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pokoleń.  Niemniej  jednak,  prace  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostarczać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
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•  Wykorzystywanie  tych  plików  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  niekomercyjnych 
celach  prywatnych. 
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Prosimy  o  niewysyłanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tłumaczeniami  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  tekstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny  "Google  w  każdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowych 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 

•  Przestrzeganie  prawa 

W  każdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  książka  została  uznana  za  część  powszechnego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  traktowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  krajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  używać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
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Al  bert  rand  i  Jan  64. 
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Angoulenie  ks.  (Bonrbon)  542. 
„        księżna        „  543. 

Bacciarelli  Marceli  211. 
Badeni  Marcin  397. 
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Pomnik  w  Stockiiolmie  301. 
B«*aułiarnais  Eugeniusz  91. 

y,  Józefina,  patrz:  Józefina. 
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BlUeher  398. 
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Bonaparte  Eliza  (Baciocciii)  430. 
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Bonaparte  3Iarva  Laetitia  ż  domu  Ramorino 

9,  430 
Bonaparte  Napoleon  patrz:  Napoleon. 
Bonaparte  Paulina  (Borghese)  430. 
Brandt  Franciszek  376. 

Carnot  Łazarz  50. 
Chateaubriand  56. 
Cherubini  2C)6. 
Chłapowski  Dezydery  13 T. 
Chłopic  ki  Józef  156. 
Chodowiecki  Daniel,  malarz  484. 
Chreptowicz  Joachim  206. 
CIive  Robert  578. 
Corday  Karolina  435. 
Czacki  Tadeusz  71. 
Czartoryski  ks.  Adam  Kazini.  68. 
Czartoryska  ks.  Izabela  453. 


Czechowicz  Szymon,  malarz  470. 
Czekierski  Józef  377. 

David,  malarz  458 
Davoust  337. 
Dąbrowski  Henryk  36. 
Działy ńsk i  Tytus  195. 

Elsner  Józef  272. 

Feuerbach  Anzelm  2U). 

Fiszer  Stanisław  325 

Fouchó  175 

Franciszek  II  d)  cesarz  austryacki  24. 

Franklin  Benjamin  489. 

Fraunhofer  501. 

Fresnel  Augustyn  500. 

Fryderyk  Au«rust,  król  saski  ks.  Warsz.  125. 

Fryderyk  Wilhelm  111,  król  pruski  92. 

6alvaui  493. 

(łauss  Karol  Wilhelm  539. 
Gay-Lussac  498 
(iodebski  Cypryan  173. 
(mhe  Wolfgang  60. 
Cłuizot  Franciszł-k  292. 
Gutakowski  Ludwik  189. 

Haydn  268. 

Hardenberg-K.Aug.  318. 
Herschel  William  519. 
Hofer  Andrzej  165. 
Humboldt  Aleksander  87. 

Jasińska  Magdalena  275 
Józefina  cesarzowa  28,  221. 
Jacouart  Jizef  Marya  511. 
Junaziłł  Stanisław  207. 

Kant  Emanuel  59. 

Karamzin  Mikołaj,  historyk  561. 
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Karol  arcyks.  92. 
Kniaziewicz  Karol  37. 
Kołłątaj  lliijro  (56. 
KOnig  Fryderyk  Aiigfust  514. 
Kozietulski  Jan  142,  346 
Koźraian  Kajetan  378. 
Krasiński  Wincenty  143. 
Kurpiński  Karol  273. 
Kutuzow  311,  ,341. 

Łafayette  553. 

Lanckorońska,  kasztelanowa  F^ołaniecka  449. 

Ledóehowska  Józefa  z  Tniskolaskieh  2'5. 

Lessel  Franciszek  274. 

Linde  Bogumił  200. 

Ludwik  XVIII  4  8,  .538. 

Ludwika,  królowa  pruska  210. 

Łubieński  Feliks  190. 
Łubieński  Tomasz  138. 

Mallus  499. 

Małachowski  Stanisław  197. 

Marya  Ludwika,  2-g'a  żona  Napoleona  I  22.5. 

Marya  Józefina,  żona  Ludwika  XVIII  539. 

Matuszewicz  Tadeusz  375. 

Mebul  Stefan  IIenrvk  2ł>5. 

Mettemich  395. 

Moreau  40. 

Mostowski  Tadeusz  199. 

Mozart  Wolfgang  Amadeusz  263. 

Mozarta  rodzina  264. 

Murat  Joachim  103. 

Nakwaska  Anna  455. 

Napoleon  I,  3,  8, 13. 14,  15,  16, 19,  35,  49,  52, 
332,  339, 429. 

,        Pomniki  w  Ajaccio  12. 
Napoleon  II  król  rzymski  226. 

„  jako  ks.  Reichstadtu  431 

Norblin  Jan,  malarz  46.5. 
Nelson  21. 
Ney  347. 

Niegolewski  Andrzej  140. 
Niemcewicz  Julian  Ursyn  193. 

Ogiński  Michał  330. 

Osiński  Ludwik  191. 

Orłowski  Aleksander,  malarz  481. 

Ostrowski  Tomasz  372. 

Park  Mungo  81. 

Paweł  I,  cesarz  ros.  30. 

Pitt  William  22. 

Pius  VII  41. 

Plersch  Jan  Bogumił  477. 

Poezobut  Marcin  208. 

Poniatowski  Stanisław  August,  król  63. 

Poniatowski  ks.  Józef  171,  322. 

„  Pomnik  w  Lipsku  405. 

„  Pomnik  w  Homlu  406. 

Portal  is  Jan  237. 
Potocki  Aleksander  191. 
Potocki  Ignacy  75. 
Potocki  Stanisław  KoBtka  190,  373 


Potocka  Sewerynowa  212,  448. 
Potocka  Anna  z  Tyszkiewiczów  4.52 
Pr<?an!eucau  Bigot  de  236 

Rócamier  Julia  437. 
Rossę  William  527. 
Rossini  Joachim  278. 

Sapieżyna  ks  Anna  451. 

Sayjgny  Fryderyk  Karol  232. 

Schiller  Fryderyk  58. 

Schwarzenberi^'-*  352. 

Scott  Walter  57. 

Senefelder  Alojzy  513 

Słowacki  Euzebiusz  288. 

Smith  Adam  575. 

Cmutrlewicz  Franciszek  4<)8 

i^niadecki  Jan  71. 

Sniadeeki  Jędrzej  70. 

Sołtyk  Stanisław  374. 

Sołtykowa  Anna  z  Sapiechów  447. 

Soult  158. 

Spontini  2r»7. 

Stachowicz  Michał  472 

Stael,  baronowa  440. 

Staszic  Stanisław  62. 

Stein,  minister  pruski  316. 

Stefani  Jan  269. 

Stefani  Józef  270. 

Stroynowski  Hieronim  209. 

Sn  worów  23. 

Szaniawski  Józef  Kalasanty  182. 

Talleyrand  32. 

Tronchet  Franciszek  234 

Truskolaska  Agnieszka  274. 

Ty  szkic  wieżowa  Teresa  z  Poniatowskich  447 

Varnhagen  Rachela  445. 
Volta  Aleksander  491. 

Waszyngton  Jerzy  576. 
Watt  Jakób  50^^. 
Wellington  426. 
Wężyk  Franciszek  192. 
Wirtemberska  ks.  Marya  454. 
Woronicz  Jan  Paweł  72. 
Wybicki  Józef  113. 

York  V.  Wartenburg  391. 

Zajączek  Józef  38. 

Zamoyska  Ludwika  z  Poniatowskich  450. 

Żółkowski  Alojzy  Gonzaga  276. 


Bitwy,  sceny  wojenne  i  historyczne. 

Abukir,  zwycięstwo  Napoleona  nad  Turkami  39 
Aleksander  I  i  Fryderyk  Wilhelm  zawierajjj 

przymierze  9S. 
Aspern,  bitwa  164. 
Austerlitz,  bitwa  100. 


m 


Bastylii  zdobycie  7. 

Berezyna,  przeprawa  wojsk  francuskich  348, 

349,361,3.03,365,357. 
Berlin.  Wjazd  Napoleona  w  r.  1806,  109. 

Obóz  francuski  pod  Berlinem  Ul. 

Przegląd  wojsk  franeusk.  w  Berlinie  112 
Borodyno,  bitwa  342. 

Dniepr,  przejście  ^wielkiej  armii*  336. 
Dźwina,  przejście  „wielkiej  armii**  313. 

Eriurt,  kongres  monarchów  136. 

Finlandya,  epizod  z  wojny  w  r.  1800.  294. 
Franciszek  II  w  obozie  Napoleona  101. 
Franciszek  II  prowadzi  wojska  sprzymierzone 
przez  Wogezy  425. 

Goy,  potyczka  13.3. 

Guadarrama,  pochód  wojsk  francuskich  15*J. 

Hanau,  bitwa  410. 

Hiszpanów  napad  na  tabor  francuski  134. 

Iława,  bitwa  117. 

Królewca  zdobycie  107. 

Lipsk.  Zwycięscy  w  Lipsku  408. 
Loiii,  bitwa  26. 

Ludwik  XVI  i  Marya  Antonina  6. 
LUtzen,  bitwa  399. 

Madryt,  armia  składa  przysięgę  na  konsty- 

tucyę  154. 
Marengo,  bitwa  31. 
Moskwy  pożar  345 

Napoleon  przyjmuje  dekret  swej  nominacyi  na 

cesarza  34. 
Napoleona  i  Józefiny  koronacya  43. 
Napoleon  rozdaje  nowe  sztandary  47 
Napoleon  ze  swoim  sztabem  61. 
Napoleon  i  jego  dwór  53. 
Napoleon  przyjmuje  klucze  Wiednia  90. 
Napoleona  ^p'otJfanie  z  Dal  bergiem  108. 
Napoleon  wjeżdża  do  Berlina  109. 
Napoleon  u  trumny  Fryderyka  II.  110. 
Napoleona  spotkanie  z  cesarzem  Aleksandrem 

na  Niemnie  119. 
Napoleona  spotkanie  z  cesarzem  AleRsandrem 

i  Fryderykiem  Wilhelmem  na  Niemnie 

120. 
Napoleon  przyjmuje  król.  pruską  Ludwikę  123. 
Napoleon  przyjmuje  deputacyę  Madrytu  132, 

147. 
Napoleona  Ślub  z  Mary%  Ludwiką  219. 
Napoleon  i  Józefina  w  dzień  rozwodu  223. 
Napoleona  powrót  z  Moskwy  359. 
Napoleona  spór  z  Piusem  VII,  381. 
Napoleon  w  Warszawie  (w  hotelu  angielskim) 

384. 
Napoleona  odjazd  z  Warszawy  .387. 
Napoleon  podpisuje  akt  abdykacyi  .390. 
Napoleon  opuszcza  Lipsk  po  bitwie  402. 
Napoleon  żegna  się  z  gwardy    416. 
Napoleon  opuszcza  Elbę  420. 


Napoleon  powraca  do  Tnilenrów  421. 
Napoleona  odwrót  z  pod  Waterloo  425.. 
Nelsona  śmił^rć  96. 
Niemen,  przejście  „wielkiej  armii**  334. 

Otwarcie  pierwszego  Sejmu  Królestwa  Pol- 
skiey^o  473. 

Paryż,  wj;izd  zwycięzców  414. 

Pierwsze  pos  edzenie   związku  rewolucyjnego 

w  Paryżu  4. 
Poniatowski  ks.  Józef  rzuca  się  w  Elsterę  404. 
Pruskie  pospolite  ruszenie  w  r.  I8l3,  393. 

Regensburga  szturmowanie  162. 

Ren,  przejv<cie  wojsk  niemieckich  w  r.  1814, 

4i2. 
Ripoli,  potyczka  135. 

Samo  Sierra,  bitwa  139,  141, 144. 

CaraŁTossy  oblężenie  150. 

S-ty  Bernard,  przejście  Napoleona  20. 

Trafalgar,  bitwa  95. 

Tyrol,  epizod  z  walk  w  r.  1809, 166. 

Tudela,  bitwa  149. 

Wagram,  biwak  Napeleona  160. 
Warszawa,  wejście  wojsk  francuskich  w  roku 

1806, 182. 
Waterloo,  odwrót  Napoleona  425. 
Wielkiej  armii  odwrót  z  Moskwy  364. 
„  „     niedobitki  366. 

Yorka  mowa  do  Stanów  wschodnio-pruskich 
360. 

„Zwycięstwo!"  427. 

Żyrondyści  prowadzeni  na  szafot  5. 


Widoki  miast,  gmachów,  pomników 
architektonicznych  i  i  p. 

Ajaccio.  Dom  Napoleona  11. 
y,        Pokój  Napoleona  11. 

Chiński  mur  593. 

Dardanelska  cieśnina  306. 

Egipt.  Wylew  Nilu  82. 

„      Piramida  Cheopsa  i  Sfinks  83. 
„      Łódź  żaglowa  na  Nilu  84. 

Gibraltar  590,  591. 

Herat  564. 

Jabłonna.  Pałac  ks.  Poniatowskiego  324. 

Kalkutta,  port,  577. 
Kapland,  krajobraz  588. 
Kiachta  594. 


IV 


Konstantynopol  582. 
Kotopaxi,  wolkan  88. 
Królewiec,  ulica  544. 

Meksykańska  wieś  .59.0. 

Parana,  rzeka  Ig-uassu  598. 

Paryż.   Pałac  Ciała  Prawodawcz-  fr*)  2.3o. 

„       Kościół  Ś-tej  Magdaleny  245. 

„       Panteon  246. 

„       Plac  du  Carrousel  248. 

„      Łuk  tryumfalny  na  pl.-wii  (lcrKtoile249 

„       Kolumna  Yendome  2mk 

„       Płaskorzeźby  z  kolumny  Yendome  251, 
252. 

„       Gmach  Giełdy  253. 
Poznań  na  pocz.  wieku  XIX,  widok  ogólny  189. 
Puławy.  Pałac  202. 

„        Świątynia  Sybilli  203. 
Pułtusk  536. 

Rio  de  Janeiro,  zatoka  590. 
Rzym.  Zamek  Ś-go  Anioła  214. 

Sachalfn,  widok  Duje  585 

„  n        młyna  .587. 

S-ta  Helena.  Dom,  w  którym  mieszkał  Napo- 
leon 432. 
Stokholm  na  początku  witku  XIX  29i;. 

„        Zamek  królewski  21^9. 

Teheran,  ulica  583. 

Uralskie  góry,  584. 

Warszawa  na  pocz.  wieku  XIX    Widok  ogól- 
ny 114. 
„  Plac  Zygmunta  61,  196. 

„  Dom  Staszica  65 

„  Pierwsza  siedziba   Towarzystwa 

Pi-zyjaciół  Nauk  67. 
„  Pałac  Mostowskich  73. 

„  Zamek  królew.  od  strony  W  isły  7(). 

„  Teatr  w  Łazienkach  178. 

Pałac  Saski  179. 

Głoryeta  w  Ogrodzie  Saskim  179. 
^  Pałac  Wielopolskich  180. 

„  „     Biskupa  krakowskiego  180. 

«  „     Mniszcha  180. 

Kamera  Prus  Południowych  181. 

Pałac  prymasowski  18:{. 
«  -      Czartoryskich  183. 

„  B.  koszary  gwardyi  konnej  184 

„  Biblioteka  Załuskich  185. 

Pałac  Wessela  185. 
„  B.  pałac  ks.  I^elstrOma  186. 

^  Pałac  Radzi wiłłowski  187. 

„  n     J.  Ki.  Branickiego  i87. 

„  B.  Brama  Nowomiejska  188. 

„  Pałac  w  Łazienkach  194. 

„  Marywil  199. 

„  Pałac  BrUhlowski  199. 

„  Gmach  Tow.  Przyjaciół  Nauk  201. 

„  Gmach   00.  Pijarów  przy  ulicy 

Miodowej  201. 
.  Dom  Albertrandiego  na  Kanoniach 

203. 


„  Na  Kanoniach  204. 

Pałac  Bielińskiego  204. 
.  Stary  teatr  na  pi.  Krasińskich  271. 

„  Dawny  hotel  Angielski  370. 

Pałac  pod  Blachą  38*5. 
^  Krakowskie-Przed mieście  48<). 

^  Kok'iół  Karmelitanek  bosych  (dziś 

Towarzyst.   Dobroczynności)  545. 

Dom  Wasilewskich  546. 

Doiiuk  biały  w  Łazienkach  547. 

Sala  w  domku  białym  w  Łazien- 
kach 54S. 
Wilno.  Dzit-dziniec  b.  Uniwersytetu  69 
„        Widuk  ogólny  2<J5. 


Ryciny  techniczne,  przyrodnicze,  etno- 
graficzne i  t.  p. 

Abi.<ynka  .572. 
Arab  egipski  5^(i. 
Areometr  497. 

Berberyjczyk  573. 
Buszman  589. 
Butelka  leydeńska  491. 

Chińczyk  565 

Droga  mleczna,  przecięcie  według  Hersehla  .ó23 

Elektrofor  492. 
Elektrometr  Volty  492. 
Elektroliza  wody  496 
Kskimo  .'>69. 
Eudiometr  493. 

Fraunhofera  linie  501. 

Gilnki  plemię,  zamieszkujące  Sachalin  5^6. 

Heliometr  Fraunhofera  502. 

Indyaiiin  ze  stanu  Dacota  570 
Indyjski  kupiec  579. 

fakir  580, 
Indyjska  tancerka  582. 

Japońscy  strzelcy  na  pocz.  wieku  XIX  84. 
Japończycy  przed  poselstWłMU  rosyjsk.  w  Nn- 
gasaki86. 

Litografia  ręczna  Senefeldera  514. 

Maszyna  drukarska,  pierwsza  pospieszna  515 

Maszyna  do  szycia,  pierwsza  512. 

Maszyna  do  wyrobu  gazu  oświetleniowego  516. 

Metr  normalny  504. 

Mgławice  524,  525,  526,  528,  529,  534. 

Młot  parowy  507.    - 

Mongołowie  574. 
Mulat  597. 

Nubijczyk  571. 
Nukahiwa.  Mieszkaniec  85. 


Prasa  hydrauliczna  497. 

Reflektor  Ilerschla  520. 

Samoanczyk,  5()7. 

Samaank.i  hilH. 

Skurcz  łapki  żabiej  494. 

Suwak  508. 

Syryusz,  kierunek  drogi  53*2. 

Syryu87.  i  jejj^o  towarzysz  532. 

Teleskop  Hcrschla  522. 
Tkacki  warsztat  Jennycj^o  509. 

„  „        mechaniczny  na  pocz.  wieku 

XIX,  510. 

„  „        Jacąuarta  512. 

VoIty  luk  496. 

„     pierwszy  stos  495. 
,     pistolet  493. 


Różne. 

Autograf  Napoleona.  List  do  Józefiny  118. 

„  „  List  do  Ma.«<sciiy  UlH. 

Autograf  Andrz.  Hofera  165 

Bacciarelli- „Portret  ks.  Kurlandzkiej^'  4*>3. 

„  „Portret  damy"  464. 

Belerophon  428. 
Badanie  szpiega  116 

Biwak  ks.   Kryderyka  Wilhelma    brunświc- 
kiego  167. 

Czechowicz  — .  ,Zwiasto w.  N  P.  Maryi"  457 
„Ś-ty  Ignacy"  471. 

David— „Porwanie  Sabinek"  459. 
Dekoracya  do  „Fletu  zaczarowanego"  202. 
Dom  Herschła  .520 

^Empire".  Salon  w  stylu  «Empire^  2.5. 
n  Lustro  Mary   Ludwiki  254. 

r,  L  my  wal  Ilia' Mary    Ludwiki  255. 

„  Lampa  król  pruskiej  Ludwiki  2.55. 

„  Sypijtlnia  Napoleon^t  w  Fontaine- 

bleau 256. 
„  Kolebka  króla  Rzymskiego  2.57. 

„  Gmachy  w  stylu  „Empire":   patrz 

Paryż. 
Fantastyczny    projekt    balonu   do   przewozu 
wojsk  francuskich  do  Anglii  94 

Gody  weselne  ks.  J6r6me'a  127. 


Herschel  w  chwili  odkrycia  Uranusa  521 

Ingres— „Joanna  d^Arc"  460. 

Lampi  Jan  Chryz.  -^Portret  damy"  462. 

Luneta  Hersctila  po  jego  śmierci  5-6 

Ludwik  XVIII  i  ks.d'Angoul6me  na  Litwie  549. 

Mody  z  roku  1806  i  1807,  27. 
„      1808  i  1809,  268. 
„      1812, 259. 
„      1813  i  1814,  443. 
^    na  pocz.  wieku  XIX  (karykatura)  5^. 
„    —  Strój  galowy  franc.  z  r.  1810,  260. 

Norblin  Jan— „Odpust  na  Bielanach"  467. 
„         „      „Przed  pał  Łazienkowskim**  466. 

Orłowski  Aleksander— „Szkic*'  482. 

Płoński  Michał  „Sztych**  485. 
Podobizna  j,Koresponti  warszawskiego*^  283. 
„  „Gazety  Korespond.   warszawsk 

i  zagranicznego*'  285. 
„  „Gazety  Warszawskiej**  z  r  1809 
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„Momusa"  290. 
Posiedzenie  sądu  w  Londynie  239. 
Prudhon— „Prawda"  401. 

Ślub  cywilny  z.i  czasów  I  republiki  33. 
Srauglewicz    Friinfi  zuk— ^  Abdykacya  Jana 

KsL7Amhr/.!i   4(ł9 
Salon  kasztel  ani)  wł^j  psiłunieektuj  434. 
Śmierć  fizyka  Richmonda  499. 

Taniec  z  końca  wieku  XVIII,  44. 
Trofea  napoleońskie  104. 

Yocrel  Zy,i,^munt— .,Ka.skada  pod  Warszawą'* 

478. 

Winieta  tytułowa  505,  518. 
Wózek  indyjski  581. 

Zabawa  towarzyska  z  końca  wieku  XVIII,  45. 

Zabawa  na  Polu  Marsowera  40. 

Zebranie  towarzyskie  na  początku  w.  XIX, 444. 

Zebranie  u  p.  StaiU  442. 

Zorza  północna  78. 


SKOROWIDZ 

imion  i  rzeczy. 


Abdul  Hamet  308. 

Abenberg,  bitwa  163. 

Abo  -298,  304. 

Abrantes  ks.,  patrz:  Junot. 

Abufery,  książę,  patrz:  Suchot. 

Abnkir,  bitwa  ł*,  96. 

Achmed  Aga,  wielki  wezyr  311. 

Adams,  prezydent  Stan.  Zjedn.  575. 

Addington,  minister  ang.  37. 

AdlerKreutz,  gen.  szwedzki  298,  300. 

Adlersparre,  gen.  szwedzki  3(j(). 

Afryka  79, 81,  128,591—3. 
.  Agra  577. 

Aksamitowski,  gen.  202,  323,  326,  353. 

Akwizgran  91. 

Aland  298. 

Alundzkie  wyscy  301. 

Albańczyey  566. 

Albertrandi  76,  240. 

Aleksander  I,  cesarz  ros.  37,  74,  102,  112,  117, 
125-129,143,145,  161,174,  179,  222, 
225,  259,  295,  297-8,  320,  351,  359, 362, 
388,  394,  399,  417,  42»,  441,  5i2-5,  555, 
5.^8-60.  Aleksander  1  a  Polacy  335-7, 
395—6, 415.  Aleksander  1  a  Ludwik 
XVIII  542-4. 

Aleksandrya  9. 

Alessandrya,  rozejm  36. 

Almenas  157. 

Alzacja  i  Lotaryngia  555. 

Ameryka  79,  88,  568,  673-7,  595,  597-  9. 
Amerykańskie  dziennikarstwo  282 

Amiens,  pokój  37,  38,  592. 

Amur  587. 

Ancona  215—6. 

Anglia  12,  37,  117-120.  121,  128,  133,  135, 
142,145,161—158,174,  175,  180,  220, 
240—1, 297—302,  309.  400-3.  419,  424, 
426,  549,568-9,  672-8,  581-2,  585, 
590—7.  Angielskie  dziennikarstwo 
280—2.  Angielskie  malarstwo  458. 
Anglia  a  Turcya  305-  6. 


Angoulcmp  ks.,  patrz:  Bourbon. 

Anna,  w.  ks.  ros.  180,222,  226. 

Anspach  97,112. 

Antwerpia  174-5. 

Arabia  565. 

Arago  499. 

Aral  583. 

Arapile,  bitwa  158. 

Arcis  sur  Aube,  bitwa  420. 

Archangielsk  594. 

Argand  515. 

Argelander,  astron.  535. 

Argentyna  6^5. 

Armeńczycy  666. 

Arnim  (Acliim  von)  65. 

Armfeld  335. 

4rtois  ks..  patrz:  Bourbon. 

Askabad  581. 

Aspern,  bitwa  165. 

A  strach  ań  681. 

AsMachań,  carat  585. 

Avignon  218. 

Auber  Daniel,  kompozytor  266. 

Auersberg  ks.  99. 

Auerstaedt  113, 115. 

Augereau,  gen.  franc.  8, 14, 122,  155,  289.  413. 

Augusta  Amelia,  małżonka  Eug.    Beauhar- 

nais  105. 
Augusta,  córka  Fryd.  Augusta  saskiego  199  - 

201,  222. 
Austerlitz  102,  107, 112,  380. 
Australia  79,  85,  86, 577. 
Austrya  91.  92, 124, 145,  152,  160-177,  19.3. 

220,  230, 315-6,  .356,  368,  392,  395,  4(H), 

403-4,  409,  416  -7,  419,  426. 

Austrya  a  Turcya  309. 
Auwers,  astronom  531. 

Baeeiarelli,  malarz  213,  474. 

Baccio  hi  Eliza  91. 

Bach  Sebastyan,  kompozytor  262, 276. 


vn 


Baden!  Marein  331,  397. 

Badenia  104, 108,  239,  413. 

Bagradon,  gen.  roR.  330,  340,  352,  366,  358, 

t361. 
Bajadoz  158. 
Bajkał  89. 

Bajonna  138,141,159. 
Bajońskie  sumy  209. 
Bajraktar,  pasza  Kuszezuku  309—10. 
Baltimoore  374. 
Bałaszew,  gen.  ros  351. 
Bambarra  82. 
Bank  Józef,  podróżnik  81. 
Bantke  206. 
Bantu  85. 

Barcelona  137,  153,  159. 
i^arday  de  Tollj,  gen.  ros.  336,  3łO,  352,  356, 

358-61. 
Barras  6,  7. 

Bar  eur  Au  be,  bitwa  420. 
Basp,  po-łro*mk  86. 
Bassano  ks.  194,  350,  377,  385,  387. 
Bassora  581. 
BaJstyliH,   7 

Batawska  republ.  17,  36,  90,  91,  105. 
Batun,  bitwa  310. 

Bawarya  90,  104,  H>^,  165,  176,  216,  243,  416. 
liaworowski  Józef  3S8 
Baylł^n,  kapitiilacya  Duponta  141—2. 
Beauharnais  EoŁfeniusz  92,  105,  130, 171,  176, 

22Z,  326,  340,  :i58,  3ł58,  394,  396. 
Baanh.  Józefina,  patrz:  Józefina. 
BeauiatS  497-8, 
BeauToont^arcbltakt  252. 
Beoearia  Ctstar  241. 
Beelion  Eai  ol,  malarz  497. 
Be^thoTen,  kompozytor  273—4. 
Beb linga  tieśniiia  79. 
Beira  15<J. 
Belgia  22<\  419. 
Belloto  Canaletti.  mai.  474. 
Belluno  ksiątę,  patrz:  Victor. 
BelTeiier&  kiS.,  gen.  hiszpański,  146. 
Bender  305. 
Benewent  2l"i. 

Beniowski  Maurycy  August  79—80. 
Benoigst^n,  g^u.  roS,  122,  124,  125,  409 
Bentkowski  20*1 
Berek  Jasrelowicz  329. 
Berfzyna  3C»5-a  312,  367,  390-1. 
Berg  105,108,239. 
Berlin  115,396,404. 
Bernadotte  97, 105,  122, 124, 142, 174, 215.  220, 

300-3.  403-6,  408-11,  548-9. 
Bernier,  biskap  franc.  52. 
Berry  ks.  patrz;  Bourbon. 
Berthier.  gen.  franc,  35,  105,  338. 
Bertin  292, 

Berton  Henryk,  kompoz  266. 
Besarabia3lO. 

Bessel,  aitroii.,  529—30,  533.  oB5. 
Bessi^res,  gen.  franc  137,  141. 
Biała  126,  179. 
Białopiotrowicz  323. 
Bialowiejski  323. 
Białystok  126, 179. 
Biegański  Łakasz  193,  202. 


Bieliński  192. 

Bielawski,  muz  270. 

Bielski,  pijar  376. 

Bienniii8  2ri9. 

Bignon  328,  344,  350-1,  387-8. 

Biot  500. 

Birbantte  Roeco  181. 

Blacas  644  -  5. 

Blake,  gen  blsap.  Ul,  146, 157. 

Bligh,  podróźn  k  85— ^ 

BlUeher,  gen.  piup?ki  115,  228,  403-11,  417- 

20,  429,  432. 

Blanek  Antoni,  raal.  479. 

Błount  Abel  250 

Boerowie  592—3. 

Rotora  598. 

Bogusławski  Wojciech  66, 193,  211,269,  323, 
448.  »        »       »        , 

Boildieu  Franciszek,  korap.  265. 

Boileau  68,  74 

Bolivia  2+0,  .596,  fM. 

Bonaparte  Elr^a  91,  105. 

B.  Józi>  92,    (>5,  król  hiszpański  140-  158, 215, 

22     421, 
B.  Karulina   O.k 
B.   jiieyan  27     m,  221. 
B.  Nnfioh^on,  ^latrz:  Napoleon, 
B.  Paulina  lO.ó. 
H  Hieronim  (Jerórae)  127,  130, 169,   196,  221, 

2-28,  340,  352. 
B.  Ludwik  219.  221. 
Boupland  Aiinć,  botanik  88. 
Borodyno,  bitwa  359— ttl,  392. 
Borowski  Leon  289. 
Borowski  Jan  289. 
Borysów,  bitwa  365—6. 
Bosfor  .")80. 
Bothany,  zatoka  86. 
B»tnia3()l. 
Bourbon  ks  Artoi8  541— 2,  554. 

—  ks.  Berry  541,  545. 

—  ks.  Angouir-me  541,  .544. 

—  Ludwik  XVlir,  patrz:  Ludwik 
Boulogne  95,  96. 

Bragancka  dynastya  136. 

Braraah  497. 

Brandt,  lek.  374. 

Brauf^e,  i,^en.  saski  413. 

Brazylia    36.  595,  59S-9. 

Bregenz  168, 

Brema  220. 

Brentano  Klemens,  poeta  niem.  65 

Brest  46 

Breza  Stanisław  192, 195. 

Brieg  255. 

Brienne,  bitwa  417,  419. 

Brisson,  izan  franc.  166. 

Brixen  104. 

Brodowski  Antoni,  mai.  479. 

Brodziński  Andrzej,  poeta  72. 

Bronikowski  gen.  30,5,  413. 

Brongnard.  archit.  243 

Brune,  ^'en.  franc.  iHi,  36. 

Brunświk  127  295. 

Bruyńrt^p  gen.  franc,  338. 

Brc'iiirowia  |(>4. 

Buchara  585. 
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Budziszyn,  bitwa  398—9. 

BiK^Iow,  ^r^^^.  11  nisk  i  407—8,  420. 

llukiiroB/t''i^^i\  310:  pok6j  bukareszteński  312. 

BUrgor,  poeta  niein.  (55. 

Bnrgos  14 1,  bitwa  146. 

Burns  Robert,  poeta  ang.  59. 

Bussa  83. 

BuxhOwden,  gen.  ros,  99,  10:J,  122,  298. 

Byron,  poeta  ang.  59. 

Cadoudal,  30,  45—47. 

Caldiero  99. 

Cambacórts,  łranc.  mąż.  stanu  2H,  52,  222—3, 

237. 
Campo-Formio,  pokój  10. 
Gamuecini.  malarz,  472. 
Caramon,  nr.  Teresa,  4:%. 
Carlis^U^  eliemik  49(>, 
Carnot  Łazarz  7,  14. 
Carpentaria,  zatoka,  Hil 
Caretena,  malarz  462 
Oarycyn  58K 

Caat&gnos,  ^^en.  hiszp.  141,146,  149. 
Caitelrea^riu  ruin.  ang   572. 
Caltaro  128,  ms, 

Caulaincourt,  ^^en.  franc.  222,  226,  379,  419. 
Cawlay,  mechanik,  50ił. 
Coderstrilm,  gvn,  300. 
Celiński,  lekarz  374. 
Cervantes  65. 
Ceylon  38. 
Chabarow  587. 
Chalgrin  250 

Cham  pagny,  min.  spr.  zagr.Napoleona,2l6, 25:>. 
Champeaubert,  bitwa,  419. 
Chartres  ks.  4:J8. 
Chasteler,  gen.  austr.  167. 
Chateau  Thierry,  bitwa  419. 
Chateaubrimiil,  pot^ta  linrie  57,  5<»7 
CłiafliHm  loni  g*^iK  ang.  174. 
ChatillDn  kon|rri's  pokojowy  419. 
Cliaudet  252. 
Chaumont,  umowa  ros.-prus.-austr.-angielska 

419. 
Chełmno  207. 
Cb^nier  An-h*',  poeta  .07. 
Cherubini  kompoz.  266—7. 
Chile  595,  598. 
Chiny  89,  594-5,  51^7. 
Chłopicki  gen.  150,  158,  lfł2,  323,  326. 
Chocim  305. 
Choiliikowski  206. 
Chodkiewicz  Aleks,  literat  i  chemik  208,  5(4 

„      gen.  346. 
Chodowiecki  Daniel,  malarz,  484. 
Chopin  Fryderyk  213,  271. 
Chrapowicki  3:J3,  3ł6. 
Chreptowicz  Joachim  76,  212. 
Ciechanowski*  biskup  372. 
Ciepło  498-9. 

Cieplice,  umowa  ros.-austr.-pru8ka  409. 
Cimarofta  Dununik,  kompoz.  265. 
Cintra,  kapitulacya  Junota  142. 
Ciudad  Rodrigo  158. 
CivitaYecchia215. 


Clairaud;5l8. 

Ciarkę  99 

Clive  Robert,  wielkorządca  Indyi  578—9. 

Cobentzl  380. 

Cochran,  adm.  brazylijski  599. 

Colerigde,  poeta  ang.  59. 

Columbia  598. 

Cnmpi(''gnft  249. 

Con.^tant  Benjamin  552. 

Cook  Janes,  ]HjiłiV»źrj  k  79,  80,  84—86. 

Cornoille,  piłcta  franc.  68. 

Cornwalis,  wielkorz.^^dca  Indyi  578. 

CoruLrna,  bitwa  151. 

Cosway,  malarz  45S. 

Coulomb  498. 

Cox,  podróżnik  86. 

Craing,  gen.  ang.  592. 

Culm,  bitwa  467. 

CnviiT204. 

Czacki  Tadeusz  74,  76,  212,  236,  289. 

„       Adam  346. 
(^zaplic,  gen.  358,  366.  395. 
('zapski,  333. 
Czartoryski  ks.  Adam,    gen.  ziem  podolskich, 

330. 

syn   :4  \m.  335,  393, 

39<). 
Czartoryska  ks.  Izabela  451. 
(■zechowicz  Szymon,  malarz  476. 
Czechowski  :{23. 
Czekierski,  lekarz  374. 
Czesi  i}iM\. 

(V.estocliowa  184,  394,  39t) 
Czyczagow,  admirał  ros.  .312,  .3(53,  .366—8. 

D'Alambert  5(»,  f)9. 

Dalberg,  prymas  108,  176. 

Dalmacya  IU4,  308. 

Dania   121.  128, 142-3,  220,  297-8,  300,  548. 

Danto  65. 

l)ardanele305-7,  580. 

Darowski,  gen.  32iJ. 

l)avid  Ludwik,  malarz  463— 8,  477. 

DaYOUst,  gen.  franc.   ks.   Eckmiihl,   115,    122, 

184,  199,  303,  338,  352,  .365,  4o4,  4()7. 
Davy  Ilumphrey  497-8. 
Dąbrówna,  bitwa  365. 
Dąbrowski,  gen.  15,  38,  121, 124, 158,  181,  192, 

19(),  199,  321,  32.3,  326,  365—6,   3S7-8, 

405,411,415. 

Dec  rai  s  229. 

Delaroche.  mai.  462. 

Delhi,  5778,  582. 

Dennewitz,  bitwa  408. 

Denon,  dyrek  or  muzeów  paryskich,  259. 

IVEntrecasteux  85—6. 

Desmałter  259. 

Dessaix.  gen.  franc.  36. 

Dybowski  Tadeusz  192,  .323,  372. 

Diderot  fń).  .57. 

Dmochowski  Franciszek  204,  236. 

Dmuszewski  2(i9. 

Dobrzyń   i92. 

Dobrzyński,  muzyk  271. 

Doelitz,  bitwa  409,411. 

Doerenberg  pułkownik  niem.  169. 


^^^^^^^^^^^^^^^^^^T^^^^^^^^^^^^^^^^^^B 

Doktorów,  gen.  rog.  356. 

Franciszek  II  cesarz  niemiecki  (jako    cesarz           ^| 

Dornbrowski,  pijar  37a 

aui?tryaeki  Franc.  I),  11,  12,  34,  91,  99,           ^M 

Don  Oodny  (Principe  de  la  Fm)  133,  136-8. 

103, 104.  109,  145,  152, 175,  222.                           ^1 

Downarowici,  823. 

Francy  a  230  -  43,  424,  426,  551  -  2.568. 57 1—2,           ^1 

Drezno  194,  bitwa  4o7,  4Cą  411,  41S. 

575—9,594.  Francuzi  w  Indyaeh  wscho-            ^H 

DrohojewskI  Suwerya  388. 

dnich  577— H,  Francy  a  f  Irlandyn  571*2,            ^H 

Drzewiecki  323-4. 

frane.  prasa  283  -  4, 287, 289-293,  malar-           ^1 

Diibno  336. 

stwofran.  463^71.                                             ^H 

Ducljesne,  g-en.  fiauc.  137. 

Franki  lir!  n,  M.  2,39.  Układy  pokojowe  w  Frank^'.           ^M 

Duckwortti,  adm.  ang:*  305—7. 

416^7                                                          ^^M 

Dncrot  de  St.  Aubin.  Stefania  Felicyta  438. 

Frank  fu  rek  ie  księstwo  176.                                   ^^^^| 
Franklin  Benjamin  489— 9<J.                                   ^^^1 

Dufay  489. 

Duhmg  499, 

Frajer,  gen.  an^.  307.                                            ^^^H 

Dtipont,  ifen.  fiane.  137,  142. 

Fraun  hofer  499-  5«j  1,  529.                                      ^^^H 

Duuillis,  icen  franc,  gubem.  Warszawy,  37«. 

Fredro  Maksymilian,  kapitan  2^>2.                          ^^^B 

Dynabtirg  354. 
DiiaJyński  291 

Frtłie  Obara penuise,  bitwa  421.                                   ^H 

Fresnel  499—500.                                                     ^^^M 

Dzierzkowski^  Ukarz  374, 

Friaul  104.                                                                ^^^H 

Dziewanowski,  '206, 

Friedland,  bitwa  124,  143.                                     ^^^B 

Dlurdźewo  3il. 

Frotte  30.                                                                       ^M 

Fryderyk  Augnst  król  saski.  w.  ks.  Warszaw-           ^H 

£ckmilb!  ks,,  paŁri  Davoi9Bt. 

ski  122.  126, 199, 2no,  205,  371,  375,  396-           ^M 

Edukacyjna  koraisya,  fi8,  71 »  74. 

8,  4i:^,  415.                                                            ^M 

E^npt  9.  37—8, 83-  4, 87, 307, 565. 

Frydryk  11.  kr*Sl  pruski  102,  107,  113.                           ^H 

Elba  422,  427. 

Fryderyk  WiOielm  III,  król    pruski  93,    lul.           ^1 

Elektrycznoki  489-97. 

102,  110,  115, 117,  124-6,  161,  204,  319,           ^M 

El|>hinstone.  adm.  anof.  592. 

368,394,421.                                                     ■ 

^H          Elt^ner  J^zef,  muzyk,  19:^,  269-  70. 

Fryderyk  IV  dnńeki  303.                                               ^| 

^H          Empire,  styl,  245—61. 

Fryderyk  Wilbelm  ks.  bniaśwtcki  169.                      H 
Ful  ton  Robert  284,  500                                                ^M 

^H         Eagrhien  ks.  4S,92. 

^H         Eneke,  astranom.  529,  532—3. 

^^H 

^H         Epila»  bitwa  150. 

^^M          Erfurt,  kongres  motiarcl]*Vw  129,  135,  143—5. 

^m                    151,  178*  222,  418. 

^H          E^Hng  bitwa  165. 

^^B          F!.<ipmo8a,  bitwa  i¥\ 

^^M          Kf^treicher  Dominik,  malarz,  479. 

^H          [*]toges,  bitwa  419. 

^H         Euler,  matematyk  499*  518, 

Galicya,  77, 173,  176,  178,  193,  316.                           ^| 
Galvani  493—5.                                                       _^M 
Gambia  81-a3.                                                      ^^H 
(tambier,  adm.  ang,  121.                                       ^^^^| 
( i  au ss  .i29,  5H 1 — %                                                 ^^^B 
G ay  r.ussac  2(^,  498.                                                  ^H 
Gazeta  krakowska  288.                                               ^H 
lwowska  288.                                                 ^H 

^m         Falkowski  323. 

„      (wolna)  warszawska  287.                               ^H 

Gdańsk  124,  126, 128,  172.  240^  394,  44KI'l,           ^1 

^H          Fa.iiDo215. 

418.                                                                    H 
Ge<]ri>y<^  333,  346.                                                           ^| 
Genlis  b rabina  293,  4^ł8,                                        ^^^^| 

^H         Fetinaki  Alojzy,  poeta  72. 

^H         Ferdynand,  arcyks  aostr.  97, 1(^,  172-3. 

^^1         Ferdynand  k$.  brunswickl  115. 

^^M         Ferdynand,  infant  hiszpański  137—8,  wstępii- 

^^m                   je  aa  troo  jako   Ferdynand  Vf  [,    138, 

^H                    140—1.  157,  422,  548. 

Geoflroy  Jul.  Ludw.  293                                          ^^^H 
G<§rard  FranetBzek,  mai  468.                               ^^^H 

Oertoault  Teodor,  mai.  471                                         ^H 

^^B         Fermo  216. 

Gessner,  poeta  niem.  66.                                        ^^^^Ł 

^^M          Ferrol  96. 

Gibraltar  591  -  2.                                                  ^^H 

^H          Fer.«;en  br.  302. 

Giełgud  Ignacy  196,  .346.                                        ^^^H 

Gilbert,  areybiskup  85.                                        ^^H 

lekarz  489.                                                 ^^^H 

^M         Feneh.  kardynał  52,  225, 
^H         Fessan  82. 

^^H          Fenerbaob  243. 

Girodet  Ludwik,  malarz  468.                                 ^^H 

^^B          Fie¥4^6  291. 

Gleisner  513.                                                               ^H 

^F         Filadelfia  574 

Gluck  Erysztof,  kompozytor  26.3.                                ^1 

M             Filipińskie  wyspy  595. 
^k          Ffnlandya  145,295-302. 

Głogowa  418.                                                                 ^1 

(iodebski  Cypryan,  72,  t  1"'^.  ^^'^^  -O^i  448—9.           ^1 

^m         Fiszer,  .^en.  323^4,  t362. 

Goethe  Woltgang  61 ,  6*3.  204.                                      ^1 

^H         ilamaodczycy.  567* 

Golicyn  ks.  122,  178.                                                    ^1 

^H          1' llnders,  podróżnik  86. 

Gołaszewski,  biskup  B31,  397.                                      ^1 

^M         FIorTila  575. 

Gołymin,  bitwa  122.                                                    ^H 

^M         Fontaine  arehit.,  247,  250.  255,  258. 

Gondonia  251.                                                          ^M 

^^M         Fontaineblai],  umowa  z  Hiszpania  135,  137, 
^m                   Pius  VII  w  Font.  218,  222,  249,  422. 

Gorczakow,  gen.  ros.  173.                                          ^H 

Górecki  Antoni  72,  74.                                                 ^H 

^H         Fouoh^,  minister  frane.  m,  174—5. 220, 222.559. 

Górski  Antoni  193.                                                      ^1 

^H         Fox,  min.  ang.  112, 117. 

Goteaburg  303.                                                           ^H 

Gothlaad  2»8 

Goya  Prane  malarz  472—3* 

Grabiński  gtn,  18<>,  IS^i,  323,  413. 

Graham,  gea  ang.  156. 

Graonne,  bitwa  tói. 

Gras  Airroni  iai,  malarz  468—9 

Grassi  Józef,  mai.  474. 

Gratfan    adwokat,  571- 

Greaville,  min    ang".  34- 

Gfetry  Andrzej.  Unmpoz.  2J>5 

Grenxii  Jan  C[ir/.eieiel,  iA.alarz  471. 

Groddefk  G  od  Iryd  Ernest  74,  289 

Urodao33i>.  :iaS,' 34(ł 

Grossleł^ren,  bitwa  4<ł7* 

Groos  Głlrsfbeii,  bitwa  398 

Gnadarraraa^  eróry  Hti,  l;'łt. 

GuaBtallaRl,  11)5. 

Gnerifki*  Otto  41NI 

(i  u  o  r  i  n  J  an ,  m  al  ar  z ,  47 1 . 

GiiHtaw  IV  król  szwedzki,  2a'>-a(Mł 

Gutakowski  Ltidwtk  192,  195,  371,f3?2,  374. 

Gwiazdy  podwójne  523. 

Ha;Tel5<berg,  bitwa  220. 

Handel  Jerzy  Fryilł^^k  263,  27(i. 

Hamburg  22(t,  4o4,  418, 

Haaower4łi9:i  IłJi,  lo:>,  111,   113,   124,   127, 

243,4*11,550. 
Hanau,  bitwa  416» 
Hanpeatyuki*?  miasta  239. 
Hardenberg,  prirski  m%ż  stann^  317,  539,  óój, 

557—8,  5ti0. 
Hauke  323. 
llanterryy  193. 

Haogwitz,  minister  pruski  102,  104,  112- 
Havvai  85. 

HayrJn,  kompozytor  2ii7— -8,  271-3- 
Ueb  Iławski  193. 
H  ©  (1  o  o  V  i  1 1  e,  ge  n .  f  r  a  n  c  29  * 
Heilsberftr,  bitwa  124. 
Heine  6H 
Helffoland  121. 
Iltdiopalis  37. 
Helw©€vusz  5ti. 
Herat  579,  58!. 
Herder  65. 
Heri  Rudu  581. 

Herold  Ludw.  Józ,  korapoz.  266. 
Herschel  William,  astronom  498,519-28. 

„        John  527 
Herrl^  gt^n*  ros.  33tJ, 
Hesya'90,  ia\  113,  127,  W9,  550. 
Himfdaja  89 
Hiszpania  90,   128,  132—142.   145-159,   im, 

216,  220,  230, 300,  422,  424,  426,  547-8, 

56.Ś,  594  -5. 

Hiszpańskie  malarstwo  472  -3» 
Hoehe,  geiL  franri.  !y,  8. 
Uofer  Andrzej  167, 176,1177. 
Hoffmann  Wilhelm,  malarz  270. 
Hoffmann,  lekarz  374, 
Hogarth,  malarz  458. 
HoLTendortf,  gen.  350. 
Hobenliadon  39,  107. 
Hohenlobe  ks.  gen.  pruski  115. 


Holandya  11, 2:9,  80,  91,  220,  230,  239,  241 --2, 
34:i,  424.  567-8,  577;  holenderskie  kró- 
lestwo 105,  128,  174,  219. 

Hol  bach  56  , 

Hdlty  \i:K 

Hombtirg  80. 

H 'Ope,  ^-en.  an^^  151. 

Horawslii  193, 

Hornenmna,  podróżnik  82,  84. 

Ibirtiowski  323. 

Horodeezrio,  bitwa,  258,  363. 

Horodyński  2(i3. 

Hortensya,  żona  Ludw.  Bonap.  222. 

Hotentoci  592— 3. 

Hongbton  HL 

Howard  John  241. 

H  r  u  bii*s  zo  w  ,s  k  i  e  186. 

Hnmboldt  Aleksiander  87,  88.  531. 

Hnv»^  architekt  253. 

Hyyj*eDS  499. 

Iława,  bitwa,  124,  196 

Indusi,  5<i6.  595-  łJ. 

Indye  anii:ielskie  128,  565,  577-83,  591. 

Ingres,  malarz  47(ł— 1 

Innsbruck  166—7,  176. 

Irlaadya  24o,  570    3. 

Is^abcy  Jan,  malarz  469, 

l8el,  gó^a,  bitwa.  167. 

Isker  (Sybir/  587. 

Isle  de  France  42  k 

Lsmail  310. 

Iwan  Groiny  585. 

JabłijaoWRk^  gen  38,  32:^—4. 

.Taco ba  fabryka  mebli  2fj8. 

Jacf|Uemltiot,  prawnik  237 

J  a  k  u  b  o  w  o ,  b  i  t  w  a  353. 

Jan,  arcyks  anstr,  94,  99,  lił6, 171  -% 

Jan,  kA  regent  portugalski,  135,  13<3» 

Jan  Paul  (Richter)  ł>5. 

Jankowo,  bitwa,  358. 

Japonia  80.  87,  240. 

Jasiński  323. 

Jasińska  Magrdalena  270. 

Ja  esy  3U5. 

Jefferson,  prez.  Stan  ZjeJn.  575. 

Jelski  344.  , 

Jena,  bitwa  113, 133,143. 

JeniBsei  587. 

Jermak  Timoiiejew  687. 

Jerzy  III,  król  ang.  112,  124. 

Jerzy  Czarny,  wojew.  serbski,  3i^4,3u8. 

Jesso  87. 

Jewer  128. 

Jońskie  wyspy,  republika  128. 

Jon  bert.  g^n  frane  15. 

Joufdan,  gen.  franc.  13 ^  14,  152. 

Jonrnal  des  Debats   tJotirnal   de  rEmpire) 

292-3. 
Józefina  (Beaubarnais)  cesarzowa  franc.    29, 

52,  118, 129, 180, 220,  rozwód  222,  259  - 

60,  267,  t224  i  424. 
Junotl3ij.  mianowany  k"?.  Abrantea   136,  142) 

156,  358. 
JundziU  Stan.  212,  289. 


XI 


Kabul  582. 

Kadvk8 141, 153, 156-7 

Kaitiisk  589. 

Kair  10. 

Kalb  573. 

Kalisz  207,  387;  umowa  prusko-rosyjska  394, 

400. 
Kalkreuth,  gen.  pruski  124. 
Kalkutta  578. 
Kamczatka  79,  80,  587. 
Kameński,  jren.  ros.  122. 


\f, 


,         ^*,  gen.  ros  310. 
Kamieński  Jan,  193. 

„         Maeiej,  kompozytor,  269. 
Kamieniecki,  193. 
Kamiński  Jan,  pułkownik,  202. 
Kamiński,  pijar  376. 
Kanada  240, 576-7. 
Kandahar  581—2. 
Kant  Emanuel  60. 
Kapland  591—3. 
Kapsztad  (Afr.  poł.)  85,  59*2. 
Karamzin  Mikołaj  558. 
Karol,  arcyks.  austr.  13,  15,  17,  94,  97,  99, 

161-165, 170-2, 175, 227, 539. 
Karol,  ks.  Sudermański  (Karol  XIII)  300  -  3 
Karol  IV,  król  hiszpański  132, 137, 138,  140. 
Karolina  Bourbon-Anjou  105^ 
Karpiński,  70,  72. 
Karwowski,  gen.  323. 
Kassel  169,  388, 550. 
Katalonia  137. 

Katarzyna  II  ces.  ros.  588—9. 
Katarzyna  Pawłówna,  w.  ks.  ros.  222,  315. 
Kat t,  kap.  niem.  168,  169. 
Katzbach,  bitwa  408. 
Kaukaz  580. 
Kay509. 

Kazań,  carat,  585. 
Kellerman,  gen,  franc.  36, 406. 
Kepler,  astronom  519. 
Kiachta  594. 
Kiejdany  336. 
Kielce  179. 
Kirgizi  584. 
Kistrzyn  115, 172,  418. 
Kleingel,  gen  saski  354. 
Kleist,  poeta  niem  66. 
Kleber,  sren.  franc.  37-8, 323. 
Kleve,  105, 112. 
Kllcki,  192, 326. 
Klinger,  poeta  niem.  65. 
Klingspor,  gen.  szwedzki  298, 300. 
Klopstock,  poeta  niem.  65. 
Knesebeck,  pułk.  pruski  319. 
Kniaziewicz,  gen.  38,  66,  321,  324,  326,  358, 

365-6,387,  573. 
Kniaźnin,  72,  451. 
Kobiety  434-56. 
Dobrzyń,  bitwa  354. 
Kobylański  323. 
Koch  Józef,  malarz,  462. 
Kochanowski  376. 
Kaidanowo,  bitwa  364. 
Kolonia  91. 

Kołłątaj  Hugo  68, 70, 72,  74, 189, 236. 
Kompania  wschodnio-indyjska  578—80. 


Konarski  Stanisław  236. 
Konfederacya  Barska  80. 

generalna  331-2,  344,    350, 

384—5, 
Kongresowe  Królestwo  66, 73, 77. 
KćJnigFryd.  Aug.514. 
KcJnig  Fryderyk  284. 
Kongres  wiedeński  4z4— 7. 
Konkordat  50. 

Konopka  pułk.  150, 192, 323, 346,  364. 
Konownlczyn,  gen.  ros.  353. 
Końska  Wola 72. 
Konsrans  104. 

Konstantynopol  128, 304-8,  580. 
Kontrym  Kazimierz  289. 
Kontynentalny  system  117,  119, 120, 128,  302. 
Kopczyński,  pijar,  376. 
Kopenhaga  121. 
KopfJan,  malarz  479. 
Kosakowski  344. 
Kościelne  państwo  215, 324. 
Kościuszko  127, 181, 191, 193,  573. 
Kosiński  Amilkar,  196, 320, 322, 326,  354. 
Kosiński  Józef,  malarz  479. 
Kostecki  193, 364. 
Kowno  338, 340. 
Kozietulski  148,  206, 263. 
Kozłowski  Józef,  inżynier,  269. 
Koźmian  K  jetan  72, 206, 331. 
Kraków  174, 176, 179,  327,  369,  373,  375,  .388, 

394,  396. 
Krakowski  uniwersytet  77, 375. 
Kralewski  323. 
Kray,  feldmarsz.  austr.  13. 
Krasicki  Ignacy  66, 70, 72, 148. 
Krasiński  Izydor  193,413,415. 

„         Wincenty  196,  206,326. 
Krasne,  bitwa  365,  390. 
Krasnojarsk  589. 
Królewiec  125, 368. 
Królikiewicz  323. 
Kromwell  241. 
Krukowiecki,  gen.  406. 
KrUdener  Julianna  440—1,  444—5. 
Krusenstern,  podróżnik  87. 
Krystyan  August,    szwedzki  następca  tronu, 

302. 
Krzemienieckie  gimnazyum74. 
Księżyc  534. 
Kuba  595. 

Kucharski  Aleksander,  malarz,  484-5. 
Kuczyński  192. 
Kudlicz,  deklamator  270. 
Kujawy  185. 
Kulniew,  gen.  ros.  353. 
Kurdowie  566. 

Kurpiński  Karol,  kompoz.  270. 
Kuryer  Litewski  289, 
Ku  ryle  87. 
Kutuzow,  gen.  ros.  99, 311—12, 359-  64,  .366, 

368,  390, 1 398. 

Lafayette  553,  573. 
Lagrange  518. 
Lahore  .')80,  58*^. 
Lalande,  astronom  522, 535. 
Lamartine  57. 


^^^^^^^^^^^^^^^^^^OT^^^^^^^^^^^^^^^H 

^^B            Lftmbert,  gen.  ros.  358. 

Ludwik  Ferdynand  pruski  113.  ^^^H 
Ludwika,  królowa  pruska  101, 126,  212.            ^^H 

^^H            Lam  pi  Fram^.,  mala.rz  474. 

^^B               ^      Jan  1  oJelec}>  malarz  474, 

Luisiana  575.                                                   ^^^H 

^^K                „      Jan  (gjn),  malarz,  474. 

Lully  Jan  Bapt.,  kompoE.  20<^.                           ^^^H 

^^M           Laoekoi ońsku  Marya  ze  SwidzińekichM^,  500, 

Lunnerille  36,  107.                                            ^^H 

^^H           Landers,  podróżDlk  83. 

LiUzen,  bitwa,  397-^8.                                       ^^^1 

^^H            Landseer,  malarz  458. 

Lwów  173,  uniwersytet  77.                              ^^^B 

^^H            Lange  Antuai,  malarz  479. 

^^^^H 

^^H             Lang-sdurtf,  podróialk  87. 

Łazowski,  gen.  inźynieryi^  196.                       ^^^H 

^K           Lannefi,  ^en.  franc.  122, 149, 151^  165,  W. 

Łęczyca  184.                                                    ^^^M 

^H           Lanski  396. 

Łęski  Józef  208.                                             ^^H 

^^B            La ons,  bitwa,  420. 

Łowicz  375.                                                       ^^^H 

^^H            La  Peruuse  85. 

Łubieński  Feliks  192, 246.                               ^^H 

^^B            Laplace,  astroDoni  500, 503,  518, 522. 

„        Franciszek -202, 331.                         ^^^B 

^^H            Laplaadya  565. 

Tomasz  326,  374.                               ^^H 

^^H            La  Komana,  gen.  ti!£zp.  142,  300. 

Łuszczewski  Jan  195.                                        ^^^H 

^^1            La  Rutbiere,  bitwa  4(9. 

^^^^H 

^^H            Lataur-Maubutirg326. 

Macduoald,  gen.  fr.,  15,  326,  340, 354,  407-8         ■ 

^^ft           Laumton3ti2, 413. 

413.                                                         ^^M 

^^H           Lavoi8ier,  chemik  284. 

Mack.  feMmarsz.  atistr.  95,  97,  99.                   I^^H 

^^B           Lawrence,  raalarz  458. 

Mac  pa  erg  on  59.                                                 ^^^^| 

^^m           Lebnm  28. 

Madagaskar  79,  80.                                          ^^^1 

^^M           Leclerc  42. 

Madison,  prez.  Stan.  Zjedn.  575.                      ^^^^^| 

^^m            Ledocbowskn  Józefa^  aktorka  270. 

Madryt  138-141, 148-9,  153, 158,  422.            ^^H 

^H            Ledjard  Hi. 
^^H            Lee,  malarz  458. 

Magdeburg  115, 168,  418.  ^^H 
Mat^mano  14,  38.                                                ^^^| 

^^H            Left^bTre,  gen.  franc.  167, 176. 

Magnetyzm  496.  ^^^H 
MaWud  309-10.                                              ^^H 

^^H                   ^        Denouettes,  gen.  franc.  378,  415. 

^H            Legionj  polskie  38,  39^  321—4. 

Maistre  Józef  de  335.                                         ^^^M 

^^m           Legijnieci  — poeci  72. 
^^m           LemercJer  27. 

Maj,  księgarz  288.  ^^H 
Malarstwo  457-87.                                           ^^H 

^^1           Lena  587. 

Malcie wski  Adam,  kapil.  202.  ^^^M 
MalleT,  gen.  franc.  367.  ^^^H 
Mallenlle  238.                                                  ^^H 

^^H            Leoben  38. 

^^H            Leonardo  da  Yinci  5o6, 

^^m           LephfQ  251. 

MalmaiBon225.                                                 ^^^M 

^^B           L  essel,  muzyk  270. 

Młilta  9,  37  -aą  128,  424,  592.                          ^^M 

^^H           Lessing  6(j. 

Malthns  Tomasz  569.                                                ^1 

^^H            LessuL-nr  Wincenty  (Lessfrowiczł  malarz  47tł. 

Malns,  499.                                                                ■ 

^^M                   ,        Jan  Franc,  kompo?:.  2645 

Małachowski  Stanisław,  142,194^5, 199,t37l,        ■ 

^^H            Leemowski  Antoni,  wyd^wra  2^i7. 

,            Kaztduf erz  W2,                                       H 

^H            Liberadzki  323. 

Jan,  19*2.                                                ■ 

^^m            Lida  336. 

^^en.  323,  413.                                         M 

^^H            Liecbtenstein  ks.  85, 103. 

Małojarosławiee,  bitwa  363.                                     ^* 

^^H            Liga  honorowa  45. 

Alantua  177. 

^^K            Ligny,  bitwa  421*. 

Mara  bu  83. 

^^m           Li^-uryjska  republ.  91. 

Marchand,  podrótnik  85, 

^H            Lille  hrabia  de-pafrz  Ludwik  XV1IL                         , 

Ma  reng  Ił  36^  92. 

^^H            Linde  Bogutuil76,  206,  2o8  ,  375. 

Marków,  gen.  ros.  354, 

^^H            Li  nowinki  Aleksander,  XiV  3^7. 

Mamon t,  gen.  franc.  97,  157-8, 229.  411, 413, 

^^1            Lipsk,  bitwa  44J^-15. 

421. 

^^H            Lis  bo  na  136. 

Ma  rn  u esas ,  wyspy  87. 
Marshalla  wyspy  85.     " 

^^H            Litogralia  513—4. 

^H            Litw  a  74,  325,  333, 344-52. 

Mitrteau  Ludwik,  malarz  479. 

^^H            Lobau  165, 171. 

Marya  Ludwika,  cesarzowa    francuska,  225, 

^H            Lokalax,  bitwa  298. 

227,  397.  417,  421,  424. 

^^H            Lorraine  Kiaiidyusz,  malarz  458. 

Marya  Ludwika,  ks.  Toskany  136. 

^^H            LouiE  baron  554. 

Masseua  gen   frane,  15,  96,  99,  165—7,  165. 

^^B            Lubeekł  374, 3^. 

Maszyny  do  szycia,  512—3. 

^^H            Lubeka  22u. 

„        drukarskie  514—5. 

^H           Lublin   173,  179,  373. 

^        parowe  5fj5— 9,                                   * 

^^M           Lnbomirski  ks.  Kazimiera  335. 

MatuFzewicz  329-3],  344,  372,  382-3,  386,  395 

^^H            Lucas,  podróżni k^81. 

Maudslay  508. 

^^m           Lucea  91. 

Mazowsze  186. 

^H            Ludwik  XV,  56. 

Mt^dyolan  92. 

^^B                          XVI,  56. 

Mt-erfeldt,  gen.  austr.  4tL 

^H                 ,       XVIII,  422,  433,  .539-44,  .751-5. 

Mełiul  Stefan  Henryk,  kcmpoz.  266. 

^^B                 n            n      ^  Warszawie,  541—2. 

Melas,  feldmarsi.  austr.  36, 

■^H 

I     XTn                                   ^^^^^B 

Meksyk  89^                               ^1 

■ 

B- 

a  Turoya  304—5,  3  >8,  311.    Napoleon-           ^M 
fikie  państwo  220.  Napoleon  a  azienni-            ^1 

Mengs,  malarz  462,  472,  476. 

Merw  583. 

karstwo  289-93,    Napoleona    clióroba           ^M 
379-82.    Napoleoński  kodeks  237 -!0.           H 

Messier,  astronom  523. 

Metleraiclł  146,  161,  227,  3l6»  395, 

417, 

419, 

Napoleon  IL  król  rzymski,  221 ,  227,  424.                ^^B 

561. 

Naruszewicz  70,  72.                                                ^^^M 

Mpiawiee  523-6, 

Nassau  239.                                                            ^^H 

Miara  metrycziia  502 — 1. 
Michałowo  374. 

Natal  593.                                                                  ^^M 

Nasarra  225.                                                                 ^H 

Miehaud,  gen.  169. 

Neapol  90,  106, 140.  181.  215,  220.                               ^B 
Necker,  minister  franc,  58.                                         ^H 

3iioheUoD,  gen.  ros.  305,  307. 

Mińsk  363-4,  bitwa  365. 

Neipperg,  gen.  ausir.  424.                                      ^^^H 

Mieczy ńgki,  kapitan  192. 

NelsoU,  adm.  ang.  96    98.                                      ^^^H 

Miedzian  owa  góra  374. 
Mieliyński  192. 

Nepal  580.                                                                ^^^M 

Nerezyński  587.                                                        ^^^H 
NeuCcbatel  105.                                                       ^^H 

Mi^^-liaro,  malarz,  472. 

MikatJcz  378. 

Newerowski  gen.  ros.  359.                                      ^^^H 

Milbaid.  gen.  franc.  184. 

Newkomen,  5u6.                                                    ^^^^1 

Miolłis,  gen.  frac.  219. 

Newton  490,  499  -  500,  518-9.                               ^^M 

Mir,  bitwa,  352. 

Ney,  gen.  fr.   122,  124.  151,  153,  156.  157,  34(\            H 

Miranda  598. 

1 

358, 361, 365,  408—:',  41 1,  413,  429,t4H3.            H 

Mdekern,  bitwa  41 1, 

Neymann,  pułkownik  203.                                      ^^^B 
Ni  eh  ols  on  496.                                                          ^^^^H 

^        Modlin  192,  369,  376,  394,  400.  418. 

^m        Modzelewski  323, 

Nieborowo  199                                                        ^^^^H 

^V        MoU^re  68. 

1 

Niegolewski  2£ł6.                                                       ^^M 

■             Mołodeczna  367. 

*■ 

Ni€>mcewirz  J,  U.  72,  189,  330.                                    ^M 

■            Homna  288. 

'           Niemcy  343,  567.    Niemiecka  prssa  282-  3.             ^1 

■              Moncey,  gen.  franc.  137, 

Niemieckie  malarstwo  460—3.                             ^H 

I              M^nterean  bitwa  419. 

I              Monroe,  prez.  Stan.  Zjedn.  575. 

K             MonteBqnieu  55,  68. 

^^        Moore.  t^m.  mg.  t4f>,  149,  tI51. 

^^H       Moore  Tomasz  59. 

Niemolewski  gen.  326,  353.                                            ^| 
Niesiołowski  Ksawery,  gen.  202.                                  ^H 
Niger  81-84.                                                         ^^M 
NikQpol3tO-l.                                                     ^^H 
Nil  8L  83.                                                              ^^H 
Nłżni  Nowogród  594.                                                ^^^H 
Norblin  Jan  Piotr,  malarz  475-6,  497.                 ^^^1 
Norwegia  304,  549,                                                  ^^^M 
Nowa  Gwinea  8^^.                                                  ^^^H 
Nowa  Grenada  698.                                                ^^^B 
Nowa  Holandya  79,  86.                                                 ^M 
N^we  Hebrydy  85.                                                       ^M 
Nowa  Zelandya  79,  85.                                                 ^M 
Nowakowicz  288.                                                            ^H 
Nowi  15,  38.                                                                  ^1 
Nowosilcow  396.                                                             ^H 
Nu  baki  wa  87.                                                                  ^H 
Nyssa  124.                                                                      ^1 

^^^       Morawski  Ludwik,  kap.  202. 

■  Moreau,  gen.  franc.  35,  48, 324. 

■  Morison  Karol  491 

■  Morla,  gen.  hiszp.  148. 

■  Mortier,  gen,  franc.  40  297,  407,  421 

■  Mościcki  323. 

m             Moskwa  355,  358,  361—2, 
^^L        Mnskwy  kstaże.  patrz  Ney. 
^^P        Mostowski  Tadenez  372. 

^^         Mozart  Wolfg.  Amad.  264, 

■  Mozyr  336. 

■  Możajek  .359. 

■  Multany  296,  304—5,  308. 

■  Murat  Joachim  27,  105,  115,  122,  M7 

-138. 

■                         król  Neapolu   140,  221,  326, 

338, 

358. 

^^M 

■                         361—2,  409,  41 L  417,  f  433. 

Obuchów ski  346.                                                           ^M 

1              MuiTay  508. 
^^_         Murviedro.  bitwa  157. 
^H        Mustafa  1T«  sułtan  307-9. 
^V        Muzyka  262—79. 

Ocana,  bitwa  153.                                                         ^H 
OL-eania  565.                                                             ^^^H 
Ochockie  morze  587.                                                ^^^^M 
Oiliot,  złotnik  259.                                                    ^^^H 
Ogiński  Michał  Kazinitorz  270.                              ^^^H 
K 1  cofa 8  270;  33  >,                            ^^H 

I              Hak  w  as  ki.  prefekt  Warszawy  388. 

Okolow  374.                                                              ^^^1 

■               Nak wąska  Anna  198-201,  328—9, 

333. 

388, 

OIilenbt)rg243,  315.                                                 ^^H 
Oleodruk   513-4.                                                    ^^M 

■                         453-4. 

1              Napoleon  I,  5-9,  21—54/83-4,  87. 90,  9* 

-191, 

Omsk  589.                                                                         ^H 

^_^                   194-6,215-29,247-61,314-369, 

390- 

Oporto  153.                                                                ^^^H 

^B                  433,  44J,  538-9,  581,  589.    Nap.  a  Ci^s 

Orchowski  Alojzy  203.                                           ^^^H 

^^^^            Aleksander  313-16.     Napol. 

a  B 

Brna  - 

Orłowa  wyspy  87.                                                    ^^^^| 

^^^H           dotte  302-4.    Nap.   a  Polacy     126-7, 

Orłowski  Aleksander,  malarz  479-84.                 ^^^1 

^^^H           209.    320,    324—8,  350,  373, 

382, 

395, 

Ormais,  bitwa  289.                                                  ^^H 

^^^H          416— 6.  Nap  w  Warszawie  191,  3:i8    9 

OrsitH  364  -  5.                                                                ^^U 

^^^H          382—86.  Nap.  aa  Litwie  338- 
^^^H          a  Ssweeya  294— 7,  302^4,  3 

-5Ł 

Nap. 

Ortbez,  bitwa  169.                                                         ^1 

15, 

a 

Nap, 

Osiński  Ludwik  72,  74,  193,  204,  288.                          H 

^^B^™^^^^^^^^^^^^  ^^^                           ^^^^B 

^B            OgsoltńBki  20e.                   ^^^^B 

Pokcy  121,  124,  126,  145,  158,   178,   321-7.       ■ 

^H             O&Bjan  59,  66. 

366, 368,  405-  6.  413,  415.  424, 589   Pol.       ■ 

^^H             Ogtermann,  gen.  ros.  3^Z, 

na  kongresie  wiedeńskim  369.    Polska       H 

^H             Ostrołęka  122. 

prasa  287-  89.  Polskie  malarstwo  473-       ■ 

^^B             OfiUowno,  bitwa  353. 

87.  Polskie  miary  504.  Polskie  kobiety       ■ 

^H             Ostrowski  Antoni  331,  343. 

447-56.                                                        m 

^^1             Ostrowski  Tomasz  37 1. 

Połock,  uniwersytet  335:  bitwa  358.                    ^| 

^B             Oudinut,  gen.  franc.  326,  338,  340,  353,  358. 

Pomorze  302-4.                                                       ■ 

^B                       364.  39^,  401-7. 

Pondicherr  578                                                          ^B 

^M             Owaihi  79. 

Poniatowsifi  Stanisław  August,  król  polski  66,      H 

^H            Owidxki  Jo&Mm  331 . 

68-71, 73.                                                     ■ 

Poniatowski  ks,  Józef  172,  173.  174,  178, 183,       ■ 

192,  194,  199,  202.  321,  326,   340,   ^52.        ■ 

^H            Pac,  333 

358,  361-2,  369,  372,  387-8.  396-7,       ■ 

^^M             P&fsteik)  Jan,  kompoz.  265, 5r>9. 

44J5,  409,  t4l3.                                             ^ 

^V             Palafos,  i;cji,  hiszp.  146,  149-50. 

Poniński  192.                                                          X 

^m             Pamir  584. 

Pons,  astronom  352— >3.                        ^                 ^H 

^H              FampeltiDa  137. 

Pontecorro  105,  215.                                        ^^^H 

^H             Papin  D)  onjzy,  506. 

Portalis  238.                                                  ^^H 

^^H             Paragwajska  republ.  595. 

Portorico  595.                                                 ^S^^B 

^H             Park,  podróżnik,  82  -3. 

Portugalia  128,  t32-'136,   141-2,   146,    151,       ■ 

^^1             Parma  91. 

153,  155  ^  157,  426, 577, 694-5.                    ■ 

^H             Paryi  247,  420—2.    Paryż  po  upadku  Napoi. 

Potocki  Aleksander  192,  344,  372.                        fl 

^^B                        546—7.    i-szy  paryski  pokój  424,    2-p 

Antoni  202.                                                ■ 

^B                       paryski  pokój  593.    Paryski  sobór  218. 

„       Jan  206.                                                      ■ 

^B             Pascal  497. 

Ignacy  75.                                                  ■ 

^^B             Pasę  walk  115. 

Stanisław  Kostka  192.  294,  207.  371,       ■ 

^^B             Patagonia  565. 

382—3.                                                      ■ 

^^K              Paweł  1  ces.  ros.  11.  17,  37, 579. 

Potocka  Anna  z  Tyszkiewiczr»w  451—2.               ^B 

^B             Palowski  326,  34lK 
^^K             Pedro,  ces.  brazyl.  598. 

Foyet,  architekt  253.                                              B 

Poznań  121—2,  199.  207.  329,  373.                 ^^M 

^^H             Perci  er  arctiitett  247,  250,  258,  260. 

Pradt  329-330,  370,  377-9,  382,  384.          ^^H 

^^H             Pergolese.  konipos.  276. 

Praga  184,  192,  376.                                        ^^H 

^H              Peru  89.593. 

^        ezeska.  kongres  pokojowy  40L          ^^^H 

^^B             Pesaro  215. 

Prawodawstwo  230-44.                                 ^^^| 

^^H             Peszke  Józef,  mai.  479. 

Próameneau  Bigot  de  238                               ^^^H 

^H             Petit  499. 

Fressburg  99,  lOi.                                          ^^^M 

^H             Pfuhl,  gen.  pruski  329,  336,  358-9. 

Pretorrus  Andrzej  593.                                     ^^^^fl 

^^H             Piacenza  91. 

Priest,  gen,  ros.  420.                                     ^HH 

^^B             Piazzi,  astronom  331,  335. 

Probstheyda,  bitwa  41L                                   ^^^B 

^^B             Puccini  Mikołaj,  kompoz.  246. 

Proletaryat  568.                                                        ■ 

^^K             Pichegru,  gen.  franc.  10,  45,  48. 

Prowaneyi  hrabia,  patrz  Ludwik  XVLn.              ^B 

^^B             Pieper,  hrabina  302. 

Prozor  Karol  344.                                                   ■ 

^^B             Pijarzy  376. 

Prudlion,  malarz  471—2.                                          H 

^^A             Piomblno  91,  105. 

Rriisy  101—5.  107-17,  121-6,  133,1.52,161,       ■ 

^^H            Piotr  ks.  oldenburski  222. 

163,    170,    173,-182-4,    200—10,    220,       ■ 

^^m             Piotr  Wielki,  ces.  ros,  558,  587. 

316—9,  355,  368,  392,  394,  400-3,  4(j9,       ■ 

^^H             Piotrowski  Michał,  gen.  202.                                      ! 

411,  416-9,  426,  429,555—62.                     ■ 

^^B             Pireneje,  bitwa  159. 

„      południowe  74.                                               ^fl 

^H              Pistnr  193. 

Przeludtiienie  568—9.                                               H 

^^H              Pitsehmana,  mai  479. 

Przeździecki  Karol  346.                                           ■ 

^^H             Pitt  William,    minister  ang,    10,  29,  34  37, 

Pułaski  573.                                                             ■ 

^H                       44,  46,  92,  539,  572,  fm. 

Puławy  475. 
Pułtusk  122. 

^H             Pius  YI,  50. 

^H            Pius  V1L  50,  M,  214—18,  380-2.  424. 

^^B             Planetoidy,  531—2 

Raiib,  bitwa  171. 

^B              Plersz,  malarz  193,  479. 

Kadet,  gen,  frac.  214,  217. 

^H              Płatów,  gen.  ros.  356,579,581. 

Radoliński  192. 

^B  •            Płock,  186.  192.  388. 

Radom  179. 

^H              Płoński  3ftchał,  malarz  486—7. 

Radziwiłł  ks.  Antoni  396. 

^H              Pociej  Aleksander  323. 

„           „    Dominik  333,  347. 

^B              Poczobut  212. 

^    Michał  192,  199,  326.  369. 

^H             Podlasie  186. 

Radziwiłłowa    ks.    Helena    z  Przeździe<;kieh, 

^H             Padole  74,  176. 

451. 

^^B             Polseon  500. 

Radzimiński  206, 

^H[,             Pojswi^ia  (Polschwitz)  rozejm  400. 

Majewski,  gen.  ros.  356. 

XV 


Rameaa,  kompozytor  266. 

Kastadt  14. 

Ra  stawi ecka  198. 

RaSiEyn,  bitwa  172. 

Bautenstraueh,  geo.  413. 

R^yiniin^K  ił  TL- hi  tek  t  250. 

JRććamier  Julia  439 

RMlel  323. 

tóeg-etisbur^'^.  bitwa,  163. 

Rtf  nauH  de  St.  Jt-an  223  ~4,  499. 

Reralski  333. 

R«ichan  Józef,  malarz,  479. 

Rekkwski  Wioetuty,  72,  74* 

Remuaatf  martiic.  dir<»nL  Nap,  I-go,  380. 

Reniasat  Elibit*t»  rM 

Reński  Zwia?.ek  108—9, 122,   128,    143,   163. 
22U,  im,  401,  409. 

RetlefPiotr,  Boer593. 

Revett  247. 

Reyninr  (Reguier)  gen    176,  ^87,  354.  411. 

Rł^yntilds^  raalarj  4o8. 

RbeiiDS,  bitwa  420. 

Ricbman  490. 

Ried,  umowa  austro-bawarska  409. 

Rio  SecL'0,  bitwa  141. 

Robertę,  makrz  458 

Rochambeau,  gm.  franc.  42. 

Rochefort  432. 

Rodere   235. 

R-tger  Dueos  27. 

Hojfer<ri@dj  bitwa  298. 

Rojeeki  346. 

Romanowo,  bitwa  352. 

Ronalds  49U. 

Eosenkampf  336. 

Rosienic!  336,  338. 

Rosolski  344. 

Rossę  528. 

Rosgtinf,  koranoi,  276—7. 

Rosya  92, 102  -3,  112.  122-8, 133,  157-8, 
161,  172-6,  178  80,  220,  294-312, 
368,  403,  408-9,  419,  426,  558-9, 
579-82.  Rosya  a  Szweeya  249,  30 1, 
304.  Rosya  a  Turcya  3J4— 12. 

Roug:et  de  Lisie,  poeta  franc.  17,  57. 

Rouseeau  56.  68. 

Roitopeiyn  35^,  362. 

Roinieeki,  gen.  192,  199,  202,  323,  352,  413. 

Rugi  a  302.304. 

Rami]nift230. 

ROssel,  gen.  saski  413. 

Rustem  213. 

Ruszezuk  310—1. 

Ryełjter  Jan  289. 

Rym  kle  wiei,  gen.  38,  323. 

Rzym  214,216.424. 

Saalfeld  113. 

Sacehini  Antoni,  kompoz.  363. 

Sacken,  gen.  ros.  396. 

Sacbalin  87. 

Sabara  82 

Saksonia  90,  113, 121,  128,  169, 176,  243,  407, 

413. 
Salamanca  158. 
Saroarkand  583. 
Samoański  archipelag  86. 


Samo  Sierra  bitwa  146—148. 

SamsoDowo  374, 

Sanct  Bttmhai^  36, 

San  Domingo  39,42,  44,  424. 

San  J5t*bastian  137. 

Sandomit;rjfi    73,    86. 

Sangnsłko  Eustachy  331. 

St.  Cloud  27,  249. 
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n 

pod  mury  Smoleńska. 

418       .        10       , 

n 

w  stolicy  saskiej. 
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•         f 
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2  szp.  w.  28  z  dołu  należy  cz 

lytać 

hr.  Ai-tois. 

Poprawną  pisownię  nazwisk,  do  których  wkradły  się  w  kilku  miej- 
scach drobne  omyłki,  czytelnik  znajdzie  w  załączonym  na  końcu  tomu 
(str.  I — XVIII)  spisie  alfabetycznym. 
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Pierwsze  posieiheuie  zwitku  rewolticyjneg-t)  w^Pnryitu, 
Z  ohTŁUU  K,  Sc  h  lei  cha. 


wyłonić  z  siebie  zdolalu  tU-i  |)izysxlości  ydkąś  zasadę  ?ŁyHutu;[,  Ja^ 
hiH  stabi,  iiormaln;^  motlle  puiyciu  tuwarzyskirgo.  Swici^it*  wiorxu- 
no,  źe  nabytki  i  usilowauia  [łrzy wndzcow  uybtirJiu  z  lat  1789—92 
tihnwAi  sitj  w  niwecz,  zatojiij  w  [lotukarb  krwi,  pukryju  sie  l^u^sla- 
w;|.  najznpeliiiej  li(*zetduwi\j;o  lozpasaina  sie  naiiiietrioścń  i4;iiiiiiiiyi;li. 
kfuii.'  obaliwszy  stai'\'  |Kirz;hb*k  rztMzy  nir  nu\Vi'i;o  i  ]łuźiphnieG;o 
nie  wzniosły  na  miejsce  obalony(*Ji  oltaizy,  pidaiiianyc^h  prei-oga- 
Tyw   i  wstrząśnit^-tych    jiod^yalia   srt'duio^vi('czn(*go   jKu'istwa. 

Rok  1799  i  jjiurnsza  |HdłMva  1800  szrzr^olnie  zlowio^ieini 
były  pinl  tym  wzgl^Mleni  dbi  iiouaturuw  i  Imrzyt  itOi  uadsckwań- 
skicli,  mocno  i  doraźiiie  ze  wszech  stron  oskoczonyeh  jnzez  wojska 
niocarstw^  zacliuwawczyclL  Wulkan  piinwotnych  zapatńw  rewoln- 
ryjnycli  dogasał,  dymiąc  jnż  tylko  i  parskając  bczsihii(\  Stron- 
nictwa republikańskie,  wycz(*rpawszy  zrńdbjwy  zasób  daleko  aiic- 
gdyś  , sięgającej  rzntkośei,  zmieszały  się,  starły,  zmiałczały  w  nien- 
stającem  wetowanin  wzajemnych  uraz  i  zastarzałych  uprzedzeń, 
Umiarkowany  eh,     ,,ldado-rozowych^'     konstytiu'yonistńw     źyroiidyu- 
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skifli  z  r.  ITlMl  wył^JI^li  czerwoni  r('|Hililjkaiii(^-rl:uityśri  z  i\  1792. 
(laiitoiiistow  [K)chtoij*,Oi  cifitiiiu-szkai^lntni  jakobiiiscy  robcspierryśri, 
tych  ostiitnich  strawił  do  )łolo\\y  [Jiekirliiy  ogira  Komuny,  do  ]h>- 
lowj  Ziiś  wylńli  i  wygnietli,  ,.];iko  płazów  jarlowitycli^,  chytrzy,  pOtl- 
stopni,  przewrotni,  łlo  szpiku  koście  L-ozpust;t  stoczeni  „thermidorzyśei". 
którzy  stuii;|wszy  z  kniei  m;\  czele  wszeeliwtadiH*)  Konweiicyi  narodo- 
wej, dalej  brali  sit^  za  bary  za  wszeelnuoenii  nlicit,  dostarczajiifCą  \n\' 
liwa całej  tej  tragi-kuiuedyi  ehautyrziiej,  niemożliwej  do  zrtłziunienia, 
a  przeć iągaj:p'ej  sio  do  ni<*8końt  zoiioś(d.  Oliernie,  w  r.  179U,  jiu 
coŁteroletnieh  rziidaeh  piei'inglowego  l)yrektoryatn,  utrzyniujaj^e^ił 
nawe  jirzezuaczrMi  rewolucyjnych  na  [dytkicli  a  jedniik  wcij^źswar- 
li>i'ydi  falach  ^l?ady  Starszycli-'  i  ^Kady  pirciuset", — z  ntesknic- 
uiem,  z  zalein  ])rawie  pirzypoiiiinano  solne  knnrowe  dni  Konnen- 
cp,  zwłaszcza  piorunnjitcy  epilog  jej  wyroków  i  ntdiwal  z  jesieni 
179n  r.j  kiedy  po  poskromieniu  przez  lIoehe'a  rokoszu  katolickitj 
Wandei,  zabrano  sie  wreszcie  i  do  Komuny  —  do  buntowniczej 
zgrai  puryzkiej,  i  wysunięto  ])rzeciwko  niej,  w  krytycznej  chwili, 
najszczęśliwszego  i  najzdolniejszego  z  u  tłdzów  llewcdncyi:  młodego, 
namiętnego,  ,.jak  dorastający  tygrys^^  zwinnego  korsykańczyka  Na- 
poleona   Huonapart(*go.      Korsykanczyk.   zawezwany   w   nocy   z   4  na 
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Ludwik  XVI  i  M  Lrya  Antoaiaa, 
Obraz  G.  BeocEura 


5  paździł*nnka  1795  nit  dnigirgo  jjo  „zgiiilyiH  syljaryrie-sirjiar/ji^ 
Uarrasie  naczelnik:!  jiaryzkich  sil  zlirojny('h,  ochr;iiiiaji[cyrli  Kon-' 
wencyę,  potrzt4jo^v;il  tylko  ..trzecli  minut^^  naniysln  luul  pytaiiinn, 
co  sobii*  purz<|ć  z  uioszczfniaoii  wi('czni(:  niczaduwoloucj  gawiedzi 
Innikowoj  i  z  czterdziestotysił^cznii.  gwardy;|  nn(!sz<'zausk;[.  i»;roźiiic 
osarzając;[  Tuilerye,  siedzibo  najwyższej  władzy  krajowej.  Nit- 
bawił  sir  un  ani  w  postracliy  karabinowt^  ani  w  Irrłjtnnki  na  sza- 
bli*. Jako  artylerzysta  z  profesyi,  wsławiony  w  u;rndniu  1793 
prxy  od]łedzenin  Anglików  od  Tnlonn,  kazat  zatoczyt5  armaty 
i  zapalić  lonty,  Hylo  to  zułdiwałstwo,  jakiei};o  w  Paryźn  nie  wi- 
dziano od  ogłoszenia  w.  d.  21  września  1792  i\  Hzeezypuspolitej 
i  rnzklej(*nia  na  umi^aeh  stolicy  zwyęiczkich  godeł  gminowladztwa 
stołecznego:  „wolność,  równość,  braterstwo".  Nie  sj^dzono  toi  z  po- 
czątku, aby  przeciwko  nświęconym  liaslom  Konwencya  naprawdę, 
faktycznie  odważyła  się  użyć  kartaczów,..  Smutna  rzeczywistość 
njawniła  się  dopiero  o  świcie,  gdy  się  zabrano  do  grzebania  żabi* 
tych  i  rozwożenia  ranionych  po  szpitala chj  po  domacli  prywatnych. 
Było  tego  w  dwójnasób  więcej,    niż    kiedykolwiek    ścięła    giłotyna. 


Zamknięcie  starego  stulecia. 

niż  kosztowało  w  piorwszyiii  dniu  Revrolnryi  zdobycie  Kastylii* 
Złorzeczenia,  przekleństwa,  okrutne  bicie  w  bębny  po  odległych 
dzieluicacli  stolicy,  nie  docierały  jednak  od  tej  doby  Tuileryów, 
nie  obijały  się  o  mury  oficyn,  w  których  Kouwencya  spokojnie 
kończyła  swe  prace  ustawodawcze,  przekazane  wkrótce  do  wyko- 
nania  władzom   zorganizowanego  |jrzez  nią  Dyrektoryatu. 

Lat  kilka  upłynęło  od  tej  doby.  Wszystko  przemija,  wszyst- 
-\^o  niepamięcią  się  okrywa.  Jak  na  koniec  wieku,  jak  na  rok  1799 
1  pierwsze  tygodnie  1800  r*,  jaskrawe  i  gon^ce  wypadki  z  lat 
1792 — ^95  liyły  juz  historyit  starą,  sj*owszedniatii.  Rada  pięciuset, 
aczkolwiek  składała  się  prze^^aźnie  z  przeżytków  Konwencyi,  nie 
przypominała  swej  macierzy  ani  zblizka  iini  zdaleka,  ani  z  istoty 
ani  z  pozorn-  Z  dyrektorów,  wykwintny,  ^\'  siedmiu  głównych 
grzechach  nurzajucy  się  Barras,  alboż  mógł  w  jakikolwiek  sposólł 
stawać  do  miary  z  wielkiemi  cieniami  potężnego  Dantona,  niepo- 
szlakowanego IJobespierre'a?  Stał  wprawdzie  obok  Barrasa,  uczo- 
ny, obmyślaniem  najlepszej  dla  całego  rodzaju  ludzkiego  konsty- 
tucyi  zaprzątnięty  Sieyes,  był  gt*nialny,  z  wygnania  wrócHuiy,  stra- 
tegicznemi    planami    i    puinyslami    zaprzątnięty    CarnuL..      Ale  cóż 
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z  tego  —  to  nit'  liyli  wcale  wodzowie.  Onyk  rdzewiiil.,,  Nit-zru- 
wnaiiy  Iloche  lejcł  przedwcześnit*.  w  mogile,  a  liiKiapartt*..,  Nit* 
liyło  juz  Bonapartfgo*  Ten  sani  Ind  paryzki,  który  niedawno  jesz- 
cze z  nienawiścią  i  wstrętem  wymawiał  imię  korsykaiiczyka, — ^wsjiu- 
iniiial  go  teraz,  wśród  po<lwnjnri2;y  szeregu  klnsk  anarchii  własnej 
i  obcego  najazdu,  ze  wspólczncieni,  z  ruzcznlenieni  prawie  żału- 
bnem.  Bohater  pierwszej  wojny  włoskiej  (179G),  zwycięzca  z  pod 
Montenotte,  Millesimo,  Lodi,  Castiglione,    KiYoli,    twórca    i"epnbliki 

Cispadańskiej  ,  (js:iU 
pijskiej ,  lIelwiH;kiej  , 
pośredni  sprawca  prze- 
wrotu z  d.  17  trukti- 
dora  (3  września  1797 ), 
kiedy  ,.gtupi^"  guber- 
nator Paryża  Auger- 
ca  u  jdęćdziesieciu  no- 
wo w  ybrany eh  prawo- 
dawców  i  stu  kilkn- 
d  z  i  e  sieci  u  r  eda  kt  f  rr  ó  w 
gazet  (  podejrzanych 
o  umiarkowanie)  ska- 
zał na  banicye,^ — Bo- 
najłarte  ,  zagrzidnuiy 
kędyś  tam  nad  łn'ze- 
gami  Nilu  lul)  Eufra- 
tu, w  rozpalonych  pia- 
sk;n'li  Egi|>tn  i  Syryi, 
kto  wie  (zy  żyje  jesz- 
cze w  tej  chwili . . . 
W  nędzy  i  opuszcze- 
niu spędza  oto  nuiże  ostatnie  godziny  kończ;p:ego  się  wiekłi... 
Wysiano  go  tani  oczywiście  przez  zawiść, — tak  przynajnniiej  upar- 
cie głoszono  w  pierwszych  dniach  1799  r.  po  wszystkich  klubach, 
zebraniach  i  zbiegowiskach  paryzkich.  Dyrektoryat,  bodaj  czy  nie 
w  zbi'oduiczych  konszachtach  z  mocarstwami  zagranicznemi,  szcze- 
gólnie z  Prusami,  lękał  sio  najwidoczniej  niepomiernej,  szybko 
wzrastającej  powagi  i  popularności  posi^dzanego  o  widoki  dyktato- 
ryalne  młodego  generała..*  l*<isilków  mu  nikt  nie  wysyła,  wieści 
o  nim  wyraźniejszej  nikt  dziennikom   nie  podaje...     Stosunki  z  ar- 


Nnjułlron  jiiko  clziucko  z  mafką. 
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i)nQ  w  sobie  skiipiuiKi  t'lut;i  ;uigielska,  dowoLhuiia  przez  Nclsoua, 
Na  morzu  Srodziemiieiu  rozgościli  się  teraz  Anglicy  i  o  powro- 
tnie wojsk  fraiicuzkich  odcietycli  w  Egipoir,  marzyć  na  r;izie  iiir 
sposób.*, 

Du  Paryża  duiiiesifiiia  o  tt-m  z  i;duuu«J  kwatery  dochodisily 
puzMO  i  byty  nadzwyczaj  mt^tut'.  Niepokój  i  niesnaski  rosły  z  diiieiti 
każdym,  a  powodów  do  rozgoryczunia  nie  brakłt)  nie  tylko  na  mo- 
rzu, ale  i  ua  lj[dzie.  Rówiiob»gb*  z  odgłosem  tryumfów  Ntdsona, 
skazujących  wyprawę  Bouapartego  jakby  na  b(*iit(*niuiiuwe  wygna- 
nie, rozbiegły  si*^*  po  świecie  wieści,  ie  zwią/.i'k  paustw  iiHiuart-bi- 
cznycli  start"j  Europy  odżył  na  nowo,  podniósł  głowi;.  Do  koali- 
cyi  przystąpiła  tym  razrm  nawet  Turcya  podobno,  dotkuięta  byr 
może  pogłoskami  o  napastniczych  zamiarach  Honapartcgo,  który  po 
zdobyciu  Kairu,  nosić  sic  zaczął  z  proj taktem  podłucia  ( atc^ło  wsebo- 
du  —  uawet  Konstantynopola.  Na  uboczu  od  koalicyi  pozosłaty 
jedynie  Prusy,  pod  tym  pozorem,  że  są  od  roku  1795  związanr 
z  Francyą  traktattuu  bazrlejskim,  w  gruncie  zaś  przez  żb^  ukry- 
ta nieufuoŚG  du  Austryi,  pow^otauej  zajad  w^  nowej  krucyacie  sta- 
nowisko naczelru',  klrrownioze,  z  wif^kn  i  nrz<*du  należne.  Suir- 
te  imperyum  rzymsko-niemierkb/  i  jego  korona  liabsłnirska  isto- 
tnie miały  z  bj-ancya  ważiu',  dbigi^s  tudkien)  r(*abu'  raclmnki  do 
załatwienia,  (łprórz  tr:nlycy jnych,  odził*dziczonytdi  sporów  i  anta- 
g(Miiznu'ł\v  z  przeszłoś<"i  „burbońskit'j'\  u  uiclr  glośiHrj  jeszr/j* 
o  pomstij  do  nieba  wołały  krzywdy  ostatniej.  por»*uobicyjnrj  doiły. 
Nie  doś(',  że  f;órka  (Ji-zarów,  niebjrtnnna  Marya-Antunina  złożyła 
na  szalocii^  uwieńrznną  swą  głowę,  nic  dośt',  /a*  rzyn  trn  nic  otrzy- 
mał dotąd  odpowiedni<*go  zailośc  uczynienia,  Austrya  zaś  straciła 
s\ve  posiadłości  nad  doln\  ni  Hent^m,  o[uisz<"znne  w  lipcu  1794  i  ża- 
bimi w  grudniu  tegoż  roku  przez  repulilikańskie  tiataliouy  geneia- 
ła  Pichegrn...  Trzeba  oto  jeszcze  było  wszystkie  te  gwałty  usank- 
cyonować,  —  trzeba  Ijyło  zgodzie  sie  na  rokow^ania  i  paktowania 
z  przedstawicielami  ,.bandy  krwiożerczej"  i  dobrowohiie godzić  sie 
na  warunki  pokoju,  narzucone*  u  d.  17  pażdzieinika  1797  w  (Jam- 
pO'Formio  przez  gluirow^atego,  lubo  niewątpliwie  fortunnego  „ka- 
prala rewolucyi^* 

Zapłaci  Francya  za  szereg  tych  klt^sk  i  olielg  —  odrazu,  obe- 
cnie właśnie,  na  scliyłku  wielcu.  Zaci<,Hy  i  od  samego  początku 
na  chwilę  o  zwycięztwie  niewątpiajy  jłrześladowca  anarchii  paryz- 
kiej,  niestrudzony,    niezachwiany    ministłu"  Wielkiej    Brytanii    Pitt 
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sad  nici  w  iitiii  iiit-  inzypominn- 
to  jego  poprzedni kn,  LropulJa  U 
(zm.  2  marca  1792),  który  jpsz- 
V7A'  w  Toskanii,  w  cii^gu  dwuilzit'- 
stłdftnich  swynli  rządów  ]n'zed  u- 
Iłjt^oirm  godności  cesarskiej  i,wy- 
tykaiiy  ^  i  |>oinawiany  byt  o 
sprzyjauio  „nowin kom  iiadsekwan- 
skim^*.,.  Nic  podobnego  nie  ob:ir- 
czalo  dol>rej  sbn\  y  Franciszka  ([. 
t.liorowity  jak  i  Leopold  II,  na 
ciele,  ale  wychouany  inaczej,  w  ści- 
słem  otoczeniu  rcakcyi  inoznowliul- 
czej  i  opozycyi  kh^rykalnej  nir- 
nawistiiie  spoglądającej  na  ,.  li- 
beralne zachcianki^  Jozefa  II,  od 
wczesnej  młodości  nabrał  on  do  Napoleon  I  na  ^Placu  Palm^  w  Ajneeiti, 
tycli  zachcianek  nieprzezwyciężo- 
nego obrzydzenia  i  wstretiu  ceniąc  [nzedcwszystkiem  t»ardzo  wyso- 
ko dostojeństwo  i  łdask  jninowania  z  laski  Jiozej,  w  części  dla  sło- 
ilyczy  i  powabów  władzy  istotnej,  władzy  absolntnej,  w  części  z  po- 
nodn  wpojonej  rzetehiej  niewiary  we  wdzięczność'  i  dobre  instyn- 
kta  rzesz  cieninycli,  w  nicw^jli  i  iln  nit^woli  zrodzonycti.  Swobody 
lokahio-narodowe  nziiawrd  on  i  szaiu»wal,  ale  rozwój  i  nrzeczywi- 
stnienie  ich  zalezn(*nii  czynił  od  bezwarnnkowego  wpierw^  przywró- 
cenia  spokojn    w   umysłach     i   holu     w    nrządzcMiiach    państwowych, 

Zkądiiiąd,  nie  Inbil 
na  iv\\  temiit  ani  ro- 
/nn>w,  ani  rozpraw, 
lekko  sobie  ważąc 
I  n'zechwalki  „  fil  ozo- 
rów na  dsek wań- 
skich-...  Tym  far- 
ma żeńskim  groźbom 
koniecznie  kres  te- 
raz polozyri  należa- 
ło. Przez  Mnitany  i 
Wołoszczyznę  prze- 
Ajacck.    Napoleon  w  oroezeain  braci.  dzierać   się   one   za- 
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czynają  na  Wt^gry,  do  Lodomeryi  i  zt<|d  aż  na   Wulyii  i  rudole, — 
wszędzie    rozsiewając  k.'\ko]  wymysłów  i  dziwactw  potwornych. 

Zgromadzono  wojsko,  zwieziono  żywnoś<^,  npakowano  aminii- 
cye,  zamianowano  wod;c/Mv  iiarzidnyrli  -^  Kraya  nad  Adygę,  arcy- 
ksir;;cia  Karola   —  nad    Hen. 

Z  wrzosniŁ  wio^sn;^  1799  r.  walka  zawrzała  na  caleni  poludnio- 
wo-wschndiiiein  pograniezn  Franryi,  od  Mognncyi  do  morza  Adrya- 
tyckiegu,  i  odrazu  przybrała  rozmiary  olbrzymiej,  nieodbitej  dla 
Francuzów  klęski.  Na  spotkanie  niezlirztinyrb  korpusów  i  odd7i;i- 
lów  arry księcia  Karola, 
ud  lat  dwóch  przygoto- 
wywauyeh  do  wojny 
gęstemi  masami  ciągnłi- 
eych  oto  obecnie  kn  żró- 
łlłoni  K(*nn,  wyrnszył  ze 
Strasburga  w  40,000  wy- 
borowego żołnierza  Joni- 
dau  z  rozkazem  katego- 
i-yczuym  uderzenia  na 
Austryaków  ,  jakiekol  - 
wiek  byłyby  ich  sity. 
Zaledwie  Francuzi  prze- 
brnęli uciążliwe  przejścia 
Schwarzwaldu,  zaledwit 
odetchnąć?  zdążyli  świt*- 
żem  ,  mglistem  powie- 
trzem równin  spadają- 
cych higodnie  ku  pół- 
nocnym pobrzeżom  je- 
ziora Boden,  juz  im,  w  sam  dzień  Zwiastowania  Najsw*  Panny, 
arcyksiążę  Karol  zagrodził  drogę  —  w  pełnym,  rozwiniętym  szy- 
ku bojowym.  Zawiązała  sie  straszliwa,  mordercza  tutua,  która 
zdziesiątkowała^  zmiażdżyła  Jtrarflana.  Szczęściem,  był  las  z  tyłu 
i  sprawny  generał  znanemi,  świezemi  jeszcze  szlakami,  zdołał  coś 
niecoś  ocaliti  w  spiesznym  odwrocie  przez  Strasburga  za  Ben,  Śro- 
dek szeroko  rozciągniętej  operacyjnej  linii  Francuzów  wykruszył 
się  bez  możliwej  w  tym  roku  naprawy;  z  luznemi,  poodrywanemi 
jego  skrzydłami,  w  Holandyi,  Szwajcaryi^  Włoszech,  łacniej  teraz 
poradzi  sobie  koalicya:  łamać  je  tłędą    naprzemian^    to  feldmarsza- 
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k'k  rosyjski,  to  ar(-yk8i;[ir  austryacki.  I:>tutiii(%  w  Piuyiu  ni(* 
utrząśnieto  sio  j(*szrz(*  od  jir>!:yjLr;nrliiaj;[("rL[;o  wni/j-iiia  ])ornżki  Jonr- 
d;uia,  a  juz  trzy  iiour  ciusy  j(*<liHłrzrśiii(*  iiiriiKłl  spadły  ma  stra- 
pitJiiiŁ  i  rozt<'rkami  \v(Mvjii;trzłUM!ii  skołatana  lu'|iul»likr;  ualiK^  zwy- 
rił^ztwo  Aiistryakuw  uarl  ji^iu^rałcin  Sclierf^rriii  pud  Ma|i;aiano  (.">  kwir'* 
tuia),  śmiahi  w.śrutl  siarrzyst('j!:o  b<łju  ])rz(*  prawa  Su  worów  a  przt^z 
Atiyi;\'  i2i}  k\\\vt.)^i  iiicslyrliaua,  haHielnui  rozprawa  z  ]łusłaijn  frau- 
luzkiiiti  u  ][aszta<i(?  i2S  ku  ił^tiiia ),  «2;dzi(^  uiu  wystraszeni  odŁ^łosa- 
mi  zldizaj;[r-rj  sit*  w  ujii\ .  amltasndorouit'  liawili  dla  załatwiriiia  uir- 
ktHj'vr.h    punktMW    spurinrlu   n  \  lukipM-yrli  z  tiaktatii    ( 'anipo-l^oruiin. 

Vii  jiurażcr  Jourdaua. 
zazi[dauo  od  uich,  nh\ 
iiatytdimiast  ojuistali 
miasto,  jędy  zaś  uslu- 
rliali,  ,L!:dy  się  ujrziJi 
w  <i:oteui  [łolu,  a  Urz 
eskorty,  którr^j  im  od- 
iiMłuiouo,  uapadł  ua 
nicli  szwadron  Imza- 
ruw^  i  dwóch  trujnuu 
polozyl,  t  r  zf^  ci  e  t::o 
siiii(n1eluie  pokalof-zyL 
Uozjłarz  i  oliurzł*uio, 
ja  kii*  mi  }>rz(*sadzour 
a  njlutdie  o  tyfdi  wy- 
padkarli  wirści  ]łrze- 
ptduily  Fra  ur  u  zó  w, 
(  irzko  odld!vl>y  sio  ua 
losach  koalicyi,  gdyby 
('z:[stka  jakaś  dawnego 
auiinuszu  rewolucyj  - 
łH*KO  zawitała  była  zkądkolwiok,  a  rzlowiek  znalazł  sio  choćjcdm. 
\\v  człowieka  mv  było.  Carnot,  wy|irlmicły  z  Dyrcktoryatn  ped- 
czas  przewrotu  z  d.  17  Fruktidora,  kiedy  ze  złośliwego  natchnienia 
Honaparłego  geiu/ral  Augereau  rozpędzał  dziennikarzy  i  ])rz{*dsta- 
wiri(di  narodu,  salwował  się  był  ucieczką  za  granicę,  dostał  się 
jak  utrzyrayw^ano,  w^  ręce  Austryaków  i  gdy  później  wrócił  —  już 
nif*  miał  tej  samej,  co  dawniej  sprężystości,..  Ztąd  i  generałowie 
zostający  obecnie  ua  służbie  kresowej,  dzielni,  bitni,  uiezwyciężem 


Napoleon  jako  oficer  arfyleryi, 
z  obrani  Phl|ippfit(*aux. 
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;u  dotąd,  czuli  sio  dziś  j:iko  krzo|łkit'  raiuionn  l»(:z  kinnlnnujiirej 
głowy:  i  nafnulali  i  lironili  sii;  saiiiopas,  bez  logicziiogu  powiiŁzaiiia 
swych  pomysłów  i  kroków.  Masseiui,  opadiiitjty  przez  Cesarczy- 
ków  w  Szwajciiryi,  rzucał  sio  jak  lew  raniony,  ale  u^t(^*pował  cią- 
gle; w  Ziirichu  zauikiuil  sw  iiastrpiiir  jak  w  klatce,  ale  i  ztiid, 
4  czerwca,  po  dwudrni>wyc]i  zajiasacli  z  trzykrotnie  przeinagające- 
iiii  silanu  arcyksiecia  Kartda,  iisiiu:it  sie  na  niedalekie  wzgórza, 
zkąd  niezaradnie  spou^kidać  już  tylko  nuisiat  na  samowolną  gospo- 
darkę nieprzyjaciół  u  jnęknej,  zaledwie  dfłpinu  zakwitać  poczyna- 
jącej  Kepublice  łllialnie-lrancuzkiej,  —  wtedy  gdy  na  |łołndine  od 
niego,  za  Alpami,  w 
ziemi  włoskiej,  Sn- 
worów,  po  rozliicin 
MacdiMia  Ida  ufid 
Trc  t>liią  (18  czerw- 
ca)  i  Jonberta  pod 
Novi  (1")  sierpnia), 
wymiatał  inne  rt*pn- 
lilikańskieliliezpól- 
wys|jn  Apcnińskic*- 
go.  Jesz(*ze  tylku  w 
Itzyinie  trzymała  się 
czas  pewien  garstka 
Pft  I  a  kó  w  I>ąliruw- 
skiego.  ale  i  rnia 
spii[łic!;ila  \vkr«h»'e  u 
iłi;  II  i  u  rnziuaityrli 
drubnycli  pcn\staii 
lokalnycli.  podsyca- 
ny cli  przez  wstecz- 
niŁ't\ui     neapolitań- 

skiCj  najwcześniej    do   koalicyi    zaci;tgJUł:le,    i     przez   tajemuc    siib- 
sydya  Pittu,  do  wsiiólki  z  białym  terroryzmem  Nelsona,.. 

A  oto  nareszcie  spłynęły  i  lody  na  Bnltykn,  Na  okręty  wie)- 
ko-brytańskie  zJadowano  bez  rozgtosn  17,000  liossyan,  25,000  An- 
glików.  Ekspedycya  ostrożnie,  pilnie  bacząc  na  ]»otrzelie  zachowa- 
nia tajemnicy  stanu  i  j^rzepisów  dyscyfdiny  wojennej,  skierowała 
się  w  strono  ostatniej  z  dogorywających  na  granicach  Francyi  re- 
publik łbrmacyi  jakobińskiej   —  ku  njściom  lii/nu.      Hrzc^gi  i   torty 


(i  i^  ri  »•  r  n  ł    U  "^n  n  t»a  r  t  e. 
Z  obruzii  Ucniir(|iUUo. 
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czno-repiiblikański.  Oni  to  teruss  tak  w  porę  jeszuze  odgrzebali 
w  głębi  swycli  serc  patryotyczuycli  tleJŁ^cą  tam  iskrę  prawowitego 
przywi^tzaiiia  do  monarchicznych  tradycyi  kraju  —  i  zagrzani  wi- 
dokiem nadciągającej  odsieczy  zagranicznej,  czem  rychlej  od  pier- 
si odpięli  kokardę  trójkolorową  z  niesmacznym  kogutem  gallskinh.. 
Zdrada  —  nie  zdi^ada,  w  każdym  razie  to  pewne,  że  koalicya,  wy- 
sadziwszy  swe  wojska,  po  kilku  hucznych  wystrzałach,  na  grzęzki 
ląd  republiki  Batawskiej,  naniósłszy  tym  sposobem  Rew^olucyi  ranę 
moie  najgłębszą  z  tylu  zadanych  nieco  przedtem  na  innych  w^ido- 
wniach  walki,  uczyniła  zarazem  realizacyę  swych  zamierzeń  poskra- 
miających, aż  dotąd  teoretycznych,  nie  tylko  praktycznie  możliwą, 
ale  tez  i  prawdopodobną.  Droga  z  nad  dolnego  Eenu  do  Paryża 
znacznie  krótszą  była,  niżli  z  Wioch  lub  Szwajcaryi;  ściągnąwszy 
na  ten  północny  teren  uwagę  i  obawy  republikanów,  tem  snadniej 
i  skuteczniej  dałoby  się  wykonać  now%ą  strategiczną  kombinacyę 
(cesarza  Tawła  I...  Zagniewany  na  Anstryaków  za  rozmaite  mitrę- 
gi z  Suworowem,  monarcha  ros)^ski  w  porozumieniu  się  z  Angli- 
kami, skreślił  przed  samem  rozpoczęciem  wyprawy  batawskiej,  na- 
stępujące zwięzłe  wskazanie:  ,,Podczas  gdy  Rosyanie  z  Anglika- 
mi zaatakują  HoUandyę,  Austryacy,  we  Włoszech  —  strzcdz  mają 
twierdz  zdobytych,  zaś  Suworów  wraz  z  wojskami  św^ieżo  wypra- 
wionemi  mu  na  pomoc  wkroczy  do  Szwajcaryi^  podbije  ją  do  ostat- 
ka i  wspierany  z  prawej  strony  przez  arcyksięcia  Karola,  wkroczy 
do  Francyi  wąwozami  Jurajskimi*'.., 

Niesnaski  w  łonie  koalicyi,  swary  dowódzców  angielskich  z  ro- 
syjskimi, rosyjskich  z  austryackimi,  opóźniły  nieco  — -  bo  aż  do 
r,  1814  —  ziszczenie  wyroków  Opatrzności,  więc  i  o  istnieniu  wy- 
roków Francuzi  nie  prędko  się  dowiedzieli.  Do  nich,  zanim  to  na- 
stąpiło, przemawiały  jedynie  fakta;  faktem  za-ś  było,  że  armie  fran- 
cuzkie  został}^  pobite  na  wszystkich  punktach  i  ze  w  kraju  wołanie 
na  alarm  nie  poruszało  juz  tych  samych  co  dawniej  spręzyii 
oporności.  Zamiary  nieprzyjaciół  Rzeczypospolitej  znane  byty  od- 
dawna,  a  powtarzane  i  rozgłaszane  za  często.  Oswojono  się  ze  sło- 
wnikiem następstw,  jakieby  za  sobą  pociągnął  ,, najazd  tyranów".. 
Płomienny  hymn  Rouget  de  Lisięta  ,.aHx  armes^  ies  citoj^e/is!^^  wy- 
czerpał z  wyobraźni  cały  wigor  jaskrawych  malowideł  i  przenośni 
o  -brózdach  sposoczonych  krwią  nieczystą ^^  W  ciągiem  budzeniu 
i  zaostrzaniu  ducha,  spłow^iat  koloryt  podniet  zewnętrznych.  Po- 
wstawały wątpliwości,  rodziły  się  zgryzoty.    Ten  wychwalany  i  po4 
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dość  jest  na  ścianach  kościołów  zamkniętych  wyryć  imiona  bóstw 
nowych,  aby  módz  pójść  zaraz  spokojnie  wylegiwać  się  w  puchach 
magnateryi  staraj  —  wykadzonych  z  wolteryańska,  Niedoczekanie 
ich!  Za  wiele  na  tu  jest  wszędzie  biedy,  głodu  i  chłodu*  Droży- 
zna na  wszystko  okrutna.  Cukru  nio  dostaniesz  na  lekarstwo. 
Pieprz,  kawa,  oliwa,  pomarańcze  idą  na  wagę  złota;  paliwa  sprze- 
daje się  po  kramikach  jak  cynamon,  na  garstki;  czesać  i  prząść 
wełnę  zaprzestano  od  r.  1789;  za  pieniądze,  które  dziś  baba  lyy- 
daje  na  jedną  koszulę,  sprawiłbyś  sobie  przed  paru  laty  cale  ubra* 
nie,  od  nóg  do  głowy...     Niedoczekanie! 

Tak  rozumowano  i  rozprawiano  późną  jesienią  1799  po  przed- 
Tiiieściach  stolicy.  Prowincya,  trzymała  się  osobnej  programatolo- 
gii  politycznej,  'J'u,  i>o  wsiach,  od  początku  tkwił  rdzeń  Rewolu- 
cyi,  tu  wciąż  grubenii  jKłkład^imi  szczerego,  rzeźkiego  przywiązania 
do  Bepuliliki  zalegnbi  [irzewazna,  olbrzymia  większość  narodowej 
obrony  nowu  naliytych  „praw  człowieka^'  —  owa  większość  twar- 
da,- zdrowa  i  w  gruncie  zacnn,  która  parcianemi  swojemi  bhuami 
niby  murem  zasłoniła  ojczyznę  pod  A^almy,  20  września  1792  r., 
która  nocami  boso  i  na  czczo  przedzierała  się  z  Bonapartem  w  kwie* 
tniu  1796  przez  skalne  cytadele  Alp  włoskich,  a  która  teraz,  od- 
czytując przy  łojowych    kagańcach    zczerniale    kawałki    „Monitora" 


Włochj  1796  r. 
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Pnej^cf©  armii  frattcozkiej  przez  górę  ew.  Bernarda. 
z  abrisn  Thevenin*s. 


O  niezrównanej  waleczności  i  męztwie  Joiibertci  pod  No  vi,  rzewne- 
liii  hami  swych  niewiast  oblewała  zgon  łlziesięcju  tyiiięcy  skoszo- 
nych  wraz  z  nim  nieszczęśliwiM"h  jego  towarzyszów,.,,  —  nie  dla 
tego,  uchowaj  Boie  nieszczęśliwych,  iż  legli,  lecz  że  ich  było  Zii 
mało  i  że  o  Bonaparcie  nie  słychat^,.  Więc  Anglik  górą?  wiec 
Niemiec  odtąd  ma  rozkazywa(??.,.  więc  jeszcze  raz  zwahi  sio  jak 
kruki,  jak  nawałnice?  —  I  zasgpiał  się  chmurnie  poważny  ojciet" 
rodziny  —  on,  co  z  Custinem  zdobywał  Moguncyę  i  z  Pichegru 
byl  w  Antwerpii,  a  tych  dzisiejszych  Yorków,  tych  Kobnrgów  na 
własne  oczy  widział  zmykających  pr?!y  pierwszym  dźwięku  hejna- 
łów francuzkich...  Zmądrzeli  tyra  razera,  zdaleka  zachodzą,..  Do* 
czekali  się  swej  pory  —  nie  ma  co  mówid,,,  Ale  może  dobry  Pan 
Jezus  jeszcze  się  zlituje,  może  to  jeszcze  odwróci.  Bywały  wszak 
czasy  od  tych  nowych  cięższe  i  nikczemniejsze,  bywały  i  cuda  na 
ziemi  francuzkiej,..  Nie? — Z  pewnością  bywały:  za  Joanny  d'Arc, 
za  Ludwika  S-go,  za  Saracenów... 

Nie  do  uwierzenia  —  a  jednak  cud  rzeczywiście  się  spełnił, — 
cud  widomy,  naoczny,  każdemu  dostępny^  w  dzień  biały  — jasny, 
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prześliczny  dzioii  październikowy  1799...  Nie  wykryto  podzisdzień, 
jakim  sposobem  stać  się  to  mogło,  ie  w  kraju  zrujnowanym,  za- 
puszczonym, bez  dróg  prawie,  bez  żadnej  organizacyi  łącznej  i  uje- 
dnostajnionej, —  w  całej  naraz  Francji,  w  najgłębszych,  w  naj- 
dalszych, najuboższych  jej  zakątkach,  w  mgnieniu  oka,  błyskawi- 
cznie rozległ  się  okrzyk  podobłoczny,  słonecznie  rozradowany: 

—  Bonaparte!  Na- 
poleon Bonaparte !  • , , 
Wrócił!  Jest!  Je- 
dzie!... Wylądował  we 
Frejus!  W  Lugdunie 
wysiadł!...  Okpił  An- 
glików,.., 

—  Nie  w  Lugdu- 
nie, lecz  w  Meaux!^ — 
W  dzwony  tam  bitu, 
słyszałem,  jak  mnie 
żywego  widzicie... 

—  Nie  w  Lugdunie 
i  nie  w  Meanx  —  w 
Paryżu!  Strzelano  — 
widziałem!...  Na  pobi 
Marsowem  ! . . .  Niech 
iyje     Rzeczpospolita ! 

Zgadzano  się  wszak- 
że powszechnie  na  je- 
dno, —  że  przybył  w 
samą  porę.  Nigdy 
pożądańszym  nie  był 
ani  przedtem  ani  pó- 
źniej. Wracajr^cego,  na  prowincyi  i  w  Paryżu,  gdziekolwiek  się 
ukazał,  witano  jak  dobroczyńcę,  jak  zbawcę,  jak  świętego.  Rze- 
mieślnik biegł  od  warsztatu,  jak  stał,  z  obcęgami  w  ręku,  w  far- 
tuchu. Z  okien  w^yrzucano  na  spotkanie  kwiaty,  kobierce,  złote 
monety.  Matki  wynosiły  na  próg  i  na  ulicę  swe  niemowlęta.  Na 
odwachach  żołnierze  szeregowali  się  bez  rozkazu  do  apelu.  Za- 
trzymywano się  i  podnoszono  z  siedzeń  w  powozach,  gdy  galopo- 
wał w  towarzystwie  ordynansa.  Głaskano,  cackano  się  z  jego  ko- 
niem, gdy  stawał,     Z  całych  piersi  aldamowano  ,,niech  iyje"!  gdy 
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salutował.  Wyp^Lidał  na  pierwszy  rzut  oka  znacznie  starzej  uiźli 
na  znanym,  w  sztychach  rozpowszechnionym  portrecie  Gneriua 
z  czasów  kampanii  włoskiej.  Według  transkrypcyi  historyków, 
twnrz  miał  przed  laty  „chudą  ale  świeżą,  ramiona  wązkie,  obri- 
śuiete  mundurfiu,  szyici  oliwiuit^tą  niedbale  związanym  krawatem, 
skronie  ukryte  pod  gładka  przyrzesanemi  włosami^.  ZTiiizerniał  te- 
i'az  jeszcze  bardziej:  zaakcentowały  sie  wystające  kości  policzkowe, 
mocniej  i  surowiej  zacisnęły  się  usta,  a  cera  blada  przyljrała  szor- 
stki odcień  przepalonej  gliny.  Pozostał  ten  sam  mocno  wystający 
IKitlbrńdek,   ptizustały  te   same    uczy    glt^»boko    osadzone,    szerokienii 

łukami  brwi  czarny^ch  osło- 
nięte; po  dawnemu  też  zaw- 
sze gorzały  źrenice  ciemne, 
bystre,  przenikliwe,  łyskają- 
ce chybko  i  jakby  nieco  uko- 
śnie, ilekroć  kapeluszem  od- 
powiadał na  ukłony*  Nizka, 
wątła  jł*go  postać  prostowała 
sie  i  sztywniała  pod  spojnce- 
niarai  tłumów  lub  gdy  się  zja- 
wiał w  towarzystwie  ob('eni, 
nieznanem;  dźwięk  jego  głosu 
stawał  się  wtedy  ostrym,  sło- 
wa się  urywały  jak  w  ko- 
mendzie przed  frontem,  \\ 
osamotnieniu  dopiero  zwiesza! 
niekiedy  głowę  ciężkv  <^**11^^* 
ną  jak  ze  starego,  odkopane- 
go bronzu,  W  gestach  i  po- 
ruszeniach, w  żywych,  zwin- 
nych, niecierpliwych,  często 
gwałtownych  zwrotach  ciała,  nic  spostrzegałeś  najlżejszego  zmęcze- 
nia, a  przecież  gruba,  nieprzenikliwa  chmura  trosk  nie  schodziła 
z  jego  twardego,  zasępionego  czoła...  Oj  ci  Anglicy!  Dostaną-ż 
teraz,  dostaną!,..  —  powiadano  w  tłumach. 

Równo  w  lat  sto  po  ukazaniu  się  na  widowni  dziejów  nowo- 
czesnych zagadkowego  tego  zjawiska  pozostało  ono  dla  nas  tern, 
czem  było  dla  współczesnych:  wielkością  niewy mierną,  niemożliwą 
do  określenia  i  zrozumienia.     Mąci  się  w  głowie  od  prostego  opi-j- 
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su  tylu  sprzecznością  dziwactw  i  spaczeń  —  genialnych  prawdopo- 
dobnie. Najwdzigcziłiejszy  i  najsiimieiiiiiejszy  z  historyków  olbrzy- 
niiej  katastrofy  z  kuiica  wieku  XVni  *)  Albert  Sorel,  ki'cśląc  du- 
cliowit  —  moraluii  i  umyslowz^  —  sylwetkę  jednostki,  na  której 
się  kataklizm  rewolucyjny  zamknął,  ujął  w  ramy  zwięzłego  przedsta- 
wienia jedynie  publiczną  działalność  Napoleona,  dał  tej  działal- 
ności uogólnienie  niemal  historyozoficzne,  przypominające  cokol- 
wiek nasze  dawne  poetyckie  apoteozy  i  syntezy  posłannictw  dzie- 
jowycłi,  z  tą  tylko  różnicą,  że  zarodki  ,,mesyanizmu^  niają  tym  ra- 
zem zabarwienie  więcej  latalistyczne  niż  ^opatrznościowe^:  tkwili 
we  krwi  bohatera,  rozwijają 
się  w^  jt*go  otoczeniu  najbliż- 
szem,  hezpośredniem.  Włoch, 
wyspiarz,  prawie-ie  korsarz 
i  bandyta  z  pochodzenia,  Bo- 
naparte z  tradycyjnych  try- 
buw  bytu  ojczystego  i  z  tem- 
peramentu swej  rasy,  swojł*- 
go  rodu,  jest  rewblncyonistą. 
Rewolucya  stwarza  dlań  na- 
wet patryotyzm  osobny,  na- 
wy, bo  godzący  go  z  Fran- 
cuzami, najezdnikami  i  zabor- 
cami ojczyzny  kolebczanej, 
przyrodzonej — korsykańskiej. 
Korsykańczyk  wszakże  weź- 
mie z  czasem  górę,  —  prze- 
waży ipocblonie  samą  Eewo* 
olucyę.  y^Nie  on  dla  niej, 
ona  dla  niego  się  urodziła^ — 
powiada  historyk.  Jego  ko- 
losalne, potworne  „Ja"  skupi,  podgarnie  pod  siebie  i  na  rzecz  wła- 
sną obróci  najżywotniejsze  motywa  demokracyi,  najgorętsze  refor- 
matorskie pożądania  rzesz  pospolitych,  —  najprawdopodobniej  dla 
tego,,  że  posiadł  tajemnicę  języka  tycli  tłumów*  Inni  przed  nim 
trybuni  ludu    rozumowali  jak   bakałarze,  nauczali   jak    z   kazalnicy 
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*)     jyEurope  ćf©  U  Reyolution  Francaiae**,  t.  IV,  1892»  »tr.  473—475. 
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Sióycs*a    i    Kogera    Diioosa,    prezesa    Rady    Starszycli,    Lemerciera 
i    swego    brata    Lucyaiia,    prezesa    Rady    Pii^ciuset,    pozyskał    dla 
swych  zamiarów  cześć  członków  uliii  rad  prawodawczych,  kazał  za- 
iinaiiować  się  uaczełuym  dowódzc:i    sił  zbrojnych  w  Paryżu  i  oko- 
licy,   a  przenieść  obie  rady  do    St.  Cloud,    rzekomo    dla    icli    bcz- 
[lieczeustwa  przed  inotłochem  iiliczuynK     Ucliwata   ta  zapadła    dnia 
9  listui>ada  r.   1799.     Nazajutrz,  Bonaparte  przybył  na  czele  swych 
wy[>rółłuwanyeh  wojsk  do  St.  Cloud,  alły  dokonać  zamachu.     W  Ra- 
dzie Pięciuset    domyślano    się   jego    zamiarów-      Kiedy    ukazał    się 
ua  sali,   republikanie  ]>rzyjęli 
go  gruiliami  i  podali  wniosek 
u  wyj(^»cie    go    z    pod    prawa. 
Z  trudem  Bonaparte  wydostał 
się    z    ri[k    oburzonych    jłrze* 
ciwników.      Wraz  z  iiim   upu- 
ścił sale   obrad  brat  jego  Lu- 
cyan,  i  ogłosił  Itałlę    Pięciu- 
set^ ja  ku  jej  prezes  —  za  roz- 
niilzauK    Wyiiełniaj^c  rzeko- 
mo jego  polecenie,   Bonaiiar- 
le    rozkazał   Muratowi   u])rńi- 
ui  *    salę.      Uzlonkuwif    rady 
uciekli    jirzed    ostrzem    naje- 
iouych  bagnetów  uknami,  a  n;i 
|dacu  pozostał   zwyeięzki  dy- 
ktator— Bonaparte.    1\'go  sa- 
mego   iłnia   (10-gu    listopada) 
szczątki    obn    rad    ogłosiły 
uchwale,    zuoszucii    Dyrekto- 

j.yj^t^  Mody  1  r.  180t>  i  1807. 

Po  u]iadku  Dyrektoryatn,  zagarB;ił  ]łrowizoryczni<'.  du  wyda-  Pierwszy 
nia  nowej  konstytucyi,  wszelką  władze  gen.  Bonaparte,  przyjc^wszy  ^^°^"'' 
tytuł  konsula.  Dopuścił  do  udziału  w  godności  konsularnej  swoich 
jłowiernikńw,  Sieyesa  i  Rogera  Ducosa,  ale  nie  dojaiścił  ich  do 
udziału  w  rządach.  Oligarchia  jn^zedzierzgnęła  się  \v  dyktaturę. 
Nowa  konstytucya  zatwierdziła  ten  stan  rzeczy.  Bonaparte  został 
zamianowany  Pierwszym  Konsulem  na  lat  10,  a  obok  niego  żadna 
z  nowo  ustanowionych  władz  nie  nnbrala  praktycznego  znaczenia, 
ani  Rada    państwa,    du    której    Bonaparte    powołał    kilku    zdolnych 
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dowcipnej  koiistytiicyi,  której  celoii  było  ziipehie  obezwładnienie 
ciał  prawodawczych^  był  mądry  Sieyes,  W  uznaniu  zasług  przy- 
wiązanego powiernika,  Bonaparte  zamianował  go  prezesem  Rady 
państw^a  i  oddal  mu  iia  własność  wielkie  dobra,  a  po  ogłoszeniu 
cesarstwa  wyniósł  go  nawet  do  godności  hrabiowskiej. 

Pierwszy  Konsul  nie  starał  sie  już  naivet  o  ukrywanie  swoich 
marzeń  o  koronie  cesarskiej.  Jak  niegdyś  koronowani  w^ladzcy 
Francuzów,  rozgościł  sie  on  teraz  w  pałacu  Tuilerow,  a  jego  pic' 
kiia  i  lekkomyślna  małżonka,  Józefina,  wdowa  po  generale  Bean- 
harnais,  nie  zadawalała  się  jnz  skromnym  tytułem  ,,obywatel- 
ki",  lecz  zażądała  tytułu  urzędowego  Madame  i  otrzymała  go.  Na- 
śladując swoich  ukoronowanych  poprzedników,  nowy  władca  Fran- 
cuzów otoczył  si(^*  dworem,  w  którym  duch  republikański  któcił 
się  dziwnie  z  tradycyjnemi  formami  mouarchizmu,  a  jakkolwiek 
początkowo  szydzono  z  jego  próżności,  blask  zewnętrzny  podniósł 
jego  pottjge  i  znaczenie  w  oczach  ludu. 

Wśród  gwaru<*go  życia,  jakie  zapanowało  po  zamachu  stanu xjRpt»koj«iii« 
iia  dworze  Pit^rwszego  Konsula,  Buiiaparte  nie  zapominał  o  potrze-  '^^*^'^^*' 
bie  utwierdzenia  swej  władzy,  o  rtMrrganizaoyi  stosunków  krajo- 
wych, o  nieprzyjaciehi  zł^wmitrznym.  Pierwszą  jego  troską  było 
przywrócenie  spokoju  \x  Wandei  i  i>ogodzenie.  tej  prowiucyi  z  no- 
wym stanem  rzeczy.  Lud  tiuntejszy,  bitny  a  przywiązany  do  tra- 
dycyi  i  kościoła,  przyjął  ze  zgroza^  wieści  o  krwawych  wypadkach 
paryzkieh,  uir  nzuał  rejjubliki,  powypedzał  ksi(>ży,  ustanowionych 
przez  rząd  nowy,  wraz  z  ich  obrońcami,  a  wreszcie,  w  roku  1793 
oparł  się  stanowczo  uchwale,  powołującej  do  *sluzby  wojskowej 
wszystką  ludność  zdolną  do  noszenia  broni.  Straszna  rzeź  z  roku 
1793  nie  nawróciła  twardych  elilopów  na  repnblikanizm.  Gdy 
cały  kraj  upajał  się  hasłami  rewolucyi,  Wandea  pozostała  wierną 
tradycyom  nionarchicznym  i  religijnym,  a  mądry  William  Pitt  za- 
chęcał powstańców  do  oporu  i  przyrzekał  poprzeć  siłą  zbrojną  ich 
dążności  do  przywrócenia  tronu  Burbonów\  W  jesieni  r*  1799  po- 
wstanie wybuchło  na  nowo,  Bonaparte  wysłał  przeciw  powstań- 
com 60.000-ną  armię  pod  dowództwem  gen.  Bruneta,  który  byl 
właśnie  wyparł  ks.  Yorka  z  Holandyi,  a  równocześnie  zawe- 
zwał ich  do  złożenia  broni,  przyrzekając  posłusznym  zupełną  am- 
nestyę  i  swobodę  religijną*  Pod  wpływem  przedstawień  szlacliet- 
nego  i  poważanego  powszechnie  w  Wandei  gen.  Hedonville'a,  Wan- 
dejczycy  zgodzili  się  na  warunki  Pierwszego  Konsula,  i  powstanie 


PiVrws7.y  Koiisiil. 


tl 


Wiietrznyclu  trzeba  l»yt">  \i\/.rks/Aińi'\v  Fr;inryo,  zatiiiriiit'  yi  iia  iłr- 
gauizui  siliiio  spujoiiy  i  posłuszny  na  kaidt*  skihicuic  rzi^du.  Jlu- 
luiparte  przeprowaflzil  to  eentralixn(*yo  z  podziwicaia  godiiiŁ  szyb- 
kośijią  i  eiR*rgi;|,  nie  p3'tflJ4o  sio  jłrzytoio  wcalti  o  prawa  i  swo- 
body obywatelskie.  Podzielono  cały  kraj  na  departamenty,  z  kto- 
ryeli  każdy  otrzyinid  swegn  prrfekt^ł,  '  radi;  preCektnry  i  raib; 
ą-enendnH.  Prefekt  jest  kierownikiem  administracyi,  rada  ]>rł*- 
lektury  ])usiada  gb>wnii*  gbłs  Mloradzczy  i  rozstrzyga  w  spra- 
wach sporu  yeli.  Uada  generalna  jest  przede  wszy  stkieni  wladzsi  po- 
datków;!.     P(^pnrtnnM-iit  jest   ])odzielony   na    okręgi  farrondissement) 


^JSiLk 


5r-'''^*Sfc 


is^ 


kt^Ar^ 


Kc  starego  s/Jyohu. 


7.  podprefektrm  i  rada  Ji.i  i'ir\i\  \\'szy>,tkieh  tych  nrzednikńw 
i  członków  rad  mianował  Piei'wszy  Konsnl  Inb  oddany  mn  Se- 
aat.  Prefekei  ze  swej  strony  mianowali  iirzt.;dników  miejskieli. 
ab^  tylko  w  niiejscowościacli,  posiadajitcyrh  imiiej  ni/.  r>,000  mie- 
szkańców. Mer«'^^^  i  nrzędników  w^  iiuastach  wii^*kszych  wybie- 
rał KonsnL  Cala  wiec  administraeya  krajn  była  bezpośrednio  za- 
b*zn;t  od  niego^  a  tern  samem  mnsiabi  zasfosowywae  sie  We  wszysł- 
kił*m  do  jego  rozkazów.  Chciał  on  zrobię  z  państwa  maszynę,  która- 
I>y  mocą  swego  mechanizmu  wykonywała  antomatycznie  wolę  swe- 
go kierownika,  i   zrobił  j;|,  z  wielkim   pozytkicju    dla    siebie    i    dla 
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wszystkich  następując^^li  po  nim  uzurpatorów,  a  na  nieszczęście 
Francyi,  która  do  dziś  dzień  nie  zdołała  otrząsnąć  się  z  więzów, 
narzuconych  jej  na  początku  przeszłego  stulecia. 

Także  pod  imiemi  wzgl^^dami  Bonaparte  nie  zastosowywał  się 
bynajmniej  do  haseł,  których  wykonawcą  i  obrońcą  się  mienił* 
Szanował  je  tylko  o  tyle,  o  ile  zgadzały  się  z  jego  celami.  Gdzie 
swoboda  obywatelska  stalą  ua  przeszkodzie  jego  zamiarom  lub  gro- 
ziła mn  niebezpieczeństwem,  ograniczał  ją  bez  wahania.  Pomię- 
dzy innemi,  prasa,  któ- 
ra posiadała  dotąd  zu- 
[telną  swobodę  ^ — o  ile 
była  w  ogóle  swoboda 
tam,  gdzie  panow^ał 
gwałt  komuny— dosta- 
ła się  teraz  w  zupeł- 
ną zależność  od  wła- 
dzy policyjnej.  Pierw- 
szy  Konsul  rozkazał 
zawiesić  wydawnictwo 
wszystkich  dzienników 
z  wyjątkiem  13,  ale 
i  tym  pozostawił  tyl- 
ko prawo  omawiania 
spraw  obojętnych  pod 
względem  politycznym 
i  popierania  polityki 
r  z  ą  d  o  w  e  j .  Wszelka 
krytyka  władz,  konsty- 
^*"**^'""^^  tucyi,     armii,    rządów 

sprzymierzonych,  była  wzbroniona  pod  groźbą  zamknięcia  wydawni- 
ctwa. Ponieważ  zaś  zakazano  odbywania  zebrań  i  wygłaszania 
mów  publicznych,  bez  uprzedniego  pozwolenia  wiadzy,  przyzwy- 
czajony do  bezwzględnego  wyrażania  swojej  opinii  lud  paryzki  utra- 
cił w^ogóle  swobodę  słowa.  Równocześnie  jednak  otrzymała  Fran- 
cya,  dzięki  zdolności  organizacyjnej  i  pomysłowości  Pierwszego 
Konsula,  po  wielu  latach  nędzy,  uregulowane  stosunki  finansowe, 
po  wielu  latach  bezprawia,  wyborną  organizaoyę  sądowniczą. 

Jeszcze  w  roku  1791  uchwalono  wydanie   nowego    prawa    cy- 
wilnego, któreby  odpowiadało  hasłom   rewolucyi,    opierało    sio    nie 
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IM  tradycyi  rzymskiej  i  krnjuwrj,  Iltz  n;i  ,.pra\v;R'lŁ  uatiuy^,  prze- 
ilowszystkieni  zaś  znniiialu  uszystkich  Mnbee  tryhmiahu  Zajuiar' 
tea  utonął  we  wrzawie  przewrotów  wewnętrznych.  Pierwszy  K«jm- 
siil  powrócił  do  niego  zar;iz  [lu  ołijecin  swej  ^udiiośra  i  przepro- 
wadził z  właściwii  subie  (Miergią,  udstt^pnjiic  ])rzyteiii  jiod  niejed- 
nym względem  od  zasad  rewolucyjnyrlu  Przejrzał  i_n\  i  pnprawil 
usubiście  projekt  wypracowany  przez  TraiR'liet'a,  Portalisa,  HJgota 
de  Pruamenen  i  MaMevilIe'a,  i  ogłosił  ira  poez;Łłkii  r.  1804  jako 
^('ode  eiriłe  des  Friuicais,^  Po  ntworzeniu  cesarstwa  zmieniono 
nazwę  tr;  nn   .J^offr   SapolifOłtr      W   śhnl    zatem    nast;[pilu    wydanie 


Kodek  <i 
Napoleona 


ze  sztycbu  LegrnndA, 


nowego  jirawa  knrin^go  i  Inindluwego  oi^az  nowyili  przepisów  u  pru- 
rcdnrze  s^idnwej*  Prawodawstwo  napoleońskie  jest  najtrwalszym 
pomiiikienu  jaki  wystawił  solne  geniałny  Korsykanin.  Przyjęło  się 
niH)  we  wszystkii'li  kriijinlk  króir  ehoeia/d>y  te/  ]irzez  czas  krot- 
ki pozostawały  ]>od  jego  władzij,  i  zachowało  sie  z  pewnemi  znua- 
nunii  do  dziś  iłnia  w  polowie  Enropy,  jnimiędzy  innemi  krajami 
także   w   Królestwie   Polskieni. 

Wszeclistroniiej   pracy   nad  reorganizacy;^  stusnnkuw  weunetr/.- 
nycłi  krajn   nie   luzeszkadzały  iiienstanne   wojny,  do   kturych  popy- 
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Propoiycye 
pokojowe. 


Odwołauie 

hr.  Suworo- 


Napoleon  [jrzyjmiije  dekret  noniiiiacyi  swej  aa  cesarza 
wt^dtug  obrazu  RougcU  w  jfileiyt  Wi^rB&lakleJ. 

ohala  Uuuapartego  aiecli^^ć  dworów  europejskich  i  ambioya  własna. 
Objąwszy  rządy,  Pierwszy  Konsul,  nie  pragnął  wojny •  Chciał 
wpierw  utwierdził'  swą  władzę,  skupić  siły  narodu  do  rozstrzyo;a- 
jącej  walki  z  |nz(.'{  iwnikanii.  Pierw^szyni  też  jego  krokiem  na  no- 
wym urzt^nlzie  hyło  wysłanie  listuw  pokojowych  do  knila  iinf2;iel- 
skiego  i  cesarza  Franciszka  II.  Wybrał  tę  drog\%  pomijając  dy- 
plomatyczną, aby  zawiadomić  dwory  zagraniczne  osobiście  o  sw)  (ii 
wyniesieniu,  a  nioze  tez  ]jragiiął  nawiąza^^  stosunki  z  reprł^zf*ntau- 
tarai  starycli  dynasty L  l'ióli;i  wypadła  niepomyślnie.  W  parla- 
mencie angielskim  obsypano  go  szyderstwami,  a  Pitt  odpow^iedzial 
na  list  Pierwszego  Konsula,  za  pośrednietwein  ministra  GremiK 
le'a,  w  sposób  mało  uprzejmy,  oświadczajitc,  że  najpewniej  przywró- 
ci spokój  Eurojue,  gdy  umożliwi  Kurbonon  jjowrót  do  Francyi.  Tak- 
że z  dw^oru   wiedeńskiego   nadeszła   odpowiedź  łrardzu  chłodna. 

Koalicya  tymczasem  zaczęła  się  rozpadać,  Zniecliccony  po- 
lityką Austryi  i  dwuznacznem  postępowaniem  arcyksięcia  Karola, 
cesarz  Paweł  odwołał  feldmarszałka  Suworowa,  i  wojska  rosyj- 
skie, wykonawszy  trudny  odwrót  przez  Alpy,  opuściły  teatr  woj- 
ny, Koalicya  utraciła  swego  naj}Mjt\^żniejszego  izłonka.  Z  jiaństw, 
które  wchodziły  w  rachubę,  pozostały  tylko  Austrya  i  Anglia, 
Otrzymawszy    odpowiedź    szyderczą  na  swoje    propozycye    pokoje- 


M 


1801-15. 


Bcniarda    i    uderzył  jak    in(vrmi    iia    wojsk;i    nnsli-yarkił*.      Siiotkal 
śię    w    poliHin    wsi    M^rcngo    z    niespodziewaiiic    silnym    oporem. 

Próżno  lionaparte  rzucał 
najlepsze  swoje  jniłki  n:i 
zwai"te  kolunuiy  Anstrya- 
ków.  Szala  zwycieztwa 
ił  nahatu  się,  i  w  polowie 

■^Ę  hitwy  feldmarszałek  Me- 

>^4  las    tak    liyl   Juk    pewny 

wygranej,    że   wysłał  do 
Wiednia    gońców    z    ra- 
dosną nowiną  o  rozbiciu 
armii  Napoleońskiej.  Za- 
wcześnie !       Uoiiatł*rskie 
ataki  Kellermauua  i  Des- 
saixa  zniieuiły  położenie. 
I)essaix   pozost;il  ua   |łO- 
lu  eh  wały,  ale  Melas  mu- 
siał  sic    nofnąr    i    armia 
jego  ])oszła  w  rozsypko. 
Ta  jedna   kieska  zniwe- 
rzyła   owoee    wszystkieli 
zwycieztw   austryaokieh   i   rosyjskirL     ('ale  Wło<*liy  |jóluocne  otwo- 
rzyły   sie    pofunmii*    dl:i    w|dywM\\     traiu;uzkielh      Zastraszeni     Au- 
stryary    nie    czeksili    na    dalsze    kh;ski,    Iwz   zawsirli    z   HotiajKirtem 
w  Alessautlryi  rozejm,   morą   którei^o    zniesiona    i(*[nil»lika   (jisalpiń- 
ska    została    przyuróeoun    w    ♦;'r;inir:Mli   z   lokn    L797*      Także    nad 
górnym     lietn/ni     sz<tześe.ie    opusrifił    wi^jska    resarskie,     (it*n.    Mo- 
reau  zadał   [hh]    Ilolienlinilen    straszliwą    klęsko    :u*uiii.    dowodzonej 
Bitwa  pod  |irzł*z  młode^ro  areyksiiTia   Jaua.      Nie   jjowiodła   się   również   [łrzeil- 
Huhenlindeu.  sięwzięta    Z    wielkiemi    nadzit*jami    wvpr:i\va     do     repnldiki     Uatau  • 
ski(*j.     Jeszcze     przi'd     wystąjni-niem    Honapartego,    generał    Bruui' 
wyparł  zjednoczoną    armię    rosyjsko-angielską  z  kraju  i  zmusił  ks. 
Jorka  do  powrotu  do  Anglii.     Koalicya  rozpadła  się.     Cesarz  Frań* 
ciszek  II  zawarł  z  Francyą  pokój  w  Luneville   na   warunkach,  któ- 
Lune^ine.   *'^   doprowadziły    niebawem  do    upadku    świętego    imperynm   rzym- 
sko-niemieekiego.     Odstąpił  Francy!  oiiły  lewy  hrzeg  Eenu,  a  mą- 
dry minister  Bona  partego,  Talleyrand,  podsunął  myśl  hojnego   wy- 
nagradzenia   pokrzywdzonycli  przez    tcu    pokój  książąt  niemieckich, 


G<*n,  Htaryk  Dąbrowski  (iTóó— IHIS) 
według  62tycbu  współ csseane^ti^ 


Pokój  w 
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priccz  sekiilaryzacyo  ksicztw  (luchciuiiyrjj  i  \^  yniesienit^  kilku 
z  nicli  do  godności  elekłor<>w,  W  taki  sposób  Fraiicya,  kosztem 
JŁHliiości  niemieckiej,  zasłużyła  sobie  na  wdzięczność  książąt  nadreń- 
skich,  wbilu  w  cesurstwo  niemieckie  klin,  który  niebawem  miat  je 
rozsadzie. 

Z  państw,  które  należały  do  drugiej  koalicyi,  pozostała  nie- 
pokonana tylko  oblana  morzem  Anglia.  Ale  i  ona  odczuta  r-iezar 
wojny  z  potężnym  przeciwnikiem.  Ogromne  wydatki  wypróżniły 
kasy  państwa,  liandel  podupadł,  w  kraju  za|Kinuwała  drożyzna 
i  nędza.  Wiliam  Pitt  upadł  skutkiem  porażki,  poniesionej  w  |łar- 
lameneie,  a  uiiejsee  jego  zajął  oci<c»żaly  lord  Ad<lington.  Stosun- 
ki z  Rosyą  pogorszyły  sit^ł  pod  koniec  panowania  łH*sarza  Pa- 
wła, który  nit»  chciał  zgodzie^  się  na  zajęcie  Malty  [)rzez  Anglię 
i  wszechwładzo  angielską  na  morzu,  i  dla  oliroiiy  praw  okrętów  ne- 
utralnych utworzył  [irzy 
pomocy  Danii,  Szwecyi 
i  Prus,  •.zlłrojny  zwiąy.ek 
luuitralności,^  skierowa- 
ny przeciw  W*  Brytanii, 
Aby  rozerwać  go,  Anglia 
wysiała  pot(;żną  flotę 
przeciw  Danii,  a  cesarz 
Paweł  nawzajem  j^omy- 
siał  o  wypowiedzeniu 
wojny.  Śmierć  cesarza 
Pawła  (23  marca  1801  r.) 
i  rozwiązanie  „związku 
neutralności'*  jirzez  ce- 
sarza Aleksandra  1 
(1801  —  1825)  zapobie- 
gł)* starciu,  ale  stosunki 
wewnętrzne  ki^ajn  nie  po- 
zwalały już  na  dalszą 
wojnę  z  Francyą.  Lud 
domagał  się  zawarcia  po- 
koju, a  stanowcze  zwy- 
cięztwo,  które  odniósł  pod  Heliopolis  pozostawiony  przez  Napo- 
leona w  Egipcie  gen,  Kleber,  skłoniło  rząd  do  odłożenia  ostatecz- 
nego  rozrachunku    z   Francyą    na    później.     W  pokoju    w    Amiens 
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Gen.  Karol  Kniadewicz  (1762^1842) 
według  latyoha  wep6!cEeBnego. 
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(niarzre    1802)   Aniz;lia  zoIki wiązała  się  zwrócić  zajęte  kolonie.     Za- 
trzymała  tylko  liolrnderski   Ceylon  i  hiszpański   Trinidad,     Francya 

przyrzekła  wycofać  swoje  zało- 
gi z  Rzymu  i  Neapolu  i  zrzekła 
się  praw  do  Malty  i  Egiiitu, 
Armia  egipska,  zdziesi^ttkowaua 
w  liczny  (dl  Idtwach,  |jozliawiił- 
iia  energiczny  (di  dowódzców,  pu 
śmierci  gen.  Ivlel>era,  którego 
zamordował  jjodstepiiie  fanaty- 
czny Arab  Suleiman,  ])Owrócił:i 
jeszcze  przed  zawarciem  pokoju 
na  okrł^taeh  angielskich  do  Frim- 
cyi. 

W  dnigi(*j  wojnie  koalicyj- 
nej briiły  wybitny  udział  legio- 
ny polskie.  Powstały  one  w  ro- 
ku 179fi  we  Włoszech  i  na  Wo- 
łoszczyzuie,  aby  w  połączeniu  z  Francją  i  Tnrcyą,  rozpocząć  wojnt,* 
z  mocarstwami  wsrhodniemi.  Na  Woloszczyznie  zebrało  się  około 
2000  ludzi  pod  ddwudztwem  g(*nerał:i  St.  Cyr.  Liczniejsze  l>yly  le- 
giony włoskie.  Liczyły  one  5000  (później  do  15,0(J0)  zbrojnych,  a  po- 
zostawały pod  rozkazami  geni-rałów  Dąbrowskiego,  Kniaziewicza, 
Jabłonowskiego,  Hymkicwicza,  Sokolnickiegił,  Wyszkowskiego  i  Za- 
jączka. Ich  sztandary  nosiły  napis:  f!l?  nomi/łł  Uheri  sono  fraieUi 
(Ludzie  wolni  są  solne  braćmi).  Pokój  w  Lt^oben  (1797  r.)  i  rozwią- 
zanie się  tajnej  ^konfedt^racyi  Krakowskiej '^  która  kierowała  rn- 
cheui,  zapobiegł  przeprowadzeniu  planu,  wypracowanego  przez  Dy- 
rektoryat,  Legiony  wołoskie  rozproszyły  się,  część  ich  połączyła 
się  z  włoskiemi.  W  początkach  drugiej  wojny  koalicyjnej  spoty- 
kamy je  pod  rozkazami  generałów  francuzkich  we  w^szystkich  bi- 
tw^ach  i  pot3'^czkachj  które  toczyły  się  na  pohulniowem  polu  walki. 
W  bitwach  pod  Magnano  i  Novi,  w^  których  gen.  Kray  i  feldmar- 
szałek hr.  Suworow  zadali  stanowcze  klęski  w^ojskom  republikań- 
skim^ poległo  około  3000  Polaków.  Szeregi  legionów  mimo  to  nie 
przerzedziły  się.  Miejsce  poległych  wypełniali  nowi  ocliotnicy.  a  za- 
stęp ich  zwiększał  się  w  miarę,  jak  po  jwwrocie  Bonapartego 
z  Egiptu  polepszyły  się  widoki  Francuzów.  Wybitny  udział  wzię- 
ły legiony  polskie    pod  dowództwem    generała   Kniaziewicza  w  bi- 
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twie  pod  Tlolieiilinden,  gdzie,  uderzając  z  tyłu  Via  ^rojska  arcyksii^Mua 
Jana,  przechyliły  zwycieztwo  na  stronę  gen,  Moreau.  Pokńj 
w  Limeyille  zawiódł  nadziujt^  legionistów.  Eok  następny  j>rzy- 
niusl  i  Ml  nowe  rozczarowaiii(\  l^ierwszy  Konsul  usuniił  części  ich 
z  enroptyskiej  widowni  politycznej  i  wysiał  na  San  Domingo,  <lo 
^\alki  z  powstańczymi  ninrzyiianii.  Z  kilkn  tysier-y  legionistów, 
<lroljna  tylko  garstka  wynędzniałych  i  solioruwanycli  powróciła  po 
dwófdi  latach  na  okrętach  angielskicli  du  Enropy*     Heszt<^*  pochto- 


'^'.jt 


♦  Zwycięztwa  Napoleona  nad  Turkami  |iml  Abtikir  2ó  lipca  119*^  i\ 
według  obrasn  Le  J«une'&,  sztycb  Boyioeta, 

nęła  i6lta  febra  5  nieregularna  wojna  z  nieprzyjacielem    okrntnyni 
i  podstępnym. 

Pokój  z"  Angliii  nie  trwał  dhigo.    Francya  nie  spieszyła  się  z  za- 
warciem  npragnionycli   przez  Anglię  traktatów  handlowych,   Anglia 
zaś  wbrew  warunkom  pokojn^  nie  wydala  Malty,     Podejrzliwość  i  nie-     Wojnn 
chę^  wzajemna  wyrastały,    prasa   angielska  zaczęła   ponownie  odzy-   '^'  *^"ff'^^ 
wać  się  z  szyderstwem  i   pogardą    o    „uzurpatorze    korsykańskim'% 
a  fraucnzka  nie  pozostała  dłużna  odpowiedzi.     Na  początku  r.   1803 
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stosunki  zaostrzyły  się  do  tego  stopnia,  zr  poseł  angielski  opuścił 
Paryż.  W  maju  ti*.2:oż  roku  Tiast;tpiło  formalne  wypowiedzenie  woj- 
ny, Bonaparte  postanowił  tpn  ra- 
zem zadać  niebezpiecznej  jjrze- 
eiwniczce  rios  śmiertelny.  Nie  ma- 
rzył już  o  /iamanin  jej  potęgi 
|)rzez  opanowanie  Indy  i  wsehod- 
iiirlu  lecz  powziął  śmiały  plan  prze*- 
rzułeuia  ir)OJ)(K>-ezn('j  armii  przez 
Kanał  i  zdoliynia  w  ys]*  wielkobry- 
tańskicli.  W  jhu  tarli  francuzkich 
przygotowywano  rlo  w  y  p  r a  w y 
ogromną  łlotę:  drugą  miała  wysta- 
wie sprzymierzona  Hiszpania.  l^tnv- 
nocześnie  Pierwszy  KonsuK  prze- 
widując iitratr  reszty  kolonii  za- 
morskich a  przedewszystkiem  wy- 
spy San  Domingo,  która  zaopatry- 
wała w  o\\  )"eli  ezasa(di  t  alił  t  ram  ye  i  połowtj  Europy  w  towary  ko- 
lonialne, postanowił  wynagrodzie  sol>ie  zgóry  stratę  przez  zdobycie^ 
Hanow(^ru.  Nie  zważał  na  warunki  pokoju  Hazylejskiego,  w  którym 
zapewniono  tej  prywatn(*j  ptjsiadlo.śei  króla  J(*rzego  III  neutralność, 
lecz  wysłał  <lo  Hanoweru  natychmiast  po  wyjjowiedzeniu  wojny  ge- 
nerała Mortiera  na  czele  12.()(M>  armii.  Znacznie  silui(*jsza  armia 
hanowerska  nie  odważyła  sio  wcale  na  stawienie  ojłoru,  złożyła  luxu'i 
i  wycofała  sit*  za  granice  kraju,  gdzie  rozproszyła  sir  niebawem. 
[ntiU'esowane  pośrednio   Prnsy  zacliowywały  sit^  oboj<^tnie. 


Gt^nerał  Moreau 
według  obraisu  Gu^rina. 


ZnUawji  htdowA  aa  polti  Marsów  em  w  Fary  iii,  la  czasów  Kimsulatu 
według  vvsiJólczł*snego  aztyclłu. 
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Wobec  apatyi  cesarstwa  iiiemirrkiegn  i  Prus,  a  własnej  bez- 
silności na  stałym  lądzie  Europy,  Anglia  nie  mogła  przeszko<lzic 
pogwałceniu  neutralności  liano^versliiej.  Za  to  rzuciła  sit*  na  ko- 
lonie francuzkie,  a  pomiędzy  inneini  pozlmwiła  Franry<j  na  zawsze 
nadziei  odzyskania  San  Domingo,  Na  odległej  tej  wysjóe  toczyły 
się  od  kilkunastu  lat  walki  pomi<;dzy  załogami  (raneuzkiemi  a  mu- 
rzynami, którzy,  znalazłszy  energicznego  i  przebiegłego  dowódzcr 
w  osobie  Toussainta  Louverture,  dążyli  z  powodzeniem  do  wyzwo- 
lenia się  z  niewoli.  Pierw^szy  Konsul  wysłał  przeciw-  powstańcom 
w  roku  1802  potężną  armię  pod  dowództwem  swego  szwagra,  Le- 
clerca. 

Przeznaczył  do  tej  wyprawy  najlepsze  wojska:  tę  część  legionów 
Sin  Domin- pQ]gi-j(,j^^  która  pod  dowództwem  gen.  Kniaziewicza  walczyła  nad  gór- 
nym Renem,  kilka  tysięcy  Niemców^  nadreńskich,  oraz  kilka  w-ybo- 
rowycli  pyłków  łranciizkiclu  Przypuszczenie,  wyrażone  przez  histo- 
ryków zarówno  naszych,  jak  niemieckich,  że  Bonaparte  chciał  po- 
zbyć się  tych  wojsk  i  w^ysłał  je  świadoiiue  na  śmieri'  pewną,  są, 
jak  się  zdaje,  nieuzasadnione.  Kie  przewidywał  on  wcale  smutne- 
go końca  wypraw^),  pragnął  szczerze  odzyskania  kraju,  który  przy- 
nosił Francyi  ogromne  zyski,  i  poświęcił  na  ten  cel  nie  tylko  ty- 
siące żyć  ludzkich,  których  nie  cenił,  lecz  także  olhrzyiuie  sumy 
pieniędzy.  22*000  armia  Leclerca  rozbroiła  w  stosunkowo  la'ótkim 
czasie  murzynów.  Toussaint  Louverture  poddał  się  i  za  przyrzecze- 
niem, że  będzie  trzymać  się  zdała  od  wszelkiego  rucliu  politycznego, 
uzyskał  prawo  powTÓcenia  do  swoich  włości  \v  głębi  wyspy.  Leclerc 
jednak  nie  dotrzymał  umowy.  Po  kilku  miesiącatli  kazał  uwięzie 
przywódcę  murzynów^  i  przewieźć  do  Francyi,  a  gwałt  ten  pobudził 
ludność  czarną  i\o  nowego  powstania,  do  którego  stłumienia  wofska 
francuzkie  były  już  za  słabe.  Pod  wpływem  zabójczego  klimatu,  za- 
panow^ały  w  wojsku  frauruzkiem  choroby  i  pochłonęły  tysiące  ofiar. 
Śmiertelność  była  tnk  wielka,  że  posiłki  nadsyłane  z  Francyi  nie 
wystarczały  na  zapebiieuie  szeregów,  W  pierwszycli  dniach  listopa- 
da r.  1803  umarł  także  naczelny  dowódca,  Leclerc,  Nastepc^i  je- 
go Rochambeau  zamknął  sio  z  resztkami  straszliwie  zdziesiątkowa- 
nej armii  w  Capstacie,  a  gdy  w  porcie  tikazała  się  flota  angiel- 
ska, dow^odzona  i>rzez  lorda  llooda,  poddał  się  Anglikom,  aby  nie 
wpaść  w  ręce  murzyiunr.  Od  tej  pory  Francya  nie  ponowiła  pró- 
by odzyskania  bogatej  kolonii.  Dawne  jej  posiadłości  zamieniły  się 
na  republikę   murzyńską,   która   przetn\;d;i  do  iKiszyrh  (7,asów.     Wq- 
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dług  oblinzcii  fraiicuzkicli,  prze<lsię\\r7>i(vtu  na  roi^kaz  Bouapartego  wy- 
prawa  do  San  Domingo  kosztowała  Francyo  około  40.000  wojska 
lądowego  i  12.000  marynarzy.  Oprórz  togo  w  walkach  z  murzy- 
naiiii  zglm^ło   przeszło  3000  plantatoruw. 

W  Enropie,  iiiimo  wypowiedzenia  wojny,  przez  dwa  lata  jeszrzc 
utrzymał  sig  pokój.  Wojna  rozpoczc^da  się  dopiero  w  roku  1805, 
gdy  Wiliam  IMtt,  wstfipiwszy  pcniownic  do  gabitn^tn  angielskiego, 
skłonił  państwa  stat(*go  l<|^dn  do  ntwoi7.cnia  trzeciej   koalicyi. 

Świetne  zwyrieztwa  nad  drug;[  koaIiey.|.  dodały  nowego  Ida^Nkn 
imieniu  Honajłartego  i  nłoro\va!y  mu  drogu  do  \vyźyn  tronti.  ( obroń- 
ca honoru  narodowego  i  republiki,  wybawca  z  eicżkicli  kb,*sk,  które 
groziły  Fiancyi  na  początku  druLiiej  wojny  koalicyjnoj,  niogt  lirzy(' 
\iA  i\  (I/it^^eznośr-  narodu,  I  naród  Tranrnzki  nie  okazał  sie  niewdzięcz- 
nym. Po  zawarciu  pokoju  w  Amiens,  Sonat  zanuanowal  zwycięzcę 
Konsulem  dożywotnim,  z  prawem  mianowania   swego  nasto[H'y.     Ih- 

hi  to  uchwala  trudna  do  pogodzenia 
z  zasadami  rewolnryi,  Bonaparte  za- 
wacliał  sie  i  zai;plat  plebisrytn.  Glo- 
sowanie  wykazało,  jak  potozny  był  nwk 
osołusłośri  Korsykanina  na  umysły  lu- 
du, jak  powszechnie  oiłczuwano  potrze- 
bę silnej  dtoui.  Tób^zuaita  lairMuia  gto- 
suj;[ryeh  oświadczyło  sie  za  uchwal;^ 
senatu,  {u/eriw  nit;j  tylko  dziewice^  ty- 
si(^*cy.  W^yrok  zapadł.  Kozstrzygnety 
sie  łosy  l'rancyi.  Nad  krwaweni  dziełem 
re\i{)bH'yi,  jako  kturej  uosobienie  wy- 
flawa!  się  Pit^r\\sz\  Konsul,  zawisła  ko- 
rona cesarska. 

Wobeo  tak  wymo\vnego  dowodu 
zaufania,  Bonaparte  odważył  się  na  ini- 
\v;ł  zmiant^  konstytucyi.  Minio  dowcii*- 
nych przepisów  Si(5yes'a,  Trybunat  i  Cia- 
ło prawodawcze  posiadały  jeszcze  pewne 
Tamec  rriŁ>' korleu  XVIII  wit4u.      opływy  i  pozwabiły  sotde   niekiedy  na 

wyrażanie  swojej  woli.  Zmniejszył  wiec 
liczbę  ich  członków  i  ograniczył  więcej  jeszcze  ich  prawa,  a  uznał 
oddany  sobie  zupełnie  Senat  za  władzę  najwyższą.  Przy  pomo- 
cy Senatu,    którego  członków  sam  luiajiowal,  Pierwszy  Konsul  mógł 
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zabawa  towjirzjBka  w  końcu  ZYIII  wieku 
E  rymmku  współozeineKO. 


uluei-ać  Ołltit*!  każfly  svv6j  rozkaz  ^vo  formę  uchwały  ktnistytiHyjnrj 
przeprowailzic  każde  swoje  zyrzeiiio.  PijprzoJnio  jeszcze,  duv,\  19 
maja  r.  1S02.  Ilojtaparte,  zry\vaj;|r  z  zasadaHii  rt^wuhu^yi,  wytwo- 
rzył iiuwy  rodzaj  szlaclięctwa,  przo/  ii stanowienie  i>rdern  Ligi  Ho- 
norowej. ^Trztdł;i  takiej  dzi<*riuTH*j  zabawki,  aby  przywiazat*  do  sie- 
bie ludzi  i  kicrowar  nimi''  —  uujwił  z  rzadką  (dwartośei;[  w  Radzie 
państwa.  Wiedział,  jak.^  potęgą  jest  jłroziioM-  dla  tepi,  kto  umie 
3t  iiiej  korzystać.  Nieprzelderajiicy  w  środkach,  wielki  znawca  na- 
tury ludzkiej  wyzyskiwał  w  swoich  cela<di  zarówno  jej  zalety  jak 
wady. 

Chwilt^  stanowczego  zerwania  z  hasłami  rewolucyi  przyspieszy- 
ły kuowaiiia  i  zamachy  zapalonych  monarchistów,  GłówDpn  siedlis- 
kiem sprzysieźonych  ju^zeciw  republice  łłyła  Anglia,  gdzie  Ullliain 
Pitt  przyj^lł  gościnnie  członków  złłetronizowauej  dynastyi,  i  zimleili 
bezpieczne  scbruiiieiiie  wyp<'ilzeui  z  l*'rancyi  jirzeeiwnicy  nowego 
strinu  rzeczy.  Wszecliwladiry  prezes  ministrów  poiuerał  chętnie  di^z- 
ności  emigrantów,  zaopatrywał  ich  w  pieniądze  i  przy  ieh  i>onioey 
omotał  siecią  intryg  strasznego  nieprzyjaciela  Anglii.  Trudno  orzec, 
czy  wiedział  o  spiskach  na  życie  Pierwszego  Konsula;  to  pewna,  że 
dostarczał  środków  do  wykonania  zamachów.  Duszą  sprzysieżenia 
byli  generał  Pichegrn  i  śmiały  dowódca  powstańców  wandejskich 
Jerzy  Cadoulal.     Dziełem  Cadoulala  był  pierwszy,  omal  że  nieudany 
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zamach  na  życie  Bonapartego.  IJylo  to  w  roku  1800,  po  powro- 
cie Pierwszego  Konsula  z  wyprawy  włoskiej,  uświetnionej  y.wycięz- 
twem  pod  Marengo.  Cadonlal  ])rzyl)ył  z  trzema  powiernikami  po- 
tajemnie do  Paryża  i  postanowił  zgładzić  nieprzyjaciela  w  wigilie 
Hożego  Narodzenia  na  drodze  do  opery.  Ustawił  na  Wi^skiej  ulicy 
St.  Nicaise,  f)rzez  którii  musiał  inzejeżdżać  Konsul,  wóz,  mieszczący 
w  sobie  sti-aszliwćj;  macliine  ])iekieln;];:  beczkę  prochu,  nabitą  karta- 
czami.  Najdrobniejsze  szczegóły  były  obmyślane,  i  spiskowcy  nie 
wątj)ili  o  powodzeniu  zamachu.  Wszelkie  racliuby  wywrócił  przy- 
padek, lionaparte  tyui  razem,  wbrew  swemu  zwyczajowi  i  etykie- 
cie, jecliał  przed  eskortą  i  miua^ł  szczęśliwie  wóz  niebezj)ioczny, 
gdy  sj)iskowcy,  domyślając  go  si(j  w  pośrodku  orszaku,  za  jej  zbli- 
żeniem podłożyli  ogień.  Nastaj)ił  straszliwy  wybuch.  Kilkanaście 
osób  zostało  rozszari)anych  na  kawałki,  kilkadziesia^t  domów  znisz- 
czonych. Pierwszy  Konsul  nie  okazał  żadnego  śladu  wrażenia. 
Udał  sie  z  resztkami  swej  zdziesia^tkowanej  eskorty  na  przedstawie- 
nie i  wysłuchawszy  oratoryum  Ileydena,  bez  zarządzenia  środków 
ostrożności,  powrócił  do  Tuileryów.  Zl)r()dniarze  zbiegli  niespo- 
trzeżeni  podczas  zamętu,  wowołanego  przez  wybuch,  i  powrócili  do 
Anglii,  al>y  w  chwili  stosownej  ])oii()wi(^,  zamach.  Bonaparte  nie 
domyślał  sie  wcale,  że  o  mało  nie  padł  ofiarą  sprzysieżenia  monar- 
chistów. Przypuszczał,  że  zamach  był  dziełc^m  jakobinów,  niezado- 
wolonycli  z  dyktatury,  i  lozkazał  ścigać  ich  surowo.  Podejrzywał 
nawet  przez  chwile  swego  ministra  policyi,  Fouche,  o  udział  w  spis- 
ku i  złożył  go  z  urzędu. 
Rządy  Zaszczycouy  po  j)ewnym  czasie  ponownie  zaufaniem  Pierwsze- 

poiicyjne  jro  Konsula,  Fouche  podwoił  swoją  gorliwość  i,  ])okrywszy  Francye 
"  i  całą  Europo  zachodnią  siecią^  swoją  szj)iegów,  śledził  pilnie  każdy 
ruch  j^odejrzany,  każdy  objaw  niezadowolenia.  Przebiegły,  nie- 
szczędzący  pienit^dzy  na  służbc^  wywiadowczą,  nie  przebierający 
w  środkach,  minister  policyi  stał  sie  niebawem  prawą  r(^»ką  Bona- 
j)artego,  a  dla  Francyi  złym  duchem,  tlumia^cym  brutalnie  wszelką 
swobodę  osobistą,  wszelki  głos  krytyki,  wszelką  niemal  myśl  opo- 
zycyjną. Nie  było  tajemnicy,  której  by  nie  wyśledził;  dowiadywał 
nawet  więc^ej  niż  podobało  sie  jego  panu,  którego  niecierpliwiła 
wszechwiedza  Fouchó'go,  zwłaszcza,  gdy  dotyczyła  jego  spraw  oso- 
bistych i  familijnych. 

Przy    takim    doskonałym    systemie    wywiadowczym    nic   trudno 
było  wykryć  źródło,  z  którego  wychodziły  intrygi   przeciw  Pierw- 
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szemu  Konsulowi  i  republice,  i  gdy  Cadouhl  powrócił  w  r.  1803 
Spisek  gen.  do  Paryża,  aby  pod  kierownictwem  gen,  Pichcgru  obmyślić  nowy 
ic  egru.  jjamacli,  Fouclió  wpadł  niebawem  na  trop  sprzysiężenia.  Jeden 
z  aresztowanych  spiskowców  wydał  swoich  w  spólników.  Aresztowa- 
no kilkadziesiąt  osób,  pomiędzy  innymi  gen.  Pichegru  i  Cadoula- 
la,  i  oddano  pod  sąd  kryminalny.  Pichegru  umarł  w  więzieniu;  Ca- 
doulal  z  jedenastu  towarzyszami  skończył  pod  toporem  gilotyny. 
Resztę  skazanych  Bonaparte  ułaskawił.  Podejrzanego  o  udział  w  spi- 
sku zwycięzcę  pod  Hohenlinden,  g(»n.  Moreau,  Bonaparte  skazał 
na  wygnanie. 

Wobec  nic  udanego  zamachu  z  roku  1800,  wykrycie  spisk\i 
zrobiło  ogromne  wrażenie,  które  spotęgowało  się  jeszcze,  gdy  ro- 
zeszła się  wieśr,  że  do  wtajemniczonych  należał  jeden  z  książąt 
burbońskich.  Kie  stwierdzono  dotąd,  o  ile  oskarżenie  to  było  uza- 
sadnione. W  każdym  razie  Pierwszy  Konsul  skorzystał  z  niego. 
Kazał,  bez  W/glodu  na  prawo  międzynarodowe,  ująć  przemocą  re- 
Ks.Knghien.  zydująeego  w  Ettenheim  w  Badenii  ostatniego  Condcusza,  ks.  Eng- 
hien,  i  oddać  j^od  sąd,  który  skazał  go  na  śmierć.  Skutkieni  nie- 
porozumienia rozstrzelano  nieszczęśliwego  księcia,  zanim  Bonaparte 
dowiedział  się  o  wyroku.  Gwałt,  popełniony  i)rzez  porwanie  podej- 
rzanego księcia  na  obcem  terytoryum,  i  jego  śmierć  wywołała  głę- 
ł)okie  oburzeniem  na  dworach  europejskich  i  przyczyniła  się  do  wy- 
buchu trzeciej  wojny  koalicyjnej.  Bonaparte  zaś  przez  spisek,  skie- 
rowany przeciw  swej  osobie  i  wstrząsający  akt  gwałt\i,  urósł  w  oczach 
narodu  Irancuzkiego,  a  sam  nabrał  przekonania,  że  najpewniejszym 
sposobem  uspokojenia  monarchistów  będzie  zburzenie  wszelkich  na- 
Bonaparte  dzici  Burbonów,  przez  stworzenie  nowej  monarchi.  Posłuszny  jego 
skinieniom  Senat  zaofiarował  mu  wiosną  r.  1804  koronę  cesarską, 
a  naród  przez  powszechne  głosowanie  uchwałę  tę  zatwierdził. 
Z  więccy  niż  4.000.000  obywateli  tylko  2.000  zaprotestowało  prze- 
ciw utworzeniu  cesarstwa.  Bewolucya,  przeszedłszy  wszystkie  szczeble 
swego  rozwoju,  doprowadziła,  od  demagogii  przez  oligarchię  i  dy- 
ktaturę, do  monan^hii  absolutnej.  Ustrój  parlamentarny  pod  rząda- 
mi Napoleona  był  formą  bez  treści.  Francya,  a  z  nią  połowa  Euro- 
py znała  tylko  jedną  wolę:  wolę  ^małego  Korsykanina-'. 

Napoleon  Bonaparte  wyniósł  się  własną  siłą  na  tron  najpotęż- 
niejszego wówczas  państwa.  Chciał  też  własnemi  rękami  wsadzić 
sobie  na  głowę  godło  władzy  najwyższej,  ale  koronacya  miała  od- 
być się  z  takim  samym  ceremoniałem,  jak  na  dworach  cesarzów  rzym- 
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sko-niemieckicli  —  z  większym  tylko  jeszcze  przepyrhom.  Znp rosił 
więc  Papieża,  Piusa  VII,  łlo  Paryża,  aby  uainuścił  go  uroczyście 
w  starożytnym  kościele  Xoh'0  Oaiiie*  Papież,  po  pcwneoi  waliauiu. 
zji:odzit  śie  fiato"^ życzenie.  Od  czasu  ol*jccia  rzą^l/iw  przez  Pierw- 
szego Konsula,  stosunki  pomiędzy  głow;[  Kościoła  katolickiego  a  Fr:iu- 
cyą  polepszyły  się  znacznie.  Urodzony  do  panowania,  Bonaparh* 
wiedział,  ie  nie  może  byc  porządku  i  spójni,  a  teni  samem  siły, 
gdzie  niema  powagi  i  władzy  naczelnej.  Nie  byl  sam  wierzącym 
katolikiem,  ale  anarchia  ducha,  która  rozgościła  się  wo  Fraiicyi  po 
rewolucyi,  I)yła  mu  wstn^^tną  nie  nunej  od  anarchii  politycznej, 
Konkoninr.  Ostatnią  usunął,  skujiiając  w  swoim  rrkn  wszystką  władze  i  narzu- 
cając narodowi  swoją  wolę;  dla  zwalczenia  jiierwszej  użył  Ivościoła 
katolickiego,  zawierając  z  nim   pokój.     Skoro  tylko  ujął  ster  rządów, 

rozpoczął  z  nn stepcą 
nieszczęśliwego  Piusa 
VI  układy,  któie  do- 
prowadziły w  lipcu  r. 
1801  do  zawarcia  kon- 
kordatu .  Pic  r  wszy 
Konsul  uznał  religię 
katolicką  za  religię 
j^aństwową,  z  zastrze- 
żeniem zu2)ełnej  swo- 
body dla  wszystkich 
liniych  w  yznań  i  zacho- 
waniem ślutiów  cywil- 
nyrhj  zaprcnradzonych 
w  r.  1791.  Przyr-ze- 
kał  także  zwrócić  oder- 
wane od  państwa  Koś- 
cielnego trzy  prowicye, 
ale  nie  dotrzymał  przy- 
rzeczenia, zasłaniając 
się  ujemiu^ni  wraże- 
niem, jakicliy  krfłk  ta- 
ki zrobił  niew^ątpliwie  na  Francyi, 

Mimo  nieporozumień,  wynikających  z  załroru  tych  trzech  pro- 
wincyi,  Pius  VII,  upew^uiwszy  się,  że  będzie  przyjęty  w  Paryżu 
w  sposób   odpowiedni,    przybył  w  towarzystwie   6    kardynałów    dla 


Łazarz  Caruol 
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dokonaniu  rereiiiunii  kurcHiaryjucj.  1  lucz)  stość  t)<lbyla  si»j  Jiiia  2 
*''*^'^^*'**grułlnia  w  1804,  wedłui;;  ri^rt^iiioiiialiu  ulc>zoii(\[co  przez  Uiskupu  lier- 
uiera  i  kanclerza  Caiiibaceres'a,  z  o^roiinjyin  przepyelieuK  Caty  dwui" 
przygotowywał  się  du  tej  cornnoiiii  przez  kilka  tyi;'odiii.  Odbyto  wie- 
le i>rnb,  jiik  do  ]*rzcdsta\vi(*iiia  teatraliiei^u;  dla  uświetnienia  obeliłi* 
du  i  dodania  Idaskn  uowenin  d\M»ro\\i  ers;irskii'iiin  ustanowiono  sz(*- 
reg  urzł^idów,  jłrzypominaj;p;yt'li  urzędy  staio-nieuueekie,  jak:  arcv- 
kanclerz,  wielki  elektor,  wielki  koniuszy,  wielcy  ołi<'(MO\vie  i  t,  p. 
Słowem  stwtJrztHU)  szturznie  ilwur  nowy  a  świetny,  ]>rzedst;nviajarv 
dziwiuj,  mieszaninę  tradyeyi  eesarst\\a  uieinierkiego,  krńleuskiegił 
flworu  Burbonou  i  jjozostałośeu  z  czasńw  it*w(dneyjnyclh  Kiedy  jnź 
wsssystko  było  gotowe,  oknzało  sii\  że  przed  korunary.^  trzeba 
było  dopehiie  innego  obrzędti  relii^ijnego.  Cesarzowa  Jńzetina 
zwierzyła  się  Papieżowi,  że  nie  jest  zaślubiona  Napoleonuwi  we- 
dłng  praw  kościelnych,  bo  w  owych  czasach  „panowała  inna  nioda". 
Dnia  1  grudnia  wdęc  kardynał  Fesh  dał  parze  cesarskiej  ślub  kościel- 
ny, a  nazajutrz  odbyta  si<;  koroinicya.      llylo  tu  ])u  dbigit  h  hitai  h  ku- 
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muiiy  nowo  widowisko  dla  Paryża.  Wśród  hicia  wszystkich  dzwo- 
nów ogromny  orszak  Avyr\iszył  przez  nlicc  przepełnione  thiniem 
z  Tnileryów  do  Notre-Dame.  Na  przodzi(»  Papież,  w  otoczeniu 
kardynałów^  witany  z  uszanowaniem  przez  tłumy;  dalej  setki  wy- 
sokich urzędników  dwom  i  dostojników  państwowych  w  Larwnych 
kostyumach,  damy  we  wspaniałych  strojach;  wreszcie  w  złocistej 
karecie,  zaj)rzeź()nej  w  8  siwych  koni,  Napoleon  z  Józefinie  i  reszta 
świty.  Cesarz  w  strój n  hiszpańskim  z  herłem  w  prawej  a  buława^ 
w  lewej  ręce,  ze  złotym  wieńcem  wawrzynowym  na  głowie,  cesa- 
rzowa w  sukni  z  czasów  Maryi  MiMlici.  lVzed  oltarzc^m  j)rzyjąl 
parę  cesarski^  Pius  \'n,  namaścił  obojgu  czoła  i  ręce  i  podał  ce- 
sarzowi koronę,  który  sam  włożył  y<i  sobie  na  głowę.  Następnie* 
Napoleon  zwróci!  się  do  stojju-ej  obok  Józetiny  i  uwieńczył  jej  gło- 
wę złotym  dyademem,  poczem  zasiadł  na  tronie  i  złożywszy  przy- 
sięgę na  ewangelię  i  konstytncyę,  odebrał  błogosławieństwo  papićs- 
kie.  V/r(ff  iu  adernnm  semper  Aiignsfus  —  pobłogosławił  go  Pa- 
pi(»ż,  powtarzajj^c  słowa,  wy])owiedziane  i)rzy  koronacyi  Karola  Wiel- 
ki(»go  przez  Leona  III.  Ściemniało  się,  kiedy  zaśpiewano  „Te  De- 
nm*'  i  skończyła  się  cer(Muonia.  Para  cesarska  powróciła  do. Tni- 
leryów szi)al(»rem,  tworzonym  przez  10.000  jeźdźców  z  pochod- 
niami. 

Przez  kilka  dni  trwały  uroczystości  koronacyjne  w  pałacu  i  na 
{)olu  Marsowem.  Knlminacyjnym  icli  j)unktem  było  nadanie  nowyCh 
sztandarów  zwycięzkim  pułkom.  W  stolicy  panował  zapał  nieo])i- 
sany.  Lud  nie  szczędził  ol)jawów  wdzięczności  dla  swego  bohate- 
ra, nie  ukrywał  swej  radości  z  wyniesienia  tego,  któremu  zawdzię- 
czał odrodzenie  swej  sławy  i  wielkości,  spokój  wewnętrzny  i  nowy 
dobrobyt.  Ilasła  rewolucyi,  któn*  tak  długo  i  głośno  rozbrzmie- 
wały na  tych  samych  ])lacach  i  ulicach,  spłynęły  w  morze  zapom- 
nienia; krew  komunardów,  rozszarpanych  przez  kartacze  Eonapar- 
tego  przed  tymiż  Tnilei-yami,  w  których  teraz  ustawiono  tron  jego 
złocisty,  w  cijtgu  jedcniastn  lat  wymyły  z  bruków  deszcze  i  w^ytra- 
wiło  słońce.  Nietylko  władzę  nad  narod^MU  francuzkim  zdobył  ty- 
tan korsykański.     Zdobył  więcej — serce  narodu. 
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Mody  na  poczr^tkii  wioku  XIX 
(koryk&tma  Halfcra  Hallcrstelna) 


Ruch  umysłowy  na  prEełomie  wieków 


.rotko  przed  iipływffin  wieku  XVIII  skończyła  sir  wśruU 
trzasku  walącego  sig  trouu  HuiIkjuóu  i  tryiniitahiy^  h  nki'zy- 
kow:  woluośr,  rt'iwnosó  i  brut(*rstuił!  —  r[)okn  rueliu  uiuv- 
slowego,  któni  przyg;otowul:i  teu  przewrut  i  wydala  te  hasła*  Od 
czasów  retbriiiacyi  uie  liylo  prądu,  ktnryliy  spowodował  tak  lAtolni- 
kie  zmiany  w  życiu  duclinweiu  i  [luldiczueui  ludów  europejskit^li, 
jak  ów  gryzący  krytycyzm,  cliarakterystycziiy  dla  epoki  oświecenia. 
Przez  więcej  niz  [łól  wieku  iiajpot(,*iniejsze  umysły  mouarchiczuej 
Francyi  prześcigały  sig  w  usiłowaniach  wywrócenia  tilarów,  na  któ-  Epoka 
rycli  opierała  sig  monarchia,  zdruzgotania  w^szelkicli  podstaw^  sto-  oświecenia 
sunkńw  spotecznyclij  w  nicowaniu  wszystkiego,  co  przekazały  hidom 
dzieje  i  tradycye,  a  wymyślanin  nowych  nrzj[dzeń,  opartych  wyłącz- 
nie na  wyrozumow-anycli  ,,prawach  natury".     Poważny  Montesqiueii 


we  Fr&neyi. 
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ki"vtykLHv:ił  Iłczwzęl^dnic  monarchie  al»solutni|.  nawoływał  do  zapro- 
wadzfMiia  ustroju  repnliliknńskiogu  a  roniljmnioj  moiuirclui  konsty- 
łnryjiicj,  na  \vaov  angielskiej.  Szyderca  Yoltairc  bawił  sie  ośniir- 
szanit^ni  uszystkirh  istniojąt  y{;h  nrządzeu,  instyturyi  i  tradycyjnych 
5Swyczajow,  Nie  oszczt^dzal  ani  monan-liii,  z  ktńn*j  najwybitnirj- 
szynii  przrdstawicHdaini  ntrzyniywal  s(M-drczne  stosnnki,  ani  szbcli- 
ty,  ani  dnrhnwieńsiwa,  a  z  szczrg('dn;[  złośliwości;^  naigrawat  sir 
z  wszfdkiej  religii  objawionej,  zwłaszcza  z  katolicyzmn.  Marzyciel 
genewski  Itiłnssrsin  potejnl  eały  historyczny  rozwój  hnlzkosci,  />;[- 
dal  [lowrotn  iia  łono  natnry  i  zastosowania  życia  publicznego  do 
praw  natnry,  W^ilczyl  o  zni(^sif^nie  wszystkieh  poszczególnych  ju  aw 
i  przywilejów,  zaprowadzenie  znpełnej  równości,  niekrepowauej  ni- 
f.zem  deniokrat  yi.  W  tym  samym  duchu  pracowali  materyaliści 
z  Ilolbacliem  i  lledrecyuszcm  na  cztde,  a  uczeni  encyklopedyści 
Diderot  i  dMlanibert  otwierali  nnwyui  prądom  i  zasadom  dosteji 
ilo   kół   najszt^^szych. 

liządy  lekkomyślne  Ludwika  X\\   panowanie  un*tres,    nadnzy- 
vn\  stanów   u])rzywiliowanyeh,   nędza  dotkliwa,  w   połączeniu  z  ]>od- 

kopaniem  wszelkiej  ]łowagi 
przez  bezw'zgle«łiią  kryty- 
kę urządzeń  istniejących, 
doprowadziły  ostatecznie  di* 
wylłuclin  hamowanej  długo 
niechęci.  Ludwik  XVI  od- 
pokutował na  szafocie  za 
w^iny  swego  dziada,  a  na 
ruinach  (dialouej  monarchii 
|)owstat  nowy  ustrój  pań- 
stwowy i  społeczny,  we- 
iUug  recejłty  filozofów^  i  ma- 
rzycieli. Okazało  sie  nit^- 
bawem,  ze  na  wyrozum^*- 
wanycli  praw^ach  natury  nie 
można  liyło  0])rzec  Ijytti 
społeczeństwa .  M  i  e  j  s  c  e 
zgnib^j  mfuiareliii  zajela 
anarchia.  Ale  w  rloktry- 
narh  j*acyonalis[ów  było  zdrowe  ziarno.  l^'zetopiły  s\v  one  w  iigiriu 
rewolucyi,    obmyły  sie  w  morzu   krwi  z  błędów,    uprzedzeń    i    do* 
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Chatcanbriand  (llWH-  184S) 
z  ohraan  ficUiarda. 
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Walter  Sm\%  (1771  f  1832) 
j$t  iłtycliu  W I U  Wollt<»r, 


wolnych  k  o  m b  i  n  a  c  y  i, 
a  skojarzywszy  się  z  tra- 
dycyami  historycznemi, 
stały  się  dla  Francyi 
i  prawie  całej  Europy 
podstaw;^  iiowugo  roz- 
woju. 

Wielka  rewohicyii 
Iranc.uzka  była  t^fektow- 
fiem  :i  Jiie  przewidzia- 
nym 7.apewue  ])rzez  filary 
racyonalizniu  uwieńczę* 
niem  tego  riieliu  umy- 
słowego, ktury  nadawał 
charakterystyczne  zna- 
mię wiekow-i  XVIII.  Hn- 
sla  i  doktryny  zanii(»ni' 
ły  się  w  czyn,  a  gdy  we 
wrzawie  rew^olncyjnej, 
pod  panownnitun  teroryz- 
inu,    nie    mogła  powstać^ 

i  rozwinąć  się  myśl  now^a,  nastąpiła  we  Francyi  epoka  zastoju  w  ru-  zwrot  d«i 
rhn.  nmysłow3Tii.  Rew'olucya  wydała  tylko  kilka  miernych  tnlrn-'"'' "^'*^^'"'"* 
rów,  poetyckich.  Na  wzmiankę  zasługują:  łagodny  Andre  Chenier* 
który  odwracał  się  ze  zgrozą  od  gwiiłtuw*  i  okrucieństw  komuny 
i  skończył  pod  toporem  gilotyny,  oraz  najgłośniejszy  pieśniarz  re- 
uohicyi,  Rouget  de  1'Isle,  twurca  „Marsylianki^.  Ale  zastój  nie 
rrwal  długo.  Przetrwał  zaledwie  rządy  komuny.  Ih^zewrńt  tak  po- 
tężny, jakim  hyła  rewolucya,  musiał  odbić  się  silnie  na  umyslacli 
wrażliwych  i  wywołać  rcakcyę.  Jednostki,  przywiązane  do  religii 
zdeptanej  przez  komunę,  przerażone  scenami  gwałtu  i  zniszczenia, 
odwróciły  myśl  od  wstrętnej  rzeczywistości  a  zatopiły  się  w  owia- 
nych mistycyzmem  mrokach  średniowiecza  i  i>ierwszych  czasów 
ehrześciaństwa.  Tak  powstają  na  początku  now^ego  wieku  dzieła 
z  podkładem  religijno-romantycznym  Chateaubrianda.  Niebawem 
Lamartine  miał  rozwinąć  '  kierunek  ten  dalej  w  duchu  niistyczno- 
kontemplacyjnym,  Z  drugiej  strony  rew^olucya,  powołując  do 
udziału  w  zyoiu  publicznem,  a  nawet  wysuwając  na  plan  pierwszy, 
najszersze    warstwy   Indn,    zwróciła   uwagę  na   ten  hul,  wzgardzony 

8 


58 


184)1-15. 
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Anglia, 


1  zaniedbywany  dotąd,  na  jego  sposób  życia,  zwyczaje,  podania. 
Echa  nadchodzące  z  Anglii  i  Niemiec  spotęgowały  prąd  powstają- 
cy we  Francyi:  obserwacya  życia  ludowego  spotkała  się  za  pośred- 
aiotwem  legend  i  podań  z  budzącem  się  zamiłowaniem  do  mroków 
i  cudów  średniowiecznych.  Uczucie,  spotęgowane  bezpośredniością 
nrazeń  i  polotem  luntazyi,  rozsadziło  wykwintne  ale  sztywne  formy 
klasycyzmu- — ^i  zaczęła  rozwijać  się  poezya  romantyczna,  z  której  naj- 
wybitniejszymi przedstawrcielami  spotykamy  się  później.  Pośredni- 
czące stanowisko  pomiędzy  stykaj [icemi  się  epokami  literatury  fran- 
cuzkiej  zajmuje  pani  Stael,  utalentowana  córka  byłego  ministra 
skarbu,  Neckera.  Kobieca  natura  uchroniła  ją  przed  doktryner- 
stw^em  wieku  oświecenia;  racyonalizm,  w  którego  zasadach  się  wy- 
chowała, przed  skłonnością  do  mistycyzmu;  losy  i  wola  Napoleona 
wypędziły  ją  z  Paryża  i  zmusiły  do  dłuższego  pobyto  za  granicą, 
pomiędzy  innemi  w^  Niemczech  i  Szwecyi,  gdzie  poznała  świat  inny 
i  inny  kierunek  ruchu  umysłowego.  Stojąc  jako  w^ybitny  talent 
[joetycki  dośr*  odosobniona  na  przełomie  wieków^  pogodziła  ona  ra- 
cyonalizm doby  minio- 
nej z  uczuciowością,  by- 
strą obserwacya,  indy- 
widualizmem i  sw^obodą 
formy,  które  miały  stać 
się  charaktery styczncm  i 
rysami  epoki  romantycz* 
uej. 

Gdy  Francya  stawia- 
ła dopiero  pierwsze  nie- 
[jewne  kroki,  w  kierunku 
romantycznynu-  ^v  Anglii 
romantyzm  dosięgał  juz 
kulminacyjnego  punktu. 
Już  około  połowy  wieku 
XVIH  zaczęto  tam  od- 
wracać się  od  sztywnych 
iorm  sztucznego  klasy- 
cyzmu, szukad  na1;chnie- 
uia  w  naturze,  zstępować 
FrydBrykScMlIar  (1759 1 1805)  ,i^    i,^^       wyzyskiwać 

W  celach  poetyckich  je- 
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CO  podania  i  baśnie. 
Wr.  1765  skrzętny  zbie- 
racz pieśni  ludowych, 
Macpherson,  ogłosił  swo- 
je fantastyczne,  przepo- 
jone mgłami  zagadkowej 
przeszłości  „Pieśni  Os- 
nyana'^, 'które  przez  wię- 
cej nii  pół  wiekn  ucho- 
dziły za  wytwór  poezyi 
ludowej  i  wywarły  wpływ 
potężny  na  literaturę  eu- 
ropejską. Szkot  Robert 
Burns  dwadzieścia  lat 
później  sięgnął  do  głę- 
bi swego  narodu  i  wy- 
śpiewał jego  serdeczne 
zachwyty,  żale,  i  ma- 
rzenia. „Poeci  Jeziora", 
fyoleridge  i  jego  towa- 
rzysze,. Wordsworth 
i    Southey,     przeciw^sta* 

wili  świadomie  chodzącemu  na  szczudłach  klasycyzmowi  naiw- 
no^ myśli  i  prostotę  uczucia,  wyrażającą  się  w  formie  niewyszu- 
kanej, Na  przełomie  wieków  spotykamy  się  z  Tomaszem  Moore, 
olśniewającym  blaskami  wschodniego  kolorytu  i  potęgą  wyzwolone- 
go z  więzów  konwencyonalnych  uczucia  (Lalla  Rookh),  a  obok  nie- 
go z  twórcą  powieści  historycznej,  Walter-Scottera,  który  podówczas 
2  niewiele  mniejszem  powodzeniem  próbował  swych  sił  w  mowie 
wiązanej,  tworząc.  „Ballady  szkockie^,  „Pieśni  minstrela^,  a  w  kil- 
ka lat  później  (1810)  „Dziewicę  z  jeziora*.  A  tymczasem  gotowali 
się  do  wystąpienia  przyszli  prometeiści:  Shelley  i  Byron,  którzy 
mieli  podnieść  poezyę  romantyczną  do  najwyższych  szczytów  a  równo- 
cześnie pclinąrf  ją  na  nowe  tory. 

Także  Niemcy  w^yprzedzili  na  polu  umysłowera  Francyę  o  pół 
wieku.  Jeszcze  cała  Francya,  a  z  nią  urzędowa  Europa,  przysięgała 
na  geniusz  Voltaire'a,  zachwycała  się  subtelnościami  Diderotów 
i  d'Alambert6w,  kiedy  nad  Niemcami  zajaśniały  nowe  słońca  *i  wa- 
lił się  stary  świat  umysłowy  pod  naporem  nowych    myśli  i  poglą- 
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dńw.     Wyłom  w  murze  utartych  zapatrywań  na  poezy^j  i  sztukę  zrobił 
około  połowy  wieku  Ephraim  Lessing  (1729 — 1781),  odwracając  się  od 
i^Kaaf    pseudoklasycyziuu  francuskiego  du  orygiualuycli  wzorów  sztuki  i  poe- 
zyi    stnrozytuej.     „Dramaturgia    llamburska^^    i    ,.Laokoon^,    ?iMin- 

na  z  Barnhelmu'' 
i  „Natan  mędrzec  ^^ 
oznaczają  początek 
nowej  epoki  w  łite- 
raturze  niemieckiej* 
Obok  niego j  na  in- 
nem polu,  na  pO' 
Ul  lugiki,  etyki  inie- 
tiitizyki,  przygoto- 
w y  w  a ł  zupełny 
zwrot  największy 
z  łilozofuw  nowo- 
czesnych, Emanuel 
Ivant.  Nic  miejsce 
tu  na  soliaraktcry- 
zowanie  działalności 
tego  filozofa,  który 
należy  jeszcze^cał- 
kiem  do  w.  XVIII 
(umarł  1804).  Nie 
podobna  jednak  po- 
mi}i;\6  milczeniem 
pot(^znego  wpływu, 
jaki  wywarł  przez 
swoją  naukę  na  roz- 
wój myśli  filozoficz- 
nej w  wieku  XIX5 
a  przez  swoje  poj- 
mowanie etyki  na 
poezyę  swego  naro- 
du.     Największy 


Wttllifaiig  Goethe  (l749tl8Sl) 
2  rjieiby  TrlppeLa. 


Z  dramaturgów  niemieckich,  Fryderyk  Schiller,   jest  jego  uczniem, 
Sehiiien    przyswoił    sobie  sformułowane  przez  niego  przeciwstawienie  zmysło- 
wości a  moralności,  popędu  naturalnego  a  żelaznego  prawa  obowiąz- 
ku,   a    chociaż  złagodził  bardzo  surowy  sąd  mistrza,  przeprowadził 
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s  obnsn  E.  Zi  lesk  lego. 


jednak  zasadnicze  jego  poglądy  w  swoich  utwonu'!).  Tak  ttomaczy 
się  zarzucana  Schillerowi  często  tendencyjność  moralna  w  jego  dra- 
matach. Także  działalność  poetycka  Schillera  zamyka  się  w  grani- 
cach wieku  XVIIL  Umarł  na  pocziitku  epoki,  kturt^j  scharakteryzo- 
wanie jeijt  naszem  zadaniem  (w  rukii  ItSOf)).  Przeżył  gu  stai'szy  od 
niego  o  lat  10  (nrodzony  1749),  przyjaciel  osobisty  a  przeciwnik 
w  pojmowaniu  świata  i  ludzkości,  ,,poganin*^  Wolfgang  Goethe*  Prze- 
wyższa on  Schillera  nieskończenie  harmonią  myśli,  wszeolistronnościi| 
wiedzy,  potegip  jasnością  umysłu,  w  którym  skrystalizował  sie  w  do- 
skonalej proporcyi  świat  cały,  dorównywa  mu  plastykł^  formy,  ustę- 
puje pod  względem  glebi  i  siły  uczucia — i  dla  tego  jest  pogodniej- 
szy, w  mistrzostwie  techniki  dramatycznej — i  dla  tego  nie  może  wal- 
czyć z  nim  o  palmę  o  scenie.  Dla  Schillera  punktem  wyjścia  był 
postulat  etyczny  wolności,  tej  wolności,  której  za  jego  życia  nie- 
posiadał  naród  niemiecki,  do  której  miał  tęsknić  jeszcze  bardzo 
dtogo.  Tkwi  on  całą  istotą  swej  natury  w  swoim  narodzie,  jest 
poetą  na  wskroś  narodowym*  Dla  Goethego  punktem  wyjścia 
była  natura  i  człowiek  jako  wytwór  natury,  i  tej  okoliczności  poe- 
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ZY^  jego  zawdzięcza  charakter  wszechliidzki  i  stroje  Jitanowisko  w  li- 
teraturze wszechświatowej.  Wstrząsające  światem  wypadki  współ- 
czesne interesowały  go  mało,  jakkolwiek  stał  w  pośrodku  życia  pu- 
lilicziiego,  piastując  urząd  ministra  na.  dworze  sasko-wejraarskim. 
Spoglądał  z  olimpijskim  spokojem  na  potężny  przewTÓt,  który  do- 
donał  się  we  Francyi,  na  wyniesit:ni<*  się  i  upadek  największego 
z  nowoczesnych  geniuszów  wojennych  i  politycznych,  na  poniże- 
nie, rozpaczliwe  walki  i  świetne  zwycieztwa  w^Iasnego  narodu.  Za- 
topiony w  kontemplacyi  praw  ogólno  ludzkicli,  uważał  on  wszyst- 
kie  sprawy,  dążności  i  pragnienia  narodowe  i  osobiste  za  przy- 
padkowe tylko  a  mało  ważne  objawy  tych  praw*  W  latach  mło- 
dych starał  się  o  wierne  odzwierciedlanie  natury,  jak  przedstawia- 
ła się  bezpośrednio  umysłowi.  Powróciwszy  z  dłuższego  pobytu 
we  Włoszech  (1788),  d;[zyl  do  idealnego  przedstawienia  tego,  co 
uważał  w  naturze  za  niezmienne,  ogólnoludzkie,  niezależne  od  indywi- 
dualizmu i  przypad- 
kowych warunków 
życia,  a  nawTt  histo- 
ryi.  Ztąd  pochodzi 
rozdżwięk  w  chara- 
kterze bohaterów, 
występujących  w 
dziełach,  które  roz- 
[loczął  przed  podró- 
żą włoską,  a  dokoń- 
czył dopiero  póź- 
niej. Jest  on  zwłasz- 
eza  u  derzaj  ąc  y 
w  „Wilhelmie  Mei- 
strze^  i  ^  Fauście '^ 
Bohaterowie  tych 
utworów  posiadają 
w  pierw^szych  częś- 
ciach charaktery  in- 
dywidualne, w  na- 
pisanych później  są 
reprezentantami  pe- 
.  ,      „      ,  .       ,  wuych  E:rupj  ^'Fanst 
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Wuj<!łech  Bo|s'^ut<lttiV8bi  {l757  f  182Pi 


IpśiiipTiipTn  całej  ludzkości  dą- 
żącej do  postępu.  Nawet  w  li- 
rykach, które  są  głównym  ty- 
tułem jego  wielkości,  szczegó- 
ły i  rysy  indywidualne  odgry- 
wają tylko  rolc^*  formy,  w  ja- 
kiej uwydiitniają  sie  prawa 
ogólno  ludzkie,  nie  wysuwają 
sie  —  zwłaszcza  w  utworaclt 
późniejszych — na  plan  pierw- 
szy, lecz  ląrząc  się  ze  sobą, 
toną  w  olłrazie  og/dnynu  Sknt- 
kitMu  tego  utwory  najlepssse 
Gcłetliego  i^rzypominają  mar- 
UHirowe  posągi  greckie,  które 
l>vły  wzorem  dla  luistrza  w^ej- 
uiarskiego :  zacłiwycają  liar- 
nionią  linii^  umiarkowaniem 
w  rticliu,  przykuwają  uwagę  głębią  n.yśli,  ale  nie  porywają;  są  tak 
zimne,  jak  owe  arcydzieła  klasyczne^ 

Olłok  tych  dwóch  geniuszów  ]  oezyi  spotyknmy  w  Niemczech 
pod  koniec  WIII  wieku  grono  icl;  iowar/yszńw,  którzy  wzrośli  z  ni- 
mi w  burzliwej  atmosferze  epoki 
^porywów  i  pragnień",  oddziały- 
wali na  rozwój  ich  twórczości, 
a  przypłacili  ich  wielkość  własuem 
zapomnieniem,  oraz  kilka  wybit- 
nych tak^ntów  samodzielnych;  na 
początku  \\\  XIX  długi  szereg  mniej 
lub  więcej  szczęśliwych  naśladow- 
ców, którzy,  idąc  śladami  mi- 
strzów^ podchwycili  tylko  szczegót\^ 
ich  sztuki  poetyckiej  i  jednostron- 
nie skierowali  poezyę  \y  kieninku 
romantycznym.  Z  samodzielnych 
zasługują  na  wzmiankę:  wdzięczny 
i  gładki  epikurejczyk,  autor  „Obe- 
i"ona",    Krysztof   Marcin    Wieland  Jan  Albertrandi  (I7ai-^1808) 

(1733—1813),     poważny     i     SztyW-  ==  Muzeum  ks.  C^artooflUlch  w  Kokowi.. 


inrłi  iiniyatowy  hr  prz^hunir  wił^ków. 
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Warszawa  ita  pociątku  XL\  wieko.     Daiu  Staszicu 
»e  BBtychów  L   >ie7^ta. 

iiy  Fryderyk  Gotlił*!*  Klopstock  (1724^ — ^18U3),  twurc;i  lirziiycli  ótl, 
w  których  z  martweuii  łurmami  łączy  su^  wielka  wyrazistość  ucjłu- 
cia,  oraz  licznych  drainatuw  i  poematuw  epicziiych  z  podklaileiu  re- 
ligijnym liil*  patryDtycziiym;  wreszcie  Jan  Gottfred  Herder  (1744- — 
1803),  zasłużony  badacz  i  tłoniacz  poezyi  ludowej  prawie  wszyst- 
kich narodów  europejskich,  zdolny  poeta  z  zacięciem  roniantyczncnL 
bystry  myśliciel,  który  pierwszy  zwrócił  uwagę  na  poważną  rolę,  jaką 
miały  odgrywa(i  w  Europie  narody  słowiańskie,  l^laśiuwy  romantyzm 
miał  od  połowy  wieku  XVIII  licznych  przedstawicieli.  Działali 
w  tym  kierunku  Burger,  lltdty,  Klinger,  Jean  Paul  Richter  i  inni. 
Na  przełomie  wiekóy^  spotykamy  sit^  z  romantykami  braćmi  Fry- 
derykiem i  Wilhelmem  Schleglamł,  którzy  upamiętnili  się  w  dzie- 
jach literatury  niemieckiej  głównie  jako  doskonali  tlomacze  Szek* 
spira  i  Danta*  Ludwik  Tieck  przełożył  na  język  niemiecki  Cer-  '^'""*^'*'>^"' 
wantesa,  wydobył  z  zapomnienia  i  zebrał  stare  padania  iKjhater- 
skie  i  pieśni  ludowe,  które  ogłosili  jióźniej  stojący  równie/  w  pił- 
środku  ruchu  romantycznego  Achim  v.  Arnim  i  Cle  mens  Brentano. 
Kółko  poetów,  grupujących  się  naokoło  braci  Schleglów,  wywar- 
ło przez  swoje  rozprawy  krytyczne,  przekłady  i  utwory  ory- 
ginalne wpływ  potężny,  popchnęło  całe  społeczeństwo  niemieckie 
w  kierunku  romantycznym.     Żaden  z  nich  jednak  ani  w  j^rzyblize- 
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uiu  nie  thłslęguąl  wv- 
iyn^  na  których  sta- 
nęli Goethe  i  Schiller. 
Dopiero  H  e  i n  e  miał 
wyśpiewać  pieśni,  któ- 
re pod  pewnjrn  wzglę- 
lem  mogą  współza- 
wodniczyć z  lirykami 
Goethego, 

W  ziemiach  pol- 
skich późno  przyjęły 
się  prądy,  które  z  po- 
czątkiem i\4ekn  XIX 
zaczęły  się  uwydatniać 
lub  rozwinęły  się  w  ca- 
łej pełni  na  zachodzie. 
Tylko  słabe  echa  no- 
wego ruchu  umysło- 
wego dochodziły  nad 
Wisłę  i  pozostawały 
początkowo  bez  wra- 
żenia. Znano  u  nas 
juz  jkmI  koniec  wiekn 
XVIIl-go  z  przekła- 
dów francuzkich  ^^ Pie- 
śni Ossyana^  i  niektó- 
rych [)oetó^v  nirmiet  kicli,  j:ik  Kleist.i  i  (jessnera;  zasłużony  twórca 
sceny  polskiej,  Wojciech  Uognsłflwski  (1757  f  1829)  wystawił  w  prze- 
róbce Hamleta  szekspirowskicj^po  i  jeden  z  dramatów  Lessinga:  ale 
opró(*z  tlómaczeó  ,,Pieśni  Ussynna*"  przecz  Kr;isirkiego  i  Kniażnina. 
nie  pozostnl  w  literaturze  nnszej  ówczt^snej  żiiden  ślad  wptyMÓw 
inigielskicli  lub  niemieckich.  Uwydatniły  się  one  dopiero  znacznie 
I>6żnieji  |h)  utworzeniu  Królestwa  luuigresowego.  Jeżeli  zaś  na 
[jrzełomie  wieków  nioina  zauważyć  u  nas  pewien  zwrOt  w  nOwyni 
kiertnikn.    byl   on    przenazuit*   wynikiem   stosunków   krajowych, 

lh'nga  judciwa  wieku  X\^III  była  w  Polsce  epoką  racyonaliz- 
uui  i  oświecenia,  epoką  wpływów  francuzkich.  Nie  sięgały  one 
głęboko.  Prześlizgiwały  się  tylku  po  powierzchni  społeczeństwa, 
ugaruiająr    kula   najwieeej  wykształcone  i   [uzodująre   na  wszystkich 


Hngon  KołłątJij  (1760—1812) 
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polach  życia,  ale  dla 
tpgo  właśnie  iiwy- 
-Litiiify  sie  ii;i  wszy- 
stkich naj  ważniej- 
szy rJi  obj  a w  ach 
i  trwałych  owocach 
ówczesnego  ruchu 
umysłowego.  Czy 
weźmiemy  do  ręki 
utwory  poetyckie 
z  czasów  Stanisława 
Augusta/^^czy  roz- 
l)ra  wy  polityczne 
Staszica  lub  Kołłą- 
taja, czy  rozejrzy- 
my się  w  działal- 
ności Komisyi  Edu- 
kacyjnej lub  Sejmu 
Czteroletniego^ — 
wszędzie^  spostrze- 
gamy charaktery- 
styczne piętno  fran- 
cuzkiego  ducha,  od- 
Iłlask  myśli  fran- 
cuzkich,  tbrmy  Iran- 
cuzkie.  W  litera- 
turze pięknej  Eaci- 
nt%  (.'orneille,  Moliere,  Yoltairc.  Rousseau  i  pomniejsi  a  głośni  po- 
dówczas pisarze  francuzcy  byli  niedościgtemi  wzorami;  mistrzem 
poetyki  Boileau.  Z  formą  przyjęto  takie  njyśli  i  zasady,  hasła 
i  sposółł  widzenia.  Głównemi  źródłami  jednak,  z  którycli  czerpano 
wiedzę  i  poglądy  na  świat  i  ludzkość,  na  stosunki  społeczne,  spra- 
wy polityczne  i  urządzenia  państwowe,  byli  obok  Voltaire*a,  Rous* 
seau,  Montesquieu  i  encyklopedyści  francuzcy.-i.^^^,^-  ,^ 

Ale  wpływ  francuzczyzny,  jak  nie  sięgał  głęboko,  tak  tez  nie 
byt  dość  siljiy,  aby  opanowa^^^  zupełnie  umysły  i  zaniknąć  twór- 
czość w  ciasnych  granicach  l»ezmyślnego  naśladownictwa.  Stanłj- 
wił  tylko  podkład,  na  któryiu  upierał  się  ruch  umysłowy.  Pod 
złiwnętrziią  powłoką   form,   haseł  i  poglądów   fraucuzkich,  zaczął  roz* 


kf^.  Adam  Cxiii1o ryski  (177(1— lisiH) 
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wijąc  się  i  nabierać  coraz  wieksz<'j  siły  [Urid  rełormatorski  i  na- 
roflnwy.  Jeżeli  czasy  Stanisława  Augusta  były  n  nas  najświetmej-  P^%^  "^fj" 
szym  okresłMii  nirhn  umysłowego,  od  złotej  epoki  Zygmuntowskiej, ,  turodowy, 
ai  do  wystąpienia  Mickiewicza,  to  nie  dzięki  tym  jednostkom,  któ- 
re utonęły  zupełnie  w  zachwycie  nad  wzorami  obcemi  i,  jak  Trem- 
becki, doprowadzili  naśladownictwo  do  najwyższego  stopnia  dosko- 
nałości, lub  zadaw^alniali  się  korzystaniem  ze  swobód  osobistych, 
głoszonych  przez  wdek  oświecenia.  Obok  nich  spotykamy  dłngi 
szereg  mężów%  którzy,  zaostrzywszy  swój  sąd  krytycyzmem  irancuz- 
kim,  pogłębiwszy  swoją  wiedzę,  przejąw^szy  Imsła  płynące  z  zacho- 
du, starali  się  przedewszystkiem  o  zastosowanie  obcych  doktryn  do 
własnego  społeczeństwa,  o  nsnuięeie  tradycyjnych  uprzedzeń  i  prz(^- 
^ądńw%  o  rozszerzenie   ośw^iaty,  naprawdę  obyczajów,  sto?<uiików  spo- 


?f 
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Diiediiniee  byłego  Uniwersytetu  w  Wilnie  i  Ko^cłóJ, 


1801—15, 


Jędriej  Snlailecki  «17f>8— 1858) 
K«  abiordw  Wjlc6tlii«st)  To  w.  Lekaisktego. 


iecsjnycli  i  państwowych,  n  ratnuanir  ujiathłjiLcrj  llzeczypospolitcj. 
Ta  serdeczna  troska  o  podniesienie  kraju  i  warstw  upośleihonyr-lk 
a  wzganlzony<'Ii,  iijawniajrioa  się  tak  rlolńtiru*  w  higudnych  poezyarli 
Krasickiego,  szorstkirh  satyrach  Naruszewicza  i  szyderczych  pole- 
rjiikach  Zal»l(jekicj:;o,  w  ezulostkowyrh  sielankach  i  pieśniat^h  Kar- 
[łinskieiro,  w  |)owainyc.li  d/ielaeh  [nditycznych  Staszica  i  Kolh|taja, 
hyłii  żróilleiTL  z  ktorejru  w  naśiaduunictwo  epoki  Stanisława  x\ngu- 
sta  spływało  życie,  a  niekiedy  i  mysi  orypinahia.  Zapol»iegła  ona 
Ziasklei^ieniu  się  w  ślepem  naśladownictwie  wzorów^  obcych,  a  skłania- 
jąc do  haczniejszepo  przyglądania  si^  społeczeństwu,  wyw^ołała 
pierwsze,  Ifardzo  słał»e  jeszcze.  (diJawy  realizmu  w  naszej  literatu- 
rze. ,  Jej  następstwem  jest  tez  wyldtiia  dąiność  refornratorska,  ktu- 
Vi\  nasz   wiek  oświecenia    różni   sie  bardzo    korzystnie    od    francuz- 
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kiego.  Starano  się  n  nas 
zamienić  w  czyn  teorye 
i  doktryny,  ktorc  we 
Francy  i  pozostawały  tyl- 
ko na  papit^rzŁ*  i  w  umy- 
słach, nie  wywołały  zad- 
nyoli  zmian  w  opłaka- 
nych stosunkach  krajo- 
wych, lecz  przygotowały 
tylko  i  przyspieszyły 
ii;  wałtowny  p  r  z  e  w^  r  6 1. 
Owocami  tej  dążności  są 
1 1  u  ie  w  icl  kie  reformy, 
przeprowadzone  za  cza- 
sów Stanisława  Augusta : 
gruntowna  reorganizacya 
szkół  w  duchu  narodo- 
wym i  świcckimj  usku- 
teczniona jirzez  Konjisyę 
Edukacyjną  (orl  r.  1773'.  i  wyzwideuie  włościan  przez  Konstytu- 
cyę  3-go  maja  r.  1793*  Na  pulu  szkolnictwa  Bzeczpospolita  wyprze- 
dziła o  lat  kilkanaście 
Francyę  i  całą  Europę. 
Zrównanie  stanów  nato- 
miast nastąpiło  we  Fran- 
cy! o  kilka  lat  wcze- 
śniej—wprawdzie drogą 
gwałtownego  przewTotu. 
Początek  XIX  wieku 
jest  pod  względem  rti- 
ehu  umysłowego  dalszym 
ciągiem  epoki  Stanisława 
Augusta,  Ogólny  obraz 
zmienił  się  tylko  o  ty](», 
o  ile  życie  wewuł^trziu* 
było  zależne  od  zewnętrz- 
nych warunków  liytn, 
zmienionych  przez  upa- 
di*  k      llzerzypospolitei. 

*  *        ^  '  Jan  Suiłuleeki  ITóli-lttaOj 

ze  atArego  BKtyohu. 


\wn  -15. 


o  ile  przerzedziły  się 
szeregi  pisarzy  doby  Sta- 
nisławowskiej^ a  wystą- 
jłiły  na  widownię  nowe 
talenty.  Z  wybitnych 
puijtaci  ostatniego  ola-e- 
su  wieku  XVUI  pozostali 
tylko  Staszic  i  Kołłątaj, 
Karpiński,  Niemcewicz 
i  Trembecki.  Narusze- 
wicz umarł  (1796),  Wę- 
gierski zmarnował  się  we 
Francyi  (f  1787).  Igna- 
cy Krasicki,  podówczas 
arcybiskup  gnieźnieński, 
dogorywał  w  Skierniew^i- 
cacli  (t  1801),  Zabłocki 
(t  1821)  złamał  pióro 
1,  przyjąwszy  święcenia 
kajłłańskie,  zakopał  się 
iia  wsi,  w  Końskiej  Wo-, 
li,  w^raz  z  Kniaźninem 
[f  1807)  pogrążonym 
w  obłędzie.  Xa  ich  miejsce  wstąpił  zastęp  pisarzy  nowych, 
Poeci-legionisri,  Józef  Wybicki,  Cypryan  Godcbski,  Wincenty 
Reklewski,  Andrzej  Brodziński,  Antoni  Górecki,  Tymowsld,  wal- 
cząc pod  sztandarami  Napoleona,  to  uprawiając  glebę  rodzinną, 
układają  pieśni  wojenne,  dumki  i  sielanki,  w  których  niekiedy  prze- 
jawia się  juz  bardzo  wyraziście  kierunek  realistyczny.  Aloizy  Fe- 
liński (1771  —  1820)  pracuje  nad  tragedyą,  która  kiedyś  miała 
wsławić  jego  imię  (Barbara  Radziwiłbjwna);  Ludwik  Osiński  (1775— 
1838)  stara  się  doścignąć  w  odacli  francuzkie  wzory  pseudokla- 
syczne;  Kajetan  Koźmian  z  mniej szem  powodzeniem  dąży  do  tego 
samego  celu,  a  równocześnie  ] pracuje  nad  stworzeniem  epopei  pol- 
skiej* Z  poetów  doby  Stanisławow^skiej,  Karpiński  śpiewa  nadal 
czułe  pieśni  sielskie;  Julian  Ursyn  Niemcewicz,  zapoznawszy  sie 
w  Ameryce  z  poezyą  angielską,  występuje  z  pierw^szymi  swemi 
•.dumkami^^,  po  których  miały  niebawem  nastąpić  wsławione  „Pieś- 
ni historyczne^.     Najwybitniejszą  jednak  postacią,  z  którą  spotyka- 


Jan  Pawtł  VVi>rooicz  (1757  —  1729; 
js  Alburaii  s&AHlnżonych  polaków* 
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my  sio  w  litrnitiirzt'  ]K)lskił*j  ii:i  |irzrlrniiiL'  M*iekłnv ,  jt^st  Jnu  P;i^vt4 
Woruiiicz,  puiriiejszy  biskii|J  Krakuwski  a  wreszcie  jjryiiias  Krulu- 
stw^a  Kongresowego  (1707 — 1829).  Autor  słabyeli  sielanek  i  ófl 
w  epoce  Staniskwa  Augnstaj  występuje  z  ]łoeziLtkie]ii  wieku  XIX 
jako  nateliuiouy  piewca  przeszłości  narodu,  zadziwiaji^cy  sjk[  nrzti- 
cia  i  wiary,  je<lruośei;|  wyrazeuia,  siniałośria  a  niekiedy  i  ^l<;ld;[ 
poglądów.  Sii  to  wprawdzie  tylko  uieliczue  utuury  uiuiejsze  i  jmk 
jedyńeze  ustępy  niewielkich  epopei,  które  wzldjaja  się  wysoko  po 
nad  poziniii  ńw'Ozesn(*j  poezyi,  ale  te  usrę|)y  i  wiersze  ual(  żn  dn  uaj- 
silniejszych  i  najwymowuiejszyeli  w  naszej  literaturze  i  pozostaiut 
W'  niej  ua  zawsz<\  Pierwszy  z  jego  wielkich  ])oematów\  ^.Sylulla^^ 
hyl  ziuuiy  w  rękopisie  jeszezt*  ua  ])(K'zatku  wieku.  Niebawem  ukaza- 
ły sig  fragmenty  „Leelia-*  oraz  ,. Emilka^*,  a  w  rttku  1801  wsjłanialy 
„llynni  dn  Buga^,  udznaozajaj^y  sie  taki^  jrrostiłt;[  i  sił:i  W'yraz(»uia 
a  szczerością  uczucia,  Jakuci  zreszt;^  przed  w  ystitpn^niiuu  Mi(^kiewi- 
cza  nie  znajdujemy   nigdzie   w   naszej   poezyi. 

Woronicz  wykształcił  się  wpj^awdzie  ua  wzorach  klasycznycJi 
i  pseudoklasycziiycli,  ale  nie  starał  si<^*  ich  naśladować.  Cliciał  two- 
rzyć dzieła  oryginalne,  polskie  pod  względem  myśli  i  Icn-my^  i  juze- 
strzegał  innych  jeszcze  w  wieku  XM1I,  aby  nie  byli  ^niewolni- 
czymi nasladowM-ami  cudzyclj  nkhiduw  i  systematów."  Było  to 
w  owych  czasarli   odezwanie   się   bardzo  śmiałe.      Cały    współczesny 
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Woroniczowi    świat    literacki    hołdował    wri^^cz    przeciwnym    poglą- 
dom.    VV  początkacli    wieku  XIX,    tak  samo  jak  w  epoce  Stanisła- 

Pseudokla-  wowskiej,  panował  wszechwładnie  wpływ  francuski,  i  doskonałe  na- 
śladowanie wzorów  było  celem  najwyższym.  Poezya  niemiecka  i  an- 
gielska była  jeszcze  bardzo  mało  znaną  i  arystarchowie  ówcześni, 
z  Ludwikiem  Osińskim  na  czele,  uważali  kierunek,  który  się  w  niej 
wyrażał,  za  herezyę.  Ale  życie  było  silniejsze  od  uprzedzeń  i  za- 
częło przerywać  więzy,  nałożone  literaturze  przez  pseudoklasycyzm. 
Nuta  łagodnego  żalu,  która  przebija  się  w  całej  naszej  nowszej  lite- 
raturze, zadźwięczała  wówczas  silniej,  a  nic  mogJic  pomieścić  się 
w  sztucznych  i  sztywnych  formach  poetyki  Eoileau'a,  rozsadziła  je. 
Jej  też  Woronicz  zawdzięcza  swoją  szczerość  i  oryginalność.  Z  dru- 
giej zaś  strony  poeci  legioniści  na  ogół  niewiele  zważali  na  for- 
my lecz  śpiewali  swoje  pieśni  tak,  jak  powstawały  w  sercu,  a  niektó- 
rzy jak  Wybicki,  Eeklewski  i  Górecki  posługiAvali  się  już  wówczas 
formami  poezyi  ludowej. 

Bardzo  ożywiony  ruch  zapanował  z  początkiem  wieku  XIX  na 
polu  naukowem.  Głównemi  jego  ogniskami  były:  na  Litwie  —  uni- 
wersytet Asileński,  w  Królestwie  Polskiem,  które  było  podówczas 
prowincyą  pruską  z  nazwą   „Prus  południoAvych" — warszawskie  „To- 

Uniwersytet  warzystwo  przyjaciół  nauk^'.  Uniwersytet  wileński  zawdzięczał  swo- 
wiWński.  j^  powstanie  i  rozwój  ks.  Adamowi  Czartoryskiemu,  który,  posiada- 
jąc zupełne  zaufanie  cesarza  Aleksandra  I,  był  od  roku  1803  do 
1822  kuratorem  wileńskiego  okręgu  naukowego.  Jego  staraniem 
nastąpiła  zupełna  reorganizacya  zreformowanej  w  wieku  XVIII 
„Głównej  szkoły*"  wileńskiej,  według  zasad  Komisyi*  Edukacyjnej. 
Zamieniona  na  uniwersytet,  Avyposażona  hojnie,  posiadająca  w  gro- 
nie profesorów  osobistości  tak  wybitne  jak  znakomity  astronom  Jan 
Sniadecki,  brat  jego  Andrzej,  genialny  autor  ./rcoryi  jestestw  orga- 
nicznych^' i  filolog  klasyczny  Grodeck, — instytucya  ta  naukowa  sta- 
ła się  pod  sprężystemi  rządami  Jana  Śniadeckiego  przybytkiem  wie- 
dzy i  źródłem  oświaty  dla  całego  kraju.  Korzystając  ze  swego  pra- 
wa nadzoru  nad  wszystkiemi  szkołami  na  Litwie,  Podolu,  Ukrainie 
i  Wołyniu,  uniwersytet  wileński  zreformoAvał  szkolnictwo  na  pro- 
wincyi,  wprowadził  lepszy  plan  nauk  i  starał  się  o  zachowanie  dosta- 
tecznej liczby  nauczycieli  św^ieckich.     W  opozycyi  do  uniwersytetu 

Gin  nazyum  wileńskiego  i  jcgo  dążuości  humanistycznych,  powstało  w  Krzemień- 

Krzernie-  ^^       staraniem    Tadeusza    rzackie2:o    i    lIup:ona    Kołłątaja,    w    roku 
nieckie.  '  .  «-    J    ' 

1805  gimnazyum  Krzemienieckie  z  kursem    prawic    uniwersyteckim 
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Warszaw- 
skie Tt>w. 
Przyjaciół 
Nauk. 


Warszawa  nu  poezntku  wieku  XłX.     Zauiek  Kial^wski 
ZH  araregu  iMtychii. 

sii^  naokoło  Stanisława  Soltyka^  postanowił  stworzyć  instytu^^yo, 
któraby  zajęła  się  pielł^^gnowaiiieni  jnowy  ojczystej,  literatury  i  nauki, 
krzewieniem  oświaty,  i  stata  się  ogniskiem  rufiiu  umysłowego  w  ca- 
łym kraju.  Instytucya^  t;t,  zatoioni];  dnia  1  listopada  w  r,  IHOO, 
Itylu  warszawskie  „'lowarzystwo  przyjaciół  nauk"*.  Naokoło  niego 
skupili  się  wszyscy  wybitniejsi  przedstawiciele  piśmiennictwa  i  świa- 
ta naukowego*  Na  liście  pierwszych  członków  znajdujemy  pomię- 
dzy innemi  nazwiska  Stanisława  Sołtyka,  Staszica,  poety  Trembec- 
kiego, ks.  Woronicza,  Allłertrandiego,  Joacliima  Glireptowicza,  Czac- 
kiego, Jana  Śniadeckiego,  braci  Ignacego  i  Stanisława  Potockich, 
Aleksandra  Sapiehy,  Lindego  i  innych.  Pierwszym  prezesem  Tv- 
warzystw^a  był  Jan  Albertrandi.  Posiedzenia  odbywały  się  w  gma- 
chu 00.  Pijarów  przy  ulicy  Miodowej.  W  roku  1807  Staszic  po- 
darował Towarzystwu  trzy  domy  na  Kanonii  (Al'  85—87),  a  w  ro- 
kn  następnym,  po  śmierci  Albertrandiego,  ol)jął  jego  kierownictwo. 
On  też  rozszerzył  znacznie  program  jego  działalności,  zwrócił  uwa- 
gę na  sprawy  społeczne  i  ekonomiczne,  gdy  ks,  Woronicz  pierwszy 
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poruszył  myśl  spopularyzowania  literatury,  przez  wydanie  ^płeśnio- 
księgu^,  któryby  zawierał  wszystko,  co  „olirzcściauina,  człowieka 
i  Polaka  obchodzić  moze^.  Przez  całe  30  lat,  od  swego  powstania 
aź  do  zamknięcia  w  roku  1830,  warszawskie  Towarzystwo  przyja- 
ciół nauk  było  bezsprzecznie  najwybitniejszći  instytucy<i  naukowjj, 
polską,  odgrywało  rolę  Akademii  Nauk,  nadawało  kierunek  rucho- 
wi umysłowemu,  oddziaływało  potężnie  na  rozwój  wiedzy  i  oświa- 
ty i  cieszyło  się  także  zagranicą  wielkiem  poważaniem.  Spotkamy 
się  z  nią  jeszcze  niejednokrotnie  w  dziejach  Ksieztwa  Warszawskie- 
go i  późniejszego  Królestwa  Kongresowego. 

Opłakane  stosunki  panowały  na  ])oczątku  wieku  XIX  w  Gali-  W  (iMlicyl. 
cyi,  gdzie  centralizm  austryacki  i  dążności  gcnnanizacyjni*  tłumiły 
wszelką  swobodę  myśli,  wszelki  ruch  umysłowy.  Przekształcone 
w  r.  1781,  na  uniwersytet  kolej^ium  jezuickie  we  Lwowie,  zainkuirto 
w  roku  1805,  zgermanizowawszy  j(»  poprzednio.  Uniwersytet  Kra- 
kowski, zgermanizowany  w  r.  1801,  ijodupadl  zupełnie,  pozbawiony 
wszelkiej  możności  rozwoju.  Dopiero  po  utworzeniu  Ks.  Warszaw- 
skiejco  polepszyły  sie  stosunki;  ale  trwało  długo,  zanim  w  kraju, 
wyniszczonym  przez  centralizacyę,  zabił  silniej  puls  życia,  przemó- 
wiła nauka,  odzyskała  głos  literatura. 

Na  obszarach  zresztą  wszystkich  ziem,  zamieszkałych  prz(^z  sło- 
wian, rozpoczął  się  z  brzaskiem  wieku  XIX  ożywiony  ruch  umy- 
słowy.     Obraz   tego   ruchu   podamy  ])óżnicj   w   osobnym   rozdziale. 
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Podróże  i  badaBia  geograficzne 


^jy^^^irk  \1\  nif  wzlmg;acil  wiedzy  luilzkit'j,  j:ik  [łOprzednie,  u«ł- 
®«S^  kryLicin  nowych  części  świata.  Z;\stał  jui  wszystkie  ud- 
^  kryte.  Ale  mozua  o  nim  powiudziec?,  ze  on  dopiero  od- 
krył  stare  i  nowe  światy  dla  nauki,  zlmdał  systeniatyt^znie  i  szcze- 
gółowo cał;i  powierzchnię  kuli  ziemskiej,  łady  i  głęliie  oceanów, 
otworzył  kraje,  które  pozostawały  w  stanie  natury,  dla  cywilizacyi, 
i  ostałeczniet  pragnąc  je  wyzyskać,  wciągnął  je  w  wir  życia  eko- 
nomicznego  i  jiolitycznego  Europy.  Wiek  XVIII  posiadał  szczupłe, 
poKiezno  a  pod  ;iiejeduym  względem  fantastyczne  wiadomości  o  sta- 
nie i  właściwościacli  kuli  ziemskiej.  Nawet  stare  lądy,  znane  od 
niepamiętnych  czasów,  były  zbadane  dokładniej  w  drobnej  tylko 
części.  O  światacli  nowych,  położonych  za  dalekienii  morzami,  wie- 
dziano tylko  tyle,  ile  wymagał  przyjęty  wówczas  system  gospodar- 
stwa rabunkowego,    lub    odkryli    przypadkiem    śmiali    awanturnicy. 
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Dopiero  pod  koniec  wieku  zaczyna  uwydatniać  się,  pod  wpły- 
wem haseł  oświecenia,  dtiżność  do  szczegółowego  zl)adania  ocea- 
nów i  krajów  nieznanych.  Energiczne  a  spragnione  wiedzy  je- 
dnostki, korzystajj^c  często  z  pomocy  rządów,  lub  zachęcone  przez 
nic,  urządzają  wyprawy  na  odległe  morza,  celem  dokładnego  okre- 
ślenia granic  lądów,  zatapiają  się  w  puszczach  i  lasach  dziewiczych 
Afryki  i  Ameryki,  aby  uzupełnić  nieścisłe  mapy  geograficzne,  stwier- 
dzić wysokość  gór,  zbadać  ich  budowę  i  skład  geologiczny,  odszu- 
kać źródła  rzek,  poznać  klimat  i  ludność,  jej  charakter,  wierze- 
nia i  zwyczaj(».  Za  początek  nowej  epoki  badań  geograficznych 
i  przyrodniczych  uchodzą  trzy  wielkie  podróże  marynarza  angiel- 
skiego Jamesa  Cooka  (1728 — 1779),  na  wody  oceanu  Spokojne- James  Cook. 
go.  W  pierwszej  (176S — 1771)  Coock  zbadał  z  polecenia  rządu 
angielskiego  wybrzeża  i  wyspy  Australii,  w  drugiej  (1772 — 1775) 
część  południowego  morza  Polarnego  i  dotarł,  walcząc  nieustannie 
z  niebezpieczeństwem  rozbicia  Inb  zamarznięcia  w  odwiecznych  lo- 
dach podbiegunowych,  do  (JO-go  stopnia  szerokości  południowej.  Po- 
dróż trzecią  i  ostatni;^  (177() — 1779)  odbył  Coock  na  własną  rękę, 
aby  odnaleźć  związek  północny  pomiędzy  oceanem  Spokojnym  i  At- 
lantykiem, i  zdobyć  wyznaczoną  na  ten  cel  przez  parlament  angiel- 
ski nagrodę  w^  sumie  20.000  funt.  szterl.  Po  drodze  zbadał  Nową 
llolandyę.  Nową  Zelandyę  i  wyspy  Towarzyskie,  odki-ył  grupę  wysp, 
nazwaną  na  cześć  jego  archipelagiem  Cooka,  i  następni(^  wyruszył 
wzdłuż  wybrzeża  amerykańskiego  ku  północy.  Ale  próba  nie  po- 
wiodła się.  Po  ])rzebyciu  cieśniny  Behringa,  dzielącej  Azyę  od 
Ameryki,  śmiały  żeglarz  ujrzał  się  otoczony  przez  lody  i  musiał  po- 
wrócić na  południe.  Zaopatrzywszy  się  na  wyspie  Owailii  w  nowe  zapa- 
sy, powtórzył  śmiab^  próbę  przedostania  się  drogą  północną  na  wody 
Atlantyku,  ale  szalona  burza  odrzuciła  go  od  wybrzeży  Kamczatki 
i  zagnała  znowu  na  południe.  Powrócił  do  Owaihi  i  tam  av  roku 
1779  znalazł  wraz  z  4  towarzyszami  śmierć'  z  ri[k  dzikich  krajow- 
ców. Tylko  szczątki  rozszarpanych  zwłok  wi(»lkiego  żeglarza  udało 
się  uratować  załodze.  Podróże  jego,  uwieńczone  odkrycicun  licznych 
wysp  a  dokładnem  oznaczeniem  położenia  innych,  zl^adaniem  części 
obu  mórz  biegunowych,  wywołały  zapał  ogromny  w  ówczesnym  świe- 
cie naukowym,  zachęciły  do  uaśladownictANa  i dalszycli   poszukiwań. 

W  tym  samym  czasie  uzyskał  przez  swoje  podróże  i  j)rzygo- 
dy  wielki  rozgłos,  uwieczniony  później  przez  SłoAvackiego  ,.Król 
Madagaskaru",  Maurycy  August  I3enioAvski  (1714 — 178(5).     Nie  na-  Beniowski. 
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leży  on  do  zasłużonych  badaczów  naukowych  w  rodzaju  Cooka  i  je- 
go następców,  ale  zasługuje  na  wzmiankę,  jako  ostatni  z  owych  awan- 
turników w  wielkim  stylu,  których  przedsiębierczości  i  odwadze  ludy 
Europy  zawdzięczały  niegdyś  odkrycia  nowych  kontynentów  i  pierw- 
sze wiadomości  szczegółowe  o  dalekich  krajach.  Nie  żądza  wiedzy, 
lecz  duch  niespokojny  i  pragnienie  jnzygód  zagnały  tego  szlachci- 
ca polskiego,  pozbawionego  przez  rodzinę  schedy  po  ojcu,  do  Ho- 
landyi,  Hamburga  i  Anglii,  skłoniły  do  wyuczenia  się  sztuki  że- 
glarskiej i  śmiałych  wypraw  na  oceany.  Koniederacya  barska  po- 
wołała go  w  r.  17()7  do  kraju,  kiedy  wybierał  się  właśnie  do  Li- 
dyi  wschodnich.  Trzy  lata  i)óżuiej  spotykamy  go  na  Kamczatce, 
dokąd  przedostał  się  przez  Azyę;  av  roku  następnym  w  Japonii, 
na  wyspie  Likiju  i  ^'ormozie,  a  Avresz(ic  w  Macao.  S])rzedał  tam 
okręt,  którym  dotąd  podróżował,  i  na  żaglowcu  francuzkim  okrążył 
całą  Azyę  i  Afrykę.  Po  drodze  zwiedził  Lsle  de  France,  a  w  ro- 
ku 1772  ju-zybył  <lo  Francyi.  Śmiały,  AV'słaAviony  i)rzygodami  i  nad- 
zwyczajnie obrotny  żeglarz  spodobał  się  ministrowi  ks.  d'Aguillon 
i  w  roku  następnym  otrzymał  od  króha  Ludwika  XV  polecenie  przy- 
wrócenia władzy  Irancuzkiej  na  Madagaskarze.  W  krótkim  czasie 
zdobył  zupełne  zaufanie  dzikich  Madagassów  i  został  obwołany 
władcą  jednego  z  najbitniejszych  plemion.  Uważał  się  odtąd  za 
niezależnego  króla  ogromnej  wysi)y  i  udał  się  do  Francyi,  aby 
zaofiarować  jej  przymierze.  Utrzymał  w  uznaniu  swej  dzielności 
szpadę  honorową,  ale  zresztą  odpowiedź  odmowną.  Po  kilkunastu 
latach,  w  ciągu  których  starał  się  próżno  zyskać  poparcie  rządu 
angielskiego,  powrócił  do  Madagaskaru.  Krajowcy  przyjęli  go  z  za- 
chwytem i  uznali  ponownie  za  swego  władcę.  Przewidując,  że 
Francy  a  nie  zgodzi  się  na  jego  rządy,  zaczął  forty  fikować  swą 
stolicę  Ambotzirafię,  ale  rząd  francuzki  uprzedził  go.  W  roku 
1796  przybył  do  Madagaskaru  okręt  wojenny  francuzki  i  zaczął 
bombardować  fort  Mauryłania,  w  którym  zamknął  się  Beniowski. 
Jedna  z  pierwszycli  kul  ugodziła  ]ieniowski(»go,  i  tem  sanuMU  skoń- 
czyła się  wojna.  Zwłoki  sławnego  awanturnika  spoczywają  na  Ma- 
dagaskarze. Pozostały  po  nim  pamiętniki,  zestawione  z  jego  s])ra- 
w.ozdań  i  notatek  prywatnych  przez  sekretarza  ministeryum  fran- 
cuzkiego  Magellana,  a  zawierające,  oprócz  o])isu  przygód,  wiele  zaj- 
mujących szczegółów  o  stosunkach  panujących  na  Madagaskarze. 
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Murr^u  Park  (1771  f  ISJOtij 
według  wapólczciinego  miedziorytu. 


Pu  śiuicroi  tr;iyicyjii'j  Tun- 
ka  powstało,  stiirani(»iii  tti\v:i- 
rzysza  jego  pierwszej  po- 
druiy,  Józefa  Bunka,  w  Lon- 
dynie, pierwsze  towarzystwo 
geograficzne,  pod  nazwi^  Afri- 
am  Associtiliołi,  Zasług;^  je- 
go jest  dokładniejsze  zbada- 
nie wnętrza  Afryki,  Do  ro- 
ku 1788  znano  z  tego  ogrom- 
nego kontynentu  nie  wiole 
więcej  nad  wybrzeża.  Na  kil- 
ku miejscach  tylko  ])osuni(jttł 
sie  cokolwiek  w  glab  krajn. 
a  mianowicie  na  północy,  nad 
rzek;^  Zanibczi,  na  cyplu  pn- 
łudniowyin,  w  .Sencganibii  i  na 
północnym  wschodzie.  Zrrsz- 
t*i  ówczesna  mapa  wnętrza  Afryki  była  \virlk;t  biaLi  przest.rzeui:[,  ii:i 
której  geograf  zapisywał  z  walianicin  nazwy  kilku  niezliadanych  rzek  w  Aine«. 
i  legendowych  ludów,  wymicnionycli  [jrzez  antorów  starożytnych. 
Nawet  takie  zagadnienia,  nad  którcmi  nczeni  bunali  sobie  głowę  od 
ciasów  niepaniigtnych,  nie  doczekały  sic  rozwii[zania.  1'rzedewszyst- 
kicm  zaś  nie  zdołano  do  uwych  czasów^  odkryć  źrcklet  Nilu,  ani  nie 
miano  źadnt^go  nyobrazenia,  czeiu  właściwie  jest  legendowa  izek:ł 
Niger,  Ilcrodot  uważał  jći  za  przypływ  Nilu;  stary,  nczonj  król 
unmid)'jski  .Tuba  naitnuiast  twierdził,  ze  ta  rzeka  po^\  staje  w  Afry- 
ce zachodniej,  jdynie  [nul  ziemi. i  v\  kiernnkn  wschodnim  i  ostatec^z- 
nie  wydobywa  si<^^  ua  powierzę hnit^*  w  Egipcii\  \m\\  \vxi\\\\  Nilu. 
Przez  tysii^ce  lat,  który  uidynęły  od  czasów  Ileiodeta  i  Jnliy,  nie 
wiele  zmieniły  się  pogh^dy  na  Ui  sprawę,  i  pod  kiMuec  wieku  X\'lll 
spierano  się  jeszcze,  czy  Niger  płynie  w  kierunku  wschodnim  Inłł 
zachodnim,  czy  ujściem  jego  jest  Senegal  lub  Gambia,  czy  jest  tu  tyl- 
ko nasswa  górnegc»  Nilu,  Inb  też  rzeka  Niger  istnieje  dla  siebie  i  wpada 
ilo  jedneg<»  z  wielkich  jezinr.  I\ozwL;tzauiem  tej  za^^adki  zajęło  się  przt*- 
dewszystkiem  towarzystwo  angielskie.  Pierwsi  dwaj  uczeni,  któ* 
rzy  uilali  sic  w  tym  eehrdo  Afryki,  Ledyard  i  Houghton,  przypłacili 
iyciera  swoją  siniałoś',  zanim  jeszcze  zdążyli  przedostać  się  w  okolice, 
które  mieli  zlładar.   Trzeci.  Lncas,  h\\  ustrnżniejszy.   Zapnznawszy  się 
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2  aitibezpie<:;ceustwem,  kturt*  gnr/Ah)  [juduwrzus  poJruiiiikowi  w  ^<;zai'- 
nej*^  części  świata,  powrócił  do  Anglii.  Dupiuru  rzwurty  wysłannik 
Miinifo  Park  towarzystwa,  clurnrii,"  szkocki  Muii^o  pj^irk,  przywiózł  w  roku  1797 
[)ierwszii  auteiityczo;i  wiadoiiiuśc  u  tajciiiuiczrj  rzec(\  Wyruszył  uit 
w  roku  1795  z  nad  Gainldi  w  tihih  uwyauwwj^h  kraju  i  wśród  ogrom - 
uycli  nifliczpieczeiustw  dotarł  dn  paustwa  Baiiduirra,  ieżiiregi*  nad 
górnym  Nii^renu  Zlntdał  i  u:<uarzy!  na  nia{nc  częś*'  l)ipgu  tej  rze- 
ki, ale  nil"  rozwiązał  zatJ^adki,  która  od  tysięcy  lat  zajmowała  nczc*- 
nycli.  Nic  stwicr^lzit,  czy  Niger  w]łada  do  Nilu  lub  jakiejkolwiek 
innej  znanej  rzeki,  i  ni(*  uuiiał  dać  wogóle  żadnycli  wskazówek,  gdzie 
należy  sznkar  jego  njśi'ia.  W^yslauy  pizoz  touarzystwo  lonilyuskie 
Niemiec  HfuaHMnann  nie  hjl  szczęśliwszy  (jd  niego.  Rtr/począł  on 
]iosznkiwania  z  innej  strony^ — od  jióhincy,  ]łrzeliyl,  jako  pierwszy 
Knropfrjczyk,  cat:[  pustynię'  Sahary,  odnalazł  na  oazie  Siwa  sławn:t 
ś\v'i;[tyuię  egipskiego  lułga  słońca,  zelnał  kilka  ważnych  wiad<nności 
ii  Fessanie  —  a  potem  zagin;|ł  licz  śhotu.  Niemcy  przypnszczaji^,  że 
dotarł  w  roku  1801  do  lirzt^góu  Nij^ru  i  tam  został  zabity  przez 
krajowców, 

Pię.(5  lat  później  znalazł  w  fakn  h  tej  rzeki  śmierć  Mungo  Park. 
Sławny  Szkot  wyruszył  w  roku  1805  po  raz  drugi,  tym  razem  z  pt*- 
Ifrenia  rz;[du  augielskies;iK   di)  Afryki,   aby  tvni  razem  przedostać  si(; 
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liewszystkiem  rei  i  rlmraktor 
polityczny.  Ale  mały  Korsy- 
kanin liył  nit'  tylko  wielkim 
wujownikieiiiy  lerz  takie  gor;t- 
(-ym  wielbirielejii  iiankij  i  wy- 
ruszając do  ziemi  Faraonów, 
zabrał  ze  sobą  ogromny  sztab 
nczonycłi  dla  zbadania  krajn 
i  jesio  jjamiątek.  Jak  szczerz<» 
|)rai!:n:ił  rozszerzenia  wiedzy, 
dowodzi  pumiedzy  innemł  oko- 
liczność-, że,  zastawszy  w  Egip- 
rie  wspomnianego  wyżej  Hor- 
nomanna,  nie  tylko  nie  ntrnd- 
niał  mu  podroży,  b;rz  kn 
wielkienm  zdnmieniu  Angli- 
ków poparł  iro  i  ułatwił  nin 
dalszą  wyprawę  nad  Ni^er, 
(iruno  nczonycb,  znajilnj;irvfli 
sie  w  jego  obozie,  zbiidału 
))odezas  wrzawy  wojentiej,  ]jud  osłoną  armii  zwyciezkiej,  całe  pn- 
rzecze  dolnego  Niln  i  zebrało  os^rom  wiadomości,  które  rzuciły  zn- 
pełnie  nowe  światłu  na  Ijistorye  i  iiatuic  tej  kolelrki  cywilizacyi  sta- 
rożytnej. Wyprawa  Naindeona  do  Ei^iptu  ma  to  samo  znacz4*nie 
dla  po^tebi(»nia  wie- 
dzy  o  kuU  ziemskiej, 
jaką  miały  podróże 
Cooka  i  nczonycli 
ansielskirh  dla  jej 
rozszerzenia :  ozna- 
czają początek  zu- 
pełnie nowej  epoki 
w  Iładauiacli  geogra- 
ficzny cli  i  przyrod- 
niczych. 

Tak/e  w  połud- 
niowej części  Afry- 
ki rozpoczęły  s  i  e 
w  pierwszyrh  la- 
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tach  wieku  XIX,  po  ziijcMii  Kaj^sztatn  \wzez  Air^lików  (w  rokn 
1895),  poszukiwania  naukowo.  Anglicy  Truttcr  i  8ommerville  zba- 
rlali  wnętrze  kraju  i  rlotarli  w  r.  1801  a/.  Jo  Littaku,  n  ruwnorzrs- 
nir  Jolni  llarrow  w  dlu^irli  wędrówkarli  złłi(*ral  szezegółuwe  włado- 
iiiośri  pcocrrafirziie  i  gf^ologęirzne  o  dzisiejszyin  Kaplandzie,  Kilkii 
lut  później  (1803 — 1806),  pozostajjiey  w  stuzluL*  holenderskiej  Kie- 
niirr  Lielitenstein  określił  dr^kladnie  lM*7.e.iri  Afryki  potudniowej,  któ- 
ra doti^d — ;vl>rew  rzeezyw  istośri  —  przedstawiała  sie  na  nia])ie  jiikfł 
śjłiezasty  eypel,  zbadał  Jiatun;  ^jjruntu  i  budowt;  g:eologi(7.- 
UĄ  pór  połndniowo-a(Vykańskicli  i  podał  kilka  wiadomośri 
(ł   jeżyku   szczepów  Bantu. 

Na  Oceanie  Sjjokojuyni  zapanow^ał  Nn  oc*  jmje 
po  wielkiełipodrózach  Cooka  bardzo  ^'^P*^'^''^!'"' 
ożywiony  rueli  naukowy.  Oprócz 
Anglików  przystąpili  do  badań 
szczegółowych  morza  i  Polinezyi 
Franc!izi  i  Eosyanie.  Francuz  La 
Perouse  zbadał  archipe- 
lag SanioaiLski,  odkrył 
Sawai  i  zgiu^tł  w  roku 
1788,  najechawszy  swoinj 
okrętem  na  skały  pod- 
wodne przy  Wanikaro. 
Wysłany  j^rzez  rząd  rewoltieyjny  dla 
jego  odszukania  d'J'Jitrecasteux  zdo- 
łał tylko  stwierdzić  jego  śmierć,  ale 
uzbogacit  wiedze  nowemi  odkrycia- 
nił.  W  tym  samym  czasie  Francnz 
Marchand  odliywa  podróż  naokoło 
świata,  Anglik  Marshall  odkrywa  ar- 
cliipelag  M  a  r  s  !i  a  1 1  a,  Gilbert  ar- 
rhipelag  Gilberta,  wsławiony  pizez  swoje  przygody  Bligh  pół- 
nocne wyspy  archipelagu  Nowych  Ilebrydów  i  zbiera  szczegółowe 
wiadomości  o  wyspach  Ttnrarzyskieh  i  Viti.  Wreszcie  nczen  Cooka. 
Vancouver,  postcp\ijąc  śladami  mistrza,  rozpoczyna  Iiadania  na  k(ui- 
tynencie  australskim,  Nowej  Zelandyi  i  wyspach  llawai,  i  układa 
pierwszą  dokładna^  mapę  rozdarty  (di  wybrzeży  zaidiodnieh  Anjeryki 
północnej. 
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Takie  w  południowej  części  Oceanu  Spokojnego  badania,  roz- 
poczęłe  przez  Cooka,  postępują  naprzód.  Cook  określił  w  roku  1770 
wybrzeża  Australii  wschodniej  i  obalił  starą  hypotezę  o  łączeniu 
się  Nowej  Gwinei  z  bideni  stałym.  Następcom  jego  pozostało  ozna- 
czenie wybrzeży  Australii  potiidniuwo-wscliodniej  i  wyjaśnienie  sto- 
sunku Tasmanii  do  lądu  stałego.  W  następnem  dwudziestopięcio- 
l«*ciu  zwiedzili  Tasmanie  Cook,  Bligli  i  Cox,  wreszcie  d'Enti'ecaste* 
aux,  ale  iadeii  z  nich  nie  zdołał  rozwiązać  zagadki,  i  nie  domyślał 
się,  ze  Tasmania  jest  wyspą.  Stwierdzili  to  dopiero  na  schyłku 
wieku  XA^II1  Bass  i  Flinders,  okrążywszy  ją  całą.  Na  cześć  pierw- 
szego z  nich  nazwano  cieśninę,  kt/»ra  dzieli  Tasmanię  od  lądu  au- 
stralskiego,  cieśniną  Bassa.  Po  założeniu  kolonii  zbrodniarzy  nad 
zatoką  Butli;niv,  zaczęto  zajmować  się  szczegółowo  poludniowemi  łłrze- 
gami  Australi.  l^czyuił  tfł  mianowicie  Flinders.  Zbadał  on  w  ro- 
ku ISOl  i  1HU2  nieznane  jeszcze  wcale  części  wybrzeża  poliidnio- 
M^ego  i  wykazał  li(vzpodstawność  mniemania,  iż  Nowa  llulandya  roz- 
pada się  pomiędzy  zatukunii  Carpentaria  i  Spencera  na  grupę  drob- 
nych' wysp,  albo  cunajmnif^j  tworzy  wysjię  podwójną.  Tak  wiec 
dopiero  od  roku  1^02  wyl^rzeża  pii[tego  kontynentu  są  znan<*  w  ca- 
łei   rozciairlosri. 


,J4^^^ 


V^r>*':.?*^ 


mii 


Japońezjry  pnp<l  pnFel^fwem  rnsyjskiem  w  Na^.MP.nlii  w    i\   JH04 
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Z  wielkich  w  y  p  r  a  w 
morskich,  przedsięwzię- 
tych w  piervi^szycli  la- 
tach wieku  XIX,  zasłu- 
i^iije  jeszcze  na  wzmiaiikr 
podróż  na  około  świata 
Krusenstenia  i  Langs- 
.lorrta  ^IHOa  —  1806). 
Była  to  pierwsza  wypra- 
wa rosyjska  tego  rodzaj  lu 
Owocem  jej  jest  odkry- 
cie  wysp  Orłowa,  jako  \Ą 
tez  zlradanie  wysp  Mar- 
^uesas  i  Waszyngtona, 
zarJłodnich  wybrzeży  wy- 
spy Jesso,  Sarhalijiii 
i  Kurylów,  oraz  Niikahi- 
wy  sławnej  ze  swych  ar- 
tystycznie tatuowanych 
'mieszkańców.  V  o  d  cz  a  s 
tej  podróży  uczyniono  ze 
strony  rosyjskiej  pierw- 

szi[  próhę  nawiązania  stosunkowy  z  Ja[)oni;[.  1'rnha  ta  spełzła  na 
uiczenh  Dopiero  pół  wieku  później  Japonia  wystr^pila  ze  swego  odo- 
solniH*iiia  i  otwarła  sii;  dla  wpływów  ennłpejskłcli  i  kultury  zachodu. 
Wszystkie  wy|>rawy  naukowe  z  końca  X\'ll  i  pocz;|tków  Xl\ 
wieku  miały  prawie  wvłit<*3inie  cele  geograficzne.  ( 'hodziłu  u  pr/.r- 
szukanic^  oct^anów  celem  ndkrycia  nowych  krajów,  o  dokładne  okre- 
ślenie położenia  jn/,  znauyeh,  ułożenie  map  szczegółowych  i  t.  p. 
Przyczyniły  sui  one  łuirdzo  diu  ruzszerzeiii;i  wiedzy  o  [)nwierzcliiii 
kuli  ziemskiej,  ale  hardzt»  mało  dla  jej  pogłębienia.  liozszerzenie 
zakresu  badań,  stworzenie  nowych  gał<^zi  nauki  jest  zaslug;|  tych 
uczonych,  którzy  udali  się  z  armi;|  Napoleona  dn  Kgi|itu  i  niezada- 
walniali  sie  tam  stwierdzeniem  faktów  geograłicznyclu  lecz  starali 
się  wniknąć  w  natnre  kraju,  zgłębić  jego  przeszłość,  zapoznać  się  z  je- 
go niieszkaiicami  i  owocami  ich  pracy.  Niezależnie  od  nich,  praco- 
wał w  tym  samym  kierunku  po  drugiej  strimie  Atlantyku  uezony 
niemiecki  Aleksander  Humboldt.  Zamierzał  on  pierwotnie  przył^|-  Aleksmuler 
czyd  się  do  wyprawy  Napoleona  lub  tez   puścić  się  w   podroż  nao-   H"Jtibi>i.n, 


według  obrazu  U.  fie^&tła 
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A. 


Kotapaxi,  najwyi^szy  wulkan  ciyuuy  na  kuli  zi^juskiej 
ze  $Kkicu  A   UmuboldU. 


k(łto  świ:ita,  ale  sjiutkauszy  się  z  tru(liiuM'i:mii,  jjorzncil  t*^*  uiysl 
i  uclal  sio  u  towarzystwie  botanika  francuzkiego,  Aiim'^  Boiiplauda 
w  i\  171)9  do  Ameryki  pcjliidniowej.  Cześć  uczonycli  nieiiiieckich 
przypisuje  mn  drugie  odkrycie  Ameryki  —  iiajuieshisziiił:}.  W"  ria- 
gu  '}  lat,  które  przebył  w  uowej  części  świata,  uie  zwiedził  un 
aiii  w  Weuuzłdi,  ani  nad  rzek;|  Orinoro,  ani  w  Iiidyacli  u  sclitulnirli 
ani  teź  w  Meksyku,  okolic,  któridły  uie  były  zuaue  i  zwiodzaue  kil- 
kakrotnie poprzetlnit).  Ale  uie  na  tern  polega  jego  zasługa,  leez 
na  iimiejętucni  zastosowaniu  wszystkich  zdobyczy  wiedzy  wieku  XV1U 
do  tego,  co  widział  w  swojej  podroży,  Zestawiiijitc  pojedyncze 
szczegóły  ze  soln^  i  wiadomt^si  iaini  teoretyeziiemi,  przywieziouenn 
z  Kuropy,  Ilumbtddt  starał  się  wuikuiŁC  w  irłi  ziuu"zeuie  i  odgadiiąr 
ogóhu:  prawo  uatury,  które  się  w  ui<li  wyrażało.  Był  on  nie  tylkcł 
geografem,  lecz  przyrodnikiem  w  intwoezcsuem  zuarz^niu  tego  wyrazu. 
Tak  w^ięc  stał  sig  on  załozyt  ielrm  nauki  o  klimacie,  twórca  geograłii 
rośliiniej,  on  tez  pierwszy  zwrócił  uwagę  na  różnice  lokalne  trapię- 
cia  siły  magnetycznej,  i  wzbogacił  cennt*ini  spostrzeżeniami  naukę 
geologiczną  i  astronomię,  botanikę  i  mineralogię.  Zajmował  się 
również  ludności;^  krajów  zwiedzanycli  i  pozostawił  bardzo  cenne 
rozprawy   o   pochodzeniu  j<;zyka,    stosunkach   kulturalnych,   u  ('drów- 


Podróże  i  badania  geograficzne.  89 

Icach  i  kalendarzu  dawnych  mieszkańców  Meksyku  i  Peru.  (  ała 
nauka  Niemców  o  przyrodzie  o])iera  sie  na  tern,  co  on  zbadał,  od- 
krył lul)  odgadnął,  a  także  uczeni  innych  narodów  skorzystali  wiele 
z  jego  spostrzeżeń.  Dla  Niemiec  jest  on  nadto  pierwszym  uczo- 
nym, który,  przedstawiając  swoje  podróże  w  formie  ściśle  nauko- 
wej a  przystępnej  i  zajmującej,  zainteresował  szerokie  koła  dla  nau- 
ki przyrodniczej  i  spopularyzował  ją. 

Na  ogromnym  kontynencie  Azy  i,  której  wnętrza  wiek  XVIII  Azya. 
znał  tylko  bardzo  niedokładnie,  badania  naukowe  nie  posunęły  się 
wcale  naprzód  z  początkiem  nowego  stulecia.  Wśród  wypraw  na 
odległe  oceany,  do  nowych  części  świata,  ku  biegunom,  zakutym 
w  lody  wieczne,  niewiele  zajmowano  się  sąsiednim  kontynentem, 
a  niebezpieczeństwa,  grożące  ze  strony  ludów  bitnych  i  strzegą- 
cych zazdrośnie  tajemnic  swego  kraju  przed  okiem  i  chciwością 
cudzoziemca,  odstręczały  podróżników  od  wycieczek  na  wschód  da- 
leki. To  też  zwłaszcza  Chiny  i  cała  rozległa  przestrzeń  od  wy- 
brzeży oceanu  Indyjskiego  po  przez  niebotyczne  Himalaje  aż  do 
Bajkału  była  wówczas  jeszcze  zagadką,  którą  mieli  rozwiązać  do- 
piero późniejsi  badacze. 


12 


Od  koronacyi  do  pokoju  w  Pressburgra, 


*^UtJ^fi^ 


d6w,  W  miosiricii  następnym 
nadeszło  uznanit?  ze  strony 
Franciszka  II,  który  atoli  był 
o  tyle  ostrożny,  że,  zatrzymu- 
jąc tytuł  cesarza  rzymsko- 
niemieckiego,  przybrał  rów- 
nocześnie tytuł  cesarza  Au- 
Htryi,  Swoje  jjisnia  nwie- 
rzytelniaj;|.ce  przedstawił  po- 
seł austryacki  Najłoleunowi 
w  Akwizgranie,  starem  mie- 
ście  koronacyjnem  cesarzów 
rzymsko-niemieekieli.  Napo- 
leon bowiem  udał  sie  we  wrześ- 
niu nad  l\vn^  aby  odby(5  po- 
cliiHl  tryumfalny  przez  kraje 

"^  "^    ^  '*  EntTłTiniSK  Be.inharnaif».  wiL't?kn»l  włoski 

niemieckie,     przyh^iezone     do  wt-diug  obmzu  srieiera. 

Francy  i.  Lndnośd  nie  szez<^dzila  mu  objawów  sympatyi,  a  zapal 
był  tak  wielki,  ze  w  Kolonii  obywatelstwo  zaprzęgło  sit;  do  powo- 
zu cesarskiego,  al>y  odwieźć  swego  nowego  władct^^  do  czasowej  re- 
zydencyi.  Do  dziś  dnia  Niemcy  nie  mogą  zapomnieć  tych  haniel)- 
nycli  objawów  dnclia  niewolniczego. 

Urzędowa  zmiana  stanu  rzeczy  we  Francyi  oddziałała  natycli-  2ni.flieDie 
miast  na  stosunki  prawno-polityczne  państw  podwładnych.  Ustro-  i'*^P"^'J»l^ 
je  republikańskie,  stworzone  przez  generałów  rewolucyi,  a  po  czc;ści 
przywrócone  przez  Konsula  Honapartego,  dla  cesarza  Napok^ona 
były  niewygodne.  Mogły  ograniczać  jego  władzę  i  utrudniać  swo- 
bodę ruchów.  Przede wszystkiem  zaś  kraje  te  stały  się  obecnie  po- 
trzebne cesarzowi,  który  chciał  w^yposaiyć  członków  rodziny  w  spo- 
sób, odpowiedni  swej  godności,  llolandya  pozostała  ua  razie  jesz- 
cze, skutkiem  oporu  swego  posła,  Schimmełpfenicka,  „republiką  Ba- 
tawslcą^,  ałe  otrzymała  konstytuoyę  monarchiczną.  Republikę  Ligu- 
ryjslttŁ  (Genuę)  przyłączono  na  prośbę  senatu  i  na  mocy  plebiscy- 
tu do  cesarstwa,  Teu  sam  bis  spotkał  księstwa  Parma,  Piacenza 
i  Guastalla,  Księstewka  Lncca  i  Piombino  podarował  Napoleon 
mężowi  swej  lekkomyślnej  siostry  Elizy,  Feliksowi  Bacciochi.  Re- 
prezentacya  republiki  Włoskiej  uchwaliła  w  Paryżu  konstytuoyę 
monarchiczną  i  ofiarowała  Napoleonowi  koronę  nowego  królestwa. 
Cesarz  zamierzał  pierwotnie  osadzić  na  tronie  włoskim  swego  bra- 
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t:i  Jńxefn,  Wolłrc  jf^s*'  <*fliiH)wv  jfiliiak  ])rzvj;[ł  tytuł  króla  wloskir- 
gn  i  wsadził  sol>ir'  w  MeJyolaiiie  na  głowt^  żelazną  koron*}  Lougo- 
liardiSw,  którą  niegdyś  koronowali  się  cesarzowie  rzymsko-nicmieo- 
cy.  Rządy  złożył  cesarz  w  ręce.  swego  pasierba,  łagodnego  Euge- 
niuszn  Eeauliarnais. 

Zmiany,  zaprowadzont^   przez    Napoleona,    obrażający    Austryt; 
uroczysty  obchód,  urządzony  przez  cesarza  pod   Mareiigo  dla   nr/.- 


Fryderyk  Wilhelm  111,  król  pruski  a797tlH40) 
według  obraEU  PlGUa  i  HomemantiA. 


Trzefia 
koan^yn. 


ozenia  sławnego  zwycięztwa  w  r.  1800,  tragiczna  śmierć  ks.  Eng- 
hien  — wszystko  to  przyspieszyło  zawarcie  trzeciej  koalicyi  i  wy- 
biudi  nowej  wojny.  Za  staraniem  Williamn  Pittn,  który  w  maju  ro- 
ku 1804  stanął  ponownie  na  czele  gabinetu  i  umyślił  przeszkodzić 
wylądowaniu  Francuzów  w  Angli  przez  wywołanie  wojny  na  stałym 
lądzie,  sprzymierzyły  się  Anglia,  Austrya,    Rosya  i   Szwecya,    aby 
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Fantastjcznyprojekt  balonu  do  przewozu  wojsk 

francuskich  do  Arig"lii 

wedtu^  ryciny  is^roUu  i^ot 


neutralność  jego  u- 
latwiła  Napoleono- 
wi znacznie  zwy- 
cił^ztwo.  Dwu  znacz- 
ne zachowywanie 
śu^  Pnis  nie  po- 
wstrzymało niu- 
earstw  sprzymierzu- 
11  ych.  Wypracowa- 
ny wspiini;iły  plan 
wojny  i  nie  w;[t]»io- 
no  o  |iowudzeniiK 
Na  [mhidnin,  w  Ne- 
ii]joliańskieni  niialo 
stanąó  25.000  Ros- 
sy an  i  Anglików 
i,  połączywszy  się 
z  armią  neapolitań- 
sk;[,  tworzyć  lewe 
skrzydło  ogromnej 
linii  bojowej,  ślizga- 
jącej 0(1  Wioch  po- 
lu (In  iowyi'1i  aź  do 
Knxhavent  Anstrya 
zolłowiązała  się  wy- 
słat'    142,000   ludzi 


do  Włoch  północnych,  53.000  do  Tyrolu,  89.000  nad  Dnnaj 
i  Ben.  Z  oddziałem  ostatnim  miały  połąc2y(^  slt^*  dwie  armie  rosyj- 
skie liczące  90.000  ludzi,  a  na  skrzydle  prawem  stanąd  30.000  Ro- 
syan  i  Szwedów,  aby  uderzyt^  na  Hanower.  Po  rozbiciu  głównej 
armii  Napoleona  miało  nastąpić  zajęcie  Szwaj  car yi  i  pochód  w  głąb 
Francyi.  W  rzeczywistości  jednak  plan  ten  istniał  tylko  na  papie- 
rze i  tam  łez  tylko  wyglądał  imponująco.  Gdy  nadeszła  chwila  dzia- 
łania, okazało  się,  źe  armie  południowe  były  wiele  słabsze,  pół- 
nocna zaś  nie  dala  przez  cały  czas  wojny  żadnego  znaku  życia. 
Do  reszty  popsuł  plany  nieszczęśliwy  wybór  dowódców.  Tylko  do- 
wodzący armią  włoską  arcyksiąie  Karol  l>ył  rzeczywiście  zdolnym 
wojownikiem.  Armię  tyrolską  natomiast  oddano  pod  rozkazy  nie- 
doświadczonego arcyksięcia  Jana,  armię  środkową  zaś,   najwazniej- 


0(1  koroii&eyi  du  l^t^]vlljll  w  Pi  cbsljyigu. 
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Bitwa  morska  poił  Trafalgiirem  d,  21  paźtlziernika  1805  r. 


TzJ^  Z  wszystkidi,  pud  rozkazy  feldmarszałka  Macka,  ktury  był 
wprawdzie  mistrzein  w  układaniu  planów  na  papierze,  ale  w  pulu, 
według  słów  Napolrona  ^Jednym  z  najnipdołęinirjszycli  ludzi  na  świe- 
cie^, ^próżnym  pyszałkiem,  któremu  zdaje  się,  że  jest  zdolny  do 
wszystkiego'**  Ale  w  Wicdiiiu  Mack  uchodził  za  pierwszorzędnego 
strałegika,  i  nawet  ludzie,  którym  nic  można  zkądinipl  odmówid 
bystrości  sądu,  twierdzili,  że  „blednie  gwiazda  tyrana^^  Sądzo- 
no, ze  Napoleon  nic  nie  wie  o  zbrojeniach,  i  mniemano  zaskoczyć^ 
go  niespodziewanie. 

Rzeczywiście  Napoleon  byl  w  tym  czasie  zajęty    przygotowa-   zbrujeniH 
niami  do  projektowanej  od  dawna  wyprawy  przeciw  Anglii.    W  jjor-  ^  Bouiojfiif. 
ł'ie  bulońskim  zelirało  się   150 — 170.000  wojska,  budowano  tysiące 
płytkieli  statków   do  ich   przewozu,   żołnierze  ew^iczyli    się  we  wsia- 
daniu   na  okri^ty  i  opuszczaniu    irh    w    purząLlku    bojowym.      ^^^^& 
flko  przez  24  godzin  panem  cieśniny,  a  stanę  się  panem  świata^' — 

TSawiał  wielki  zdobywca.  Umożliwid  przeprowadzenie  gigantyczne- 
go planu  miał  admirał  Villeneuve  przez  rozbicie  Huty  angielskiej. 
Al«  Villeneuve  nie  był  człowiekiem,  któryby  umiał  wywiązać  się 
z  takiego  zadania.  Jak  niegdyś  przez  swoją  lekkomyślność  nara- 
ził rtotę  francnzką  na  straszliwą  klęskę  pod  Aluikirem,  tak  teraz 
nie  umiał  zdecydować    się   na  krok  stanowczy.     Mając    oswobodzić 
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3tiimkiiii^*le  yrzez  Anglików  w  Breicie  i  Ferom  ri^feiT  fnincnzkic 
i  lunpańsfcie.  irywabił  wprawdzie  przez  węcmj  manewr  główną  Ich 
lę  angielską,  dowodzoną  przez  Nelsona,  do  Indyit  ^le  manidzit  na- 
slępute  tak  dhigo,  źe  Nelson  zdąiył  powrócić  i  zapobiedi  zniesie- 
ntu  łilokady. 

Tymczasem  Napoleou  utrzymał  szciegułowe  wiadomości  o  zUro- 
jenin  się  mocarstw  koalicyjnych-  Xie  wahając  się  ani  chwili, 
{Kirzncił  plan  wyprawy  do  Anglii^  i  wysłał  w  wielldej  tajemnicy 
wyćwiczoną  doskonale  armię  balonika  nad  granicę  zachodnią. 
W  iadnej  z  licznrch  wojen  nie  zabłysnął  geniusz  wojenny  Xa* 
|K)Ieoua  tak  jnsno  jak  w  r.  1805.  ^Xa  czele  200.000  Indii  — 
pisał  w  sierpnin  do  Talleyranda  —  wkroczę  do  Niemiec  i  nie  spocz- 
nę, dopóki  nie  stanę  u  bram  Wiedzda.  Xie  pc^wole  połączy<{  się 
Anstryakom  z  Rosyanami.  Rozbiję  ich  zawczasu**^  Tak  się  tez 
stało  dosłownie.  Dzięki  podziwicnia  godnym  dyspozycyom,  w  Irtó- 
rych  genialny  strategii  obliczył  najdokładniej  czas  i  siły  ludzi, 
potężne  kolumny  francuskie  przybyły  z  Boulogrie  wszystkie  w  ozna- 
czonym czasie  na  swoje  stanowiska  nad  granicę*  Massena  otrzy- 
mał rozkaz  zajęcia  we  Włoszech    stanowiska    odpornego    względem 


,,:  < 


*>*» 


Śmier^f  ałimirała  Kelsooa  w  bitwie  morfkfpj  pod  Tralalg^areoi 
K  obmcu  B.  West  A 


Od  koronaeyi  do  pukojit  w  Pressbiirgu. 
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Cesarz  Aleks«Ti<1er  I  (1801  — 1H25). 
z  mied»ioryui  \'\  fi  o  I  ta. 


potężnej  armii  arryksięcia  Ka- 
rola; cesarz  osobiście  wyru- 
szył wprost  na  niedołężnego 
Macka,  który  w  Ulmie  czekał 
iia  posiłki  rosyjskie;  gon.  Mar- 
iwinń  lioinaszerowat  nad  gór- 
ny Men,  a  Bernadotte,  połit- 
czywszy  się  z  Badeńczykanii, 
Wirtenilierczykanii  i  Bawara - 
łui,  przez  Hesyę  ku  Monacli- 
iłuii,  na  tyły  armii  austry- 
ackiej.  Zanim  Mai-k  się  spo- 
strzegł, był  z  wszystkicli  stron 
utoczony.  Otrzymawszy  fan- 
tastyczne wiadomości  o  wy- 
buchu rewolucyi  w  Paryżu 
i  wypowiedzeniu  wojny  przez 
l^rusy,  przez  których  neutral- 
Uf  terytorynni  .inspachskie 
przeszły  wojska  Bernadottego, 
Mack  mnit^mał,  ze  Napoleon  myśli  o  odwrot^ie,  i  postanowił  powstrzy- 
iriać  go.  „Musimy  niepokoić  cofajtjjCego  się  nieprzyjaciela. -mówił 
il.  13-go  września — Armia  nasza  musi  stanąć  równocześnie  z  nim 
nad  Renem  i  przedostać  się  z  nim  na  drugą  stronę.^'  Nazajutrz  już 
|»ołożenie  było  bez  wyjścia.  Nominalny  głównodowodzący,  arcyksiążę 
b^erdynand,  przebił  się  nocą  z  częścią  swoich  wojsk  przez  linię  fran- 
(*nzką  i  udał  się  do  Czech.  Dnia  17-go  WTześnia  Mack  poddał  się 
z  calĄ  armią,  która  tymczasem  zmalała  z  60.000  do  23.000  ludzi. 
Kapitniacya  Macka  wywróciła  cały  wspaniały  plan  rządów  sprzymie- 
rzonych. Linia  wojsk  koalicyjnych  była  przełamana  na  miejscu  naj- 
ważniejszem,  armia  środkowa  przestała  istnieć.  Nie  zwlekając  ani 
cliwili,  Napoleon  postanowił  wyzyskać  zwycieztwo  i  wyruszył  wprost 
na  Wiedeń.  Nie  powstrzymała  go  wiadomość  o  straszliwej  klęsce, 
zadanej  admirałowi  Villeneayvfc'  przez  Nelsona  pod  Trafalgarera.  Po- 
słuszny rozkazom  cesarza,  który  zniecierpliwiony  zwłoką,  rozkazał 
mu  uderzyć  natychmiast  na  flotę  angielską,  admirał  opuścił  bez- 
pieczny port  i  wypłynął  na  pełne  morze.  W  pobliżu  przylądka  ^[i^a  p^,^ 
Trafalgar,  na  połowie  drogi  pomiędzy  Cadixem  a  Gilbraltarem,  spot-  Trafal^a- 
kał    się  z  flotą    Nelsona.     Yilleneuye    miał    pod    swemi    rozkazami 
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rem. 
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\v:ita  znrTiiogo  prnwa  oprofz  swój  woli,  tak  samo,  jak  nie  uznawał 
1^0  na  lądzie  Euro[iy  Napoleon.  Ta  nieograniczona  wszechw^ładza 
Anglii  na  morstn  i  gwałty,  poju-tniane  przez  Anglikuw  wzglt^^deiu 
okrętów  wszystkich  innyrti  narodów  bez  w^zgledn  na  ieli  flago  ne- 
ntraln^l,  nadawała  toż  d;tżnuściom  Napoleona  do  zniszczenia  liandlii 
angi(*lskiego   pozory  słuszności. 

Kieska  pod  Trafalgarein  nie  wpłynt^da  weaif^  na  przebieg  w*oj- 
fiy.  Nie  pozlawiła  Napoleona  pewności  siel>ie,  ani  tei  nie  dod;ila 
otuchy  ji*go  jirzeeiwnikoni.  Przełamana  przez  kapifculaeye  JVIaek:i 
długa  linia  w^ojsk  siprzymierzonych  zaczęła  się  corać.  Arcyksij^źo 
ICarul,  który  miał  wyrnszyt^.  z  Wioch  pńtnocnydi  do  l''i:uioyi,  zwró- 
cił sii*  ku  Anstryi,  odparłszy  z  trudem  gen.  Massenr  pod  Caldit*- 
ro;  arcyksiąże  Jan  opuścił  Tyrol  bez  widocznej  przyczyny;  sta- 
nowi;ice  skrzydła  armie  neapolitańska  i  haiiow^crska  zachowywały 
siu  bezczynnie,  Napoleon  tymczasem  maszerował  w^zdłnż  Dnnaju 
w^prost  ua  Wiedeń.  Picrw^sza  armia  rosyjska,  która  pod  dowódz- 
twem Kutnzowa  stanęła  nad  Innem  i  połj^rzyła  się  z  resztkami  roz- 
hitych  wojsk  anstryackich,  była  za  słaba,  aby  mogła  go  powstrzy- 
mat^  Ustrozny  Kutnzow^  oj)nśeit  w  ostatnich  dniach  październikn 
swoje  stanow^isko  i  cofnął  się  do  Moraw^y,  gdzie  zastał  już  drngą 
armię  rosyjsk;t,  dow^odzoną  przez  Buxhtłwdena.  Cesarz  Franciszek, 
przerażony  zbliżaniem  się  nieprzyjaciela,  opuścił  zagrożoną  stoli- 
<!ę  i  przenisł  się  z  dworem  do  Pressburga,  a  następnie  do  Mora- 
wy. Dnia  13  listopada  przednie  straże  francuzkie  stanęły  n  bram 
Wiednia.  Deputacya  miasta  wręczyła  zw  ycię^cy  klucze  stolicy,  KajMrulucyji 
a  gubernator  wojenny  ks.  Auersberg,  który  miał  pod  swemi  rożka-  ^^ '*^'^''^^^ 
zami  14.0(H>  wojska  i  nnjgł  stawić  nad  Dunajem  energiczny  opór, 
pozwolił  się  podejść  i  wpuścił  Francuzów  bez  w^alki  do  miasta. 

Bezduszny  biurokratyzm  austryacki  ułatwił  Napoleonowi  bar- 
dzo zaprowadzenie  własnej  administracyi  i  w^yzyskanie  zdobytego 
kraju.  Cesarz  zamianował  swoim  pełnomocnikiem  w  Wiedniu  (lar- 
kego,  nałożył  na  miasto  ogromną  kontrybucyę,  zabrał  witdkie  za- 
pasy broni  i  anmnicyi  i  zwrócił  się  ze  swej  głównej  kwatery  w  Sehon- 
brtumie  przeciw  armii  nieprzyjacielskiej,  znajdującej  się  na  Mora- 
wie. Położenie  jego  było  w^  tym  czasie  bardzo  niełłezpieczne. 
Hłyskawiczuość  jego  ruchów  a  niedołężność  generałów  austryackich 
zapewniły  mu  posiadanie  \rioduia,  ale  z  wyjątkiem  oddziału  Macka, 
żadna  armia  koalicyjna  nie  była  rozbita,  chociaż  w^szystkie  ucier- 
piały   mocno.      Arcyksiążota    Karol   i  Jan,    połączywszy   swe  armie^ 
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lTiin«'isAek  II  w  iłborie  Napuleuna  pu  bitwie  poił  Au^terHtz. 
Wi'dl!ig  obmu  rirQBiaV  muzeum  wen«»laklein. 


wycofane  z  Włorh  i  Tyrolu,  zMiiali  sie  do  W\vt\nii\  i  byli  oddn- 
Irnii  od  stolicy  juz  tylko  o  kilka  dui  drogi.  Mając  80— 90.00n 
ludzi  nH>gli  wyj^rzcc  załogi  łrauiuskir.  wywołać  powstanie  na  Wł,*- 
grzcch  i  uderzyć  z  tyłu  na  Napoleona.  Przed  sobą,  nu  Morawdr, 
udał  cesarz  Francuzów  80,(KM)  wyborów \  eh  wt>j»k  rosyjskich  i  nu*- 
dobitlców  z  armii  nadduiiajskiej.  Na  duiiiiar  złego  Prusy  przi^diy- 
liły  sio   iia  strono   koalicyi  i   [u-zygowywały   si»^^   do   wojny. 

Przejście  Heruadotte'i^o  przez  tervtorvnuj  anspachskie,  śuiad-  i^atykn 
czące  o  wielkił*ni  lekcowaieniu  państwa  juu^skiego,  oburzyło  do  glę-  prttskiL 
l>i  patryotów.  Na  dworzr  Itrrlinskiiu  przeważyły  wpływy  stron- 
nictwa wojowniczego;  królowa  Ludwika,  obrażona  szyderczemi  uwa- 
ganii  pism  francuskich,  zachęcała  do  wojuy,  a  itaw^et  sam  Fry- 
deryk Wilhelm,  zapominając  o  swoich  dtogoletnich  konszachtatdi 
i  brudnych  targach  z  Napoleonem,  zapewniał,  ze  „iiiechce  ndeć 
z  tym  człowiekiem  nic  do  czynienia.^  Niepomyślne  wiadomości 
z  nad  Dunaju  jiotęgowaly  uczucie  niezadowolenia  i  budziły  poważ- 
ne obawy.     Bystrzejsi  politycy   zrozuTnitdi,   źe  Napoleon,  zalatwdw- 
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szy  się  z  Austryą,  nie  pozwoli,  oby 
Prusy  odgrywały  rolę  wybitniejszii 
w  Kuropio,  lecz  będzie  (liczył  do  ich 
zupełnego  obezwładnienia,  i  perswa- 
dowali  królowi,  że  należy  zapobirdz 
poi;'roiuowi  Austryi  dla  zabezjuccze- 
nia  własnej  przyszłości.  Mimo  to 
nszystko,  (.liwirjny  i  słaby  Fryderyk 
VV'illieliii  11 1  iiir  umiał  zdobyć  sic  ita 
kruk  stiinowczy.  Zaiu*otestowat,  za 
]mśi(*dnictwcin  s  w  v i( o  [lOW itTnika 
llauu^witza.  jnzcriw  pogwałceniu  nv- 
utralności,  ab-  uczynił  U*  w  iurniir 
tak  duuzu;icznc}  i  niezręcznej,  ie 
obraził  śmiertelnie  Napoleona,  a  nie 
Jó«r  Bon.parf.  król  Ne.potn.  ,,^^.^^.,j   jj;,,iośćuf7.yiuenia.     Przyl.y- 

rir  (  rsarza  Aleksandra  I,  który,  udając  się  z  Puław  do  swej  armii 
aa  Morawic,  wstąpił  d.  2'*  pnździcruika  do  Herliun,  przechyliło 
ostatt*cznie  szal*,^  u:i  strtuię  ]łrzcciwniki'iw  Fraucyi.  Wobec  zwłok 
Frydeiyka  II,  mouarcliowit*  odnowili  zachwiauą  już  mocno  przyjaźń, 
a  dnia  3  listopada  zawarło  umowę,  w  której  Prusy  zolmwiązały  się 
wystąpić  ze  zluH)jną  interw<^ney:|,  zawezwać'  Napoleona  do  uznania 
warunków  jłokoju  w  LuneviUe  oraz  odłączenia  korony  włoskiej  od 
francuskiej,  a   zagrozić   w   razit*  odmowy   wojną. 

Wysłany  z  teini  warunkand  do  obozu  francuskiego  Haugwitz 
liirwa  uoil  ^pntkat  się  z  cesarzem  do]dero  dnia  28  listopada  w  Briiun,  i  w  czte- 
Ansterlitz,  yogodziiinej  rozmowie  z  nim  nie  wspomniał  wcale  o  właściwym  ce- 
lu swego  przybycia.  Napolecui  zuał  juz  treśt'  umowy  z  [)ism  au- 
stryackicli  i  umyślił  pokrzyżować  jdany  nieprzyjaciół  przyspiesza- 
jąc decyzyę  na  polu  walki.  Obudził  w  armii  rosyjskiej  przez 
[loselstwa  i  j>rosby  o  rozuułwę  z  cesarzem  Aleksandreoi  mnienuinie, 
że  obawia  się  bitwy,  i  skbuiil  ją  j^rzł^z  to  do  wystąpienia.  Dui: 
2  grudnia  80.000  llosyau  i  Austryaków  uderzyło  w  [łobliżu  Au- 
sterlitz,  na  miejscu  iipatrzonem  z  góry  przez  Napoleona,  na  znacz- 
nie słabszą  armię  Irancnską.  Ab^  różnicę  sił  wyrównał  geniusz  wo- 
jenny cesarza  Francuzów.  ,,Gdy  nieprzyjaciel  ruszy  z  nnr^jsca,  aby 
obejść  moje  prawe  skrzydło  — mówił  przed  bitwą — -to  odsłoni  [U'zed 
uami  swoje  lewe  skrzydło.^  Przebieg  bitwy  nie  zupełnie  zgadzał 
się  z  tym  planem,   ale  koniec  jej  był  taki,  jaki  przepowiedział  Na- 
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poleon.  Jeszcze  przed  polurlniiMn  Francuzi  rozliili  centrum  aniiii 
koalicyjnej,  osłabione  przi^z  j)dciiignięcie  kilku  jjułkow  rlla  ]jo|iar- 
cia  skrzydła  prawego,  i  zmusili  je  Ao  odwrotu,  \a  ]rw(*m  skrzy- 
dle bronił  się  energicznie  gen*  Buxhi>vdtin,  ale  uległ  przemocy, 
i  pod  wieczór  cała  armia  poszła  w  rozsypkg.  DopitTo  uoe  skoń- 
czyła walkę  i  poicig.  Była  to  bitwii  bardzo  krwawa.  S.iKłU  Au- 
stryaków^  i  21.000  Eosyan  pozostało  na  polu  w:ilki  lub  dostało  sie 
do  niewoli.  Francuzi  utracili  7—8.000  ludzi.  Nieszczęśliwy,  ogra- 
niczony Franciszek  I  miał  dość  tej  jednej  próby.  Nie  pomyślał 
wcale  o  połączeniu  resztek  swycli  wojsk  z  potężną  armią  arcyks. 
Karola,  lecz  prosił  o  rozmowę  ze  zwycięzcą  i  pokój.  Nazajutrz  po 
bitwie,  przy  ogniu  biwakowym  w  Saruszycy  spotkali  sit>  cesarzo- 
wie.  „To  jedyny  pałac,  który  zamieszkuję  od  dui  czternastu^ — 
oświadczył  Napoleon,  przeciwstawiając  umyślnie  prostotę  swego  ży- 
cia obozowego  przepychowi — ^^jakiui  otaczał  sie  (*esarz  Franciszek. 
^Odkąd  go  widziałem— mówił  Franciszek  do  ks.  Liechtensttuna,  po- 
wracając do  swego  obozu  — teraz,  odkąd  go  widziateiii,  nie  mogę 
go  już  wcale  cierpieć^ — ^  ale  na  więcej  iiiz  taki  wyraz  nierljęci  nir 
zdrd>ył  się  słaby  monart^ia   anstryafki. 

Dnia  6  grudnia 
nastąpilu  zawiesze- 
nie broni.  Nieza- 
dowoleni obrotem 
sprawy  R  o  s  y  a  n  i  e 
opuścili  terytoryum 
austryackie,  a  Fran- 
cuzi zabrali  połowę 
Austryi,  Arcyksie- 
stwo,  Styryę,  Bri- 
\en,  Giirz,  Istryę, 
Wenecyę,  Tyrol, 
części  Czech  i  Mo- 
raw i  Presburg  na 
Węgrzech  - —  stano- 
wisko tak  potężne, 
ii  o  ponowieniu  kro- 
ków    wojennych 

i   po  weto  wdaniu    kię-  w,  Ksł%łe  Bergu   Joachim  Murat, 

Ski      nie     mogło     juz  Według  rysunku  Alh.  AdAin*. 
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Trofea  NapoleoD&. 


I>yr  mowy.  Ruzjjoczrly  sic  na- 
tychmiast układy,  które  doprowa- 
dziły dnia  26  grudnia  1805  r.  do 
pokój  n  w  Prossliurgn,  A\rstrya 
/.apłariła  KłN  iinlioiH'uv  koiitrylm* 
ryi  i  utraciła  114U  mil  kwadra- 
towymi z  o  milionami  mirszkaiiców. 
Z  łupu  tego  Włochy  otrzymały 
Wcnecyr,  Friaul  i  Dalmacyt^;  Ha- 
warya-^Tyrui  /  Hri\(ui  i  Tryen- 
trnn,  YorarllKM;;  i  kilka  lirabstu, 
a  oild a ła  W y  r ( 1 1 u  r g  ar c  y  k .s i (.;c i  1 1 
Ferdynandowi;  Badenia  - —  Brizgo- 
wit^%  Konstans  i  Mainau;  Wyrteni- 
berg^ — kilka  miast  naddnnajskiłdi, 
rzośr  IJryzgowii,  hrabstwo  lloheu- 
burg  i  Nellenburg.  Cesarz  Fran- 
ciszek II  nziial  wszystkie  zmiany, 
zaprowadzone  we  Włoszech  po 
utworzeniu  cesarstwa  francuskie- 
go, i  przyzna!  elektorom  bawar- 
skiemu i  wyrteudierski(*mu  tytuły 
i  jn-awa  królów   udzielny*  Ik 

W  trudneni  bardzo  połoiiuiiu 
znalazły  sie  woliec  klgski  pod 
Austerlitz  Prusy.  Nie  były  zwy- 
cit^/one  w  wojnie,  a  jednak  sta- 
nł,4y  w  ostatnim  jej  akcie  po  stro- 
nie koalicyi  i  naraziły  się  Napo- 
leonowi, liaugwitz  odegrał  rolo 
luirdzo  komiczn;^  i  nędzną.  Nie 
siniał  przf^dstawic  cesarzowi  wa- 
runków króla  pruskiego,  musiał 
wyslucliae  cierpliwie  surowej  kry- 
tyki polityki  prnskiejj  a  wTeszcie 
Napoleon  dat  mu  do  wyboru:  albo 
przymierze  z  Francy ;|  i  Hanower 
w  nagród*^— lub  wojnt^.  Peljiomoc- 
nik  pruski,  nic  zasięgnąwszy  wca- 
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Trofea  Kapoleona. 
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Ic  rady  w  Berlinie,  zdecydował  się  na  pierwsze.  Prusy  przez  to 
skompromitowały  się  wobec  Rosyi,  stały  się  zależne  od  Francyi, 
a  naraziły  się  Anglii,  której  prawną  w^łasnością  był  Hanower.  Aby 
wybrnąć  z  niemiłego  położenia,  Fryderyk  Wilhelm  oświadczył,  że 
bierze  Hanower  tylko  „na  przechowanie  i  w  administrację,^  ale 
przez  to  nie  naprawił  swych  stosunków  z  Anglią  a  obraził  Napo- 
leona. W  roku  następnym  już  Prusy  miały  poznać  skutki  swej 
chwiejnej  i  dwuznacznej   polityki. 

Umocniwszy  się  przez  świetne  zwycięztwo  nad  Austryą  na  no- 
wo wzniesionym  tronie,  Napoleon  dążył  odtąd  konsekwentnie  do  starania 
ugruntowania  swej  dynastyi,  wyniesienia  członków  licznej  swojej  <*  "^^*^®*'" 
rodziny  i  wyposażenia  ich  w  sposób,  odpowiadający  ich  związkom  dynastyi. 
z  cesarzem  Francuzów.  W  tym  celu  wystarał  się  dla  wicekróla 
Włoch,  Eugeniusza  Beauharnais,  o  żonę  ze  starej  dynastyi  bawar- 
skiej— Augustę  Amelię,  oddał  bratu  Józefowi  królestwo  Neapolu  i  Sy- 
cylii (31.3.  1806),  pozbawiwszy  tronu  królowę  Karolinę  Bourbon- 
Anjou  za  jej  udział  w  trzeciej  koalicyi,  a  na  tronie  królestwa  holen- 
derskiego, utworzonego  z  republiki  Bataw^skiej,  osadził  młodego  bra- 
ta Lucyana  (6.6.  1806).  Siostrze  Elizie  podarował  jeszcze  wiosną 
r.  1805  księstwo  Piombino;  obecnie  otrzymała  druga,  nie  mniej  od 
pierwszej  lekkomyślna  Paulina,  księstwo  Guastalla.  Męża  trzeciej 
siostry,  Karoliny,  wsławionego  wojownika  Murata,  zamianował  cesarz 
wielkim  księciem  na  Kleve  i  Bergu.  Nie  zapomniał  także  o  swoich 
wiernych  sługach  i  pomocnikach.  Minister  wojny  Berthier  otrzy- 
mał księstwo  Neufchatel,  marszałek  Bernadotte  —  księstwo  Ponte- 
corvo,  obrotny  minister  spraw  zagranicznych  Talleyrand — księstwo 
Beneventu.  Byli  to  wasalowie  odnowionego  rzekomo  państwa  Ka- 
rolingów, a  dnia  30  marca  1806  r.  Napoleon  wydał  prawo  fami- 
lijne, według  którego  wszyscy  członkowie  rodziny  cesarskiej — nie 
wyłączając  ukoronowanych  —  musieli  poddawać  się  woli  cesarza 
w  sprawach  małżeństwa,  wyboru  miejsca  pobytu  i  t.  p.  Zresztą 
nie  tylko  pod  tym  względem  członkowie  rodziny  i  wasalowie  byli 
zależni  od  cesarza.  Mieszał  się  on  nieustannie  do  ich  rządów, 
dawał  wskazówki,  nagany,  przypominał  niekiedy  w  sposób  szorstki 
ich  pochodzenie.  Były  to  nie  zawsze  rady  zdrowe  i  wskazówki 
mądre.  W  zachowanych  nam  listach  do  braci  uwydatniła  się  w^  spo- 
sób bardzo  jaskrawy  gwałtowna  i  brutalna  natura  wielkiego  zdo- 
bywcy: „Płacić  dobrze  mojej  armii,  której  zawdzięczacie  sw^oją  egzy- 
stystencyę!^ — pisze  do  króla  Neapolitańskiego  Józefa. — ,,Xie  utrzy- 
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ligasz  sio  nigdy  pr^y  pomocy  opinii  publicznej."  ^Każ  rozstrzelać  bez 
litości  tych  lazzaronów.  Tylko  przez  zbawienny  teroryzm  zaimpo- 
nujesz ludowi  włoskiemu.'*  ^Nałóź  na  kraj  30  milionów  kontry- 
bucyi.  Twoje  postępowanie  jest  zbyt  niezdecydowane.  Żołnierze 
i  generałowie  muszą  opływać  w  dostatki.  30  milionów — to  nic 
dla  takiego  kraju,  jak  Neapol.^  ^Pieszczotami  nie  zdobywa  się  na- 
rodów^—  poucza  łagodnego  brata,  który  nie  na  samą  armię  tylko 
liczył,  lecz  chciał  umocnić  swój  tron  przez  pozyskanie  sympatyi 
ludu  —  ^pieszczotami  nie  zdobywa  się  narodów.  Ja  nałożyłem  na 
Wiedeń  100  milionów  kontrybucyi,  a  uznano  to  za  krok  bardzo 
rozsądny. -^  ^W  proklamacyach  twoich  nie  czuć  pana!"  „Dowia- 
duję się  z  zadowoleniem: — pisze  innym  razem  —  „że  kazałeś  spalić 
wieś,  w  której  ukazali  się  powstańcy.*^  „Jakiejże  miłości  spodzie- 
wasz się  od  narodu,  który  podbiłeś  przy  pomocy  40 — 50.000  lu- 
dzi?" 


Zdobycie  Królewca,  dnia  X5  czerwca  1807  r. 


VI. 


Pogrom  Prns 


l.ieszczęśliwa  bitwa  pod  Austerlitz  zwaliła  w^raz  z  Aiistryą  ca- 
łe Niemcy  do  stóp  Napoleona,  Średnic  i  małe  państewka 
południowe  i  zachodnie,  które  grupowały  się  w  cesarstwie 
niemieckiem  naokoło  Anstryi,  utraciły  z  joj  pogromem  natural- 
ny punkt  oparcia,  a  zbyt  słabe,  aby  rozpocz;|ć  w  owych  burzli- 
wycli  czasach  byt  samodzielny,  szukały  nowej  podpory  i  obro- 
ny we  Francyi,  Przygotowany  przez  wojny  P>yderyka  II-go,  przy- 
spieszony przez  bitwę  pod  Hohenlinden  i  pokój  w  Luncvillc  u|)a- 
dck  świętego  imperyzmu  rzymsko-nieniieckiegOj  stał  się  teraz  nie- 
unikniony. Już  w  roku  1805-ym  niektóre  większe  państewka  po- 
łudniowe, pozbawione  wiary  w  potęgę  Austryi,  a  chciwe  zdobyczy 
terytoryalnych  i  zaszczytów,  któremi  szafował  hojnie  zdobywca  kor- 
sykański, stanęły  po  jego   stronie*     Po  wojnie    zerwały    one    także 
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formalne  związki  z  cesarstwem  i  przyłączyły  się  do  Francyi.  Akt 
pokoju  prcssburskiego  nie  zawiera  żadnej  wzmianki  o  cesarstwie 
niemieckiem.  Natomiast  w  artykule  VII  powiedziano,  źe  nowo  kre- 
owani udzielili  królowie  Bawaryi  i  Wirtembergii  maji|  naleie(5  do 
^związku  niemieckiego"  (Coriftderation germanupie).  Niebyła  to  tylko 
nieścisłość  wyrażenia.  Za  ową  ^^Coufederation  germamque^^  ukry- 
wał sit;  już  wtedy  zamiar  zu]>elnego  przekształcenia  stosunków  nie- 
mieckicli,  zaprzężenia  małych,  ale  przez  swoją  liczbę  potężnych  ksią- 
żąt do  rydwanu  napoleońskiego.  Przebiegły  minister  spraw  za- 
granicznych Napoleona,  Talleyrand,  umyślił  oderwat?  kraje,  położo- 
ne pomiędzy  Renem  a  właściwą  Austryą,  na  zawsze  od  cesarstwa 
i  ugrupować?  w  nowy  związek,  posłuszny  wc^  wszystkiem  cesarzowi 
1'rancuzów.  Chciwość  książąt  niemieckich  a  bezwładność  Austryi 
ułatwiła  przeprowadzenie  tego  planu.  W  lipcu  r,  1806  zebrali  się 
w  mieszkaniu  Talleyranda  pełnomocnicy  Bawaryi,  Badenii,  Wir- 
tembergii, Hessyi,  Bergu,  arcykanclerz  cesarstwa  niemieckiego  Teo- 
dor Dalberg  i  kilku  pomniejszych  panów,  którzy  zdołali  uchronir 
swe  posiadłości  przed  sekularycyą,  i  podjusali  akt  utworzeni;^  no- 
wego związku  niemieckiego  pod  nazwą  ^Zwi^^zkn  Heuskiego^'  [(^o/ł- 
ff^fft^rrffio//  (hi    [{hi/łj,     Byłn   to    jjrzymierze    zarzepno  -  odporne    po- 


^r^. 
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Spotkanie  Napoleona  z  Dalberg:iem,  ks.  pr)'masein  Związku  Reńskiejro  pod 

Asohfifr*^ibtirgiem  dnia  1  pajtdziernika  1806  i\ 

Wrdlug  tibrazii  Congt,  B  onrgeota^a. 
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Wkrooieoie  Francuzów  do  Berlina  dnia  27  paidilernika  18'>6  r* 
Według  rysnoku  Wolffa,  w  berliitskiej  galflryl  naroiowcj. 


między  pojedyńczemi  państewkami  nawzajem  i  niemi  a  Francją,  za- 
warte „na  wieczne  czasy '^,  a  pozostające  pod  protektoratem  cesai'za 
Napoleona.  Do  związku  przystąpiło  ogółem  16  książąt.  Obejmo- 
wał on  wszystkie  kraje  pomiędzy  Renem  a  rzeką  Inn,  i  sięgał  po 
za  Men  ku  północy  ai  du  Westfalii.  Znajdujące  się  na  tej  prze- 
strzeni miasta  wolne  i  księstewka,  których  panow^ie  nie  cłicieli  przy- 
stąpić do  Związku,  związkowcy  rozdzielili  pomiędzy  siebie.  Człon- 
kowie Związku  otrzymali  wszystkie  prawa  książąt  udzielnych  i  za- 
pc^^nienie  opieki  potężnego  cesarza  Francuzów,  a  zobowiązali  się  wy- 
stawić na  każde  zawołanie  63.000  wojska.  Prawie  trzecia  cześć 
Niemiec,  2*400  mil  kwadratowych  z  8  milionami  mieszkańców,  od- 
dala się  tern  samem  na  usługi  Napoleona.  Dnia  1  sierpnia  poseł  Upadek 
francuski  zawiadomił  o  utworzeniu  związku  urzędownie  parlament  cesarstw  a 
niemiecki,  a  6-go  sierpnia  Franciszek  II  złożył  koronę  cesarstwa  y^^^^ 
niemieckiego  i  oświadczył,  że  odtąd  będzie  zarządzać  resztą  pro- 
wincyi  niemieckich  jako  Franciszek  I,  dziedziczny  cesarz  Austryi, 
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Z  catej  Europy  zacliodniej  i  środkowej  nie  zaznały  do  roku 
Pruaj.  1806  ciężkiej  dłoni  Napoleona  i  nio  poddały  się  jego  wpływom  sa- 
me tylko  jeszcze  Prusy,  wyniesione  niegdyś  przez  Fryderyka  11 
do  rzędu  mocarstw  europejskich,  Ale  nie  tyły  to  juź  Prusy  Fry- 
deryka ll-gu.  Powiększyły  się  wprawdzie  od  jego  śmierci  o  1000 
mil  kwadratowycli,  przez  zajęcie  krajów  h.  Rzeczpospolitej  polskiej 
az  do  Wisty,  ale  d:tzności^  pod  kturyeli  pozorem  rozszerzyły  swe 
terytoryum,  nic  przyniosły  im  szczęścia,  (iłosząc  walkę  z  rewolu- 
cyą,  zamknęły  się  one  zupełnie  przed  rorormami  w  duchu  rewolu- 
cyi  francuskiej  i  skostniał-y  w^  starych  formach,  z  których  uleciał 
dawano  ducli  fryderykowski.  Zardzewiało  narzędzie,  przy  którego 
pomocy  Fryderyk  zamienił  pogardzane  Prusy  na  mocarstwo.  Zy- 
ta jeszcze  większa  częśr  generałów,  którzy  niegdyś  pod  jego  ua- 
czehiem  dowództwem  zbierali  wawrzyny  w  długich  walkach  w  Ma- 
ryą  Teresą,  i  nie  zmniejszyła  się  liczba  świetnych  pułków^  Ale  ge- 
nerałowie tonęli  jeszcze  w  zachwycie  nad  wypróbowaną  taktyką 
starego  Leopolda  z  Dessau,  gdy  geniusz  Napoleona  popchnął  juz 
dawuo  sztukę  wojeuną  na  nowe  zu(iehiie  tory,  a  wojsko  zachowało 
z  czasów  swej   sławy  tylko  wygląd   zewnętrzny,    harliajtle    osypane 


?k  i  4? 


Napiłleon  u  trumny  Fryderyka  11  w  Fuu^daiyii*  w  r.  180G. 
Według  obru.£u  F.  Cimn[a|£hAina. 
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Obóz  frantnuski  fioił  Berlinem  w  r.  1^06. 
Wcdtug  litych  u  wapóloECHneco, 


mąką,  musztrę,  obliczoną  wyłącznie  na  paracie,  i  przekonanie  o  swo- 
jej niezrówTianej  doskonałości.  W  adminisłracyi  przyjęła  się  szty- 
wna foroialistyka,  nic  pozwalająca  lui  żywszy  ruch  i  rozwój  w  żad- 
nym kierunku;  ludność,  podzielona  na  rozgraniczone  ściśle  kasty, 
pozbawiona  wszelkie,£];:o  udziału  w  sprawach  publicznych,  zobojętnia- 
ła tez  dla  nich  zupełnie,  a  na  czele  państwa  stał  monarcha  nieu- 
dolny, chwiejny,  bojaźliwy,  poddający  się  we  wszystkiem  radom 
intrygantów  dworskich. 

Takie  to  państwo,  tonące  w  zastoju  i  próżności,  przyglądają- 
ce się  przez  10  lat  obojętnie  rozpaczliwym  walkom  narodu  nie- 
mieckiego ze  zdobywcą  korsykańskim,  miało  teraz  zmierzyć  się  z  je- 
go potęgą!  Dwuznaczna  polityka  Fryderyka  Wilhelma  podczas  trze- 
ciej wojny  koalicyjnej  rozdrażniła  Napoleona,  a  uprzejmość,  okazy- 
wana Anglii,  zamieniła  uczucie  niechęci  w  nienawiść.  Niebawem 
okazoło  się,  jak  obłudne  było  twierdzenie  Prus,  ze  biorą  Hanower 
tylko  w  ,,przecliowanie  i  administracyę^,  niejako  z  konieczności 
i  obawy  pi^zctl  Napoleonem.  Odstąpiły  one  Francyi  w  styczniu 
r.   1806  za  tę  prowincyę,    którą    rzekomo    chciały    zwrócić    królowi 
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Jerzemu,  dobrowolnie  i  na  zawsze  Anspach,  K\v\e  i  Wesel,  za- 
warły z  Napoleonem,  bez  względu  na  przyinierzo  i  zaprzysiężoną 
przecl  kw^artalem  przyjazii  z  cesarzem  Aleksandrem  I,  sojusz  za- 
czepno odporny  i  zamknęły  wszystkie  swoje  porty  dla  okrętów  an- 
gielskich. Następca  Williama  Pitta,  który  umarł  dnia  23  stycznia 
r,  1806  pod  wrażeniem  klęski  pod  Austerlitz,  Clmrles  Fox,  odpo- 
w*iedział  na  te  uniow^r'  blokadą  portów  pruskich,  a  w*  Petersburgn 
obludnośc  Prus  zrobiła  najgorsze  wrażenie,  jakkolwiek  rząd  pruski 
stara!  się  zrzuric'  wszelką  odpowiedzialność  na  swego  ministra 
Haugwitza, 

Tymczasem  Napoleon,  korzystając  z  przychylności  Foxa,  któ* 
ry  nie  podzielał  zapatrywań  swego  poprzednika  na  rewolucyę  i  cha- 
rakter cesarza,  rozpoczął  z  Anglią  układy,  a  równocześnie  usiłował 
zbliżyć  się  do  Rosyi,  aby  z  jednej  strony  odosobnić  zupełnie  Pru- 
sy, z  drugiej  zaś  zakończyć  ostatecznie  okres  wojen.     Ponieważ  zaś 


Prxegli|d  wojsk  Irancuskicli  w  Berlinie. 
Według  ryttmlttt  L    Woiff&  w  berlLAskieJ  g»lf9r>i  tiąrodowiil. 


Po(froni  Pnii- 
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Joief  Wybicki  (1747 -^  1 622), 


minister    angielski    uie    mógł 
zawrzeć  pokoju  bez  odzyska- 
tiia  Hanoweru  dla  swego  kró- 
la, Napoleon  oświadczył  ogól* 
nikow-o,  że  na  to  znajdzie  się 
rada.     Dwór    berliński  przy- 
jął wiadomość  o  tyoh  petrak- 
tacyach    z  oburzeniem,    które 
nie    bardzo    licowało    z    jego 
[>ierwotnenii      oświadczeniami 
w   sprawie    Hanoweru,    i    ze- 
lirawszy    pospiesznie  swą  ar- 
mię, stawił  Francy  i  ultiujatum. 
Świadczyło  ono  o  wielkiej  pe- 
wności siebie*     Fraiicyii  miała 
wycofać  wszystkie  swoje  woj- 
ska z  krajów  nieniietkirh   po 
prawej    stronie    Reniij    i    za- 
twierdzić projektowany  sojusz 
lVus  z  Saksonią  i   elektoratem   lieskim,  niająry  zruw'uownżyć  wpływ   Liiiiuuruui 
Związku  Eeńskiego,     Zarozumiałość  ł^yła  w^  Berlinie  tak  wielka,  ie     pj-nski*^. 
ani  nie  przypuszczano  moźliwoś(*i   klęski.     ^Upiór  wojny  siedmiolet- 
niej—  mniemano  —  napełni    takim    stracliem  nieprzyjaciela,  ze  ucieeze 
na    sam    widok    „wachtparady**   jjruskiej'^      Nikt  nie    zdawał     sobie 
sprawy  z  potęgi   armii   ludowej  Napoleona,  ani  nic   umiał  ocenić  jego 
geniuszu  woji*imego.     -Takich  generałów  —  mówili  chełpliwi   otieero- 
wie  pruscy  —  znalazłby    się  w  naszej    armii   eonajmniej    tuzin.      My 
mu  pokażemy,  co  te  jest  taktyka  pruska!^     1  pokazali.     Jak  domek 
z  kart,  zaw^alily  się  całe  Prusy  pod  jednem  uderzeniem  w  iolkiego  wo- 
jownika. Napoleon  nie  zwlekał  ani  cliwili.     Ihua  7  października  otrzy- 
mał ultimatum  pruskie,  a  9-ge  juz  jego  2tHł.(KM^ezna  armia  stała  na 
terytoryum   niej>rzyjacielskiem.    .,(lir;i,  abyśmy   upuścili  Niemcy  na 
sam  widok  ich  żołnierzy — mówił  z  pewnością  zwycięzcy  w  rozkazie 
dziennym   do  wojska  —  Waryaci!     Tylko  pod    Inkami    tryumfahiemi 
moiemy    powrócić  do    Francyi,**      I>nia   10*gt>  awangarda  francuska     je^a  i 
rozbiła  pod  Saalieldem  zupełnie  przednią  straż  ks.  Ludwika  Ferdy-  Anerstae<!r, 
nanda   pruskiego,  a  dnia  14-go    października    pierwszy  okres  w^ojny 
skończył  się  straszliwą  klęską  Prusaków  w  podwójnej  bitwie  pod  Jena 
i  Auerstaedt.     Pod  Jena  Napoleon  rozbił  w  puch  znacznie  słabszą  ar- 
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mię  ks.  Hohenlohego;  pod  Auerstaedt  daleko  słabszy  marszałek  Davoust 
zadał  straszliwą  klęskę  wsławionemu  w  wojnie  siedmioletniej  księciu 
brunświckiemu,  Ferdynandowi.  W  ogromnym  popłochu  wojska  prus- 
kie opuściły  pola  walki.  Dopiero  pod  Wejmarem  ks.  Hohenlohe  ze- 
brał niedobitków  i  uprowadził  ku  wschodowi.  150.000-czna  armia 
pruska  przestała  istnieć.  W  ślad  za  rozbitym  nieprzyjacielem  po- 
dążyły wojska  francuskie,  a  niespodziewana  klęska  rzuciła  taki  po- Kapitułacye. 
płoch  na  Prusaków,  że  stosunkowo  silne  armie  i  potężne  fortece 
poddawały  się  prawie  bez  próby  oporu  na  pierwsze  wezwanie  nie- 
przyjaciela. Książe  Hohenlohe  kapitulował  z  resztkami  rozbitej  armii; 
w  niezdobytej  fortecy  Magdeburgu  24.000  Prusaków  złożyło  broń 
przed  wiele  słabszym  oddziałem  francuskim;  ])adt  bez  oporu  sław- 
"ny  Kistrzyn  i  warowny  Pasewalk,  a  obwarowany  silnie  Szczecin  pod- 
dał się  800  huzarom  Murata.  Jeden  generał  pruski  tylko  nie  stra- 
cił głowy  w  powszechnym  popłochu:  wstawiony  później  zwycięstwami 
nad  Napoleonem  liliicher.  Cofnął  sio  on  z  20.000  ludzi  do  Meklem- 
burga, i  złożył  broń  dopiero  po  ciężkich  walkach,  w  których  pa- 
dła połowa  jego  oddziału.  ,. Poddaję  się  —  napisał  na  akcie  kapi- 
tulacyi  —  ponieważ  nie  mam  już  chleba  ani  amunicyi." 

Napoleon  tymczasem  wyzyskiwał  wielkie  zwycięstwo  na  swój 
sposób,  energicznie,  l)ezwzględnie  i  bezlitośnie.  Pozbawił  tronu 
księcia  Brunświku,  który  dowodził  jedną  z  armii  pruskich,  zajął 
elektorat  heski  i  wkroczył  d.  27  października  w  tryumfie  do  Ber-  Napoleon 
^  lina.  Przerażeni  Prusacy  nie  bronili  przystępu  do  swej  stolicy.  ^  ^®*'^'"'«- 
Dwór,  zabrawszy  kasy,  umknął  przed  zbliżającym  się  nieprzyjacie- 
lem do  Prus  wschodnich  i  słał  ztąd  do  Napoleona  prośby  o  pokój,  do 
Rosyi  prośby  o  pomoc.  W  Berlinie  Francuzi  zaprowadzili  swoją  ad- 
ministracyę,  rozłożywszy  się  obozem  przed  miastem,  i  nałożyli  na 
ludność  kontrybucye.  Dumny  zwycięzca  okazywał  najwyższą  po- 
gardę dostojnikom  [)ruskim,  którzy,  zapominając  dawnych  obelg 
i  szyderstw,  teraz  płaszczyli  się  przed  nim  i  witali  go  z  uda- 
nym zapałem,  jak  własnego  pana.  Nie  oszczędzał  też  uczuć  naro- 
dowych Prusaków.  Kazał  otworzyć  sobie  kaplicę,  w  której  spo- 
czywały zwłoki  zwycięzcy  pod  Eossbachem,  „starego  Fryca^,  a  prze- 
wieźć do  Paryża  jego  szpadę  i  posąg  Wiktoryi  na  wozie  tryum- 
falnym, zdobiący  bramę  Brandeburską.  Na  j)rośby  Fryderyka 
Wilhelma  III  o  pokój — prośby  tak  pokorne,  że  historyk  tych  cza- 
sów F.  K.  Schlosser,  jak  sam  pisze,  wstydził  się  je  przytoczyć  — 
Napoleon  zażądał  odstąpienia  wszystkich  krajów,  położonych  pomię- 
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sze  praw,  przysługujących  im  na  morzu.  Odgrywała  na  oceanacli  tę 
samą  rolę,  postępowała  w  sposób  podobny,  wprowadzała  w  czyn 
zasadę  siły  przed  prawem,  z  taltą  samą  bezwzględnością,  jak  Na- 
poleon na  stałym  lądzie  Europy.  Przedsięwzięta  staraniem  Ro- 
syi  próba  złamania  .tej  wszecliwładzy,  przez  utworzenie  „związku 
neutralności^,  nie  ])Owiodła  się  zarówno  dla  braku  sił,  jak  dla  l)ra- 
ku  konsekwencyi  w  polityce.  Klęska  flot  francuskiej  i  liiszpań- 
skiej  pod  Trafalgarom  uwolniła  Anglię  od  ostatniego  '  w^spółzawod- 
nika  na  morzu,  i  odtąd  zniknęły  ostatnie  różnice  pomiędzy  polity- 
ką angielską  a  napoleońską,  (idy  ludy  Europy  jirzelewały  na  po- 
lach bitew  strumienie  krwi,  aby  wyzwolir  się  z  więzów,  nałożonych 
przez  Napoleona,  Anglia  zabierała  spokojnie  i  l)ez  wysiłku  wszyst- 
kie kolonie  zamorskie  nie  tylko  ^'rancyi,  lecz  także  tych  ludów, 
które  z  konieczności  tylko  ciągnęły  rydwan  tryumfalny  Korsykani- 
na, i  zatrzymywała  nawet  okręty  neutralne.  Jakiekolwiek  więc  by- 
ły właściwe  cele  i  zamiary  Napoleona,  mógł  on  w  swoim  dekrecie 
o  systemie   kontynentalnym,   wystąpić  Jako    obrońca    praw    między- 


-Mu^C 


«Moii  aniie.  II  y  a  eu  liier  une  trramlc  batailU*;  la  victoire  \\\\'>\  n*sttH',  mais  j*  ai 
penlu  bien  dii  monde.  La  pertę  de  rennemi  est  plus  consideiable  encore  .....  Je  t'^cri8 
res  deux  lignes  moi-nuMiie,  qiioique  je  siiis  bien  fatigue,  pour  te  dire,  que  je  suis  bien  portant 
er  {\\\v  je  faiiiie.     Toiit  a  toi  —  NapohH>n.     3  heures  du  matin,  le  9  fł^rier." 

(,\Vt*zoraj  odbyła  si<^'  wi«*lka  bitwa.  Zwyciężyłem,  alr  poniosłem  cirżkit*  straty  Straty 
nieprzyjaciela  są  jeszcze  witde  wirksze  . . .  (nieczytelne).  Piszę  te  dwa  wiersze  włabuoięc/- 
nip,  pomimo  że  jestem  og-roninie  znużony,  aby  Ci  powiedzieć,  że  powodzi  mi  sie  dobrze  i  że 
Cie  kocham..    Twój  —  Napoleon.     Godzina  i{  rano,  dnia  9  lutego*"). 

Li^t   Sapolcoua  do  Jóaejiny  />()  bitwie  f>od  I  fana. 
Oryginał  u  d-ra  Peachcla  w  Dreźnie. 


Pogrom  Prus 
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S|»olkaDi(}  Napoleona  z  cesarzem  Aleksandriom  i  na  Niemnie  d.  25  czerwiła  1807  r* 
Według  ry&unku  Wolffi  w  sateryl  narodowej  w  Bcrlinl*. 


narodowych  i,  powoliijjLC  się  na  nie,  iispruwiedliwić  niezwykle   su- 
rowość środków  skierowanych  przeciw  Anglii. 
^Zważywszy  —  oświadcza  on  w  dekrecie  — 

1)  ze  Anglia  nie  przyjmuje  prawa  narodów,  uznanego  przez 
wszystkie  ludy  cywilizowane, 

2)  ze  postępuje  ona  z  kazdem  indywidiium,  które  należy  do 
państwa  nieprzyjacielskiego,  jak  z  wrogiem,  i  bierze  do  niewoli  nie 
tylko  załogi  okrgtów  wojennych,  lecz  takie  handlowy^ch  i  kupiec- 
kich, a  nawet  służbę  kupiecką  i  kupców,  znajdujących  sit;  w  drodze 
w  celach  handlowych, 

3)  ze  zastosowywa  prawo  łupu,  które  dotyczy  tylko  przed- 
miotów, należących  do  państw  nieprzyjacielskich,  takie  wzglgdeni 
mienia  osób  prywatnych  i  t.  d., 

7)  ze  to  barbarzyńskie  postępowanie  Anglii  zapewnia  jej  ko- 
rzyści kosztem  wszystkich   innych  narodów, 
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8)  żi"  prawn  uutiiry  upoważnia  du  n/ycia  \vzgl<^4eiii  nieprzy- 
jaciela tej  samej  l»roni,  ktor;^  on  się  posługuje;  Jo  zwalczania  go 
w  sposoli  przyjęty  przez  uiego,  gdy  tenże  (nieprzyjaciel)  ignoruje 
wszelkie  zasady  sprawiedliwości  i  wszelkie  przekonania  liberalne, 
kture   są  owocem   cywilizacyi: 

Postanowiliśmy  zastosować  wzgk^dem  Angli  wszystkie  te  środ- 
ki, które  ona  uznaje  w  swojem  prawie  morskiem^  i  t.  d. 

Ponieważ  jednak  władza  Napoleona  kończyła  się  na  wybrze- 
żach morskich,  moziia  było  zastosować  środki,  uznane  przez  Anglię, 
tylko  na  stałym  I;[dzie,  i  cesarz  rozkazał  skonfiskować  wszystko 
mienie  Anglików,  wszystkie  towary,  pochodzące  z  Anglii  lub  jej  ko- 
lonii, wszystki(*  okręty,  przywuiące  takie  towary,  i  uwii^zić  wszyst- 
kich Anglików,  przybyw'ających  do  krajów^  jemu  podwładnych. 

Anglicy  odpowiedzieli  na  dekret  Napoleona  w^  styczniu  r*  1807 
oświadczeniem,  że  będą  nM'azar  każdy  okręt  wypływający  z  portów^ 


Spotkaoie  cosarza  Alekc<andi'a  f,  Napoleona  i  Fryderyka  WilhtilmtL 
dnia  ti6  ezi*rwca  1807  n 


Pogroui  Pnig, 
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francuskich,  za  lup  wojenny,  przestali  odtąd  lirzyt^.  się  zupełnie 
z  prawem  narodu  w  i  iizasaduiali  wszystkie  {cwalty  wzglądami  sa- 
moobrony. Ofiarą  znpelnego  bezprawia,  które  zapanowału  w  sto- 
sunkach morskich,  padła  jeszcze  w  jesieni  tego  roku  Dania.  An- 
i^licy  wysłali  pod  dowództwem  adm.  Garalder  potężną  łlot*^  do  Napa.<ć 
Kopenliagi  i  zawe»zwali  Dano.*  do  zawarcia  stłjuszn  Inn  wydanin  wsyst-  'p„„j(, 
kicli  okrętów^  wojennych  ,.na  przechowauio",  ]Jod  poztirem,  że  jest 
zbyt  słal>ą,  al>y  nułgła  oprzeć  się  Napoleonowi  i  odmowie  przystą- 
pienia do  systemu  kontynentalneiro.  Duński  ksiąio  następca  tronu 
odrzucił  z  oburzeniem  U}  prn[jozycyt^,  a  wti^ly  adur.  (j:ioiliier  wy- 
sadził na  ląd  swoje  wojska  i  ptłcząl  lionibardowar  Kopenhagę  ze 
strony  morza  i  lądu.  Duńczycy  nie  byli  przygotowani  do  napaści. 
Wobec  ogromnych  strat  i  spustoszeń,  wyrządzonych  przez  pociski 
angielskie,  komendant  poddał  miasto^  Anglicy  wzięli  stolicę  i  forty, 
zabrali  18  okrętów  linitłwyeh,  lf>  frt\i;'at.  tt  bryców  i  25  lodzi  dzia* 
łowych,  a  zburzyli  okręty  jeszcze  niewykończone.  Wobec  tego 
gwałtu,  Dania,  która  do  tej  pory  umiała  zachować  zupebią  neutral- 
ność, zażądała  pomocy  Napoleona  i  zawarła  z  nim  sojusz.  W  li- 
stopadzie nastąpiło  furmahie*  wypowiedzenie  wojny,  ale  wobec  nie- 
możliwości dosiągnięcia  Anglików,  do  walki  nie  przyszło.  Zaprowadzo- 
no tytko  w^  Danii  system  kontynentalny,  rząd  duński,  nie  posiada* 
jąc  już  własnej  tloty,  wydał  certyfikaty  korsarskie,  Anglicy  zaś  za- 
jęli kolonie  duńskie  oraz  wyspę  Ilelgoland,  której  posiadanie  ułat- 
wiło im  w  następstwie  bardzo  przemycanie  swoich  towarów  do  Ham- 
burga i   innych  portów  niemieckich. 


Tymczasem  wojska  francuskie  rozlały  się  po  całeni  tery  tory  urn 
pruskiem  aż  do  Wisły  i  zajęły  sprzymierzoną  z  Prusami  Saksonię, 
wyciskając  wszędzie  z  ludności  ogromne  kontrylmcye,  a  w  dziel- 
nicach wschodnich  wystąpił  [u^zeciw  Prusom  nowy  nieprzyjaciel, 
W  początkach  listopada  Napoleon  zawezwał  do  Berlina  twórcę  le- 
gionów, gen.  Dąbrowskiego  i  Józefa  Wybickiego  i  polecił  im  po- 
wołać ludność  do  walki  z  Prusami.  W  tym  samym  czasie  oddział 
francuski  pod  dowództwem  pułkownika  Exelmans  wkroczył  do  Po- 
znania. Dąbrowski  i  Wybicki,  jjowróciwszy  z  Berlina,  wydali  dnia 
15  listopada  manifest,  wzywający  do  tworzenia  pułków  polskich  pod 
opieką  cesarza  Francuzów.     W  przeciągu  kilku  dni  Polacy  wyparli 
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Orsrąnizo-  wszystkin  zału*];!  pniskie  i  opanowali  ważniejsze  miojseowości  w  Poz- 

^*"',^,T'V^^' iiaiiskienu      Warszawę  tymczasuni  i  cały  kraj    nad    Wisłą  zaidi,    po 
polskich.  .  ^  1  Ł      j  -    '    £ 

zawarciu  przymierza  pomn^dsŁy  Prusami  a  Kosy;i,  generałowie  ro- 
syjscy Beiinigsen  i  Bu\li(iwJen,  Organizacya  armii  regularEej  pij- 
stępowała  szybko.  Młodzież  garnęła  się  tłumnie  do  pułków^  z  ptil- 
skiemi  znakami  i  l>arwami;  przyłączono  do  nicłi  Polaków%  którzy, 
pełniąc  służbę  w  wojsku  prnskiem,  dostali  się  do  niewoli,  a  ofice- 
rów dostarczyły  resztki  legionów  polskicli.  W  początkach  grudniu 
jnź  około  25.000  Polaków  wzmocniło  armię  Napoleona. 

Po  zerwaniu  układów  z  królem  pruskim,  który,  uzyskawszy 
pomoc  Rosyi,  zdecydował  się  na  dalszą  wojnę,  Xa|joleon  wyruszył 
z  BorlijKi  przez  Międzyrzecz  ku  wschodowi  i  stanął  d.  27  listopa- 
da w  Poznaniu,  witany  z  zapałem  przez  ludnośi'.  Tego  samego 
Napoleon  dnia  Joachini  Murat  zajął  Warszawę.  Władze  i  wojska  [iruskie 
w  Poznaniu  cjp^^pjly  większą  część  kraju,  cofając  się  pospiesznie  przed  oddzia- 
łami generałów  Davoiista,  Lannesa,  Augerau'a,  Ney'a  i  I^ernadotte- 
go.  Napoleon  zatrzymał  się  w  Poziuniiu  do  dnia  16  grudnia,  za- 
mieszkawszy w  liyłem  kolegium  Jezuickiem.  Tnm  tez  zawarł  z  ele- 
ktorem saskim,  Fryderykiem  Angustem,  umowę,  w  której  elektor 
otrzymał  tytuł  króła,  a  zobowiązał  się  przystąpić  do  Związku  Reń- 
skiego i  poprowadzi*'  swcłje  wojska  przeciw  dotychczasuwym  sprzy- 
mierzł*ńcom,  Prusom,  oraz  Kosyi.  Dnia  18  grudnia  cesarz  stanął 
w  W^arszawie  i  wśród  ogromnego  ruchu  mi  zamku  Icrólewskim,  za- 
baw i  balów,  rozpoczął  kampanię  zimową,  posuwając  swoje  armie 
ku  północy,  gdzie  zajęły  stanowiska  wojska  rosyjskie. 

liozpoczęła  się  ona  niebardzo  pomyślnie,  dwiema  potyczkami, 
Kanipanhi  z  których  jedna  pozostała  nierozstrzygnięta,  druga  była  formalną 
porażką  Francuzów,  Marszałek  Lannes,  który  miał  rozbić  korpus 
gen,  Bennigsena,  stojący  w  okolicy  Pułtuska,  spotkał  się  pod  tem 
miastem  z  energicznym  oporem.  Dopiero  nazajutrz  po  bardzo  krwa- 
wej bitwie  wśród  straszliwej  słoty,  generał  rosyjski  cofnął  się  na 
rozkaz  naczeliu-go  wrodzą  Kamenskiego,  zostawiając  w  błotach  kil- 
kadziesiąt armat.  Obie  strony  przypisywały  sobie  zwycięstwo. 
Gorzej  powiodło  się  marszałkowi  Augerau,  który,  wyruszywszy  prze- 
ciw gen.  Buxhuwdenowi  ku  Ostrołęce,  spotkał  się  pod  Gołyminem 
z  ks.  Golicynem.  Poniósł  tam  ciężkie  straty,  ponieważ  z  powodu 
łdotnistych  dróg  nie  mógł  zalirać  ze  sobą  artyleryi,  i  tylko  noc 
ucluroniła  go  od  klęslri.  Mimo  to  wojska  rosyjskie,  zamierzając 
przesunąć  teatr  wojny  dalej    ku  północy,    cofnęły   się  w  ciągu  na- 
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stępnych  tygodni,  a  Francuzi  pod  dowództwem  Ney'a  i  Bcrnadot- 
tego,  zajęli  cały  kraj  po  Wisłę.  Ney  dotarł  nawet  aż  do  Heilsberga. 
Z  początkiem  r.  1807  Napoleon  opuścił  Warszawkę  i  udał  się 
do  Prus  wscliodnich,  aby  tam,  w  ostatniej  dzielnicy,  która  pozosta- 
ła królowi  pruskiemu,  zadać  mu  ostateczną  klęskę.  Wojna  z  Pru- 
sami skończyła  się  właściwie  juz  dawano,  zaraz  jjo  pierwszych  bi- 
twach pod  Jena  i  Auerstaedt.  Z  armii  200.000-cznej  pozostało  tyl- 
ko jeszcze  zaledwie  25.000  wojska,  a  całą  tę  kompanię  przepro- 
wadzili w  obronie  Prus  Rosyanie  pod  dowództwem  gen,  Bennig- 
sena.  I)nia  7  lutego  1807  roku  60.00n-cziia  jego  armia  spotkała  się 
ni  twa  pod  pod  Iławą  z  cokolwiek  silniejszą  armią  francuską.  Była  to  pierwsza 
Iława,  bitwa,  w  której  Napoleon,  dow^odząc  osobiście,  nie  odniósł  zu- 
pełnego  zwycięstwa.  Przez  dwa  dni  toczyła  się  naokoło  małego 
miasteczka  krwawią  wałka  i  skończyła  się  w  nocy  dnia  8  lutego 
zu{>ełneni  w^yczerpaniem  obu  stron.  Około  30.000  zabitych  i  ra- 
nionych pozostało  na  polu  walki.  Nazajutrz  Francuzi  otrzymali  po- 
siłki, a  w^obec  tego  Bennigsen  cofnął  się,  i  o  tyle  Napoleon  mógł 
przypisa<^'  sobie  formalne  zwycięstwo.  Zwycięskie  buletyny  jednak 
nie  osłabiły  ujemnego  wrażenia  bitwy.  W  Paryżu  spadły  kursy, 
w  Wiedniu  tryumfowano,  a  Napoleon  sam,  zniecierpliwiony  niepo- 
wodzeniem, zwrócił  się  do  Fryderyka  Wilhelma  z  propozycyą  za- 
warcia pokoju.  Król  pruski  jednak,  licząc  na  pomoc  Rosyi,  Anglii, 
z  którą  zawarł  pokój,  oddając  królowi  Jerzemu  Hanower,  a  cokol- 
wiek takie  Austryi,  odmówił. 

Na  drugą  bitwę  z  armią  osłabioną  i  zniechęconą  nie  odważył 
się  cesarz.  Czekał  na  posiłki  i  lepszą  porę  roku,  a  tymczasem  za- 
dowolił się  obleganiem  ostatnicli  fortec  na  Szląsku,  w  Prusach 
i  na  Pomorzu.  W  ciągu  zimy  padły  Wrocław  i  Nyssa,  a  wreszcie 
Gdańsk,  broniony  bardzo  energicznie  przez  gen,  Kalkreutha.  Dopiero 
w  jłoczątkach  czerwca  kampania  rozpoczęła  się  nanowo  i  skończy- 
ła się  tym  razem  bardzo  szybko.  Napoleon  zebrał  pomiędzy  Gdań- 
skiem a  Narwią  około  150.000  ludzi,  do  których  przyłączyło  się 
30.000  Polaków  pod  dowództwem  gen.  Dąbrowskiego,  i  wyruszył 
przeciw  Bennigsenowi.  Pierwsza  wielka  potyczka,  pod  Heilsber- 
giem  (d.  10  czerwca),  była  nieszczęśliwa.  Rosyanie  utrzymali  się 
na  swoich  stanowiskach,  a  wojska  fnincuskii^  poniosły  bardzo  cięż- 
Bitwa  pod  ^^  straty.  Nazajutrz  jednak  Bennigsen,  nie  ufając  swym  siłom, 
Friedlsn-  cofuął  się  do  Friedlandu,  i  tam  nastąpiła  dnia  14'go  czerwca  bitwa 
rozstrzygająca.     Była  ona  bardzo  krwawa.     Francuzi  pozostawili  na 
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polu  walki  około  10.000, 
Rosyanie  17.000  ludzi, 
i  Beimigsen  cofnął  się, 
odsłaniaj :tc  dawnie  stoli- 
cc  i  miasto  koronacyjni* 
królów  pruskich,  Króle- 
wiec. Dnia  16-go  zajęli 
go  Francuzi,  a  resztki 
woj  sk  [)  r u sk  i  r  li  c  u  fu  f,^ł  y 
się  w  nieładzie  do  Ktrij- 
pędy,  liyl  to  ostatni 
wolny  zakątek,  który  po- 
został z  dumnej  monar- 
chii Frydery  ka  I  I-gu . 
IVusy  przestały  istnieć. 
^Było  to  szczęściem  dla 
tego  państwa — ^pisxr  hi- 
storyk niemiecki  Sclilos- 
ser  —  ie  w  Rosy  i  pano- 
wał wtedy  monarcha  taki 
jak  Aleksander,  chara- 
kteru miękkiego  i  szla- 
chetnego, skłonny  do 
uczud  przyjaźni  i  przywiązania.  W  razie  przeciwnym  bowiem  Pru- 
sy byłyby   przepadły  bez  ratunku^. 

Cesarz  Aleksander  nie  próbował  dalszej   walki.     Rozpoczął  ze 
zwycięzcą  tikłady,   i  dnia  25  czerwca  obaj  monarchowie  spotkali  się 
na  tratwie,  zbudowanej  w  pośrodku  Niemna.     Rozmowa  trwała  kilka 
godzin  i  doprowadziła   do   zupełnego    porozumienia    się.     Treśc^  jej 
nie  jest  znana  dokładnie.     W  każdym  razie  Napoleon  spodobał  się 
bardzo  cesarzowi  rosyjskiemu  i  umiał  jłozyskae  go  dla  swoich  wiel- 
kich, podobno  nawet  fantastycznych,  projektów  politycznych.     I)nia      Pokój 
następnego  odbyło  się  na  Niemnie  drugie  spotkanie,    przy   któnnn  ^I,^y^\ 
był  obecny    także  król   pruski,  a  pisarze   niemieccy  skarżą  'się,    że     j807  r. 
Napoleon,  okazując  cesarzowi  rosyjskiemu  wielką  przychylność  i  po- 
ważanie, Fryderyka  Wilhelma  lekceważył    ostentacyjnie.     I>nia  28 
rozpoczęły  się  w  mieście  Tylzy,  uznanem  za  neutralne,  układy  po- 
kojowe.    Król  pruski  odgrywał  w  nich  rolę  podrzędną,     Talleyrand 
nie  wdawał  się  z  jego  pełnomocnikami  w  żadne    pertraktacye,  lecz 
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podyktował  im  po  prostu  swojo  warunki.  Xaj)róziio  królowa  Lu- 
dwika udała  sio  do  zwycięzcy,  aby  i)rosić  o  ich  złagodzenie.  Na- 
poleon prawił  grzeczności  pi(^^knej  pani,  która,  nienawidząc  go  i  gar- 
dzi^c  nim,  zniżyła  sie  do  próźb  ])()kornycli,  ale  nie  zgodził  się  na 
żadne  ustępstwa.  Dawał  do  zrozumienia,  że  ni(»  wykreśla  Prus 
z  ma])y  i)olitycznej  Europy  tylko  na  życzenie  C(»sarza  rosyjskiego 
i  zaznaczył  to  dla  większego  upokorzenia  Prus  wyraźnie  w  doku- 
nuMicie  ])ok()jowym:  „Ze  względu  na  cesarza  wszech  Piosyi — brzmiał 
artykuł  IV  —  cesarz  Napoleon  zgadza  si(;  na  zwrócenit^  królowi  prus- 
ki<'mu  nast(>|juj;[cycli  części  zdobytego  kraju:"  Pył^^  to  okn^^gło  po- 
lowa d()tychczasow(»go  terytoryuni.  Z  f). :")?()  mil  kwadratowych 
i  1). 74)). 000  ludności  ])ozostało  Fryderykowi  Wilhelmowi  2.877  mil 
kwadratowych  z  4.9){S.OOO  mieszkańców.  Na  wschodzie  utraciły 
Prusy  kraje.  któr(» "  należały  niegdyś  do  Pzeczypospolitej  polskiej. 
Cześć  ich,  a  mianowicie  okręgi  białostocki  i  bielski,  ogółem  206 
mil  kwadratowych  z  180.000  ludności,  i)rzyl:[czono  do  państwa  ro- 
syjskiego, (idańsk  wraz  z  okregicMu  dwumilowym  Napoleon  zamie- 
nił na  „wolne  miasto",  a  właściwie  łortece  irancuskii,  z  reszty  zaś 
utworzył  ,. Księstwo  A\'arszawskie"  i  oddał  je  w^  zarz;[d  królowi  sas- 
kicMUu,  Fryderykowi  Augustowi.  \\'(»dług  rozpowszechnionej  a  po- 
Ksicstwo  twierdzonej  [)rzez  samego  Napoleona  legendy,  pragiu^ł  on  uczynić 
Warszaw-  Ztidość  życzeniom  Polaków  i  odbudowai'  w  ciaśniejszych  granicach 
b.  Rzeczpospolit;[,  ale  odsti^pił  od  tego  zamiaru  na  żądanie  cesarza 
rosyjski(»go.  Nie  ulega  też  żadnej  w;[tj)liwości,  że  cesarz  Aleksan- 
der był  przeciwny  takim  zamysłom,  a  przedewszystkiem  domagał 
sie,  aby  państwo,  utworzone  z  ziem  odebranych  1^-usom,  nie  otrzy- 
mało nazwy  Królestwa  Polskiego,  ani  też  nie  |)Osiadało  udzielnego 
monarchy.  Nie  stwierdzono  jednak,  czy  Napoleon  i)ragnjił  rzeczy- 
wiści(»  przywrócenia  b.  llzeczpospolitej.  Łudził  on  zawsze  Pola- 
ków dwuznaczn;^  i  nieszczera  liolityką,  a  nie  uwzględniał  z  zasady 
spraw  narodowych,  ponieważ  były  mu  nie  ])()moG;t,  lecz  ])rzeszkodii 
w  polityce  zaborcz(\j.  W  ogólności  można  zgodzi('  sie  z  Schlosse- 
rem,  gdy  pisze,  że  ,.cesarz  F'rancuzów  obchodził  się  z  krajami  i  lu- 
dami, jak  z  kawałkiem  gruntu,  który  można  darować  dziś  temu, 
jutro  innemu,  i  obrócić  już  to  na  ogród,  już  też  na  pole  orne,  lub 
wreszcie  dzi(»lić  na  kawałki,  jak  sie  komu  podoba".  Z  „Prus  po- 
łudniowych" i)odobało  sie  Nai)oleonowi  zrobić  w-ysunięty  daleko 
na  wschód  posterunek,  z  którego  mógł  zagrażać  Prusom,  Austryi 
i  liosyi,    kwat(»rę  dla   swoich    wojsk  w  razi(»    wojny    na    wschodzie, 
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Gud)    westóhitj  kn,  Ji-niiue^  <l.  ;2  sierpnia  1807  r. 
Według  obraza  Hci^BHuJla  w  galery  I  wcrsibkicj. 


W  ogóluośt-i  zaś  źrndtn  duilioduu  i  wyborowŁ^go  żołnierzu.  Im  z;is 
słabsze  było  nowo  utworzone  patistAro,  im  więcej  Polakom  jeszcze 
jjozostawalo  do  '/yczimia,  teiii  większa  [jęwiiość  miał  Napoleon,  że 
dotrzymaj;],  mn  wierności  i  ni(^  lirdą  b^ezycj  sio  z  jt^go  przeciwni* 
kami.  Jakkolwi<'k  wiec  może  jest  [)rawilą,  że  Ksi«^»st\vo  Warszaw- 
skie, w  tej  tbrmi<%  w  jakiej  powstało  w  r,  ISiłT,  byto  owocem  kom- 
]ironiisu,  to  było  ono  w  każdym  razie  dla  Napoleona  nie  eeU^m, 
lecz  tylko  środkiem  w  jego  ]ioIityce  ognliiocuropejskiej.  Przewi-' 
dywal  to  Kościuszko,  do  którego  pomocy  odwołał  się  zdobywca 
przed  wkroczeniem  do  Poznania,  i  dlatego  odninwil  wszelkiego 
udziału  w  projektowanej  akcyi.  Obraz  urządzeń  i  poglipl  na  dzieje 
wewnętrzne  Ks.  Warszawskiego  podainy  w  osobnym  rozdziale. 

Na  zacliodzie  Napoleon  oderwał  od  Prus  wszystkie  kraje  po- 
między Elbą  a  Wezen^  i  połączywszy  je  z  częściami  Ifanoweni, 
Hesyi  i  Brunświku,  stworzył  udzielne  Królestwu  Wt*stialskie.  Zre- 
sztą otrzymało  ono  zupełnie  tę  sainą  konstytucye,  co  Księstwo  War-  Knii^^rw^* 
szawskie.  Władcą  nowego  państwa  zamianował  swego  najmlod-  Westiiiiskie. 
szego  brata,  Jernme  (Hieronima),  trzpiota  i  rozpustnika,  który  do 
niedawna,  jako  olicer  marynarki,  awanturował  się  po  drugiej  stronie 
oceanu,  ku  wielkiemu  zmartwieniu   dbałego  o  honm^    swej    rodziny 
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cesarza  Francuzów,  Prusy  uznały  iv  nowotwory  |j(4ityczne,  Zwiij- 
zek  Efiiśki,  łrraz  napoleuńskit*  krolestw^ił  Nea]m!i!  i  Ilolniulyi,  i  zgo- 
dziły się  na  wytknięcie  kilku  dróg  wojskowych  przez  swoje  teryto- 
ryuiii,  dla  połączenia  Księstwa  Wrirszawskiego  z  Gdańskiem  i  Kró- 
lestw^eni  Saskieni.  fjprócz  tego  niiłsiały  zapłacie  koiitryl>ucyę  wo- 
jenną, którą  początkowo  oznaczono  na  33,  później  na  \\^\  niiliony, 
nic  licząc  sum,  wyciśiiiętycli  juz  poprzednio  przez  admiuistracyc 
ar  mi  francuskiej. 

Z  t^esarzem  Aleksandrem  Napoleon  zawarł  4  traktaty,  a  mia- 
nowicie jeden  jawiry  i  trzy  tajne,  któie  czt^^ściowo  tylko  zostały 
spisane  na  papierze,  a  po  czesci  [polegały  na  ustnej  umowie.  W  ja- 
wnym <:esarz  rosyjski  uznat  w^szystkie  zmiany  polityczne  i  teryto- 
ryalne,  zaprowadzojie  prze«  Napoleona,  i  odstąpił  Holandyi  odzie- 
dziczoną po  cesarzowej  Katarzynie  II  posiadłość  Jewer,  Treść  trak- 
tatów tajnych  nieznpettue  jest  znana,  W  pierwszym  z  nicli  mouar- 
cliowne  zawarli  z  sol)ą  przymierze  zaczepno  odporne,  Kosya  uzyska- 
ła prawo  zajęcia  całej  Turcyi  europejskiej,  z  wyjątkiem  Konstan- 
tynopola, a  uznawała  z  góry  wszystkie  zmiany,  które  miał  zapro- 
wadzić \s  Europie  w  przyszłości  Naj^oieon,  Oprócz  tego  cesarz 
Aleksander  przystąpił  do  systemu  kontynentalnego,  przyrzekł  zmil- 
knąć porty  rosyjskie  dla  Anglików  i  zabronić  handlu  z  Anglią. 
Postanowiono  tez  zmusić  Szwecyę  do  wystąpienia  przeciw  Anglii, 
a  w  razie  oporu  rozdzielić  ją  pomiędzy  Rosyę  a*  Danię.  W  trak- 
tacie drugim  cesarz  Aleksander  pozostawiał  Napoleonowi  znpełną 
swobodę  działania  w  Hiszpanii  i  Portugalii,  na  Malcie  i  brzegach 
Afryki  północnej.  W  trzecim  ustępował  Francyi  Cattaro  i  rzeczpos- 
politą  w^ysp  Jonskich,  Napoleon  zaś  zobowiązał  się,  że  ^  razie  nie* 
wykonania  warunków,  dotyczących  podziału  Turcyi,  nie  zażąda  wy- 
cofania wojsk  rosyjskich  z  Wołoszczyzny,  ani  nie  1  jedzie  prze- 
szkadzał dalszym  zdobyczom  rosyjskim  w  Turcyi.  Oprócz  tego  by- 
ła w  traktatach  tajnych  mowa  o  ws|iólnej  wyprawie  do  Indyi  an- 
gielskich, ale  szczegóły  nie  są  dokładnie  znane,  W  każdym  razie 
była  to  najobszerniejsza  umowa,  jaką  zawarto  kiedykolwiek,  a  my- 
ślą jej  przewodnią  było  podzielenie  całego  świata  na  dwie  wielkie 
połowy  i  oddania  go  w  tym  stanie  pod  w^ładzę  Francyi  i  Rosyi. 
Na  miejscu  licznych  państw^  samodzielnych  i  rozmaitych  form  rzą- 
dów miały  stanąć  dwie  potężne  monarchie  absolutne,  jedna  oparta 
na  tradycyi,  druga  na  potędze  armii.  W  praktyce  nie  przystąpio- 
no nigdy  do    urzeczywistnienia    tego    ogromnego    planu.     Pozostał 
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on  w  historyi  tylko  jako  świadectwo  nienasyconej  żądzy  panowa- 
nia i  bezgranicznej  ambicyi  śmiałego  Korsykanina,  który  spodobał 
się  sobie  w  roli  Aleksandra  Wielkiego  i  mniemał,  że  dla  jego  po- 
tęgi nie  ma  granic.  Dopiero  poznawszy  plan  ten,  rozumiemy,  ja- 
kim sposobem  Napoleon  zdołał  pozyskać  cesarza  Rosyi  i  przero- 
bić wroga  na  przyjaciela  i  powiernika.  Plan  ten  był  też  jedną 
z  przyczyn  nieporozumienia,  które  ostatecznie  doprowadziło  do 
wojny  i  upadku  Napoleona. 

W  owych  czasach  jednak  żadna  chmurka  nie  przesłaniała  wi- 
dnokręgu cesarza  Francuzów.  Upokorzywszy  Austryę,  zmiażdżyw- 
szy Prusy,  pozyskawszy  przychylność  i  zaufanie  cesarza  rosyjskie- 
go, Napoleon  stanął  na  najwyższym  szczeblu  swej  sławy  i  wiel- 
kości. Połowa  Europy  uważała  go  za  pana,  nieprzyjaciele  spoglą- 
dali na  niego  z  trwogą  bezsilną,  a  jedyny  władca  potężny  i  samo- 
dzielny darzył  go  swoją  przyjaźnią.  Pozostawało  mu  jeszcze  ugrunto- 
wanie państwa,  które  zbudował  na  ociekłych  krwią  ruinach  prze- 
szłości, aby  przekazać  je,  niewzruszone  w  swoich  podstawach,  następ- 
cy. Spadkobiercy  jednak  nie  było.  Cesarzowa  Józefina  była  bez- 
dzietna, a  Napoleon  wahał  się  jeszcze  rozerwać  związek,  któremu 
w  pierwszych  latach  swej  działalności  publicznej  zawdzięczał  bar- 
dzo wiele:  znaczenie  i  wpływy  w  kołach,  które  podówczas  stały 
u  steru.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  był  szczerze  przywiązany  do 
pięknej  kreolki,  jakkolwiek  nie  były  mu  tajne  wybryki  jej  zmy- 
słowej natury,  a  jej  bezgraniczna  lekkomyślność  i  rozrzutność  wy- 
woływała częste  nieporozumienia.  Ale  dręczyła  go  myśl,  że  przyj- 
dzie mu  kiedyś  zdać  dzieło  swego  życia  na  łaskę  losu  lub  fanta- 
zyę  któregokolwiek  z  niedołężnych  braci,  i  kto  inny,  a  nie  syn  je- 
go, będzie  rozpierać  się  na  tronie  państwa,  które  stworzył  tyta-  • 
niczną  siłą  swego  geniuszu.  Myślał  więc  o  rozwodzie  z  Józefiną 
i  pragnął  widzieć  na  jej  miejscu  córkę  cesarską,  któraby,  wydając 
następcę  tronu,  opromieniła  jego  kolebkę  blaskiem  swojej  starej  dy- 
nastyi.  Nie  był  to  może  ostatni  powód,  który  skłonił  go  do  na- 
wiązania stosunków  serdecznych  z  cesarzem  Aleksandrem.  Już 
w  roku  następnym,  na  kongresie  monarchów  w  Erfurcie,  rozpoczę- 
ły się  jego  starania  o  księżniczkę  z  domu  Romanowów,  a  także 
w  roku  1810,  po  uzyskaniu  rozwodu  z  Józefiną,  Napoleon  zwrócił 
się  przedewszystkiem  do  dworu  petersburskiego. 

Tymczasem  zaś  cesarz  starał  się  wynieść  swoją  rodzinę  przez 
nadawanie  jej  członkom  tronów  i  tytułów  i  kojarzenie  ich  z  roda- 
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mi  ksicii(»cemi.  W  r.  180r>  wystarał  sii^  dla  sw4'gu  iiasierba  Kngcninsza 
Beaiihariiais^a  o  księżniczkę  bawarską;  w  roku  1807  zaś  sklouil  króla 
wyrtemberskiego  Fryderyka  do  wydania  córki  za  świeżo  kreo- 
wanego króla  Westfalii,  Jćróme^a.  Uroczystości  weselne  odbyły 
się  2  wielkim  prze|»yclieni  dnia  12  sierpnia  r,  1807,  a  kilka  ty- 
godni później  były  awanturnik  objął  w  posiadanie  królestwo  poda- 
rowane przez  cesarskiego  brata.  Na  uwagę  zasługują  rady,  które 
Napoleon  dawał  młodemu  królowi  w  pierwszych  czasach  po  wstą- 
pieniu na  tron.  Brzmią  one  wxale  inaczej^  niż  wskazówki,  udziela- 
ne w  r.  1805  Józefowie  i  świadczą,  że  wielki  wojownik  nie  ufał 
samej  tylko  sile  miecza,  lecz  umiał  także  ocenić  przywiązanie  lud- 
ności do  swego  pana  i  wpływ  dobrych  rządów^,  ^^Pragiię,  aby  lu- 
dy wasze  były  szczęśliwe  — pisał  do  brata  dnia  15  listopada  —  nie 
tylko  ze  względu  na  waszą  i  moją  stawę,  lecz  także  ze  stanowiska 
ogólnego  systemu  europejskiego.  Nie  wierzcie  tym,  którzy  tw^ier- 
dzą,  że  Indy  wasze  są  przyzwyczajone  do  niewoli  i  nie  okażą  w^dzięcz- 
ności  za  dobrodziejstwa.  W  Królestwie  Westfalskiem  zapatrują  się 
na  życie  wiele  trzeźwiej,  niż  chcianoby  w  Was  wymówić,  a  tron  wasz 
będzie  się  opierać  tylko  na  zaufaniu  i  miłości  ludu,  Ludy  nie- 
mieckie pragną  gorąco,  aby  osoby  utalentowane  a  nie  pochodzące 
ZB  szlachty  miały  również  prawo  do  stanowisk  i  godności,  aby 
zniesiono  zupełnie  wszelkie  poddaństwo,  różnice  stanu  pomiędzy 
księciem  a  najniższemi  warstwami  ludności.  Ludy  Wasze  powinny 
cieszyć  się  taką  swobodą,  równością  i  dobrobytem,  jakich  ludy  nie- 
mieckie nie  znają,  a  taki  liberalny  rząd  musi  oddziałać,  na  ten  lub 
ów  sposób,  bardzo  korzystnie  na  system  związku  i  potęgę  Wasze- 
go królestwa.  Taki  sposób  rządzenia  będzie  o  wiele  silniejszą  prze- 
grodą, która  będzie  dzieliła  Was  od  Prus,  niż  Elba,  fortece  i  opie- 
ka Francyi,  Bądźcie  królem  konstytucyjnym,  a  przez  to  zdobę- 
dziecie w  opinii  publicznej  naturalną  przewagę  nad  sąsiadami,  któ* 
rzy  są  królami  absolutnyuii!^  Napoleon  chciał  więc  zrobić  z  We- 
stfalii niejako  wzorowe  królestwo  konstytucyjne,  aby  nie  tylko 
umocnić  tron  najmłodszego  brata  i  zapobiedz  dążeniom  do  przy- 
w^rócenia  dawnych  stosunków,  lecz  także  pozyskać  ludy  po  drugiej 
stronie  Elby  dla  państwa  francuskiego  przez  urządzenia,  których 
ono  było  źródłem. 

Na  swoje  nieszczęście  Napoleon  sam  nie  przestrzegał  zasad, 
które  zalecał  bratu.  Nie  dbał  o  przywiązanie  i  miłość  ludów,  nad 
któremi  rozciągnął  swą  wiadzę,  nie  zapewnił  im  szczęścia,   wolności 
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i  dobrobytu,  lecz  nakładał  na  nie  żelazne  pęta  swojej  woli,  wyci- 
skał z  nich  ostatni  grosz  przez  kontry bucye  i  dostawy  dla  woj- 
ska, budził  niezadowolenie,  rozdmuchiwał  iskry  nczuó  narodowych 
w  ogromny  płomień,  który  miał  go  pochłonąć  i  zniweczyć  całe 
dzieło  jego  życia.  Burza  zerwała  się  najpierw  w  Hiszpanii,  w  chwili, 
kiedy  stał  na  szczycie  swej  potęgi  i  mógł  jeszcze  odwrócić  groźne 
niebezpieczeństwo.  Dumny  zdobywca  nie  zważał  na  objawy  bu- 
dzącego się  życia  ludów,-  a  burza  hiszpańska  wzmagała  się  i  obu- 
dziła -echa  na  północy,  wpierw  słabe,  ale  niebawem  tak  potężne, 
że  nie  zdołał  się  im  oprzeć  nawet  geniusz  wojenny  Napoleona. 


Y 
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pod  Tenii  przejął  rtt^^pesze  pctiu^aocnika  i>riiskiego  w  Madrycie, 
wiedział  więcej  od  swego  posła:  Proklamacya  była  skierowana  prze- 
ciw  Fraacyi,  Wszechwładny  kochanek  królowej,  książę  de  la  Paz, 
Don  Godoy  zamierzał  skorzystać  z  wojny  pruskiej,  aby,  w  porozu- 
mieniu z  Portugalią,  Anglią,  Rosyą  i  Prusami,  wyzwolili  się  z  nie- 
wygodnej i  kosztownej  zależności  od  Napoleona.  Bitwa  pod  Jena 
pokrzyżowała  jego  plany,  ale  Don  Godoy  posiadał  dość  przytomno- 
ści czy  bezczelności,  aby  i>owinszowni'  posłowi  francuskiemu  w  naj- 
serdeczniejszycli  wyrazach  zwycięstwa  i  wytłoniaczyć,  że  proklama- 
cya była  wydana  w  zamiarach  przychylnych  dhi  Francyi. 

Napoleon  postanowił  ua  razie  nie  ijuruszać  tej  sprawy.  Za- 
Ż!|dał  tylko  zaprzestania  zbrojeń  i  przysłania  posiłków  — 14.000 
ludzi,  125  dział  i  6  okrijtów  —  dla  dowiedzenia  przyjaźni.  Nie 
przebaczył  jednak  rządowi  hiszpańskiemu  próby  wyzwolenia  się 
z  pod  swojej  władzy  i  zdecydował  sio  na  wypędzenie  dynasty  i  hisz- 
pańskiej zarówno  jak  portugalskiej,  która  otwarcie  sprzyjała  An- 
glikom. Taki  był  formalny  powód  walk,  które  od  roku  1808  do 
1814  toczyły  się  w  Hiszpanii  i  przyczyniły  sio  pośrednio  do  upad- 
ku Napoleona. 
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Potyczka  pod  RipurL     Epizod  /.  wojny  Ui&zpańskiej. 
Z  „Yaya^ea  plUoresąucA  et  mllU&łrca  en  Eeftagno^ 

Przez  cały  czas  wojny  z  Prusami  i  Rosyą  cesarz  nie  okazy- 
wał niechęci  Hiszpanom  ani  tez  nic  zdradzał  się  ze  swcmi  zamia- 
rami względem  Portugalii.  Dopiero,  zapewniwszy  sobie  w  umowie 
z  cesarzem  Aleksandrem  zuiiełn;|  swobodę  działania  na  półwyspie 
pireDejskiem,  przystąpił  do  wykonania  ułożonego  dawno  plantu 
Nikczemny  to  byl  plan,  wielkiego  wojownika  niegodny.  Przymie- 
rze z  Hiszpani^i  miało  ułatwił^,  mu  zajęcie  Portugalii  i  wypędzenie 
popierających  ją  Anglików;  wojna  z  Portugalii^  naodwrut  dać  mu 
sposobność  do  wprowadzenia  wielkiej  armii  do  Hiszpanii,  celem  jej 
opanowania.  W  sierpniu  r.  1807  posłowie  francuski  i  hiszpański 
zażądali  od  regenta  portugalskiego,  ks.  Jana,  aliy  przystąpił  do 
systemu  kontynentalnego  i  zamknął  dla  Anglikuw  wszystkie  porty 
swego  kraju,  a  wreszcie  wypowiedział  im  wojnę»  Książę,  jakkol- 
wiek nie  odznaczał  się  silnym  charakterem,  odmówił,  nie  chcąc  zdi^a- 
dzać  swych  dotychczasowych  sprzymierzeńców  i  obrońców.  Tym- 
czasem nad  granicą  hiszpańską  zebrała  się  juz  pod  dowództwem 
marszałka  Junota  pięćdziesięciotysięczna  armia  francuska,  a  w  paź- 
dzierniku Francya  zawarła  z  Hiszpanią  w  Fontainebleau  formalne 
przymierze   na  warunkach  następujących:  Hiszpanie  wzmocnią  armię 


MG 


ISOI-^l^. 


JiHiota  12*000-cziiyiii  orldzialrm  i  rnwiułcześoie  wvśl;t  40.000  wojska 
do  Portugalii  północnej*  Dynastya  Bragancka  będzie  pozbawiona 
praw  do  Portugalii,  a  kraj  zdobyty  rozdzielą  pomiędzy  siebie  Fran- 
cuzi i  Hiszpanie.  Część  północną,  pad  nazwą  Luzytanii  północnej, 
otr2yma\-órka  króla  hiszptóskiego,  Marya  Ludwika,  odstępujcie  kró- 
lestwo Etruryi  (Toskainę)  Francyi.  Część  środkową  Portugalii 
z  Lizboną  zajmie  Francya,  w  południowych  zaś  będzie  utworzone 
księstwo  udzielne  dla  faworyta  królowej  hiszpańskiej,  Don  Godoy^a. 
Pod  koniec  listopada  juz  Junot  wkroczył  do  Portugalii,  utraciwszy 
w  marszacli  pospiesznych  prawie  połowę  swej  armii,  Książe  Jan 
nie  spodziewał  się  napaści  i  nie  przygotował  się  do  obrony.  Do- 
wiedziawszy się  z  ogłoszonego  przedwcześnie  edyktu  Napoleona, 
ze  yjdom  Braganza  przestał  panować^,  schronił  się  tuz  przed  na- 
dejściem Francuzów  na  okręty  angielskie  i  przeniósł  siedlisko  rzii- 
du  do  Brazylii.  Wśród  popłochu  zapomniano  nawet  zburzyć  zaopa- 
trzony obficie  arsenał,  z  którego  później  armia  francuska  czerpału 
zapasy  wszelkiego  rodzaju.  Portugalczycy  nie  stawili  żadnego  opo- 
ru. Zamianowany  księciem  Abrantes  marszałek  Junot  zajął  w  krót- 
kim czasie  kraj  cały,  zaprowadził  adminisłracyę  francuską  i  rozpo- 
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Napoleon  przyjmuje  na  kongresie  w  Erfurcie  posła  aiistryackrego  gen.  Viacenta 
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cz;|ł  rządy  od  iiułozeiua 
105  milioiiuw  koiitrybu- 
cyi  na  przerażoną  Ind- 
noś{5. 

Tymczasem  ^coraz  licz- 
niejsze wojska  francus- 
kie przekraczały  IMre- 
neje  i  rozpościerały  sir 
w  Hiszpanii  północnej , 
W  początkacli  r.  1808 
Francuzi  byli  już  w  po- 
siadaniu Panipeluny  i  Sau 
Sebastian  a  nawet  Barce- 
lony. Niebawem  Dupoiit 
f»panował  V  a  1 1  a  d  o  1  i  d, 
Moncey  prowincye  bas- 
kijskie, Duchesne  Kata- 
lonif^*  a  Bessicres  z  ar- 
mią rezerwową  zajął  sta- 
nowisko nad  rzeką  Bi- 
dassoa*  Naczelne  dowódz- 
two nad  armią,  która  urosła  do  100,000  ludzi,  objął  w.  ks.  Ber* 
gn,  Joachim  Murat.  Okropne  stosunki,  jakie  panowały  wówczas  na 
dworze  hiszpańskinu  ułatwiły  Napoleonowi  bardzo  przeprowadzenie 
planów  zaborczych,  bo  pozwoliły  mu  objąć  role  sędziego  w  spo* 
rach  familijnych.  Król,  który  zasiadał  od  roku  1788  na  tronie 
hiszpański m,  Karol  IV,  był  człowiekiem  nie  najgorszym,  ale  sła- 
liym.  Słuchał  mszy  Św.,  bawił  się,  polował,  zajmował  się  ciesiel- 
stwem i  podpisywał  codzienuie  przez  pół  godziny  wszystko,  co  mu 
podkładano  do  podpisania.  Zresztą  zaś  pozwolił  rządzić  nikczem- 
nemu Don  Godoyowi  i  znosił  skandaliczny  jego  stosunek  z  królo- 
wą. Szerokie  warstwy  ludu  nie  byty  zadowolone  z  takiego  stanu 
rzeczy  i  nienawidziły  Godoy'a,  Jego 'wybryki  oburzały  ich  uczu* 
da  religijne,  jego  rządy  narażały  kraj  na  coraz  większy  upadek. 
Spoglądano  z  nadzieją  na  infanta  Ferdynanda,  który  wprawdzie  nie 
był  lepszy  od  ojca,  lecz  posiadał  cokolwiek  energii  i  starał  się  zła- 
mać wpływy  wszechwładnego  faworyta  swej  matki.  Kiedy  Napo- 
leon dał  Hiszpanom  do  zrozumienia,  ze  nie  zamierza  dotrzymać  umo- 
wy,  zawartej  w  Fontainebelau,  i  zażądał  odstąpienia  wszystkich  pro- 
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wincyi  hiszpańskich,  położonych  na  północ  od  rzeki  Ebro,  a  Mu- 
rat ze  swą  armiii  wyruszył  do  Madrytu,  Don  Godoy  zrozumiał  na- 
reszcie, ze  został  oszukany,  i  postanowi!  schronić  się  z  parą  kró- 
lewską do  kolonii  amerykańskich.  Tłum  jednak,  podburzony  przez 
Ferdynanda,  nie  pozwolił  na  wyjazd.  Dnia  17  marca  w  Madrycie 
i  okolicy  wybuchło  powstanie.  Lud  zażądał  wydania  Don  Godoy'a. 
Ks.  Ferdynand  uchronił  nieprzyjaciela  od  niechybnej  śmierci,  ka- 
żąc aresztować  go  swej  gwardyi,  aby  oddać  go  pod  sąd.  Przera- 
żony król  zrzekł  się  korony,  i  dnia  20  marca  wstąpił  na  tron  syn 
jego,  jako  Ferdynand  VIL  Młody  krul  doniósł  natychmiast  o  objtj- 
ciu  rządów  Napoleonowi,  Zanim  jednak  cesarz  otrzymał  ten  list, 
król  Karol  lY  i  królowa  udali  się  do  Murata  ze  skargą  na  syna. 
Zarzucali,  że  oddalił  ich  przemocą  od  tronu,  i  prosili  o  pomoc. 
Wielki  książę  Bergu  nie  dał  się  prosić.  Wkroczył  na  czele  swej 
armii  natychmiast  do  Madrytu,  a  przekonany,  ze  Napoleon  odda 
mu  koronę  hiszpańską,  nie  uznał  żadnego  z  królów,  lecz  skłonił 
Karola  IV  do  powtórnej  abdykacyi,  Ferdynanda  zaś  wysiał  do  Ba- 

jonny,  aby  tam  przed- 
stawił się  cesarzowi.  Na- 
próżno  przywiązana  do 
niego  ludność  starała  się 
'^o  powstrzymać.  Napo- 
leon dał  mu  do  zro- 
zumienia, że  postanowił 
nieodwołalnie  wydalić 
Bourbonów  z  Hiszpanii 
i  ofiarował  mu  za  po- 
średnictwem Savarego 
(ks.  Rovigo),  Toskanę. 
Ferdynand  nie  zgodził 
się;  postanowił  wrócić 
do  Madrytu.  Napoleon 
jednak  nie  pozwolił  mu 
wyjechać,  lecz  kazał  za- 
rzekać na  spodziewane 
przybycie  rodziców. 
Dnia  30  kwietnia  Karol 
Oficerowie  oapoleoiSitcy:  Tamasz  ŁubMflki.  iV  Z  królów^-  i  Godoyem 

z«  Ebiordw  zypn  woirtf^go.  przybyli  do  Bajonny ,  aby 


Bftwa  pod  Samo-Sierr^,    Szaria  jazdf  polsldej. 
Wedhig  obraso  Wojckoh*  SosbaIu.  —  Ze  sbior^w  Zygm*  Wolskiego. 


przedstawid  spór  z  sy- 
nem cesarzowi  do  roz* 
strzygnięcia.  Napoleon 
skorzystał  ze  sposobno- 
ści i  jako  sędzia  rozjem- 
czy skłonił  Karola  na- 
mową, Ferdynanda  groź- 
lii|  du  ustąpienia,  a  od- 
dal koronę  hiszpańską 
liratii  Jozefowi.  Króle- 
stwo Neapolu  otrzymał 
po  nim  Joachim  Murat, 
Tymczasem  w  Ma- 
drycie, na  wieść  o  wy- 
padkach w  Hajonnie,  wy- 
buchło powstanie.  Lud 
rzucił  się  na  Francuzów, 
rozproszonych  po  mieś- 
cie, i  zamordował  kilku- 
set. Murat  wycofał  się 
ze  swoją  maleńką  zało- 
gą za  miasto,  i  zebrawszy  oddziały,  rozłożone  w  okolicach,  przy- 
puścił szturm.  Tłum  rozproszył  się  przed  gradem  kul  karabino- 
wych i  armatnich.  80  Hiszpanów,  pojmanych  podczas  walki,  Mu- 
rat kazał  rozstrzelać.  Napoleon  zaprowadził  w  Hiszpanii  rządy  kon- 
stytucyjne, a  dnia  20  lipca  król  Józef  przybył  do  Madrytu  i  objął 
kraj  w  posiadanie.  Zastał  tam  jednak  inne  stosunki,  uiz  w  Nea- 
polu,  Stany  uprzywilejowane  pogodziły  się  z  nowym  stanem  rze- 
czy i  przyjęły  nowego  króla  nawet  przychylnie,  w  przekonaniu, 
ze  rządy  jego  przyniosą  krajowi  więcej  szczęścia,  niż  nierzi|d  Hur- 
bonow.  Ale  ogromna  większość  narodu,  w  przeciwieństwie  do 
wszystkich  innych  ludów,  podbitych  przez  Napoleona,  powstała  prze- 
ciw najeźdźcom.  Wywieszanie  chorągwi  francuskich  obrażało  uczu- 
4'ia  narodowe,  nowe  prawa,  oparte  na  zasadach  rewolucyi  —  uczucia 
religijne  ludu.  Wszędzie  na  prowinoyi  potworzyły  się  ^junty",  rządy 
prowiniT-onalne,  odmówiły  narzuconemu  królowi  uznania  i  zaczęły 
gromadzić  niezadowolonych  pod  sztandarem  starohiszpańskira;  wpływo- 
we duchowieństwo  świeckie  i  zakonne  nawoływało  do  walki  z  wroga- 
mi Papieża  i  Kościoła,  we  wszystkich  częściach   kraju  lud    chwycił 
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za  oręż,  i  od  Pirenejów  do  Kadykso  przelerinlo  jak  burza  hasło: 
-Niech  żyje  Ferdynand!  Śmierć  Franruzoai!'^  Tłum  powstańców^ 
iiiezorganizowany,  niekarny,  pozbawiony  doświadczonych  dowudz- 
ców,  ale  straszny  potęgi^  fanatyzmu  i  nienawiści,  zwalił  sio  na  roz- 
rzucone po  krajn  załogi  Irancuskie,  zgniótł  słabsze,  zmusił  silniej- 
sze do  odwrotu.  Junta  sewilska,  uznana  przez  wszystkie  inne  za 
rząd  centralny,  wypowiedziała  Francuzom  formalną  wojnę  i,  połą- 
czywszy wojska  powracające  z  Portugalii  z  powstaiicami,  wysłała* 
trzy  armie  przeciw  najeźdźcom.  W  Kadyksie  powstańcy  zabrali  G 
francuskich  okrętów  wojennych  i  wzięli  do  niewoli  4,000  maryna- 
rzy, a  generałowie  Ulake  i  Castagnos,  dowiedziawszy  się,  ze  król 
Józef  na  czele  2  pułków  wyruszył  z  Bajonny  do  Madrytu,  udali 
się  do  Burgas,  aby  przeciąć  mu  drogę  do  stolicy*  Okazało  się 
jednak  natychmiast,  ze  wojska  hiszpańskie  nie  mogły  mierzyć  się 
z  francuski emi  w  otwarłem  polu.  Gen,  Bessieres  zebrał  na  pręd- 
ce  20.000  ludzi,  uderzył  na  Hiszpanów  dnia  14  lipca  pod  Rio  Secco 
i  rozbił  ich  zupełnie.  Za  to  tydzień  później  silna  armia  powstań- 
cza osaczyła  pod  Bnylm  w  Andalnzyi   15,000  Francuzów,  dowodzo- 


-•-  .^^/^ 


^K 


Napoleon  pad  Samo-Sierr;^, 


142 


1801—15. 


ny cli  przez  D  u  p  o  n  t  a, 
i  zmusiła  ich  do  złoże- 
Ilia  liroiii.  Kapitulacya 
ta,  uiesłyrhana  w  dzie- 
jąc li  wojennych  Francy  i, 
zrobiła  w  Europie  po- 
tqine  wrażenie  i  tak  za- 
straszyła Józefa,  iv  opu- 
ścił Madryt  a  wojska 
francuskie  otrzymały  roz- 
kaz cofnięcia  się  po  za 
Ebro,  liówuocześnie  po- 
gorszyło  się  położenie 
wojsk  francuskich  w  Por- 
tugalii. Wylądował  tam 
w  lipcu  z  niewielką  ale 
wyborn;[  armią  Artur 
Wellesley,  wsławiony 
później  zwycięzca  pod 
Watcrloo,  i  zebrawszy 
resztki  wojsk  portugal- 
skich^ uderzył  pod  Tor- 
res Yedras  na  marszał- 
ka Junota  (21  sierpnia).  Po  (ciężkiej  walce  Jnnot  cofnął  się  do 
I^izbony,  a  nie  mogąc  sit^  tam  utrzymać  z  powodu  wrogiego  za- 
cliowywania  s'n^  ludności,  zgodził  się  w  konwencyi  w  Cintra  (d,  30 
sierjHiia)  na  opuszczenie  kraju  i  powrócił  z  całą  swoją  armią,  li- 
czącą jeszcze  22.000  ludzi,  zapasami  wojennemij  a  nawet  łnpami, 
na  okrętach  angielskich  do  Francyi.  Anglicy  ]>rzyznali  mu  tak  la- 
irodne  warunki,  chcąc  jiozbyc  go  się  jaknajprędzej,  zają*'  raty  kraj 
i  przygr>towai'  do  walki  rozstrzygając(*j,  W  kilka  tygtulni  pninlej  [irzy- 
liyła  do  Hiszpanii  większa  częś('  tych  wojsk  hiszpańskich,  których 
przysłania  zażądał  Na|joleon  |jo  owej  niefortunnej  jiroklamacyi  rzą- 
tlu  madryckiego  z  dnia  14  października  1806  r.  Pozostawały  one 
pod  naczelnem  dowództwem  I^ernadottego  Vt  Jutlandyi  i  na  wyspach 
duńskich^  aby  idu'0!iić  je  przed  Szwedami.  Dowódzca  Hiszpanów^ 
La  liumana,  dowiedziawszy  się  od  wysłannika  „juBły"  o  powsta- 
niu i  wyparciu  wojsk  francuskich  po  za  Ebro,  zdecydował  się,  mi- 
mo  przysięgi  zh:)żonej   na   imię  króla  Józefa,    na    powrót     do  kraju. 


Oficerowie  napoleońscy: 
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Anglicy  pozabierali  wszystkie  okręty  rliiiiskie,  kturt*  wpadły  im 
w  ręce,  wsadzili  na  nie  Hiszpanów  i  przewieźli  do  ojczyzny, 
Z  14,000  ludzi,  tylko  dwa  pułki,  które  przebywały  na  Zebmdyi, 
nie  zdołaty  wsiąś(':  na  okręty.     Dnticzycy  otoczyli  je  i  rozbroili. 

Wobec  niepomyślnego  obrotu  wojny,  Napoleon  postanowił 
udać  się  osobiśrie  do  Hiszpanii,  aby  przywróitir  zachwiani^  ]>owage 
swego  oręża.  Rozpoczęły  się  przygotowania  dn  wielkiej  wyprawy, 
a  tymczasem  odbyła  się  w  EiTurcie  ułożona  dawno  komedya,  któ- 
ra miała  uprzytomnia  całej  l-jiropie  potęgę  cesarza  Francuzów, 
zachęcie  przyjaciół  do  wytrwania  w  wierności,  odstraszyi'  przeciw-- 
ników  od  próby  wyzwolenia  się  z  pod  jego  w^ładzy,  przedewszyst- 
kiem  zaś  doprowadzić  do  zupełnego  porozumienia  się  z  cesarzem 
Aleksandrem.  Ze  \¥schoduj  zachodu,  południa  i  północy  zebrali 
się  w  mieście  niemieckieni  królow^ie  i  książęta  udzielni,  aby  swoja 
obecnością  uświetnić  spotkanie  się  dwóch  cesarzów,  których  woli 
podlegał  wówczas  cały  kontynent  Europy.  Czterech  królów,  na- 
leżących do  Związku  Reńskiego,  34  książąt,  24  ministrów  i  30  ge- 
nerałów, z  których  każdy  otrzymał  polecenie  wystąpienia  z  jaknaj- 
większym  przepychem,  twa>rzyli  dwór  zaprzyjaźnionych  monarchów, 
Nie  przypadkiem  pewno  Napoleon  w^ybrat  na  miejsce  zjazdu  oko- 
licę, w  której  przed  2 
laty  od  jednego  zamachu 
rozbił  dumną  armię  Fry- 
deryka II-go;  nie  przy- 
padkiem urządził  polo- 
w^anie  na  zaj^ice  na  prze- 
siąkniętych krwią  polacli 
Jeny  i  sprowadził  do  K r- 
furtii  właśnie  te  pułki, 
które  rozstrzygnęły  woj- 
nę ostatnią  w  bitwie  pod 
I'Viedlandem.  Chciał  po- 
kazać swoim  przeciwni- 
kom, jak  ich  lekceważy, 
przypomnieć  sprzymie- 
rzeńcom sw^oją  przewa- 
gę. Od  dnia  27  wrześ- 
nia  do   14  paidziernika  Dowudzea  pułku  lekkiej  ji«(Ty. 

trwał   ten    „kongres    mo-  <^«n-  Wincenty  Krasiński 
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narchów^,  skladajii^cy  się  z  szeregu  ws]łanialyc]i  uroczystości.  Eu- 
ropa spoglitdała  bądź  tn  z  podziwioniem,  b^^dź  ta  z  trwogi^  na  hołd, 
który  składali  niezwyciężonemu  cesarzowi  Francuzów  jej  ksiązcła, 
a  ksiąźi^Ha  mieli  sposobności  przekonar  się  o  swojej  nicości  wobec 
potęinego  władcy*  Odgrywali  oni  na  kongresie  rolę  pudrzędu;t — - 
statystów,  asystujących  układom  pomiędzy  Napoleonem  a  cesarzem 
llasyi.  Nic  nie  cliarakteryzuje  tak  wymownie  ich  pałoienia  w  Er- 
furcie,  jak  uwaga,  zrobiona  przez  oticera  doboszowi,  który  powitał 
kruin  wirtemberskiego  trzykrotnym  werldem,  przystuguji^cym  tyl- 
ko cesarzom:  ^Milrzze!  l'rzecież  to  tylko  król!"  Wśród  zabaw, 
szumnych  uroczystości  i  przedstawień  teatralnych,  do  których  po- 
wołania trupę  paryską  z  genialnym  Talmą,  Napoleon  utwierdził  swo- 
je przymierze  i  przyjaźń  z  cesarzem  Aleksandrem  i  uzupełniał  nmo- 
wę,  zawartą  [irzed  rokiem  w  Tylży,  Układy  były  tajne  a  doty- 
czyły głównie  stanowczego  wystąpienia  przeciw  Auglii,  oraz  roz- 
szerzenia (Hisiadtości  rosyjskich,  na  północy  przez  zajęcie  l^inlau- 
dyi,  na  południu  przez  opanowanie  Wołoszczyzny.  Ułożono  także 
traktat  przymierza,  w  przewidywaniu  łdiskiej  wojny  z  Ausfryą,  któ- 
ra pod  WTazeuiem  wy|mdków  hiszpańskich  zaczęła  reorganizować 
swą  armię  i  nadawać  jej  charakter  ludowy.  Ze  względu  ua  te  zbro- 
j(*nia,  Napoleon  nie  zaprosił  cesarza  Franciszka  do  Erfurtu,  a  nawet 
zabronił  przybyć  na  kongres  posłowi  anstryackiemu  Metternichowi, 
('hodziło  mu  o  zastraszenie  Austryi  tajemniczością  obrad,  w  chwili, 
kiedy  zamierzał  udać  się  do  Hiszpanii,  i  cel  ten  osiągnął.  Cesarz 
Francisz(»k,  jakkolwiek  obraził  się  postępowaniem  Napoleona,  pi'zy- 
słał  do  Krfurtu  gł^nerala  Vincenta  z  listem  pełnym  za[)ewnieó  po- 
kojowych. Zdawało  sic  więc,  ze  z  t(^j  strony  iti<*  grozi  w  czasie 
bliższym  żadne  niebezpieczeństwo. 

Z  Erfurtu  wyruszył  cesnrz  wprost  do  Hisz[)anii,  gdzie,  po  zn- 
jęciu  Madrytu  |)rzez  wojska  powstańcze,  uastąpił  zupełny  zastój 
w  działaniach  w'ojennych.  Król  Józef,  jakkolwiek  posiada!  blisko 
100.000  wojska  i  mógł  był  rozbit*  bez  trudu  zbierające  się  armie 
nieprzyjacielskie,  założył  gtów^ną  kwateie  w  Yit torii  i  nie  ru- 
szał się  z  miejsca,  lecz  czekał  na  przyl'ycic  brata.  W  pruwiiicyach 
granicznych  przygotowano  dla  cesarza  armię  i)otę/jią,  składająt^ą 
się  z  wojsk  najlepszych.  Do  weteranów  rrnnciłskich  przyłączono 
kilkadziesiąt  tysięcy  Niemców  nadreńskich  i  około  10.000  Polaków 
z  Księstwa  Warszawskiego.  Wojska  te  sprzymierzone  je<lnak  nie 
tworzyły    odzieluycli    oddziałów,    lecz    byty    rozdzieloue    pomiędzy 
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wszystkie  kolumny  armii  i  pozostawały  nad  rozkazami  mar$z:iłkóir 
francuskich.  Dnia  3  listopada  Napoleon  przybył  do  Bajonny  i  ob* 
jął  dowództwo  nad  armią,  która  w  połączenia  t  wojskami  króta 
Józefa  liczyła  przeszło  300.000  ludzi.  Takiej  potędze  i  takiemu 
wodzowi  Hiszpanie  oprzeć  się  nie  mogli.  Armia  icłt,  jakkolwiek 
nie  była  mniej  liczna^  składała  się  przeważnie  z  niewydwiczonycłj 
powstańców^  nie  posiadała  wypróbowanych  dowódców,  a  była  roz- 
dzielona na  kilka  średnich  oddziałów^  z  których  żaden  nie  mógł 
przedsięwziąć  większej  akcyi  na  własną  rękę.  Frzytem  i  niezgoda 
dowódców  ułatwiła  Napoleonowi  zwycięstwo.  Juz  dnia  10  listopa- 
Zwjdęstwa  da  marszałek  Soult  rozbił  w  pobliżu  Burgos  około  20,000-czną  ar- 
Fnncn%6w.  ^^^  Jcsięcia  Behedere,  a  Yictor,  ks.  Belluno,  pod  Kspinosa,  znacznie 
silniejszą  armię  gen.  Blake^a.  W  przeciągu  10  dni  wojska  fran- 
cnskie  opanowały  całą  Hiszpanię  północną,  i  pod  koniec  listopada 
Napoleon,  pozostawiwszy  brata  Józefa  -wraz  z  innemi  bagażami-^ 
w  Burgos,  wyruszył  na  Madryt-  Hiszpanie,  jakkolwiek  zwycięże- 
ni w  kilku  bitwach,  nie  upadli  na  duchu.  Posiadali  jeszcze  dość 
liczne  wojska  w  głębi  kraju,  w  Aragonii  silną  armię  generałów 
Castagnosa  i  Palafoia,  a  z  Portugalii  nadchodził  im  z  pomocą  gen. 
John  Moore  z  armią  angielską,  nie  wielką  wprawdzie,  ale  dobrze 
wyćwiczoną  i  ożywioną  najlepszym  duchem.  W  przeciwieństwie  wicf- 
do  wszystkich  innych  narodów,  które  do  tej  pory  potykały  się  z  Na- 
poleonem, nie  zniechęcili  się  pierwszemi  klęskami,  lecz  z  wiarą 
w  zwycięstwo  postanowili  walczyć  dalej.  Gdy  cesarz,  zmierzając  do 
stolicy  kraju,  zbliżył  się  do  pasma  wysokich  i  śniegiem  pokrytych 
gór  GuadaiTama  I  stanął  dnia  30  listopada  przed  skaJistemi  wąwo- 
zami Samo-Sierry^  zastał  drogę   zamkniętą, 

12.000  Hiszpanów  obsadziło  wąwozy,  za  każdym  załamem  skały, 
Bitwa  pod  na  każdem  zakręcie  drogi  ukrywały  się  umiejętnie  ustawione  baterye 
Samo-Sierrą.*  ^Hj^^  oddziały  piechoty.  Pozycya  była  tak  warowna,  że  zdobycie  jej 
wydawało  się  nlepodobnera.  Dla  Napoleona  jednak  w  owych  jesz* 
cze  czasach  nie  było  niepodobieństwa.  Wąwóz  musiał  byc  zdo- 
byty,  i  wielki  wojownik  znalazł  wkrótce  sposób  pokonania  triidno- 
ści.  Szturmy  regularne  były  bezowocne.  Zanim  piechota  zdążyła 
dotrzed  do  skał  najeżonych  działami,  nie  pozostała  przy  życiu  ani 
dziesiąta  część  wystawionych  na  morderczy  ogieu  pułków.  Oddział 
za  oddziałem  wspinał  się  wśród  gradu  kul  po  sromych  urwiskach. 
Wszystkie  wracały  zdziesiątkowane  i  rozbite.  Powziął  więc  Napo* 
leon  plan  wydający  się  szaleństwem,  szturmowania  bateryi  górskich 
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polskiej* 


Napoleou 
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k(Miiiic;[,  W)ivral  iia  tt-ri  (vol  iiajlejjsz;!,  jazdij  jak^  posiaLlal:  s/asa- 
dnai  lokkioj  jazdy  polskiej  Krasiń^skiego,  do  którego  należał  sam 
kwiat  lałodzieży  szlacheckiej.  Nad  szwadroiieni  objitl  kumende  Ko- 
zietulski, Kilka  stów  zacht^ty,  i  125  jczdzrów  ruszyło  z  kopyta. 
Straszliwy  ogieu  działowy  i  karabinowy  |jowital  tt*  iii(*liywał.j, 
w  dziejarli  wojen  szarżł^*.  Ze  125  jeźdźców  tylko  37  utrzymało  sie 
na  koniacli,  padł  ratiiony  ciężko  Kozietulski,  ale  miejsce  jego  za- 
ji[l  [junnznik  Dziewanowski,  i  nie  trwało  kilku  minut,  a  Iiatcryc* 
były  zdobyte.  Świetny  ten  atak  sam  przez  sie  nie  iiiugl  rozstrzy- 
guite  walki.  Jedna  salwa  karabinowa  z  za  najbliższego  załomu  ska- 
ly  byłaby  wystarczyła,  aby  [lonalić  [jOzostał:[  garstki^^  jcźdż»:6u 
i  przywrecii"  działa  Hiszpanom,  Ah*  szarża  była  też  obliczona  głównie 
na  wrażenie.  (Jeuialny  strategik  i  głęboki  znawca  duszy^  ludzkiej 
przewidywał,  że  taki  szalony  wyłn^yk  odwagi  zmiesza  lliszpaitńu 
i  [jrzez  to  utoruje  mu  drogę  do  zwytaestwa.  Stało  siłj  nawel  vui;- 
ccj.  Przerażeni  atakiem  i  utrata,  bateryi  lliszjjanie  stracili  zujietnit^ 
głowę  i  nie  brouinc  joż  |«rawie  wcale  w  rzeczywistości  niezdoby- 
tych wjpvozów,  cofnęli  sl<;  z  takim  poś[necliem,  że  z  12.000  ludzi 
ani  jeden  jcnier   nie   pozostał  w  ręku   zwycii^zcuw. 

Droga  do  Madrytu  była  otwarta,  i  dnia  2  grudnia  Napoleon 
zbliżył  sie  do  stolicy,  Hiszpanie  raz  jeszcze  [mstanowili  stawie 
0]łór,  W  mieście  zebrała  sie,  oprócz  wojska  regularnego,  ogronnia 
liczba  [łowstanców  z  okolicy.  Zatarasowano  bramy,  zbudowano 
szańc(*  i  barykady  ua  ulicach,  porobiono  otwory  strzelnicze  w  da- 
chatdi  i  murach.  O  rzeczywistej  i  wytrwałej  obronie  jednak  nie 
mogło  byc  mowy.  Dnia  3-go  grudnia  Napoleon  kazał  zap^d  przed- 
mieścia, i  zawezwał  miasto  do  poddania,  grożąc  bondtardowaniem. 
Kiuueridant  zażądał  1  dnia  zwłoki.  Za  kilk:i  godzin  jłowtórzomi 
wrzwanie.  Depntarya,  z  komendantem  Morla  na  czele,  udała  sie  ilo 
(dłozn  fraiituiskiego  z  prośbą  n  zwlokt;.  Oświadczyła,  że  uzjiaje 
niemożliwośr  oporu,  ale  szerokie  warstwy  ludu  i  obcokrajowcy,  znaj- 
dujący si(j  w  nueście,  nie  chcą  poddać  sie,  lecz  zamierzają  w^alezyć 
do  upadłego,  ,,Napróżuo  zasłaniacie  sit;^  ludem ^od[)owicdział  Na- 
jłoleon. — Jeżeli  nie  zdołacie  go  uspokoić^  pochodzi  to  ztąd,  że  pod- 
burzacie go  sami  i  wprowadziliście  go  w  błąd  przez  swoje  kłam- 
stwa. Zwołajcie  jn*oboszczów,  0[Kitów,  alkadów  i  właścicieli  domów 
i  postarajcie  się  o  to,  aby  miasto  poddało  si<^  do  jutra,  godziny 
fi-ej  rano.  W  razie  przeciwnym  Madryt  przestanie  istnied*  Nie 
chce   i   nie   mogę   cofnąć   wojsk  swoich.     Jak  wy  śmiecie   stawiać  mi 
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Bitwa  pod  TU"1.-Ih  23  lisfypaula  1808_r, 
Z  o  bram  Rngenclas^a, 


warunki,  wy,  którzyście  ztaiuali  iiniuwr  ziiwurtą  z  gru*  l)upout'rml 
Patrzcie',  jak  iru^sprawiedliwość  i  obłuda  spada  zawsze  iia  głowy 
tych,  kturzy  \i'\\  sic  dnpiiszczają.  Miałem  flotę  w  ( 'adyAic,  była 
ona  .s[)rzyiiiierzoiia  z  Ili^szpanią,  a  \\),  Morbi,  skierowaliście  prze- 
ci\^  ti'j  flocie  iuozdzierz<*  miasta,  w  którein  dowodziliście.  Wracaj- 
cie d<>  Madrytu,  I>aj(;  w^aia  czas  do  namysłu  do  jutra,  godziny  6 
rano.  I^'zyjdźcie  wtedy  raz  jeszcze,  jeitdi  nie  będziecie^  mieli  dt> 
powiedzenia  w  imienin  bnln  nic  wit^cej,  jak  tylko,  ze  sic  poddaje. 
H*  raził'  prze<:iwnym  każe  rozstrzelać  wras  i  wasze  wojska. "*  Groź- 
ba  poskutkoAvała.  Nazajutrz  otwarły  sie  bramy  miasta,  a  dnia  22 
grudnia   król  Jnzcl'  imigł   jmwrucit'   iłu   swojej   stolicy. 

Tymczasem  także  w  Aragonii,  gdzie  zel^rała  się  najwi(^»ksza 
armia  hiszpańska  pod  dow^ództw(»m  generałów  Castagnosa  i  Palaib- 
xa5  w^ojska  napoleońskie  odniosły  świetne  zwycicztw^o.  Zanim  jesz- 
cze zbliiajiLcy  sie  z  Portugalii  John  Moore  zdążył  połączyć  sic 
z  Hiszpanami,  marszałek  Lannes,  do  którego  armii  należała  większa  airwa  (uni 
część  wojsk  polskich,  zmusił  ich  dnia  23-go  listopada  w  pobliżu  T«<lriH. 
Tiideli    do    lutw^y*     Hiszpanie  stawili  opór  nadspodziewanie    sihiy, 
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ale  nie  wyćwiczeni  ochotnicy  nic  mogli  mierzyć  się  z  wt^teranami 
Napoleona,  ani  tez  dowódcy  ich  z  doświadczonym  w  kilkudziesię- 
ciu bitwach  marszałkiem  Francyi,  Świetny  atak  pułkownika  Ko- 
nopki rozstrzygnnj  ciężką  walkę.  Ostatnia  wielka  armia  hiszpań- 
ska poszła  w  rozsypkę.  Resztki  jej  zebrał  dzielny  s^enerał  Pala- 
rox,  a  pobity  przez  generała  Chłopickirgo  pod  Epil;i,  schronił  się 
do  obwarowanej  silnie  Saragossy,  która  w  pierwszej  kompanii  {w  r. 
1808)  przetrwała  szczęśliwie  długie  oblężenie,  a  także  w  drugiej 
broniła  się  z  podziwienia  godną  wytrwałością.  Przez  2  miesiące 
<ni|cżPDie  wojska  iTancuskie  i  oddział  |łn!krnvnikn  f 'hłopicklego  oblegały  bez- 
surji-nsHy.  gitiitt-cznie  *, perlę  Ajagonii'\  W  niez!iczun}rh  szturm;ich  wojska 
francusko-polskie  musiały  zdobywać  z  ogrunmemi  stnitami  ulit^ę  przy 
ulit  V,  łbnu  ]Hzv  doiiin.  Dnia  27  stv"7^ni;i  ( ■hbł]Hrki  opanonai  w;n;in\- 
ny  klaszt(u^  Santa  Kngracia  i  wtnrgnąt  do  miiista.  Ale  zwycięzcy  zna- 
leźli ]łrz<*(l  sobą  n(nve  barykady  i  sziiib/o,  i  walka  trwała  dalej.  Do- 
piero dnia  21  lutego  1809  r.  po  wyczerpaniu  wszystkich  środ- 
ków obrouy,  Hiszpanie  ulegli  przemocy*  ,.t)d  czasów  Numan- 
cyi  i  Jerozolimy  — pisze  jeden  z  historyków  współczesnych  —  zbro- 
czone    krwią    mur^     nie    jłokryły    się    takim    Iłlaskiem     lieroizmn.  . 


m. 


iSi^ńK^Y^ 


Obięienie  Saragosay  1&08— 1809  r. 
Z  obraKU  Bugtfudaa'a 


Walki  w  Hiszpanii. 


t.^l 


Nawet  marszałek  Lannes,'  który  od  15  lat  przebiegał  z  jedhc^o 
pola  bitwy  do  drugiego,  pisał  do  cesarza,  że  nie  widział  nigdy  ta- 
kiej rozpaczliwej  walki.  Kobiety  pozwalały  zabijać  się  w  wyło- 
mach wybitych  w  murze,  wojska  musiały  zdobyw^ać  dom  za  do- 
mem.^ Straszue  były  cier{neiiia  mieszkańców,  którzy  przed  gra- 
dem kol  musieli  szukać  schronienia  w  piwDicach  i  przebywać  tam 
długie  tygodnie.  Pobyt  w  tych  mokrych  i  ciemnych  schroniskach, 
w  pot;tczeniu  z  .brakiem  żywności  wywołał  wybuch  epidemii  —  opo- 
wiada Archibald  Alison.  — Kogo  oszczędziły  pociski,  tego  zabrała 
choroba.  Tysiące  wymierały  z  dnia  na  dzień,  a  gdy  nie  było 
miejsca  ani  czasu  na  chowanie  zwłok,  umarli  i  żywi  pozostawali 
obok  siebie  w  piwnicach  i  norach  podziemnych.  Dodać  do  tego 
trzeba  huk  dział  i  min  wybuchających,  łoskot  walących  się  domów, 
żar  ulic  płonących,  wrzawt^*  walki,  Szczt^śliwy,  komu  śmierć  za- 
oszczędziła cierpień.  Przeszło  54.000  ołiar  pochłonęło  60  dniowe 
oblężenie  Saragossy. 

Napoleon  nie  zatrzymał  sig  długo  w  Madrycie,  Kazał  roz- 
broić mieszkańców,  ukarać  surowo  kilku  grandów  za  udział  w  po- 
wstaniu, skonfiskował  2/'5  w^szystkich  klasztorów,  zniósł  inkwizy- 
cyę  i  prawa  feodalne  i,  pozostawiwszy  w  stolicy  silną  załogę,  wyru- 
szył przeciw  generałowi  Moore,  który  z  25.000  Anglików  począł 
cofać  się  do  Portugalii,  przybywszy  za  późno,  aby  zapobiedz  roz- 
biciu wojsk  hiszpańskich.  Niezwazając  na  ostrą  zimę,  Napoleon  udał 
się  za  nim  w  pogoń,  aby  odciąć  go  od  Portugalii  i  rozbić  jego  armię. 
Przez  śniegi  i  lody  w  śród  nieznośnego  zimna  przeprowadził  ]k>- 
wtórnie  swą  armię  przez  skaliste  góry  Sierra  Guadarrama,  znacz- 
nie jeszcze  trudniejsze  w  porze  zimowej  do  przebycia  od  gór  Św. 
Bernarda,  spodziewając  się  dosięgnąć  Anglików  w  okolicach  Val- 
deros,  Moore  jednak  colnąt  się  w  kiernnku  nu  Corugnę  i,  poty- 
kając się  przez  dwa  tygodnie  nieustannie  z  przedniemi  strażami 
Neya  i  Sonlta,  dotarł  do  wybrzeża.  Tam  dopiero,  dnia  16  stycz- 
nia r.  1809,  musiał  dotrzyntać  pola  i  przyjąć  bitwę.  Przez  dwa 
dni  toczyła  się  zacięta  wałka.  Anglicy  [Kmieśli  ciężkie  straty. 
Moore  poległ,  ale  następca  jego,  łloope,  zfbiiył  wsadzić  resztki  ar- 
mii na  okręty  i  nchronić  gd  zupełnego  rozbicia. 

Pomimo,  że  Hiszpanie,  niezrażeni  klęskami,  nie  dali  jeszcze  za 
wygraną,  lecz  rozpoczęli  z  wielką  śmiałością  i  powodzeniem  wojnę 
podjazdow%ą,  bardzo  jest  prawdopodobne,  że  Napoleon  byłby  stłu- 
mił ostatecznie  wszelki  opór  i  opanował  cały  półwysep,  gdyby  nie 
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groźne  wiadomości  z  Paryża,  które  skłoniły  go  do  przedwczesne- 
go opuszczenia  Hiszpanii.  Dowiedziawszy  się  o  wielkich  zbroje- 
niach Franciszka  I  i  ruchu  podejrzauyiu  w  Prusach,  cesarz  prze- 
rwał w  pierwszych  dniach  stycznia  pościg  za  Anglikami,  złożył  rzit- 
dy  i  naczelne  dow^ództwo  w  ręce  brała  Józefa  i  jego  urzędow^ego 
doradcy,  marszałka  Jcurdana,  i  powrócił  do  Francyi,  aby  przygo- 
tować się  do  nowej  w^ojny  z  Anstryą*,  Po  jego  odjeździe  zabrakło 
w  Hiszpanii  naczelnego  wodza  i  jednolitego  planu  działania.  Sta- 
ry republikanin  Jonrdan  nie  miał  powagi  w^śród  marszałków  młod- 
szych, którzy  wyszli  ze  szkoły  napoleońskiej,  a  dowódcy  pojedyn- 
czych armii,  przejęci  zawiścią  wzajemuć^,  nie  porozumiewali  się  ze 
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sobą  i  nie  popierali  się  w  walce,  Kaidy  z  nioh  marzył  tylko  o  tern, 
aby  odznaczyć-  się  osobiście,  działał  na  własną  rękę,  według  włas- 
nego planu,  a  następstwrni  tego  rozproszenia  sił  była  niemożliwość  '^ 
wyzyskiwania  zwycięstw,  przedsięwzięcia  aktiyi  stanowczej,  celem 
opanowania  glownycli  ognisk  mchu  powstańczego,  a  wreszcie  klę- 
ski i   utrata  zdobytych   części  kraju. 

W  pierwszych  miesiącach  po  odjeździe  Napoleona,  plan,  po- 
zostawiony przez  niego,  zastępował  obecność  naczelnego  wodza, 
i  przebieg  wojny  był  pomyślny.  Anglicy  wprawdzie  uniknęli  ka- 
pitulacyi,  ponieważ  Ney  nie  zastosował  się  do  próśb  Soulta  i  nie  po- 
parł go  w  chwili  stanowczej;  ale  Saragossa,  jak  jnz  wspominaliśmy, 
padła  dnia  21  Intego  po  bohaterskiej  obronie,  gen.  St,  Cyr  pobił 
Katalończyków  i  zdobył  Barcelonę,  a  Soult  wkroczył  znowu  do 
Portugalii  i  zaji^ł  bogate  Oporfco*  Zanim  jednak  zdążył  opanować 
kraj  cały,  wylądowcila  pud  Lizboną  nowa  armia  angielska,  pod  do- 
wództwem Artura  Wellesleya.  tVancuzi,  osłabieni  przez  ciężk^i  kam- 
panię zimową,  nie  odważyli  się  na  rozstrzygającą  bitwę,  lecz  cof- 
nęli  się  po  kilku  mniejszych  potyczkach  do  Hiszpanii.  Wzmocniw- 
szy swą  armię  kilku  tysiącami  powstańców  portugalskich,  Wellcsley 
przekroczył  granicę  hiszpańską  i  wyruszył  na  Madryt.  Gen.  Yictor, 
który  zastąpił  nni  drogę  pod  Talawerą,  j)oniósl  w  lipcu  stanowczą 
klęskę.  Niepowodzenia  wojsk  francuskich  dodały  powstańcom  otn- 
chy,  W  różnych  prowincjach  potworzyły  się  armie  powstańcze, 
i  w  całym  kraju  walka  zawrzała  nanowo.  Ostateczny  jej  wynik 
był  jednak  dla  Hiszpanów  niepomyślny.  Armia  ich  została  znisz- 
czoną w  bitwie  |Jod  Ocana,  a  zamianowany  tymczasem  lordem  Wel- 
lingtonem gen.  Wellesley,  musiał  cofnąć  się  ijrzed  wojskiem  liaii- 
cuskiem  do  Hiszpanii.  W  początkach  roku  1810  Napoleon,  skoń- 
czywszy wojnę  z  Austryą,  przysłał  królowi  Józelbwi  uowa^  posiłki. 
Armia  jego  wzrosła  do  400.U(Mł  ludzi.  Francuzi  zdolłyli  Andalu- 
3Łyc  i  siedzibę  rządu  powstańczego,  Sewillę,  przedsięwzięli  ^vielką 
wyprawę  przeciw  Wellingtonowi,  aby  wyprzeć  go  ostatecznie  z  pół- 
vryspu,  i  uderzyli  na  warowny  Kadyx,  do  którego  schroniła  się  jun- 
ta centralna.  W  prowiucyacli  zdobytych  ludność,  znużona  walk^t, 
zaczęła  sjdadać  broń;  na  całym  półwyspicj  z  wyjątkiem  Portugalii 
i  Kadyxu,  król  Józef  był  uznanym  panem,  a  w  Madrycie  nawet  przy- 
jęto po  wracaj  ącejgo  z  wojny  zwycięzcę  bardzo  przychylnie.  Spo- 
kojne i  łagodne  rządy,  reformy  i  ulgi  ekonomiczne  dla  spustoszę-  luądy 
nego  przez  długą  wojnę  kraju  byłyby  niewątpliwie  pogodziły  lud-  rnmcuakit? 
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nośó  lupełnie  z  nowym  stanem  rzeczy.  Ale  marszałkowie^  dowo- 
dzący w  prowincyacli,  nie  przestali  postępować  tak,  jakgdyby  znaj- 
dowali się  w  kraju  nieprzyjacielskim,  nakładali  ogromne  kontry- 
biicye,  pozwalali  uciskać  i  krzywdzić  spokojnych  mieszkańców  i  sta- 
rali się  stłumić  ostatnie  iskry  dogasającego  powstania  za  pomocą 
środków  gwałtownych  i  barbarzyńskich,  W  Andaluzyi  Soult  na- 
kazał zburzyć  każdą  wieś,  w  której  znaleźli  schronienie  żołnierze 
i  powstańcy  hiszpańscy,  w  Katalonii  Augereau  kazał  powiesić  bez  pro- 
cesu każdego  spotkanego  z  bronią  w  ręku,  po^' palić  każdy  dom, 
w  którym  stawiano  opar,  i  rozstrzelać  wszystkich  jego  mieszkańców. 
Inny  genorał  rozkazał  nawet  uważać  każdego  Hiszpana,  któryby  opu- 
ścił bez  pozwolenia  na  tydzień  swoje  mio^^zkanie,  za  rozbójnika,  i  uka- 
rać surowo  całą  jego  rodzinę,  zagroził  śmiercią  tym,  ktorzyby  utrzy- 
mywali stosunki  listowne  z  powstańcami,  a  10-letniem  więzieniem  za 
wysianie  jednego  tylko  listu  w  okolice,  znajdujące  się  jeszcze  w  rę- 
kach powstańców.  Ten  nierozsądny  teroryzm,  w  połączeniu  z  gwał- 
tami i  nadużyciami  wszelkiego  rodzaju,  wydał  najgorsze  skutki.  We 
wszystkich  zakątkach  kraju  poczęły  tworzyć  się  nanowo  oddziały  po- 
wstańcze, i  cała  ludność  wzięła  udział  w  lozpaczliwej  walce.  Niena- 
wiść do  obcych  n;!Jeźdzt'ów  i  żądza  zemsty  zatarła  i\szelkie  ślady 
szlachetnej  rycerskości,  z  której  słynął  naród  hiszpański.  Nie  było 
środka,  z  którcgoby  nie  skorzystani*  w  nalce  z  nieprisyjacielem.  Za- 
truwano studnie,  mordowanti  ś|łłących  i  Iłczbronnych,  nie  gardzonił 
zdradą,  [lodstępem,  fałszywą  przysięgą,  aby  uśpić  czujność  Francu- 
zów lub  zwabić  ich  w  zasadzkę.  Zwyrięskie  wojska  znalazły  się  na- 
gle w  tniduem  położeniu.  Dr<łlme  oddziały  poustruiców  otoczyły  jc^ 
z  wszystkich  stron,  nużąc  je  nicustannemi  zaczejłkami,  utrudniaj ąr 
przez  niszczenie  środków  komunikacyjnych  dostawę  żywności,  zabiera- 
jąc tabory^  rozbijając  wysunięte  naprzód  słabsze  [łosterunki.  W  wiń- 
re  w  otwartem  polu  zwyciężała  wprawdzie  zawsze  wy|ii"6buwaua  tak- 
tyka, karność  i  liczebna  juzewaga  Francuzów,  ale  wszelkie  próby 
iitłumienia  ruchu  [jowstańczego  były  daremne.  Władza  króla  Józefa 
kończyła  się  tam,  gdzie   nie  dosięgały   jego  kule  armatnie. 

Na  domiar  złego  nie  udało  się  wyprzeć  Anglików^  z  Portugalii, 
ani  tez  zdobyć  Kadyxu  i  rozf^ędzić  rządu  centralnego.  Al>y  zakoń- 
czyć niesnaski  j^omiędzy  dowódcami  i  |irzyspieszvć  ojianowanie  j)ól-  Rok  i^io, 
wyspu,  Na|jo]eon  wysłał  na  [łoczątku  r,  1810  do  Hiszpanii,  wsławio- 
nego we  wojnach  z  Austryą  marszałka  Massenę.  Ale*  nowy  dowód- 
ca nie  zdołał  [uzełamać  niechęci  generałów   [kuIw ładny ch»  Neya,  Ju- 
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nota  i  Begniera,  a  powaś- 
nil  się  z  marszałkiem  Soul- 
tem,  i  wyprawa  prze- 
ciw Wellingtonowi  skoń- 
czyła sie  po  ciężkich  wal- 
k-Lirh  odwrotem,  połączo- 
nym z  olbrzymiemi  stra- 
tami. Sonlt,  zamiast  wy- 
ruszyć wprost  do  Portii- 
i^^ilii,  poczj\ł  oldegać  Ka- 
dy\,  nie  wiedząc,  ze  w 
fortecy  z  n  a  j  d  u  j  e  się 
oprócz  Hiszpanów,  8*000 
Anglików  pod  dowódz- 
twem gen. Grahama,  a  Mas- 
sena  sam,  posiadając  za 
mało  wojska,  nie  zdo- 
ła! wyprzeć?  Wellingtona 
z  warownycli  pozycyi  pod 
Bcirą.  Generał  angiel- 
ski zamienił  vzh\  okolicę  górzystą  na  ogromną  ibrtecę,  powzno- 
sil  na  wszystkifli  punktach  ważniejszych  potężne  szańce,  zbudował 
tamy  na  rzekach,  al>y  w  razie  potrzeby  zaku5  cały  kraj  wmlti,  i  przez 
wyniszczenie  całego  okr<^^gu  [lozbawił  wojska  francuskie  żywności, 
^Napotykaliśmy  w  naszym  pochtjdzie — -pisze  Massena  —  tylko  strasz- 
liwe przepaści,  przetłynaliśiny  pustynie,  wśród  których  nie  było 
widaó  iywej  duszy;  wszystko  zniszczone,  wszystkcj  njirzątnięte  lub 
Opuszczone.  Anglicy  byli  du  tego  stopnia  barbarzyńscy,  ze  ogło- 
sili, iz,  kttjkolwiek  pozustanie  w  swoim  domu,  będzie  rozstrze- 
lany. Starcy,  kobiety  i  dzieci,  wszystko  uciekło  przed  nami".  Wódz 
angielski  nie  jiostępował  wcale  inaczej,  niz  generałowie  francuscy 
w  zajętych  prowiucyacli  hiszpańskich,  ale  skutek  jego  barbarzyńskii^- 
go  postępowania  był  Ie|jszy.  Gdy  Anglicy  otrzymywali  dostateczne 
zapasy  żywności  ze  strony  morza,  ai'mia  iMasseny  przymierała  glu- 
dem,  a  chorol»y  zabierały  tysi.\ce  ofiar.  Ostatecznie  marszałek,  zdo- 
bywszy z  ogroniuenii  stratami  kilka  warownych  pozycyi  i  zmusiwszy 
Wellingtona  do  skoncentrowania  swoich  sił  pod  Torres  Tedras,  cof- 
nął się  w  okolice  Santarem,  aby  tam  przezimowa<i.  Wellington  po- 
dążył za  nim,   ale  nic   udwazył  się   w   porze  zimowej   na  atak. 
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W  początkach  roku  1811  obie  strony  otrzymały  posiłki.  Do  Rok  iSll. 
armii  angielsko-portiigalskiej,  która  liczyła  blisko  180.000  ludzi,  przy- 
łączył się  silny  oddział  Hiszpanów.  Massena  zaś  otrzymał  posiłki 
z  Francyi  i  uzyskał  pomoc  Sonlta,  który  nareszcie,  pozostawiwszy 
[jod  Kaflyxem  gen.  Yictora,  wyruszył  do  Portngalii.  Mimo  to  do- 
wódca francuski,  wobec  znacznej  różnicy  sil  i  opłakanego  stanu  swego 
wojska,  zanicclial  dalszej  walki.  Zatopił  w  rzece  Tajo  ciężką  ar- 
tyleryę  i  wielkie  zapasy  amunicyi  i  cofnął  się  do  Hiszjłanii.  Od- 
wrót powiódł  się  tylko  dzięki  buliaterstwu  N>ya,  który  na  czele 
straży  tylnej  ])0wstrzymywał  nacierającyeli  Anglików,  isalił  za  so- 
Irj  wsie  i  miasta,  słowem  pozostawiał  pustynię,  aby  utrudnić  pochód 
nieprzyjacielowi.  Minirt  tu  odwińt  był  jłołączony  z  wielkienii  stratami, 
Fmiicnzi  musieli  zniszczyć  większą  cześć  artyleryi  polnej,  bagażów 
i  amunicyi  i  ziiajdnwali  sit*  niejednokrotnie  w  Itardzo  niebez|jiecznem 
położeniu.  Zatrzymali  się  dopiero  w  kwietniu  [/od  osłuną  dział  for- 
tecznych  w  Almenas,  ;d)y  zaczekać-  tam  na  przyliycie  nowych  po- 
siłków. Tymczasem  Napoleon  odwołał  Massene  i  jozysłal  na  jego 
miejsce  marszałka  Mormonta,  Ale  nowy  dowódca  nie  zdołał  już  wy- 
walczyć zwycięstwa.  Powstanie,  zorganizowane  pizez  juntę  central- 
ną w  Kady\ie,  z  połl  którego  musiał  sie  cofnąć  gen,  Yictor,  utru- 
dniało coraz  więcej  działania  wojenne,  Anglicy  coraz  śmielej  i  sku- 
teczniej nacierali  n;i  osłabione  i  rozproszone  armie  Irancuskie.  Wab 
czono  we  wszystkich  i^zęściach  kraju  ze  zmiennem  powodzeniem, 
ale  ogólny  wynik  walki  był  illa  Francuzów  nie|»omyślny,  Z  gene- 
rałów rlowodzących  w  Hiszpanii,  jeden  tylko  Suclict,  dzicki  wielkiej 
energii  i  surowłłści,  granicząc(*j  często  z  barltarzyństwem,  odnosił 
/,wycięsŁwu  |io  zwycięstwie  i  o[)anow;ił  w  prz<*riągu  rnku  1811  ca- 
łą Katalonię  i  Aragonie.  Fobii  dnia  25-go  [/ażdzieinika  1811  r. 
fKid  Murviedro  znacznie  silniejszą  armię  generała  Blake'a  i  zdo- 
był w  2  miesiące  [łóżniej  j«^go  olióz  ze  wszystkn  artyleryą  i  baga- 
żem. Gcneiał  liiszpański  zamknął  się  z  20.000-t7Jią  jeszcrze  armią 
w  potężnych  fortach  Walencyi,  ale  nie  zdobył  się  na  energiczną 
nłłfonę  tej  niezwykle  silnej  fortecy.  Gdy  Fiancuzi  zaczęli  i^rzygu- 
towywać  się  do  szturmu,  Ulake  |)oddał  się.  18.000  regnlarnej  pie- 
choty hiszpańskiej  dostało  sie  do  niewcłłi,  390  armat,  40.000  kara- 
binów  i   18.000  ceiitnaión    prochu  wpadło   u    ręce  Sucheta. 

Było  to  ostatnie  wielkie  zwycięstwo  Fiancuzów  na  ziemi    hisz-   Roki8i3. 
pańskiej.     W  początkacli  r.   1812  Napoleon,    iirzygotowując    się   do 
wojny  z  Rosyą,  wycofnl   z   Hiszpanii   [nzeszlo   lO.fKlU  wojska.      Fra- 
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wie  wszyscy  Polacy  (było  ich  Jeszcze  około  6.000),  którzy  walczyli 
pod  zwycięskiemi  sztandarami  Siicheta  opuścili  Hiszpanię,  pomiędzy 
innymi  Dąbrowski  i  zamianow^any  w  r.  1809  generałem  Józef  Cliło- 
picki.  Energiczny  marszałek  otrzymał  tytuł  księcia  Abufery,  ale 
utracił  większą  połowę  swej  aimii  i  jakkolwiek  utrzymał  się  w  Ka- 
talonii do  samego  końca  wojny,  nie  mógł  już  odważyć  się  na  żadną 
większą  akcyę. 

Po  wycofaniu  części    wojsk    z    Hiszpanii,    położenie    pogorszyło 
się  znacznie  w  zachodniej  części  półwyspu-     Nieustanne  walki  i  An- 
glikami pocliłont^ły  tysiące  ofiar,  a  nie  przyniosły  żadnych  korzyści » 
Naczelni  wodzowie  francuscy,  Soiilt  i  Marmont,  nie  popierali  się  na- 
wzajem, a  Napoleon,  wydając  z  odległości  rozkazy,  mieszał  genera- 
łom szyki  i  utrudniał  prowadzenie  wojny,     W  marcu  r,  1812  cesarz 
przywrócił  naczelne  dowództwo   Józefowi,    ale    stosunki  w  Hiszpanii 
nie  naprawiły  się  przez  to.     Wellington  zajął  Cindad  Rodrigo,  zdo- 
był mimo   boliaterskiej   obrony,   warowny  Bajadoz   i  Salamankę,   po- 
bił Mormonta  pod  Arajnlami,  w  pobliżu  Salamanki,  i  wkroczył  dnia 
12  sierpnia  do  Madrytu.     Dnia  następnego  ogłoszono  uroczyście  no- 
wą konstytucyę,    wypracowaną    w    ciągu  2  lat   ostatnich     staraniem 
IcHnstytiieya  f 55ądu   powstańczego     W     Kaity\ie,     na     w^zór     konstytucyi     francu- 
zr.  1812.    skiej.     Ograniczała  chui    królestwo    absolutne,  oddając     główną  wła- 
dzę   Kortczom,    które    iiiui;ly    zebrać    się    każdego  czasu   celem  po- 
wzięcia uchwały.     Uznano  religię  katolicką  za  religię  państwową,  ale 
zmniejszono  wpływ  duchowieństwa  przez  zniesienie  inkwizycyi  i  zam- 
knięcie częśtn  klasztorów.      Ogłoszenie  liV»eralnej  konstytucyi  rozdzie- 
liło   naród    hiszjjański    na    dwa    obozy- 
Znaczna  część  ludności  sprzeciwiała  się 
stanowxzo  przeprowadzeniu  nowej  usta- 
wy i,  dążąc  do  przywrócenia   dawnych 
stosunków,  utrudniała  walkę  z  nieprzy- 
jaci(dem     politycznym.      Z    nadejściem 
zimy,   król   Józef  skoncentrował    swoje 
wojsko  i,  zagrażając  Wellingtonowi  osa- 
czeniem, zmusił  go  do  powrotu  do  Por- 

tllC!;alii. 

Klęska  Napoleona  w  Eosyi  od- 
lała się  na  stosunkach  hiszpańskich, 
i)dwołanoznowu  część  wojska,  aby  uiyć 
go     do     walki    w    Niemczech,    a    krul 


MftrsEftłek  Soult. 


u    w    Hl«7pHIIIL 

Jó/rl"  [Mistoral  ^u^  u  wyrlalenin  zdolnego  marszałka  Sfinlta,  aliy  OfitHtnje 
objąć?  osohiśrie  rlowi^Hlztwo  luirzt-lnr.  l^ylo  to  jego  nieszczęśrionK  ^^'^^*^^^ 
Wellington  wkroczył  wiosną  roku  1813  do  Hiszpanii,  uderzył  na 
zjednoczone  wojska  francnskie  ])od  Vittojii|  i  zadał  im  dnia  21*go 
czerw^ca  ciężką  klęskę.  Józef  uciekł  do  Pauiiieluny  i  ztąd  podą- 
źył  do  Francyi.  Armia  jego  cofnęła  sit^  w  wielkim  nieładzie.  Ze- 
brał ją  i  zreorganizował  zamianowany  ponownie  dowódcą  naczel- 
nym Soult.  Ale  było  juz  zapoźuu.  Wojska  liyły  zdemoralizowa- 
ne przez  niepowodzenia  i  utraciły  ziuifanie  do  swoich  dowódców. 
W  trzydniowej  bitwie  w  Pirencjacli  (dnia  28—30  lipca)  -  Welling- 
ton zmusił  Sonlta  do  odwrotu,  zdobył  San  Sebastian  i  Pampelu- 
ne  i  oswobodził  eała  Hiszpanie.  Tylko  w  Barcelonie  pozostał 
jeszcze  oddział  francuski,  a  w  Katalonii  trzymał  się  wytrwale  ener- 
giczny i  śmiały  Snchet.  W  paiŁdzicrnikn  wojska  hiszpańsko-angiel- 
skie  przeprawiły  się  przez  Pirenejt*  i  wkroczyły  do  Francyi,  Soult 
zajął  silne  stanowisko  w  mieście  grauicznem  Bajonnie  i  przygoto-  Soult  i 
wał  się  do  stanowczego  oporu.  Walki,  które  toczyły  się  w  po-  ^  ^^*"°' 
Gzątkacli  r.  1814  na  pogranif^zu  francusko  liiszpańskieni,  zapewniły 
rówuii  a  wielką  sławę  zarówno  marszałkowi  francuskiemUj  jak  jego 
przeciwnikowi.  Był  to  pojedynek  dwóch  wojowników  ponad  mia- 
rę przeciętną,  dwóch  armii,  z  których  jedna  walczyła  już  tylko 
o  swój  honor,  druga  o  uwieńczenie  długiej  i  szczęśliwej  wojny 
wielkiem  zwycięstwem.  Losy  Napoleona  i  jego  państw^a  były  wów- 
czas juz  rozstrzygnięte-  W  lutym  Wellington,  zwyciężywszy  pod 
Orthez,  zmusił  Soulta  do  opuszczenia  Bajonny  i  odwrotu  do  Tuluzy. 
Ale  marszałek  francuski  nie  dał  za  w^ygranę,  jakkolwiek  posiadał 
armię  znacznie  słabszą,  a  wiadomości  o  klęskach  Napoleona  nie 
mogły  dodać  mu  otuchy.  Dnia  10  kwietnia  nastąpiła  pod  Tuluzą 
wielka  bitw^a,  w  której  po  każdej  stronie  poległo  około  10.000  lu- 
dzi, ale  nie  zwyciężyła  żadna  strona.  Była  to  bitwa  ostatnia. 
Upadek  Napoleona  przerwał  dalszą  walkę.  Na  tron  hiszpański  po- 
wrócił Ferdynand  VJ1,  rozpustnik,  tchórz  i  okrutnik,  niegodny  ofiar, 
które  ponosił  dla  niesj^o  naród  hiszpański  w  siedmioletnich,  ciężkich 
walkach. 
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no  sobie  jeszcze  jasno  sprawy  ze  znaczenia  i  charakteru  tej  roz- 
paczliwej walki  d\Tninep:o  narodu  o  swoją  wolnoś(^%  ale  śledzono 
z  natężoną  uwagą  jej  przebieg  i  witano  każdą  wiadomość  niepo- 
myślną dla  Francuzów  wybuchami  tłumionej  radości.  Niepowodze- 
nia wojsk  francuskich  dodawały  rządom  otuchy,  zachęcały  do  pró- 
by wyłamania  się  z  pod  przewagi  Napoleona. 

Zwłaszcza  na  dworzr  wiedeuskiin  zapanowało  usposobienie  bar- 
dzo wojownicze.  Postanowiono  skorzystać  z  wypadków,  które  zmu- 
siły cesarza  Francuzów  do  skoncentrowania  znacznych  sił  na  p6ł-  Zbraj^nia 
wyspie  pirenejskira,  i  zajęto  się  energicznie  reorganizacyą  armii. 
Najważniejsze  stanowiska  znajdowały  się  tym  razem  w  lepszych  rę- 
kach, niż  dawniej.  Na  czele  armii  stał  zdolny  i  energiczny  brat 
cesarza,  arcyksiąże  Karol,  polityką  spraw  zagranicznych  kierował 
śmiały  hr.  Filip  Stadyon,  namiętny  przeciwnik  Napoleona,  a  posłem 
przy  dworze  paryskim  był  przebiegły  ks.  Metternich,  który  przez 
obłudę  i  podstęp  umiał  zakrywać  przed  cesarzem  rzeczywiste  zamia- 
ry swego  rządu.  Rozumiano  w  Wiedniu,  że  wojna  bez  sprzymie- 
rzeńców była  z  góry  przegraną;  starano  się  więc  pozyskat?  Prusy 
i  Rosyę,  a  przynajmniej  skłnnir  cesarza  Aleksandra  do  zachowa- 
nia ścisłej  nentralności.  Cesarz  Aleksander,  związany  umową  z  Na- 
poleonem, odpowiedział  bardzo,  zimno  na  umizgi  austryackie.  Pru- 
sy natomiast,  w  których  podówczas  przeważały  wpływy  energicz- 
nego i  wojowniczego  ministra  Steina,  zachęcały  do  wojny.  „Skorzy- 
stamy z  pierwszej  sposobności,  aby  przyczynić  się  do  osiągnięcia  celu, 
który  wytknęła  sobie  Anstrya^ —zapewniał  dwór  berliński  przez 
usta  swego  ministra,  a  podczas  kongresu  monarchów  w  Erfnrcie, 
Stein  kazał  prosie  arcyksięcia  Karola,  aby  rozpoczął  walkę  jaknaj- 
rychlej,  ^bo  potrzeba  tylko  jednego  skinienia,  aby  ożywić  całe 
Niemcy  od  Niemna  aż  do  lienu^^  Austrya  zaufała  tym  oświadcze- 
nlonh  Gdy  jednak  Napoleon,  dowiedziawszy  się  w  Hiszpanii  o  in- 
trygach Steina,  zawezwał  Fryderyka  Vrillielma,  aby  oddalił  go  na- 
tychmiast, Prusy  stchórzyły,  zastosowały  się  do  rozkazu  cesarza 
i   opuściły  Austryę  w  trudnem   położeniu. 

Na  dworze  wiedeńskim  jednak  nie  przestano  wierzyć,  że  Fry- 
deryk Wilhelm  w  chwili  stanowczej  zdecyduje  się  na  zmobilizo- 
wanie swej  armii,  liczono  na  pomoc  niektórych  południowych  pań- 
stewek niemieckich,  a  hr,  Metteruich  zapewniał,  że  nawet  Francu- 
zom sprzykrzyły  się  już  rządy  Napoleona,  i  można  liczyć  na  sprzy- 
mierzeńców we  własnym    jego  kraju.     Mylono  się.     Kiedy  wiosną 
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roku  1809  wybuchła  wojna^  tylko  magnaci  węgierscy  stanęli  po 
stronie  Austryi  i  przyrzekli  popierać  cesarza  wszelkiemi  siłami. 
Z  państw  niemieckich  żadne  nie  wystąpiło  w  obronie  swej  wolno-  W(^)m. 
ści,  a  południowej  należące  do  Związku  Reńskiego,  pierwsze  zebra- 
ły  swe  wojsko,  aby  uderzyć  na  arcyksięcia  Karola.  Austrya  nie- 
zupełnie jeszcze  była  gotowa  do  wojny,  aln  w  kraju  i  armii  pano- 
wał wielki  zapał  i  pewność  zwycięztwa.  Położenie  było  rzeczy- 
wiście nienajgorsze.  Napoleon,  powróciwszy  dopiero  pod  koniec 
stycznia  z  Hiszpanii,  spóźnił  sig  ze  swemi  zbrojeniami,  i  kie- 
dy rozpoczęła  się  wojna,  Austryacy  mieli  przed  sobą  tylko  wojska 
południowo-niemieckie  i  polskie  z  Księztwa  Warszawskiego*  Arcy- 
książe  Karol  jednak  nie  wyzyskał  swej  chwilowej  przewagi.  Za- 
miast zapewnić  sobi(^  korzyści  akcyi  zacze[łnej,  uderzyć  natych- 
miast na  słabych  sprzymierzeńców  Napoleona,  obezwładnić  ich 
i  przenieść  wojnę  na  teryłoryum  nieprzyjacielskie,  zwlekał  z  wy- 
marszem i  jłozwolit  wojskom  francuskim  połączyć  się  z  niemiec- 
kiemi.  Zanim  jeszcze  Austryacy  przystąpili  do  wykonania  dawno 
wypracowanego  planu  strategicznego,  cesarz  Francuzów  wsiadł  im 
na  karki.  „Przybywam  z  szybkością  błyskawicy — powiedział  w  swym 
rozkazie  dziennym. — ^Zołnierze,  nasze  wielkie  zwycięztwa,  odniesio- 
ne w  przeszłości,  zapewniają  nam  nowe  zwycięztwo.  Naprzód!  Nie- 
chaj nieprzyjaciel  ujrzawszy  nas,  pozna  swoich  pogromców^! 

Pięć  dni  wystarczyło  do  wykazania  ogromnej  przewagi  stra- 
tegicznej Napoleona.  W  szeregu  zwytńezkich  potyczek  pod  Tann» 
Abensberg,  Eggmiihl  i  Kegensburgiem,  gdzie  odłamek  granatu 
zranił  go  w  nogę,  wyparł  wojska  francuskie  po  za  Izarę  i  Inn. 
Zdobycie  Regensburga  utorowało  mu  drogę  w  głąb  krajów  austryac- 
kich.  Wiedeń,  nieprzygotowany  do  obrony,  nie  stawił  żadnego 
oporu.  Dnia  13  maja  zwycięzca  wkroczył  po  raz  drugi  do  stolicy  Napoleon 
Habsluirgów  i  założył  znowu  swą  główną  kwaterę  w  Schoenbrun-  *'  Wiedniu. 
nie.  Mniemał,  że  wojna  już  się  skończyła^  Przekonał  się  jednak 
niebawem,  że  tym  razem  trzeba  będzie  jeszcze  ciężkicli  walk,  aby 
zmusić  Austryę  do  ulegloku.  Próba  przeciągnięcia  Węgrów  na 
swoją  stronę  nie  powiodła  mu  się.  Wydał  do  nich  z  Schiinbrunna 
proklamacyę,  w  której  zauez^\ał  irb,  al»y  zerwali  stosunki  z  dwo- 
rem Habsburgów:  ^Wybierzcie  sołde  króla,  który  tylko  waszemu 
wyborowi  będzie  zawdzięczał  swą  koronę^,  kusił  ich,  licząc  na  ich 
anibicyę  narodową.  AJe  Węgrzy  domyślali  się  podstępu  i  odmówili* 
W  Tyrolu  powstali  górale  i  wypędzili  z  kraju  swych  nowyoli  (od  pokoju 
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w  Pressluirpi)  panów  liawarskich,  wraz  z  ich  francuskimi  opipkiinami, 
a  aie  rozbita  lecz  tylko  osłabiona  przez  liczne  klęski  armia  arcyksięcia 
Karola  zajęta  pod  Aspern  silne  stanowisko,  zaicrazajr|.c  Wiedniowi. 
Napoleon  postanowił  zakończyć  wojnę  odruzii,  przez  rozlłicio  wojsk 
arcyksięcia,  i  począł  przeprawiać  się  dnia  20  maja  przez  Dunaj,  alty 
doścignąć  nieprzyjaciela*  Spotkał  się  jednak  z  niespodziewanie  silnym 
oporeuL  Daia  21-g:o  Mas^Biia  i  Lannes,  przeki-oczywszy^  rzekę  poni- 
żej Wiednia,  irdzie  tworzy  wysjłe  Loban,  uderzyli  w  pobliżu  wsi  Esliug 
i  Aspern  na  Anstryaków,  Walka  była  nierozstrzyu:nięta.  Ponowiła 
się  ona  nazajutrz  i  ulcouczĄła  się  wieczorem  odwrotnu  wojsk  francns- 
na  wyspę  Lobau.  Na  polu  walki  pozostało  około  24,000  Austryakow 
i  30,000  Francuzów.  Bitwa  była  dla  Napoleona  j)rzci;Tauą,  i  żadne 
biitetyny  kłamliwe  nie  zdołały  oslalu<}  potę/neii:o  wra/enia  iaktu,  że 
niezwyciężony  zdobywca  poniósł  pierwszą  su oją  klęskę,  nie  rozstrzy- 
gającą wprawdzie,  ale  dotkliwą. 

W  tym  samym  czasie  spotkała 
icłi  nieniieckicli  niespodziewana 
klęska  w^  Tyrobu  Wojna  rozpo- 
częła się  tam  wcześniej,  niż  nad 
Dunajem,  już  z  dniem  jej  wypowie- 
dzenia, dnia  9  Kwietnia,  Górale, 
przyzwyczajeni  do  stosunków  pa- 
tryarcłialnycłi,  p r  z  y  w  i  ą  z  a  n  i  do 
sw^ych  staryclitradycyi  i  przesądów, 
nie  mogli  poirodzić  się  z  nowemi 
rządami  Bawarów,  którzy,  objąwszy 
kraj  w  posiadanie,  zaprowadzili 
w  nim  natychmiast  ład  i  porządek 
według  liberalnych  pojęć  rewobi- 
cyi  francuskiej,  Nio  brakowało 
zresztą  dziwactw,  które  niepotrzeb- 
nie drażniły  kidność  górską,  inadu- 
iy<J,  obrażających  najświętsze  ich 
uczucia.     Dawne    rządy    austryac- 
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kie  nie  hyły  pod 
żadnym  warunkiem 
lepsze  ani  sprawied- 
liwszo, ale,  jak  dj:ie- 
ji*  się  zwykle  w  ta- 
kicli  wy  [ład  k  a  cli, 
pod  wpływem  nie- 
zadowolenia poczęto 
idealizować  przesz- 
łość i  tęsknić  do  po- 
wrotu pod  berło 
Habsburgów.  Po- 
wstanie Hiszpanów 
oddziałało  potężnie 
na  umysły  góralu  w 
i  zacłięeiło  ich  do 
walki.  Na  czele  ru- 
chu stanęło,  podob- 
nie jak  w  Hiszpanii, 
duchowieństwo.  Na- 
wiązano w  tajemni- 
cy stosunki  z  dwo- 
rem wiedeńskim 
i  przyp;otowano  się 
starannie  do  zbroj- 
nego wystąpienia. 
Dnia  9-go  kwietnia,  w  dniu  \\y[)t>wiedzenia  wojny,  wszystko  Itylo 
gotowe.  Wojska  austryackie  wyruszyły  iv  drogę,  aby  oswobo- 
dzić kraj,  a  równocześnie  od  wioski  do  wioski  poczęły  krążyć  kartki 
z  napisem:  ^,W  imię  arcyksięeia  .lana,  Czas",  Na  stokacli  gór  za- 
płonęły ognie,  po  łunie  i  wszystkirh  strumykach  spłynęły  kawałki  de- 
sek z  czerwonemi  chorągiewkami,  jako  liaslo  do  zlłrojnego  wystąpie- 
nia. Juz  dnia  11-go  rozpoczęła  się  walka,  Stalic  wojska  francuskie 
i  bawarskie,  które  nie  spodziewały  się  wcale  zaczepki,  cofnęły  się 
pospiesznie,  i  dnia  12-go  stolica  kraju,  Innsbrnk,  wraz  %  zriłogą  lłaivar- 
ską,  dostała  się  w  ręce  górali.  Dnia  następnego  wkroczył  do  Ty- 
rołu,  nie  wiedząc  o  niczem,  silny  oddział  łiawarsko-francuski  pod  do- 
wództwem generała  Brissona.  Otoczony  niespodzianie  z  wszystkich 
stron,  Brisson  poddał  się  z  4,000  żołnierzami  i  7  działami.     W  prze- 
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ciągli  5  dni  chłopi  pod  (lowództwem  Speckbncliera  i  Andrze- 
ja Hofora  wypędzili  t  kraju  wszystkie  załoyi,  a  przyliywający 
(lilia  15-1^0  do  Innslłnika  generał  anstryacki  Cliasteler  nie  znalazł 
już  nic  do  rolioty.  W  drugiej  połowie  maja  wyruszył  dolina  Innu 
do  Tyrolu  marszałek  Lefcl»vre  i  połączywszy  swoje  wojsko  z  oddzia- 
tcni  bawarskim  Wrede*iz:o,  ktnry  od  tygodnia  ju/  pali!  i  mordował 
u  kraju,  przywrócił  znowu  władzę  h;nvarską.  Generał  anstryacki 
Cliasteler,  pobity  pod  Wurglem,  załłitM^al  się.  już  do  odwrotu,  ale 
górale  okazali  wię(!ej  energii  i  śmiałości  od  niego.  Zajłutrując  sii* 
iia  przykład  Hiszpauuw,  rozpoczęli  oni  wojnę  partyzancką.  Utru- 
tluiali  wojskom  nieprzyjacielskim  pochód  i  opanowanie  kraju, 
strzelając  z  za  skał  i  krzaków  na  długie  kolumny  francuskie  i  lia- 
warskie,  staczając  na  nie  z  gór  lawiny  kamieni  i  pnie  drzew  wy- 
walonych, bronili  zawzięcie  każdej  osady  i  każdego  niema!  domu. 
Wreszcie  zebrali  się  pod  dowództwem  Andrzeja  llofera  w  w^ielkiej 
liczbie  w  okolicach  Inusbrucka,  zadali  wojskom  fiancusko-bawarskim 
na  górze  Isel  dotkliwą  klęskę  i  wyparli  je  ponow^nie  z  kraju. 
Rządy  tymczasowe  objął  w  imieniu  arcyksięcia  Jana,  który  w^  tem 
powstaniu  odgryw:ił  wcale  nie  zasłużoną  ro!*;  legendowego  bohate- 
ra,    Andrzej    llofer,    jakti    ^kcuiiendant   narzelny  Tyrobi",   i   rządził 
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wcale  nie  gorzej  od  luurokrat^yi  austryackiej.  Poprzednio  jeszcze 
ludność  Vorarlbergn  rozbroiła  w  liczBycli  jmtyczkacij  załogi  wyr- 
temberskie  i  francuskie,  i  dnia  20  maja  |juwstańcy  zaji^^li  Eregenz. 

Nietylko  w  Tyrolu  przykład  Hiszpanii  zaclięcil  do  pr6by 
zrzucenia  wiezow,  naloionycli  przez  Napoleona.  Także  w  Niemczecb 
jłuluocuycli,  w  państwach  zarówru)  neutralnych  jak  i  sprzymierzo- 
nych z  Francy;|,  znaleźli  się  ludzie  przedsiebierczy,  którzy  wbre\\ 
woli  swych  rządów  chwycili  za  broń  i  zebrali  naokoło  siebie  od- 
działy zbrojnego  Indu,  aby  wywrócić  porządek,  zaprowadzony  przez 
cesarza  Francuzów.  Żadne  z  ty^cli  przedsi(^^wziec  iiie  miało  charak- 
teru ludowego,  jak  w  Hiszpanii  i  Tyrobi.  Jiyly  one  dziett^ni  awau* 
turniczych  oficerów  i  czIonkó\\  bib  stronników  starych  dynasty  i, 
pozbawionych  truun  przez  Najfoleona.  Pierwsi  pragnęli  zmusić 
swoje  rziply,  mianowicie  rzr^d  pruski,  do  wspólndziulu  w  wojnie 
francusko  -  austryaki<*j  i  otoczyli  sic  wojskiem  re^nlaiaiem  bil*  tez 
byłymi  żołnierzami,  którycli,  skutkiem  {łrzymusowego  zmniejszenia 
armii  pruskiej  po  kbrskach  z  roku  18U6  i  7-go,  liyło  jiełno  w^  Niem- 
czeclL  Drudzy  wyzyskiwali  niezashizone  przywiązanie  prostego  lu- 
du do  zdetronizowanych  dynastyi,  aby  przywrócić  na  tron  dawnych 
panóxv.  Wszystkie  te  przedsięwzięcia  skończyły  sie  nieszt^zeŚliwie, 
lub  przynajmniej  nie  doprowadziły  do  zamierzonego  celn.  Obudzi- 
ły (Hie  jednak  zapał  w  najszerszych  warstwach  bidu,  rozdmurbalT 
]łrzygasaj;[ce  pod  popiołami  egoizmu  i  apatyi  iskry  uczuć  narodo- 
w^ych  i  przygotowały  wybncli,  który  kilka  lat  później  miał  złamat' 
potege  Napoleona. 

Pierwszy  odważył  sitj  w^ystąpić  na  własną  ręk*^.  przeciw  rzą- 
dom trancuskim  w  Niemczech,  więcej  pod  wjdywem  awanturniczego 
usposobienia,  niż  w  celach  jasno  określonych,  kapitan  K;itt.  Zebrał 
on  około  duia  15  kwietnia,  garstkę  byłych  żołnierzy  pruskich  i  wy- 
1'uszyl  ki!   Magdeburgowi,    aliv  opanować   zuieiiacka   te   potężną    for- 


o4w^  ^.r^::^  td^f:" 

(Auliififi\  acHviu^,  cjrie^sse.    J*j  rue  rceiMitmandt^  a  ynna.     Napylfon). 
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tece.  Zdłtzył  jednak  zebrać  tylko  kilka  kas  rządtflrych  w  kró- 
lestwie Westfalskiem.  Generał  Michaud,  dowodzący  w  Magdebur- 
gu, rozproszył  bez  trudu  jego  oddział.  Odeliraiio  mu  wszystkie 
łupy,  o  ile  nie  roztrwonili  ich  żołnierze,  a  Katt  umkni^ł  do  Czech, 
gdzie  przystąpił  do  oddziału  księcia  Brunświkii.  Nie  lepiej 
powiodło  się  pułkownikowi  strzelców^  westfalskich,  Doerenbergo-  Doereoberg. 
wi,  który,  wkradłszy  się  w  zaufanie  lekkomyślnego  i  dobrodusz- 
nego Hieronima,  postanowił  porwać  go  i  odzyskać  przyłączoną  do 
Westfalii  Hessyę  dla  byłego  elektora  Wiłhelma.  Chłopi  hescy 
w  liczbie  kilku  tysięcy  przystąpili  do  spisku  i  wyruszyli  dnia  23 
kwietnia  ua  Kassel,  aby  z  wszystkich  strou  równocześnie  wkroczyć 
do  miasta*  Na  widok  armat  jednak,  które  kazał  na  wieśf-  o  roz- 
ruchach ustawić  przed  bramami  miasta  minister  wojny  króla  Hie- 
ronima, chłopi  rozbiegli  siłj  i  powrócili  do  domu.  Doerenberg 
schronił  sie,  tak  samo  jak  Katt,  do  (Jzech  i  odci^^rał  później  dość 
poważną  rolę  pod  rozkazami  księcia  brunświckiego*  Łagodny  król 
zadowolił  się  bezkrwawem  stłumieniem  powstania  i  nie  pozwolił  uka- 
rać nikogo,  naw^et  krewnych  Dtłerenberga,  którzy  niew^ątpliwie  wie- 
dzieli o  spisku. 

Z  większem  powodzeniem  rozpocz;^!  walkę  na  tyłach  armii  fran- 
cuskiej wspomniany  jiiź    ks.  Fryderyk  Wilhelm  z  Brnnśw^iku^    syn     Kaiąię 
naczelnego  dowódcy  wojsk  pruskich  w  bitwie  pod  Jena.     Zebrał  on  bronowicki, 
kilka  tysięcy  wysłużonych  żołnierzy,    ochotników    i    awanturników, 
i,  w  porozumieniu  z  Austryą,  uderzył  na  ogołoconą  z  wojsk  Saskonię, 
aby    następnie    przedostali    się    do    Westfalii    i    ndzyskać    utracony 
tron  brunś wieki.     Oddział  jego,  zwany  dla  barwy  mundurów   „legią 
czarną",  zdobył  wuelką  sławię  przez  swoją  śmiałość  i  męstwo    gra- 
niczące  z  bohaterstwem.     Utrzymał    się    on    w    Saksonii    do    końca    . 
wojny.     Po  klęsce  Anstryaków  ksiąię  brunświcki  nie  chciał  słuchać 
o  kapitulacyi.     Przebił  się  ze  swoim  2-tysięcznym  oddziałem  przez 
imIc  Niemcy  północne    do    ujścia    Wezery,    walcząc    nieustannie  ze 
znacznie  silniejszemi  wojskami  króla  Hieronima,  a  zastawszy  w^  Els- 
flet  flotę  angielską,    odpłynął  z  większą  częścią  swego  oddziału  do 
Anglii. 

Najwięcej   wrzawy  narobiło  przedsięwzięcie    majora    pruskiego 
Schilla,  który,  zniecierpliwiony  neutralnością  swego  króla,  zapragnął     Scłiill. 
zmusić  go  do  wojny  z  Francyą  i  mniemał,    że  przez    krok    śmiały 
i  energiczny  można  wywołać  w  kraju  ogólne  [lowstanie.     Nie  opo- 
wiedziawszy się  nikomu,  wyruszył  w  ostatnich    dniach  kwietnia  na 
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czele  swego  pułku  z  Berlina  i  oddaliwszy  się  od  miasta,  wtajemni- 
czył żołnierzy  i  oficerów  w  swój  plan  wyzwolenia  Niemiec  z  pod 
władzy  Napoleona.  „Lepszy  koniec  ze  strachem,  nii  strach  hez 
końca"  —  zakończył  wśród  grzmi*icych  oklasków  swit  płomienną  mo- 
wę. Żołnierze  przystali  na  wszystko,  i  Schill  wydat  natychmiast 
gorącą  odezwę  do  narodu,  wzywając  go  do  walki  za  wolnośt'. 
Ale  nadzieja,  ze  chłopi  z  widłami  i  kosami  wyruszą  na  Francnzów, 
zawiodła.  Tylko  drobna  garstka  ochotników,  przeważnie  byłych 
żołnierzy,  przyłączyła  się  do  jego  oddziałiu  Ki'ól  pruski,  oburzo- 
ny do  głi^Aii  buntem  swego  majora,  ogłosił  go  za  dezertera,  Napo- 
leon kazał  ścigar.  go  jako  zwykłego  rozbójnika,  a  naw(;t  łagodny  Hie- 
ronim wyznaczył  nagrodę  na  jego  głowę.  Po  kilku  małych  potycz- 
kach, Schill  zrozumiał,  ze  jest  zgubiony.  Postanowił  więc  przebić 
się  do  morza,  spodziewając  się  znaleźć  tam  schronienie  na  okrę- 
tach angielskich.  Dotarł  szczęśliwie  do  StralsuiKln  i  zdobył  forte- 
cę, ale  po  kilku  dniach  wojska  westfalskie  i  duńskie  otoczyły  mia- 
sto i  wzięły  je  szturmem.  Schill  z  częścią  swego  oddziału  polegL 
Reszta  żołnierzy  złożyła  broń.  Napoleon  skazał  ich  na  ciężkie  ka- 
ry więzienne,  a  11  oficerów  kazał  rozstrzelać. 

Wyprawy  Katta,  Doerenburga,  Schilla,  księcia  brunświckiego 
zrobiły  w  Prusach  potężne  wrażenie  i  spotęgowały  w  kolach  oti* 
cerskich  usposobienie  wojownicze.  Król  jednak  nic  odważył  się 
na  krok  stanowczy,  mimo  zwycięstwa  arcyksięcia  Karola  pod  As- 
pern  i  nalegań  Austryi,  aby  wystąpił  przeciw  Napoleonowi.  ^Je- 
żeli odniesiecie  jeszcze  jedno  zwycięstwo  —  odpowiadał— to  zmo- 
bilizuję swą  armię. ^  Drugiego  zwycięstwa  jednak  nie  było.  W  ]io- 
czątkach  lipca  Napoleon  powetował  klęskę  i  zakończył  wojnę.  Przez 
(i  tygodni  wojska  nieprzyjaciel skie  stały  bezczynnie  naprzeciw  sie- 
bie, przedzielone  tylko  wodami  Dunaju.  Arcy książę  Karol  ani  nie 
pomyślał  o  wyzyskaniu  tego  czasu.  Trzymał  sw^oji*  wojska  spokoj- 
nie w  obozie,  wzmacniając  tylko  cokolwiek  jeszcze  szańce,  i  ani  na- 
wet nie  starat  się  przeszkodzie  przygotowaniom  Napoleona  do  dru- 
giej a  rostrzygającej  bitwy.  W  obozie  frantniskiem  tymczasem 
panował  ruch  gorączkowy.  Zbierano  zapasy,  budowano  mosty 
dla  przeprowadzenia  w^ojsk  przez  rzekę,  układano  z  wszelkieuji 
szczegółami  plan  dalszej  akcyi.  Gdy  arcyksiążę  Karol  zabawiał  się 
przeglądami  wojsk  i  grą  na  fortepianie,  Napoleon  zajmował  się 
osobiście  wszystkiem,  a  z  szczególną  troskliwością  doglądał  prac 
przy  budowie  mostów,  od  których  doskonałości  miał  zależeć  wynik 
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liitwy.  Gdy  nadeszła  cliwila  działania,  niestrudzony  wojownik  przez 
HO  dni  z  rzędu  nie  zsiadał  z  konia,  pilnując  najpierw  j)rzeprawy 
przez  rzekł^,  a  następnie  kierując  bitwą. 

Dnia  4  lipca  mosty  były  gcotowe.  Najważniejszy  z  nich,  któ- 
ry miał  płd  le.zyć  wyspę  Lol>au  z  lewym  brzegiem  Dunaju,  Francu- 
zi przygotowali  na  wyspie  i  złożyli   ku  wielkiemu    zdumieniu    Au- 


Ke^lf  JÓŁef  Ponfatowfiki  (1762  t  1845). 
Kopl&  obrazu,  znaj  dującego  aic  w  ratnisa  warBcawakttCL 

stryaków  w  przeciągu  kilku  godzin.     Arcyksiąze    Karul,    który  do 
chwili  ostatniej  nie  wie<lział,  na  którym  punkcie  zamierza  przepra-  nuwa  pod 
wić  się  armia  Napoleona,  postanowił  czekać  na    nieprzyjaciela  po*  Wagram. 
między  Dunajem  a  wsią  Wagram.     Pod  wieczór  dnia  5  lipca,   ar* 
mia  francuska,  wzmocniona  oddziałem  Eugeniusza  Beauhaniais,  któ- 
ry 5  nadchodząc  2  Wioch,    pobił   arcyksięcia   Jana   nad    rzeką   l^aab 
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.  (14  czerwca),  l»yta  juz  na  lewym  brzegu  rzeki  i  przypuściła  natych- 
miast szturm  do  warowanych  stanowisk  austryackich,  Ałak  odparto 
i  noc  rozdzieliła  walczących.  Nazajutrz  arcyksiąze,  zachęcony  po- 
wodzeniem, zdecydował  się  na  akcyę  zaczepną.  Do  południa  to- 
czyła się  na  rozległej  przestrzeni  zacięta  walka.  Atak  Austryaków 
byt  tak  energiczny^  ze  wojska  francuskie  chwnać  się  poczęły,  Naj»o- 
leon  jednak,  ogarnąwszy  jednem  spojrzeniem  sytuacyę,  zmienił  plan 
bitwy,  przesunął  podczas  walki  front  i  zmusił  arcyksięcia  Karola  do 
odwrotu.  Arcyksiąże  Jan,  który  miał  nadejść  w  czasie  bitwy  i  ude- 
rzyć na  prawe  skrzydło  armii  francuskiej,  spóźnił  się  o  kilka  go- 
dzin i  przybył  dopiero  około  wieczora,  gdy  bitwa  była  przegrana 
i  armia  główna  cofnęła  się  już  do  Znaimu,  Zwycięstwo  Napoleo- 
na nie  było  wielkie  ani  rozstrzygające,  ale  wystarczyło,  aby  sklo* 
nić  cesarza  Franciszka  do  rozpoczęcia  układów  pokojowycli.  Dnia 
11  lipca  nastąpiło  zawieszenie  broni  na  witrunkacli  bardzo  nieko- 
rzystnych dla  Austryi,  a  dnia  31  arcyksiąże  Karol,  zniecierpliwio- 
ny intrygami  dworskiemi  i  zarzutami,  na  które  zresztą  zupełnie  za- 
służył, złożył  naczelne  dowództwo. 

Zawieszenie  broni  w  Znaim  położyło  kres  lipcowej  kampanii 
austryackiej  przeciw  Księstwu  Warszawskiemu  i  walkom,  które 
w  następstwie  jej  toczyły  się  w  Galicyi.  Była  to,  nie  pod  jednem 
tjlko  względem,  bardzo  dziwna  wojna.  Dwór  austryacki,  mimo  oJ- 
WaikiwKfi.  naowy  ze  strony  Rosyi  a  dwuznacznego  zachowywania  się  Prus, 
Warszaw*  ^[^  tracił  nadziei,  ze  uda  się  wxiągnąć  oba  te  państwa  do  walki 
z  Napoleonem,  Aby  zachęcić  je  przez  zwycięstwo  do  udziału  w 
wojnie,  arcyksiąże  Ferdynand  natychmiast  po  jej  wypowiedzeniu, 
przekroczył  na  czele  4:7.000 -cznej  armii  granice  Księstwa  War- 
szawskiego i  ruszył  na  Warszawę.  Księstwo  było  prawie  bez- 
bronne. Część  wojsk  polskich  walczyła  za  Pirenejami,  inna  udała 
się  z  armią  saską  nad  Dunaj,  mniejsze  oddziały  l>yły  porozrzucane 
po  oddalonych  fortecach,  w  Gdańsku,  Kistrzynie  i  t.  d,,  w  kraju  zaś 
pozostało  tylko  10.000  żołnierzy  pod  dowództwem  ks.  Józefa  Po- 
niatowskiego. Kilka  dni  marszu  od  Warszawy  stał  wprawdzie  od- 
dział rosyjski,  ale  zajmował  postawę  wyczekującą.  Ks.  Poniatow- 
ski, zebrawszy  swą  garstkę  wojska,  wyruszył  naprzeciw  Austrya- 
kom  i  wydał  im  dnia  19  kwietnia  pod  Raszynem  bitwę.  Walka 
była  bardzo  gorąca.  Po  stronie  polskiej  padło  przeszło  2.000  lu- 
dzi, pomiędzy  innymi  wsławiony  śpiewak-legionista,  pułkownik  Cy- 
pr yan  Godebski,  po  stronie  austryackiej  około  4.000.     Poniatowski 
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cofnął  się  w  porzątlkii  ku 
Warszawie  i  zawarł  dnia  21 
kwietnia  z  arcyksięcicm  Fer- 
dynandem umowę,  wedlu*:; 
której  Austryacy  zajt»li  War- 
szawę ale  zol)owi:izali  się  nie 
przechodzili  na  <lriigii  stronę 
Wisły.  Zwycięstwo  pod  lia- 
szynem  nie  skłoniło  jednak 
ani  liosyi  ani  Prus  do  udzia- 
łu w  wojnie.  Generał  Gor- 
czakow,  stoj;icy  ze  swą  armii^ 
pod  Brześciem,  wysłał  do  ar- 
cyksięcia  list  z  powinszowa- 
niem, ale  na  skargę  Napoleo- 
na został  odwołany  i  zastą- 
piony przez  ks.  Golicyna. 
Prusy  zaś  oświadczyły,  ze 
tylko  w  razie  wielkiego  zwy- 
cięstwa nad  Francuzami,  zde- 
cydują się  na  wojnę.  Arcy- 
książe  Ferdynand  łudził  się 
jeszcze  i,  pozostawiwszy  zało- 
gę w  Warszawie,  wyruszył  ku  granicy  pruskiej,  aby  dodar  Prusom 
odwagi.  Zanim  jednak  dotarł  do  Torunia,  ks.  Poniatowski,  korzy- 
stając z  lekkomyślności  arcyksięcia,  wkroczył  do  Galicyi,  Xa  wszyst- 
kich punktach  kraju  ludność  chwyciła  za  broń  i  porozpędzała  za- 
łogi austryackie.  W  krńtkim  czasie  poddały  się  Lublin,  Sandomierz,  w^aiki 
Zamość,  Lwów,  i  armia  ks.  Poniatowskiego  urosła  do  kilkndziesię-  ^  Cfaiu-ji 
ciu  tysięcy  ludzi.  Zagrożony  na  tyłach,  arcyksiązę  Ferdynand 
zrzekł  się  swojej  zdol»yczy  i  wyruszył  do  Galicyi.  Zdobył  po  za- 
ciętej  walce  Sandomierz,  ale  nie  raógł  się  w  nim  utrzymać.  Woj- 
ska rosyjskie  ku  wielkiemu  niezadowoleniu  Napoleona  zachowywa* 
ły  się  na  początku  wojny  neutralnie,  pod  koniec  zaś  zadawalały 
się  osadzaniem  swoich  załóg  w  miastach,  zdobytych  przez  Polaków, 
Przewidywano  już  wtedy,  że  sojusz  pomiędzy  itosyą  a  Francy ą  nie 
utrzyma  się  długo,  a  według  pamiętników  Peleta,  Napoleon,  otrzy- 
mawszy dnia  31-go  maja  wiadomość  o  liście,  wysłanym  przez  gen. 
Gorczakowa    do    arcyksięcia  Ferdynanda,   zawołał:     „A    więc  będę 
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iiiu«!inł  prowatlzif'  jeszcze  wojno  z  resarzcoi  Aleksandrem!"  Narazie 
jednak  nieporozumienia  nie  doprowadziły  do  zerwania  stosunków 
przyjacielskich,  zwłaszcza  że  wojna  skończyła  sie  szylłko.  Dnia 
15  lipca  ks.  Poniatowski,  poprzedzony  przez  30  dragonów  rosyj- 
skich i  tiO  kozaków,  zajnl  Kraków,  a  tui  za  nim  wkroczyło  do 
miasta  5.000  Rosyan*  Nazajutrz  nadeszła  wiadomość  o  zawarciu 
zawieszenia  broni,  i  walko  na  wszystkich  punktach  przerwano. 

Zanim  powrócimy  do  rozpoczętycli  w  Zna  im  układów  poko- 
jowyulu  musimy  wspomnieć  jeszcze  o  walkach,  które  toczyły  się, 
równocześnie  z  wojną  austryacką,  na  północno-zachodnich  krańcach 
Europy,  w  Ilolandyi  (dzisiejszej  llelt^ii).  Ilozpoczeli  tam  wojnę  na 
własną  rekt^^  Anglicy,  korzystając  z  wypadków,  które  zmusity  Napo- 
leona do  utrzymywania  dwót  h  potężnych  armii  równocześnie,  w  Hi- 
szpanii i  nad  Dunajem.  Postanowili  zająć  słalm  obronmi  a  liardzo 
ważną  pod  względem  strategicznym  Antwerpię,  której  posiadanie 
ziipewniloby  im  władze  nad  ujściem  Skaldy.  Conajmniej  spodzie- 
wali się  napaśi'  z  nienacka  na  łlotę  francuską  stojącą  pod  Ylissin- 
gen  i  spalić  ją  Inb  zabra(',  a  zniszczyć  warsztaty  okrętowe  w  Ant- 
w^erpii.  W  wielkiej  tajemnicy  przygotowano,  jak  na  stosunki  an- 
gielskie, potęznii  armię,  składającą  się  z  38.000  ludzi,  i  ogromną 
tlotę  (175  okrrdów  wojennych  i  180  przewozów  ycli).  Policzywszy 
majtków,  około  (10.000  ludzi  wzięło  udział  w^  tej  wyprawie.  Do- 
wództwo pDwierzono  bratu  zniarłego  Willianm  Pitta,  lordowi  Chat- 
ham,  który  uchodził  za  ł>:udzo  zdolnego  wojownika,  ale  nie  nspra- 
wiedliwił  tego  dołu'ego  o  sobie  mniemania.  Zamiast  uderzyć  od- 
razu  na  AntAverpię,  bronioną  tylko  przez  2,00(ł  inwalidów,  niedo- 
łężny dowódca  wysadził  i>^^'ii  armię  na  wyspie  Walcheren,  a  następ- 
nie począł  oblegać  warowny  port  VIissingen,  z  którego  admirał 
francuski  tymczasem  juz  uprowadził  swą  flotę  w  górę  rzeki  Skab 
dy.  Zdobył  w^prawdzie  port,  ale  tymczasem  l'jancuzł  obwarowali 
Antwerj)ię  i  przyslnli  silną  armie  pod  dowództwem  króla  holender- 
skiego i  gen.  BernadottegOj  który,  powasniwszy  się  z  Napoleonem 
po  bitwie  pod  Wagram,  od  pot^zątku  sierpnia  bawił  w  Paiyźu.  01>ro- 
ną  Antwerpii  zajął  się  najpotężniejszy  po  upadku  l*alleyranda, 
skompiomitowanego  przez  intrygi  przeiiw  Napoleonów^!,  minister 
fraułuski  Fouchć.  I  on  znienawidził  cesarza,  gdy  teu/.c  sprzenie- 
wierzył się  zasadom  rewolucyi,  i  umyślnie  rozporządził  sii;  łiez  jegu 
wiedzy.  ,^Pokaieniy  Europie — ^oświadczył  na  pusi(*dzeniu  mini- 
strów—  ze  jakikolwiek   binsk   spływa  z  geniuszu  Napoletuia  na  Frań- 
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cyę,  obeciiośr  jego  jest  uiepotrzelma  do  pokonania  nicpr-^yjariół." 
Napoleon  zatwierdził  rozkiizy  Foiichu^u,  ale  nit*  pizeliuczyl  luu  ni- 
gdy samowolnego  wyst;ipienia.  Rozporządzenia,  wydano  przez  Fon- 
cliego,  byty  trafne.  Gdy  Anglicy  przystąpili  nareszcie  do  oMoze- 
nia  Antwerpii,  znaleźli  tam  tak  silną  zalogr,  ze  o  zdoliycin  miasta 
mowy  juz  być  nie  mogło.  Obronę  ułatwiła  Frimcuzoni  i  Holen- 
drom epidemia,  która  wybucliła  wśród  wojsk  angielskicł^  biw^aku- 
jącycli  na  błotnistych  nizinach*  We  wrześnin  Anglicy  dali  za  wy- 
grane i  zmniejszyli  swą  arraitj,  a  pod  konien  rokn,  utraciwszy  oko- 
ło lU.OOO  ludzi,  zniszczyli  sw^uje  arsenały  i  magazyny  i  cołneli  sie 
aa  wyspę   Walcheren,  zkąd  odpłynęli  do  Anglii, 

Niepomyślny  wynik  wyjłrawy  przeciw    Antwerpii    przyspieszył 
zawarcie    pokoju    pomiędzy    Napoleonem   a  resarzem    Franeiszkiem; 
Dopóki  Antwer|)i;i   była  zagrożona,  na   dworzt*    anstryackim    opiera- 
no   się    przyjętin    ciuzkicdi   warunków,   stawManyidi   przez    zwyeięzrr. 
Mniemano,  ze  klęska  w  Itolandyi  skłoni  go  do  ustępstw.     Pogudzo- 
ao  się  dość  łatwo  z   utratą  znacznej   części  kraju;  natomiast  wzbru-     ukłaily 
niano  się   zapłacić  żądaną    sumę    kontrybncyi    wojennej,     Napoleon  P^kojoWi- 
żądał    KłO    milionów,  cesarz  Franciszek   ofiarował  tylko   'łO.      l^rze- 
widywano,   że  mimo   ustąpienia  an-yksięcia  Karola,   wojna  rozporznie 
siij    nanowo.     Niepowodzenie    Anglików    onirvśmielito     zwolenników 
dalszej  wojny,  i  cesarz    Fraucis/ek    byłby    ostatecznie    zgodził    się 
pewno   na  wszystkie  warunki,    ^^dyby  nic  jłrzykry  wypadek,   Uóry 
skłonił  Napoleona  do  spiesznego  upusz* 
czenia  .^tego  nieprzyjemnego — jak  się 
wyraził  —  krajuż'      Podczas    przeglądu 
wojsk,    dnia    12  października,    184etni 
syn    pastora   protestanckiego    z   Naum- 
bnrga,  nazwiskiem  Staps,  przecisnął  się 
do   Napoleona  i,  aresztowany,    oświad- 
czył, że  zamierzał    zamonlować    cesarzn 
długim    nożem,    który    miał    przy    so- 
bie.    Zapewniał,  że  powziął  ten  zamiar 
z    własnej    iniryatywy    i   nie    posiadał 
w*spólników,    lecz  iiważał  za  swoją  nii- 
syę   usunięcie  tyrana,   który  zgnębił  je- 
go ojczyznę.  Napoleon  był  przekonany, 

ze    zamach    był     dziełem     i!ltr)'g     dwtn  u  FoucIK'.  minister  Nap-jleona. 
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rzył,  źe  u\v  loztniuc,  jak  dubtzt'  wychowaiiy  protestant  iLiciiiicc- 
ki  mógł  wpaść  lui  myśl  podolmą.  Próba  iiznaiiia  Stapsa  za 
obłąkaiiego  nie  jiowiodła  sir,  i  Napoleon  musiał  zdecydować?, 
sie  na  karę  śmierci.  Wypadt^k  ten  zaniepokoi!  go  i  odebrał 
imi  chąć  do  dalszych  targów  z  cesarzem  Franciszkiem.  Dwa 
dni  później  podpisano  w  Wiedniu  warunki  pokoju.  Austrya  wy- 
[dacila  85  ]iii!ionów  franków  kontrybucyi  wojennej  i  utraciła  prze- 
szło  2.000  mil  kwadratowych  z  3i  milionami  mieszkańców^  Ba- 
warya  otrzymała  Saleburg,  okręgi  Innu,  Ilausrucku  i  l^erchtens- 
gaden,  Saksonia  kilka  miejscowości  czeskicli.  Ks.  Warszawskie 
Galicy c  wsehodiii;^  z  Zamościem,  Krakowem  i  pniową  soli  wie- 
lickiej, Ilosya  cząstkę  dawnego  Podola  z  400.000  mieszkańców. 
Reszta  Galicyi  pozostała  ja-zy  Ausłryi.  Tyrol  rozdzielono  ponuc- 
dzy  Bawaryę,  Włochy  i  nowe  państwo  ^prowincyi  illiryjskich^, 
utworzone  z  Gorycyi,  Kraiuy,  Karyiityi,  Tryestu  i  I'riauhi.  Au* 
strya,  zmni(*jszona  do  9.500  mil  kwadratowych  z  20  milionami 
mieszkańców,  uznała  wszystkie  zmiany,  które  Napoleon  miał  zapro- 
wadzić w  Hiszpanii  i  Portugalii,  i  przystąpiła  do  systemu  konty- 
nentalnego. Drobne  zmiany  terytoryalne  w  Związku  Reńskim  pomi- 
jamy. Na  wzmiankę  zasługuje  tylko  przekształcenie  Prymasowstwa 
na  wielkie  księstwo  Frankfurckie,  które  pu  śmierci  prymasa  Dalber- 
ga  miał  otrzymać  wicekról  włoski,  Fugeniusz  lieaulrarnais.  W  osob- 
nym artykule  ł-esarz  Franciszek  udzielił  amnestyę  wszystkim  swoim 
poddanym  \^  Galicyi,  którzy  walczyli  ]>rzeeiw  Austryi,  Napoleon 
zaś  w  imieniu  swoich  sprzymierzeńców,  Tyrolczyknm. 

Tyrol,  oszukany  niegodziwie  przez  Austryę,  dla  której  podjął 
się  walki  z  potężnym  nieprzyjacielem,  nie  skorzystał  z  auuiestyi.  Ni»* 
zairiadtuiiiono  ji:óralów  o  zawieszeniu  broni  w  Znainu  i  kiiMly  mar- 
szałek Lei'ebvn*  na  czele  50.000  wojska  wykroczył  [Jod  koniec  lipca 
do  Iiisbrucku,  Tyrolczycy  zerwali  się  ponownie  do  walki.  Oddział 
saski,  który  posunął  się  najdalej  w  głąb  kraju,  musiał  złożyć  broń, 
Francuzi  |>onieśli  klęskę  i  cofnęli  się,  a  Ilofer  wkroczył  po  raz  trz(*- 
('i  do  oswobodzonego  Insbrucku.  Mniemano  w  Tyrolu,  że  cesarz, 
Franciszek  ujmie  się  za  sw^oim  przywiązanym  ludem  i  nie  wyda 
i:;u  nieprzyjaciołom,  W  Wiedniu  jednak  zapomniano  o  wszysf- 
kirh  przyrzeczeniach  i  odstą[nono  cały  kraj  Napoleonowi,  który  roz- 
dzielił go  w  sposób  scharakteryzowany  powyżej.  Dnia  25  paź- 
dziernika Bawarzy  wkroczyli  do  przyznanej  sobie  części  kraju. 
Tj^rolczycy  na  razie  nie   próbowali  opoiai.     Na    początku    listopada 
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jednak,  llofer,  ulegając  życzeniom  stronnictwa  usposobionego  wojo- 
wniczo, wezwał  nanowo  lud  do  powstania.  Wojska  bawarskie 
i  włoskie  stłumiły  je,  na  głowę  zaś  Hofera  wyznaczono  nagrodę.  Je-  śmierć 
den  z  jego  towarzyszów  broni  pokazał  Włochom  chatę,  do  której  Hofera. 
się  schronił.  Odstawiono  go  do  Mantuy,  gdzie  sąd  wojenny  skazał 
go  na  śmierć  przez  rozstrzelanie.  Wyrok  wykonano  na  rozkaz  te- 
legraficzny Napoleona,  dnia   10  lutego   1810  r. 
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Księstwo  Warszawskie 


zatrzymać  si«^  musimy  nieco  dłużej  na  dacie  1809  r.     W  dzie- 
jach pierwszej   połowy  XIX  stulecia  ma   oua  znaczenie  zu- 
"^**      pełnie  odrębne,    wyjątkowo    znamienne.     Rok   ten    stał   się 
rodzajem   miedzy    granicznej,    przy    której    się  rozchwiało  przymie- 
ZawifikL  rze  Francyi  z  Kosyą,  zawarte    w    Tylży  i  stwierdzone  w  Erfurcie. 
Zamiast  przyjaźni,  rozbrat  w  widokach  postępuje  odti^d  z  szybkoś- 
cią równjt  poprzedniemu   parciu  do  zgody  i  jedności. 

Głównego  powodu  do  nieporozumień  i  w  końcu  do  zerwaaia 
dostarczyły  jesienne  rokowania  o  pokój  w  Wiedniu.  Szło  o  wy- 
nagrodzenie sprzymierzeńców  Napoleona  w  ostatniej  wojnie,  który- 
mi z  jednej  strony  byli  Polacy  pod  wodzą  księcia  Józefa  Ponia- 
towskiego, z  drugiej  Rosyanie  z  korpusem  księcia  Golicyna,  Nie- 
równowaga w  odszkodowaniu  i  względach  była  widoczną.  Bo  kie- 
dy Polacy  otrzymywali  całą  ówczesną  Galicyę  zachodnią,  składają- 
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cą  sit^  z  oWodów  Krakowskio|::o,  Kieleckiego,  Radomskiego,  Za- 
niojskiego,  Lubelskiego,  Bialskiego  i  Siedleckiego  (919  mil  kwa- 
dratowych i  blizko  półtora  miliona  mieszkańców),  to  Rosyanom  Ce- 
sarz Francuzów  przeznaczał  jedynie  ubwody  Tarnopolski  i  Zbara- 
ski w  Galicyi  w^schodniej  (z  ludnością  około  400.000).  Cesarz  Ale- 
ksander o  nabytki  materyalne  nie  dbał;  złożył  tego  dowody  w  r. 
1807,  kiedy  się  wzdragał  przyłączyć  do  Rosy  i  ofiarow^any  przez 
Napoleona  obwód  Białostocki.  Ale  czy  owe  dwukrotne  kombina- 
cye,  raz  w  r.  180ti,  z  ziem  odebranych  Prusom,  drugi  raz  znowu 
obecnie  w  1809,  z  prowincyi  oderwanych  od  Austryi,  nie  ukry- 
wały w  sobie  ziip(jwiedzi  dalszych  w  tynizi'  kierunku  zamierzeń 
i  robót?...  Rosya  żądała   rękojmi:  Napoleon  utrzymywał,  że  formal- 
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iHp  uczynić  tego  riie   może. 
Nawzajem,    gdy    niebawem 
(Jesarz  Francuzów,    trapio- 
ny bezdzietnoscią  i  noszą- 
cy   się    z    myślą    rozwodu 
z    Józefiną,    czynić    zaczął 
w    Petersburgu    starania 
*)  rękę  w*  księżniczki    An- 
ny Fawtówny,    odpłacono  mu  pięknem  za  nadobne:  dano  mu  grzecz- 
nie do  zrozumienia,  że  sprawy  takie  nie  załatwiają  się  drogą  dyplo- 
macy  i     i    traktatów    międzynarodowych.     Czas    jakiś    zaciłowywano 
jeszcze    pozory     zażyłości,     obsyłano    się    listami    nieposzlakowanie 
uprzejmemi,  ale  nieufność  i  urazy  były  tak  głębokie,  że  odpowied- 
nie dla  nich  wyjście  znaleźć  się  mogło  dopiero  w  r.   1812... 

O  ile  Polacy,  świadomie  łub 
unmowolnie,  przyczynili  się  do 
tego  rozwiązania?  Krótki  rzut 
oka  na  wewnętrzne  stosunki 
Księstwa  Warszawskiego  nie 
może  dać  nam  całkowitej 
i  wyczerpującej  na  to  odpowie- 
dzi; wytknąć  atoli  powinien  przy- 
najmniej ogólniejsze  poszlaki, 
cień  rzucające. 
Jednym  z  takich  cieniów  była  okoliczność,  w  dziejach  dość 
rzadka,  ze  armia  Ifsięstwa  Warszawskiego  jiowstała  wcześniej  niz 
Legia,  s^imo  Księstwo.  Tak  chciał  założyciel  drobnego  tego  państewka, 
zwycięzca  z  pod  Jeny,  Jeszcze  przed  wojną  pruską,  zaraz  po  bi- 
twie austerlitzkiej  i  pokoju  presburskim,  Napoleon,  spostrzegłszy 
nadąsaną  postawt^*  Prus  i  przyjazne  dla  nich  po  upadku  programu 
Czartoryskiego  usposobienie  dla  Eosyi,  przypomniał  sobie,  że  Fran- 
cya  posiada  na  północy  Europy  starego  i  wielce  od  r.  1792  ruchli- 
wego sprzymierzeńca;  po- 
żałował też  może  na  razie 
roz|)roszonycli  w  r.  1801 
legionów  polskich,  których 
nikle  resztki,  pod  jenerałem 
(irabińskim,  uganiały  się 
Pałac  Mni«fcłift,  W  tedy  (18<J6)  na  kraucacU 
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Królestwa  Neapolitauskiego  za  ruzbójnikami  sycylijskimi  i  pod  Bir- 
bantte-rokko  zdobywały  dla  ostatniego  z  lloreszków  nieśmiertelną  sła- 
wę kilku  znacznie  późniejszych  wzmianek  w  poemacie  Mickiewicza, 
Wszeregacli  wojsk  francuskich  nie  zbywało  wszakże  na  ex-legionistach, 
I  z  tych  to  głównie  rozbitków,  na  trzy  tygodnie  przed  wybuchem 
wojny  pruskiej,  mianowicie  w  d*  20  września  1806  r,  cesarz  Fran- 
cuzów polecił  generałom  Zajj^czkowi  i  Wolodkowicznwi  utworzyć* 
iiad  llcnem  „legig  potnocmt'^,  do  której  następnie  ściągano  jeńców 
i  dezerterów  z  ^Prus  południowych"  i  ^południowo-wschodnich^ — 
to  jest,  mumąc  wyraźniej — -rt^krutów  z  pod  Supraśla  i  Wiskitek, 
z  pod  Siemiatycz  i  Myszyńca.  V\^  miarę  posuwania  sii^  armii  na- 
poleńskiej  na  wschód  rośnie  i  wzmaga  się  ów  zarodek  przyszłej 
siły  zbrojnej.  Zawezwany  z  Włoch  do  Berlina  jenerał  Dąbrowski 
2apo  włada  nawi^t  ruda  kom  jłrzy  bycie  Kościuszki.  Sam  Napoleon 
nie  szczędzi  słów  zurht^ty,  pomimo,  ie  urzędownie  do  niczego  zobo- 
wiązać się  nie  chce;  zamiar  zaś  sprowadzenia  Kościuszki  rozbija  się 
o  ^w*ygórowane^  polskiego  wodza  żądania.  Wojskową  tedy  orga- 
Iiizacyę  ziem  polskich,  zdobyty  cli  lub  zdobyci  się  mających  na  Pni- 
snkach,  Cesarz  powierza  I);iJ»r<)vvskicmu,    administracyc     cywilną  — 
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Wybickiemu,  oświadczając  przy  tern 
otwarcie,  że  ,^zobaczy  później  czy  Po- 
lacy godni  są  być  narodem^,,.  Owo 
zobaczenie  polegało  oczywiście  na  wy- 
ciągnięciu z  kraju  jak  największego  do- 
browolnego podatku  krwi  i  mienia; 
ubsadziwszy  swenii  załogami  całe  Niem- 
cy, ściągnąwszy  taką  masę  wojska  na 
zachodnio-kresowe  ziemie  słowiańskie, 
Napoleon  z  pewnością  dużo  potrzebo- 
wat  żołnierza,  a  jeszcze  więcej  żywno- 
ści.  Liczył,  co  do  żołnierza,  na  łatwo 
zapalny, troclię  manifestacyjny  cłiara- 
kter  Polaków;  znał  ich  i  cenił  prze- 
ważnie jako  dobry,  lubo  dośt^  niesforny  niateryał  bojowy.  Czytał 
przecież  Rnlliiere*a,  którego  rękopis  o  anarcliii  w  Polsce  pod- 
czas pierwszego  podziału,  wydobyty  z  archiwów  państwa,  ogłosić 
kazał  przed  samą  kampanią  pruską.  Wszelakoż,  nawet  z  animu- 
szem polskim  oględnie  poczynać  sobie  tym  razem  należało.  W  chwi- 
li właśnie  gdy  Francuzi  wkraczali  do  Poznania  (4-go  listopada), 
stutysięczne  wojsko  rosyjskie,    dążące  na  odsiecz    Prusakom,  prze- 
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prawiało  się  na  lewy  l^rzeir 
Wisły;  straże  jego  przednie 
przetrząsały  okolice  Warsza- 
wy, zapuszczały  się  pod  Ło- 
wicz i  Sochaczew.  Rząd  pro- 
ski,  pokrzepiony  tym  sposo- 
bem na  duchu,  trzymał  sit; 
wciąż  ostro,  Wd,  11  listopada 
w^ydane    zostało,     wyjątkowo 

w  języku  polskim,  ostrzeżenie  władz  miejscowych  ..przeciwburzycielów 
i  sprzyjaznych  do  insurrekcyjuych  poruszeń  w  Prusach  południo- 
wych^; obok  pochlebnej  wzmianki  o  lojalneni  zachowaniu  się  depar- 
tamentu warszawskiego,  dokument  groził  ^złoczyiicom^  wszystkienu 
rygorami  prawda  wojskowego  i  nakazywał:  „każdego  szlachcica,  który 
do  insurrekcyi  wzbudza,  schwytać,  we  24  godzin  krygsrecht  z  nim 
odbyć  i  przekonanego  zastrzelić". 

Nie  starczyło  jednak  czasu  na  wykonanie  tylu  zarządzeń.  W  obec 
nadciągających  gęstych  kolumn  Francuzów,  rzutkość  zwiadów  rosyj-  p^j^^t^j^ie 
skich  wypadło  nieco  poskromić,  W  dniu  13  listopada  zawiązuje  się 
pierwsza  konfederacya  zbrojna  w  ziemi  Sieradzkiej.  Nazajutrz,  wiel- 
korządca pruski  w^  Warszawie  wzywa  księcia  Józefa  Poniatowskiego 
do  sformowania  milicyi  miejskiej  i  w  jego  ręce  składa  ster  spraw 
bezpieczeństwa  publicznego.  Wreszcie  19  listopada,  Napoleon  uro- 
czyście przyjmuje  w^  ]ierlinie  deputacyę  wielkopolską  i  w  ciągu  kw^a- 
dransa  dowodzi  jej,  pokazuje,  że  chociaż  ,,  Francy  a  pamięta  o  usłu-  oepiir«rT«. 
gach  Polaków  wyświadczonych  Europie",  to  wszakże  „nie  może  przy- 
rzekać tego,  co  nie  jest  w  jej  mocy".  „Los  wasz  w  ręce  waszej — po- 
wiadał. Czego  szczerze  clicą  miliony  ludu,  to  stać  się  musi.  Uzbrój- 
cie się  więc  w^szyscy*.*  Czcze  słowa  nie  wystarczą...  Tylko  zgoda  na- 
prawi   co    zgubiła    niezgo-    , 


da"...  Deputatom  przemó- 
wienie nie  zupełnie  trafiło 
do  przekonania;  oczekiwa- 
no czegoś  bardziej  stanow- 
czego, wyraźniejszego.  Ale 
zapału  coraz  szerzej  ogar- 
niającego kraj  na  widok 
^podeptanych  plugaw^ych 
pruskich  orłów**,  niepodoli- 
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na  było  powstrzymać,  ,,waiąG  rzeczy  na  szali  politycznego  rozumu 
i  umiarkowania^.  Rozwija  się  partyzantka  szyl>ko  i  sprawnie.  Pospo- 
lite ruszenie  kujawskie  rozbraja  drobniejsze  załogi  pruskie  między 
Wartą  i  Wisłą.  Przeznaczona  na  „warowne  depo"  Łęczyca  wpadvi 
w  rt^^ce  pow^stańcuw.  Kapitan  Wosiński,  stary  żołnierz,  uzbroiwszy 
w  kosy  i  cepy  150  włościan  okolicznych,  pomaga  szwadronowi  Iraucuz* 
kiemu  opanować  Częstochowę,  której  broni  tysiąc  kilkaset  piechoty 
i  dział  trzydzieści  (18  listopada).  Warszawę  załoga  pruska  opuszcza 
d.  26  listopada,  udając  się  na  Pragę,  Nazajutrz  nadciąga  awangarda 
jazdy  jenerała  Milhaud,  Tegoż  dnia  wieczorem  Dziewanowski  wprowa- 
dza maleńki  oddział  strzelców  konnych,  którzy,  szybko  przebiegłszy 
miasto  az  do  spalonego  przez  Prusaków  mostu,  uszykowali  się  pod 
Bernardynami,  Okrzyk;  Francuzi!  Francuzi!  oświetla  miasto  łunami 
radości,  ściągając  na  ulice  i  place  tłumy  mieszkańców*  ^Otoczono 
rycerstwo  francuzkie  dokoła,  zniesiono  co  kto  miał  w  spiżarni,  ściska^- 
uo  jeźdźców,  całow^ano  konie"*,..  Piechota  marszałka  I)avou$t'a  wzeszła 
<lo  Warszaw^y  dopiero  30  listopada,  w  d.  zaś  b  grudjłia  Joachim  Mu- 
rat, „2  Bożej  łaski  Namiestnik  Cesarza''^  poobsadzał  odświeżone  z  fran- 
cuska instytucye  pruskie  urzędnikami  polskimi,  na  nowo  zaś  utworzył 
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jedynie  specyalny  wydział 
^szerzenia  ducha  narodo- 
wego^ z  J.  K.  Szaniawskim 
na  czele,  przyczem  wszelkit* 
c/ynnośei  urzędowie  w^yko- 
nywar  rozkazał  ,.w  imieniu 
Cesarza  i  Kruhi  Napoleona", 
Ud  tej  chwili  cale  Powiślr 
żyje  wyt;icznie  inyśL^  juknaj- 
rychlej szego  ujrzenia  ln>- 
hatera  wiekn,  Wybicki 
wygotował  plan  wspania- 
łego przyjęcia.  Nieste- 
ty, oliydne,  doszcz(^*tnie  przechodaiui  w^ojsk  zniszczone  drogi  wy- 
stawiły podobno  przyszłą  stolicę  Ksił^ztwa  na  dotkliwy  zawód. 
( 'esarz  i  Król  spóźnił  się,  illuniinacye  wygorzały,  przed  północ:^  z  18 
na  19  grudnia,  a  wszech  władca,  przybywszy  nad  rankiem  konno,  rę-  Wja^d 
kujeścią  swej  szpady  dobijać  sie  musi  do  braiu  Zaniku,  gdzie  nań  ^''^**^>- 
czujnie  ocz(»kiwMli  ,,sauii  tylko  królowie  zdłdn;[cy  inaninirowe  ściany 
izli  chłodnych'*.  Dopiero  około  t;'odziny  4'ej  z  ]>ułudnia  ukazał  się 
mocarz  oczom  oczeknptcycli  nań  od  świtu  tłumów,  ale  natychmiast 
skręcił  przed  t\\  żyjącą  lalą  na  bok  w^  stronę  Wisły  i  spalonego  nio* 
stu.  Gdziekolwiek  spojrzał,  widział  z  puwiewającycdi  na  lancardi  cho- 
rągiewek, ze  o  pierwszą  częśd  swojego  progranm  —  o  żołnierza  mógł 
bye  spokojny.  Ciężej  szło  z  żywnością  i  furażem,  jak  się  o  teni  prze* 
konał  z  raportów^  porannych.  I)latego  to  wieczorem,  przyjmując 
władze  i  obywateli,  oznajntił  im  zwięźle  i  zrozumiale,  według  stów 
zapisanych  w  „Żywocie  Tom.  Ostrowskiego"'  {I,  239):  ,vTeźli  natych- 
miast wszystko  i  w  (Jt/ifośr/ 
dostarczone  mi  nie  będzie, 
spalę  kraj  i  zostawię  pod 
kijem   wrogów"... 

..W  obfitości^!  To  łatwo 
powiedzieli  Lecz  skądże 
im  tej  obfitości  było  na- 
b  ra  ć  obce  nie?  Kują  w  y 
i  dalsze  województwa  wiel- 
kopolskie wystawiły  już  na 
spotkanie  Francuzów,  cokol* 
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wiok  W  końcu  jesieni  do  zjedzenia  posiadały.  Podlasie,  dobra  połowa 
Mazowsza,  Płockie,  znajdowały  się  w  obcej  mocy.  Sandomierskie, 
Stan  kraju,  Hrubieszow^skie,  odgrodzone  wówczas  kordonem  austryackim,  t^acz- 
nie  strzeżone  były  przez  Rakuszanów.  Z  innycli  dzielnic,  na  mil 
dwadzieścia  i  trzydzieści  w  promieniu  dokoła  Warszaw-,  w^ojska 
pruskie  i  rosyjskie,  w^ycofując  się  na  prawy  brzeg  Wisły,  wywio- 
zły co  tylko  zabrać  z  sobą  zdołały,  czego  zawczasu  ukryć  przed 
niemi  nie  zdążono.  Sam  Napoleon  naocznie  przekonać  się  mógł 
o  ogólnej  niemocy  i  ekonomicznym  upadku  kraju  podczas  uciążli- 
wej podróży  z  Poznania  do  Warszawy.  Możnowładztwo  polskie, 
przez  źle  zrozumiany  patryotyzm,  starało  się  zatrzeć  w  części 
w  umyśle  cesarza  przykre  wrażenie,  jakiego  doznał  na  widok  n^- 
dzy  i  ^zdziczenia^  wsi  polskiej.  Kiedy  na  trzeci  dzień  pobytu 
w  stolicy  nadwiślańskiej  Napoleon  w^yjecliał  konno  na  miasto,  licz- 
ny i  w^spaniały  orszak  złotej  młodzieży,  towarzyszący  mu  w  sutych 
i  bogatych  strojach,  na  dzielnych  wierzchowcach^  mniemał  zapewne, 
że  go  za  sobą  pociągnie  w  te  miejsca  i  okolice  Warszawy,  które 
jeszcze  świeciły  resztkami  dawnej  wielkości  i  chwały.  Omylono 
się    w     rachubach,    najzupełniej     zresztą    niedorzecznycli,      liystry 
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wzrok  zwycięzcy  z  pod  Ma- 
rengo,  nic  jeszcze  nie  stracił 
w  owej  dobie  na  wrodzonej 
geniuszom  odwadze  patrze- 
nia rzeczywistości  prosto 
w  oczy.  Dość  było  w  pro- 
gramowo  skomlunowanej  wy- 
cieczce zboczyć  o  parę  kro- 
ków w  lewo  lub  w  prawo  od 
głównej    linii    Krakowskiego- 

Przedmicścia  i  Now^ego-Swiata,  aby  ta  ówczesna  rzeczywistości  pol- 
ska nkazata  się  w  petnem  obnażeniu  swych  chorób  ostrych  i  chro- 
nicznych, swych  zapuszczeń  wiekowych  i  swych  wstrz;[śnień  do- 
raźnych. ^Parc  lat  dobrych  rządów  wszystko  to  naprawi  lub 
usunie^  —  miał  wyrzec  Napoleon  do  otoczenia,  wzruszony  cokol- 
wiek rażącym  kontrastem  błyszczącej  swej  eskorty  z  temi  cha- 
łupami do  pasa  wdeptanemi  ze  starości  w  śnieg,  błoto  śmietni- 
ka, i  przyczepionemi  z  przodu,  z  tylu,  na  skrzydłach,  do  staj  en 
1  ołicyn  przepysznych  siedzib  Morsztynów,  Potockich,  Mniszchów, 
Łubieńskich,  Briihiów,  Bielińskich,  Wessłów,  Wielopolskich, 

Ale  i  rządy  dobre  niewiele  zdziałać  tu  mogły  wśród  wojen 
prawie  nie  ustających  i  w^śród  ciągłych,  gorączkowych  przygotowań 
do  wymarszu,  to  na  północ,  to  na  wschód,  to  na  południe,  Wczo-  2achw-yry, 
ra  Eylau,  jutro  Samo-Sierra,  następnie  Easzyn  —  w  perspektywie 
zaś,  w  rozmowach  od  rana  do  wieczora,  zawsze  ta  wielka,  olbrzy- 
mia wyprawa  na  Moskwę.  Nic  się  prądowi  uprzeć  nie  ma  śmia- 
łości i  siły.  Po  traktacie  tylżyckim,  maluczki,  dwa  miliony  zale- 
dwie mieszkańców  obejmujący  okrawek  ziemi  literalnie  dusi  się 
pod  ciężarem  długów,  dostaw,  podatków^,  drożyzny,  lichwy,  *,sum 
bayońskich'^  i  rozmaitych  rewersów  Napoleona  na  rzecz  jego  mar- 
szałków i  adjutantów:  Davoust'a,  Neya,  Lannes'a,  Rerthier'a,  Ber- 
uadołe^a,  Masseny,  Soulfa, 
Mortier^a,  Bessiere'a,  Sava- 
ry\»go,  Suchet'a,  Grouchy'e- 
^0,  Oudinofa,  Victor'a,  S-t 
IIilaire'a, — a  przecież  bawią- 
ca u  boku  wszechwładcy 
w  Dreźnie*"  komisya  rządzą- 
ca i  zastępujący   ją   w  War- 
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szawie  Dyrektoryat  ge- 
neralny nie  wahają  się 
zalecać  narodowi  w  odez- 
wach i  proklamacyach 
Ł  lipca  1807  r.:  ^.Zaufaj- 
cie wspaniałomyślności 
wielkiego  bohatera... 
Niezgłębiona  p  r  z  e  z  o  r- 
ność  tego,  który  znacz- 
nej części  świata  panu- 
je, nie  każe  nam  rozpa- 
czać?. Posłuszeństwo  do 
końca  i  spuszczenie  się 
zupełne  na  jej^o  łaska- 
wość utwierdzić  mog;[ 
szczęście    nasze    nadal 

Najmniejsze  szemranie,  któreby  do  uszu  jego  doszło,  najmniejszy 
opór  jego  woli  mogłyby  obalić  i  zniszczyć  wszelkie  dotąd  czynione 
usiłowania*'.,.  Przed  wojmt  1809,  która  obszar  drobnego  księ- 
stewka powiększa  w  dwójnasób,  ale  tez  i  ciężarów^  mu  przysparza 
w  trójnasób,  to  samo  powtarza  najtęższa  tych  czasów  głowa, — sta- 
ry, doświadczony  Hugo  KołL^faj,  który  wiarę  w^ Napoleona  podno- 
si w  swych  „Uwagach  nad  teraźniejszem  położeniem'-'  (1808)  do 
wysokości  niemal  dogmatu  [jolitycznego.  To  samo  jeszcze,  juz  po 
r,   1809  twierdzi,  propaguje,  apostołuje  najpopularniejszy  z  poetów 

e|łoki,  Niemcewicz,  w  płomiennych  swych 
,.Listacli  litewskich^.  Jeden  przemawia 
do  rozumu,  drugi  do  uczucia.  7,Moze 
dzisiejszo  pokolenie  rzuca  ze  łzami 
w  ziemię  ojczystij,  te  ofiary,  na  któ- 
re nad  możność  się  wysila,  ale  za  to 
potomki  z  radościii  i  błogosławieństwem 
zbierać  będą  ich  plony'* — przekonywa 
!votł:|taj.  A  Niemcewicz  mu  wtóruje: 
,,Xie  cofnął  się  nigdy  wielki  Napoleon 
w  przedsięwzięciu  swojem,  - — ■  gnać  on, 
łamać  i  niszczyć  będzie  wrogów  ai 
ich  zapędzi  w  te  szranki,  kture  im 
w  mądrości    swojej    dla  pokoju   świata 
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przeznaczył,  aż  im  zarak- 
nie  na  zawsze  wpływ 
i  powrót  do  Europy^— 
Osaczona  i  napierana 
falami  tak  zwichrzonych 
i  rozbujany  cli  namiętno- 
ści praca  skromna  a  grun- 
towna, ciclia  a  doliro- 
czynna:  nad  [jodżwignię- 
ciem  narodu  z  niedoli, 
omdlenia  i  ruin  wie- 
kowych, nad  popraw*! 
spaczonych  obyczajów 
warstw  kierujących,  nad 
oświeceniem  i  uzacnie- 
niem  wiejskiego  gminu, 
nad  wyruwnaniem  i  zca- 
leniem  różnie  i  antago- 
nizmów miejskich,  nad 
szkolnictwem  zaledwie 
wydobytem  z  nirokńw  średniowierziłcgo  zastoju  i  zacofania,  nad 
[jrawodawstwem  skostniałem  w  formach  nad  wyraz  niegdyś  świet* 
jiych,  lecz  niemożliwych  już  do  wskrzeszenia  w  nowych  warun- 
kach bytu —  praca  taka — ^  naturalnie  —  wiązać  si<,^  rozwijać  i  poste* 
powai5  mogta  bardzo  tylko  powolnie,  chwiejnie,  opornie,  —  tem 
chwiejiiiej  i  oporniej,  że  rzucona  na  łaskę  i  niełaski'  |iai'oksyzmmv 
wojennych,  nigdy  swojego  jutra  nie  była 
pewną,  a  każdy  jej  dzień  dzisiejszy  rozrywa- 
ny byw^ał  na  zmieniające  się  co  minuta  ob- 
chody, święcenia,  jubileusze,  nabożeństwa, 
to  żałobne  to  dziękczynne,  przed  połud- 
niem z  p)owodu  wyjścia  z  miasta  jednegcj 
pułku,  po  południu  z  okoliczności  wejścia 
drugiego.  Ta  obrzędowość  czcza  i  bezce-  ^^^B^^l 
Iowa,  j>ozwalająca  wszelkiemu  próżniactwu, 
wszelkiej  nawet  obłudzie  i  niecnocie  przy- 
bierać pozory  gorliwości  i  rzutkości  oby- 
watelskiej, stała  się  prawdziwą  plagą  spo^  Stanisław  K.^hr.  Putacki. 
łeczną.       Zawieszanie     orłów     na    dachach,      ^  diieia  .tow.  pr«yj.  n^uk*. 
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przybijanie  chorągiewek  do  drzewiec, 
wyprawianie  rocznic  z  powodu  3G5  wygra- 
nych kiedykolwiek  bitew  itp,,  głuszyły 
w  sumieniu  publicznym  glos  rozwagi  i  za-      /  "  ^ 

stanowienia    nad    istotiiemi    a    nagląoemi    / 
potrzebami  lub  niozliwościauil  życia,   Z  pod   [  •  „ 

togo  pasor żytnie  krzewiącego    się    zielska  I  K^T^ 

zdrowe     ziarno     pożytku     wykluwało     sit:  \ ' 

z  niezmiernym  zazwyczaj  nakładem  zabie- 
gów i  trudów;    bądź    co    bądź  jednak  — 
nie  ginęło,    rosło    owszem  i  chowało    się 
dość  niekiedy  fortunnie ,    dzięki  zapewne 
tradycyjne  -historycznej     żyzności    gleby 
narodowej,  tylu  klęskami  przeszłości  zao- 
ranej i  uprawionej.     Faktyczna  działalność  mlodegu  Księstwa  przed- 
stawia się    pod    tym    względem    trochę    za   chaotycznie  z  początku, 
lecz  świeżo,  orzeźwiająco.     Kilka    pierwszych    tygodni    pobytu  Na- 
poleona na  ziemi  polskiej  wyraźnie   wpływa  na  obudzenie  praktycz- 
nego zmysłu  w  zbiorowości    polskiej    do    znieczulenia  przygnębio- 
nej za  rządów    praskich.     Nabytki    sypią   się  tak  szybko  i  obficie, 
ie  celniejsze  z  nich   kalendarzykowym    tylio    sposobem    dadzą   się 
obliczyć. 

Cesarz  Francuzów  wyjeżdża  z  Warszawy  d.  23  grudnia,  uda- 
jąc się  do  wojska,  które  się  Kai»?rki^ 
szczęśliwie  przeprawiło  na 
prawy  brzeg  Wisły  od  Toru- 
nia przez  Płock  do  Pragi. 
Zdobyte  podczas  samych 
świąt  Bożego  Narodzenia, 
w  bitwach  pod  Czarnkowem, 
Gołyminem  i  Pułtuskiem, 
widia  Bugu  i  Narwi,  zabez- 
pieczając Warszawę  od  nie- 
spodzianek, otwierają  przed 
nią  spory  kawał  widnokręgu 
wschodniego.  3  stycznia  1807 
Napoleon  wraca  do  Warsza- 
Ludwik  Osiifiku  wy.    Ponieważ  Kościuszko 
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zależnym  rzynil  od  zapewuiriiin  krajowi  stalycli  granic  i  uwłaszczenia 
cliłopow,  przeto  dowództwo  naczelne,  uahaj;tce  sic  czas  jakiś  między 
Zając^zkiem  a  Dąbrowskim,  z  porady  sędziwego  marszałka  Sejniii 
Czteroletniego,  Stanisława  Małachowskiego,  oddano  ks.  Józefowi  Po- 
niatowsŁienin.  Zlo/ono  (14  stycznia)  tymczasową  władzę  najwyż- 
szą pod  mianem  ^^Komisyi  rządząeej^,  do  której,  obok  Mała- 
(*howskiego,  weszli:  Bieliński,  Dzialyński,  Gutakowski,  Potorki 
(Stanisław  Kostka),  Sobolewski,  Wybicki;  na  naczelników  wydzia- 
łowych I  iniiiistrów)  powołani  jednocześnie:  Poniatowski  — wojny, 
Lubieński  I*'eliks — sprawiedliwośri,  ]?rcza  Stanisław— spra\\  ^wwnę- 
trznycli,  Małaełiowski  Jan  (po  nim  Dębowski  Tadeusz)  —  skarbu, 
l'otocki  Aleksander — porzr^dku  publicznego,  lleformę  wychowania 
]łu1>licznego  powierzono  specyalnej  izbie  edukacyjnej  (26  stycznia): 
trybunały  pruskie  koronne  zastąpiono  (30  stycznia)  sądami  poko- 
ju na  wzór  francuski.  Po  powiatach  powstały  rady  administra- 
cyjne (wykonawcze).  Żywo  zakrzątnięto  się  około  oszańcowanin 
Pragi,  Serocka,  Modlina  i  brzegów  Wisły  pod  Wyszogrodem, 
Płockiem,  Dobrzyniem,  Toruniem,  Zaczęto  budowę  mostu  na  pa- 
lach pod  Warszawą,  800  łokci  długości,  12  szerokości,  Ściągano 
szczątki  legionów  z  dalekich  stron.  Z  pół  brygadą  (Grabińskiego 
i  pułkiem  ułanów  lioznieckiego  przybyli:  Kazimierz  Matacliow^ski, 
Chłopicki,  Konopka,  Klicki;  ^Veteranów  i  inwalidów  przyprowadził 
kapitan  Mieczy ński*     Nad   wzmocnioną  legią  północną  (reńską  z  gi'- 

nezy)  dowództwo  objął  ks. 
Michał  IJadziwilł  (brat  Anto- 
niego,  ożenionego  z  księżnicz- 
ką jiruską).  Naj pierwsze  nie- 
odbite  wymagania  skarbu 
opędzono  z  ofiar  prywatnych^ 
których  listę  zdobią  imiona 
Sutków skiolr,  Mielzyńskich, 
Ponińskich,  Zielińskich,  Ku- 
czyńskich; Raduliński  z  Kali- 
skiego złożył  100.000  zło- 
tych, W^yłłicki  więcej  jesz- 
cze, bo  wszystko  co  posiadał : 
20,000  zh  Do  szeregów, 
Franc-is/ek  Wężyk,  oprócz    Dąbrowskiego    i    Za- 

jączka,   garną    się  z  najodle- 


glejszych  krańców  świa- 
ta, z  najcienmiej szych  za- 
kątków mimowolnego  pod 
Prusakami  ukrycia,  ofi- 
cerowie doświadczeńsi 
wyksztatceńsi:  Izydor 
Krasiński,  Jan  Kamień- 
ski, Antoni  Górski,  Bo- 
gusławski, Biegański, 
Godebski,  Hebdowski, 
Horawski,  Kamieniecki, 
Kossecki,  Sierawski, 
Stuard,  Zawadzki,  Żół- 
towski. Niezmordowaną 
czynność  Napoleona  czuć 
wszędzie.  Z  jego  roz- 
kazu tworzy  się  biuro 
korrespondencyjne,  któ- 
re zasilać  ma  wiadomo- 
ściami z  Księstwa  dzien- 
niki Europy.  On  wzy- 
wa niejakiego  p.  Hautc- 
rive  do  napisania   histo- 

ryi  trzech  rozbiorów  i  każe  ogłosić  znaleziony  w  pajuerach  króla 
pruskiego  pamiętnik  Pistora  o  powstaniu  Kościuszki  —  i  w  tymże 
jeszcze  czasie,  przed  powtórnym  wyjazdem  do  wojska  (29  stycznia) 
wchodzi  w  układy  z  Austryą  i  ofiaruje  jej  Szlązk  górny  (pruski) 
w*  zamian  za  Galicyę.  Znajduje  nawet  chwilę  wolną  na  zajrzenie 
do  teatru  polskiego,  gdzie  go  sztywnie  wykwintny  klasyk  Osiński, 
do  współki  z  muzykieiu  Elsnerem  i  malarzem  Plerszem>  uraczą  prze- 
zroczystym dramatem  lirycznym  o  uwolnionej  z  więzów  Perscusza 
Andromedzie... 

Niezmiernie  drogo  okupują  społeczeństwa  podupadłe  każdą 
jiiędź  ziemi  odzyskanej,  każdą  kwartę  pow^ietrza  wolnego  do  oddy- 
chania! Wyśmienicie  wie  o  teni  Napoleon  i  nie  skąpi  sobie 
zapłaty,  nie  tylko  z  krwi  i  mienia  ale  i  z  czci  Polaków^  jak 
sią  to  pokazało  w  sprawne  ,,przyśpieszonego^  rozwodu  zacnej,  po- 
boznej,  na  współczucie  i  wspomnienie  serdeczne  zasługującej  pani 
Walewskiej* 
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W  powrocie  z  Tyliy,  Napoleon  ominął  Warszawę  zdaleka,  a  gdy 
stanąwszy  w  Dreźnie,  powołał  do  siebie  Poniatowskiego  i  członków 
Komisyi  rządzącej,  tłumaczył  się  przed  nimi  dośjf  jeszcze  stosunko- 
wo uczciwie.  „Wiem,  żeście  niezadowoleni,  ale  przecież  jestem 
Cesarzem  Francuzów  i  muszę  przedewszystkiem  icli  dobro  mieć  na 
widoku...  Wiem,  źc  nie  dla  was  król,  którego  wam  dałem.  Wam 
potrzebny  wojownik,  Ale  sami  go  sobie  obraliście  na  Sejmie  czte- 
roletnim, przytem  podejrzliwość  sąsiadów  nie  dozwoliła  mi  innego 
wyboru...  Zresztą^  wszystko  to  jeszcze  połamie  się  jak  ten  oto  ka- 
pelusz"... A  przeskakując  wnet  na  inny  przedmioty  zagadnął  nagle: 
.*A  macie-ż  wy  tam  jaką  konstytucyę-*?,,,  Małachowski  napomknął 
o  ustawie  3-o  maja.  Wybicki  zaznaczył,  ze  w  takim  razie  bez 
gnmtownycli  poprawek  się  nie  obędzie,  Potocki  zaczął  czytać  coś 
przygotowanego.  Ale  mu  zaraz  przerwał  Napoleon  i  chodząc  po 
pokoju  dyktował  księciu  Bassano  szybko,  pędząc  na  złamanie 
karku: 

Religia  katolicka  panującą,  inne  otwarte.  Mieszkańcy  równi 
w  obliczu  prawa.  Rząd  monarchiczny,  z  dwiema  izlami.  Senator- 
ska,   dożywotnia    z    6    biskupów,    6    wojewodów,     6    kasztelanów, 


P.'Łlac  w  Ł&z lenkach. 
ObrtB  JaBft  Piotra  NorbUom. 
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s  a  n  k  c  y  O  n  u  j  e  ustawy 
uchwalone  przez  izbę 
drugą,  złożoną  z  60  po- 
słów od  sejmików  szla- 
chrckicli  i  40  od  zgro- 
madzeń gminnych,  Ini- 
cyatywa  praw  w  ręku 
monarchy ;  opracowanie 
projektów  należy  do  ra- 
dy stanu,  mianowanej 
przez  króla.  Izby,  zwo- 
ływane co  lat  dwa  na 
dni  15  obradują  za  po- 
średnictwem swych  ko- 
misarzy z  radą  stanu, 
stanowią  większością  gło- 
sów, odnawiają  się  w 
trzeciej  części  co  lat  czte- 
ry, /r  Do'  rozkładu  podat- 
ku i  dozoru  administra- 
cyi  wybierane  są  rady 
wojewódzkie  i  powiatowe, 

funkcyonujące  przy  liokn  prefektów  i  podprefektów,  zależnych  od 
rządu  naczelnego,  który  się  składa  z  pięciu  ministrów  odpowie- 
dzialnych. Spory  administracyjne  rozstrzyga  rada  stanu*  Nieza- 
wisłość sądownictwa  zastrzeżona.  Prawem  cyw^ilnem:  kodeks  fran- 
cuski z  r.  1804.  Sąd  pokoju  w  każdym  powiecie,  trybunał  pierw^- 
szej  instancyi  w  kazdem  województwie,  jeden  sąd  kryminalny  na 
dwa  województwa  (czyli  departamenty),  sąd  apelacyjny  na  cały 
kraj  w  stolicy,  a  do  tłumaczenia  prawa  sąd  kasacyjny.  Sita  wojsko- 
wa —  trzydzieści  tysięcy  wszelkiej  broni,.. 

Zmian  w  osobistym  składzie  władz  rządowych  konstytucya 
nie  sprowadziła  prawie  żadnych.  Prezes  rozwiązanej  w  d.  5  paździer- 
nika 1807  r,  Komisyi  rządzącej  St,  Małachowski  posunięty  na  pre-  Zastosowa 
zesostwo  w  liadzic  stanu,  zkąd  niebawem  przejdzie  na  prezesa  Se- 
natu, zastąpiony  w  Eadzie  stanu  przez  Gutakowskiego;  minister 
spraw  wewTi.  Breza  został  sekretarzem  stanu  (bez  teki)  przy  osobie 
króla,  nie  rezydującego  w  kraju,  miejsce  zaś  Brezy  zajmie  Jan  Łusz- 
|tewski,  niegdyś  sekretarz  stanu  sejmu    Czteroletniego.     Sforraowa* 


Z  mlbuma  Rtalnźonych  PokI  Ów. 


nit*  kon- 
stytucji. 


iiy  po  bitwie  pod  Eylaii  pułk  jazdy  lekkiej,  wybór  synów  szlachec- 
kich, utrzymujących  się  własnym  sumptem,  dowodzony  przez  Win- 
centego Krasińskiego,  przeniósł  się  do  Paryża,  jako  straż  przy- 
boczna Napoleona.  Kilka  innych  oddziałów  zabrał  sobie  brat  Ce- 
sa/za,  Hieronim,  ki^ól  westfalski.  Nawzajem  z  szeregów  francuskich 
przeniósł  się  pod  chorągiew  ojczystą  generał  inzynieryi  Łazowski, 
wrócił  z  obczyzny  wraz  ze  swoim  oddziałkiem  wsławiony  legionista 
Amilkar  Kosiński,  ranionego  pod  Tczewem  (23  lutego)  Dąbrowskie- 
go  zastąpił  Ignacy  Giełgud,  i  tp. 

Inaczej  się  stało  z  zastosowaniem  organicznej  ustawy  fran- 
cuskiej do  życia  społecznego.  Tu  sprzeczność  normy  obcej  z  oby- 
czajem i  tradycyą  swojską,  domową,  ujawniła  się  od  pierw- 
szej próby,  od  pierwszego  z  sobą  zetknięcia  się  całokształtów 
różnych.  Szkopuł  najcięższy  polegał  na  tem,  że  kodeks  napo- 
leoński „obraza!  chrześciańskie  uczucia  narodu  przez  zaprowa- 
dzenie ślubów  cywilnych  i  rozwiązalności  sakramentu  małżeństwa'*. 
Ubolewano  dalej  nad  golosłowncm  zrównaniem  stanów,  więc  w  pier- 
wszym rzędzie  nad  usamowolnieniem  włościan  bez  \rjrnagrodze- 
nia,  na  oo  sarkali  magnaci  polscy,  i  bez  uwłaszczenia,  prze- 
ciwko   czemu    występowali  „demagodzy^.     Najomiarkowańsi  zazna- 
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ozali,  ze  „w  skutku  zbyt  nagle  nadanej  wolności  wyludniały  sio 
wioski^,  ^Włościanin  porzucał  gospodarstwo,  chwytał  się  wyrobku 
niestałego,  zużywał  resztę  zapasów  swoich,,,  i  to  była  najbliższa 
droga  do  nędzy^  do  żebractwa,  do  kradzieży...  Stracił  na  tera  dzie- 
dzic, straciło  rolnictwo,  straciło  bogactwo  krajowe.  Namnożyło  się 
z  jednej  strony  włóczęgów  i  tułaczy,  z  drugiej  ról  pustych,  które 
nie  tylko  w  pierwszych  latach  księstwa,  ale  nawet  w  pomyślnych 
czasach  Królestwa  polskiego  po  wszystkich  nieraal  włościach  napo- 
tykano^. Były  i  inne  większej  lub  mniejszej  wagi  niezgodności 
modły  narzuconej  z  istniejącym  zywostanem  społecznym,  które  jed- 
nakże łagodziła  i  wyrównywała  powoli  regularna  gra  instytucyi 
rządowych  natchnionych  duchem  swobody  i  toh-rancyi,  i  odpowia- 
dających postępowi  wyobrażeń  C)"wilizacyjnych.  Tak  np,  uchwały 
Rady  stanu  i  dekrety  królewskie  z  d,  19  i  21  grudnia  1807  ści- 
ślej określiły  stosunki  między  dziedzirami  i  chłopami,  oraz  okoli- 
czności, w  jakich  włościa- 
nin mógł  opuścić  swą 
ojcowiznę;  zarazem  opisa- 
ne zostały  sposoby  na- 
bywania i  utraty  obywa- 
telstwa, czyli  owej  kon- 
stytucyjnej ró  wnośen 
wszystkich  w  obliczu  pra- 
wa, która  tak  bardzo  draż- 
niła z  początku  arystokra- 
tyczne -  zachowawcze  in- 
s  tynk  ta  spadkobierców 
dawnej  ^złotej  wolności^. 
Zagadnienia  i  sprawy  do- 
nioślejsze (np*  wybory 
na  wójta  przez  wszyst- 
kich właścicieli  w  gminie, 
gdy  tymczasem  gmina 
polska  miała  przeważnie 
jednego  tylko  właściciela, 
pana  wsi)— odłożyd  wy- 
padło do  pierwszego  sej- 

mU|     który     się     dopiero  Stanisław  MaUohowbkl 

1     *  *  t%^i^  ■%       1         Kopia  ł  portretu  Bnijdfljąoeg o  aiq  w  EatDBBU  w  Wtr«i»wl«. 
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Mary  w  ii   w   Warszawie. 
Ze  zbioTów  Marctna  OleRjrńtkJego. 


Warszaw 


pupririlzony  rozmaitemi  przygotowawczemi  ordynacyarai  i  jirowizo- 
TyC7.nvmi  la-liwalami  rządowcmi:  24  grudnia  1807  o  barwach  wo- 
jewudżkirh  i  mundurze  galowym  („ granatowy j  z  kołnierzem  karma- 
zyiKn^^HL  haft  srebrny^);  12  stycznia  1808  o  urządzeniu  szkółek 
wiejskicli  (^ze  składek  r>d  gospodarzy  po  półtora  złotego  rocznie 
najmniej,  yo  ztotycli  ośni  najwyżej");  7  maja  o  pożyczkach  dobro- 
wolnycli  dla  zasilenia  skarbu;  7  września  o  urządzeniu  sejmików; 
14  gnidnia  o  izbie  obrachunkowej  i  dozorowaniu  skarbowości;  9-o 
stycznia  1809  o  sposobie  postępowania  w  obradach  sejmowych, 
przyczem  przyjęto  iv  zasadzie  głosowanie  tajne  i  rozszerzono  nieco, 
za  zgodą  Napoleona,  do  którego  sie  odwoływano  w  wątpliwościacli 
klopotliwszych,  kompetencye,  swobody  i  prerogatywy  posłów  izby 
niższej. 

Wpierw  jednakie  oglądała  Warszawka  nowego  swego  księcia, 
króla  Saskiego,  niżli  Sejm  pierwszy  z  liczby  tych  pięciu  jakie  się 
odbyły  w  jej  murach  w  ciągu  XIX-o  stiUecia,  Pani  Anna  Nakwa- 
ska,  późniejsza  wojewodzina,  autorka  „Czarnej  mary",  w  listach  do 
swej  siostry,  baronowej  Eastaw^ieckiej,  malowniczo  skreśliła  prze- 
bieg tych  odwiedzin  monai-szych.  „Zaczynamy  przywykać  do  dzi- 
siejszego naszego  położenia — pisze  w  d,  26  października  1807  r. — 
Twarze  jnz  nieco  mniej  smutne  niz  były  niedawno.    Dwór  spodzie- 
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wuny  10  listopada  i  zdaje  się,  ze  su: 
liardzo  przyda  tym  co  na  Iiezsenność 
chorują,*,  rowiadajii,  ii  obyczaje,  ety- 
kieta, tryb  życia  na  tyiu  dworze  takie/ 
same,  jak  za  Augusta  II!:  zgroiiiadzenia 
Jrwają  od  6-ej  do  8-ej,  a  potem  idij, 
Bzyscy  spać.,.  Rodzi  na  królewska  na- 
liczna,  pełna  cnót  i  gruntownych  przy- 
miotów, lecz  ani  myśleć  z  nią  o  zaba- 
wach^... 9-0  listopada:  Warszawa  jest 
w  tej  chwili  bardzo  świetna;  zabawy 
następują  bez  przerwy  jedna  \m  dru- 
giej. Wczoraj  był  u  nas  (w  iirefektu- 
rze  warszawskiej?)  wieczór  tańcujący, 
Był  między  innymi  6w  brat  Siemianowskiej,  Rożniecki,  którego  znałaś 
przed  14'U  laty,  będąc  małem  dzieckienu  Dziś  jest  on  generałem 
okrytym  wstęgami.. •  Mama  (Krajewska,  instygatorka  koronna)  daje 
dziś  kawę  proszoną,  na  której  się  znajdować!  będą  wszystkie'  stare 
baby,,,  a  ja,  niestety,  muszę  byc  między  niemi.  Nieszczególna  żaba* 
wa,  ale  wynagrodzę  to  sobie  wieczorem  pod  blachą  i  jutro  u  pani 
Stanisławowej  Potockiej,.,  Król  przyjeżdża  napewuo  21  b.  m.„ 
Zdawałoby  się,  źe  w  oczekiwaniu  ponurego  dworu,  wszyscy  kw^a- 
pią  się  bawić,  póki  to  uchodzi...  Król  przybył  istotnie  po  dzie- 
sięciodniowej podróży  przez  ziemie  polskie.  Na  granicy  spotkali 
go,  w^  imieniu  wojska  H,  Dąbrowski,  w  imieniu  rządu  cywilnego 
dawny  referendarz  koronny  1\  N*  Małachowski.  Królowi  towarzy- 
szyły: królowa,  królewna  infantka  Augusta,  parę  dam  dworskich. 
Królestwo  zabawili  dzień  jeden  w  Poznaniu,  wstępowali  później  da 
kilku  dworów  szlacheckich  na  noclegi,    między  innemi  do  Nieboro- 
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wa,  gdzie  ich  podejmował 
ostatni  wojewoda  Wileński  ks. 
Michał  Radziwiłł.  List  z  d, 
22  listopada  powiada:  Wjazd 
wczorajszy  był  wspaniały. 
Król  siedział  w  karecie  otwar- 
tej ciągnionej  ośmioma  koń- 
mi. Poprzedzali  i  otaczali  po- 
wóz: marszałek  Davoust,  ksią- 
zc    Józef,    wszyscy    genera- 
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łowię  i  wyżsi  oficerowie,  a  świetne  ich  mundury  i  pyszne  ko- 
nie czyniły  orszak  nader  okazałym.  Król  wjeżdżał  przez  ro- 
gatki Mokotowskie  i  Krakowskie-Przedmieście,  przyjmowany  przez 
kilka  pułków  pulskicli  i  francuskich,  uszykowanych  po  dwóch 
stronach  od  Ujazdowa  do  Zamku.  Dzwony  biły  w  całem  mie- 
ście, działa  grzmiały,  lud  krzyczał  wiwat,  a  królestwo  się  kła- 
niali. Królowa  siedziała  z  mężem  w  głębi,  królewna  na  prze- 
dzie powozu.  Wysiadłszy  przed  Zamkiem,  gdzie  na  nich  czekały 
wszystkie  władze  cywilne  z  hołdem,  król  przyjął  klucze  Warszawy 
z  rąk  Prezydenta  miasta  i  po  polsku  odpowiedział  na  jego  prze- 
mowę, poczem  dwór  cały  poszedł  przebrać  się  i  po  pięciu  minu- 
tach udano  się  do  kościoła  na  Te  Deum*.*  Wieczorem  miasto  by- 
ło oświetlone,  ale  smutnie  bo  czas  był  szkaradny.  Dziś  zrana  na- 
bożeństwo w  katedrze,  po  którem  nastąpi  prezentacya  męzka,  wie- 
czorem my  mamy  być  prezentowane,  co  zaj^ewne  nie  będzie  bar* 
dzo  okazałe...  Dwór  nie  jest  w  swych  strojacli  zbyt  wykwintny. 
Przy  wjeździe  królewna  miała  ua  sobie  suknię  z  kitajki  niebies- 
kiej j  dość,  jak  mówią,  zabrukaną...  Do  prezentacyi  będziemy  mia- 
ły suknie  z  fałdami,  jak 
dawne  r obrony,  tylko 
z  przodu  krojem  teraź- 
niejszym. Najwięcej  bę- 
dzie białych  atłasowych, 
bramowanych,  a  na  gło- 
wie będziemy  miały  czap- 
ki z  piórami,  23  listo- 
pada :  Wracam  z  pre- 
zentacyi. Zgromadzono 
się  w  wielkiej  sali  zam- 
kowej o  6-j  wieczorem. 
Wszystkie  damy,  każda 
z  osobna,  przedstawione 
zostały  królowi,  królo- 
wej i  królewnie.  Król 
jest  duży,  stary  i  dosyć 
brzydki,  ale  królowa  ma 
prawdziwie  monarszą  po- 
stać. Była  w  sukni  z  zie- 
lonego aksamitu,  bardzo 
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pocieszające,      liylo    dam 
nie    tak*   wysziik;iiu%    jak 


bogatej,  zlotem  haftowanej;  nu  głowie— 
tok  »ldty,  błyszczący  dyanieiitami,  któ- 
romi  i  szyja  suto  była  okryta;  pani  ta 
Iirzemawia  do  wszystkich  z  rzadką  do- 
brocią i  uprzejmością.  Królewna  mia- 
ła suknii;  z  matcryi  różowej  z  blasz- 
kami złotemi  (^pailetkami^),  niezbyt 
świeżą,  ale  za  to  jaśniała  dyamentami. 
Nie  jest  infantka  wcale  ładna,  lecz  tak- 
że bardzo  słodka  i  n przejma;  }>o wła- 
dają, że  ogromnie  jest  rozko<;Iiaii.i 
w  księciu  Józefie,  którego  akwarelę  ua 
piersi  nosi.  Obrzęd  trwał  dwie  go- 
dziny przynajmniej,  a  zapowiadają,  że 
tak  ma  byr  co  niedzieUi;  nie  jest  to 
przeszło     sto;    ubiory    piękne,     ale    już 

w  raku  zeszłym  (dla  Napoleona).  Niemcy  ci  mogliby  prowadzili 
dwór  dosyć  świetny,  gdyby  tego  chcieli,  ale  oni  nas  zanudzą 
swojemi  etykietami  i  iialłożeiYstwami,..  Niemki  dworskie  zdają  się 
byd  dość  nudne   facyaty, 

Nakwaska,  kobieta  rozumna  i  wykształcona,  dobra  i  zacna  l'ol- 
ka  skoligaconą  i  zestosunkowaną  była  z  całem  ówczesnem  poste-  srowna)- 
powem  towarzystwem  warszawskiem,  francuskiego  i  masońskiego  ^''''"'•'^' 
[łrzeważnie  autoramentu.  Wolnomularstwo  rozpowsz(»clmiune  u  nas 
i  wielce  wpływowe  podczas  Sejmu  czteroletniego,  podupadło  po 
ostatnim  rozbiorze  i  niemal  znikło  jiud  panowaniem  pruskiem 
wskutek  gorliwej   pieczołowitości   berlińskirh   sfer  rządowych,    które 

z:iiówuo   w  ty  lii  jak   w   iniiycli  za- 
t  kresacli  życia  zbior(nvegu,   pragnę- 

ły społeczeństwu  polskiemu  narzu- 
cić swe  godła  i  porządki.  Od- 
rodził się  zakon  dopiero  w  epoce 
Napoleońskiej.  Wnet  [lO  utwo- 
rzeniu Księstwa  Warszawskiego, 
z  inicyatywy  Stanisław%a  Potockie- 
go powstała  w  Warszawie  loża 
^Zjednoczeńców",  do  której  we- 
dług listy  z  r.  1808  należeli,  mię- 
Umacli  00.  Pijaniw  i»rzy  iiL  Mimlowi;].        thy   iiiuyirii,    W    rozmaitych     stop- 
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niacli  mistrzów,  uczniów,  czeladników;  ksiązc  Józef  (członek  hono- 
rowy), generałowie  Aksaniitowski,  Rozniccki,  Piotrow^ski  (Micliałj, 
Biegański  (Łukasz^  Niesiołowski  (Ksawery),  pułkownicy  Tyszkie- 
wicz (TadŁUisz),  Szuiiilański  ( Józef K  Sułkowski  t  Antoni),  Kamiński 
(Jan),  Turno  (Kazimierz),  kapitanowie  Fredro  (Maksyniiliau),  Mal- 
czewski (Adam),  Morawski  (Ludwik),  Umiński  (Jan),  Potocki  (An- 
toni) tudzież,  niewymienieni  z  rangi  książęta  Sapiehowie  (Paweł 
i  Mikołaj),  Łubieński  (Franciszek),  Wł^^zyk  (Franciszek)  i  t.  d* 
Oprócz  ogólnycli  celów  i  praktyk  stowarzyszeińn,  ]łuriiienioua  loia 
i  inne  odnowione  hib  założone  z  nią  w^spólrzędlne  (^Tarcza  |łólnuc- 
na^  w  Warszawie,  ^Przesąd  zwTcięiony^  w  Krakowie),  niialy  cha- 
rakter przeważnie  filantropijny,  zajmowały  sie  krzewieniem  ^3&dro^ 
wych  pojęć^,  pomocą  wzajemną.  Rozdział  XVI  ustaw  zjednoczeń- 
ców  opiewał  np.  ^loża  ma  mieć  własnego  lekarza,  posyła  go  do 
chorego  brata,  wysyła  deputacyt;  w  celu  pocieszenia,  ofiaruje  za- 
siłek picni(^*żny,  jeżeli  potrzebny...  W  razie  śmierci,  luźa  odprawia 
mu  usługę  ostatnią  na  pogrzebie    św^iatowym,    a  jeśli  nieboszczyk 
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zostawił  nbogą  rodzinę,    obmyśla     sposób   dnnia 
jej  skutecznej  pomocy. 

Zawiązywały  s\q  także  stowarzyszenia  i  brac- 
twa o  widokach  rozlł^glejszych,  praktyczniejszych. 
Jedno  z  nich  (>gniskiij;tce  się  głownie  dokoła 
Szaniawskiego  (który  dopiero  później  pozbył  sit; 
doniosłego  tego  wpływu  jakim  się  cieszył  za 
Księstwa)  wpadło  w  i\  IS07  na  oryginalny  |io- 
myst  szerzenia  wiedzy  za  pośrednictwem  ^\a- 
stów  imiennych,  ogłaszanych  w  bezpłatnych 
doda  tka  cli  do  ,Jjazety  Warszawskiej'*.  Wys/.to 
irh  w  ciągu  roka  czterdzieści  i  cztery,  osno- 
M  y  naj  różnorodniej  szej,  ekonomicznej,  staty- 
stycznej, archeoloii:irznej  i  t.  p.  Wszystkie  zaję- 
te są  przcdewszystkiem  myślą  o  nieodbitej  po- 
trzebie zbadania;  jakie  jest  obecne  położenie  kraju  i  jakie  jego 
najżywotniejsze  i  najpilniejsze  sprawy  do  załatwienia.  Legioni- 
sta Aloizy  Orchowski  w  liście  do  kolegi  Horodyńskiego  oma-  ^UBtj  Pol- 
wia  kwestyę  niewłaściwego  nsamowolnienia  kobiet  i  utrzymuje,  "  *®  " 
ie  panie  nasze  bynajmniej  temu  nie  winny,  iż  w  zabawacłi  towa- 
rzystwa warszawskiego  ,, roztargnienie^'  i  ,, lekkość*'  rej  wiodą. 
W  liście  pułkownika  Neynianna  do  ref.  kor.  Małachowskiego  ma- 
my w  malowniczym  dyalogu  przedstawiony  stan  sprawy  włościań- 
skiej. Rozmowa  toczy  się  między  starym  okupnikiem  Józwą,  kil- 
ku synami  gospodarskimi,  gromatlą  gminną  i  szlachcicem.  Chodzi 
o  pytanie:    co    trzymać  o  konstytucyi    nadanej     przez    Napoleona? 

Ponieważ  mówi  każdy  rozsądnie,  porząd- 
nie, niemal  poprawnym  stylem  bogów 
Olimpn,  nie  dziw  przeto,  ze  w  epilogu 
ściskają  się  wszyscy  i  płaczą  z  rozczule- 
nia. Wawrzyniec  Snrowiecki,  w  liście 
do  Woronicza  przypomina  mu  wspólne 
[)rzrd  laty  marzenia  i  projekta  wydania 
wyczerpująi^ej  pracy  o  słowiańskich  po- 
cz;|tkach  narodu  polskiego.  Listy  te  bu- 
dziły^ niesłychane  zainteresowanie  w  kole 
czytelników  polskich,  —  tem  większe,  źe 
rok  poprzedni,  ISOfi,  zajął  w  dziejach 
publicystyki  warszawskiej  stanowisko  zu- 
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pełnie  wyj;|tkowe:  nie  miał  ani  jednego  H- 
ferackiego  czasopisma.  Wychodzący  od  r, 
1801  \,Pamłctnjk  warszawski '^  Fr.  Dmo- 
chowskiego, zamknął  swój  żywot,  z  powodu 
zbyt  szczupłej  liczby  prenumeratorów,  w  ro- 
ku 1805  na  XX-m  tomie,  Cypryan  Go- 
debski,  po  powrocie  z  Legionów,  zaczął 
w  r,  1803  wydawać  miesięcznik  p.  t.  ^Za- 
bawy przyjemne  i  pożyteczne^,  ale  w  ciągu 
lat  trzech  wydać  zdołał  zaledwie  pięć  to- 
mików. W  r.  1807  obok  ,,Gazety  Warszaw- 
skiej^'  ukazywał  si<j  niekiedy  -Pamiętnik" 
Na  KaTioniat^L  ł^iulwik;!   <  Jsiiiskiego,     bynajmniej     nie     po- 

czytniejszy    od    ., Boczników^    warszawskie- 
go Tow*arzystwa  przyjaciół  nauk. 

Samo  jednak  Towarzystwo  ożywiło  się  za  Księstwa  ogromnie, 
nabrało  pewności  siebie,  zyskało  na  powadze  i  wpływie.  Pod  pa- 
]>ruir:i  faza  uowimiem  prnski(*m,  uznane  jakby  połowicznie  i  pod  warunkiem 
'^^*^- P"^-^* ,. zasługiwania  się  na  protekcyę^  królewską  {list  Fryderyka  Wil- 
helma ni  z  Poznania  z  d.  1  lipca  1802  r.),  widziało  się  ono 
nieraz  zniewolonem,  w  widokach  utrwalenia  swego  bytu,  do  kro- 
ków i  j)ustauowień  iiieszczerytli,  do  powoływania  na  członków  ho- 
norowych kreatur  wątpliw(^j  wartości  i  posługiwania  się  wykręta- 
mi dla  nabycia  njj.  na  własność  ofiarowanej  przez  Staszica  nieru- 
chomości. Teraz j  po  uzyskaniu  formalnej  i  uroczystej  sankcyi 
Księcia  Warszawskiego,  ^miato  ono  rozwiązane  i  ręce  i  usta^  mo- 
^lo  robir  i  mówić  vo  rhri;ilu^.  Xowo  powołani  do  jego  grona  lu- 
dzie nauki.  [u*acy  i  zasługi  tiie  urągali  już  imionom  takich  zagra- 
nicznych członków  jak  Giithe  lub  Cnvier,  Sismondi  lub  Thorwald- 
sen,  Say  lub  Gay-I^ussac.  Niezmordowany  Staszic,  ująws;s.y  ster 
Towarzystwa  po  zgonie 
pierw^szecfo  prezesa,  w  sta- 
re lecz  jare  swe  ręce,  na* 
dał  działalności  związku 
kierunek  bardziej  spoisty 
i  jednolity,  zgodniej szy 
z  istotnemi  wymaganiami 
czasu  i  sytuacyi,  bardzo 
jasno  i  dokładnie  określo- 
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iiej  w  odozwie  kroiła  Fryderyka  Augusta  do  narodu  z  dnia  27-go 
Mrześiiia  1807  roku^  powiadaji^cej,  że  ^Polacy  majc|  teraz  otwar- 
te przed  sobą  pole  on^za,  prawa,  nauk,  sztuk  i  handlu,  ktń- 
re  ai  dotąd  dla  nich  zamknięte  było^.  Wprawdzie,  już  i  Alber- 
trandi  zwracał  uwaccę  kolegów  na  zbytnią  rozrzutność,  różno- 
stroiiiiość,  wielobarwuość  podejmowanych  przedsięwzięć  i  trudów, 
a  w^ytykając  ezczośo  i  płochośt:  szeregiem  po  sobie  idących  do- 
ktryn i  systematuw,  które  sam  przeżył,  „błyszczące  w^idziadła 
rymopotwórców,  encyklopedystów  dumę,  ekonomistów  rachuby,  poli- 
tyków szperania,  zagorzałych  gallomanów  zaprzątnienia",  upominał 
i  zalecał  na  jednym  z  prywatnych  ppsiedzeń  z  końca  r.  1802,  że 
należy  ,,npatrywać,  utrzymywać  i  wspierać"  przedewszystkiem  to, 
„co  powszechna  wyci;|ga  potrzeba,  co  do  wydoskonalenia  towarzy- 
stwa ludzkiego  najpewniej  dopomaga,  co  do  uszczęśliwienia  współ- 
ziomków^ najbardziej  i  niezawodnie  służy".  Atoli,  przez  zbytek 
gorliwości  i  chęć  wprowadzenia  narodu  na  ścieżki  naukow^e,  albo 
wcale  dotąd  nieutorowane,  lub  zarzucone  i  trawą  zarośnięte,  To- 
warzystwo za  wiele  obejmowało  naraz,  aby  wszystkiemu  gruntow- 
niej nastarczyć  mogło.  Odbiło  się  to  najwidoczniej  i  na  jego  „Bocz- 
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fiikncli^  ktnrynli  wszrrhswinfowa  iiłuznikn  ]>rzyi)oniiiin  rliylni  nasze 
z  końca  wieku  XlX-o  litipiinie  srokaeizny  wiar,  miar,  idealików, 
systemacikńw,  wzlotów  i  kołowrotków  umysłowych:  obok  rozpraw 
iy  i-stetyce  i  astronomii  są  tu  |U'aktvczur  rady  i  wskazuw^ki  na  wy- 
uculuanie  kretów,  obok  lllozofii  Iiodowanie  pszczół,  obok  grecko- 
rranciiskich  muz  sposoliy  jjozbycia  sie  kotttina,  obok  starożytności 
cjripskich  [uerwsze  wzmianki  o  niachiiiir  parowej,  obok  wycieczek 
na  Parnas  „próby  czy  owad  czerwiec  ni(*  zast:[pilby  anierykańskiej 
koszeinlli  i  klasycznej  łyryjskiej  |iurpnry*\..  Dobrrby  to  wszyst- 
ko było,  niezawoilnii%  iz:(lyby  choć  cokolwiek  mniej  jłobiezne,  ibi- 
rywcze,  zgiiiatwaiH*  i  niekiedy  okruhiie  niedołt^^żne,  żywcem  z  ja- 
kiegoś zagranicznego  dziennika  wyjt^te  i  przez  niewyrozumienir 
spaczone,  Staszic  spędzi  to  wszystko  w  w^ęższe  lecz  głębsze,  moc- 
niej ocembrowane  łożysko,  Przyrodoznawstwo,  ,.zienuorodztwo^, 
geograiia,  agronomia,  ekonomika  i  statystyka  ojczysta  stanowczo 
wezra;|  pod  nim  górę  nad  rozmaitemi  dowolnościami  lub  dywaga- 
cjami belletrystyczno-metafizycznemi.  Nie  wyjirjt  wszakże  ani  hi- 
storyi,  ani  krytyki,  ani  nawet  poezyi,  na  jak;};  stać  było  na  owe 
czasy.  Chwała  archeołogicznych  poszukiwań  Chodakowskii^go,  po- 
dróży Jana  Potockiego  i  Aleksandra  Sapiehy,  prac  Lindego,  Os- 
solińskiego, Bentkowskiego,  dwóch  Bandtkich,  wydawnictw  Mos- 
towskiego, wierszy  Ivozmiana,  a  nawet  reguł  wymowy  Potockiego — 
[łozostanie  bez  podziału  przy  obu  pierwszych  prezesach  Towarzy- 
stwa i  bodzie  równio  trwałą,  jak  i  pamięć  założyciela  dobrze  na- 
rodowi zasłużonej  instytucyi.  Sta- 
^^  nistawa  Sottyka* 

J^rn^  ^^«fc'  Starszemu  pokoleniu  umyslo- 

JB^  łt.  wych    przywódzców    narodu    nad- 

biegną wkrótce  z  odsieczą  młodsi, 
li  ok  1808,  Inbo  wyłącznie  nie- 
mal zaju^zątnięty  odgłosami  oręż- 
nych popisów^  naszego  rycerstwa 
na  drugim  krańcu  Europy,  gdzie 
[jod  wodzą  W.  Krasińskiego  za- 
słyną imiona  Kozietulskłch,  Niego- 
k'wskich,  liadzimińskich,  Dziewa- 
nowskich,  zaznaczy  sin  przecież 
i  na  gruncie  ojczystym  godnenii 
wzmianki  zdobyczami.     Izba  etlu- 


Jtiachim  Chrpprowiez  {\T}^\\%\%, 
Jotef  BlfKfiftki  ^Uniwersytet  Wileńakr, 


Kai\'8t  vv(t  W  II  raza  włikie. 
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kacyjiiii,  z  szeffMH  swym 
^Stasiem^  Potor-kiiii,  pu 
zulatwieniii  sie  z  pierw- 
szemi  potrzebami  wycho- 
wania eleiiieiitarnego,  za- 
krz^itnie  się  około  wyż- 
szych specyalny eh  zakła- 
dów naukowych.  W  pił- 
rzątkach  roku  zreformo- 
wane zostaną  szkoły  ka- 
deckie,  Kaliska  i  flieł- 
tnińsk^.  Dla  olisttigi  przy 
wprowadzeniu  n  o  w  y  v  ]i 
ustaw,  powstaje  (8  mar- 
1^1)  szkoła  prawa.  Ko- 
m  i  s  y  e  egzaniiuacyjnt% 
utworzone  w  d.  29  kwiet- 
nia czuwać  mają  nad  ol»- 
sadzeniem  urzędów'  oso- 
bami uależycił'  przygo- 
tow'ancmi*  W  d.  I-o 
sierpnia    rząd    u  t  w  i  v  r  a 

szkutr  inzynieryi  i  artyleryi.  W  zakresach  znowu,  gdzie  wsku- 
tek straszliwy  cli  wydatków  na  utrzymanie  wiejska,  swego  i  oku- 
pacyjnego (francuskiego  do  90.000  z  początku  wyuosz|C(;go)  nie 
starczy  środków  rządowycb^  braki  i  luki  zasłania  dobra  wola 
jednostf*k.  Niejaki  Tomasz  Szumski,  sierota  po  śmierci  ojca,  licz 
żadnej  pomocy  od  lat  dzieoinnycli,  szukający  i'hlcba  ]łi>wszcd- 
uiego  w  1'ozmaitych  kierunkach^  w  Eosyi,  Nieim-zrch,  Fnui- 
cyi,  olicyalista,  aktor,  wojak,  nauczyciel,  pozyskawszy  w  Berliuił* 
jirotekeyę  lladziwilłóu,  dostaje  się  na  posadt*  [u-ofcsorską  w  ta- 
unM*znej  Akademii  wojskowej,  przechodzi  nastt^'pnie  na  imuezyeiela 
w  Poznaniu,  zakłada  księgarnię  i  na  wiele  lat  ]»rzed  Kopczyńskiui, 
przed  Bentkowskim,  układa  i  wydaje  [jo  polsku  i  po  niemiecku, 
rozmait(»  cTnliryologirzue  gramatyki  i  wypisy,  ,. Krótkie  rysy  hi- 
storyi  i  literatury  polskicj'\  Stanisław  Węgrzecki  (wkrótce  pre- 
zydent miasta  Warszawy)  sporządza  cenione  w  swoim  rzasit*  pod- 
ręczniki do  użytku  po  sądach  i  |julestrach  krajowych.  Pierwsze 
nasze  w  w^ieku  XIX  litografie,  pierwsze  nsiłow^ania  sztuki  obrazko- 
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uu-  (hTikarskiej  znajdą  }irotcktor;i  w  osobie  littnata  i  znanego 
cheinika  lir.  Aleksandra  Chodkiewioza,  Józef  Łęski  prof.  matema- 
tyki i  fizyki  w  liceum  ivarszawskiem  (załoionem  jeszcze  za  czasun 
pruskich  i  zostającem  pud  kierunkiem  zasłużonego  Lindego)  wystę- 
puje w  pojiiieiiioiiycli  poprzednio  ^Listaelr*  z  rytym  przez  sielue 
sztychem  obrazu  Regnault'a  ^Wjazd  Napoleona  do  świątyni  nie- 
śmiertoliiości**,  obnoszonym  po  eatej  Warszawie  jako  arcydzieło 
kunsztu  ilhistracyjno-typograficznego...  Wiec  i  z  tego  jeszcze  po- 
wodu slnsznif*  utrzymuje  podaj*[cy  te  szczegóły  K,  Wł.  Wójcicki: 
,, Księstwo  Warszawskie,  w  krótkiiMit  okresie*  swego  istnienia  łiylo 
jakby  szkołą  [jrzygoto^rawezą  dla  KnMc^stwa  Polskiego,.,  Nieznane 
nauki:  ekonomii  politycznej,  gosjiodarstwa  narodowego  i  finanso- 
wości,  stały  się  przystępnenii.  zaznajamiając  ogół  z  noivenii  potrze- 
bami społecznemi.  Rolnictwo  odtąd  przestało  się  zasklepiać  w  tra- 
dycyonalnej  trzechpolowce  i  z  nsnmowolnieniem  kodeksowem  włos- 
f  ian,  płodozmiany  zaczęły  kiełkować.  Słowem  w  każdym  kierun- 
ku, na  kazdem  polu  widzimy  pracę  sumienną,  usiłowania  wielkie, 
ażeby  dążnościom  wieku  nastarczyć^. 
Sumy  Przed    samą    jednakże     wojną   1809  r.,    z    której    się  wylęgły 

bajóńslcl**.  zjadliwe  zarodki  katastrofy  1812,  a  z  nią  i  politycznego  u])adku 
dzieła  Napoleona  nad  ^Visłą,  ujawniły  się  o  wiele  groinit\jszt*  ozna- 
ki choroby  wewnętrznej,  od 
początku  trawiącej  społeczny 
organizm  Księstwa  i  skazują- 
cy go  na  więdnienie,  niemoc 
i  najdotkliwsze  cierpienia. 
Najostrzej  złowieszcze  te  sym- 
ptomata  uwydatniły  się 
w  kwestyi  t,  zw.  sum  łiayoń- 
skicli,  któremi  Sejm  1809  wy- 
ła^cznic  był  prawie  zaprzątnię- 
ty. Po  dziś  dzień  łustorya  ta 
nie  przestała  spoglądać  ku 
nam  smętnemi  swemi  oczyma. 
Najkrótszy  jej  wykład  tak  się 
]  przedstawia.  Dziesięcioletnia 
od  [jokoju  Eazylej  skicgo 
(179Ó)  neutralność  Prus 
w   wojnach    Rewolucyi   i   na- 


^V 
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Hii^uuiiii  Stroynowfki  (1 75*2  f  1815), 

rok  fur  iiiiJWH'sytelu  Wilfń^kifgo. 

Wfdlujij  fotogralli  nuleżijci-j  do  Zahorskirgo, 


polculiskirłi,  w/.nKirnila  dn  [hmmicj 
wysokości  z:iriinźiiośr  moriarrliii 
Holienzullriiińw,  zapełuila  gotów- 
ką skarbce*  jrj  jhiIiUczoc.  Poszu- 
kiwanie lokaty  kapitałów  w  ziiMiii, 
obok  nadzwyczajnych  c(Mi  zboża. 
podniosły  w  zabranych  prowin- 
cyacli  |łolski(']i  iioniinabią  wartość' 
niajątków  w  dwójnasób  nad  cem; 
rzeczy  wistii^  Kaidy  w  1  a  ś  c  i  c  i  v  I 
ziemski  przy  łatwości  nadstawia- 
nych i  zalecanych  mn  [jozyczok, 
znciiigał  bez  obawy  długi,  liadź 
na  przykupituiie  i  zaokrjigbuiic 
dóljCj  bądź  na  amclioracyc,  czośfifj 
wszćikźo  na  Idoiącc  wydatki  i... 
zbytki,  bab*,  przyjgcia,  wyjazdy 
zagraniczne.  Gdy  wice  w  iiastopstwic  orężnego  starcia  z  Na- 
pob'ou(^iii  (1S06),  rząd  pruski  i  instytm-ye  kredytowe  przez  nie- 
go popierane  zaząrlaly  nagle  zwrotu  zaliczek,  —  cena  ziemi 
gwałtownie  s]iadla  i  likwidacya  Oflrazu  zagrozita  zi(Uuianoni  ban- 
kructwem i  zagładą  doszcz^jtii;^,  I*onie\\a/  Napoleoji,  prawiuu 
wojenneni  przysądził  sobir  wszystko  co  w  krajtudi  Księstwa  na- 
leżało do  skarbu  jirnskiego  przł^d  podpisaniem  traktatu  tylżyc- 
kiego, ra<'hunkowoi4c  zaś  pruska  ncale  ceiemonii  soldt*  z  niejłfze- 
zornością  polską  nie  robihi.  [uzoto  Cesarz  ^'runcuzów  sial  sie  od- 
razn  wierzycielem  Księstwa  ua  potworną  (jak  na  owr  czasy) 
sunu.^  blisko  44  miliojuiu  franków  w  zlocie...  Doliczono  di>  tego 
jt!Szcze  rozmaite  pożyczki  zaciągnięte  z  kasy  napoleońskiej  jirzez 
Komisyc  rządową,  oraz  iiabvzność  za  działa  j^ruskie  i  rosyjskie, 
ustąpione  Polakom  po  bitwach,  m  których  oni  brali  nieraz  najgor* 
liwszy  i  najświctniłjszy  udział.  Izba  obrachunkowa.  Hada  stanu, 
Sejm,  dokładały  luidludzkich  wysileti  w  celu  okazania  nieuczciw^oś- 
ci  rachmistrzów  pruskich.  Ilról  i  marszałek  i)a\oust  nie  szczędzi- 
li ni  ofiar  z  prywatnych  swych  szkatuł  ni  wstawiennictwa  do  Na- 
poleona. Deputacya,  wyprawiona  do  Francyi,  zniewoloną  była  to- 
warzyszyć Cesarzowi  w  jego  wyprawie  ilo  łliszpanii  i  tam  rtopier(», 
w  Bayonie,  w  d.  10  maja  1808  zauarhi  z  nim  umowg  S[n*owa- 
dzając.'i  zakwestyonowane    miliony    mniej   niż   ilo  polowy  i  regulują- 
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cą  wypłaty  w  trzor>h  iw- 

minach  przed  r.  ISlL 
Podwyższono  podatki, 
odwołano  się  do  t,  zw. 
,,poiyczc  k  dobrowol- 
iiyoh^  (składek  otiar- 
iiych),  ak'  „niedopłaty 
i  ,, niedobory**  przecłi||i;'- 
ni^ły  sie  ai  do  Kongresu 
wiedeńskiego,  na  którym 
Prusacy  ponownie  z  ra- 
clmnkami  swemi  — i  nie 
ł»ez  skntkn — wystąpili. 

Straty  materyalne,  nie- 
zaprzeczenie,  były  wiel- 
kie i   dotkliwe;    zrówno- 
ważyły się  one  jednakie 
w  sporej  części  doniosłe- 
mi  nabytkami  moralnemi 
i     umysłowe  mi,   jakie 
Iv  s  i  ę  s  t  w  o  Warszawskie 
w  ciiigu  kilkuletniego  istnienia  na  nogi  postawiły.    Społeczeństwo  zy* 
Likwidacya.  skało   na    godności.     ^Narzucał    rząd    pruski    ziemiom    polskim   sy- 
stem   swój  z  bezwzględnościii    zdobywcy,  —  powiada    jeden  z  na- 
szych   historyków    (\V1.   Smoleński),  —  łekcewaiąr    właściwości,   ja- 
kifi  w  sobie  naród     podbity     historycznie  wyrobił,   gwałcąc  elemen- 
tarne potrzeby  żywego,    do    samodzielnego    rozwoju     uzdolnionego 
organizmu.     Sam  skamieniały  w  formach  z  epoki  oświeconego    de- 
spotyzmu,   rząd^  ten    nie  tylko    nowych     zdobyczy    cywilizacyjnych 
w     zabranych     prowincyach  nie  szczepił,    lecz    rodzimo-polskie,  nie 
dające  się  dopasować  do  szematów  opieki  państwowej,  żarliwie,  nie- 
miłosiernie   tępił.     Usunąwszy    obywateli    od     wszelkiego     udziału 
w  życiu  politycznem,  narowy  wszakże  i  wadliwości    starej    ich    or- 
ganizacyi  stanowej    starannie     pielęgnował  i  zaostrzał.     W  miejsce 
jednoczącego  za  dawnych  czasów  stosunku  patryarchalnego  między 
szlachcicem  i  chłopem,  rzucił  rząd  pruski  pomiędzy  te  stany  takie 
organa   policyjne,     siejące    nieufność  i   nienawiść,    jak  justycyary- 
usze    i     sołtysi*     Miasta     przez     podkopanie    samorządu    oddał     na 
pastwę  urzędników;     przy  organizowaniu  iydowstwa  wziął  za  punkt 
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wyjścia  względy  liskalno-gennanizacyjne  i  doniosłą  dla  przyszłości 
kraju  sprawę  złośliwie  i  podstępnie  splątał.  Pozbawiwszy  liczny 
stan  szlachty  nirosiadłej  środków  do  życia,  skonfiskowawszy  hez 
żadnych  nawet  pozorów  dobra  kościelne  i  zabrawszy  na  skarb  sta- 
rostwa, rozpoeząwszy  na  wielką  skalę  kolonizacyę  niemiecką,  jed- 
nocześnie zarznoil  na  kraj  gęstą  sieć  biurokracyi  nieświadomej  sto- 
sunków, pochopnej  do  nadużyć.  W  miejsce  przyjętej  za  Rzeczypos- 
politej w  postępowaniu  s.|dowem  skargowości,  wprowadził  potępioną 
przez  naukę,  na  protokołach  piśmiennych  opartą  procedurę  śledczą; 
prawo  kryminalne  pruskie  praktykowało  takie,  wstręt  w  narodzie 
budzące  i  usunięte  przez  cywilizacyę,  kary,  jak  łamanie  kości  od 
dołu,  tłuczenie  kołem  od  góry,  piętnowanie,  palenie  żywcem  i  t,  p. 
Wolnośt"  słowa  zanikła,  ^świetny  system  szkolny  komisyi  edukacyj- 
nej stał  się  narzędziem  niemczenia  i  demoralizacyi,..  I  wszystkie 
,te  środki  naród  z  własnej  kieszeni  opłacać  musiał:  oprócz  kosz- 
tów iywienia  wrogiej  polskości  biuroki*acyi,  wyposażania  kolo- 
nistów i  karyerowiczów  niemieckich,  zientie  polskie  łożyły  rocznie 
około  półtora  miliona  talarów  na  samo  tylko  utrzymanie  garnizonu 
Pnis  południowych  i  nowo-wschodnich;  rząd  pruski  nie  tylko  na 
utrzymanie  prowincyi  polskich  nie  wydał  szeląjra,  lecz  oszczędzał 
na  nich  rocznie   około   pół  miliona   talarów. 

Księstwo  Warszawskie  s|>ędziIo 
I  siebie  choć  w  części  tę  pleśń. 
<  ognisko  kraju,  Warszawa,  którn 
w  r.  1799 — 1801  zaczynała  już 
być  podobną  do  dzisiejszego  Wroc- 
ławia i  „żargon  polski^  utrzymy- 
wała jedynie  w  bankrutującym  co 
chwila  teatrze  narodowym  niezmor- 
dowanego Bogusławskiego,  tudzież 
do  koła  straganów  na  targowicacli 
Starego  miasta,  obecnie  przypo- 
mniała sobie  nareszcie  język  Ko- 
chanowskich nawet  na  Nalewkach, 
nawet  na  Pociejowie.  Wskutek 
zwolnionych  na  granicy  wschod- 
niej obostrzeń,  Wilno,  jej  uczel- 
nia najwyższa,  dzielnic  na  [łudwa- 

t^        .  .  /    /i  Marceli  Baccirtrelli  (17:n  t  1818). 

linach  swych  utrzymywana,  wsrbd  z  aibura«  (iBłużonycb  Poitków 
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Portret  Seweryn  owej  Potockiej. 
Z  obrazu  Bacciarelirego. 


okoliczności  najtnidnipjszych 
przez  niezapomniane  trudy 
i  starania  kuratora  Joachima 
Chreptowicza  (później  Czar- 
toryskiego) oraz  rektorów 
Poczobutta  i  Stroynowskiego, 
nadbiegła  Towarzystwu  przy- 
jaciół nauk  z  odsieczą  nic- 
gasnącego"  znicza  swej  wie- 
dzy, swego  doświadczenia, 
swych  umiejętności,  krzewio- 
nych w  zywem  słowie  Snia- 
deckicii,  Czackich,  Jundził- 
łów;  Puławy,  siedlisko  daw- 
nych  paniiątek  polskich,  rnw- 
uiez  w  bliższe  stosunki  we- 
szły z  Warszawą.  Otwarte 
dla  młodzieży  szlacheckiej 
szranki  zawodu  wojskowego 
i  administracyjnego  pozwo- 
'*b'  J^'j  P^2i<**1i  karnością,  poświt^M-eniem,  czynami  bohaterskienii 
odkupić  gnuśno.M',  swawole  i  awanturuiczośc,  którcnii  przedstawi- 
ciele rodów  moznowłndczych  słodzili  sobi**  przcdtcui,  w  zimowych 
ucztach  pod  Plachą  i  w  letnich  wycieczkach  do  Jabłonny,  dobę  po- 
wszechnego zniechęcenia.  Doznała  tego  na  solnie  par;\  królewsko- 
pniska,  doznału  piękna  królowa  Luiza,  gdy  w  r.  INOG,  w  uciecz- 
ce pr/^erl  zwycięską  armią  napoleońską,  zualazla  w  rzadkich  na  Po- 
morzu litcwskiem  ogniskach  polskości  tę  samą  delikatność  ucziic,  to 
samo  serdeczne  dla  niedoli  współczucie,  zjakiemi  kilka  lat  przed- 
tem przyjmowany  był  Ludwik  Will  i  jego  rodzina  wśród  tuła- 
czych  wędrówek  z  Mitawy  do  Warszawy  i  napowrót.  Doznały  te^o 
tłumy  niższych  urzędników  pruskich,  które  pozostawione  na  zajmo- 
wanych posadach,  w  drugiem  juz  pokoleniu  daty  krajowi  spory  za- 
stęp obywateli  nowych,  dziś  na  wielu  stanowiskach  społecznych 
przyświecających  ogółowi  rozumem,  nauką^  pracowitością  i  szczereni. 
gorącem,  nieposzlakowanem  przywiązaniem  do  przybranej  niegdyś, 
przyrodzonej  niebawem  ojczyzny*  Tc  brzaski  i  początkujące  prą- 
dy świeżego,  odi*adzającego  się  życia  czu(S  się  dają  nawet  w  om- 
dlałem  i   skostniałem    otoczeniu     świtającej   dopiera    sztuki   polskiej: 
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unoszą  się  one  nad  kolebką  Chopina,  wdzierają  się  nawet  do  pra- 
cowni starego,  dogorywającego  Bacciarelego,  którego  akademickich, 
na  chłodno  lubieżnych  manier  łazienkowskich  z  ostatniej  przedpó- 
działowej  epoki,  ani  juz  dopatrzeć,  ani  się  juz  doszukać  w  poważ- 
nych, surowych  wskazówkach,  jakiemi  sędziwy  mistrz  za  czasów 
Księstwa  Warszawskiego  i  aż  do  swojego  zgonu  (1818)  wzmacniał 
młodociane  siły  głośnych  nasto[)ni(^  swych  uczniów:  Rustomów,  Ku- 
charskich, Wojniakowskidi... 


Zatar;»;i  z  rapicźein.  215 

W  pi(»rwszyGh  latach  swego  j)ano\vania,  Napoleon  starał  sie 
o  utrzymanie  jaknajlepszych  stosunków  z  głową  Kościoła  katolic- 
kiego. Czynił  to  nie  z  przywii^zania  do  Kościoła — był  |)0(1  wzgl(»-  Napoleon 
(lem  religii  skończonym  cynikiem  i  ateisti^,  jak  wiijkszość  tycli,  któ-  *  Papiestwo 
rzy  wychowali  sic  w  zasadach  epoki  oświecenia — ale  zdawał  sobie  do- 
skonale spraw(j  z  i)Otcgi  Kościoła  i  chciał  skorzystać'  z  jego  wpły- 
wów, aby  ugruntować  swą  władzę.  Zwrócił  więc  Piusowi  VII  więk- 
szi  część  państwa  Kościelnego,  zawarł  z  nim  konkcudat,  odwoły- 
wał się  do  niego  w  sj)0rach  z  biskupami  fraiu-uskimi,  a  wreszcie 
zaprosił  go  do  Paryża,  aby  z  jego  rąk  przyjąć  koronę  cesarską 
i  jako  pomazaniec  Boży  zasiąść  na  nowo  zbudowanym  tronie. 
Ogromne  powodzenia  lat  następnych  zaciemniły  jego  bystry  sąd 
o  znaczeniu  i  potędze  Kościoła,  ambitna  żądza  władzy,  przybiera- 
jąc charakter  chorobliwej  manii  wielkości,  nie  pozwalała  na  naj- 
drobniejsze ustępstwa  względem  nikogo,  nienawiść  do  Anglii  i  prag- 
nienie wyposażenia  swych  braci  i  krewnych  popychały  do  co- 
raz nowych  gwałtów.  Od  zwycięstwa  pod  Austerlitz,  które  złama- 
ło potęgę  Austryi,  drobne  nieporozumienia  z  Papieżem  zaostrzyły 
się  groźnie  i  doprowadziły  do  zatargu,  który  przetrwał  całe  i)ano- 
wanie  Napoleona.  Podczas  wojny  z  Austryą  cesarz  zażądał,  aby 
Papież  poparł  go  bezpośrednio,  albo  przynajmniej  pozwolił  wpuścić  Pierwsze 
załogę  francuską  do  Ancony.  l^ius  VII  chciał  zachować  neutral-  ^^^^^i^^- 
ność,  a  następstwem  tego  było,  że  Francuzi  zajęli  Ancone  przemo- 
cą. Przez  cały  czas  wojny  toczył  się  pomiędzy  cesarzem  a  Pa- 
pieżem spór,  przybierający  formy  coraz  gwałtowniejsze.  Napoleon 
uważał  się  za  prawowitego  następcę  cesarzów  rzymsko-niemieckich, 
po  złożeniu  tej  godności  przez  cesarza  Franciszka,  a  Papieża 
za  swojego  wasala  i  domagał  się  od  niego  bezwzględnego  posłu- 
szeństwa. Papież  z  oburzeniem  zaprotestował  przeciw  takiemu  poj- 
mowaniu swego  stanowiska,  a  Napoleon  zagroził  zajęciem  państwa 
Kościelnego.  Spór  zaostrzył  się  jeszcze,  gdy  brat  cesarza,  Józef, 
objął  w  posiadanie  królestwo  Neapolu.  Papież,  opierając  się  na 
trądy  cyi,  zażądał,  aby  nowy  król  uznał  prawa  Kościoła  i  złożył  mu 
hołd,  jak  to  czynili  wszyscy  królowie,  od  Karola  I-go  Andegaweń- 
skiego począwszy.  Cesarz  ani  słuchać  o  tom  nie  chciał,  a  nie  mo- 
gąc skłonić  Papieża  do  ustępstw,  rozpoczął  kroki  nieprzyjacielskie. 
W  r.  1806  wojska  francuskie  zajęły  Civitavecchię,  Pesaro,  Siniga-  zajęcłe 
lię,  Fanno;  księstwo  Beneventu  Napoleon  podarował  Talleyrandowi,  państwa 
a  Pontecorvo  Bernadottemu.     Przed  wojną  z  Prusami   cesarz  zła-   ^^^^*^  "*^^'''* 
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ji:odiii:iL  Oświadczył  Papieżowi,  m  lhMm  iim  zaji^te  czrści  iiaustwa 
Koscielnogo,  jeżeli  zamktiie  wszystkie'  swoje  porty  dla  Anglików 
i  wrazie  ukazania  sie^*  jakinhko!wi(*k  wojsk  tilłcych  na  swojom  tt^ry- 
toryura,  wpusfi  do  fortec  wojska  rram;yskie.  Pius  \\\  odmówił, 
tak  samo,  jak  |>rzod  wojii:[  z  Aiislrv;Ł.  Zatargi  o  prawa  Kuściula 
w  Hawaryi  i  Wirtenibcrgii  jioi^orszyiy  s|łrawi\  Spór  }oze'^'ij[j;jiiiJ 
sii;  przez  cały  rok  16(17.  W  list^łpadzie  wojska  fraticuskie  zajrly 
lif  z  wypowiedzenia  wojny  rale  p:iust\vo  Kościclnt*,  a  w  lutym  r,  18CjS 
wkroczyły  do  Kzymu,  opanowały  głowili^  twieadzi*,  zamek  Sw.  Anio- 
ła, i  zamknęły  Papie/a  w  jt^iAo  pałacu,  W  kraju  i  mioście  za- 
prowadzono adiuiuistracye  tVancHsk;[,  wojska  fraiuuskie  przyt.-^- 
czoiio  do  iraticuskicli,  wywieziono  z  l^zymu  14  kardynalóu,  któ- 
rych Napoleon  podejrzywał  o  szczególni  niecłuK^  do  siebie,  i  przy- 
łiiczono  legaeye  Fermo,  Urbino,  Anconr  i  Maccratc  do  królest\^a 
Włoskiego.  Dopiero  po  dokonaniu  zaboru,  ówczesny  minister  spraw 
zagranicznycli  Napoleona,  Cliauipagny,  ogb>sif  rodzaj  wypowiedze- 
nia wojny,  a  Papież  odpowie^lzial  wydaniem  itrt^rr,  w  któreni  za- 
groził cesarzowi  nzyciem  środków  kościelnych.  Nie  wykonał  jednak 
na  razie  groźl)y.  Dopiero  w  roku  1809,  podczas  wojny  z  Austryą, 
sprawa  posunęła  sie  dalej.  Napoleon  nakazał  dekretem,  wydanym 
w  Scłionbrunnie  dnia  17  maja,  |n'zy łączyć  państwo  Kościelne  for- 
malnie do  Francyi  i  uzasadnił  ten  gw*ałt  oświadczeniem,  że  jako 
następca  Karola  Wielkiego  może  odebrać  kraje,  które  cesarz  ten 
niegdyś  podarował  Papieżom.  Rzym  zamieniono  na  „wolne  miasto 
cesarskie^,  reszfcc  państwa  podzielono  na  2  departamenty.  Długi 
publiczne  przejijła  Franiiya.  [*apieżowi  zapewnił  cesarz  dochód  rocz- 
ny w  sumie  2.000,000  franków. 

Teraz  dopiero  Papież  dał  sic  nakłonić  kardynałom  do  użycia 
środków,  któremi  zagroził  juz  przed  rokiem.  Zaprotestował  w  pło- 
Kii^twa.  nuennym  manifeście^  porozlepianym  na  rogach  ulic,  przeciw  zal^o- 
rowi,  jako  zbrodni,  popełnionej  na  Kościele,  i  rzucił  klątwę  na  ce- 
sarza i  wszystkich,  którzy  brali  udział  przy  zajęciu  państwa  K(łŚ- 
cielnego,  Napoleon  przjgijł  klątwo  obojętnie  i  uważał  ją  za  czczą 
formalność,  a  jego  dworacy,  pochlebcy  i  historycy  szydzili  z  tego 
^średniowiecznego"  środka  walki.  Ale  szydzili  niesłusznie.  Eks- 
komunika nie  dosiegnęła  cesarza,  zrobiła  jednak  silne  wTaienie 
w  krajacli  katolickich,  zachęciła  niechi^tnych  do  oporu,  a  przede- 
wszystkiem  wywarła  wpływ  potężny  w  Hiszpanii,  skłaniając  ducho- 
wieństw^o  świeckie  i  zakonne,  które  stało  na  czele  ruchu    powstań- 
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czego,  do  tem  energiczniejszego  występowania  przeciw  wojskom  fran- 
ctiskim. 

Po  zniesieniu  państwa  Kościelnego,  Papież  zamknął  się  w  Kwi- 
rynale,  kazał  zamurować  wszystkie  bramy,  z  wyjątkiem  jednej,  i  po- 
został w  olilęzeniu,  odrzucając  stanowczo  wszelkie  nowe  propozy- 
cye  cesarza.  Ostatecznie  Napoleon  nakazał  generałowi,  dowodzące- 
mu wojskami  francuskiemu  w  Rzymie,  Miollisowi,  aljy  skłonił  Pa- 
pieża do  przyjęcia  4.000,000  renty  rocznej,  zrzeczenia  się  praw 
do  państwa  Kościelnego  i  zniesienia  klątwy,  a  wrazie  odmowy,  Porwanie 
aresztował  go  i  przewiózł  do  Francyi.  Wobec  zamurowania  bram,  "-P^^  »* 
można  było  rozkazy  te  wykona(3  tylko  na  drodze  jawnego  gwałtu. 
Aresztowania  Papieża  podjął  się  inspektor  żandarraeryi  gen,  Radet 
i,  zebrawszy  wielką  tłuszczę  najętych  zbirów  i  pospólstwa  ulicznego, 
przypuścił  w  nocy  z  dnia  5  na  6  lipca  r-  1809  szturm  do  Kwi- 
rynału.  Nikt  nie  stawił  oporu,  Motłoch  wdrapał  się  na  mury, 
wtargnął  do  pałacu  i  otworzył  jedyną  niezamurowaną  bramę  Kade- 
towi i  jego  żandarmom.  Wszystkie  drzwi  w  pałacu  były  zamknię- 
te. Wyłamywano  więc  jedne  po  drugich,  niszczono  i  rabowano  kosz- 
towności i  napełniono  cały  gmach  pijaną  wrzawą.  Wreszcie  dotarto 
do  Papieża,  który  w  szatach  pontyłikalnych  oczekiwał  spokojnie 
przybycia  napastników.  ( )drzucił  stanowczo  propozycyc  Napoleona 
i  zaprotestował  uroczyście  przeciw  gwałtowi.  Kadet  przewiózł  go 
przed  bramę  del  Popolo,  którą  niegdyś  Francuzi  wkroczyli  do  mia- 
sta, kazał  umieścić  w  innej  karecie  i  odstawił  osobiście  przez  Flo- 
rencyę,  ztąd  morzem  do  Genuy,  wreszcie  przez  Mont  Cenis  i  Gre- 
noble do  Savony,  Pędzono  bez  wytchnienia,  nakłaniając  woźniców 
pistoletem  do  pośpiechu,  i  przybywszy  do  Suzy,  sędziwy  Papież 
tak  był  znużony  tą  gwałtowną  podróżą,  że  oświadczył,  iż  prawdo- 
podobnie Kadet  nie  dowiezie  go  żywego  na  miejsce  przeznaczeni;!, 
jeżeli  nie  pozwoli  mu  wytchnąć  i  przenocować.  W  SaYOuie  obcho- 
dzono się  2  Papieżem  jak  z  więźniem,  dokiu^zano  mu  wszelkiemi 
sposobami,  aby  zmusić  go  do  uległości,  ale  Pius  VII  nie  poddał 
się,  znosił  cierpliwie  prześladowanie,  broniąc  biernym  oporem  praw 
swoich  i  Kościoła. 

W  państwie  Kościelnem  tymczasem  skonfiskowano  dobra  ko- 
ścielne, zniesiono  wszystkie  klasztory,  wypędzono  z  kraju  ducho- 
wnych, którzy  nie  chcieli  złożyć  cesarzowi  przysięgi  na  wier- 
ność, a  we  Francyi  Napoleon  umyślił  przełamać  opór  Papieża 
i     pozbawić     go     władzy     przez     przywrócenie     kościoła     galikań* 
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skiego*  W  roku  1811  zwołał  w  tym  celu  sobór  do  Paryża.  Przy- 
s.ibór  było  120  biskupów  z  wszystkicli  krajów,  które  należały  bez- 
r  Paryżu*  pQgre^j^iQ  ^q  Francyi,  aJc  okazało  się  niebawem,  że  cesarz  my- 
lił się,  mniemając,  ie  biskupi  zastosują  się  do  jego  woli.  Na 
pierwszem  zaraz  zebraniu  wszyscy  obecni  złożyli  przysięgnę  na  po- 
słuszeństwo Papieżowi,  a  większość  zaprotestowała  przeciw  utworze- 
niu  kościoła  galikauskiego.  Następnie  zaś  sobór  uchwalił  wpraw- 
dzie wnioski,  wypracowane  przez  osobną  komisyę,  jako  uzupełnie- 
nie konkordatu,  ale  tylko  pod  tym  warunkiem,  że  Papież  zgodzi 
się  na  uchwalę  suboru.  Było  tych  wniosków  5,  a  najważniejszy 
z  nich  przepisywał,  że,  gdyby  Papież  w  jirzeciągu  6-ciu  miesięcy 
nie  skorzystał  z  praw^a  zatwierdzenia  biskupów,  prawo  to  przecho- 
dzi na  arcybiskupów.  Oburzony  uchwałą  soboru  cesarz,  rozpędził 
go,  i  kazał  uwięzić  kilku  biskupów,  których  uważał  za  przywód- 
ców opozycyi.  Gdy  jednak  zgodził  się  na  przedstawienie  wspom- 
nianych 5  artykułów  Papieżowi,  znalazło  się  85  biskupów,  którzy 
uznali  artykuły  za  formalny  dekret  soboru  i  podjęli  się  skłonić 
Papieża  do  ich  zatwierdzenia.  Papież  zatwierdzenia  nie  odmówił, 
ale  nakazał,  aby  arcybiskupi,  korzystając  z  prawa,  przyznanego  sobie 
w  dekrecie,  oświadczali  wyraźnie,  że  czynią  to  w  imieniu  i  z  po- 
lecenia Papieża,  Zastrzeżenie  to  nic  podobało  się  Napoleonowi. 
Zerwał  więc  układy  i  ogłosił  dekret  własną  mocą  jako  prawo  pań- 
stwowe. 

Po  nieszczęśliwej  wyprawie  do  Moskwy,  Napoleon  rozpoczął 
układy  nanow^o.  Ofiarował  Papieżowi,  którego  tymczasem  s])ro- 
wadzono  do  l^onlaiiifddeau,  2  miliony  renty  rocznej,  jako  wynagro- 
dzenie za  skoniiskowane  dobra  kościelne,  a  żądał  przeniesienia  sto- 
licy papieskiej  do  Avignonu  i  zatwierdzenia  wszystkich  biskupów, 
mianowanycli  przez  sobór,  1'apież  podpisał  ten  nowy  konkordat. 
Gdy  jednak  Napoleon  ogłosił  go  wbrew  umowie,  i  kardynałowie 
zwTÓcili  uwagę  na  niemożliwość  zrezygnowania  z  władzy  świeckiej, 
cofnął  swój  podpis  i  pozostał  nadal  w  więzieniu.  Odzyskał  swo- 
bodę dopiero  w  roku  1814,  po  upadku  Napoleona,  i  powrócił 
w  tryumfie  do  przywróconego  państwa  Iiościelnego. 


^'^^^ 


^p=^ 


Sliib  NapoleoniŁ  z  Maryą  Ludwiką,  daia  2  kwietnia   1810  r 
Według  obriio  Gougeta  w  gtleryl  wersalskiej. 
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lokój  wiedeński  zakończył  długi  okres  zwycięskich  wojen  za- 
borczych Napoleona.  Pod  koniec  roku  1809  tylko  jeszcze 
w  Hiszpanii  toczyła  się  ze  zmiennem  szczęściem  krwawa  wal- 
ka; zresztą  w  Europie,  od  Bałtyku  aż  do  Włoch,  od  Karpat  ai  do 
Oceanu  Atlantyckiego,  zapanował  spokój  głęboki  i  przetrwał  az  do 
nieszczęśliwej  wyprawy  do  Moskwy.  Napoleon  stał  na  szczycie 
swej  potęgL  W  roku  18 10  do  państw  już  zdobytych  przyłączył  Cesaratwo 
królestwo  holenderskie,  którego  koronę  złożył  dobroduszny  brat  Napoleon- 
jego  Ludwik,  nie  chcąc  odgrywać  na  tronie  roli  gubernatora  ce- 
sarskiego, ani  uciskać  ludu,  poddanego  swej  władzy,  zagarnął,  ce- 
lem skuteczniejszego    zwalczania    przemytnictwa  angielskiego,   cały 
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okręg  północny  pomiędzy  Eeoem  a  Bałtykiem,  wraz  z  wolnemi  mia- 
stami Bremą,  Hamburgiem  i  Lubeką,  i  rozciągnął  swój  wpływ  nad 
Szwecyą,  pozwalając  stanom  tego  państwa  wybrać  Bernadottego  na- 
stępcą tronu.  Tak  więc  cesarstwo  napoleońskie  obejmowało  bez- 
pośrednio Francyę,  zachodnią  częśd  półwyspu  Apenińskiego  az  do 
Garigliano,  Belgię,  Holandyę,  ujścia  Ems,  Wezery  i  Elby,  i  po  za 
tą  rzeką  szmat  kraju  aż  do  Bałtyku,  wszystkie  ziemie  niemieckie 
po  lewej  stronie  Renu,  południowo-zachodnią  część  Szwajcaryi,  a  za 
morzem  Adryatyckiem  „j^rowincye  illyryjskie^.  Pośred*nio  należała 
do  niego  cala  reszta  półwyspu  Apenińskiego,  podzielona  na  kró- 
lestwa Włoskie  i  Neapolitańskie,  państwa  ^Związku  Eeńskiego^, 
Hiszpania  na  południowym  zachodzie,  Księstwo  Warszawskie  na 
północnym  wschodzie.  Dania  i  Szwecya  podlegały  wpływom  Na- 
poleona, Austrya  była  głęboko  upokorzona,  Prusy  zdeptane  i  za- 
mienione na  państewko  podrzędne.  Zupełną  niezależność  zachowa- 
ły tylko  Rosya,  Anglia  i  Turcya. 

W  roku  1809  przeciwnicy  Napoleona  mogli  pocieszać  się  na- 
dzieją, ze  ogromne  jego  państwo  nie  przetrwa  swego  twórcy*  Ale 
w  tym  właśnie  roku  dojrzał  w  głowie  jego  plan  zerwania  z  Józe- 
łiną  i  zawarcia  powtórnego  małżeństwa.  Skłoniło  go  do  tego  kro- 
ku nietylko  pragnienie  uzyskania  następcy,  lecz  takie  mniemanie, 
ze  przez  związek  z  którąkolwiek  ze  starych  dynastyi  utwierdzi 
swój  tron  i  zapewni  trwały  byt  swemu  państwu.  Partyzantka 
w  Niemczech  podczas  wojny  z  Austryą,  jakkolwiek  nie  doprowa- 
dziła do  niczego,  przekonała  cesarza,  ze  jest  znienawidzony  w  kra- 
jach podbitych;  zamach  młodego  Stapsa  utwierdził  go  w  tem  prze- 
konaniu. Wreszcie  doszły  do  jego  wiadomości  intrygi  polityków 
i  dworaków,  którzy  zawdzięczali  jemu  swoje  wyniesienie,  a  przewi- 
dując jego  upadek,  nawiązywali  stosunki  z  jego  przeciwnikami, 
aby  zapewnić  sobie  wpływowe  stanowisko  w  każdym  wypad- 
ku; niepokoiły  go  knowania  przekonanych  republikanów,  którym 
sprzykrzyła  się  jego  samowola  cesaryańska,  nieustanne  swary 
i  nieporozumienia  z  krewnymi  własnymi  i  zony.  Eojaliści,  licząc 
na  bezdzietność  Napoleona,  myśleli  o  przywróceniu  Bnrbonów,  re- 
publikanie o  przywróceniu  republiki,  Talleyrand  i  Fouchc  znosili 
się  z  jego  nieprzyjaciółmi,  a  zwłaszcza  pierwszy  nawiązał  stosunki 
z  Anglią.  Bernadettę  obraził  się  na  cesarza  po  bitwie  pod  Wagram, 
gdy  tenże  nie  chciał  przyznać,  że  zawdzięcza  zwycięstwo  dowodzo- 
nym przez  niego  wojskom  saskim  i  polskim.  Joachim  Murat  toczył 
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Z  nim  zaciętą  walkę 
o  prawa  zwierzchni- 
cze  nad  królestwem 
Neapolitańskiem. 
Ludwik  nie  chciał 
uwaiać  Ho  landy  i  za 
prowiocyę  francns- 
ką  i  pozwolił  nawet 
przebywać  na  swo- 
im dworze  postowi 
angielskiemu.  Juzef 
nie  umiał  dać  sobie 
rady  w  Hiszpanii 
i  skarżył  się  na  ce- 
sarza, ie  nie  pozo- 
stawia mu  swobody 
działania,  lecz  ko- 
menderuje  nim  nie- 
ustannie a  nawet  ka- 
że mu  słuchać  swo- 
icli  warunków,  Lu- 
cyan  nie  cliciał  roz- 
wieść się  z  żoną, 
która    niegdyś   nie 

należała  do  kobiet  najuczciwszycłi,  ale  nie  była  ani  o  włos  gorsza 
od  sióstr  cesarza.  Hieronim  wreszcie  pozostał  na  tronie  takim  lek- 
komyślnym trzpiotem,  jakim  był  przed  powrotem  do  Europy,  i  nie 
chciał  słuchać  napoirnień  i  przestróg  cesarskiego  brata  i  dobro- 
czyńcy. Ostateczną  przyczyną  wszystkich  tych  zatargów  i  niesna- 
sek był  bezgraniczny  despotyzm  Napoleona,  który  chciał  być  pa- 
nem wszystkich  ziem  zdobytych  i  podarowanych  braciom  i  krew- 
nym, uważał  ich  za  swoich  podwładnych  i  chciał,  aby  zastosowy- 
wali  się  we  wszystkiem  do  jego  roli,  nie  znosił  nawet  cienia  sa- 
modzielności, ani  też  nie  mógł  pogodzić  się  z  ich  dążnością,  aby 
zapewnić  krajom,  które  podlegały  ich  władzy,  pewien  dobrobyt 
i  spokój  wewnętrzny.  Niepokoiła  go  myśl,  co  się  po  jego  śmierci 
stanie  z  potężnem  państwem,  które  stworzył  potęgą  swego  geniu- 
szu. Nie  wierzył,  aby  łagodny  i  szlachetny  Eugeniusz  Beanhar- 
nais,  którego  chciał  pierwotnie  zamianować  swoim  następcą,  zdołał 
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utrzymać  wlidzę  nad  wsjystkiemi  częściami  cesarstwa  i  paiistw  od 
niego  zaleinych,  a  wobec  rozgałęzionych  intryg  na  swoim  własnym 
dworze  i  nienawiści,  którą  okazywali  mu  zwyciężeni  przeciwnicy, 
nie  czuł  się  nawet  sam  pewny  na  swoim  tronie.  Zdawało  mu  się, 
że  wszystko  ułoży  się  pomyślnie,  gdy  usunie  wszelkie  wątpliwości 
co  do  nastę2)stwa  tronu  i  pozostawi  koronę  rodzonemu  synowi, 
i  ostatecznie  nadzieja  ta  zwyciężyła  przywiązanie  do  Józefiny. 

Z  wojny  austryackiej  powrócił  Napoleon  do  Fontainebleau  ze 
iioiwód  stanowczem  postanowieniem  rozerwania  małżeństwa.  Przyjął  zimno 
/  JitjŁefiną.  Jii^^^^^ą^  która  wyjeclinła  na  jego  spotkanie,  i  zamknął  sie  z  kanc- 
lerzem Cambaceresem,  aby  ułożyć  szczegóły.  Uzyskanie  rozwodu 
zajmowało  go  mało.  Nie  wątpił,  że  sprawa  ta  da  się  załatwić. 
Ważniejszy  był  wybór  przyszłej  cesarzowej.  Jeszcze  podczas  woj- 
ny z  Prusami  i  Rosyą,  w  r.  1807,  Napoleon  powziął  myśl  poślu- 
bienia siostry  cesarza  Aleksandra,  Katarzyny  I^awlówny,  i  po  za- 
warciu pokoju  w  Tylży,  pełnomocnik  jt^go  Savary  udał  się  do  Pe- 
tersburga, aby  pomiędzy  innemi  wybadać,  czy  cesarz  nie  zgodził- 
by się  na  to  małżeństwo.  Na  kongresie  monarchów  w  Erfurcie 
mówiono  o  tej  sjirawie  otwarcie.  Cesarz  Aleksander  radził  się  mat- 
ki, ta  zaś,  nie  pragnąc  związków  z  Napoleonem,  wydała  księżniczkę 
pospiesznie  za  księcia  Piotra  Oldenburskiego.  Pozostała  jednak 
młodsza  jej  siostra,  Anna,  i  o  nią  jłocząl  starad  się  Napoleon  w  ro- 
ku 1809  za  pośrednictwem  swego  posła  w  Petersburgu,  Gaulaincour- 
ta.  Równocześnie,  przewidując  odmowę,  nawiązano  układy  z  ce- 
sarzem Franciszkiem,  a  w  razie  ostatecznym  postanowiono  zwrócić  się 
do  króla  saskiego   z  prośbą  o  jego  córkę,  Augustę, 

Najwięcej  kłopotu  sprawiało  Na|łoleonowi  wyjawienie  powzię- 
tego zamiaru  cesarzowej.  Kochał  ją  bardzo,  mimo  częstycli  niepo- 
rozumień, i  bat  się  wybuchów  jej  rozpaczy.  Pragnął,  aby  domyśliła 
się  sama,  i  dokuczał  jej  w  najokropniejszy  sposób  udaną  oziębło- 
ścią i  niechęcią.  Nieszczęśliwa  Józefina  wiedziała,  co  ją  czeka.  Juz 
po  pokoju  tylżyckim,  Fouche,  chcąc  przypodobać  się  cesarzowi, 
uwiadomił  ją  w  tajemnicy  o  jego  zamiarach.  Wreszcie,  po  kilku 
tygodniach  męczarni,  gdy  juz  cały  Paryż  opowiadał  sobie  o  roz- 
wodzie cesarza  i  wymieniano  głośno  księżniczki,  z  których  jedna 
miała  zająć  jej  miejsce,  Józefina  zrobiła  Napoleonowi  gwałtowną 
scenę  i  dowiedziała  się  z  ust  jego  wszystkiego,  Zawezwany  do  Pa- 
ryża syn  jej,  Eugeniusz  Beanharnais,  i  córka  Hortensya,  żona  kró- 
la Ludwika,    dowiedziawszy   się  o  postanowieniu  cesarza,   zagrozili 
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w  pierwszej  chwili,  ze  zrezygnują  z  wszystkich  godności  i  opuszczą 
z  matką  Francyę.  Napoleon  jednak  umiał  nakłonić  ich  do  porzu- 
cenia tego  zamiaru,  a  nawet  przekonać  Jńzc^iinę  o  konieczności  roz- 
wodu. Dnia  15  grudnia  odbył  się  w  gabinecie  cesarza  w  obecno- 
ści cesarzowej  matki,  królów  i  królowych  Holandyi,  Neapolu  i  West- 
falii, księżnej  Borghese  i  Eugeniusza  Beauharnais,  arcykanclerza 
Carabac('łres'a  i  radcy  państwa  Regnault*a  de  SL-Jean,  uroczysty 
akt  rozwiązania  ślubu  cywilnego.  Trzymając  za  rękę  płaczącą  Jó- 
zefinę, Napoleon  wszedł  do  gabinetu  i  odczytał  następujące  oświad- 
czenie : 

^Kuzynie  mój,  ksiąze  arcykanclerzu !  Przysłałem  wam  pod 
dzisiejszą  datii  pismo,  zapraszające  was  do  stawienia  się  w  moim 
gabinecie,  ażeby  wam  ogłosić  postanowienie,  jakieśmy  powzięli, 
tak  ja,  jak  i  cesarzowa,  moja  nkoeliaua  małżonka.  Bardzo  nam 
miło,  że  królowie,  królowe  i  księżniczki,  moi  bracia  i  siostry, 
szwagrowie  i  bratowe,  moja  pasierbica  i  mój  pasierb,  jakoteż  i  moja 
matka  mogą  być  obncni  temu,  co  wam  mam  oznajmić.  Polityka 
mojej  monarcłiii,  interes  i  potrzeby  mego  ludu,  które  dotąd  tista- 
wicznie    mc^mi    czynami    kierowały,    wymagają,    abym     po    swojej 
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śiiuerci  dzieciom,  jako  spadkobiercom  mojej  miłości  względem 
ludów  moich,  pozostawił  tron,  na  ktary  ranie  Opatrzność  wy- 
niosła. Od  wielu  lat  jednak  straciłem  nadzieję  otrzymania  dzie- 
ci z  małżeństwa  z  ukochaną  małżonką  moją,  cesarzową  Józefi- 
ną. Ta  okoliczność  zmusza  mnie  do  poświęcenia  najsłodszych  skłon- 
ności mego  sr^rra  i  zważania  tylko  na  doliro  państwa,  a  co  zatem 
idzie,  do  rozwiązania  naszego  związku*  Doszedłszy  do  wieku  lat 
40,  mam  nadzieję,  żem  żył  dość  długo,  aby  dzieci  moje,  któremi 
mnie  Opatrzność  obdarzyć  raczy,  módz  wychować  w  moim  duchu 
i  podług  moich  myśli,  Bog  świadkiem,  jak  to  postanowienie 
ciężkiem  jest  dla  mego  serca,  ale  niema  takiej  oiiary,  któraby 
była  za  wielką  dla  mnie,  gdy  mam  przekonanie,  ze  wyjdzie  ona 
na  dobro  Fraucyi.  Muszę  dodać,  iż  nie  mam  żadnego  powodu 
do  skargi;  przeciwnie,  mogę  tylko  chwalić  wierność  i  tkliwość 
mojej  ukochanej  małżonki.  Upiększyła  ona  15  lat  mego  życia, 
i  myśl  o  tern  pozostanie  na  zawsze  w  sercu  mojem;  ukoro- 
nowaną została  moją  ręką,  pragnę,  aby  zachowała  tytuł  i  ran- 
gę cesarzowej,  a  przedewszystkiem  aby  nigdy  nie  wątpiła  o  mo- 
ich dla  siebie  uczuciach,  a  uważała  mnie  zawsze  za  swego  najlep- 
szego i  najdroższego  przyjaciela.^ 

Józefina,  wstrząsana  spazmatycznym  płaczem,  nie  zdołała  od- 
czytać swojej  odpowiedzi.  Wyręczył  ją  hr,  Regnauld,  i  wziąwszy 
z  drżących  jej  rąk  papier,  przeczytał  co  następuje: 

„Za  pozwoleniom  mego  najjaśniejszego,  a  najdroższego  mał- 
żonka, muszę  oznajmić,  iż  straciwszy  nadzieję  otrzymania  dzieci, 
a  tem  samem  zadosycuczynienia  potrzebom  polityki  i  interesom 
Francyi,  postanowiłam  dać  mu  najwyższy  dowód  swej  miłości  i  pod- 
dania, jaki  na  ziemi  dać  można.  Wszystko  ro  mam,  otrzyma* 
lam  z  jego  łaski;  jego  ręka  mnie  ukoronowała,  z  wysokości  tego 
tronu  otrzymałam  tylko  świadectwa  miłości  i  przychylności  fran- 
cuskiego narodu.  Zdaje  mi  sio,  że  najlepiej  wdzięczność  swoją 
okażę,  przystając  na  rozwiązanie  związku,  który  jest  zaporą  dla 
dobra  Francyi,  którąbym  inaczej  pozbawiła  szczęścia  utrzymania 
na  tronie  następców  wielkiego  męża,  którego  Opatrzność  tak  nie- 
zmiernie wyniosła,  dla  zatarcia  złego  wpływu  strasznej  rewoln- 
cyi,  przywrócenia  ołtarza,  tronu  i  społecznego  porządku.  Roz- 
wiązanie mego  małżeństwa  jednak  nie  zmienia  uczuć  mego  ser- 
ca; cesarz  będzie  miał  we  mnie  najwierniejszą  przyjaciółkę. 
Wiem,  ile   kosztował  go  ten  krok,    nakazany     nam    przez    politykę 
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i  j(\j  wielkie  iiitrrcsy. 
Wierzymy  jt^-inak  obojo, 
ii  ta  ortara  przyniesie 
nim  szczęście,  sLnwe,  a 
przcdewszystkic^m  wyj- 
dzie na  dol*ro  ojczyzny.'' 
Arcy  kanclerz  zapisał 
oba  oświaiłczGiiia  w  pro- 
tokóle, i  Na|»oleoiL  uści- 
skawszy Józeliino,  odpro- 
wadził na  pot  zemdloną 
do  jej  I  to  koj  ów.  Na- 
zajutrz senat  rozwiązał 
formal  nie  małżeństw  o» 
Józeiina  otrzymała  tytuł 
i  ranj^ę  cesarzowej,  trzy 
miliony  franków  pensy  i 
rocznej,  oraz  zamki 
Malmaison  i  Navara« 
Spędziła  resztę  życiu 
w  Malmaison,  gdzie  cesarz  odwiedzał  ją  często.  Wymagał  tak- 
że od  członków  swego  dworu,  al^y  nie  zapominali  u  [lierwszej  ce- 
sarzowej, a  gdy  Marya-Ludwika  urodziła  ran  syna,  kazał  zanieśt'. 
go  w  tajemnicy  przed  matką  do  Józefiny.  Pozostała  przyjaciółką 
cesarza  do  jego  upadku  i  swojej  śmierci,  która  nastąpiła  w  roku 
1814.     .f^ł^.lba-Napolcon'^ — były  jej  ostatnie  słowa. 

Uzyskanie  rozwodu  kościelnego  nic  sprawiało  wielkicłi  trud- 
ności. Stryj  Napoleona,  kardynał  t'esc;h,  który  parze  cesarskiej 
przed  koronacyą  w  roku  1804  dał  ślułi  kościelny,  nie  dopatrzył 
spełnienia  wszystkich  rormnluf^śr^i,  przepisanych  przez  prawo  kano- 
niczne. Ślub  nie  odbyt  się  w  obecności  proboszcza  z  St.  Germain 
l'Auxerrois,  do  którego  parałii  należały  Tuilerye.  Na  podstawie 
tego  błędu  formalnego,  komisya,  złożona  z  7  biskupów,  uznała  ślub 
za  nieważny.  Papież  protestował,  ale  nie  zważał  na  to  ani  Napo- 
leon,  ani  cesarz  Franciszek. 

Układy  z  dworem  rosyjskim  rozbiły  się.  Przyjaźń  pomiędzy 
cesarzem  Aleksandrem  a  Napoleonem  ostygła  już  dawno,  pod  wpły- 
wem wypadków  politycznyf*li.  Cesarz  rosyjski  znieclięcił  się  poste- 
powaniem  Napoleona,    był  niezadowolony   z   powiększenia  Księstwa 

29 


Anny,  w  razie  przeciwnym  z:iś  nie  miał  się  czego  spodziewać.  Ce* 
sarz  Francuzów  jednak  nic  cliciał  pozwolić  na  to,  aby  dyktowano 
nui  warunki,  jakkolwiek  wiedział,  że  w  razie  rozbicia  się  układów, 
wojna  z  Rosyą  stanie  się  nieunikniona,  a  będzie  trudniejsza 
od  wszystkicti  dotycliczasowycli.  Po  trzyniiesięcznycli  bezowoc- 
nych pertraktacyacli,  zawiadomił  dnia  6-go  lutego  1810  roku  dwór 
petersburski,    że  uważa    zwlekanie    za  odpowiedz    odmowną,  a  na- 
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zajutrz  zawarł  za  pośrednictwem  posła  anstryackiego  ks.  Schwar- 
tenberga  układ  małżeński  z  Maryą  Ludwiką,  córką  cesarza  Fran- 
ciszka«  Wszystko  było  juz  dawno  przygotowane.  Cesarz  Franci- 
szek JEZ  w  roku  1806  myślał  o  wydaniu  swej  córki  za  Napoleona, 
spodziewając  się,  ze  związek  ten  zapewni  mu  spokój*  Ks,  Metter-  C^eganowa 
nicli,  który  po  ustąpieniu  wojowniczo  usposobionego  lir.  Stadyona^  i^^^Ą^l^jf^ 
objął  ministeryum  spraw  zagranicznych,  popierał  ten  projekt,  i  Na- 
poleon potrzebował  tylko  poprosić^,  o  rękę  arcyksięźniczki,  aby  ją 
otrzymać.  Dnia  11  marca  odbył  się  w  Burgii  wiedeńskim  ślub, 
przy  którym  arcyks.  Karol  zastępował  narzeczonego.  Dnia  23  Na- 
poleon  spotkał  się  ze  swą  18-letnią  małżonką  w  Compiege,  dnia 
1  kwietnia  spisano  w  St.-Clond  akt  ślubu  cywilnego,  a  nazajutrz 
cesarstwo  wjechali  do  Paryża  i  otrzymali  z  rąk  kardynała  Fescha 
błoiT^osławieństwo  kościelne,  W  roku  następnym,  dnia  20  marca, 
młodociana  cesarzowa  obdarzyła  Napoleona  następcą  tronu.  Uszczę- 
śliwiony ojciec  nadał  mu  jeszcze  w  kołysce  tytuł  króla  Rzymskie- 
go. Zdawało  się,  ie  zniknęła  ostatnia  chmura  z  widnokręgu  wiel- 
kiego zdobywcy,  i  byt  jego  państwa  był  zapewniony  na  długie  lata. 

Ale  to  potężne  państwo  opierało  się  na  bardzo  kruchych  pod-  » 
stawach.     Było    dziełem    geniuszu    wojennego  i  istniało  tylko    siłą  * 
armii.     Twórca  jego  nie  uczynił  nic,  aby  zespolić  różnorodne  części 
w  całość  jednolitą,    obudzić  w  ludach    pragnienie    jego    trwałości, 
przywiązanie  do  niego  i  swojej  dynastyi.     Oszołomiony  swojem  po-    stostmki 
wodzeniem,  pożerany  żądzą  władzy  nieograniczonej,  uniesiony  obłę-^^^'^^^""* 
dem   cezaryzmu,   deptał  tylko,  wykrzywiał  i   niweczył   to  wszystko, 
czemu  zawdzięczał  swoje  wyniesienie,  i  wywoływał  rozstrój  zamiast 
spójności.     Dziecko  rewolucyi,  rozwiódł  się  z  kobietą,  która  w  cza- 
sach cesarstwa  sama  tylko  jeszcze  wiązała  go  z  przeszłością,    była 
w  oczach  tłumów  dobrym  geniuszem  rewolucyi,  a  połączył  się  z  dyna- 
słyą  Habsburgów,  przedstawicielką  tego  absolutyzmu,  którego  znie- 
sienie  ogłoszono  we  Francyi  na  szafocie  Ludwika  XVI  i  Maryi  An- 
toniny Habsburskiej.     Poprzednio  jeszcze  zerwał  z  wszystkiemi  za- 
sadami i  hasłami,  które  ogłosiła  rewolurya,    zniósł  samorząd  ludu., 
pozbawił  wszelkiej  władzy  reprezentacye  narodowe,    zamienił  senat 
na  organ  swojej  woli,    wprowadzi!    do  kodeksu    prawnego    pojęcie 
„poddaństwa",  przywró(*il  różnicę   stanów,    ustanawiając  w  r.   1808 
nowe    szlarhectwo,    które   miału  dodać  łdasku  jego  dworowi  i  stać 
się  podporą  cesarstwa,    a  przyczyniło    się    do   jego    upadku*     Tfni 
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szary. i  ogromny  ttiim,  któremu  imponuje  blask  zewnętrzny,  nic 
przestał  ubóstwiać  swego  władcy,  ale  ten  tłum  nie  rozstrzyga  w  sto- 
sunkach prawidłowycli  o  trwałości  urządzeń  politycznych.  Te  zaś 
koła,  które  rozstrzygają,  bo  posiadają  wpływy  i  cele  jasno  okreś- 
lone, i  umieją  znaleźć  środki,  wiodące  do  celu,  rzesza  dworaków, 
stara  szlachta  feodalna  i  nowa  cesarska,  oraz  stany  wykształcone, 
odwróciły  się  wszystkie  od  cesarza  i  zapragnęły  zmiany  stosunków. 
Jedni  nie  mogli  pogodzić  się  z  upadkiem  zasad  i  haseł  rewolucyj- 
nych i  dążyli  do  przywrócenia  wolności  republikańskiej;  drudzy 
nie  zapomnieli  o  pozbawionych  tronu  łiurbonach;  inni  —  i  ci  byli 
najniebezpieczniejsi,  bo  najj)otężniejsi  i  najbliżsi  dworu  —  przewi- 
dywali upadek  Napoleona  i  nawiązali  stosunki  z  jego  przeciwnika- 
mi, aby  zapewnić  sobie  zawczasu  wpływy  i  znaczenie  u  nich  i  dzię- 
ki im  wyjść  cało  z  oczekiwanej   katastrofy. 

W  krajach  j)odbitych  gorzej  jeszcze  było,  niż  we  Francyi. 
Niezrównany  wojownik  umiał  zdol)ywać  kraje  i  odnosić  tryumfy 
Niezadowo- nad  ludami,  ale  nie  umiał  goić  ran,  które  zadawał  miecz  jego. 
lenie  wkra-Rzą^y  j(»go  nic  zapewniły  szczęścia  nikomu,  były  rządami  ucisku 
^  tych  ^  wyzysku.  Utrzymanie  wojsk,  ogromne  kontrybucye,  zabieranie 
ziem  i  funduszów  koronnych  na  rzecz  skarbu  francuskiego,  system 
kontynentalny,  wszystko  składało  sio  na  to,  ał»y  zubożyć  kraje,  za- 
leżne pośrednio  hib  bezpośiednio  od  Napoleona;  ograniczanie  swo- 
ł)ód  obywatelskich  i  swol^ody  słowa,  liczne  egzekucye  rozgoryczały 
ludność  i  ł)udziły  gorące  pragnienie  zmiany  stosunków,  zrzucenia 
ciężkiego  jarzma.  Nawet  wesoły  i  lekkomyślny  Hieronim,  patrząc 
na  ol)jawy  szerzącego  się  niezadowolenia,  zrozumiał,  że  państwu  giH)- 
zi  niebezpieczeństwo.  ^Wrzenie  doszło  do  najwyższego  stopnia — 
j)isał  do  cesarza  —  ludzie  j)ielęgnują  z  zapałt^m  najnierozsądniejsze 
nadzieje;  jjrzykład  Hiszpanii  dodaje  zachęty.  Nie  ulega  wątpli- 
wości, że  kraje  ])omicdzy  Renem  a  Odrą  staną  się  ogniskami  po- 
tężnego ])owstania.  Naj główniej sz;i  przyczyna^  tego  ruchu  jest  nie- 
tylko  ni(Mi:iwiś('  do  Francuzów  i  niecieridiwość,  z  jaką  lud  dźwiga 
ol)re  jarzmo.  Ważniejszy  jest  uj)adek  wszystkich  stanów,  nieznośny 
ricżai-  ])odatków  wojennych  i  kosztów  utizymania  armii,  pochody 
wojsk,  powtarzające  sic  nieustannie  wybryki  wszelkiego  rodzaju. 
Rozpacz  ludów,  które  nic  niają  już  nic  do  stracenia  —  oto,  czego 
musimy  si(,*  (»lia\via('.^'  Króciej  i  trywialniej  scliaraktcryzował  rzą- 
dy   Napoleona  stary  huzar  pruski   Hltich(*r,   późniejszy  jego  pogrom- 
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ca:  „To  głupi  chłop!'*  —  a  cesarski  minister  marynarki  Decrais 
mówił  w  tym  samym  czasie  do  marszałka  Marmonta:  „Ce- 
sarz zwaryował,  kompletnie  zwaryował.  On  zgubi  nas  wszystkich". 
Sam  tylko  Napoleon  nie  domyślał  się  niebezpieczeństwa.  Zaślepio- 
ny swą  wielkością,  ufny  w  potęgę  armii,  nie  zważał  na  głosy  prze- 
strogi, na  objawy  zbliżającej  sio  burzy,  która  miała  go  zniiażdżyr 
i   zniweczyć  owoce  jego  pracy. 


zacS  się   iiie  niÓŁijł,     Zda- 
wałoby się,  iź  decentra- 
lizacya   znalazła  w  koii- 
stytucyi  1791  r,  ostatni 
i   najwyższy  swój  wyraz; 
tymczasem  było  ło  jaje, 
z  którego  się  wyl^^gł  naj- 
straszliwszy ze    znanych 
w  lii  story  i  centralizmow. 
Wszystko    tu    (itdiczonp 
zostało  na  to,  aielry  wła- 
dz)^ króle wskii  otb^rodzii* 
murem  nie  przebytym  Oil 
przeszłości,    od   zaidicia- 
nek  i   pokus    uzuriłator- 
s  k  i  c  h,     samouładrzyeli. 
Nif    ptiiuyśhnio    tylko 
o  jedne  10,    a  mianowicie 
co  się  stanie,    gdy  wła- 
dza  królewska  c^ilkiem   istnieć    przestanie — nawt^t  z  imienia.      lvon- 
stytueya   ueliwahinn   zo^.tahł    l-fi;o  września    17U1   r..    Rzeczpospolita 
2L   wr/eMiia    1772  r.,   a  Ludwik   XVI  ścięty  21-go 
stycznia    1792   r.      Płcrwotin*  Zgromadzenie  Narodowa,  przy  ktortiu 
na  straży   stał  dot^d  eleó  przynajmniej  majestatu  królewskiego,  sto- 
piło w  sobie  obecnie   po   usunitjeiu   monarszego  szyldwacha,    wszel- 
kie  źródła  i   sankcye  władz  ustawodawczych,  s^plowych,  administra- 
cyjny ih  i  pod  ituiiiHMTr  Konwencyi  narodowt*j   urzeczywistniło    for- 
mułi^     słonecznej     omni[/oieiiryi     Ludwika     XIY-o,       Odtąd,     każde 
w  imieniu  Konwencyi  wydane  słowno  będzie  wyrokiem  ostatniej  iu* 
stancyi,    każdy    jej   delegat  dyktatorem,    każda  z  40.000    republik 
gminnych — cyrkułem   policyjnym,  turmą,  trybunałem  i  gilotyną   tej 
partyij  która  w  Konwencyi  przewagę  pozyska*     Cały  terroryzm  lat 
1792- — 93  wyroi  się  z  wywróconych  w  ten  sposób    na    nice   statu- 
tów^ organicznych   1791  r. 

Po  upadku  Robespierre^a  w  lipcu  1794  r.j  przyjściu  do  wła- 
dzy thermidorystów  i  poskromieniu  przez  Bonapartego  Yandemia- 
irskiego  rokoszu  w  Paryżu  (5  października  1795),  Konwencya, 
rozwiązując  się,  postanowiła  oszczędzić  następcom  swoim  wstrząs- 
nień,  zmienności  i  klęsk  jedy  no  władztwa.     Przygotowana  przez  nią 
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konstytucja  otrzymała  w  głosowaniu  powszeclincin,  obliczoueiu 
w  d.  23  września  1795  n  914,000  głosów  większości  na  958,000 
gtosiłjącycb.  Dla  zaprowadzenia  równowagi  w  urządzeniacli  na- 
czelnych nowa  konstytucya  usainowolniala  władzę  wykonawczej,  od 
prawodawczej,  a  tę  ostatnią  rozdzieliła  na  dwa  odbrębne  ciała.  Rząd, 
organ  adniinistracyi  centralnej,  złożony  z  pięciu  dyrektorów,  wy- 
bieranych przez  obie  te  izby,  nie  zdawał  przed  niemi  sprawy  ze 
swoich  czynności,  przytem  inicyatywy  ustawodawczej  nie  posiadał, 
w  razie  zaś  wykroczeń  przewidzianych  przez  konstytucyę,  mógł 
być  pociągniętym  do  odpowiedzialności  przed  sąd  sejmowy.  Rada 
pięciuset  zajmowała  się  przeważnie  opracowaniem  nstaw,  które  po- 
twierdzał Senat,  czyli  Rada  starszych,  złożona  z  250  członków. 
Corocznie  jeden  dyrektor  i  trzecia  część  członków  każdego  ze  zgro- 
madzeń prawodawczych  ulegały  odnowienia  przez  losowanie.  W  za- 
sadzie, obie  izby  wybierane  bye  miały  głosowaniem  powszechnem 
bezpośrcdniem;  ponieważ  jednak  w  toku  rozpraw  nad  konstytucya 
ujawniła  silna  agitacya  stronnictw  wstecznych,  głównie  partyi  mo- 
narchicznej,  czyli  t.  zw.  ^konstytncyonistów^  (zwolenników  konsty- 
tucyi  1791  r.),  popieranych  przez  „komunistów"  paryzkich,  Kon- 
wencya  przeto  zastrzegła,  ii  początkowo,  na  pierwszy  raz,  nowi 
reprezentanci  powołani  być  mają  w  dwu  trzecich  częściach  (do  obu 
izb)  z  łona  samej-ie  Konwencyi. 

Ostatnia  nareszcie  konstytucya,  z  r.  1799,  wypłynęła  ze  spisku 
dwóch  członków  ostatniego  Dyrektoryatu,  Sieyes'a  i  Rogera  Du- 
cos'a,  którzy  porozumiawszy  się  z  Ronapartym,  po  jego  powrocie 
z  Egiptu  i  przy  współdziale  Rady  starszych  spowodowali  zamach 
stanu  18-go  brinnaire'a.  W  projekcie  zmian,  skreślonym  przez 
Sieyes*a  w  epoce  terroryzmu,  Bonaparte  poczynił  zmiany  doty- 
czące głównie  organizacyi  władzy  wykonawczej,  którą  jako  pierw- 
szy Konsul  zogniskował  w  swych  rękach;  dwaj  inni  konsulowie 
otrzymali  przy  nim  głos  niemal  wT^tącznie  doradczy.  Reszta  pro- 
jektu Sieyes^a  utrzymała  się  prawie  w  całości.  Z  obawy  rcakcyj* 
nego  zwrotu  opinii  publicznej,  głosowanie  powszechne  ograniczo- 
no, znosząc  zupełnie  wybory  bezpośrednio  do  ciał  ustawodawczych. 
Lud  ma  prawo  pow^oływania  500.000  kandydatów  na  rozmaite  urzę- 
dowe posady  gminne;  pół  milionowa  ta  grupa  wylłiera  z  kolei 
50.000  osób  uzdolnionych  do  zajęcia  stanowisk  administracyjnych 
po  powiatach  i  departamentach;  wreszcie  owi  50.000  wskazują  5.000 
jednostek,  które  mogą  być  mianowane  na  wyższe  stanowiska  admi- 
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nistracyjne  i  ustawodawcze,  Nominacye  na  wszelkie  urzędy  zale- 
zą od  władzy  wykonawczej;  do  niej  należy  też  i  początkowanie 
ustaw.  Wnioski  do  praw,  opracowane  lub  rozstrząsnicte  w  Radzie 
stanu,  instytucyi  całkowicie  rządowej,  wchodzą  do  izty  sejmowej 
zwanej  „Trybunatem",  a  ztąd  do  „Ciała  prawodawczego^,  które 
wniosek  przyjmuje  lub  odi^zuca  głosowaniem  prostem,  bez  dysku- 
syi  zasadniczej  *),  jedynie  po  wysłuchaniu  motywowanych  refera- 
tów delegacyi  podwójnej — ^od  Rady  stanu  i  od  Trybunatu,  Ist- 
nieje wreszcie  Senat,  złożony  z  członków  doźyi^^otnich,  zażywający 
prerogatyw  osobliwych,  przypominających  czasy  starożytnego  Rzy- 
mu: rozstrzyga  on  nieporozu- 
mienia i  zatargi  ustawodaw- 
cze, strzeże  zgodności  uchwał 
sejmowych  z  przepisami  kon- 
stytucyi,  którą  w  pewnych 
razach  tłumaczy,  objaśnia 
i  nawet  modyfikuje,  zgodnie 
z  propozycyami  rządu  i  pod 
warunkiem  zachowania  głów- 
nych form  przewodu  ustawo- 
dawczego;— słowem  odgrywa 
rolę  najwyższej  instancyi  ka- 
sacyjnej. 

Ponieważ  konstytucy  a 
1799  r,  zaledwie  w  zarysach 
ogólnych  ojiisała  funkcye  ma- 
chiny administracyjnej,  uzu- 
pełni więc  ją  ustawa  z  d,  17 
lutego  1800  n  (28  pluriose, 
VIII  roku  Rzeczpospolitej), 
opracowana  przeważnie  we- 
dług wskazówek  Napoleona, 
przez  jednego  z  najczynniej- 
szych  i  długoletnich  jego  po- 
uiocników  w  sprawach  gospo- 


Franciszek  TroDchet  (1726  f  IBOii). 
Z  nseżby  BoUndii  cnmjduJąDej  8iQ  w  Weruliu 


*)  Taki  proceder  ustalił  się  od  diŁty  rozpraw  nad  kodeksem  cywilnym:  w  początkach 
był  on  o  wiele  bardiiej  ekomplikowanyrn,  w  skutek  podwójnego  i  nieraz  potr/ijnego  gloso- 
wania w  Ciele  prawod^wczem. 
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darki  wewnętrznej,  Roderera.  Wszechwiadcą  departamentu  jest 
prefekt,  bez  którego  wiedzy,  woli  lub  potwierdzenia,  ani  deska 
w  moście  wiejskim  naprawioną,  ani  latarnia  o  godzinę  wcześniej  Adminietr^ 
lub  później  zapaloną  byó  nie  może;  pod  jego  okiem  rada  jenerał-  *^„^,J^^"" 
na  departamentu  zajmuje  się  głównie  dystrybucyą  podatków;  skar- 
bowoś<5,  szkolnictwo,  dobroczynność,  wymiar  sprawiedliwości,  naj- 
bardziej elementarna  obrzędowości  kościelna,  nie  ujdą  również  czuj- 
nej jego  pieczołowitości*  Bezpośrednimi  wykonawcami  zarządzeń 
prefekta  po  okręgach  (powiatach)  są  podprefekci  i  jego  adjunkci 
przyboczni,  składający  gatunek  izb  doradczych.  Pierwszy  konsul 
mianuje  prefektów,  podprefektów,  członków  rad  departamentowych 
i  okręgowych,  merów  i  komisarzy  policyjnych  miast  znaczniejszych; 
urzędy  municypalne  grain  mniejszych  obsadza  prefekt.  Żadnych 
przytem  samorządów  lokalnych,  żadnych  ograniczeń  reprezentacyj- 
nych, w  rodzaju  dawnych  stanów  prowincyonalnych,  parlamentów 
langwedockich  lub  bretońskich,  żadnych  kongregacyi  duchownych, 
trybunałów  patrymonialnych,  korporacyi  cechowych  i  t.  p. 

Jakimkolwiek  rozgłosem  i  wpływem  cieszyła  się  w  początkach 
XIX  stulecia  reforma  politycznego  i  państwowego  ustroju  Francy! 
napoleońskiej,  której  centralizm  administracyjny  łatwo  mógł  znaleźć 
uznanie  i  zastosowanie  nawet  w  Turcy  i  lub  Tunisie,  ^ — ^to  jednak 
wyznać  należy,  ze  znacznie  zasłuzeńszą  chwałą  otoczyli  współcześni 
francuską  kodyfikacyę  starych  norm  prawa  pospolitego, 

Az  do  końca  wieku  XVIII  zarówno  we  Francyi  jak  i  w  kra- 
jach, które  znacznie  później  poszły  za  jej  przykładem,  rządzono 
się  i  sądzono  rozmaitemi  statutami  i  ordynacyami  prawa  zwyczajo- 
wego swojskiego  czyli  rodzimego,  którego  panowanie  zauważyć  się 
daje  głównie  u  ludów  Europy  północnej  (w  Normandyi,  Anglii, 
państwach  skandynawskich,  Prusach,  Hanowerze,  Saksonii,  Polsce), 
wtedy  gdy  na  południu  (we  Włoszech,  Hiszpanii,  Langivedocyi), 
reguły  zwyczajowe,  lokalne,  wcześnie  ustępować  zaczęły  przed  bar- 
dziej ujednostajnionem  prawem  przejętem,  stano wionem  —  to  jest 
rzymskiem,  O  różnolitości  pierwotnych  praw  zwyczajowych  po- 
wziąć można  niejakie  wyobrażenie  analizując  np<  statuty  wiślickie 
lub  litewskie,  chociaż  w  nich  wpływ  prawa  przejętego,  tak  pisane- 
go, jak  tradycyjnego,  jest  już  bardzo  znaczny;  o  wiele  czyściej 
przechował  się  pierwiastek  rodzimy  w  t.  zw.  ordynacyach  partyku- 
larnych, w  średniowiecznych  ordonansach  francuskich,  kapitularzach 
niemieckich,  przywilejach  polskich  i  t.  p.     Ujednostajnione   zbiory 
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Bfgot  de  Pr^ameneu  (1757  1 1825). 


prawj  naj zwykłej  specyalne  ko- 
deksy pewnych  działów  lub  za- 
kresów prawa  pospolitego,  zjawiać 
się  zaczęty  dopiero  w  połowie  wie- 
ku XVII  I-o.  Do  takich  należy 
zapoczi|tkowane  konipedyiini  prawa 
cywilnego  pruskiego  p,  t.  „Corpus 
jiiris  Fridericianum**  {1749 — 52), 
ułożone  przez  głośnego  w  swoim 
czasie  męża  stanu  Samuela  Cocceji, 
a  stanowi^ice  rzfistkę  tego,  co  na 
mocy  rozkazu  Fryderyka  Wielkie- 
go z  d.  31  gradnia  1746  r.  mia- 
ło być  „ein  teutsches  allgemeines  Landrechf^  i  co  istotnie  dopeł- 
nione pracami  późniejszych  prawników^  ogłoszone  zostało  w  r.  1794 
jako  „Allgem.  Landrecht  fur  die  Preussischen  Staaten'*.  Do  tejże 
również  epoki  odnieść  należy  pierwsze  próby  unifikacyjno-statuto- 
we  austryackie  („Codex  Theresianus"),  modyfikowane  i  uzupełnia- 
ne następnie  w  ciągu  panowania  Józefa  II  i  Leopolda  II;  pewna 
całość  złożyła  się  z  tego  dopiero  w  r*  1811,  p.  t.  „Allgemeines 
burgerliches  Gesetzbuch^,  Wszystko  to  jednak  było  nader  jeszcze 
zawiłe,  niedokładne  i  niepełne,  jak  się  to  w  r,  1814  pokazało  z  po- 
lemiki prof.  uniw.  heidelbergskiego,  Thibaut'a  (w  piśmie  „Ueber  die 
Notwendigkeit  eines  allgemeinen  blirgerlichen  Rechts  fiir  Deutsch- 
land^)  ze  znakomitym  prawnikiem  F,  K.  Savigny'm  (w  rozprawie 
^Vom  Benif  unserer  Zeit  filr  Gesetzgebung  und  Rechtswissenschaft^). 
Nas,  Polaków,  wiek  XIX  zastał  w  takich  warunkach,  że  wszelkie 
tego  rodzaju  iisiłowania,  po  wydaniu  przez  St.  Konarskiego  pomni- 
kowego zbioru  „Yoluraina  legum**^  po  chybionych  projektach  Jędrze- 
ja Zamojskiego  („Krótkie  zebranie  reguł  prawa  powszechnego", 
odrzucone  w  r.  1780),  po  zniweczonych  kodyfikacyjnych  pracach 
Sejmu  czteroletniego j  po  ogłoszeniu  obrony  Kołłątaja,  Potockiego 
i  Dmochowskiego  „O  ustanowieniu  i  upadku  konstytucyi  3  maja^, 
wydawały  się  już  spóźnionemi  i  niepotrzebnemi.  Zjawiające  się  je- 
dnak na  samym  progu  XIX  stulecia  enidyc)^ne,  podziw  ze  wzglę- 
du na  swój  okres  budzące  dzieło  Czackiego  ^0  litewskich  i  pol- 
skich prawach^  (1800- — 1801),  świadczy,  że  nie  zbywało  nam  ani 
na  dobrej  woU,  ani  na  nauce,  ani  nawet  na  zmyśle  praktyki  życio- 
wej,   skoro  statut  litewski,  skomentowany  przez    Czackiego,    istniał 
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thermidora  VIII  roku  Ezcczypospolitej,  w  moc  konsularnego  dekre- 
tu Bouapartego,  do  pracy  zawezwani  zostali  czterej  komisarze  pra- 
wnicy: Tronchet,  Bigot-Prt^ameneii,  Portalis  i  Malleville,  z  tern  po- 
leceniem kategorycznem,  ie  projekt  kodeksu  skończony  ma  być 
w  całości  w  ciągu  czterech  miesięcy  i  ^,w  ostatniej  dekadzie  bru- 
maire'a  roku  IX  złożony  l>ędzie  konsulom  za  pośrednictwem  mini- 
stra sprawiedliwości".  Stało  sie  najpunktualniej  zadośii  rozkazowi. 
Po  zasięgnięciu  jeszcze  opinii  trybunatów  apelacyjnego  i  kasacyj- 
nego, tekst  kodeksu  przedstawiony  został  Radzie  stanu  i  rozpoczę- 
ła się  pamiętna  dyskiisya,  w  której  młody  Pierwszy  Konsul  wielo- 
krotnie zaciążył  nic  tyJko  przewagą  swego  stanowiska,  ale  tez 
i  rzadką  bystrością  umysłu.  Największa  trudność  jiolegata  na  przy- 
stosowaniu całej  masy  przeżytków  prawny  cli  Francyi  starej,  mo- 
narcłiicznej,  głęboko  zakorzenionych  w  obyczajach  ludności  głównie 
wiejskiej,  z  nabytkami  Rewolucyi,  które  się  narzucały  jako  tło 
i  ramy  nowego  porządku  rzeczy,  zaprowadzonego  przez  szereg  fa- 
ktycznie juz  wykonanych  uchwał  Zgromadzeń  narodowych  i  Kon- 
wencyi*  Do  pierwszej,  przedrewolucyjnej  kategoryi  należały,  mię- 
dzy innemi:  resztki  urządzeń  stanowych  i  patrymouialnych,  tudzież 
wyjątkowe  regulaminy  o  cudzoziemcach,  żydach  i  protestantach. 
Do  kategoryi  drugiej,  porewolucyjnej:  prawo  z  r.  1792  o  ślubach 
cywilnych  i  rozwodach;  rozcięta  w  r,  1789,  lecz  wciąż  jątrząca  się 
kwestya  usamowolnienia,  względnie  uwłaszczenia  chłopów  wraz  ze 
skutkami  parcelacyi  i  rozprzedaży  skonfiskowanych  dóbr  szlachec- 
kich i  kościelnych;  różnorodne  pozostałości  feudalne  w  wieloraki 
sposób  obciążające  starą  i  nową  własność;  posunięte  do  ostatnich 
granic  demokratyzacyi  prawo  o  testamentach  i  spadkach  z  II-go 
rok\i  Rzeczypospolitej  i  o  hipotekach  z  lat  I  II-o  i  VII  i  t,  d. 
Przeniesiony  z  Rady  stanu  do  Trybunatu  i  wnet  potem  do  Ciała 
prawodawczego,  projekt  doznał  nieoczekiwanego  zrazu  niepowodze- 
nia. Od  wstępu,  od  rozpraw  nad  pierwszym  tytułem  księgi  pierw- 
szej, wytknięto  w  kodeksie  kilka  wyraźnych  naleciałości  rzymskich 
(np.  w  określeniu  ^śmierci  cywilnej"),  oraz  zabytków  barbarzyń- 
skich, sprzecznych  z  kardynalnemi  orzeczeniami  Rewolucyi  (o  rów- 
ności np.  wobec  prawa);  zniewoliło  to  rząd  do  cofnięcia  projektu 
i  do  nowych  poprawek,  z  któremi,  obok  wymienionych,  związało 
się  też  i  imię  piątego  współredaktora,  znakomitego  prawnika  Treil- 
lard^a.  Przedłożone  Trybunatowi  powtórnie,  dzieło  z  takim  mozo- 
łem i  usilnością  opracowane,  powoli  i  opornie  zdobywało    sankcyc 


prawodawczą.  Dyskusya  ciągnęła  się  rok  cały,  od  marca  1803  do 
marca  1S04,  rozdziały  zas  ukazywały  sio  w  dzienniku  praw  na- 
tychmiast po  zapadnięciu  uchwał  częściowych.  W  d.  30  ventuse 
roku  XII  (21  marca  1804  r.)  ostatnia  uchwała  uszykowała  wresz- 
cie wszystkie  tytuły  kodeksu,  w  oguluej  liczbie  36-ciu  w  bezprzer- 
wny  szereg  2281  artykułów  i  oznajmiła,  ii  od  tej  chwili  uchylone 
zostają  i  upadają  wszelkie  ,, prawa  rzymskie,  ordynacye  specyficzne, 
usta\v^  zwyczajowe  powszechne  i  lokalne^  statuty,  regulaminy  od- 
noszące się  do  spraw  i  rzeczy  objętych  ninicrjszym  kodeksem^. 

Rozciągnięto  najpierw  działanie  kodeksu  na  zamorskie  posia- 
dłości Francyi  (1806),  następnie  na  kraje  połączone  z  cesarstwem: 
Włochy  (1806),  Holandyę  i  departamenty  hanzeatyckie  (1810), 
Wielkie  księstwo  Bergu  (1811),  W  tymże  okresie  przyjęły  go 
mniej  \dęcej  dobrowolnie  kraje  pośrednio  od  Francyi  zależne  lub 
z  nią  sprzężone:  Królestwo  Westfalskie,  Wielkie  księstwo  Badeń- 
skie,  Nassan^  Frankfurt,  wiele  kantonów  szwajcarskich,  wolne  mia- 
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sto  Gdańsk,  Ksie^stwo  Warszawskie,  a  iiistalacya  odbyła  się  wszę- 
dzie z  pewną,  czasom  właściwą  wystawnością,  W  Warszawie  sta- 
ło się  to  w  d,  1  maja  1808  r.  Przetłomaczoną  księgę  prawa  zła- 
zono  na  bogate^m  wezgłowiu  przed  wielkim  ołtarzem  kościoła  kate- 
dralfiego;  po  nabożeństwie  biskup  Albertrandy  wręczył  ją  solennie 
ministrowi  sprawiedliwości  Feliksowi  Łubieńskiemu,  który  po  uro- 
czystem  przeniesieniu  do  pałacu  rządowego  oddał  ją  tam  prezeso- 
wi sądu  apelacyjnego;  na  uwiecznienie  zaś  pamiątki  wmurowano 
tablicę  ze  stosownym  napisem.  Dodajmy  jeszcze,  ze  z  biegiem 
czasu,  juz  po  za  chronologicznym  obrębem  naszego  przedmiotu, 
wpływ  francuskiego  kodeksu  cywilnego,  popularnie  napoleońskim 
zwanego,  sięgnął  wkrótce  po  za  granice  Europy,  przepłynął  ocea- 
ny i  dobitnie  się  zaznaczył  przy  układaniu  i  wyrównywaniu  prze- 
pisów prawa  pospolitego  w  niektórych  Stanach  Ameryki  północnej, 
w  Kanadzie,  Boliwii,  Japonii  nawet.  Jak  dotąd,  jedynie  połączo- 
ne królestwa  Wielkiej  Brytanii  i  Irlaudyi  wciąż  jeszcze  obstają 
przy  udwieczuyrli  formach  i  trybach  ustawodawczej  swej  działal- 
ności, rozproszonej  na  hizne,  pojedyncze  ncliwały  w  materyact 
różnorodnych  (statute  law),  zaznaczających  bieg  wypadków  przygod- 
nych na  zawiłej,    omszonej    wiekami    tkance    prawa    zwyczajowego 

(common  law). 

Ta  średniowiecz- 
na łupina  publicz- 
nego i  prywatnego 
prawa  angielskiego 
nie  przeszkadzała 
przecież  jądru  roz- 
wijać się  zwolna  a 
zdrowo.  Jui  w  wie- 
ku XVUI  Anglia 
jest  przedmiotem 
podziwu  i  zawiści 
dla  ludów  stałego 
lądu  europejskiego 
z  powodu  przedziw- 
nie opatrznego  i 
praktycznego  ustro- 
ju niektórych  jej 
urządzoń    prawno- 
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Kodyfikacye  prawodawcze. 


spoleczaycli  i  politycznycli.  Spoglądano  mianowicie  zazdrośnie  ua 
jej  parlament,  na  samorząd  jej  hrabstw  i  parafii,  na  ^habeas  cor- 
pus/*  na  jawność  i  szybkości  procedury  sądowej;  podziwiano  również  Prawa 
wspaniałą,  choć  nieco  za  drogą  trzystopniow^ą  organizacyę  jej  trybuna-  an&'«lskie. 
łów,  godność  i  niezależność  magistratur,  — przedewszystkiemzaś  jej  in- 
stytucyę  sądu  przysięgłych,  W  wieku  tortur  i  inkwizycyij  badań  pod- 
stępnych i  forsowanego  poszukiwania  dow^odów  prawnych,  wyprze- 
sięgania  się  oskarżonych  i  sąclow  Bożych,,  denuncyacyi  bezimien- 
nych i  kryjówek  sekretnych  (tettres  de  cachet),  opinia  publiczna 
Wielkiej  Brytanii  bardzo  czujną  była  na  wzruszone  lub  przekony- 
wające głosy,  w  obronie  pokrzywdzonej  lub  sponiewieranej  sprawie- 
dliwości j  podnoszone  przez  takich  mędrców  i  filantropów,  jak  Ce- 
zar Beccaria  (^Dei  delitti  e  delie  pene^V,  Liyorno,  1764),  jak  John 
Howard  (^The  State  of  Prisons  in  England  and  Wales*^,  Wa- 
szyngton, 1777)*  W  praktyce  urzędowej,  w  irelormach  szczegółów 
fachow^ych  Anglia  zanadto  wszakże  ociągać  się  zwykła.  Zótwi 
jej  postęp  nie  mógł  się  nigdy,  nawet  za  dni  Krorawela,  zdo- 
być na  krok  prawdziwie  śmiały  i  stanowczy  w  omackowem  pizc- 
dzieraniu  się  poprzez  labirynt  osowiałego  konserwatyzmu  i  za- 
śniedziałej, rdzą  strawionej  rutyny.  Jej  system  karny  z  końca 
wieku  XVIII,  szczególnie  zaś  faktyczny  stan  jej  więzień  wprawiają 
w  zdziwienie  historyka,  jakim  sposobem  pogodzić  się  i  ostać 
to  mogło  wobec  naczelnych  zasad  poszanowania  jednostki  ludzkiej, 
zapisanych  w  takich  aktach,  jak  Hffhetts  rorpus  lub  nawet  MiN/zia 
('harfa  (121n  r.).  W  latach,  kiedy  podróżującego  po  Holandyi  Więzienia 
Howarda  zachwycają  jej  więzienia  „ciche,  czyste,  pomalowane  na  hol^i^^^t^rpkie 
biało-,  kiedy  w  austryackiej  Flandryi,  stany  prowincyonalne  koń- 
czą na  drodze  do  Briigge  budowę  ^.wspaniałego  domu  roboczego, 
wyglądającego  jak  pięknie  urządzony  zakład  przemysłowy,  gdzie 
aresztanci  pracują  we  dnie  wspóli^ie  przy  warsztatach,  ua  noc  zaś 
zamykani  są  w  osobnych  celkach,  a  za  pracę  nadterminową  otrzy- 
mują zapłatę^,  kiedy  w  głowach  celniejszych  przedstawicieli  kry* 
minalistyki  rozumowej,  psychologicznej,  świta  już  myśl  stopniowe- 
go leczenia  zbrodni  światłem  wiedzy  i  nauki, — w  Anglii  tymczasem 
więzienia  nie  przestają  być  prawdziwemi  przedsionkami  mąk  wie- 
kuistych. Ciasne,  ciemne,  brudne,  wilgotne  są  ogniskami  zarazy 
i  zakażenia,  gniazdami  chorób  im  tylko  właściwych,  jak  febra  wię- 
zienna. „Zamykano  w  nich  społem — ^powiada  jeden  z  najznakomit- 
szych naszych    rzeczoznawców  —  niewyjdacalnych  dłużników^    pod- 
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sądnych,  znajdujących  sie  pod  śledztwem  i  skazanych.  Nie  wypu- 
szczano zwolnionych  przez  sąd,  dopóki  nie  zapłacili  dozorcom  nsta- 
nowionej  na  ich  korzyść  sumy  i  wynagrodzenia  za  koszta  utrzyma- 
nia. Ludzie  obojej  plci^  najrozmaitszego  wieku  mieścili  się  w  jed- 
nej celi.  Dozorcy  gnębili  biedakuw,  a  pozwalali  bogatym  za  pir- 
niądze  oddawać  się  roz[)uście  i  pijaństwu^. 

Zresztą,  różnica  w  traktowaniu  więźniów  według  ich  rodu, 
pochodzenia  i  zamożności  dość  wiernie  w  cĘiłej  Europie  odbijahi 
w  sobie  róznogatunkowość  jurysdykcyi  sądowych  i  dykasteryi  kar- 
nych, ziemskich,  grodzkich,  marszałkowskich,  wójtowskich,  potocz- 
nych, zjazdowych,  królewskich,  kościelnych,  magdeburskich,  ży- 
dowskich, cygańskich,. »  Nic  działo  się  pod  tyra  względem  gorzej 
w  Anglii  w  początkach  wieku  XIX,  jak  gdzieindziej  w  drugiej  je- 
szcze tegoż  wieku  potowie. 
ECodyfikacya  Więc  i  W  ustawodawstwie  karnem  Francya  nowa,  rowobicyjno, 

prawna,  nikomu  wyprzedzić  się  nie  dała  w  zadaniu  i  wykonaniu  urównowaiouc- 
go,  syntetycznie  ujednostajnionego  skupienia  tylu  źródłowo  róir  ych 
wątków  i  motywów  prawnych.  Ijez  jej  inicyatywy  czynnej  sądoi*- 
nictwo  kryminalne  wieku  XIX  długo  zapewne  błąkaćby  się  musia- 
ło na  rozstajnych  drogach  pomiędzy  świetneuii  pomysłami  filozofów 
i  poboźnemi  pragnieniami  niantropów^  z  jednej  strony,  a  rozstrzelourt 
i  w  wielu  razach  rozmyślnie  chaotyczną  praktyką  średniowiecznych 
dziesiętników  i  setników  Temidy.  Bezwątpienia,  francuzki  -Kodeks 
procedury  cyw^Inej^  z  r,  1806  i  kryminalnej  z  1808,  -Kodeks 
handlowy^  z  1S07  i  wreszcie  -Kodeks  karny"  z  1810  nie  posia- 
dają juz  tej  samej  zwięzłości  wysłowienia,  ani  tej  ścisłości  okre- 
śleń, co  napoleoński  -Kodeks  cywilny^S  Ich  opracowanie  było 
mniej  staranne,  rozprawy  nad  niemi  prowadzono  spiesznie,  pod  naci- 
skiem wymagań  nieodbitych,  jakie  za  sobą  pociągnęło  nagłe  przeo- 
brażenie stosunków  życiowych,  spowodowane  przez  wprowadzfuie 
w  r.  1804  świeżo  skonsolidowanego  prawa  cywilnego.  Krytyka, 
po  wielu  latach  zdążyła  nawet  wykryć  w  nich  niedokładną,  niedo- 
konaną, połowiczną  zaledwie  nieraz  asymilacyę  żywiołów  składowych: 
w  kodeksie  karnym  są  miejsca  żywcem  jakby  wyjęte  z  t^mbryolo- 
gicznego  preparatu  ^^Code  des  dt^liis  td  des  pei/ies'^^  ucliwalonego 
d,  3  brumaire'a  IV  roku;  kodeks  hnndlowy  przypomina  ustępy 
ordynacyi  królewskiej  z  r.  1(583  i  nawet  1673,  kodeks  procedury 
cywilnej  zapożyczał  się  tu  i  owdzie  z  ordynacyi  1667  r,  i  t.  p. 
Ale  cóz    to  wszystko  znaczy    wobec    faktu,  że  inne  państwa   w  lat 
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stwem  zmian,  dokonanych  w  spotecznem  iyciu  Europy  przez  wpływ 
ustaw  francuzkich.  Resztę  współudziału — ale  jeszcze  ogromną — 
przyznać  wypadnie  chyba  nauce  pozytywnej:  fizyce*  chemii,  przy- 
rodoznawstwu w  ogólności,  dziedzinie  odkryć  i  wynalazków  tech- 
nicznych, zastosowaniom  pary  i  elektryczności,  przemysłowi  rolni- 
czemu, metalurgicznemu  i  ogólnie  fabrycznemu.  One  to,  obok  re- 
form prawno-społecznych  i  politycznych,  przeobraziły  zewnętrzną 
postać  świata  do  tego  stopnia,  iż  niepodobnaby  jej  dziś  rozpo- 
znać oczyma  wieku  XVIII-go. 
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cowali  nad  jilanaini  wielkich  i  itiałych  budowli^  o  których  wykoimiiiu 
wówczas  ani  marzyć  nie  było  można.  Sztuka  stosowana  dała  im  moż- 
ność wypłynięcia  na  szeroka  widownię.  Stolarki,  mieszkający  w  są- 
siedztwie, zamówił  u  nich  kilka  drobnych  szkiców.  Pierwsza  pró- 
ba wypadła  tak  doskonale,  ze  niebawem  zasypano  icli  zamówienia- 
mi* Rysowali  wzory  na  kobierce,  obicia  papierowe,  dekoracye  tea- 
tralne, modele  wyrobów  bronzowych,  złotniczycli  itp.,  i  wreszcie  zwró- 
cili na  siebie  uwagę  rządu.  Polecono  im  wyfu^icuwać  projekt  sali  po- 
siedzeń  dla  Konwentu.  Kadość  była  w^ielka,  ale  ^riększe  jeszcze 
rozczarowanie,  gdy  szybka  zmiana  władz  kierujących  zapobiegła 
wykonaniu  projektowanej  budowy.  Dopiero  po  utworzeniu  cesar- 
stw^a  talent  fch  okazał  sie  w  całej  pełni,  Napoleon  powołał  ich  do 
swego  dwora,  zamianował  architektami  Luwru  i  Tuileryów  i  dał 
przez  to  możność  zużytkowania  owoców  badań  sztuki  starożytnej, 
Otrzymali  polecenie  odnowienia  Tuileryów,  ukończenia  budowy 
Luwru,  wzniesienia  luku  tryumfalnego  na  placu  du  Carrousel,  [irzy- 
uzdobienia  jiataców  w  Fontainebleau,  Compiegne  i  St*  Cloud,  We 
wszystkich  tych  pracach  uwydatnia  się  bardzo  wyraźnie  dążnoić  do  na- 
śladowania sztuki  klasycznej,  a  niektóre,  jak  wspomniany  łuk  tryum- 
falny, są  prawie  dokładną  kopią  wzorów  starożytnych.  Gdy  cesarz 
rozkazał  dekretem  z  roku   1S06  wznieść  łuk  tryumfalny,  architekci 
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^^M          pomiędzy    rokiem     18f)2 

^^H 

tektom    Raymondowi 

^H           i   1857,   przeprowadzono 

^^H 

i    Chalgrinowi,    ale    mi- 

^^M          ])Ian    ich    ze    znaczncmi 

^^H 

nęło  wiele  czasu,   zanim 

^^m           zresztą  zmianami. 

^^H 

stanęła  ta  budowa.  Pra- 

^^m                Także    w    Fontaine- 

^^H 

cował  nad  nią  cały  sze- 

^^1          bleau,    Coinpiegne    i    St. 

^^H 

reg    architektów,    ai 

^^m           Cloud   części,    wykonane 

i^^l 

%vres2cie    Abel    B 1  o  n  e  t 

^^m           przez     Perctera    i     Fon- 

^^1 

wykończył  łuk  w  r.  18H6. 

^^M           taine'a,  są    u  trzy  m  a  n  c          I 

1       f^ 

a 

Jakkolwiek    jednak    tę 

k      i 
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czątek  bitwy  pod  Aiisterlitz,  zawarcie  pokoju  w  PrcssbiirgUj  a  wresz- 
cie wjazd  tryumfalny  do  Paryża*  W  r,  1814  tłum  zamierzał  zbu- 
rzyć tę  135  stóp  wysoką  kolumnę*  Ocalili  yĄ  Rosyanie.  Zdjęto 
z  niej  tylko  modelowany  przez  Chaudeta  pos^^g  Napoleona,  rozbito 
i  przetopiono,  a  umieszczono  na  szczycie  kolumny  sztandar  liliowy. 
18  lat  później  miejsce  jego  zajął  znowu  posąg  Napoleona  w  uni- 
formie wojskowym,  w  sławnym  szarym  płaszczu  i  charakterystycz- 
nym małym  kapeluszu,  Napoleon  HI  kazał  zdjtic  i  tę  figurę  a  usta- 
wić na  kolumnie  na  nowo  posąjr  cesarza  w  stroju  rzymskim.  Pod* 
czas  komuny  w  roku  1H71  obalono  duia  Hi  maja  całą  kolumnę, 
i  zburzono  doszczętnie.  Pozostały  jednak  stare  formy,  i  wedłujir 
uirłi  odbudowano  ten  wspaniały  pomnik  na  nowo  w  roku   1ST5. 


Spotkanie  monarchów  w  Tyliby. 

Różne  koleje  fłrzecliodzit  takie  inny  wybitny  zaliytek  archite- 
ktoniczny z  epoki  klasycyzmu,  kościół  św,  Magdaleny,  Budowę 
Kościół  Św.  jego  rozpoczęto  w  ostatnicli  latacli  panowania  Ludwika  XVI-po,  ale 
'^'^^^^^^"ł'- wyprowadzono  mury  zaledwie  kilka  metrów  [lonad  fundamenty, 
kiedy  rewolncya  przerwała  practj.  Dopiero  w  roku  IHOG  Napoleon 
zwrócił  uwagę  na  zaniedbane  ruiny  i  rozkazał  wykończyć^.  £Ci»ach 
według  nowego  planu,  jako  ^.świątynie  sławy'*,  z  napisem:  ^Vem- 
perf^nr  y^fpofro/ł  unT  .^oldafs  de  la  tframh'  armee^-  Wewnątrz  śwną- 
tyni  miano  umieścić  złote  tablice  z  nazwisk;nui  wszystkich  żołnierzy, 
fłoleglycli  na  polu  chwały,  pos;[gi  marszałków  i  generałów,  zdoby- 
te chorągwie,  znaki  wojenne  i  trofea,  dalej  napisy  i  [daskjorzeźby, 
wyobrażające  czyny  bfłliaterskie  ,^ wielkiej  armii. •"  Na  konkurs, 
ogłoszony  z  polecenia  cesarza,  nadesłano  127  projektów.  Nagrodę 
pierwszą  otrzymał  an-hitekt  de  Heaumout.  Napoleon  zatwierdził 
uchwalę  sądu  konkursowego,  ale  kazał  pobudować  gmach  w^edług 
planów  art^liitekta  Tignoua,   ponieważ  (en/e  iiajlrpicj    odgadł    jego 


miejscu  klasztoru,  zburzonego 
w  roku  1790.  Była  to  pier- 
wotnie jednopiętrowa  ogromna 
sala,  otoczona  kolumnadą  w  sty- 
lu jońskim.  Gdy  jednak  wyka- 
zała się  potrzeba  stworzenia 
pomieszczenia  dla  biura  sądu 
li^mdlowego,  dobudowano  dru- 
gie piętro  i  otoczono  ją  kolu- 
mnadą w  stylu  korynckim.  Ar- 
chitekt Brongniart  pracował  nad 
tym  gmachem  a  z  do  swojej  śmier- 
ci w  roku  18 13;  wykończył  go 
w   roku   1827  Labarre. 

Obok    tych    budowli    monu- 
mentalnych   powstawały   w  sto- 
licy i  większych  miastach    pro- 
wincyonalnych  liczne    gmachy 
przeznaczone    dla    celów    prak- 
tycznych, hale  targowe,  rzeźnie 
i  t.  p.     W  roku  1S02    przystą- 
piono  do   budowy   wspaniałych 
mostów    na    Sekwanie,    przebu- 
dowania   bnlwarkÓAv    i    rozpoczęto    |ira(*ę   nad    przeszło    100    kilo- 
metrów długim  kanałem  dc  r(Vurc<[,  aby  zaopatrzyci    Paryż    we    wo- 
dę do  picia  z  tego   dopływu   Marny,     Już  w  roku   1805    ważne  to 
dzieło  było   wykończone    nż    do    zbiornika  w  La   Villettt\     W  rokii 
1810  rozpoczęto    budowę    5    wielkich    rzeźni,    trzech    na    prawym, 
a  dwóch  im  lewym  brzegn  Sekwany,     Nie  zaniedbywano  także  hy- 
gieny  publicznej,    przeniesiono    cmentarze    do  dzielnic    krańcowych 
miasta  a  założono    poza    miastem    4  nuwe.     Naokoło    rozkwitającej 
stolicy  budowano  szosy,  drogi  bite  i  zakładano  cieniste  aleje. 

Takie  po  za  granicami  Francyi  ożywił  się  za  staraniem  cesa- 
rza ruch  budowlany  i  powstało  wiele  nowych  gmachów  publicz- 
nych i  ogólno  pożyterznycli  we  wszystkich  krajach,  należących  do 
cesarstwa.  W  Medyolaiiie,  Turynie,  Floreucyi,  Rzymie,  Tivoli, 
Neapolu,  Pompei,  Amsterdamie  i  Antwerpii  liczne  nowe  i  przebu- 
dowane gmachy  świadczą  o  potężnym  wpływie  Napoleona  na  wszyst- 
kich  polach   życia  publicznego.     Nie    podobna    nam    wyliczyć    cho- 
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wiiętrzeiu  a  zewiiętrKii-t  architcktur;|  gmachów*  I  poĄ  tym 
względem  zabytki  kbsycznr,  odnalezione  w  Ilerculanum  i  Pom- 
pei,  dostarczyły  gotowych  wzorów.  Przedzielano  ściany  fry- 
zami poziomemi  I  prostopadlemi,  panneaux  i  pilastrami  z  orna- 
mentyką, wzorowaną  na  zabytkach  starożytnych^  przyozdabiano  je 
malowaniami  według  wzorów  pompejańskich*  W  wielkich  salach 
reprezentacyjnycli,  zdobiono  pola,  wytworzone  za  pomocą  środków 
architektonicznych,  płytami  z  różnobarwnego  marmuru,  drogiemi 
tkaninami  o  barwach  żywych,  jedwabiem  i  aksamitem,  przetykanem 
złotem.  W  sposób  odpowiedni  przybierano  {tlafondy,  stosownie 
ilo  przeznaczenia  komnata  poziome  Itib  sklepione,  bogatemi  orna- 
mentami piasty cznenii,  zwykle  w  kolorach  Jasny cb  na  tle  barwneni, 
albo  tez  malowania  pompejańskie  ścian  przenoszono  także  na  su- 
fity, W  wielkich  salach  reprezentacyjnych  osiągano  przez  oszczędne 
zastosowanie  koloru  błękitnego,  charakterystycznego  słomkowego 
lub  jasno  zielonego  na  tle  białem  lub  ^en  grisaille**  z  domieszką  czer- 
wieni hib  złota,  wrażenie  poważne  i  uroczyste,  chociaż  nie  pozba- 
wione pewnego  chłodu. 


Mm  m 
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tez  z  wszystkich  materyatów^  które  były  dostępne;  obok  rozmai- 
tych gatunków  drzewa,  szczególnie  lubiany  był  mahoń,  ozdobiony 
złoconemi  bronzami,  oraz  drzewo  złocone.  Ale  obok  tego  używa- 
no szkła,  kryształu  górskiego,  emalii,  kamieni  półszlachetnycłi,  masy 
perłowej  i  najrozmaitszych  metalów  obok  marmuru. 

Podczas  rewolucyi  splądrowano  w  sposób  barbarzyński  więk- 
szą część  pałaców,  zniszczono  i  rozebrano  pomiędzy  siebie  znale- 
zione w  nich  rzadkie  i  piękne  meble  z  czasów  dawniejszych,  Jak- 
kolwiek Napoleon  starał  się  zebrać  znowu  te  zabytki,  to  jednak 
trzeba  było  zaopatrzyć  większość  pałaców  w  now^e  meble;  mistrzo- 
wie sztuki  stosowanej  znaleźli  więc  wielkie  a  bardzo  wdzięczne  pole 
pracy.  Cały  szereg  zakładów  artystycznych,  które  utrzymały  się 
z  czasów  przedrewolucyjnych,  przyswoił  sobie  natyclimiast  styl  no- 
wy. Na  szczególną  wzmianko  zasługują:  sławny  ze  swoich  pięk- 
nych rzeźb  ze  złoconego  drzewa  zakład  Jacoba,  oraz  zakład  Li- 
gnereux  na  ulicy  Vivienne.  Jacob  pozostawił  swój  zakład  synom, 
z  kłórycli  firmą  ,.Jacob  frores*'^  i  dziś   jeszcze    często    spotkać    się 

można.  Od  roku  1804  brat 
starszy  kierował  sam  tylko 
pracownią  pod  iirmą  „Jacob 
Desmalter^,  Muzea  sztuki 
stosowanej  i  pałace  w  Fon- 
tainebleau i  Compiegne  za- 
wierają wiele  prześlicznych 
wyrobów  z  tej  pracowni. 
Większą  icli  część  wykończo- 
no według  rysunków  wspo- 
mnianycli  wyżej  architektów 
Perciera  i  l^ontaine'a.  Do 
szczególnie  pięknych  prac 
należy  szafka  do  kosztowności 
z  płaskorzeźbami  w  miedzi, 
wyobrażaj ąćemi  narodzenie 
się  Wenery  Anadyomene,  we- 
dług wzorów  Prudhon'a»  Ca- 
cko to  kosztowało  55.000 
franków  i  było  własnością 
cesarzowej  Maryi  Ludwiki. 
Stawna  tez  jest  kolebka  króla 
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prosiła  sobie  pozwolenie  na  stosowne  przyozdobienie  pałacyku  przy 
rue  de  la  Yictoire,  Prace  pomerzyła  Percierowi  i  w  swej  lekko- 
myślności kazała  nzywać  wszędzie  najlepszych  materyałów.  Archi- 
tekt zastosował  się  do  jej  zyczeaia,  i  gdy  generał  powrócił  ze 
zwycięskiej  kampanii  do  Paryża,  przedstawiono  mu  rachunek,  we- 
dług którego  za  same  meble  do  salonu  miał  zapłacić  130.000  fr. 
„Nie  pomogły  żadne  hałasy  i  krzyki  ^opowiadał  Napoleon  — mu- 
siałem zapłacie.  Architekt  powołał  się  na  list  Józefiny,  i  wobec 
tego  dowodu  każdy  sędzia  byłby  skazał  mnie  na  zapłacenie,^  Że 
jednak  Napoleon  nie  wziął  artyście  za  złe  tego  wygórowanego  ra- 
chunku, dowodzi  okoliczność,  ze  niebawem  zamianował  go  archite- 
ktem nadwornym.  Cóz  w  takich  warunkach  mógł  kosztować  pałac 
bankierowe?j  Recamier,  najpiękniejszej  kobiety  o^r5^ch  czasów,  któ- 
rego urządzenie 
zdaniem  znawców 
było  najdoskonal- 
szem  dziełem  Per- 
ciera! 

Mimo  swej  ogro- 
mnej kosztowności, 
styl  pierwszego  ce- 
sarstwa nie  odzna- 
czał się  bynajmiej 
nadzwyczajnym 
przepychem,  obli- 
czonym na  wrażenie 
zewnętrzne.  Prze- 
ciwnie, był  bardzo 
spokojny  i  poważny, 
cokolwiek  nawet  zi* 
mny  i  sztywny.  Ko- 
sztowność jego  tło- 
maczy  się  wyłącznie 
ożywaniem  matery- 
ałów  drogich  i  arty- 
stycznem  wykona- 
niem szczegółów* 
Ci,  którzy  pamiętali 
'   jeszcze  pusty  prze- 


> 


t^     4, 
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Dworzaaie  w  stroju  galowym. 


:ttowy  zasób  wiedzy  i  umiejętności,  przekazany  stuleciu  XIX-mu 
przez  wieki  poprzednie,  wydaje  się  znacznie  obfitszym  i  cen- 
niejszym jeszcze  w  zakresie  muzyki,  uiźli  w  innych  dzie- 
dzinach. Pochodzi  to  głownie  ztąd,  ze  liczny  zastęp  wielkich  mi- 
strzów, zjawiających  się  w  drugiej  polowie  wieku  XVIlI-o,  odrazu 
niemal  podniósł  wszystkie  rodzaje  kunsattu  muzycznego  do  wyso- 
kości niedoścignionej  juź  prawie  później.  Wymienimy  z  nich 
celniejszych  w  porządku  takim^  w  jakim  —  uposażając  potomność 
w  swe  dzieła,  schodzili  kolejno  ze  świata. 

Sebastyan  Bach  (1685 — 1750),  jeden  z  najgłębszych  i  zarazem 
najzawilszycŁ  twórców  ideologii  niemieckiej  w  duchu  protestancko  bi- 
blijnym, kompozytor-teolog,  płodny  i  trudny  do  zrozumienia,  którego 
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zaczyna  do  głównego  toku  akcyi  dramatycznej,  znajdującej  coraz 
wyraźniej  i  coraz  przewazniej  zasadnicze  dla  siebie  oparcie  w  środ- 
kach orkiestrowych.  Mikołaj  Piccini  {1728  —  1800),  przeciwnik 
Gliicka,  wytn^ale  stawiający  na  pierwszem  miejscu  melodyjność  gło- 
sową, którą  w  aryacli  duetowycli  doprowadza  do  doskonałości  skoń- 
czonej, a  W'  „Didonie^  zdobywa  się  na  prawdziwy  klejnot  stylu  kla- 
sycznego. Wreszcie  arcyniistrz  całego  tego  ruchu,  Dajwspanialszy 
geniusz  muzyczny  czasów  nowożytnych  Wolfgang  Amadeusz  Mozart 
(1756^1791),  który  kładzie  królewską  pieczęć  rozjomstwa  w  spo- 
rze i  zatargu  kierunków  sprzecznych,  w  niezrównanych  zaś  koncer- 
tach fortepianowych,  symfoniach,  kwartetach,  triach,  w  szeregu  cza- 
rujących scen  lirycznych  przepełniających  ^Uprowadzenie  z  Seraju" » 
„Wesele  Figara^,  ^Don  Giovanni'ego*\  ^Flet  zaczarowany",  nie- 
śmiertelne ^Reąuiem",  wytwarza  styl  samoistny,  intuicyjnie  synte- 
tyczny, wyrównywający  lub  wchłaniający  w  siebie  wszystkie  do- 
tąd zdobyte  tajemnice  sztuki  ze  szkół  najróznorodniejszych:  śpiew- 
ność włoską  i  deklamacyjno:ić  francuską,  równogłosowośó  staro-ko- 
ścielną  i  wielodżwięczność    protestancko-niemiecką,  —  a  nie  zbywa 
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względów  zastużoiiein;  [juizyiiajacy  dojULTO  w  r.  1812  od  kantaty 
„Miidemoiselle  Lavallierir*  twórca  ^Zaiiipy^  i  „Pró  aii\  Clerc^ 
Ludwik  Józef  Herold  (17*JL  — 183*1);  nieco  później  szeroko  wsła- 
wiony autor  „Niemej  z  Portici^  i  „Fra  Diarolo^  Daniel  Auber 
(1784 — 1S71)  i  t.  d.  Ta  przt*szczepipna  na  grunt  ^komiczny-  płon- 
ka „jbitffy^  neapolitańskiej  nie  wyczerpuje  wszakże  bynajmniej  ca- 
łego wokalizmu  francuskiego,  samodzielnie  wykształconego  na  wzo- 
Opera  rach  staro-włoskich,  ł)bok  opery  małej  oddawna  istniała  w  Pary- 
I  opuretka,  ^n  opera  wielka,  przeobrażona  z  pierwotnych  baletów  dworskich, 
a  w  wieku  XVII  rozwinięta  przez  Jana  liaptystc^  T.ully'ego  Izm, 
w  r.  lli7iJ)  i  Jana  l^ilipa  liameau  (zm,  1764j.  Doszła  ona  wkrótce 
do  takiej  wspaniałości,  że  od  końca  wieku  XVIII,  w  cić[gu  dobrej 
połowy  zeszłego  stulecia,  wszechwładnie  narzuca  swe  prawa  i  gu- 
sta artyzmowi  wszech-europejskiemu,  —  że  już  Atlantyku  przepły- 
wać nie  bł^*dziemy.  Przez  ni;|  to  urok  muzyki  Mozarta  zajaśniał 
w  pełni  swojego  wpływu  i  oddziaływania  na  takich  mocarzy  dra- 
matu lirycznego  jak  Stefan  Henryk  Mehul  (1763^ — 1817),  w  dzie- 
łach „Kuphrosine^,  ^Stratonice^,  ,Józef  w  Egipcie^%  rozbrzmię- 
wających     echami     SM^łtownych       jirzewrotów      społecznych     epoki 

r  e  w  ol  ucyj  nej ;  Henryk 
Iłerton  (1767  —  1844) 
w  „Alinie^,  „Le  deli- 
re*^,  „Montana  et  Stepha- 
nie-^  Jan  Franciszek  Le- 
sueur  (1763^1838)  w 
«  P  i  e  G  z  ar  2  e'^,  ^Pawle 
i  Wirginii"^  ^Bardach"*. 
Pierwsze  jednak  miejsce 
w  chórze  mozartystów 
zajmują:  Marya-Lndwik- 
Karol  Cherubini  (17ii0 
— 1842)  i  Kasper  Spon- 
tini  (1778—1851), — ^je- 
den nieporównany  w 
swych  Mszach,  hymnach.^ 
motetach,  ofartoryach— 
w  powszechnie  znanen^ 
,,Itequiem'',  które  się  od- 
znaczają  podniosłośoi^^; 
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l>ojętny,  a  rliwaly  jego  godny  uczeń,  Haydn  na  samym  krańcu 
WIII  stulecia  wzniósł  ua  cześć  tych  swoich  zwycłcztw  dwa  nie- 
spożyto ol>e]iski:  „Die  Schopfimg^  (17l»9)  i  „Dio  Jahreszeiten'* 
flSOO), — pomniki,  na  których  przechodzeń  najwyraźniej  czyta  w  ję- 
zyku zrozumiałym  dla  wszystkicli  wieków  i  ludów:  ^tu  tryumf 
instrumentalnej   muzyki  niemieckiej •..^ 

Ponieważ  w  sztuce,  tak  samo  jak  i  w  całej  naturze  nie  ma 
wygranej  bez  czyjejś  przegranej,  przeto  rodzi  sic  pytanie:  nad  kim 
i  nad  czem  instrumentalizni  Haydna  tryumf  odniósł? — 

Nie  nad  pteśni:iprze<'iez,  nie  nad  śpiewrioścj;^.  Pieśń  nie  milknie 
Pir^ń.  nigdy;  obojętnem  jest  dla  niej  narzędzie:  krtaniowe  czy  smyczkowe.  Do- 
póki stać  modłów  w  świ;ijyninrh,  a  pracy  ua  świrżem  powietrzu  w  jiolu, 
będzie  ona  jak  i  była  rodzicielskiem  źródłem  i  natchnieniem  wszel- 
kich bez  wyj;ttku  form  muzycznych,  wokalnych  czy  instrumental- 
nych»  Aryjska  z  pochodzenia  i  w  mgławicach  przedhistorycznych 
ukryta,  romańsko-slowiańska  i  celtyrka  w  zaraniu  poprzedzajncem 
trubadurów,  tniweruw  i  lueistersingeruw,  przybiera  ona  z  postępem 
wieków,  z  rozwojem  dworskości  i  rycerskości,  ze  zmian;],  trybów 
życia  i  obyczajności,  stroje  najróznorodniejsze  i  najrozmaitsze, — 
swobodnie  lub   mimowolnie  przyznaj;[c  się  do  pomocnictw,     wtórów 

i  towarzystw  naj zawzię- 
cie) nawet  z  sobą  po- 
gniewanych. W  długich, 
wiekuistych,  od  poc2;|t- 
ku  świata  wędrówkach 
swych  po  ziemi  i  nad 
ziemią,  gości  ona  i  prze- 
mieszkuje chętnie  za- 
równo w  chatach  jak 
i  w  pałacach,  w  syna- 
i;ogach  jak  w  panteo- 
nach, w  zasypanych  pia-    # 

skiem    zamczyskach    jal       i    i 
i    w    wykładanych    mar- 
jii  u  rami    szynkowniach 
Słyszysz     ją     wszędzie 
A    ust    dziada    pod   ko^  — , 
ciołcm  na  Jasnej  Górztf*  ^ 
JóiefU.y.łn  (17:^2 vi809j.  P'^'^     palcami    l^adrreii— 
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rzoiiej^o  Szli|zaka  [1769^ — 18r>4);  wreszcie  w  „Dwóch  chatkach'*, 
w  ,.l'atacii  Liicypera^,  w  ^Lasce  imperatora^,  w  ^Jadwidze**,  prze- 
platających początki  obfitej,  dhigoletniej  działalności  w  teatrze 
Warszawskim  Karola  Kurpińskiego  ( 178r>— 1S57).  Ubóstwo  tech- 
iiicznycli  sposobów  uwydatnienia  nic  uwłacza  tu  bynajmniej  za* 
sobuości  osnowy  melodyjnej.  To  saino  powiedziećby  należało 
o  resursach  ekspoi.ycyjnych  założonego  w  roku  lSOf>  warszaw- 
skiego ,/rowarzystwa  Muzycznego^,  którego  dyrektorami,  z  Po- 
laków, był,  między  innymi,  Franciszek  Lessel  (1780—  1839), 
uczeń  Haydn^a,  transkryptor  na  tegoczesną  pisownie  hymnu  •.Bo- 
garodzica^ i  układacz  muzyki  do  ..Śpiewów^  Niemcewicza,  zaś 
z  Niemców,  rozgłośny  autor  powieści  fantastycznych,  biegły  praw- 
nik, okropny  mnzyk  i  uczciwy  hufrat  Wilhelm  Hoffman  (1776 — 
1822).  To  samo  stosuje  się  do  środków  powstałego  w  r,  1812 
pod  kierunkiem  Elsnera  „Konserwatoryum  WarszaM^skiego^  (z  So- 
liw^ą  od  śpiewu,  Jiiclowskim  od  skrzypiec,  Stolpem  od  fortepianu, 
Wiirfflem  od  generałbasu,  Kudliczeni  od  deklamacyi);  to  samo  się 
odnosi    do    w^arsztatu    muzycznego,    na     którym    powstały     sławne 

,. Polonezy  Ogińskicli : 
Michala-Kazimierza 
I  17;U— 1800)  i  Michała- 
Kleofasa  (17G5— 1833), 
to  sanjo  jeszcze  do  rozle- 
głości*,,wyszkoleń''  sce- 
nicznych, operetko  wo- 
wokalnyeli  czy  wprost 
tylko  dramatycznych  ta- 
kich naszych  prymadonn 
lub  komików,  jak  Agnie- 
szka lVuskolaska,  Józefa 
Ledóchowska,  Magdale- 
na Jasińska  lub  Alojzy 
lionzaga  Żółkowski  (1777 
—1822).  W  jakichkol- 
wiek  gdzie  warunkach 
zewnętrznych  obraca  sie 
twórczość, — pieśń  żywa, 
swojska,  domowa,  nie 
ginie,    zginąć   nie   może. 


JAzef  Stftfani  (1800  1 1860). 
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i  jak  zgromadzić  do  ^"lyvuirg(j  s\\njt.'po  dzifla  „Stworzenie'*  niez- 
będną ilość  odpowiadajnryrli  tnnatowi  szmerów,  szeptów,  tęsknot, 
ialów,  radości,  zlorzcczrn,  niiuircliów  śpiewiiycli:  na  jiiciwszt*  za- 
raz zawołanii^  wspomnitMi  młodocianych  zbiegło  sic  to  ku  niemu  bry- 
gadami ralemi.  Ale  bryi^ady  trztdia  by  to  wy  musztrować,  zori^ani- 
zować,  w  broń  zaopatrzyć,  przyodziać  nawet,  bo  jako  ,, zaświato- 
we**, pochód z»ic(^  z  za^itiionrgo  już  świata,  były  one,  W  rajskiej 
prostocie  swej  melodyjności,  nnjnłesforniej  obnażone.  W  tej  jio- 
trzebie  rówuiei  znalazł  llaydii  pomoc,  nader  trudną  w  innycb  warun- 
kach do  otrzymania,  Z  jednej  strony  nadbiegła  mu  z  odsieczą  niez\^y- 
kle  bog:ita  romańska  i  niemiecka  tradycya  szkól  i  metod  liarmoni- 
zacyjuych,  z  strony  drugiej  wsparło  go  długoletnio  doświadczenie 
kapelmtstrzMWskie  na  dworze  łlsterhazego,  które  mu  pozwoliło  do- 
kładnie zbadać  najdrobniejsze  dźwiękowe  i  nastrojowe  filiacye, 
zwiiizki  i  OilJzialywania  wzajemne  nleprzelłranej  ilości  mechaniz- 
mów muzycznych,  kutych,  lanycli,  dętych,  wyginanych,  świdrowa- 
nych, rzeżbionych^ — z  miedzi,  srebra,  hebanu,  skóry  bawolej,  kiszek 
baranieli.     Przy    tak  szczęśliwym    zbiegu    zasadniczycli    czynników 

kom  pozy  cy  i,  rezultat, 
zdawałoby  sie  nie  mógł 
eh  ybić  doskonałości. 
Niestety,. nie  każda  zbro- 
ja do  każdej  piersi  przy- 
staje i  Jiie  każda  syste- 
matyka z  każdym  ma- 
teryałcm  się  godzi.  Za- 
znaczone to  zostało  przy 
]Herwszeni  zaraz  wysta- 
wi eniu  ,,S  t  w  o  r  z  e  n  i  a"' 
w  l*aryżn,  24  grudnia 
ISOO  r. — w  dniu  znane- 
go zamachu  na  życie  Bu* 
napartego  iwybncli  ma- 
ch i  n  y  p  i  ek  iel  u  ej ) ,  Pc 
dziś  dzień  krytyka  lacho — 
wa  nie  zdołała  obalić  la^ 
I  i  i  d  a  r  n  i  e  s  kreślonegc^rj 
wówczas  wyroku:  „Dzie  — 
In   p.  Haydna  jest  i  har- 
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t^^d  nie  zdoła  ruzł^czyr.,,  Mnui^ 
];[  wówczas  przez  wszelkie  mo- 
dli lacye  i  w  ostatniej  oliwili  oli- 
chodzę  i  świecę  powrót  do  pierw- 
szego mego  poniyshi.^  Każdy 
wyraz  w  tein  wyznaniu  malowni- 
czom  ma  wagę  niepoślednią  z  te- 
go względu,  ze  podając  figuryczny 
rodowód  symfonii  lieethovenow- 
skii*j,  jest  zarazem  niiniatnrow:^ 
łliarakterystyka  całego  artystycz- 
nego zawodu  I^eethovena.  I  on,  jak 
jego  symfonia,  zaczął  od  tego,  ii 
był  melodyjnie  zanadto  rozrzutnym, 
gdy  przestawszy  poclileluiie  naśla- 
dować Mozarta  i  Haydna,  ,,z  du- 
szą jak  ognisko  rozpaloną  tęskno- 
tami do  wolności'^  zal»ieral  się  do 
wzniesienia  orkiestrowego  posągu  republikaninowi  Bonapartemu, 
z  czego  następnie,  po  ogłoszeniu  Cesarstwa  we  Francyi,  okroiła 
się  zaledwie  cząstka  pod  ogólnym  tytułem  ,, symfonii  bohaterskiej*' 
(N.  tl);  do  tegoż  śpiewnością  przepełnionego  okresu  należą:  opera 
,,Fidelio"  i  muzyka  du  ,J{uin  ateńskich*'.  Choć  z  czasem  zawie- 
dziony nieco  i  ochłodzony,  nie  przestał  jednak  Beethoven  pelnemi 
jeszcze  garściami  i  w  najrozmaitszych  kierunkach  (uwertury,  pie- 
śni, koncerty,  sonaty,  msza  C-dur  z  r, 
ISIO  i  t.  p.)  zbierać  piórek  i  puszków 
,,uromonych  przez  cudownego  rajskiego 
ptaka  melodyi^',  za  którym  wciąż  do  stra- 
cenia tchu  się  upędzał*  Ale  zaltrakło 
w  końcu  i  piórek:  jdak  się  wypierzyl, 
wydał  z  siebie  wszystko,  co  miał  do  wy- 
dania. Wtedy  to  powstała  podziśdzień 
sporna  epoka  twórczości,  zaznaczona  takie- 
mi  olbrzymiemi,  niedostępnemi,  w  ,,ideo- 
wość**  i  „zaświatowośc'*  pogrążonemi  dzie- 
lajpi,  jak  ,,Missa  Solemnis*'  i  symfonia 
dziewiąta,  z  chórami  (ostatnia),  Melodya 
umknęła  na  dobre,    wrócił    na  gody  sam 


A^iiies^ka  Tiufikulai^li^ 
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Koetini. 


Alulzj  Goniag^a  Żółkowski 
(1777 1 1822). 


i  Pergolese*a    (zni,    1739  roku),     gdy 
śpiewność    ludowa    tryskała  jeszcze 
świeierai  potokami   natchnionej    poboi- 
ności, — współzawodnik  zaś  jej,    instru- 
ment   muzyczny,    był    znacznie    rzad- 
szy i  mniej  złożony  — już  i  wtedy  al- 
bo   Bach  ją  rozciągał,   kurczył,   wyła- 
mywał,   ćwiczył,    smagał,    krzyżował 
w  samotnych  pasyjnych   swych  rozmy- 
ślaniach nad  męką  Pańską,  albo  Haen- 
del  podniebnie   raz    po    raz    wyrzucał 
po    za  widzialne  i  sprawdzalne  widno- 
kręgi   dziejów   powszechnych,  po  bos- 
suetowsku   uważanych    za    powszechne. 
Gdy  zaś  w  późniejszych  czasach  wzrost 
techniki    orkiestralnej  znacznie  nadszarpnął,    wyczerpał    i    spostpo- 
nował   te   samorodnie    w    przeszłości  uwarstwione    pierwiastki    po- 
ezyi    ludowej,  wówczas    znowu,    jeżeli    nie    Liszt    puszczał   biedną 
tę  melodyę   na   młyn   karkołomnych  swych  waryacyi  po  wszystkich 
wystawach    międzynarodowych     i    kontraktach  berdyczowskich,     to 
liubinstein    zatapiał    w    oceanie    uniwersalizmu    i    kosmopolityzmu^ 
z  workiem   złotych  i  dyamentowych    ornamentów  u  szyi,.*     Az  się 
nareszcie    spostrzeżono,  ze  ptaszyna  zesztywniała,  skostniała,  zwię- 
dła, zeschła*.. 

Muzyka  wokalna,  zaskoczona  i  osaczona  zewsząd  przez  instrn- 
mentalizm,  ujrzała  się  zagrożoną  w  prerogatywach  odwiecznych. 
Jeszcze  Niemcy  nie  zdążyli  się  uporać  z  pytaniem,  czy  Beethoven 
jest  czy  nie  jest  mistrzem  znakomitym,  co,  jak  wiadomo^  nastąpiło 
dopiero  około  r.  1830,  a  już  opera  francusko-włoska  gotową  była 
do  boju:  miała  swojego  Tytana,  który  nie  tylko  zaćmił  na  razie, 
lecz  wprost  w  przepaść  zapomnienia  pogrążył  nie  tylko  Haydna, 
lecz  samego  nawet  twórcę  dziewiątej  symfonii.  Tytanem  tym 
był  Joachim  Bossini  (1792  —  1868),  sypiący  jak  z  za  rękawa 
arcydzieła  za  arcydziełami,  które  sam  później,  pod  koniec  żywota, 
syt  chwały  i  dostatku,  zaliczył  do  baniek  mydlanych  wirtifozostwa 
hucznego  i  oszołomiającego  a  bezmyślnego:  ..La  Combiale  di  Ma- 
trimonio-  (1811),  ,.rietra  del  Paragone"  (lSl2j,  „Tankred"  (18i:V), 
.In  Turco  iu  Italia^  (1814),  ^JUisabeta"    (1815),    ^11  Balbiero   da 
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Seviglia"  i  ,,Otello^  (1816).,,  Zapewoe,  cudem  jakimś,  zdobył  się 
też  i  na  nieśmiertelnego  „Wilhelma  Tella^,  komponowanego  i  prze- 
rabianego podobno  w  ciągu  lat  czterech  (1824 — 1829)...  Ale  to  juz 
historya  dalsza,  która  na  swojem  miejscu  znajdzie  swoje  rozwi- 
nięcie, w  oprawie  ogólnego  obrazu  romantyki,  wychylającej  się 
dopiero  zaledwie  z  ponurych  lasów  Germanii  Tacyta  i  połyskują- 
cej, roziskrzonej  na  zwyciozkich  proporcach  wracającego  z  pod  Wa- 


L^k> 


Ludwik  BelUuYini  (1770 f  1827;. 


riuiii. 


terloo  Bliichera.     Tymczasem    Rossinizm    priiiio-voto  zdążył    zrobid 

swoje:  pogrzebał  i  piaskiem  dyletanckich    szychów  zasypał  klassy- 

Itę  XVIII-o  wieku.       Instramenłalizm,     pozbawiony    samodzielności   Szarlaf* 

w    ciągu    nioprzewidziaiH^ijjo     w   [łoczątkach   pocztu  lat  i   powołany, 

wraz  z  dekoracyą,  gazem  i   librettem,     jako    przyprzążka  orkiestro- 

wa,  do   roli    pokornego,     lubo  wcale    nie  cichego  i  nie    łagodnego 

podtrzymyAvauia  i  uwydatni:inia     uczenie  i  misternie    sknmbinowa- 
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uych  fiorytnr,   nilad  i  finałów  głosowych,  wybijających  się  po  nad 
najwyższe  dachy  gmachów  paryzkich, — instrumentalizm  poszedł  so- 
bie wędrować  po  wsiach   i  miasteczkach  czeskich,  niemieckich,  pol- 
skich, zarzuciwszy  „szajne-katarynkę^   na  plecy. 
\VuUk\  Muzyka  wyższa  stała    siti    amatorstwcm,    wirtnołostwem,  spor- 

i;isuiejs*e.  tQj,|,^.  cdzieniegdzie  ,.algelirn  i  metafizyką  dźwięków,  dumających 
h  wszystkieni  i  o  niczcm^,  knltun^  hieroglificzną,  przeznaczoną  dla 
wybranych,    którzy  cis'u:ic    sie    du  niej   z  udaną  pewnością,    iż   jm»* 


JofR^liim  Kosami  n7*łi  f  IS^JS). 


siadają  w  swych  kieszeniach  klncz(*  (.^hainpollioua,  raczyli  się  nią 
jak  szampanem  z  łazienek  jej  kapbmek  boskich.  Nie  iył  jni  wte- 
dy  Napoleon.  Syn  ludu,  o  trzeźwych  acz  nie  zupełnie  zdrowych 
zmysłach,  dokoła  którego  mniej  lub  więcej  szerokiemi  kręgami  za- 
taczała sio  inicyatywa  >vszelkiej  działalności  ostro-reformatorskioj 
w  początku  wieku  \1\\  pojmował  on  muzykę,  jak  i  wcielę  innych 
rzeczy,  cokolwiek  z  kapralska,  instynktem  raczej  nii  wyrozumowa- 
ni^m,  ale  byłby    się  może  i  w  tym  zakresie  zdobył    na  jakiś     ka- 
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wałek  miotły  demokratycznej.  Wpływ  kunsztu  tonów  na  psycho- 
logię mas  oceniał  on  dość  trafnie.  W  przechadzkach  i  marszacli 
wojsk,  nawet  odświętnych,  rzadko  kiedy  pozwalał  rozwijać  na  wiatr 
sztandary  i  pospolitować  ulicznie  kapele  pułkowe.  Za  to,  gdy 
armia,  wycieńczona  i  zagłodzona,  konaj.ica  ze  znużenia,  ujrzała  się 
wśród  śniegów  i  pustkowi  przejść  alpejskich,  zagrodzonych  odsła- 
niającą się  nagle  i  niespodziewanie  fortecą  niemożliwą  do  zdoby- 
cia,— wtedy  to  do  boju  występować  kazał  melodyom  znanym,  swojskim, 
od  kolebki  ukochanym — i  niemożliwe  odrazu  stawało  się  możliwem 
i  łatwcm.  I  w  tem  to  znaczeniu  poAviadał  o  muzyce  Nietzsche— 
w  chwili  jaśniejszego  uświadomienia:     ..Geniusz  ma  stopy  lekkie^... 


^m 
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XV. 


Dziennikarstwo 


jlekroó  przestępstwo  popełnione  zostaje  na  drotlze  publicznej, 
władze  policyjne  i  sądowe  ścigają  i  karzą  samego  przest<,'p- 
cę,  ale  dróg  nie  pociągają  do  odpowiedzialności,  nie  okła- 
dają icli  karami,  nie  ścieśniają,  nie  umniejszają,  nie  zaorują.  Dla 
W  Anglii,  czegoźby  inaczej  miało  byd  w  dziennikarstwie,  które  jest  właśnie 
gościńcem  myśli?"  Wychodząc  z  tego  założenia  prawodawstwo  pra- 
sowe w  Anglii  wcześniej  niż  w  innycli  państwacli  zaniechało  stoso- 
wania do  drukowanego  słowa  ograniczeń  i  surowości  w^^^jątkowych. 
Jeszczti  w  końcu  wieku  .WIl  parlament  pousuwał  główniejszc  za- 
wady na  drodze  swobodnego  rozwoju  publicystyki  i  stopniowo, 
nieznacznie  ustalił  się  system  dziś  panujący,  na  mocy  którego, 
rozpowszechnianie  pism  odbywa  się  bez  kontroli  państwa,  wykrocze- 
nia zaś  prasowe  sądzone  są  na  podstawie  ogólnych  norm  pospoli- 
tego prawa.  Jednocześnie  zaś,  jak  w  wielu  innych  zakresach  ży- 
cia publicznego  doszło  się  do  utartego  obecnie  przeświadczenia,  że 
prasa,  jako  zawdzięczająca  swój  byt  i  rozwój  przedsiębiorczości 
prywatnej,  daje  w  porządku  ekonomicznym  wyjście  zjawiskom  tej 
samRJ  natury,  co  i  wszelka  bez  wyjątku  posiadłość  osobista:  stosu- 
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angielska 


Ameryki 


zakątkach  miasta;  druga — korespondentów,  wymiata  z  nowin  dalsze 
okolice  świata  i,  jak  na  dany  okres,  ze  szczególną  pilnościii  osacza 
Stereotypo- obozy  i  agentury  Napoleona  od  Lizbony  do  Niziiiego  Nowgorodn; 
trzecia  wreszcie,  stenografów-przerabiaczy,  segreguje,  skręca,  wy- 
dłuża, sztukuje,  farbuje,  glansiije  nadcliod^ący  zewsząd  surowy  ma- 
teryał  —  i  pod  okiem  czujnego  na  najdrobniejszy  szczegół  wodza, 
przygotowMije  z  niego  miazgę  do  ostatniej  operacyi  mechanicznej* 
Na  dziedzińcu  tymczasem,  obszerniejszym  nizli  obszar  ziem  koron- 
nych wielu  z  ówczesnycli  książąt  niemieckich,  jui  czekają  własne 
karetki  kuryerskie,  miejscowe  i  prowincynnaliie,  z  całą  w  odwodzi(* 
tb:»tyną  statków  przewozowych  na  Tamizie.  Więc  kiedy  \m  bitwie  pod 
Waterloo,  ukazuje  sit;  okolicznościowy  jej  opis  w  „Time.^ie*^  wpierw— 
zdawało  się  —  nim  nastąpiło  jej  rozwiązanie  i  zamknii^cie,  fortuna 
Walterów  poskoczyla  w  gór«*  równie  szybko  jak  i  fortuna  Rot  szyl- 
dów, którzy  pierwsi  z  wiadomości  na  giełdzie  skorzystali*  Odtąd 
nie  było  juz  w  Anglii  tak  lichego  pisemka,  którcby  ^Tiraesa*^  nic 
naśladowało.  Model  przepłynął  Atlantyk,  i  prasa  Stanów  Zjedno- 
czonych, które  w  lat  dwanaście  po  ogłoszeniu  niepodległości,  liczy- 
ły juz  do  dwustu  czasopism,  z  tych  10'^^  codziennych,  stała  się  dru- 
gą edycyą  prasy  angielskiej. 

Stały  ląd  Europy  starej  poszedł  za  Anglią  i  Ameryką  dopie- 
ro znacznie  później. 

Lubo  druk  z  pochodzenia  swego  od  Gutenberga  liczy  się  do 
wynalazków  niemieckich,  to  jednak  dziennikarstwo,  o  którem  hei 
kunsztu  drukarskiego  nie  może  być  mowy,  nie  w  Niemczech  wy- 
darło z  ust  Napoleona  wyznanie,  iź  prasa  jest  piatem  skoalizowa- 
nem  przeciwko  niemu  mocarstwom,  z  czego  w  lat  kilka,  po  powro- 
cie Burbonów,  urośnie  definicya  dopełniająca,  iż  jest  ona  czwartą 
niezawisłą  władzą  w  państwie  obok  władz  ustawodawczych,  sądo- 
wych i  wykonawczych.  Wprawdzie,  ulotne,  mniej  więcej  regular- 
nie zjawiające  się  świstki  handlowe  i  dworskie,  zwane  z  wioska 
^gazetami",  od  drobnej  podobno  monety  weneckiej,  używanej  na 
opłacanie  takich  ^zeitungów'',  kursowały  w  ojczyźnie  Gutenberga 
już  pod  koniec  wieku  XV-go,  najdawniejszy  zaś  tygodnik  niemiec- 
ki  ^Frankfurter-Journal'*,  z  r*  1615,  wyprzedził  pierwsze  czasopis- 
mo rosyjskie  ,,Sanktpietierburskija  Wiedomosti**  o  lat  blizko  stu, 
pierwszy  tygodnik  krakow^ski  ,,Merkuryusz  l^olski  urdynaryjny'*  — 
o  lat  z  górą  czterdzieści,  pierwszy  dziennik  londyński  j,The  certain 
news*'  o  całych  lat  siedm.     Właściwego  wszakże  wpływu  prasy  na 
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było  się  na  piąty  czy  chodby  tylko  czwarty  stopień  przypisanej  mu 
śrolki     później  potęgi.     Czekać  z  tern  trzeba  było  aź  dopóki  długi  poczet 
*  precedensów  pomyślnych    przeważnie    materyalnych,    nie    zapewnił 
prasie     pomyślniejszego    rozwoju.      KiJka     tych     oto     równiutkich, 
dobitnych    a    lśniących     sznureczków     czarnych,     które     czytelnik 
przebiegł  przed  chwilą  oczyma,  a  może  i  myślą,  ileż  w  sobie  i  na 
sobie     dźwiga    pracy,    poświęcenia,    dowcipu,    wiedzy,    zachodów! 
Piękne  i  przepłacane  dziś  garściami  banknotów  wydawnictwa  Elze- 
wirow  świadczą,  iż  główny  przymiot  tej  tu  pod  wyrazami    tikrytej 
farbki  drukarskiej— trwałość— znanym  był  juz  i  przed  Lavoisier'em, 
twórcą  chemii  nowoczesnej,  ale  żeby  zarazem  farbka  ta,  gwoli  wy- 
magań naszego  czasu,    schła  szybko,  w  mgnieniu   oka    i    powietrza 
wyziewami  swerai  zbytnio  nie  zatruwała,  to  wymagało  już  licznych 
prób  i  doświadczeń,    które    dopiero    następcy    Lavoisiera  w  wieku 
XIX  dokonać  mogli.     A  ten  tu  papier,  niezaprzeczenie  ładny  i  zda- 
je się  stosunkowo  niezbyt  drogi,    któżby  go  w  takiej  ilości    zdołał 
dostarczyć  przed  wynalazkiem  machiny    Ludwika    Roberta    (1799), 
ktbrs,    wszystkie    czynności    ręcznie    dawniej    spełniane,    stokiatnie 
wzmogła,  ulepszyła,  ułatwiła?     Dodajmy    do    tego   przemysł  meta- 
lurgiczny, również   wprost  lub    przynajmniej    pośrednio  z  imieniem 
Lavoisiera  związany, —  przemysł,  pozwalający  odlewniom  dostarczać 
w  żądanych  rozmiarach  i  kształtach    słupków    owych    sześciennych, 
które  służąc  do  odbijania    liter    na  papierze,    mianują  się  ,, czcion- 
kami".    Nadto  dużo  musiano  się  napocić,    zanim  Fryderyk    K5nig 
sporządził  i  wygotował    (1805 — 1810)    tłocznię    pospieszną,    przy- 
przężoną  niebawem  do  dźwigni  parowych,  praktycznie  obmyślanycli 
i  ulepszonych  w  innych  nieco   celarli  przez  Jamesa  Watta  (f  1819) 
i  Eobcrta  Fultona  (f  1810).     Wreszcie  poza  obrębem    specyalnycłi 
wymagań  właściwego  warsztatu  drukarskiego,   w  cóżby  się  obrócił, 
jakby  w  naszych  czasach  wyglądał  dziennik  bez  udogodnień  poczto- 
wych, kolejowych  i  telegraficznych,  o  których  w  początkach  w.  XIX 
zaledwie  coś  się  tam  dopiero    roiło    po    zuchwalszych    reformator- 
skich   głowach    Walterów.      W    wojnach    Rewolucyi    i    napoleoń- 
skich, zamiast  dzisiejszych  telegrafów,  wystarczały  zupełnie  sygna- 
lizacye  ogniowe  w  nocy  i  wiatrakowe  w  dni   pogodniejsze,  z  dwóch 
trzech    umówionych    znaków    złożone.     Lokomotywę  i  żelazne  tory 
Jerzego  Stephcnsoua  z  r*  1825,    w  kilka  jeszcze  lat  potem  uważał 
Thiers  za  „zabawkę  dla  dzieci^.     Co  do  poczty, — wszyscy   iyjący 
w  chwili  obecnej  wydawcy  i  ministrowie  finansów  z  pewnością  po- 
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GAZETA  KORRESPONDENTA 

WARSZAY/SKIEGO  Y  ZAGRANICZNEGO- 


Zff^^RS^ZAf^J  BNT/i  s.  GHODNl^^OKU  nQo.  mff^TORBK. 


Yod  Ait&fenhurgtem  zawcaor»y  i  ózii   kro 

cłnru  wcTor«yfisyrrt  e  co<lt)me  g,  jraoa  dji^y  r:ci 
ft^ff.eć  wykti,Aiy  plutonowe  .  ktorcpraez  ca- 
ły diicń  Ciągle  trwały.  3tricitryMogU'iC€^  pt>d 
mofttm  yfjia^e/iAffiy^i/fkdf^i^ił  odpór  Frantsa- 
;r(;ir»,  w  itorey  io  uUmce  officer  BaUtwjki 
-aoRal'  runnym.  P^jiłbini.  \Ci?.cze  na  dmu  iro. 
iłftrał  ftc  u  Gener«lfl  Augfirćaib  o  pricdtuitfwc 

W  wy^z«y  pkotrcy  Atena   1  Rti^n-ttz  wi^y 
^Uko  temf  dninmi    byl'o  w  yóna/tniU    Kr. r|;us 
Gcnemra  JbuAoJCi  2bliiyf  lię  żupeltiic  dalevrc* 
V^  brzegu  tey  rzekr,  ft  Auśfruac^  60  prawego, 
urtnerał^  SimJ?jc/ten    przybył    na    dniu  aigo 
xSckw€infuyt  doS^chrf^  ntjedAlcko  Uambcrg  , 
iod{rrawil   rewi^  z  korpo^scm   w  BambCg  ^o 
^%cy  nr^  .ForusyZeo  i  A  Aunr^fikcm   s,ą  niemmey 
inican^.     Nowa  a/mla  ia&arfekcyraa  A/^fgt^r- 
/%a  odeSrafa  ro2^az  do  wyrn^^^cm;!.  Cieść  icy 
potsła  do  a^łoch  ,  czcic  <ro  KUmicc  'clt  pr?.*- 
sniczofi^.     \Vo1(oUcy  U^iednra  otwttzonw   sa 
^•Cery  dfa  au'  tyfiecy  wcylką,  Woiy  «  jren- 
ftćra  ^^Hminicyą  |  i1;a«i7ii  potrzebami  s^  tak- . 
^m    w  ^mr^izcn\j2    dla  udcinia  fic   na   nit«y*cc' 
ioj*u,    Waina  wiadomo i^ć  dla  uouj  Aaiir^^ 
ekUif^  ieieli  fic  sprawdzi  #*  icft,  ii  /łrcy-Si/.ze 
,Morifi  spodzie^rany  j«{ł  w  Sthtmft^orf,  i  ze  fic 
jids\<i  ma  ^'^towłłey 'kvaf<»^^s4i»krcy. 

W  Proktamscyi  Arey  X7?lcc i »  Korola  do 
Ckechowt  M^yfraM^iooe  s:|  cKCjicicr.ia  Francu- 
^ołtr^-  w  krarłach  prte«  nłds  jfiictych^  Ge^era- 
^c#łe  Francuzce  rozkazali  onieścić  w  fontrai- 
tych  Gizetath  Kzeszy^  naftępaujcy  artvknł 
ftuiątry^a  odpowjcdi/\rcy-X^Ź7cre;  — „Xł%. 
iłe  Jmó  moźc  Jepł«y  ra^  ktOkolwtek  rriny,«;e-. 
^2ieć  0'tyfn  ,  ik  Auitr^c^  rra  ckoiict  flreiay 
l^iemieckiey^a  ktcre  teatr  wcyny  roftał  prze^ 
niefionym  ,  daleko  niocnieys'2e  nafoij  ti  kon- 
try bucyc  r  \2t\\  Fr o ncu-^u  Mo-^Aa  kraie  ce  m«a* 
vtowicieJCif2twa/^4r^em*7cr/^./<r  powoUć  ti*tey 
mierec  na^  iwiadectuio  —  irdyiła  rolnira 
^2^F)od2i  ta  ,  ii  woyfH  Auiir^ackie  wspo- 
nw*ony  kr  ty  dla  tego  w  poBefTy^  zalety*  aby 
50  Łafliniiljf  i  ttcftłiytguy  rym  ca^seis  5>ai*» 


cjm  fretiti  w  kray  Wicmirfcki  lako  priec  orcl 
»ivoy  TdobyCy;    Po«+bictcl  i  obrorrtra  *rcule  roż- 
na (fa>  a  wyohtaieniB  ^  a  prawo   kfdr*    redtr^  S 
nich  o>oie   śotie  przy  wrasiczyć  f,  nre  ponria* 
no  być  /  ptaweoi  drugiego  pomięsaane/' 
i   Frank/ortu  ^  -05    LnV<;pa^a. 
Kroki  woienne  iui  fic .zaczęty.   Wczoray  fto* 
CIO  na    była    pot>'ezka   między   Francinami   I 
woyOfieto    f^tcgitukim  od    iłroiiy   AsŁĄ^tf^ur* 
sa^  Izczegujy   icy  nie  £^  ieizcte    wiadome/ 
WTe^aof  tm   Generał  komnu^rn    ^ugtrcai^  i^y- 
jrchal  do   Offen^^och  dla  daitzego  pooiykarfii 
fil   rv(^:cti^    ui^i  fney\<^iezioQo  ttt   krJka  ran- 
nych FrĘAiuźbw. 

wcłrJł  ńĘj^izn.fftmhurga  po  Iłoczoiiy^b  Łil-^ 
ku  doiyć  n^cnyałi  przed  rym  miaHero  iitar*' 
oskach.     >Jł ^^\^iifl9guntkic    cofoeły    n^    bllT 

8^1  przaz  Cbnerafa.  Augertau  wi  4ftm  80^ 
wyprawioDjf^iiiyl  bardzo  okazałym,  Rachutl^; 
IZ  iot7toMrA%^ci  TO  tyr»|cy  Imrow.  Był*  nu- 
Bim  przytomni  poiel  hcptf\.-KaJsr(0it  Darm" 
RoBziu  ,  offkerowie  PnAjcy  i  PrefcJit  ^oij • 
a»ff  I  Mqi^u:^c^i.  Prieiefdiaiąc  prtei  to  mfa- 
ftOt  Preffikt  rtu  Jbyi  witany  o^  depatatyfr 
m^afta  tnieyszego 

Woynra  SaC^iąfliic  rormuif  przednia  ftrl£ 
armij.  Grimrara  Au^reau*  krnw-Aery^  odwo^ 
tFowa  pod  G.  T  ciiŁot'D  (łoi  ii>id.  rzttsLNiSdit. 
Dyitrzya  Q  SarAau  wyruszyła  ku  jlauber  ^ 
m  dywjzym  G.  Buhcsme  ku  MUtertbór^ 
z  Pąrifia  $.  j^.  Li B opada. 

Eorpuf  pfzewodnjkoM'  Pierwszego  iCon:^|ir«: 
Eiieudilfic  leszcze  w  porfroi  ,  \tcz  zJaie  %* 
rzec2^  pewn;i »  jż  800  lud^i  ze  ftra^y  Kon^* 
Jow  ,  tO«t>ie  rako  1  cafa  icłi  lui^M^lerya  i  artyl-^ 
lerya  odebrały  tortkmz  gotowania  fie  do  me/- 
&ZU.  fodłoj^  Dziennika  łiandlowego  konis  I 
i^zcić  ekTfipazu  Fterwizego  Kontufa  mai^  Łi%k 
udać  ftcw  podcpż. 

-  Dodou^hK  B^rdeauz  pod  dwiem  ig,  —  „Ob: 
Lucifo^  Bonaparte  Minslter  Z^i^ikoW  i^ewnę- 
tiziiycb  prxybyttu  dnia  aj  (  14.  )  06  godzinie 
wieccarem.  Nie  by  Sumy  wprTucł  et  iM|o  prxy<H 
byciB  UffjaifosiiłeAi  dU  icittega  iaeogoito ,  l(t6- 
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Z  WARSZAWY  DNIA  g  SIERPNIA  tgc©  ROKU   WE  WTOREK. 


2  fVtedfttĄ  n  Lipca, 
Dwudtieaty  Ósmy  buHetyn* 

w  ff^icdniu  t4  Lipca. 
"Wezbrał  Dumty  na  6  stop,  a  tt>  wc- 
Abranie  wody  pozryvvało  łyz^v owe  mosty, 
iŁtóre  po  bitwie  pr^y  łf^aeram  postawiono 
pod  jimjm  fVicdnicmi  Tec»  nasze  mosiy 
pod  ^Aerjr«/oi/ gruntowne  i  trwale*  bynay- 
jarmrey  nie  sq  uszkorJionemi.  Mosty  te  i 
warownie  wyspy  Loltau  &ą  celem  podżiwii?- 
nia  i  wielbienia  woyskowych  Ausiryakow; 
%Tyinaii)  oni,  iż  po  H^yniiatiach  nic  podo- 
bnt*fio  w  robotach  wojeotfych  nie  było.  — 
Ze  Arcy-Xii^i/e  Karoi  przy  a  f  ni  był  Generał- 
Maiora  PV€ntn%*ofa  i  powilanicm  Cesarza, 
a  pointey  i  ląi  sam^  griet anością  zesłał  Ba- 
rona fVifnpfcn  1  Xi^icci,a  Jana  ŁŁchtenuei- 
na  w  swoim  łmieniu,  Cesara  takie  aa  rieca 
pnyiwoitą  osadził  wyalar  do  niego  Xi^źc- 
cj  a  Fry  u !  u  (  Du  ro  c  ) ,  W .  Msts  a  a  ł  £a  Pa  I  a  co- 
%ego,  który  go  zastał  w  Budwci$  {  w  Cie- 
chach  )  i  wcaoray  większa  połowę  dnia  w 
iego  głowney  kwaterze  przep^^dził.— Wcao- 
lay  o  ^py  rano  wyiecbał  Cpiari  i  iwego  o- 
obo&n  pod  Ziłuim,  i  przybył  do  pałacu 
Schółilrtifin  o  Sriey  a  południa.  '—  Zwie- 
dEił  Cesarz  nkołice  wsi  Spiiz  ^  składai^cą 
izaniec  przed  mostowy  Wiedeuski,  i  priepi- 
Ail  Generałowi  Hrabiemu  Seriranm  różne 
Duwe  roboty,  które  d/ia  b^d^  oznaczone  i 
rozpoczęte.  —  Most  pa  Iowy  pod  fWtfdmem 
wkrdtce  bidzie  naprawiony.  —  Mianował 
Cesarz  Marszałkami  Parisiw.!  Generała  Ou^ 
dinot  ^%iQi^ct3  Rjguav  {  Marmom  )  i  Ge- 
nerała Macdonatd.  Było  ii  Marszałków  « 
a  teraz  po  tym  mianowaniu  lest  iĄ\  pozosta* 
t^  więc  leszcze  do  rozdania  dwa  Marszałkom 
itwa.  Stopnie  Pułkownika  ^eneralneEo 
Szway carów  i  Pułkownika  Strzełców  są  iak« 
ie  da  cozdamfl*     Według  Kaa$tytucyj  ai- 


S3!3'cli,  Pułkownik  i:eni*rałny  Smelców  iett 
W,  Urzędnikiem  Psi!sn*a.  —  Oświadciyt 
Cesarz  ukonrentowanie  wszystkisu  Cliirur- 
gom  za  ich  dokładna  posługę,  a  mianowicie 
natzełneniu  Cłiiruri^owi  Htunioup.  —  Prze- 
ieidiai^c  Cesarz  dnia  7  b,  m.  przez  poboio- 
wi*ko»  kazał  poideymować  bardzo  wielu 
rannych,  i  zostawił  Xinżocia  Fry  ul  u.  W* 
Marszalka  Pałacowpgo ,'  króry  tam  cały 
dzień  bawH,  —  Liczba  rannycłi  Ausrrya- 
ków,  którzy  się  w  moc  naszij  dostali,  da 
13.000  wynosi.—  Maią  Austryacy  ig  Ge- 
nerałów zabitych  1  rannych.  —  Za  Tzec« 
szczególna  uważano,  iz  olficerawie  Fran- 
cuzcy  częsciJ^  z  diwoey  Francyi,  częścią  1 
nowych  prowincyy,  którzy  w  służbie  Au- 
itryarkiey  zostawali  ,  po  większej  części 
wyginęli. —  Przcirio  kiłku  gońców,  i  małe- 
Kiouo  w  listach  przez  nirh  wiezionych  ci^* 
ę\ą  korrespondencyą  Genisa  z  Hrabia  Sta^ 
dtontm.  Wpływ  *vięc  lego  nikczemnika  dt> 
wielkich  decyzyy  gabinetu  Austryarkiego^ 
icst  ma  I  Pty  a  lnie  dowiedzionym.  Olói  to 
narzędzia,  których  Anglia  iakby  nowoy  pu- 
szki Pandory  na  podmuchiwanie  burzy  1 
rozlewanie  trucizny  po  stiłjro  Indzie  używa- 
ła.-* Korpus  Xięcja  /li^'oii  (  Massettjr)  stoi 
obozem  w  cyrkule  Znainiskim  ;  korpus  Klę- 
cia j4uerstadi  w  cyrkule  Briinskim ;  korpua 
Marszałka  Xiccia  Eaguzy  w  cyrkule  Korn- 
Nenburgskim;  korpus  Marizałka  Oadtnoi 
pod  pyiedtłiem  w  Spitz^  a  Vice- Kroi  a  Wło* 
s kiego  przy  Presiturgu  i  Grotz*  Gwardya 
Cesarska  powraca  w  okolice  Schofibrunn* 
-^  Żniwa  są  piękne  i  obhte  wszędzie.  Woy* 
^ko  stoi  w  prześliczn)ch  kraiach,  obfituią* 
cych  we  wszełkiego  gatunku  płody,  a  iwła* 
iicza,  w  wino.  „ 

Odv   ieszcze    Cesarz  napoleon   mU\ 
główno  kwiierc   w  Znoimt  wydat  do  Bi- 
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padliby  w  czarn;^  melancholię,  gilyby  ini  wypadło  wrócić  do  „upro- 
szczeń**, jakie  W.  Pitt,  za  wskazówki^  Falmera,  odważył  si(j  zapro- 
wadzić w  Anglii  przed  stu  laty,  na  korzyść  osób  i  przedsięwzięć 
prywatnycli. 

Szybkość,  swoboda,  łatwość,  dogodność  nicliów  fizycznych  to 
dopiero  przecież  miUŁ^j  niz  polowa  niezbędnych  warunków  istotne- 
go rozwoju  i  znaczenia  prasy.  Połowę  drugą  stanowi  odpowiednio 
umiarkowana  i  wyrozumiała,,,  tenij^eratura  moralna.  Nie  znała, 
nie  przypuszczała  jej  w  wieku  XVIII  Francya  monarchiczna,  a  c6z 
dopiero  inne  mniej  szczęśli\rie  pod  względem  geograficznym  poło- 
żone państwa  lądowe* 

Ulgi  administracyjne  i  ustaw^odaw^cze  ostatnich  gabinetów  Lu- 
dwika XVI-go,  tudzież  liberalne  zarządzenia  Maryi  Teresy,  Józe- 
fa II,  szczególniej  zaś  Fryderyka  Wielkiego,  posuwającego  niekie- 
dy az  do  pogardliwego  lekcew^ażenia  filozoficzną  tolerencyę  tego, 
co  się  pod  jego  panowaniem  i  naw-et  o  jego  panowaniu  mówiło  lub 
pisało,  jirzygotowywały  zwolna  i  zapowiadały  stopniowo  w  Euro- 
pie szczęśliwca  dla  dziennikarstwa  erę  „swobód  godziwych"  i  „po- 
spolitego prawa'^  w  wypadkach  wykroczeń  prasowych,  Ale  dobre 
te  zarodki  zniweczyła  rcakcya  idąca  równolegle  z  niczem  nieogra- 
niczoną swawolą  i  samowolą  druku,  zaprowadzoną  przez  Rewolucyę 
francuską.  Niezależnie  atoli  od  tych  przypływów  lub  odpływów 
łask  królewskich,  szczegół  to  ze  wszech  miar  ciekawy  i  charakte- 
rystyczny, że  jakimkolwiek  zmianom  na  lepsze  ulegała  publicysty- 
ka w  moitarchiach  sąsiadujących  z  Francyą,  stosowały  się  one  wy- 
łącznie do  t,  zw-  „państwowego'^  języka.  Tam  się  tłomaczy  nie- 
wysłowione  w  początkach  wieku  XIX  zaniedbanie  i  ubóstwo  dzien- 
nikarstwa słowiańskiego  w  Austryi,  polskiego  w  Prnsiech. 

W  ciągu  lat  blisko  piętnastu  od  ostatniego  podziału,  cały  et- 
nograficznie polski  obszar  dawnej  Rzeczpospolitej  znajdował  się 
w  terytoryalnym  obrębie  obu  wielkich  mocarstw  niemieckich — a  jest 
to  właśnie  w  piśmiennictwie  polskiem  doba  najciemniejsza,  naj- 
smutniejsza,  ze  wszech  miar  upokarzająca.  Publicystyka,  taka 
niegdyś  barwna  i  wszechstronnie  rozkwitająca  za  dni  Sejmu  czte- 
roletniego, zamiera  teraz  bez  śladu  prawie.  Nabytą  w  roku 
1794  od  Włodka  ,,tiazetę  wolną  Warszawską^  Antoni  Lesznowski 
(1769 — ^1820)  ciągnie  o  ile  może  sumiennie  i  umiejętnie, — w  każ- 
dym razie  najzgodniej  z  tytułem,  w  którym  przymiotnik  ^wolna'^ 
z  konieczności  zaniechanym  być  musiał.    Obok  Lesznowskiego  utrzy- 


W  ani  II  ki 
jinawno- 
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I  się  Wilno,   pozbawione  bezpośrediiiej   styczności  z  kulturą  ni^miet- 
Vą*     Stojący  od  r.   1759  po  za  szrankaini    niebezpiecznego   współ- 
zawodnictwa „Kury er  Litewski",  redagowany  lat  parę  przez  Euze- 
^biusza    Słowackiego,    ojca  poety  Juliusza,    uprzejmie   wita  powsta- 
jący w  r.   1804   „Tygodnik  Wileński^    Starzyńskiego    (współprrico- 
wnicy  Kazimierz  Kontrym,  Józef  Twardowski,  Leon  Borowski,  Jan 
_    Borowski,    Jan  liychter  i  t.  d*),    ale  już  nieco  mniej   chętnie  spo* 
■  gląda  w  r,   1805  na  „Dziennik  Wileński"   (ze  Stanisławem  Jnndził- 
łem,  Jędrzejem  Sniadeckim,  Tadeuszem  Czackini,  Godfrydem  Erne- 
stem Grodekiem  i  t,  d.),    który  po   dwuletniem    istnieniu    odradza 
się  nie  wcześniej  az  w  r.   1815,  ażeby  się  radykalnie  przeistoczyć 

Iw  r,  1830.  Specyalniejsze  wydaivnictwa  wileńskie,  jak  np.  „Po- 
wszecłiua  gazeta  literacka^  (1806),  próbują  sit  mniej  fortunnie. 
Społeczeństwo  widocznie  zajęte  jest  czemś  innem  na  razie,  niż  li- 
teraturą, nauką,  lub  sztuką  wyzwoloną,- — ale  czem  mianowicie,  da- 
rcmnie  byśmy  odpowiedzi  na  to  żądali  od  naszych  pism  p<'ryodycz- 
nych,  których  zarówno  głąb  jak  i  ]KJwierzchnia  zdają  się  być  na- 
wskroś  stężałe,  matowo  nieprzenikliwe*  Gdyby  nie  „r*amiętniki^, 
^  nie  dyaryusze  owych  czasów,  liczne,  jak  rzadko  gdzie  i  kiedy  ub- 
titające  w  dostatni  i  cenny  materyał  historyczny,  ogłoszone  wszak- 
że o  wiele  później  lub  dotąd  spoczywające  w  rękopisach,  wątpiło- 
by się  nawet,  azali  wśród  burz  i  przeobrażeń  powszechnych,  kraj 
czuł,  rozważał,  zastanawiał  się  nad  czemkolwiek  poważniej,  —  tak 
dalece  prasę  polską  przytłaczają  —  w  okolicznościach  najbardziej 
zdawałoby  się  wypogodzonych— ołowiane  chmury  wspomnień  wczo- 
rajszych. 

Trzeba  zresztą  wyznać,    że  pierwsze  piętnastolecie    wieku  dla 

I  całego    w   ogólności  dziennikarstwa    europejskiego    po    macoszemu 

Ibyło  usposobione,     Francya  ściągała  ku  sobie  uwagę  świata,  a  we 

f  rancyi    właśnie    spadł    wtedy  na  prasę    cios  jeden  z  najdotkliw^- 

eych  i  najcięższych  z  tych  wszystkich  jakie  kied)koIwiek  otwarte 

Iowo  ludzkie  zdołało  znieść  i   przeboleć  w  sobie.     W  d.  17  stycz- 

1800  r.   prosty  administracyjny   dekret   llonapartego    pozbawił 

Jblicystykę  francuską    nawet   resztek  niezawisłości  i  samodzielno- 

oszczędzonych    podczas   zamachu    18-go    fructidora  V-go  roku 

^czypospolitej,  kiedym    Dyrektoryat  i  komendant    Paryża  jenerał 

[ereau  grupami  po  osób  kilkanaście  i  kilkadziesiąt  skazywali  na 

lanie  i  deportacyę  wydawców,  drukarzy,  reporterów,  oraz  tych, 

[y  „dzienikora  pieniądze  pożyczali".     Pierwszy  Konsul  osądził 
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Lepie]  \mt  kmdf  pskonhn  j^dtle  la  grimc^  a 
iivłalctciel  io$taj?^  aii  kt^^ly  wł^^lciel  jediie  a  psie* 
Hica  zostaje* 

Na  wazyatbie  stopnie  tneba  aiładaf  kl^alilika^ 
eje,  tylka  na  ttopien  do  karety  me« 


Biwniej  grjano  Itoncp.ria  na  Obojacb^  na  sliray* 
j)cach|  a  teras  grają  na  ubogiel] ,  niewlem  jak  difto 
udaje,  bo  te  initrUmenta  xawsw  pU^są^ 


Równie  p  r  a  w  d  ą  jak  t a  ł  s  z  e  m  mo2na  fTt/t}i6 
lwiąt  cały  ,  ale  prawda  moina  i  powróci (5 J  a  fał- 
iŁern  juz  nic* 


Ze  ibioróMT  Marcina  Olajsyńskiri^o. 


teraz,  że  i  tego  jeszcze  za  mało:  adt?id,  nad  dobrobytem,  godnoś- 
cią i  przyszłości^^  Francyi  czuwać  ma,  oj^rócz  dziennika  urzędowe- 
go „Mooiteur  nniverseP  dwanaście  tylko  czasopism:  ^Journal  des 
Debats^,  „Guzette  de  France^,  „Juiinial  de  Paris^,  „Citoyeu  frau- 
nais^,     „Journal   des    kum  mes    libres",    „Publiciste^,    ^Journal    i\y 
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soir",  „Rien  inforiiió'^  „Ami  do  lois",  ,,01ef  dii  oabinet  fles  soii- 
Terains*^  „Journal  des  df^fenseiirr  de  la  Patrie",  „Decade  pŁilo- 
sophiąue*^  Wszystko  razem,  naturalnie,  oddane  na  łaskę  i  nieła- 
skę biur  kontrolujących  i  zolłowiązauf*  do  uprzejmego  przyjmowa- 
nia komunikatów  urzędowychj  niby  postronni<_%  z  inicyatywy  reda- 
kcyi  pisanych*  Środki  te  wymierzone  były  przeciw  jakobinom, 
których  Bonaparte  uparcie,  wbrew  dowodom  policyi,  obwiniał 
o  urządzanie  zamachów  na  jego  życie.  Było  to  przytem  w  miodo- 
wych  miesiącach  konkordatu,  zażyłości  ze  stolicą  Apostolską  i  ser- 
decznej wymiany  usług  z  Papieżem  Piusem  YIL  Reakcya  legity- 
mistyczna  płynęła  pełnym  korytem,  dopóki  go  nie  przepełniła. 
Pisma  jedno  za  drugiem  przechodziły  w  ręce  zwolennikow^eżeli 
nie  ,, starego"  porządku  rzeczy,  to  przynajmniej  takiego,  który  z  ce- 
zaryzmem  napoleońskim  mało  miał  wspólności.  Powstawały  nie- 
znacznie ogniska  opozycyi  monarchiczno-liberalnej*  Jedno  z  takich 
ognisk  utworzyło  się  dokoła  dziennika  ,,Publiciste'*,  w  którym 
ivsp6łpracowa(S  zaczął  przyszły  znakomity  historyk,  parlamentarzy- 
sta na  sposób  angielski  i  minister  Guizot;  pismo  prowadził  Suard, 
krzywo  widziany  w  prefekturze  policyi  od  chwili  jak  odmówił  za- 
mieszczenia w  swym  organie  apologii  morderstwu  księcia  d^ł^nghien* 
W  tychże  co  i  ,,Pobliciste"  szeregach  stanęło  parę  tygodników, 
nie  podpadających  rygorowi  „prawa''  z  d,  17  stycznia  1800  r. 
Pierwsze  wśród  nich  miejsce  zajął  „Mercure  de  France'*,  w  któ- 
rym pisywali:  Laharpe,  Fontanes,  Ronald,  Chateaubriand  (tu  wła- 
śnie ukazały  się  pierwsze  rozdziały  jego  dzieła  „Genio  du  Chri- 
stianisme''),^ — przede wszystkieiii  zaś  wstawiony  za  naszych  czasów 
Fie?óe...  Ten  Fióvóe  długo  uchodził  za  „służkę"  Napoleona  i  na- 
wet za  .coś  nieskończenie  gorszego.  Przynosił  on  z  sobą  artyku- 
ły, od  których  na  kilometr  czuć  było  tiiilleryjską  robotę  kancela- 
ryjną. On  również  redagował  dziennik  specyalnie  i  wyłącznie  prze- 
znaczony dla  jednego  czytelnika:  dla  Napoleona,  O  treści  niektó-  p Jedyny 
rych  sprawozdań  Fievee'go  publiczność  dowiadywała  się  z  wyjąt-  P^^'*""**^*- 
ków  ogłoszonych  w  sławnych  „Buletynach*'  cesarskich;  za  naszych 
dopiero  czasów  korespondencya  ukazała  się  w  całości  —  i  przyznać 
trzeba,  że  wygląda  imponująco,  wspaniale.  Upoważniony  do  szczero- 
ści całkowitej  i  bezwzględnej,  uprzywilejowany  dziennikarz  nie 
skrewił  obowiązkowi:  kłuł,  torturował  i  niekiedy  wprost  znęcał 
się  nad  ukoronowanym  swym  prenumeratorem,  nad  jego  robotami, 
postanowieniami,   aktami  i  zamierzeniami.     Rozmaite    formy  wędzi- 
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l^^rancl^zek  (iiiizot  (1787  f  1874). 


del    prasowy rh,    wszelkie    prawne    rc- 
gulacye^    opinii    publicznej,     ulegały 
szrzpgńlnie  surowej    nnalizie  i  krytyce 
śmiałego    spraw^ozdawcy,    szczegół   zaś 
ten,    w    połączeniu    z    faktem,    ie    tę 
swoją    powinności    publicystyczną    Fiz- 
yce   p{*łnił    nieprzerwanie  w  ciągu    lat 
przeszło    dziesięciu,    świadczą,    ii  Na- 
-    poleon     uznawał    wagę    rzetelności 
Vi  sprawach   i  stosunkach  politycznych; 
nie  przypuszczał  snadź  tylko,  aby  praw- 
da  komu  innemu,  oprócz    niego,    była 
potrzebną, 
W    kleszczach    żelaznego    rygoru    napolcńskiego    opozycyjno- 
reakcyjna  prasa   francuska  nie  wyzionęła  ducha;  przeciwnie,  urosła, 
zahartowała  się,   zmężniała.     Usunięta  prawie   zupełnie   od  popisów 
^icj^tl  i    ^v   otwartych  szrankach   polityki   wewnętrznej   i  zagraniczne],    przc- 
tjpu  pfi-    rzuciła  się  na  pole  rozpraw  i  dociekań  ekonomicznych,  naukowych, 
estetycznych,    stała  sic    niikrokosmosem  „w^stecznych^  umysłowych 
i  moralnych  aspiracyi  narodu,    wytw^orzyta    odrębny,    sobie    tylko 
właściw^y  tryb  pisarski,  lekki,  zwinny,  dowcipny,  polemiczny,  insy- 
nuacyjny^śmiertelnie  w  potrzelde  cięty   i  kąśliwy.      Przodował  tej 
„Journal  des  metamorfozie  słynny  „Journal  des  Dobats*S  któremu  dziennikarstwo 
DibfttB'*.    pow^szechne,  oprócz  wielu  innych  pomysłów,  doraźnie  wszędzie  prze- 
jętych, zawdzięcza  tez  i  pomysł   ,,felietonu'\     Młodzi    tego    dzien- 
nika wydawcy,  dw^aj   Iiracia   Bertin,  zgromadzili  dokoła  siebie  kw^iat 
ówczesnej   inteligencyi  legity mistycznej,  w  części    ultramontańskiej, 
w  części  postępowo  katolickiej,    która,  ciesząc  się  zrazu  poparciem 
'1'uileryów,    śmiało    uderzyła    na    wszechwładnie    w    szkołach  i  piś- 
miennictwie panujący  ,, encyklopedyzm*^  wolteryański.     Nie  wszystkie 
imiona  w^spółpracowników  tego  czasopisma  przeszły  do    potomności 
i  zdolne  są  dziś  same  przez   się  zrozumiałej  coś  do  nas  przemówić, 
jak  np.  Feletz,  Delalot,  Boissonnade,   ale  w  swoim  czasie  były  to 
filary    nie    mniejsze    od    znanego    geografa    Malte-Bruna,    filozofa 
Royer-Collarda    lub  powieściopisarki    pani    Genlis,  —  odgryw^ającej 
wszakże  zarazem  niezaszczytną  rolę  ,, powiernicy**  Napoleona  w  obo- 
zach anty-napoleoiiskich    (zob.  ,, Pamiętniki"  Talleyranda,  t.   I,  str» 
299),     W  celu  lepszego  ukrycia  podwójnej  gry,  ,, Journal  des  De- 
bats'*  zmienił  tytuł  i  zwać  się  zaczął  ,, Journal  de  TEmpire",  a  felic- 
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ton  swój,  znacznie  rozszerzony,  oddał  do  l)<»zwaninltowej  dyspozy- 
cyi  głośnego  literackiego  feclimistrza  Juliana  Ludwika  Geoffroy 
(1743 — 1814).  Gorący,  zaciekły  royalista,  dał  się  on  we  znaki  „tilo-  Naihi*ydA 
zolbm*'  jeszcze  za  panowania  Ludwika  XVI  i  podczas  rewolucyi,  '  '"^P^i^^^i*. 
jako  redaktor  i  wydawca,  w  latacli  1780 — 1793,  czasopism:  ,,Annee 
litteraire*'  i  ,,Ami  du  roi";  emigrował  później,  należał,  wraz  z  pa- 
nią Genlis  do  rozmaitych  chybionych  przedsięwzięć  konspiracyj- 
nych i  wróciwszy  do  kraju  po  zamachu  18-go  brumaire'a,  zabrał 
się  do  szermierki  ,, odcinkowej"  z  podwojonym  zasobem  uraz  i  do- 
świadczenia. 

Wzór  znalazł  naśladowców,  ^  przyjął  się  jak  zaraza.  Nie  ry- 
chło się  spostrzeżono,  do  czego  zmierzały  i  w  kogo  mierzyły  te 
nieprzebrane  w  odcieniach  kolorystycznych,  kryte,  szyte  i  łata- 
ne ,,GeotFnnowskie  ignięcia**,  ale  gdy  się  nareszcie  spostrzeżo- 
no, odwet  byl  zgodny  z  recepta  wszelkich  raptnsów  i  gwałtowni- 
kówj  jakim  z  pewnością  był  Napoleon;  powiedziano  sobie  wtedy: 
„na  cyniczną  obłndę  - —  pięść  brutalna  jedynem  lekarstwem.*'  Pe- 
wnego dnia  agenci  ministra  policyi  rozsypali  się  po  wszystkich 
redakcyach,  powypędzali  wydawców  i  współpracowników,  ponakła- 
ilali  pieczęcie  na  machiny,  skrzynki  do  listów,  kwitaryuszc,  poza- 
bierali pieniądze  i  pozamykali  lokale  ,,do  dalszego  rozpojządzenia.,/' 
Odszkodowano  następnie,  według  własnego  rozumienia  i  oszacowa- 
nia, pokrzywdzonych,  prowadzenie  zaś  skonfiskowanego  interesu 
pnbliczystycznego  powierzono  ,, delegatom*'  władzy  wykonawczej. 
Ale  i  delegatów,  dokładnie  pojmujących  to,  czego  od  nich  iądano, 
nie  sposób  było  znaleźć  na  zawołanie.  Dla  tego  to  w  przeddzień 
ostatniej  wielkiej  wojny,  mianowicie  d*  17  września  1811  r.  de- 
kret cesarski  (nie  oecłoszony,  lecz  ściśle  wykonany)  liczbę  dzien- 
ników zajmujących  się  ,, nowinami  poHtycznemi"  sprowadził  do 
czterech.*. 


J 

^y^^^aiiim  przystąpimy  do  skreślenia  ostatniej   epoki  dziejów  na 
poleońskicli^  od  niefortiinnej    wyprawy    przeciw    Rosyi  d 
upadku  i  wygnania  potężnego  zdobywcy  na  wyspę  św,  He^ — 
leny,  rzucimy  jeszcze  spojrzenie  na  wypadki,  które,  łączi^c  się  lui— 
no  tylko  z  jego  polityką,   rozgrywały  się  w  czasie    jego    najwięk 
szej  potęgi  na  wschodzie  Europy.     W  tajnym    układzie    tylżycki 
z  roku  1807  zaprzyjaźnieni  cesarzowie  rozpołowili  Europę  na  dwi- 
wielkie  części,  przedzielone  linią  graniczną,    która,  poczynając    s: 
na  północy  od  dolnego    Niemna,    przeskakiwała  ku  Bugowi  i  bi 
gla  wzdłni  tej  rzeki  od  ujścia  Narwi  do  dzisiejszej  granicy  austi 
ackiej,  dalej  tą  granicą,  grzbietem  Karpat,  do  dolnego  Dunaju  i  g 
biła    się  na  południu  w  górach    półwyspu    Bałkańskiego,     Poło 
zachoiiiią  Napoleon  zachował  dla  siebie;    we  wschodniej  pozostai^^^ 


Roeys,  Szwecya,  Turcy  a  do  r.  1812. 
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kaidej  koalicyi,  która  tworzyła  się  dla  zwalczenia  potęgi  napoleon- 
skiej*  Napoleon  lekceważył  go  i  nazywał  głupcem,  ale  z  niezwy- 
kłą wyrozumiałościii  dla  wybryków  ukoronowanego  dziwaka,  oszczę- 
dzał Szweryę.  Nawet  w  roku  1807,  podczas  wojny  z  Fnisami 
i  Rosy;i,  z  któremi  naturalnie  sprzymierzył  się  Gustaw,  Napoleon  Wojna 
dawał  mu  jeszcze  dowody  swojej  przychylności.  Kiedy  gen.  Mor-  ^  ^'  ^^^* 
tier  wyparł  Szwedów  poza  rzekt^  Peene,  cesarz  zgodził  się  na  za- 
wieszenie bronij  na  warunkach  stosunkowo  łagodnych  dla  Szwedów 
i  pozwolił  przedłiiiyd  umowę  na  czas  nieograniczony.  Gustaw  je- 
dnak po  upływie  umówionego  pierwotnie  terminu  rozpoczął  w-alkę 
na  nowo,  wydał  do  żołnierzy  francuskich  śmieszną  proklamacyę, 
w  której  zawezwał  ich,  aby  opuścili  Napoleona  a  osadzili  na  tro- 
nie Ludwika  XVIII,  i  zrobił  taką  snmti  propozycyę  marszałkowi  Bru- 
ne,  z  którym  miał  spotkanie  w  Sladkowie,  aby  porozumieć  się 
w  sprawie  ponownego  zawieszenia  broni.  Kazał  oglosic5  w  dwóch 
językach  ubliżającą  dla  Napoleona  rozmowę,  a  gdy  Rosya  i  Pru- 
sy zawarły  z  Napoleonem  pokój  w  Tylży,  postanowił  prowa- 
dzić wojnę  dalej  na  własną  rękę.  Nie  odpokutował  wprawdzie 
ciężko  za  swoją  lekkomyślność,  bo  cesarz  zadowolił  się  wyparciem 
Szwedów  z  Pomorza  i  zgodził  się  na  zawarcie  pokoju,  do  którego 
zmusili  Gustawa  zniechęceni  jego  dziwactwami  Szwedzi  i  Pomorza- 
nie. Zniecierpliwiło  go  jodnak  postępowanie  króla,  a  zniecierpli- 
wienie to  odbiło  się  w  tajnym  traktacie  tylżyckim,  we  wspomnia- 
nej już  umowie,  dotyczą(*ej  podziału  Szwecyi. 

Nie  pouczony  doświadczeniem,  Gustaw  nie  zważał  na  przestrogi 
przychylnych,  lecz  postępował  tak,  że  groźba,  zawieszona  nad  Szwe- 
cya, musiała  zamienić  sig  w  rzeczywistość.  Cesarz  Aleksander, 
tak  samo  jak  Napoleon,  zamykał  oczy  na  jego  dziwactwa  i  wybry- 
ki i  jakkolwiek  pragnął  zdobycia  Finlandyi,  nie  korzystał  przez 
długi  czas  z  licznych  wypadków,  któremi  możnaby  było  usprawie- 
liliwić  wypowiedzenie  wojny*  Po  zawarciu  umowy  w  Tylży,  poło- 
żenie pogorszyło  się,  zwłaszcza,  gdy  Gustaw  wydał  ucztę  dla  An-pruwokneyc. 
glików,  powracających  z  wyprawy  na  Danię,  jakoby  chciał  przed 
całym  światem  zaświadczyć,  że  pochwala  tę  nieuzasadnioną  niczem 
napaść  na  państwo  neutralne  (patrz  str,  121),  Dania,  wyrwana 
wbrew  swej  woli  z  neutralności,  i  Kosya  zagroziły  Szwecyi  wojną, 
ale  zadowoliły  się  na  razie  samą  groźbą  i  zawezwały  tylko  króla 
Gustawa  do  zerwania  stosunków^  z  Anglią  i  zamknięcia  portów 
szwedzkich  dla  okrętów  angielskich.     Król    odrzucił  tę  propozycyę 
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i  w  dodatku  pozwolił  sobie  na  iiierosi^dną  prowiikacyc,  odsyłając 
cesarzowi  Aleksandrowi  wstt^^gę  orderu  św,  Andrzeja,  gdy  cesarz 
taką  samą  wstęgę  posłał  Napoleonowi,  Pod  koniec  roku  rozpoczłj- 
to  na  nowo  układy,  a  tymczasem  wojska  rosyjskie  zaczęły  zbierar^ 
się  nad  granicą  l''inlandyi*  W  styczniu  r.  1808  Gustaw  otrzymał 
ostatnie  wezwanie  od  cesarza  Aleksantlra  i  odpowiedział  na  nie 
w  lutym  zawarciem  formalnego  przymierza  z  Anglią.  W  tymzc 
miesiącu,  generał  rosyjski  Bnxhowden  wkroczył  do  Finlandyi, 
a  w  marcu  wypowiedziała  Szwecyi  wojng  Dania. 

Niewątpliwie  kroi  Gustaw  był  najzupełniej  uprawniony  do  od- 
rzucenia żądania,  które  było  wmieszaniem  się  państwa  obcego  do  je* 
go  polityki,  Z  drogiej  zaś  strony,  interesy  ekonomiczne  Szwecyi 
ucierpiałyby  bardzo  przez  zerwanie  stosunków  z  Anglią.  Ale  sko- 
ro Gustaw  zdecydował  się  na  obronę  praw  swoich  i  interesów  eko- 
nomicznych krajn,  to  powinien  był  wiedzied,  że  wojna  będzie  nie- 
unikniona, a  bardzo  ciężka,  i  przygotować  się  do  niej.  Tymczasem 
postępował  tak,  jak  gdyby  nie  groziło  żadne  niebezpieczeństi^o, 
i  nawet  wtedy,  gdy  Rosya  zaczęła  już  gromadzió  wojska  nad  grani- 
WQjnii  c;i,  ani  pomyślał  o  zbrojeniach.  Kiedy  więc  gen.  T!uxhłhvden 
»  KoFyfl,  wkroczył  do  Finlandyi,  spotkał  się  tam  z  słabym  tylko  oporem. 
W  przeciągu  kilku  tygodni  Rosy  anie  zajęli  cały  kraj  aż  do  miasta 
Waza,  wszystkie  fortece,  miasta  Abo  i  Sweaborg  oraz  wyspy  Aland 
i  Gothland*  Dopiero  w  ostatnich  dniach  kwietnia,  armia  szwedz- 
ka, pod  dowództwem  generałów  Klingspora  i  Adlercreutza  przybyła 
do  Finlandyi,  i  pierwsze  walki  dowiodły,  że  wojna  w  razie  lepsze- 
go przygotowania  Szwedów,  mogła  była  skończyć  się  mniej  niepo- 
myślnie dla  nich,  chociaż  zupełnego  zwycięstwa  spodziewać  się 
pod  żadnym  warunkiem  nie  mogli.  Od  maja  do  sierpnia  przebieg 
wojny  był  pomyślny  dla  Szwedów,  Zmusili  oni  załogi  rosyjskie  na 
wyspie  Aland  i  Gothland  do  kapitnlacyi,  odebrali  obie  wysypy, 
odnieśli  na  lądzie  pod  Waza  (26  lipca)  a  na  morzu  pod  Roger- 
wied  (26  sierpnia)  zwycięstwo.  Dopiero  we  wrześniu  nastąpił  no- 
wy zwrot,  zarówno  skutkiem  skoncentrowania  sił  rosyjskich,  jak 
nieiidolnośoi  generałów  szwedzkich  i  niezadowolenia,  które  zapano- 
wało w  ich  obozie.  Krwawe  bitwy  pod  Urmais  (14  września) 
i  Lokalax  (18  września)  pozbałviIy  Szwedów  wszystkich  owoców 
zwycięstw  w  pierwszych  miesiącach  wojny.  Dnia  20  września  na- 
stąpiło zawieszenie  broni,  a  pod  koniec  października  walka  rozpo- 
częła się  na  nowo  i  skończyła  się  wyparciem  Szwedów  po  za  rzekę 
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Kemę.  W  listopadzie  przerwano  wojnę  poiiowiiem  zawieszeniem 
broni,  na  mocy  którego  Rosjanie  zaji^li  cały  okręg  ule.aborski. 
Szwedzi  wycofali  się  zupełnie  za  Kemę,  zaliierając  ze  sobą  działa 
i  bagaże. 

Mniej  groźni  byli  dla  Szwecyi  sprzymierzeni  z  Rosyą  i  posił- 
kowani przez  Francyę  Duńczycy,  Napoleon  przysłał  im  na  pomoc 
marszałka  Bemadottego  z  silnym  oddziałem,  do  którego  należeli 
takie  Hiszpanie  pod  dowództwem  La  Ilomany,  oddani  Napoleonowi 
przez  Don  Godoya,  jako  zakładnicy.  Wojna  jednak  wlokła  się  le- 
niwie, Duńczycy  nie  dowierzali  Francuzom,  Eernadotte  oszczędzał 
Szwedów,  a  wreszcie  Hiszpanie,  dowiedziawszy  się  o  powstaniu 
swoich  rodaków  na  półwyspie  Pirenejskini,  opnścili  zajmowane  sta- 
nowiska i  powrócili  na  okrt^^tach  angielskich  do  swej  ojczyzny. 

Straty  w  Finlandyi  mogli  byli  Szwedzi  powetowa(^^  przez  roz- 
szerzenie granic  państwa  na  zachodzie,  a  mianowicie  przez  zajęcie 
Norwegii.  Anglicy  przysłali  im  w  tym  celu  12^000  wojska,  ale 
wycofali  je  niebawem,  gdy  król  (iustaw  jioczął  robi*'  trudności 
i  powaśnił  się  z  posłem  angielskim  Thomtonom.  Skutkiem  tego  wy- 
prawa do  Norwegii  skończyła  się  na  niczem.  Dziwactwa  i  lekko- 
myślność króła,  który,  zdecydowawszy  się  na  wojnę  z  Rosyą,  ani 
nie  postarał  się  o  wystawienie  dostatecznej  armii,  ani  też  nie  umiał 
uszanować  pomocy  jedynego  sprzymierzi^ńca,  zniecierpliwiły  do 
reszty  Szwedów,  Pod  koniec  roku  1808,  kółko  oficerów 
i  szlachty  postanowiło  dokonać!  zamachu  stanu^  aby  uwolnić  kraj 
od  niedołężnego  monarchy.  Nawiązano  w  tym  celu  stosunki  z  An- 
glią i  Napoleonem,  ale  ani  jedna  ani  druga  strona  nie  chciała 
mieszać  się  do  tej  sprawy.  Przeciwnicy  króla  jednak  nie  odstą- 
pili od  swego  postanowienia.  Na  czele  spisku  stanęli  generałowie, 
dowodzący  w  Finlandyi,  Klingspor  i  Adlercreutz,  a  z  armii  wal- 
czącej z  Duńczykami — pułkownik  Adlersparre.  Ostatni  z  nich 
aresztował  dowódzcę  armii  południowej,  Cedcrstroma  i  wyruszył 
na  czele  3,000  ludzi  do  Stokholmu.  Król  Gustaw  dowiedział  się 
o  spisku,  gdy  było  juz  zapóżno,  i  nie  umiał  przeszkodzić  jego  wy- 
konaniu. Oficerowie  gwardyi  przeszli  na  stronę  sprzysięzonych- 
W  nocy  z  dnia  12  na  13  marca  generałowie  Adlerkreutz  i  Kling- 
spor aresztowali  króla  w  jego  pałacu,  a  stryj  jego,  Karol  ks,  Su- 
dermanii  objął  regencyę.  Dnia  29  marca  Gustaw  zrzekł  się  koro- 
ny i,  wypuszczony  jeszcze  w  r,  1809  z  więzienia,  udał  się  za  gra- 
jiicę,    gdzie    zył   do    roku    1837     pod    nazwiskiem    hr.    Gottorpa, 
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później,  jako  obywatel  szwaj- 
carski, pod  nazwiskiem  Gn- 
stawsona.     W   Szwecyi    nikt 

nie  ujął  się  za  nim.  Stany 
pochwaliły  zamach  stanu  i  po- 
dziękowały generałom  za 
śmiałe  przedsięwzięcie,  które 
uchroniło  ojczyznę  od  upad- 
ku, Konstytucyę  zmieniouo. 
Stany  og^raniczyły  znacznie 
władzę  króla,  przyznając  mu 
tylko  władzę  wykonawcza, 
a  zachowując  dla  siebie  de- 
cyzyę  we  wszystkich  waż- 
niejszych sprawach  państwo- 
wych. W  czerwcu  dotych- 
czasowy regent,  Karol  ks. 
Suderraanu,  został  obwołany 
królem  i  panował,  jako  Ka- 
rol XIII,  do  roku   1818. 

Król  nowy  nie  odznaczał 
się  ani  energią^  ani  więcej 
niz  przeciętn:|  bystrością 
umysłu.  Zrozumiał  jednak  potrzebę  pogodzenia  się  z  przeci\ł'- 
nikami  i  nawiązania  lepszych  stosunków  zarówno  z  Rosyą  jak  PokóJ 
Napoleonem.  Zdecydow^ał  się  więc  na  przystąpienie  do  syste-  '-  f^^^^ył- 
mu  kontynentalnego  i  zawarł  w^e  wrześniu  z  Rosyą  pokój,  w  któ- 
rym odstąpił  całą  Finlandyę,  część  zachodniej  Botnii  i  po- 
łowę wysp  Alaiidzkich.  Za  granicę  uznano  —  na  północy:  rzeki 
Torneo   i  Muonio,  na  południu  cieśninę  Alandshaf, 

Pokój  ten  łtyl  tylko  formalnem  zatwierdzeniem  stanu  rzeczy, 
istniejącego  juz  od  półtora  roko.  Na  samyoi  zaraz  początku  wojny, 
cesarz  Aleksander  przyłączył  ten  rozległy  kraj,  daleko  większy  od  pinlandja. 
całej  Anglii  wraz  z  Irlandyą,  ale  zaludniony  bardzo  słabo,  zwła- 
szcza w  okolicach  północnych — posiadał  on  wówczas  około  miliona 
mieszkańców — do  państwa  rosyjskiego,  jako  oddzielne  Wielkie 
Księstwo  Finlandzkie,  z  zachowaniem  konstytucyi  i  samorządu, 
wszystkich  praw,  przepisów  i  przyi^^ilejów,  które  posiadał  pod  rzą- 
dami szwedzkiemt.     Jak  dalece  urzędowe    zrzeczenie  się  Finlandyi 
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jłrzez  Karola  XIII  było  tylko  formalnością,  nioina  os^dzid  zL^d,  ze 
jui  okrągłe  p6ł  roku  przedtem,  na  sejmie  w  Borgo,  w  marcu  roku 
1809,  reprezeutacya  narodu,  otrzymawszy  przyrzeczenie,  że  kon- 
styłucya  i  prawa  zasadnicze  kraju  hądii  zachowane,  uznała  cesarza 
Aleksandra  swoim  Monarcłią  i  złożyła  przysięgę  wierności. 

Pokój  z  Danią  nie  zawierał  zadnycłi  warunków  uciązliwycłi, 
a  Napoleon  przyrzekł  nawet  zwrócić  Pomorze,  jeżeli  Szwecya  przy- 
stąpi do  systemu  kontynentalnego.  System  ten  zaprowadzono 
w  Szwecyi  w  takiej  formie,  w  jakiej  istniał  w  Eosyi.  Szwecya 
jednak  uzyskała  prawo  sprowadzania  soli  i  takiej  ilości  angielskich 
towarów  kolonialnych,  jaką  mogła  spożytkować  sama.  Ogranicze- 
nie tu  nie  podobało  się  Najioleonowi.  Domagał  sic  zupełnego  zam- 
knięcia portów  szwedzkich  dla  okrętów  angielskich,  i  król  Karol 
ostatecznie  przystał  na  to  żądanie,  a  otrzymał  w  zamian  utracone 
Pomorze  i  wyspę  Rugię,  a  oprócz  tego  okręty,  zabrane  w  roku  1809, 
wraz  z  towarami,  o  ile  nie  były  pochodzenia  angielskiego. 

Mimo  to,  stosunki  z  Francyą  pozostały  niepewne  i  napręzo- 
ne,  Szwecya  naraziłaby  się  przez  zamknięcie  swoich  portów  na 
zupełny  upadek  ekonomiczny,  wykraczała  więc  w  tajemnicy  prze- 
ciw systemowi  kontynentalnemu  i  zerwała  tylko  pozornie  stosunki 
z  Anglią.  Wobec  niemożności  pogodzenia  najżywotniejszych  inte- 
resów kraju  z  wolą  Napoleona,  musiało  przyjść  do  starcia,  skoro 
na  czele  państwa  stanął  człowiek  energiczny  i  śmiały.  Nastąpiło 
to^  gdy  Szwedzi  wybrali  następcą  tronu  marszałka  Bernadottego. 
Karol  XIII  nie  miał  potomstwa  i  nie  mógł  go  się  spodziewać;  to 
tez  Szwedzi  zaraz  po  jego  wstąpieniu  na  tron,  dodali  mu  następcę 
w  osobie  ks.  Krystyana  Angnsta  z  domu  Szlezwik-Ilolsztyn-Augu- 
stenburg,  bliskiego  krewnego  króla  duńskiego.  Lud  uwielbiał! 
młodego  księcia,  ale  ta  sama  dumna  szlachta,  która  pozbawiła  tro-J 
nu  Gustawa  IV,  a  zamordowała  jego  poprzednika,  nie  chciała  mie<] 
nad  sobą  monarchy,  który  zapowiadał,  że  będzie  energiczny  i  sf 
niodzielny.  W  maju  książę  ICrystyan  August  umarł  nagle,  jak  pt 
dejrzywano,  skutkiem  otrucia,  Lud  w  dzień  pogrzebu  zamordJ 
wał  domniemanego  sprawcę  zbrodni,  hr.  Fersena  i  zburzył  pałJ 
jego  siostry,  hrabiny  Pieper,  a  lekarza  nadwornego,  którego  podJ 
rzywano,  że  dopomógł  do  usunięcia  następcy  tronu,  ukarano 
gnaniem.  Dalszych  następstw  nagła  śmierć  księcia  nie  miała, 
niewaz  stary  i  bezsilny  król  potrzebował  koniecznie  podpory, j 
ród  zdecydował  się  na  wybór  nowego  następcy.    Kandydatów 
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dwóch.  Jedni  chcieli  króla  duńskiego,  Fryderyka  Yl-go,  drudzy 
marszałka  Bernadottego,  który  był  w  Szwecyi  znaay  z  najlepszej  Bernadottf 
strony,  a  zwłaszcza  podczas  ostatniej  wojny  zdobył  sobie  sympa- 
tyc  w  kołach  oficerskich.  Napoleon  nie  lubił  Bernadottego  z  po- 
wodu jego  przekonań  republikańskich  i  jego  wielkiej  a  zasłużonej 
sławy  wojennej,  uważał  go  niemal  za  współzawodnika  do  laurów 
wojennych,  nie  chciał  jednak  otwarcie  występować  przeciw  wodzo- 
wi, który  był  szwagrem  jego  brata,  i  którego  sam,  w  uznaniu  jego 
zasług,  wyniósł  do  godności  księcia  Ponte  Corvo.  Vo  długich 
układach  i  wielu  intrygach,  zgodził  się  więc  na  wybór  Bernadotte- 
go, uwolnił  go  z  poddaństwa  francuskiego,  wyposażył  i  wysłał  ze 
świetnym  orszakiem  do  Szwecyi.  Król  Karol  uznał  naslępcę  tronu 
za  syna,  mianował  naczelnym  dowódzc;^  całej  armii  i  oddał  rządy 
w  jego  ręce.  Bernadettę  miał  niewątpliwie  najlepsze  chęci  utrzy- 
mania dobrych  stosunków  z  cesarzem,  nie  z  przywiązania  do  niego, 
lecz  z  obawy  przed  jego  potęgą.  Początkowo  też  robił  mu  ustęp-  Zatai-i/i 
stwa  1  starał  się  o  sumienne  przeprowadzenie  systemu  kontynental-^'^P*^^^'^"^"^- 
nego.  Napoleon  jednak  nie  zadowolił  się  tem.  Uważał  Szwecyę 
za  kraj  tak  samo  podwładny,  jak  królestwo  włoskie  lub  państwa 
Związku  Reńskiego,  i  domagał  się  ustępstw  coraz  większych.  Zażą- 
dał oddania  komory  celnej  w  Gotf  nburgu  pod  zarząd  urzędników 
francuskich,  pod  pretekstem,  że  Anglicy  przemycają  przez  tę  ko- 
morę swoje  towary  nie  tylko  do  Szwecyi,  ale  także  do  Niemiec 
północnych,  dalej  zaś  przysłania  12.000  oficerów  i  marynarzy 
szwedzkich  dla  obsługi  okrętów  wojennych  w  Brest.  Bernadettę 
odmówił,  zasłaniając  się  konstytucyą,  i  nie  zgodził  się  także  na 
życzenie  Napoleona,  gdy  tenże  obniżył  swoje  żądania  i  oświadczył, 
że  zadowoli  się  przysłaniem  2000  marynarzy.  Stosunki  zaostrzy- 
łby się,  gdy  szwedzki  następca  tronu  umyślił  powetować  utratę  Fin- 
landyi  przez  zdobycie  Norwegii,  która  podówczas  należała  do  Da- 
nii, i  w  tym  celu  zbliżył  się  do  Rosyi  i  Anglii.  Wojna  pomiędzy 
Francyą  a  Rosyą  była  wtedy  już  nieunikniona,  i  dlatego  Napoleon 
nie  chciał  zrywać  otwarcie  ze  Szwecyą.  Pragnął  ją  jednak  zastra- 
szyć i  w  tym  celu  wy^dał  księciu  Eckmiihl — taki  tytuł  otrzymał  z  po- 
wodu zwycięstw  pod  tem  miastem  w  roku  1809  marszałek  Davonst — 
który  dowodził  wojskami  francuskiemi  w  Niemczech  północnych,  rozkaz 
zajęcia  Pomorza  szwedzkiego.  Davoust,  z  niechęci  osobistej  do  Ber- 
nadotte-go, pośpieszył  się  z  wykonaniem  tego  rozkazu  więcej,  niż 
to  było  pożądane  dla  Napoleona,  i  podwładny  jego,  gen.  Friand,  za- 
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jąl  w  styczniu  1812  rokii,  bez  wypowiedzenia  wojny,  cale  Pomorze 
PrzyFiiierzo  oraz  wyspi}  fiugie.  Wobec  tego  gwałtu,  Bernadotte  zdecydował  się 
«  R<y^n*  jj^  ]^Yok  stanowczy,  W  marcu  zawarto  tajną  umowę,  w  której  na- 
stępca tronu  zobowiązał  się  wkroczyć  do  Niemiec  północnych  na 
czele  30,000  wojska,  Rosya  zaś — skłonić  poprzednio  Danie  do  od- 
stąpienia Norwegii,  lub  tez  przysłać  30,000  dla  podbicia  tego 
kraju.  Pod  koniec  sierpnia  Bernadotte  przybył  osobiście  do  Abo 
w  Finlandyi  i  tam  zawarto  nową  umówię.  Następca  tronu  zgodził 
się  na  odłożenie  wyprawy  do  Norwegii,  Rosya  zaś  przyrzekła  po- 
przeć go  później  60,000  armią.  Także  Anglia  miała  dopomódz 
Szwecyi  do  podbicia  Norwegii,  wzamian  za  wystąpienie  Bernadot- 
tego  przeciw  Napoleonowi.  Zwlekano  jednak  dlngo  z  wykonaniem 
umowy-  i  Szwecya  nie  wzięła  żadnego  udziału  w  wojnie  1812  r. 
Dopiero  po  odwrocie  Napoleona  z  Moskwy,  w  r.  1813,  Bernadotte 
ukazał  się  ze  swoją  armią  w  Niemczecłi  i  połączył  się  otwarcie 
z  przeciwnikami  swego  dawnego  pana. 


Ta  sama  nieroztropna,  lekceważąca  słal>ycli  polityka,  która  nie 
Turcya.  pozwoliła  Napolconowi  skorzystać  z  detronizacyi  Gustawa  IV  i  za- 
pewnić sobie  na  wypadek  wojny  sprzymierzeńca  na  północy,  nara- 
ziła go  w  r.  1812,  na  niespodziewany  a  w  skutkach  swoicli  fatal- 
ny zawód  ze  strony  Turcy  i.  Odwieczna  nieprzyjaciółka  Rosy  i 
i  Austryi,  zagrożona  od  spotkania  się  Józela  II  z  cesarzową  Kata- 
rzyną II  z  Chersonie  (w^  r.  1787)  rozbiorem ,  była  naturalnym 
sprzymierzeńcem  Francyi,  Rząd  republikański  starał  się  też  o  utrzy- 
mywanie z  nią  dobrych  stosunków.  Wyprawa  Napoleona  do  Egip- 
tu zamąciła  harmonię.  Zaniepokojony  nią  sułtan  Selim  III 
(1789 — 1807)  zawarł  przymierze  z  Rosyą  i  zbliżył  się  do  Anglii 
i  za  jej  staraniem  otrzymał  zapewnienie,  że  posiadłości  Turcyi  nie 
będą  naruszone.  Przyjaźń  jednak  nie  trwała  długo.  Rosya  nie 
wypuściła  z  pod  swoich  wpływów  Multan  i  Wołoszczyzny,  zdoby- 
tych przez  Potemkina,  ale  oddanych  Turcyi  w  r.  1792,  zmusiła 
suttana  do  zamianowania  hospodarami  tych  krajów  Greków,  nieprzy- 
cliylnyeh  dla  W*  Porty,  poparła  w  Serbii,  która  poczęła  budzić  się 
do  życia  samodzielnego,  wojew^odę  Jerzego  Czarnego,  wreszcie  zaś, 
odnawiając  przymierze  z  r,  1798,  nie  uznała  artykułu,  poręczają- 
jącego  nietykalność  Turcyi*      Okoliczność   ta  obudziła  w  Konstan- 
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tynopolu  podejrzenia,  i  sułtan  inimo  groźby  rosyjskie  i  angielskie, 
nawiązał  w  r.  1805  ponowne  stosunki  z  Francyą.  llosya  odpowie- 
działa na  tę  zmianę  frontu  zgromadzeniem  znacznych  wojsk  nad 
Boliem,  Anglia  zaś  wysłała  flott,^  na  wody  tureckie.  Napoleon >  ze 
swej  strony,  oceniając  trafnie  znaczenie,  jakie  mogła  mieć  dla  nie- 
go pomoc  Turcy  i  w  zbliżającej  się  wojnie  z  Prusami  i  Rosyą,  wy- 
słał do  Konstantynopola  sw^ego  posła,  gen,  Sebastiani'ego  i  kilku- 
dziesięciu oficerów,  artylerzystow  i  inienierów,  aby  dopomudz  suł- 
tanowi do  zreorganizowania  armii  na  sposób  europejski  i  przygo- 
towania się  do  obrony.  Ufny  w  pomoc  niezwyciężonego  cesarza 
Francuzów,  Selim  złożył  z  urzędu  przychylnych  Rosyi  hospoda- 
rów na  Multanach  i  Wołoszczyźnie  i  zamianował  oddanych  sobie 
urzędników. 

Na  wieść  o  tern  generał  rosyjski  Michelson  wyruszył  nad  Du- 
naj, obiegł  Chocim  i  Bender  i  wkroczył  do  Multan.  Turcy  sta- 
wili opór  energiczny,  ale  bezskuteczny,  W  listopadzie  r.  180G 
Ilosyanie  zajęli  Jassy,  w  grudniu  Serbowie  warowną  twierdzę 
Belgrad;  w  tym  miesiącu  gen.  Michelson  zadał  wojskom  tureckim 
dotkliwą  klęskę  w  otwartcra  polu  i  wkroczył  do  Bukaresztu.  Tym- 
czasem Napoleon,  pobiwszy  Prusaków  pod  Jena  i  zająwszy  Berlin, 
przyrzekł  posłowi  tureckiemu,  ze  przyśle  sułtanowi  25.000  wojska 
i  nie  pozwoli  na  to,  aby  Rosya  utrzymała  zdobyte  kraje  naddunaj- 
skie.  Zachęceni  tą  obietnicą,  Turcy  zdecydowali  się  teraz  —  po- 
niósłszy juz  tyle  klęsk — na  formalne  wypowiedzenie  wojny  i  po- 
częli ściągać  pod  hasłem  obrony  islamizmu  wielkie  siły  zbrojne. 
Napoleon  wojska  nic  przysłał,  za  to  znaczną  liczbę  zdolnych  ofi- 
cerów, którzy  w  ciągu  dalszej  wojny  oddali  Turcyi  wielkie  usłu- 
gi, mianowicie  przy  obronie  Konstantynopola  przed  Anglikami. 

Właśnie  w  chwili  wypowiedzenia  wojny  przez  Turcyę,  stan 
rzeczy  nad  Dunajem  zmienił  się  na  jej  korzyść.  General  Michel- 
son otrzymał  rozkaz  wysłania  trzeciej  części  swej  armii  nad  Bug, 
dla  poparcia  wojsk,  walczących  z  Napoleonem,  i  skutkiem  tego 
musiał  ograniczyć  się  w  swoich  działaniach  wojennych*  Natomiast 
zabrali  się  teraz  energicznie  do  dzieła  Anglicy.  Admirał  Duck- 
worth  ukazał  się  niespodziewanie  w  pobliżu  cieśniny  Dardanel- 
skiej,  a  poseł  angielski  w  Konstantynopolu  zażądał  w  stanowczo 
zredagowanej  nocie  wydalenia  Sebastiani^ego,  w  razie  odmowy  zaś 
zagroził  bombardowaniem  stolicy.  Sułtan  odrzucił  to  żądanie, 
a  inżenierowie    i    oficerowie  francuscy    zajęli  się  obroną    cieśniny. 
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Cieśnina  Danianelska. 


Ustawiono  po  obu  stronach  potężne  baterye,  ale  furcy  nic  umieli 
używać  dział.  Adm.  Dnckworth  przepłynął  dnia  19  lutego  1807 
roku  przez  cieśninę  pi-awie  bez  strat,  spalił  okręty  tureckie,  spotkane 
na  drodze,  i  ukazał  się  przed  KonstantynopoIt:*nv.  Przerażony  Selim 
zdecydował  się  na  widok  potężnej  floty  na  spełnienie  wszystkich 
iądań  angielskich,  i  kazał  prosić  Sebastiani\igo,  aby  opuścił  mia- 
sto. Ale  poseł  francuski  przekonał  sułtana,  ie  położenie  nie  było 
bynajmniej  tak  groźne,  jak  się  wydawało,  radził  rozpocząć  układy 
dla  zyskania  czasu,  zwlekać,  ai  do  przybycia  oficerów  i  artylerzy- 
stów,  wysłanych  przez  Napoleona,  a  tymczasem  ustawić  na  odpo- 
wiednich stanowiskach  działa  i  przygotować  wszystko  do  obrony, 
zarówno  w  stolicy,  jak  nad  cieśniną  Dardanelską.  Dowiedziawszy 
się  o  tych  przygotowaniach  i  przybyciu  kanonierów  francuskich, 
admirał  angielski  zrozumiał,  że  grozi   mu  wielkie  niebezpieczeństwo. 
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Anglicy 
r  Egipcie. 


Nie  zwlekając  więc  długo,  odstąpił  od  zamiaru  bombardowania  sto- 
licy i  odpłynął  przy  pomyślnyin  wietrze,  zanim  jeszcze  Francuzi 
ukończyli  swe  przygotowania.  Przebył  i  tym  razem  (2  marca)  cie- 
śninę, ale  nie  bez  ciężkich  strat  i  porzucił  na  zawsze  myśl  opano- 
wania Konstantynopola  ze  strony  morza*  Udał  się  do  Egiptu,  aby 
poprzeć  tam  Mamelukiw  w  walce  z  wojskami  sułtana,  i  wysadził 
na  ląd  swoje  wojska.  Dowództwo  naczelne  objął  gen.  Fraser.  Ale 
i  w  Egipcie  nie  służyło  szczęście  Anglikom.  Walczący  po  stronie 
sułtana  Mehemed  Ali  otoczył  Anglików  pod  Aleksandryą  i  zmusił 
ich  do  opuszczenia  ziemi  Faraonów.  Lepiej  powiodło  się  admira- 
łowi rosyjskiemu  Siniawinowi,  który,  spotkawszy  d.  4  kwietnia  na 
wodach  greckich  flotę  turecką,  zatopił  jej  część  i  zdobył  kilka 
okrętów. 

Mimo  zwycięstw^  ganerała  Michelsona  i  admirała  Siniawina,  ogól- 
ny wynik  wojny  był  nie  bardzo  pomyślny  dla  Rosyi  i  Anglii.  Celu 
najważniejszego  nie  osiągnęły  sprzymierzone  mocarstwa:  poseł 
francuski  Sebastiani  pozostał  w  Konstantynopolu  i  wpływ  jego  po* 
większył  się  jeszcze  przez  szczęśliwą  obronę  stolicy.  Ale  reformy 
wojskowe,  przeprowadzone  przez  Selima  przy  pomocy  Francuzów, 
wywołały  oburzenie  wśród  fanatycznych  Tiuizułmanów,  a  zwłaszcza 
pośród  niemów  (teologów-prawników),  którym  nowości  wydawały  się 
herezyą.  Stronnicy  Rosyi  w  Konstantynopolu  popierali  niezado- 
wolonych, a  do  przeciwników  sułtana  przyłączyli  się  janczarowie, 
gdy  rozeszła  si*^  wiadomość,  ze  Selim  zamierza  odebrać  im  obronę 
cieśniny  Dardanelskiej,  a  powierzyć  nowym  pułkom  nizamów.  Rewolurra 
W  nieobecności  gen.  Sebastianiego,  który  na  krótki  czas  opuścił  ^  ^^^^^^^t*"- 
stolicę,  aby  obejrzeć  fortyfikacye  wzniesione  wzdłuż  cieśniny,  ^°**^^ "" 
w  stolicy  wybnchnęła  rewolucya.  Niekarne,  barbarzyńskie, 
a  ufne  w  swą  potęgę  wojsko  janczarskie,  postanowiło  położyć  kres 
rządom  znienawidzonego  sułtana.  Buntownicy  zebrali  się  po  stro- 
nie azyatyckiej  miasta,  zamordowali  ministra  spraw  zagranicznych, 
a  dnia  28  maja  zajęli  Perę  i  opanowali  fortyfikacye.  Selim  próż- 
no zapewniał,  ze  zniesie  wszystkie  reformy  i  przywróci  dawny  po- 
rządek. Uległość  jego  dodała  tylko  odwagi  jego  przeciwnikom. 
Muftowie  uznali  go  za  lieretyka  i  pozbawili  tronu,  i  tego  samego 
dnia  jeszcze  tłum  janczarów  wtargnął  do  pałacu,  wymordował 
iv82ystkich  ministrów  i  uwięził  sułtana.  Dnia  następnego,  okrzyk- 
nięto następcą  Proroka  Mustafę,  który  po  śmierci  swego  ojca,  Mm^rafa  iv, 
w  r.   1789,  był  zbyt    młody,     aby  mógł  objąć  rządy,    i   pozostawnł 
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od  tego  czasu  wraz  z  młodszym  bratem,  Abdul  Hametcm — ^w  więzie- 
niu cesarskiem. 

Upadek  Selima  pozostał  bez  wpływu  na  kierunek  polityki  za- 
granicznej. Następca  jego  postanowił  prowadzić  dalej  wojnę  z  Ro- 
syą  i  Anglią,  ale  tymczasem  zmieniło  się  ogólne  położenie  polity- 
czne. Admirał  Siniawin  zadał  jeszcze  dnia  1  lipca  klęskę  flocie 
tureckiej  pod  Lemnos  i  zabrał  4  okręty,  i  na  tern  skończyły  się  na 
razie  działania  wojenne,  Napoleon  nie  dotrzymał  obietnic,  zrobio- 
nych posłowi  tureckiemu,  i  zawarłszy  pokój  i  przymierze  z  cesa- 
Napolłłon  rzem  Aleksandrem,  pozornie  tylko  żądał  w  traktacie  jawnym  wy- 
a  Tiirc\ a.  cofania  wojsk  rosyjskich  z  krajów  naddunajskich.  W  umowie  taj- 
nej Rosya  uzyskała  zupełną  swobodę  działania  na  południu  i  nie- 
tylko  prawo  zajęcia  Multan  i  Wołoszczyzny,  lecz  także  innych  pro- 
wincyj  tureckich.  Następstwa  tej  umowy  ujawniły  się  zaraz  w  ro- 
ku następnym.  W  sierpniu  r.  1807  podpisano  w  Słobodzie  pod 
Diurdzewem  akt  zawieszenia  broni,  na  mocy  którego  Rosya  miała 
oddać  Turcyi  wszystkie  zajęte  warownie  i  wycofać  w  przeciągu 
35  dni  swojo  wojska  z  Multan  i  Wołoszczyzny,  Zgadzało  się  to 
zupełnie  z  warunkami  jawnego  traktatu  tylżyckiego.  Zawieszenie 
broni  obowiązywało  do  d.  30  kwietnia  r*  1808.  Ale  umowy  nie 
wykonano.  W  sierpniu  r,  1807  Francuzi  zajęli  odstąpione  im 
przez  cesarza  Aleksandra  miasto  Cattaro  i  inne  punkta  obronne 
w  Dalmacyi,  i  odtąd  Napoleon  począł  robić  przygotowania  do  roz- 
szerzenia swoich  wpływów  na  południowym  wschodzie,  a  pomię- 
dzy innemi  kazał  przygotować  projekt  zbrojnego  pochodu  do  Albanii, 
Macedonii  i  Tracyi.  Zamierzał  więc  zająć  część  j>ółwyspu  Bałkań- 
skiego, słowem  podzielić  się  posiadłościami  eurnpejskiemi  co  do* 
piero  sprzymierzonej  z  Francyą  Turcyi  z  cesarzem  Aleksandrem. 
St*rbia.  Rosya  ze  swej  strony  pozostawiła  na  mocy  tajnej  umowy  swoje 
wojska  nad  Dunajem,  a  zaopi(*kowawszy  się  Serbią,  utrwaliła  swe 
wpływy  w  głębi  półwyspu.  Traktat  pokoju  pomiędzy  Turcyą 
a  Jerzym  Czarnym  podpisnno  w  lipni  r.  1H07  w  obecności  gene- 
rała rosyjskiego,  który,  kładąc  na  akcie  swój  jwdpis,  poręczał  nie- 
jako wykonanie  umowy.  W  roku  zaś  1808  przybył  do  Belgradu 
rosyjski  radca  stanu  Radoiinikin,  zwołał  rodzaj  sejmu,  opracował 
projekt  konstytucyi  serbskiej  i  zajął  się  zorganizowaniem  adraini- 
stracyi.  Niebawt^n  Jerzy  Czarny  przyjął  tytnł  księcia  serbskiego 
i  zdobył  stanowisko  prawie  niezależne  od  Turcyi,  a  z  rozbudze- 
niem ruehu  narodowego  w  Serbii  wrastały  na  Bałkanach    wypływy 
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Mahroiid.  stafę  i  oglosil  sułtanem  wydobytego  z  więzienia  Mahiiiuda.  Ale 
basza  Ruszczuku  nie  długo  cieszył  się  zwycięstwem.  Po  kilku 
miesiącach  janczarowie  zbuntowali  się  na  nowo  i  otoczyli  gmacli, 
do  którego  schronił  si<,^  protektor,  nowego  sułtana.  Nie  widząc  in- 
nego  ratunku,  Bajraktar  wysadził  sie  z  gmachem  i  szturmującymi 
go  janczarami  w  powietrze  (14  listopada  1808  r.).  W  mieście  na- 
stąpiła straszna  rzeź.  Mahmud  zawdzięczał  swe  ocalenie  tylko  tej 
okoliczności,  źe  był  po  śmierci  Mustafy  ostatnim  z  rodu  Kalifów. 
Janczarowie  oszczędzili  go  więc  i  pozostawili  na  tronie,  ale  zmu- 
sili do  zmiany  ministrów  i  zniesienia  wszystkich  reform. 

Po  zawarciu  pokoju  z  Anglią,  Turcy  odmówili  Rosyi  staoow- 
Nowa  wojna,  czo  Miiltan  i  Wołoszczyzny  i  poczęli  przygotowywać  się  do  woj- 
ny. Poseł  rosyjski  w  Konstantynopolu  Prozorowski,  domyślając 
się  źródła,  z  którego  pochodziła  śmiałośr  Turków,  zażądał  wyda- 
lenia posła  angielskiego,  a  gdy  sułtan  odmówił,  armia  rosyjska 
przekroczyła  granicę  (w  lutym  1809  r.).  Wojnę  prowadzono  z  obu 
stron  z  wielką  energią  i  zmiennem  szczęściem,  W  ciągu  r.  1809 
Rosyanie  zdobyli  Ismail,  w  roku  następnym  Silistryę.  Nie  zdołali 
jednak  wyprzeć  wojsk  tureckich  z  wszystkich  warowni  naddunaj- 
skich,  mianowicie  z  Nowej  Orszowy,  Widdynia^  Nikopola,  Dżurdze- 
wa,  i  musieli  }\'  roku  1810  cofnąć  sit^  z  wielkimi  stratami  z  pod 
Szumli  i  Ruszczuku.  Dopiero  w  drugiej  połowie  tego  roku  szczę- 
ście odwróciło  się  stanowczo  od  Turków.  Zachęceni  powodzeniem, 
wyruszyli  oni  we  wrześniu  do  Ruszczuku,  aby  uwolnić  to  miasto 
z  oblężenia,  ale  ponieśli  dnia  7-go  pod  Batunem  ciężką  klęskę. 
Nie  rozbita,  ale  otoczona  część  armii  pod  dowództwem  baszy  Ach- 
meta,  złożyła  broń.  Gen.  lvamieński  zdobył  cały  obóz  nieprzy* 
jacielski,  wszystką  nrtyleryę,  przeszło  170  sztandarów  i  wziął  5.000 
Turków  do  niewoli.  Po  tern  wielkieiu  zwycięstwie  nastąpiły  inne. 
W  tym  samym  miesiącu  jeszcze  padły  Sistowa,  Ruszczuk  i  Dzur- 
dzewo.  Tylko  pod  Szumią  trzymał  się  jeszcze  wielki  wezyr,  ale  nie 
zdołał  zapobiedz  zajęciu  Widdynia  i  Nikopola  (w  październiku). 
Takie  w  Serbii,  która,  dążąc  do  zupełnej  samodzielności,  stanęła 
i  tym  razem  po  stronie  Rosyi,  Turcy  walczyli  nieszczęśliwie. 

Mimo  niepowodzeń  na  obu  polach  walki  nie  chcieli  jrdnak 
zgodzić  się  na  warunki  rosyjskie,  odstąpić  Besarabii,  Multan 
i  Wołoszczyzny  i  uznać  niepodległości  serbskiej.  Skutkiem  tego 
zpTwano  rozpoczęte  w  Bukareszcie  układy,  i  w  drugiej  połowie  ro- 
ku   IHll   wojna  rozpoczęła  się  ua  now(L     Po  obu  stronach  iiystą- 


Rosya,  Szwecya,  Turcya  do  r.  18l2. 


Hll 


» 
P 

I 

I 


r 


■f.: 


l^ili  nowi  dow<Hli"y,  Miejscr  Kamirńskit*- 
go  zajął  ks.  Kntuzow,  dowództwo  nad  ar- 
nn?l  tarocką  w  Sznmli  olijąl  nowy  wezyr, 
energiczny  i  przodsięlńcTczy  Achmed  Aca. 
Ks.  Kutuzow  zakreślił  soliie  skromniejszy 
od  swego  poprzednika  plan  działania.  Wy- 
cofał swe  wojska  z  prawie  wszystkich  iniej- 
scowości  na  prawym  brzegu  Dunaju,  zlm- 
rzywszy  poprzednio  fortylikacye,  i  zatrzy- 
mał tylko  Ruszczuk  i  Silistryę.  Achmed 
Aga  wyruszył  za  nim,  zajął  Sistowę  i  Ni- 
kopol  i  dnia  4-go  lipca  uderzył  na  księ-  Ksbżc  Rutu^inw  ii74;>  f  I813) 
cia  Kutuzowa   pod    Rnszczukiem.     Po    Lar- 

dzo  krwawej  i  zaciętej  bitwie,  Rosyanie  zmusili  Turków  do 
odwrotu,  ale  ponieśli  tak  ciężkie  straty,  ze  w  dniach  na- 
stępnych cofnęli  się  za  Dunaj,  zburzywszy  poprzednio  Euszczuk* 
Tylko  w  Diurdżewie  pozostała  załoga  rosyjska^  We  wrześniu  Ach- 
med wysłał  część  swojej  armii,  25.000  ludzi,  przez  Dunaj,  aby  Ku- 
tuzowa, osłabionego  przez  ostatnią  bitwę  i  pozłmwionego  posiłków 
skutkiem  przygotowań  do  spodziewanej  wojny  z  Francy:!,  wyprzeć 
zupełnie  z  posiadłości  tureckich.  Ale  wyprawa  skończyła  się  bar- 
dzo niepomyślnie.  Generał  rosyjski  uderzył  niespodziewanie  na 
wezyra,  który  pozostał  w  swoim  obozie  pod  Rnszczukiem,  zdobył 
obóz  i  rozproszył  armię,  a  dowódzca,  wysłany  na  drugi  brzeg  Du- 
naju, straciwszy  punkt  oparcia,  poddał  się  ;v  listopadzie*  Rozpo- 
częto ponownie  układy  pokojowe.  Wobec  niuunikniuiu'*j  juz  woj* 
ny  z  Napoleonem,  która  zmuszała  Rosyę  do  skupienia  wszystkicli 
swych  sił  na  północy,  dowódzca  rosyjski  nie  stawiał  zbyt  ciężkich 
warunków.  Anglicy  przekupili  wielkiego  wezyra  i  innycli  mini- 
strów tureckich,  aby  skłonie  ich  do  przyspieszenia  pokoju.  Na- 
poleon zapóźno  przypomniał  sobie  naturalnego  sprzymierzeńca  na 
południu,  i  kiedy  poseł  jego,  gen.  Andreossy,  przybył  do  Kon- 
stantynopola, pokój  już  był  zawarty.  Mimo  przekupienia  urzędni- 
ków tureckich,  układy  ciągnęły  się  długo.  Turcy  liczyli  na  to,  że 
w  razie  wojny  pomiędzy  Napołeonem  a  Rosyą  stosunki  zmienią 
się  zupełnie,  i  można  będzie  nie  tylko  uniknąć  nowych  strat,  ale 
nawet  odzyskać  posiadłości,  utracone  w  ostatnich  latach  przeszłego 
wiekiu  Ale  potężny  cesarz  Francuzów  nie  zachęcał  ich  do  oporu, 
smutne  doświadczenie  z  roku  1807  budziły    podejrzenia,    i  wresz- 
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cie  zdecydowali  sUi  na  przyjęcie  wKglęJiiie  lagodeych  warunków, 
gdy  pokazano  im  list  własnoręczny  Napoleona,  zawierający  projekt 
podziału  Turcyi.  Nierozważna,  dwulicowa  polityka  cesarza  Fran- 
cuzów pomściła  się  srogo.  Dnia  28  maja  podpisano  w  Bukaresz- 
cie akt  pokoju,  i  ks.  Kiitnzow  mógł  juz  bez  obawy  opuścić  kraje 
naddunajskie,  aby  objąć  naczelne  dowództwo  w  Rosyi.  Miejsce 
jego  zajął  gen,  Czyczagow,  aby  dopilnować  utwierdzenia  układu. 
Turcya  utraciła  w  pokoju  bukareszteński em  całą  część  Mołdawii 
po  prawej  stronie  Prutu  aź  do  ujścia  Kilii.  Serbia,  która  zdoby- 
ła juz  niemal  samodzielność,  powróciła  pod  panowanie  sułtana. 
Mahmud,  otrzymawszy"nareszcie  wiarogodne  wiadomości  o  wyprawie 
Napoleona,  był  bardzo  niezadowolony  z  warunków  pokoju,  kazał 
udusić  pełnomocników,  którzy  go  zawarli,  ale  ostatecznie  zatwierdził 
w  listopadzie  umowę.  Teraz  i  gen.  Czyczagow  mógł  z  resztą  ar- 
mii naddunajskiej  wyruszyć  ku  północy.  Powrót  jego  rozstrzyg- 
nął losy  „wielJciej  armii^^,  powracającej  ze  spalonej  Moskwy  przez 
lody  i  śniegi  nad  Niemen  i  Wisłę,  Przybył  właśnie  iv  porę  aby 
odepchnąć  zasłaniający  armię  napoleońską  z  lewego  skrzydła  kor- 
pus Schwarzenberga  i  wziąć  udział  w  bitwie  pod  Berezyną. 


^4^0  pamiętnycli  dniach  tylżyckich  zdawało  się,  ie  losy  Europy 
^T  ustaliły  się  na  długie  lata,  i  dla  państw,  upokorzonych  lub 
zmiażdżonych  przez  potęincj^o  zdobywcę  korsykańskiego,  zni- 
knęła ostatnia  nadzieja  ratunku.  Niezwyciężony  wojownik  zapoznał 
siv,  zaprzyjaźnił  i  zaw^arł  przymierze  z  władci^  jedynego  mocarstwa,  przjjalfi 
które  opłaciło  W' prawdzie  morzem  krwi  swoje  wystąpienie  przeciw  ty'^y<^^4t' 
niemu,  ale  nie  poczuło  jeszcze  na  sobie  jego  ciężkiej  ręki  i  mo- 
gło posłuiyci  jego  słabszym  przeciwnikom  za  punkt  oparcia.  Z  licz* 
nych  państw  samodzielnych  miały  pozostali  na  całym  stałym  lądzie 
Europy  tylko  dwa,  ogromne,    potężne,    panujące    nad    wszystkiemi 
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innemi,    dwie    monarchie    absolutne,    połączone   węzłami    przyjaźni 
i  wspólności  interesu  politycznego* 

Ale  przyjaźń  pomiędzy  Napoleonem  a  cesarzem  Aleksandrem 
nie  trwała  długo.  Powstała  nagle  i  rozchwiała  się  tez  bardzo 
szybko.  Tej  wspólności  interesu,  która  sama  tylko  mogła  być 
podstawą  przymierza,  nie  było.  Był  tylko  pociągający  urok  ge- 
nialnej osobistości  Napoleonaj  były  tylko  wielkie,  fantastyczne  pro- 
jekty, które  olśniły  na  chwilę  młodego  cesarza  Rosyi  i  pogodziły 
go  ze  zwalczanym  długo  przeciwnikiem.  Wspólności  interesów^  po- 
litycznych nie  było,  za  to  pełno  przeciwieństw  i  współzawodnictwo 
w  sprawach  bardzo  drażliwych.  Cesarz  Aleksander  zrozumiał  ry^ 
chło,  juz  na  kongresie  w  I'>furcie,  że  mimo  ostentacyjnego  wy- 
różniania na  każdym  kroku,  nie  był  tam  równym  Napoleonowi,  lecz 
tylko  pierwszym  pomiędzy  tymi,  którzy  uświetniali  dwór  cesarza 
Francuzów,  a  rola  taka  nic  zgadzała  się  z  jego  pojęciem  własnej 
godności  i  potęgi.  Także  przystąpienie  Rosyi  do  systemu  konty- 
nentalnego, jakkolwiek  wynikało  po  części  z  niechęci  do  Anglii, 
było  zastosowaniem  się  cesarza  Aleksandra  do  woli  potężnego  przy- 
jaciela, a  świadomość  ta  stała  się  dokuczliwa,  gdy  uwydatniły  się 
straty  ekonomiczne,  które  wynikały  dla  Rosyi  z  zamknięcia  swo- 
ich portów  dla  okrętów  angielskich.  Najważniejszym  jednak  szko- 
pułem, o  który  ostatecznie  rozbiła  się  przyjaźń  pomiędzy  monar- 
chami, było  Księstwo  Warszawskie,  jako  posterunek,  wysunięty  przez 
Napoleona  daleko  na  wschód  przeciw  Rosyi,  i  jako  groźba  na  przy- 
szłość. Samo  już  utworzenie  Iisięstwa  nie  zgadzało  się  z  zamia- 
rami cesarza  Aleksandra.  Wymógł  na  przyjacielu,  że  nie  nadał 
temu  państewku  nazwy,  któraby  przypominała  byłą  Rzeczpo- 
spolitę, ale  i  to  ustępstwo  nie  usunęło  podejrzeń.  Nieufność 
wzrosła,  gdy  Napoleon  po  zwycięzkiej  wojnie  z  Austryą  przyłą- 
czył do  Księstwa  w  roku  1809  część  Galicyi,  a  następnie  odmó- 
wił formalnego  przyrzeczenia,  że  nie  będzie  powiększał  go  nadal, 
na  niekorzyść  Rosyi.  Odmowa  nie  była  wprawdzie  stanowcza. 
Napoleon  w  zasadzie  zgodził  się  na  żądanie  cesarza  Aleksandra 
i  polecił  nawet  swemu  posłowi  w  Petersburgu  zawrzeć  odpowied- 
nią umowę,  ale  zobowiązania  na  piśmie  w  tej  formie,  jakiej  doma- 
gał się  cesarz  Aleksander  dać  nie  chciał,  jakkolwiek  od  tego  za- 
leżało jego  małżeństwo  z  księżniczką  rosyjską.  To  też  około  roku 
1810  przyjaźń,  zachwiana  od  dawna,  poczęła  ustępować  coraz  wię- 
cej wyraźnej  i  świadomej  niechęci,  zwłaszcza,  że  nie  brakło  injiych 
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wartej  dnia  12  iHarca  r.  1812,  w  .sposul>  taki,  ie  Xa]»uleoii  zaio^':i' 
rautował  Aiistryi  [josiadanie  Galicyi,  ale  otrzymał  i^rzyrzcczetiie,  że 
cesarz  Fr;iiiriszek%  vr  razie  ntworzeuia  Królestwa  Polskiejro  w  da- 
wuycli  graiiirarli,  odsti^pi  (ialicye  w  zamian  za  prowiucyc  lUyryj- 
skie,  Oprurz  tego  AiLstrya  luiala  otrzymar  jako  „[łauiia^tke  ści- 
słej i  trwatej  (jrzyjaźui^  pomiędzy  resarzami,  nowe  ale  nie  oznaczone 
Iłliżej  terytorya.  Na  mony  zawartej  rnwiiorzciiuie  uniowy  jawnej 
Austrya  zohowiąznla  sir  dostarrzyt'  24,000  ]He(dioty,  6.000  jazdy 
i  60  dział  ]łod  własnym  dow<>dzc;[  iiarzelHyiiu  który  ini;il  (Jtrzyniy- 
wae  rozkazy  bezpośrednio  od  Napoleun;K 
i^rusy.  Mniej  zanfania  budziły  Prtisy,    które  od  roku  1807,  pod  wra- 

żeniem sroiiiotiLej   kitjski,    ]>rafowały  ^"or;[czkowu    uad    reorganizat^yii 
armii  i  stosunków  wcwuetrzuycli,  z  zamiarem    skorzystania   z   pierw- 
szej   sposobności,    aby  zrzncic  wieży  nałożone  w    pokoju    tylżyckim. 
Przezorne    rozporz;idzenia    Napoleona  nie  przeszkodziły    zbrojeniom, 
czujnośr  jego  szpiegów  i  urzędników  nie  zdała  sie  na  nic  wobec  chy- 
trości    rządu   i>ruskiego  i   [joteżnego    zapału,    który  ogarn;il   szerokie 
warstwy  ludu.     Założone  wiosną  roku   1808  stowarzyszenie    pod  na- 
zwą   „związku  cnoty^^  (Tugendbund)    szerzyło  we  wszystkich    zakąt- 
kach kraju,   nawet  dale- 
ko  po  zagranicami  nwTZCs- 
nycłi  Prus,    uczucia    ]m* 
tryutyczne,  nienawiść  do 
dumnego  zwycięzcy  i  je- 
go rządów,    przygotowy- 
wało wylłucli  ncznr  rmro* 
dowycli,  który  niebawem 
miał  ogarnąć  |)rawic  całe 
Niemcy.      Energiczny 
i    śmiały    minister    Stein 
ziijąt    sir    przeprow;idze- 
Mieni  gruntownej  reorga- 
nizacyi     stosunków     we- 
wnętrznych  w  duchu  re- 
wo! ucy  i  francuskiej,  aby 
obudzić  w  narodzie  zro- 
zumienie interesów  ogol- 

Karol  Steiii  (1757  f  1831 ).  ,      .,     ^^ebccić  do  ndziału 

w  pracy  nad  odrodzeniem 


Rok  1812.  317 

kraju  i  dać  mu  możność  rozwoj\i  pod  każdym  wz2:lodom.  Dnia  7 
października  r.  1807,  a  więc  wkrótce  po  zawarciu  pokoju  w  Tylży, 
wyzwolono  uciskanych  dotj^d  ciężko  włościan  z  ])oddaństwa;  w  roku 
następnym  nastjipila  reoricanizacya  v7A[i\\i  ])rzez  utworzenie  wydzia- 
łów ministeryalnych  z  rozgraniczonym  ściśle  zakresem  działalności, 
i  ustanowienie  regencyi  w  miejsc\i  dawnych  izl)  wojennych  i  skar- 
bowych; wreszcie  dnia  19  listopada  1808  r.  nadano  miastom  samo- 
rząd, ograniczony  wprawdzie,  ale  [)ozwalaj;H'y  na  swobodny  rozwój 
wewnętrzny,  i  zniesiono  cechy  „na  wszystkie  czasy •^.  Ruchliwy  mi- 
nister nie  zadawalał  się  pracjj,  we  własnym  kraju,  starał  się  budzić 
w  państwach  niemieckich,  należj^cych  do  Związku  Reńskiego,  niena- 
wiść do  Napoleona,  intrygował  na  wszystkie  strony,  zachęcał  do  0])0- 
ru  i  agitacyi  przeciw  rzjulom  francuskim.  Jeden  z  takich  listów 
podżegaji^cych,  wystosowany  do  patryotów  niemieckich  w  W^estfalii, 
został  przejęty  przez  szpiegów  i  doręczony  Napoleonowi,  który  wów- 
czas znajdował  się  w  Hiszpanii.  Oburzony  cesarz  zażiidał  natych- 
miast wydalenia  niebezpiecznego  ministra,  i  król  Fryderyk  Wilhelm 
nie  odważył  się  na  stawienie  oporu.  Stein  otrzymał  dymisyę  i  schro- 
nił się  do  Austryi.  Dwa  lata  blizko  trwała  pod  rzjidami  niedołężnych 
ministrów  przerwa  w  pracy  nad  reorganizacy;[  stosunków  wewnętrz- 
nych. Dopiero  kanclerz  państwa  nardenl)erg,  który  w  lipcu  r.  1810 
wstąpił  na  miejsce  chwiejnego  Allensteina,  podjął  plany  Steina  i  zajął 
się  przedewszystkiem  uregulowaniem  skarbowości.  Do  reform  zaprowa- 
dzonych przez  niego  należy  emancypacya  żydów  (11  marca  1812). 
Próba  utworzenia  reprezentacyi  narodowej  rozbiła  się  o  opór  szlach- 
ty, która  zaprotestowała  stanowczo  przeciw  wszelkim  inowacyom,  po- 
wołując się  na  swoje  przywileje.  Sejm  zwołany  w  lutym  r.  1811, 
zakończył  się  aresztowaniem  przywódców  o]jozycyi. 

Gdy  Stein  i  Herdenberg  dokładali  wszelkich  starań,  aby  pod- 
nieść kraj  pod  względom  ekonomicznym  i  obudzić  do  życia  publicz- 
nego najszersze  warstwy  ludu,  generał  Scharnhorst  przeprowadzał 
w  wielkiej  tajemnicy  reorganizacyę  armii.  W  artykułach  dodatkowych  Wojsko 
pokoju  tylżyckiego  Prusy  musiały  zobowiązać  się  do  zmniejszenia  siły  ^^^^^ 
zbrojnej  do  42.000  ludzi,  a  pełnomocnicy  i  szpiegowie  cesarza  ba- 
czyli pilnie,  aby  rząd  nie  wykraczał  przeciw  temu  warunkowi  umo- 
wy. Ominięto  ten  przepis  przez  rozpuszczanie  żołnierzy  wyćwiczo- 
nych i  powoływanie  innych  na  ich  miejsce.  Dzięki  temu  w^ybiego- 
wi,  Prusy  nie  miały  pod  chorągwiami  nigdy  więcej  niż  42.000  żoł- 
nierzy, ale  wyćwiczyły  w  ciągu  3  lat  około   120.000  ludzi,    których 
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jętność    używania    broni    palnej,    s])rawnośc  i  ruchliwość    w    m;irszu 
i  samodzielnoś(;  w  działaniu. 

Tak  więc  Prusy  w  ciągu  killai  lat  |irzezwycięźyly  prawic  skut- 
ki kl<^sk,  odrodziły  się  wewnętrznie,  stworzy  ty  armię  stosnnkowo  sil- 
ną i  dobrze  w^ycwiczouii,  i  w  początkach  roku  1812  paristewko  to, 
niewiele  wówczas  większe  od  Księstwa  Warszawskiego,  stanowiło  po- 
tęgę daleko  znaczniejszą,  niź  w  roku  1805,  kiedy  wielkie  obszarem 
i  liczbą  ludności,  dumne  ze  sławy  zdobytej  w  latacli  ubiegłych,  rzu- 
ciło rękawicę  cesarzowi  Francuzów.  Napoleon  spogląda!  podejrzli- 
wie na  gorączko^^^^  ruch  w  Prusach,  i  jakkolwiek  nic  o  wszystkiem 
się  dowiadywał  i  niezupełnie  zdawał  sobie  sprawę  z  tego,  co  wie- 
dział, miał  się  na  baczności,  Kiedy  wojna  z  Rosyą  wydawała  sic  nie- 
uniknioną, chciał  przede  wszystkie  ni  zabezpieczyć  się  ze  strony  Prus, 
aby  nie  pozostawi*-  nieprzyjaciela  na  tyłach  swej  armii.  Zażądał  od  Umowa 
Fryderyka  Wilhelma  zawarcia  przymierza  i  dawni  do  zrozumienia,  ^'«P**^^^^^^ 
ze  w  razie  przeciwnym  zniweczy  Prusy  zuj)elnie-  Kroi  znalazł  się 
w  liardzo  trudnem  położeniu,  Dopomńdz  Napoleonowi  do  zwycięz- 
twa  nad  Rosyą,  znaczyło  pozbawir  Prusy  ostatniej  nadziei  odzyska- 
nia dawnego  stanowiska  w  rzędzie  mocarstw  europejskitdi;  występu- 
jąc przeciw  Francyi,  naraziłby  swe  państwo  na  niechybny  upadek. 
Nie  w^aliat  się  jednak  długo.  Zawarł  z  Napoleonem  przymierze  za- 
czepno odporne,  przyrzekł  oddad  pod  jego  rozkazy  20,000  żołnie- 
rzy i  60  dział  i  pozwolił  na  przeprowadzenie  armii  francuskiej  przez 
swoje  terytoryum.  Ale  tajny  ten  nkład  nie  byt  szczery,  nic  ozna- 
czał stanowczego  zerwania  z  Rosyą.  Fryderyk  Willielm  wysłał  do  prusy 
cesarza  Aleksandra  posła  nadzwyczajnego,  pułkownika  Kncscłłccka,  ^  R«w*Ł' 
który  miał  wytłomaczyć  cesarzowi,  że  Prusy  z  konieczności  tylko 
występują  do  walki  z  nim,  i  zapewnić  go  o  niezmiennej  przychyl- 
ności swego  rządu.  Wielka  liczba  Prusaków,  zwłaszcza  wyższych 
oficerów,  wstąpiła  do  służby  rosyjskiej,  pomiędzy  iniiemi  gen.  Pfuhł, 
który  wypracował  plan  wojny,  polegający  na  nie  ustań  nem  cofaniu 
się  bez  bitwy  w  głąb  kraju,  i  były  minister  Stein.  Także  dwory 
porozumiewały  się  ze  sobą,  i  tej  okoliczności  zawdzięczała  Rosya  po 
części  swoje  zwycięstwie  w  tej  wojnie.  Cesarz  Aleksander  zamierzał 
pierwotnie  uprzedzić  Napoleona,  zająć  Księstwo  W^arszawskie,  ogłosić 
się  królem  polskim  i  wyruszyć  nad  Elbę,  aby  tam  zmierzyć  się 
z  przeciwnikiem.  Plan  ten,  świadczący  o  wielkiej  pewności  sielnc 
cesarza  Aleksanilra,  porzucono  głównie  za  staraniem  Prns  i  dorad- 
ców pruskich  cesarza.    Przestrzegała  przed  tak  niebezpiecznem  przed- 
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wal  klęski,  jak  nikt  jej  nic  przewidywał,  chociaż  obeznani  ze  sto- 
sunkami krajowemi,  jak  np.  książę  Józef  Poniatowski,  przestrzegali 
przed  wyprawą  w  głąb  Rosyi.  Powołując  lud  polski  do  broni,  nie 
miał  on  jasnego  celu  przed  oczyma,  nie  chciał  rozbudzid  ruchu,  któ- 
ryby usunął  się  z  pod  jego  kontroli  i  władzy,  nie  chciał  uczynić 
żadnego  kroku  stanowczego,  nie  wiedząc,  czy  nie  pożałuje  go  w  ra- 
zie porozumienia  się  z  cesarzem  Aleksandrem.  Pragnął  na  razie 
tylko  wyzyskać  rycerskie  przymioty  charakteru  i  ducha  wojowni- 
czego Polaków,  powiększyć  swą  armię  żołnierzem  bitnym,  przyzwy- 
czajonym do  klimatu  i  obeznanym  ze  stosunkami,  a  przytem  wiązać 
sobie  możliwie  mało  ręce  na  przyszłość. 

Rzućmyż  okiom  na  siły  i  zasoby,  jakiemi  Napoleon  mógł  w  ta- 
kich okolicznościacli  rozporządzać  nad  Wisłą.  Sięgnąć  w  tym  celu  Siły  ibrojnc 
należy  do  początków,  do  genezy  legionów, — gdyż  właśnie  w  sprawie  P®^'*^^®- 
tej  piśmiennictwo  nasze  liistorycziic  dość  jest  ubogie  i  przepełnione 
nieporozumieniami  zasadniczcmi.  Publicystyka  przytem,  wykoszlawia- 
jąca  dla  bezdusznego  popisu  przygodne  zboczenia  dziejopisarzy,  da- 
ła się  nawet  nieraz  słyszeć  z  zarzutami  „kondotierstwa,  najemnictwa^. 
Za  nader  umiarkowanych  w  sądach  uważają  się  już  ci,  co  zajęci 
wyłącznie  niepomyślnemi  skutkami  całego  przedsięwzięcia,  głoszą: 
„Polaków  owej  doby  pędziła  nieukojona  żądza  szybkiego,  natych- 
miastowego, urzeczywistnienia  celów,  godziwych  zapewne  w  zaborze 
pruskim,  lecz  za  doniosłych  i  za  rozległych  na  razie  i  w  danych 
warunkach  niemożliwych  do  szybkiego  ziszczenia;  posuwali  przytem 
wiarę  w  Napoleona  do  bałwochwalstwa,  byli  zaczarowani,  olśnieni, 
zahypnotyzowani;  o  niczem  po  za  nim  słyszeć  nie  chciano,  nic  przed 
sobą  nie  widziano,  oprócz  pięknej  mary  sennej,  unoszącej  się  na 
purpurowo  rozpalonym  krańcu  zachodniego  nieba^. 

Moralizatorowic  powinniby  jednak  przede wszystkiem  obejrzeć  sic 
po  za  siebie,  aby  się  bez  potrzeby  na  śmieszność  nie  wystawiać: 
Legiony  nie  powstały  ani  za  Cesarstwa,  ani  za  Konsulatu;  niedo- 
rzecznością jest  zaciągać  do  księgi  dziejów  Smoleńsk  i  Lipsk,  a  je- 
dnocześnie usuwać  z  rachunku  dzieła  i  sprawy,  poprzedzające  wła- 
ściwą epopeę  napoleońską.  Dąbrowski,  Kniazie wicz  szli  na  pola 
bitew  nie  wtedy,  gdy  ujęta  w  żelazne  dłonie  małego  kaprala 
Rewolucya  narzucała  swe  prawa  i  bezprawia  Europie,  lecz  przeciw- 
nie, w  chwili,  gdy  sama  ta  Europa,  zaniepokojona  i  zatroskana  o  swe 
zmurszałe  średniowieczne  formy,  zalać  postanowiła  ogień  pożerający 
tę  średniowieczność  we  Francyi.     Druga  część  naszego  współudziału 
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Lyła  już  tylko  ^dalszym  ciitgiem'',  z  kturego  chciot'.  się  wycofar 
znarzyto  jedno,  co,  popełniwszy  przenieinerstwo  i  zdradę,  zbied/, 
z  (łod  chorągwi,  któroj  się  wierność  śluljowulu.  Ta  okoliczność  ge- 
nczyjna  zmienia  całkowicie  stim  rzeczy  i  oświetlenie  dziejoplsarskie,,. 
Historya  ani  gani  ani  chwali  —  ale  tlnniarzy;  niewytłnmaczoną 
zaś  w  inny  sposób  byłaby  sytnacya,  kiuni  paniięfnikarze  nasi  z  koń- 
ca wieku  XVIII  i  poczijtkńw  XIX  upiMiją  jako  przesiąksiętą  entii- 
zyazmem  powszechnym,  a   zbawiennym,..      Zaroiło  sic  wtedy  nad  Wi- 


Ks.  Jfizef  Poniatowski  (176^^1813). 
ł1t>rnz  4ntoniet;o   Bro(łow8kli?go  —  Sztycb  Jaiuesji  nopwoda.  —Ze  zbioTów  L.  Hey^Cft, 


shi  —  powiadajit  —  w  calycli  }ioludniowyrli  i  |łoludniowo-wscliodnirli 
Pnisicch,  a  ruch  ten  przekroczył  wkrótce  i  Narew  i  Pilict'.  Po 
wszystkich  dro^acli  widziano  Indzi  przekradaj;[cych  się  kn  granicoia 
zachodnim  konno^  pieszo,  w  bryczkach,  Inzem,  gromadami,  z  wiedz^i 
i  bez  wiedzy  rodziny^  Juz  i  dawniej,  zaraz  po  wzięciu  Kościuszki 
do  niewoli,  odbierano  z  zagranicy  krótkie,  radościii  ^^^  żałoba  na- 
pcłniaJLicc  mości.  Imiona  Aniilkara  Kosińskiego,  Wojciecha  Tnrskic- 
go-Sarmaty,  młodego  oficera  Sułkowskiego,  co  się  przy  artylcryi  n:i 
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Pradze  przed  paru  laty  odznaczył — przechodziły  z  ust  do  ast.    Prąd 
stał  się  niepowstrzymanym  dopiero  pod  koniec  r.   1796,    kiedy  Dą- 
browski,   opuściwszy  Berlin,    gdzie  napróżno  z  królem    godziny    na    Legiony 
rozmowacli  tracił,  dostał  się  przez  Paryż    do  Medyolanu  i  młodemu    P®^^^''^- 
wodzowi  armii  republikańskiej,   Bonapartemu,  przywiózł  listy  poleca- 
jące od  Dyrekłoryatu,  od  jenerałów.     „Gdyby  ojczyzna  twoja  —  pi- 
sał wielki  Kleber  do  Dąbrowskiego  —  dźwigała  się  z  upadku,  powo- 
łaj   mnie  do  siebie  w  jakimkolwiek    charakterze,    a    dumnym    będę 
chociażby  na  niskiem  stanowisku.^     Odtąd  nie  l)ędzie    dnia,    w  któ- 
rymby  z  Włoch  nie  nadbiegła  jakaś  wiadomość,  oblewająca  lica  pło- 
mieniem...    „Liberadzki  zdoł)ył  Weronę,    przypłaciwszy  życiem  swe 
poświęcenie...^      ^Białopiołrowicz    przywiódł  z  Lille    tysiąc    ochotni- 
ków...^     „Na  Wołoszy   formują  się  Jabłonowski,  Sokolnicki,  Grabiń- 
ski...^    Zapał  w  Warszawie,   pod  cziijneni   okiem  Prusaków  był  nic- 
wysłowiony.     Dawne  reduty.   l»alc,  szlichtady,    maskarady,    „którym 
pocz<ątek  dała  lekkomyślność,    swawola   i   śmiertelna   j)o  tylu  stratacli 
nuda^,  stały  się  miejscami  skhnlek  na  żołd  dla  szeregowców  Dąbrow- 
skiego   i    Kniaziewicza . . .     Jeneratowa    z    Kwilcckich    Węgorzewska, 
księżna  z  Czartoryskicli    Zamoyska,    adjutant   Kościuszki  Aleksander 
Pociej    zasypywali    groszem    kwesty    kościelne    i    bazarowe...     Dużo 
wody  i  krwi  upływa  później — irorączka  jednak  nie  stygnie.     W  prze- 
dedniu   nowego    stulecia,    po    lutwacli    pod    Marengo     i    Hohenlin- 
den,  przed  samym  pokojem  lunevillskim,    który    „tak    l)oleśnie    do- 
tknął   Polaków^    (Czartoryski),    legie  liczyły  jeszcze  do  16.000  do- 
świadczonego żołnierza.      Oddział  Dąbrowskiego  składał  się  z  siedmiu 
batalionów,  dowodzonych   |)rzez  Biatowiojskiego,    Cliłopickiego,    Swi- 
derskiego,  Małacliowskiego,  Jasińskiego,   Zawadzkiego;   w  sztabie  byli 
generałowie   Wielhorski,   Strzałkowski,   Karwowski,    (iraliiński,    Aksa- 
mitowski,  Darowski;   artyleryą  dowodził  Jakubowski.     U  Kniaziewicza 
także  nie  zbywah)   ua   oticerach   wyższycli   stopni;    batalionami    dowo- 
dzili w  ostatnich   czasadi:    Fiszer,  liralewski,  Wasilewski,  Drzewiecki; 
jazdę,  złożoną  ze   sz\Na(lronów   Zajdlica,   Rożnieckiego,  IJerka   Josielo-; 
wicza,  prowadził  Turski-Sainiata;    artyleryą  zarządzał  Kedel.      Były 
nadto  oddziałki   luźne,   drobne   załogi    po   forteeacli  włoskich,  genera- 
łowie z  pod   Dubienki,   wstę|)ujacv  do  szeregów  w  stopniach  podrzęd- 
nych,  nawTt  podoficeiskicli:    Itynikiewicz,   Dębów ski,    Konopka,    lie- 
gulski,   Modzelewski,    Hounslawski,  Ivol>ylański,  Jal)łonowski,    Downa- 
rowicz,  Hanke,  Borowski,  Królikiewicz,    Hornowski,    Mościcki,    Fal- 
kowski, Czechowski,   Sokolnicki,   Woliński — bez  liku.      Co  z  tern    Na- 
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polcon  zroliił?  Nowa  sytiiaryn  miorlzynnroilown  w  r.  IfiOl  ^rrma- 
gała  niewątpliwie  szczędzenia  drazliwości  postronnycli.  Ale  czy  aż 
do  stopnia  bezdnszności?*..  Jednych  jioprostn  wcielono  do  liniowych 
pnłWjw  francuskich;  innych,  jak  Jaldonow^skiego,  zapędzono  kędy 
pieprz  rośnie  i  żńłta  febra  dojrzewa*  Kniaziewicz,  w^  liście  do  ge- 
nerała Morean  z  d.  r>  maja  1801  r.,  sarknął  na  to  wszystko  i  oświad- 
czając, ze  ^najemnikiem  bye  nic  chcę",  usunął  się.  Cząstka  wróci- 
ła na  ojczyzny  łono.  Garstka  wytrwale  broni  ta  się  przy  chorągwi 
o  suchym  kawałku  chleba,  bez  oparcia,  bez  pomocy.  Kilkn  przy- 
garnęła późniejsza  kr61owa  neapolitańska,  j^ani  Murat.  Sędziwym, 
zasłnzeńszym  dano  [losady:  Fiszer  został  komendantem  w  Liwornie, 
Drzewiecki  w  Siennie,  Kosiński  w  Bergamie.  Ale  nie  na  długo. 
Posypały  się  skargi  od  generałów  francuskich,  źe  starzy  legioniści 
polscy  rządzą  się  jakiemiś  niewczesnemi  zasadami  domokrałycznemi, 
kompromitują  powagę  i  dostojeusiwo  rządu,  deiiHiralizują  ludność, 
żyją  jak  aiiachoreci,  poprzestają  na  samym  żołdzie,  <lbaja^  wyłącznie 
o  względy  i  czcze  owacye  ludności  podwładnej,,. 
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Widzieliśmy  poiłrzcil- 
Bio  (zob.  „Księstwo  War- 
szawskie^), w  jakim  pO' 
łożeniu  znajdo  w  a  I  o  sir 
i  z  jakich  staryrli  lesiu* 
nów  oraz  nowy  cli  za  cia- 
pków, ntworzyło  się  30.001* 
wojsko  Księstwa  War- 
szawskiej^o,  oraz  rozmaite 
oddziały  luźne,  rozpro- 
szone po  Niemcze  r  h 
i  Francyi.  Po  ]łrzył;i- 
czenin  do  Księstwa  okrę- 
gów galicyjskirli  w  loku 
1809,  liczi >a  wojska  ro- 
giilarnejj;o  ]>odniusbi  się 
do  50.000,  Jaki  był  stan 
i  rozkład  ratej  zlirojnej 
siły  polskiej  przed  wojna 
wr.  1812,  to  i  dziś  jeszcze 
nic  da  obliczyć  się  z  zu- 
pełną dokładnością.  Na- 
polecui  pocliwałił  się  w  Wihiio  ^łrzed  'j^cjicrabMu  H;iIis/i'UChu  przysła- 
nym przez  ces.  Aleksandrii  z  propozycyą  za\\ar<'ia  pokoju,  ze  ma  pod 
swemi  rozkazami  DO.OOf)  l'o]akf'»w.  a  mozu  niiec  icli  200JKłO.  Nic 
było  w  tem  twierdzeniu  ]»rzesady.  Wedlusj;  Morawskiego  w  Księst- 
wie Warszawskiem  było,  w  poczi[tkacli  r.  1812,  pod  błoni;i  49.109 
piecłioty  i  IH.354  jazdy,  oprócz  le^ii  NadwtśhiTiskicj,  W  kilka  iriic- 
sięcy  później  wojsko  t(>  urosło  do  71.722  ludzi  z  22.850  koni  i  1B5 
dział.  Nadzwyczajny  poseł  Napnleona  w  Warszawie,  arcylnskup  rr:idt. 
opowiada  w  swoich  [lamiętTiikącli,  ze  Księstwo  wystawiło— wraz  z  juil- 
kami,  kturc  pozostawały  n<\  żołdzie  francuskim — ^85.700  żołnierza* 
Oprócz  tego  tworzono  na  Litw  it\  |io  [irzejściu  wojsk  fiiuicuskich  [uzez 
Niemen,  5  pułków  piecboty  i  5  jazdy^ołiliczonycłi  na  12*000  ludzi. 
Ogółem  w^ęc  liczba  wojska  pfdskietco  na  początku  wojny  Iłyta  nawet  co- 
kolwiek większa,  niź  twierdził  Napoleon.  Podniesienie  armii  do 
200,000  nie  lłvłoli\  sprawiało  trudności,  gdytiy,  cesarzowi  znlezało 
na  tem  szczerze,  luli  tez  konfederacya  generalna,  o  której  będzie 
mowa    później,    zdoliyla   się  na   samodzielna^   pracę   w    celu  w   ktńrym 


Opn.  SłAtilsUw  Piszpf  (1770f  1812). 
Smt'  sztabu  ks.  PoniafowskietTiJ. 
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się  zawiąznła.  Jeszcze  przed  jej  powstaniem,  w  maju,  powzięto  za- 
miar utworzenia  gwardyi  narodowej,  do  której  miano  zaciągnąć 
wszystkich  ?idolnych  do  shizby,  w  wiekn  lat  25  do  50.  Ludzi,  go- 
towych do  walki  nic  brakowało,  tylko  żydzi  na  samym  początku 
rokn,  w  styczniu,  wykupili  się  od  służby  za  opłatą  roczną  700.000 
złp.,  zresztą  wszyscy  garnęli  się  pod  chorągwie.  Nie  było  tylko 
w  kraju,  wyniszczonym  rekwizytami,  pieniędzy  na  uzbrojenie  ochot- 
ników, a  Napoleon  nic  dostarczył  przyrzeczonych  100.000  karabi- 
nńw.  Tak  więc  wspomniano  ^'yzej  wojska  rej^ularue  stanowiły  ralą 
siłę  zbrojną,  a  gdy  wyruszył}^  ku  wschodowi,  zaledwie  garstka  żoł- 
nierzy pozostała  w  kraju. 

Ale  i  to  wojska  regularne  nie  tworzyły  zwartej  całości.  Na- 
Podaiał  poleun  łudził  się  du  ostatniej  chwili  nadzieją  pokoju,  i  postarał  się 
^^^^^'  o  to,  aby  nie  bvło  osobnej  armii  polskiej,  która  mogłaliy  utrudnir 
mu  zawarcie  ugody.  Z  drniz;iej  strony  także  względy  wojenne  na- 
kazywał)^ roziuiescir  wojska  obeznane  ze  stosunkami  krajowemi  na 
całym  teatrze  wojny.  To  tez  Jiie  łatwo  jest  odszukać  pułki  polskie 
w  ogromnej  armii  na|>oleońskie).  .ledcu  tylko  korpus,  oznaczony 
nutiierem  ó-tynu  składał  się  wyłącznie  z  Ptdaknw  i  pozostawał  pod 
rozkazami  polskiego  dowńdcy,  ks.  Juzefa  lNiuiatf>wskiego.  Liczył  on 
25.000  ludzi,  n  należały  do  niego  dywizyc  generała  Zaj;tczka,  Dą- 
browskiego i  Kaiaziewicza.  Reszty  pułków  polskich  musimy  szukat* 
]m  wszystkicli  kiupusach  armii,  [)ud  rozkazami  marszałków  i  gene- 
rałów francuskicłi,  na  ralej  przestrzeni  objętej  wojną,  otł  straży 
przednicli  az  do  kor]nisu  austryackies^o  Sclnvarzenberga,  który  miał 
zastaniar  z  jłiawoiro  skrzydła  pocliód  rlo  MoskuT.  Na  lewem  skrzy- 
dle, w  korpusie  10-tyin  Macdoualda.  /uajdujemy  5,  10  i  I  I-ty  juiłk 
pieclioty  i  oddział  artyleryi  pod  ilowództwem  ks.  Michała  lladziwiłła; 
ilalej,  w  pośnnlhi  ^vitdkiej  armii,  pr/y  korpusie  2-im  Oudiuota,  [uilk 
uhinów  Tumasza  Ijibieńskieiro;  \\  stra/y  pizediiiej,  ]łod  rozkazami  Joa- 
(  hima  Murata  ułanów  l*ąii'owskiri»i),  i  łl,  S,  U,  10  pułki  jazdy,  tworzące 
brygady  Niomojenskieiiu  i  Aksamitowsktego.  Wśród  ^'wardyi  cesar- 
skicli  widzimy  4  jailki  li^i^Tu  Nailwiśhiuskiej,  łbov(Hl/uur  f»rzez  Chlo- 
|)ickiego.  oraz  sl;]\\  iiy  [>ułk  Ickkir^j  jazdy  Wimruto^n  Kr;isińskiego.  Na 
skrzydle  prawem,  w  ktu^fuisie czwartym,  zlo/,ouymz  Włochów  i  dow^odzti- 
nym  |)i'zez  ks.  Kugeniusza  HeaidKunais,  znajdujemy  pułk  ułanów 
Klickie^o:  w  korpnsii;  cz\\;n  tyiii  jazdy  rozeiwowej,  którym  dinv'odzil 
Latour  MaubfHirg, — 2,  3,  7,  11  i  14-ty  [uiłki  jazdy,  obok  kirasye- 
rów   frauniskiclK      Wres/cie   na     południu  generał  Kosiński,    oddany 


\Hu{  rozkazy  gen.  Ucyiiier;i  i  i}n\rsłj7.y mywany  pi/rz  Aiustryak<>v\, 
duwułhił  piilkiuiiJ  gw;inlyi  krakowskiej  i  ocliotiiikanii  w  lii^/Jtio  8.000 
ludzi  ł;[Cziiio,  a  z  korpusem  !)-yra  (marszałek  Yirtor)  s]Hoszy!y  do 
iiuwcj  wojny  puuracaj;[(T  z  Hiszpanii  4,  7  i  V>-ty  pułki  picciiuty 
i  pułk  nłanóu'  Stokuwskiest'.  I  *cn  rozd/.ial  nic  utrzymał  sio  w  cią- 
i;'u  wojny.  Stosownie  <lu  ukulirziiośri  i  iiotrzeby  rozdzielano  oddzia- 
ły,  łączono  z  iunemi,  i  w  chaosie  tłoczący  cli  si*;  wojsk,  zwłaszcza 
podczas  odwrotu  z  Moskwy,  nie  zawsze  jnż  muzna  ndnałeś<'  [n-zeize- 
dzuHC  pułki   polskie. 


Dajj^c  wyprawie  przeciw  Rnsyi  iniaun  drugiej  wojny  polskiej,  N&puli^.n 
Napłdeon  cłiciał  nietylko  zastraszyć  i  sklonir  d(»  pokoju  cesarza  Ale-  "  l^^l^cj. 
ksaiidra,  lecz  rf\wnocześuic  ujip'  i  wciągii;[ć  zni)ołrjie  w  swoje  sieci 
Połaków,  którzy  byli  mu  potrzebni  zarówun  dn  straszenia,  jak  do 
prowadzenia  wtgny.  Nie  szczędził  ulłjawów  t;Młiej  a  nieszczerej  przy- 
cliyłuości,  aby  ugłaskać  icdi,  u1nidzi<'  iiajśiuiclsze  nadzieje,  skłmiił'  dt* 
ofiarnego  ponoszenia 
(»gromiiycU  cigiarów 
wiijcnnycli,  które 
wyniszczyły  do  resz 
ty  kraj,  wyzyskiwa- 
ny systematycznie  od 
założenia  Księstw  a 
Warszawskiego,  i  za- 
chęcił! do  wytozenia 
wszystkicłi  sił  w 
tej  wojnie.  Wszyst- 
ko to  kosztowało  go 
tak  mało:  kilka  słóv. 
przychylnycli,  kilka 
ol>ietiiic  dwnznacz- 
nycb,  kilka  drołł- 
nycli  ustępstw,  któ- 
re albo  nie  miały 
żadnego  zna<"zenia 
praktycznego    al  bu  ^         ..  .       ,     . 
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tez  nic  l»yly  Avyzyskaiic  przez  Iml,  spogl.[ihij;iry  z  Ijczgraiiicziui 
iifntKŚci^t  Tia  swego  poteiiieg^ł  npiekiiiia,  Sknm  tylku  stosunki 
z  cesarzem  Alcksantlrein  jrrzyl^raly  groźny  charakter,  po  przyłącze* 
niu  OlilenLiirga  do  Frniicyi  i  ngtosiioiiia  nowej  taryfy  celnej  w  Ko- 
^yi,  Xa]>(łleoii  wysiał  do  W:irszawy  swego  pełnomocnika  Bignona, 
który  pfłcl  skromnym  tytnleni  rezydenta  niial  z  jednej  strony  śledzie 
rozwój  uyp;olków  w  Kfłsyi,  z  drJigiej  nbudzit'  wśród  Polaków  mnie- 
manie, ź'^  przez  gorliwy  !Mlzi;il  w  zblizaj;icej  się  wojnie  mogą  zape- 
wnie' sulne  wielkie  kctrzyści.  Agitarya,  rozwinięta  przez  Bignona, 
i  dwnznaczne  jego  dświadezeiii;!,  które  przyjmowmio  jako  zapo- 
wiedź przywrócenia  lizcrzTposj>ulitej,  nic  |)rzcszk;łdzaly  Napuleonuwi 
w  nkladacli  z  cesarzem  Aleksandrem  i  staraniarli  n  nniknięcie  woj- 
ny. Skutkiem  tlziałalności  rezydenta,  zapał  w  Warszawie  doszedł 
do  najwyższego  stupnia.  Mimo  ogromnej  nędzy,  spowodowanej  przez 
nieustanne  zlirojenia,  dostiiwy  dla  wojsk,  a  wreszcie  nieurodzaj, 
wyczekiwane  z  niecierp]iwości;|  wojny  nowej,  jak  mniemano,  rez- 
strzygającej. 

Wreszcie  spełniły  się  oczekiwania.  Z  począlkiem  r.  1812  woj- 
ska francuskie  zaczęły  zlderać  się  w  Niemczach,  posuwać  się  wol- 
no ku  granicy  i  rozlewać  się  po  Księstwie  Warszawskie m.  Teraz 
dopiero  zrozumiano,  jakim  nieznośnym  ciężarem  będzie  ta  uprag- 
niona wojna.  Kraj  wyniszczony,  dotknięty  nieurodzajem,  musiał 
zdolływać  się  na  ogromne  ofiary,  aby  wyżywić  dziesiątki  tysięcy 
olłcego  wojskn,  a  żołnierze,  zwłaszcza  wirtemberscy  i  westfalscy, 
]łostępovv.ili  sobie,  jak  w  kraju  nieprzyjacielskim,  rabowali  po  wsiach 
i  miastrczkaih,  dopuszczali  sie  gwałtów  i  rozmaitych  nadużyć^  ni- 
szczyli nawet  z  pustoty,  czego  spotrzebow^ać  nie  mogli.  Listy 
i  jhimiętniki  z  owycb  czasów  odsłaniają  przed  nami  straszliwy  obraz 
nędzy  i  rozpaczy:  ^Mój  mąz  —  pisze  prefektowa  warszawska,  pani 
NakwasJ^a,  dnia  31-go  marca,  - —  tyle  ma  zajęć  na  głowie,  ie 
oszulećby  można.  Ma  40,000  żołnierzy  w  swoim  departamencie, 
i  wszystkich  trzeba  żywić  w  roku  takiego  nieurodzaju,  jak  teraź- 
niejszy, gdy  nasi  chłopi  muszą  jeść  chleb  z  żołędzi  i  kory  brzozowej. 
Zgoła  zdawało  się,  iz  złe,  jakie  znosiliśmy,  juz  tak  wielkie,  ii  go- 
rzej być  nie  może,  ale  pok.-^zuje  się,  iz  złe  może  się  pogarszać 
bez  końca",..  ^Nasze  wojsko — pisze  w  5  dni  później — posunie  się 
naprzód,  a  na  jego  miejsce  przyj d^i  Westfalczycy  i  Sasi.  Nie 
wiem,  kiedy  przyjdą  Francuzi,  ale  przyjdą  niebawem,  i  wszyst- 
kich trzeba  żywić,  kiedy   cały  kraj  w  głodzie.     Serce  pęka,  myśląc 
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o  tej  nędzy,  o  której  słyszę  od  rana  do  wieczora**.,.  A  dalej,  dnia 
19  kwietnia:  „Czekamy  czegoś  niewiadomego,  nie  spodziewając  się 
wszakże  niczego  dobrego.  Dawniej  w  takich  chwilach  krytycznych 
podtrzymywał  nas  entnzyaim.  Dziś  wszyscy  są  rozczarowani,  nikt 
się  nadzieją  nie  pociesza.  Mogę  cię  nawet  zapewnie,  ze  prawdopo- 
dobieństwo świetnego  dla  nas  końca  tej  wojny  nie  czyni  juz  żad- 
nego wrażenia  na  umysły,  tak  serca  są  przygnębione  biedą  pow- 
szechną"..•  Im  dłużej  trwały  przygotowania,  tem  więcej  wzmagało 
się  przygnębienie.  „Wszystko  idzie  żółwim  krokiem  —  pisze  pani 
Nakwaska  dnia  26  kwietnia — prócz  nędzy,  która  olbrzymie  czyni 
postępy.  Nasze  wojska  mają  juz  tylko  na  kilka  dni  żywności, 
dla  koni  zwłaszcza  nie  będzie  za  kilka  dni  ani  owsa  ani  siana  ani 
słoray-^nic  zgoła.  Nastąpi,  co  się  Panu  Bogu  podoba.  Mamy 
czas  zimny,  są  nawet  przymrozki;  obawiają  się  nowego  nieurodzaju, 
a  wtedy  będzie  koniec  wszystkiemu.  Wszyscy  pomrzemy  z  głodu, 
i  to  będzie  lepiej "^^  Po  wkroczeniu  wojsk  niemieckich,  dowodzo- 
nych przez  brata  cesarskiego,  króla  Hieronima,  stosunki  pogorszy- 
ły się  jeszcze.  Do  nędzy  przyłączyły  się  nadużycia  i  grabieże. 
„Wojenna  szarańcza  —  pisze  Antoni  Ostrowski  —  wszystko  odrazu 
bez  ładu  zabierała  i  więcej  jeszcze  marnowała,  niż  spożyła. 
Cud,  ze  włościaństwo  nie  porwało  się  do  noży— drudzy  powiadają,  że 
się  porywało",  Ale  wobec  pewności,  ze  wojna  rozpocznie  się  na- 
pewno  i  niezadługo,  poczęto,  mimo  dokuczliwej  nędzy,  spoglądać 
snowu  śmielej  i  weselej  w  przyszłość,  a  Napoleon  postarał  się 
o  to,  aby  rozbudzić  na  nowo  ostygający  zapał. 

Z  Drezna  wysłał  cesarz  do  Warszawy  na  znak  swojej  szcze- 
gólnej łaski  nadzwyczajnego  posła,  arcybiskupa  mechlińskiego 
Pradta,  a  przyjmując  w  Poznaniu  dnia  30  maja  Wybickiego,  Sobo- 
lewskiego i  ministra  skarbu,  Matuszewicza,  polecił  ostatniemu  zwo- 
łać Sejm  nadzwyczajny,  pozornie  dla  zaopatrzenia  wojsk,  przecho- 
dzących przez  Księstwo  Warszawskie,  a  w  rzeczywistości  dla  wy- 
dania wrogiego  manifestu  przeciw  Rosyi  i  ogłoszenia  niepodległo- 
ści. Tenże  Sejm  miał  powołać  naród  do  konfcderacyi  generalnej 
z  udziałem  króla  saskiego  i  pod  protekcyą  Napoleona,  Nie  po- 
wiedziano tylko  ani  w  Poznaniu  ani  też  później,  jaki  miał  być 
właściwy  cel  i  zakres  działalności  tej  konfederacyi.  Posłuszny 
rozkazom  cesarza,  Matuszewicz  zachował  projekt  ten  do  ostatniej 
cliwili  w  tajemnicy  i  przez  to  wbrew  swej  woli  zapobiegł  takiemu 
zorganizowaniu    konfcderacyi,    aby    naród  miał    z  niej  jakikolwiek 
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pożytek.  Samodzielne 
i  przedsiclłiercze  osobi- 
stości, które  nie  byłyby 
liczyły  się  skrupulatnie 
ze  słowami  Napoleona, 
lecz  skorzystały  z  konfi'- 
<leracyi  dla  obodzenia 
rucliii  ogólnego  i  powo- 
łania wszystkich  do  bro- 
ni, pozostały  na  uboczu, 
a  wszelka  władza  pozo- 
stała w  rękach  ślepych 
wielbicieli  cesarza  Fran- 
cuzów. W  tajemnicy 
przygotowano  wszystko 
do  wielkiej  manifesta- 
cyi  —  bo  manifestacyą 
był  tylko  ten  Sejm  nad- 
zwyczajny —  skłoniono 
sędziM'ego  generała  ziem 
podolskich,  ks,  Adama 
Czartoryskiego,  do  przy- 
jęcia mandatu  i  laski 
marszałkowskiej,  Matuszewicz  ułożył  w  porozumieniu  z  Prad- 
tem  ^sprawozdanie  o  stanie  kraju^— tak  nazwano  w  programie  prac 
sejmowych  mowę  wymierzoną  przeciw  Eosyi,  wystarano  się  o  pe- 
tycyę  obywateli  z  za  Bugu  i  Niemna.  Przewidując  opóźnienie  się 
prac  przygotowawczych,  Matuszewicz  zwołał  Sejm  później,  niz  pragnął 
Sejra  kotife- Napoleon,  na  diień  26  czerwca.  Otworzył  go  w  zastępstwie  króla 
demcjjray.  saskiego  Stanisław  Potocki,  sekretarz  Senatu  Niemcewicz  odczytał 
petycyę  obywateli  z  za  Niemna,  którzy  wzywali  do  działania,  przy- 
pominając, ze  ^nikt  bezkarnie  nie  chybił  pomyślnych  okoliczności^, 
i  po  kilku  mowach  przygotowanych  z  góry,  posiedzenie  zamknię- 
to. Główny  akt  manifestacyi  miał  odbyć  się  po  dwudniowej  przer- 
wie, dnia  28  czerwca.  Tymczasem  nadeszła  do  W  arszawy  odezwa, 
wydana  przez  Napoleona  w  Wilkowy.szkach,  a  zapowiadająca  początek 
^drugiej  wojny  polskiej".  Jakkolwiek  po  za  wyrażeniem  „wojna 
polska^  nie  było  w  niej  raowy  o  sprawach  polskich,  zrobiła  ona 
wielkie  wrażenie.  Kozeszła   się  tez  pogłoska,  ze    na  driigiem  posic- 
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dzeniii  Sejmu  zapadnie  jakieś  wielkie  postanowienie,  i  dnia  28  czerw- 
ca ogromny  tłum  ludu  zgromadził  sio  w  oczekiwaniu  wypadków  nad- 
zwyczajnych na  placu  przed  Zamkiem  i  ulicach  sąsiednich.  Na  po- 
siedzeniu Matuszewicz  odczytał  swoje  ^sprawozdonie",  w  którem 
zamiast  poglądu  na  stan  kraju  dal  krótki  zarys  dziejów  polskich 
i,  wyjaśniwszy  domniemane  zamiary  Napoleona,  zawezwał  Sejm,  aby 
zawifizal  się  w  konfederacyę  gcneraln:|.  Mowa  jego  wywołała  nie- 
opisany wybuch  entuzyazniu  w  sali  i  pośród  tłumu,  zebranego 
przed  Zamkiem*  Ogłoszono  wygotownny  juz  akt  konfederacyi,  za-  Zawiąznnk^ 
wierający  oświadczenie,  ze  „Krolostwo  Polskie  jest  pr/.y wrócone  ^^^  ^^^"^'^' 
i  naród  polski  nanowo  w  jedną  całośó  połączony^,  i  ustanowiono 
Radę,  na  którą  przelano  wszelką  władzę.  Członkami  jej  ł)yli:  Sta- 
nisław Zamoyski,  biskup  Gołaszewski,  Aleksander  Linowski,  Mar- 
cin Hadeni,  Antoni  Ostrowski,  Fryderyk  Skorzewski,  Joachim  Owidz- 
ki,  Franciszek  Wężyk,  Franciszek  Łubieński,  ksiądz  Karol  Skór- 
kowski,  wreszcie  Kajetan  Koźmian,  sekretarz  generalny  z  głosem 
rozstrzygającym.  Radzie  tej  pozostawiono  załatwienie,  wszystkich 
spraw,  dotyczących  praktycznego  przeprowadzenia  konfederacyi. 
Wyprawiła  ona,  stosownie  do  14  i  15  artykułów  aktu  kon federa- 
cyjnego, deputacyę  do  księcia  a  króla  saskiego,  z  prośbą  o  przy- 
stąpienie, i  drugą  do  Napoleona,  który  wówczas  znajdował  się  już 
w  Wilnie,  %  prośbą,  aby  sprawy  polskie  wziął  pod  swoją  opiekę. 
Następnie  Rada  wydała  pod  datą  1  lipca  uniwersał,  zwołujący  sej- 
miki i  zgromadzenia  gminne  dla  opublikowania  aktu  konfederacyi 
i  przyjmowania  przystąpień,  i  zamianowała  ks.  Józefa  Poniatow- 
skiego regimentarzem,  a  ks.  Eustachego  Sanguszkę  wiceregimenta- 
rzem  konfederacyi.  Na  tem  skończyła  się  jej  działalność.  Czeka- 
no na  odpowiedz  Napoleona,  w  przekonaniu,  źe  on  dopiero  miał 
wprowadzić  w  ruch  konfederacyę,  a  tymczasem  założono  ręce.  Jak- 
kolwiek Rada,  polecając  ministrowi  spraw  wewnętrznych  ogłoszenie 
swego  uniwersału,  stawiła  sie  ponad  ministeryum,  nie  objęła 
jednak  władzy  i  juź  dla  tego  pozosłata  machiną  nieruchomą.  Regi- 
mentarze  ze  swej  strony  nie  zajęli  si^  zbrojeniami,  bo  ks.  Józef 
Poniatowski,  dowodzący  korpusem  armii,  n'e  posiadał  swobody  dzia- 
łania ani  tez  nie  odważyłby  się  na  iaden  krok,  na  któryby  cesarz 
nie  aai  wyraźnego  zezwolenia,  a  ks.  Sanguszko  uważa!  się  tylko  za 
tytułowego  wiceregimentarza.  Ostrożność  Małuszewicza,  który  za- 
chowywał wszystko  w  tajemnicy,  kiedy  czas  było  obejrzeć  się  za 
ludźmi,  zdołnymi  do  nadania  konfederacyi  znaczenia  praktycznego, 
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przy  ukrzykdcli  jediioglośaycli  całego  narodu — pisre  dnia  29  czerw- 
ca do  siostry  wspomniana  jnz  pani  prcfcktowa  warszawska.— CłiM  i!^ 
tego  eiituzyazmu  jest  niepodolma  do  opisania  i  iiiepodołnia  do  wyo- 
brażenia sobie.  Płakano,  krzyczano,  ściskano  sit^^,  gadano  niedo- 
rzeczności, i  dziwna  rzecz,  żeśmy  w^szyscy  nie  zwaryowa!i>  Wśród 
za|»atii,  nawet  nędza  nie  wydawała  się  juz  tak  wielka,  rekwizycyc 
dlu  wojska  nie  tak  ciężkie.  Ta  sama  pani  Nakwaska,  która  w  mar- 
cu i  kwietiiin  uważała  położenie  za  rozpaczliwe,  zapewnia  teraz 
(w  liście  z  7  lipca):  -Wszystko  idzie  tak  dobrze,  ie  nie  powin* 
nas  już  raiee  żadnej  niespokujnosei.  Dowiesz  się  z  gazet,  w  jak 
zdumiewający  sposób  rzeczy  się  rozsnuwają.  Wszyscy  już  zaczy- 
namy oddychać  swobodnie.  Przytem  rok  jest  wyśmienity,  żniwa 
są  przepyszne.  Zgoła  zdaje  się,  że  nasze  jeremiady  już  wezmą 
koniec.^ 

Po  za  granicami  Księstwa  Warszawskiego  inne  panowały  sto-  Na  Litwie 
sunki  i  inne  były  usposobienia.  Tylko  stara  arystokracya  spo- 
glądała z  zupełną  ufnością  na  cesarza  Francuzów,  i  jedni,  jak  Do- 
miink  Radziwiłł,  Aleksander  Sapieha,  Pac,  uprzedzając  rozwój  wy- 
padków w^ojennych,  wzięli  udział  w  ruclm,  który  ogarnął  Księst- 
wo; inni,  jak  Sułtanowie,  Giedroyciowie,  Tyzenhauzowie,  Tyszkie- 
wiczowie,  Czapscy,  (Jhrapowiccy,  czekali  tylko  na  przybycie  Na- 
[joleona,  aby  stanąć  po  jego  stronie.  Także  lud  wiejski,  spodzie- 
wając się  uwłaszczenia,  wyglądał  z  niecierpliwością  ukazania  sir 
złotycłi  orłów  cesarskich.  Średnia  i  drobna  szlaclita  litewska  na- 
tomiast przyjmowała  z  mieszanemi  uczuciami  hasta  i  wiadomości, 
nadchodzące  z  Warszawy.  Nie  dowierzała  ona  Napoieonowi.  Po- 
dejrzywała  go  o  nieszczerość  i  dwnlicowoś<f^  od  pokoju  tylżyckie- 
j;o,  nie  wierzyła  w  jego  bezinteresowność  ani  przychylność  dla 
Poloków;  nie  pociągały  jej  stosunki,  panujące  w  Księstwie  War- 
szawskiem,  nędza  tamtejsza,  wywołana  przez  nieustanne  zbrojenia, 
podatki,  system  kontynentalny,  w^yzyskiwanie  kraju  przez  Napoleo- 
na i  jego  marszałków.  Administracya  francuska  była  dla  nich 
wstrętną,  a  więcej  jeszcze  prawo  cywilno,  sprzeczające  się  pod  nie- 
jednym względem  ze  staremi  tradycyami  i  zw^yczajami,  niezgodne 
z  przepisami  Kościoła  katolickiego;  wreszcie  odstraszała  ich  myśl, 
ze  ze  zmianą  stosunków  nastąpi  rów^nouprawnienie  stanów  i  wy- 
zwolenie chłopów.  Przede wszystkiem  zaś,  nie  chciano  dla  niepe- 
wnej przyszłości  poświęcać  praw,  otrzymanych  od  cesarza  Ale- 
ksandra, i  nadziei  w  nim  pokładanych. 


Rok  1812. 
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Cesarz  Aleksander  obchodził  sie  z  Polakami,  poddanymi  swej  R74Hy  i  pro- 
jekty CtJS. 
Aleksan*1rił. 


wladzf,  wcale   inaczej,  niz  rządy    pruski  i  austryacki,     Kie    d^źył  J*^^>' ^^^'^^ 


do  ich  wynarodowienia,  uszanował  ich  język,  wiarę,  zwyczaje  i  tra- 
dycye,  pozostawił  im  dawne  prawo,  nie  usnwał  od  ]iusad  urzędo- 
wych, dbał  o  podniesienie  oświaty,  o  rozwój  umysłowy  i  ducho- 
wy. W  tym  celu  powierzył  księciu  Adamowi  Czartoryskiemu  nad- 
zór nad  calem  szkolnictwem,  zezwolił  na  założenie  uniwersytetn  wi- 
leńskiego i  szkoły  krzemienieckiej  i  jeszcze  w  roku  1812,  w  sam 
dzień  wypowiedzenia  wojny,  na  otwarcie  uniwersytetu  polskiego 
i  katolickiego  dla  Białorusinów  w  Połocku.  Nie  koniec  na  tern. 
Także  dla  tych,  którzy  tęsknili  do  życia  politycznego,  otwierały 
się  przed  wojna  z  Napolennem  szerokie  ptTspektywy,  Wspomina- 
liśmy już,  ze  cesarz,  kiedy  uznał  wojnę  za  nieunikniona,  postano 
wił  w  roku  1811  wyr!iszy<"  iirzeciw  nieprzyjacielowi  nad  Klbę,  za- 
jąó  Księstwo  Warszawskie  i  przybrar  tytuł  króla  polskiego.  Nie 
była  to  tylko  myśl,  powzięta  pod  wpływem  chwilowego  usposobie- 
nia. Pozostawała  ona  w  ścisłym  związku  z  całym  systemem  rzą- 
dów, chociaż  dojrzała  dopiero  w  owych  czasach.  W  roku  1811 
cesarz  wyjawił  wobec  zaul^nych  magnatów  litewskich,  na  których 
czele  stał  Michał  Ogiński,  zamiar  połączenia  wszystkich  Polaków 
pod  swojem  berłem  i  utworzenia  Królestwa,  poł;iczonego  z  llosyą 
węzłem  wspólnej  dynastyi.  Utworzono  w  Petersburgu  Kadę  litew- 
ską, złożoną  z  przedstawicieli  wszystkich  dzielnic  kraju,  która  mia- 
ła zająć  sic  przygotowaniem  nowej  organizacyi;  Józef  de  Maistre 
otrzymał  polecenie  wypracowania  mani  testu,  Szwed  Armłeld  i  Nie- 
miec Rosenkampf^ — ^ułożenia  konstytucyi,  gen.  Witt  i  ks.  Kazimierz 
Lubomirski^Dpracowania  oi^ganizacyi  wojska  polskiego,  które  obli- 
czono na  100,000  ludzi.  Tak  więc  szlachta  litełvska,  mając  do  wy- 
boru przyszłnsr,  zależną  od  laski,  dobrej  woli  i  szczęścia  wojenne- 
go Napoleona,  i  formalne  pr^yrzet  zeiiia  ze  strony  cesarza  Aleksan- 
dra, że  stanie  się  zadość  jej  pragniemł)m,  iiie  bardzo  sprzyjała  rucho- 
ui,  rozbudzonemu  w  Ksi(,*stwie  Warszawskiem.  Ody  w  Warszawie 
pokładani ł  wielkie  nadzieje  w  Napoleonie,  w  Wilnie  spoglądano 
z  ufnf»ścią  na  cesarza  Aleksandra. 

Porzuciwszy  plan  wyruszenia  nad  Elbę,   cesarz  postanowił  ze-      piany 
brad  wszystkie  siły  zbrojne  nad  granicą,  aby  nie  wpuścić  nieprzy-^^oJ^Tine  ro 
jaciela  do  swego  kraju.     Od  polowy  roku   1811    pracowano    ener-    ^^^^ 
gicznie    nad     obwarowaniem     ważniejszych    pnzycji    strategicznych, 
wzniesiono  szereg  szańców   nad  i>żwin<i   i  załnźonn  przy  ujściu  Drys- 
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sy  potężny  obóz,  jako  główny  pimkt  oparcia  dla  wojsk  rosyjskich. 
Planu,  który  wypracował  generał  pniski  Pfulil,  nie  przyjł^to  na  ra- 
dzie wojennej,  Generaluwie  wyrazili  obawę,  że  naród  nie  zrozu- 
miałliy  nieustannego  cofania  sie  bez  bitwy,  posiidzilby  dowódców 
o  zdradę,  straciłby  wszelkie  zaufanie  dn  nirh,  a  mozc  nawet  nieza- 
dowolenie z  takiegfł  s[io,subii  ])rowadzenia  wojny  dnprowadziłoby  do 
rozrucliów,  Zderydowano  się  wiec  na  prawidłową  wojnę  obronna, 
i  w  początkacli  roku  1812  w^szystldc  wojska  rosyjskie  zebrały  się 
nad  Niemnem.  Utworzono  dwie  armie.  Jedna,  licząca  134.000  lu- 
dzi, pod  naczelnem  dowództwem  Barclnya  de  Tolly,  zajęła  stanowiska 
ud  Rosień  i  Kiejdan  do  Grodna  i  Lidy.  Druga,  o  30.000  ludzi 
słabsza,  puzostawała  pud  rozkazami  gen.  Ba^!Ji:rationa  i  rozłożyła  się 
pomiędzy  Lida  a  Grodnem,  zasłaniając  lewe  skrzydło  armii  głównej. 
Dwa  inate  oddziały,  fui  15.000  icdnierza,  rozstawiono  na  wschodzie 
i  południu,  skąd  zagrażały  bezpośrednio  Księstwu  Warszawsldemu. 
Jeden,  pod  dowództwem  ,L»:en,  Tf^rmansowa,  stit  pod  Dnlmem  na  Wo- 
łyniu, drugi,  ]khI  dowółlztwem  gen.  Hertla,  w  r^kolicacli  Mozyra  nad 
Prypecią. 


..^^^mt^ 


Triejście  „Wielkiej  annij"  jnzi^z  I)ni«pr  d.  19  sierpa  i  a  1812  r. 
Wedluf  ryiunku  A.  Adama. 


Uk  IR  12. 


Dnia  28  kwietnia  cesarz 
Aleksander  przybył  do 
Wilna  z  wielką  świtii, 
w  otoczeniu  licznych  mi- 
nistrów i  generałów.  Oby- 
watelstwo miejskie  złożyło 
przez  deputacyę  adres 
wiernopoddańczy  i  zobo- 
wiązało się  dostarczali  ar- 
mii wszystkiego,  czego  be- 
dzic  potrzeba.  Cesarz  przy- 
jął deputacyę  bardzo  ła- 
skawie, podziękował  po 
polskn  za  dobre  chęci  i  za- 
mianował  komitet  obywa- 
telski, który  miał  zajmo- 
wać się  wyłącznie  dosta- 
wami dla  armii.  W  krat-  '^  ~^'  '  ^" 
kim  czasie  \vszystkie  zapa-  Marszałek  Davouat,  ka,  EokmmiJ  (tlWj  \H2:u, 
sy,    które  pozostały  z  roku 

1811,  zgromadzono  w  magazynach  wojskowych.  (Magazyny  te 
później  spaliły  wojska  rosyjskie,  cofając  się  za  Dżwinę,  i  dla  tego 
armia    napoleońska  nie  znalazła  w  kraju  żadnej  żywności). 

Wśród  przygotowań  wojennych  i  zabaw,  nadeszła  dnia  24 
czerwca  niespodziewana  wiadomość,  że  arinia  napoleońska  przepra- 
wiła się  przez  Niemen  i  znajduje  się  tylko  o  10  mil  od  Wilna. 
Cały  plan  wojenny  rosyjski  byl  wywrócony.  Armia  znalazła  się 
w  bardzo  trudnem  położeniu.  Trzeba  było  opuścić  spiesznie  wszy- 
stkie przygotowane  stanowiska,  pozostawić  wszystkie  nagromadzone 
zapasy  i  wycofać  się  kn  północy.  Cesarz  Aleksander  zawahał  się. 
Chciał  zebrać  natychmiast  swe  wojska  pod  Wilnem  i  wydać  Napo* 
leonowi  wielką  bitwę.  Przekonawszy  się  jednak,  ie  koncentracya 
wojsk  była  juz  niemożliwa,  wyjechał  dnia  28  czerwca  z  Wilna,  i  cała 
armia  począła  cofać  się  w  bardzo  niepomyślnych  warunkach  ku 
Święcianom. 

Sposób,  w  jaki  Napoleon  przez  proste  tylko  posunięcie  swej 
armii  pokrzyżował  cały  rosyjski  plan  wojny  odpornej  i  unicestwił 
wszystkie  przygotowania,  uwydatnił  w  całej  pełni  jego  ogromną  prze- 
wagę strategiczną.      Niezrównany  mistrz  w  sztuce  wojennej  przybył 
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nad  Niejiieii,  w  ukulic^  Kowiki,  diiia  23  czerweu.  Armie  słały  jui 
od  kilku  dni  naprzeciw  siebie,  przedzielone  rzeką.  Rosyjska  zaj- 
mowała wymienione  wyżej  stanuwiska  od  Rosień  do  Grodna  i  Li- 
dy;  francuska  rozłożyła  się  aa  lewym  brzegu,  wzdłuż  rzeki,  lewe 
skrzydło  naprzeciw  Tyliy,  środek  naprzeciw  Ivowna,  prawe  skrzy- 
dło pod  Pilonami  i  naprzeciw  Grodna.  Cała  ta  armia  liczyła  (we- 
dług obliczeń  Fałkowskiego)  359,rł00  ludzi.  Daleko  na  południu, 
nad  granicą  galicyjską,  stal  30,000  korpus  austryacki  Scliwarzenber- 
jlfa,  który  miał  w  czasie  w^ojny  posunąć  sig  ku  północy  i  zasłonie 
prawe  skrzydłu  „Wielkiej  armii".  Cala  ta  armia  była  ukryta  przed 
oczyma  Eosyan  łańcncliem  wzL!;órz  i  lasami.  W  pobliżu  Kowna 
zauważono  tylko  ułanów  polskich  na  czataeli;  naprzeciw  Grodna  zaś 
były  widoczne  za  czataiui  także  olłozy.  Okoliczność  ta  utwierdziła 
dowodzców  rosyjskich  w  przekonaniu,  źe  główne  siły  Napoleona, 
przybywając  od  strony  Warszawy^  zebrały  się  pod  Grodnem  i  tam 
miały  przeprawić  sig  przez  rzekę.  Ułożono  tez  w  sposób  odpo- 
w^iedni  plan  wojny.  Armie  Barclaya  de  'l'olly  i  Bagrationa  miały 
uformować  się  w  taki  sposób,  aby  utw^orzyły  kąt  prosty,  i  wziąć 
przeprawiajiicc  się  wojska  nieprzyjacielskie  we  dwa  ognie.  Napoleon 
przybył  w  okolice  Kowna  zasępiony  i  widocznie  zafrasowany  i  ka- 
zał zawieźć  sic  wprost  do  straży  przedniej,  dowodzonej  przez  ge- 
nerała Iłniyera.  Przebrał  się  w  mundur  ulana  polskiego,  aby  nie- 
zwracać  uwagi  na  siebie,  i  wyjechał  z  IJeriliiercni,  przel)ranym  rów- 
nież po  polsku,  do  ^vsi  Aleksoty,  oddalonej  tylko  o  strzał  armat- 
ni od  Kowna.  Tam,  rozpatrzywszy  się  w  okolicy  i  przekonawszy 
się,  że  na  drugim  brzegu  nie  ma  znaczniejszych  sil  rosyjskich,  uło- 
żył plan  pochodu.  W  ciągu  dnia  wybrano  miejsce  do  przeprawy, 
skoncentrowano  w  pobliżu  Aleksoty  cały  środek  armii,  około 
200,000  ludzi,  i  przygotowano  pontony.  Wieczorem  adjulant  w- 
sarza,  Koman  Sołtyk,  prz<*prawił  sic  z  małym  oddziałem  konnicy 
wpław  przez  rzekę  i,  s|ięłlziwszy  [duton  luizarów  rosyjskich,  wziął 
wioskę  na  przeciwnym  brzegu*  Późnym  wieczorem  postawiono 
w  ciągu  trzech  godzin  trzy  mosty,  i  roz]ioc2ęłu  się  przeprawa,  któ- 
ra trwała  dwa  dni  i  dwie  noce.  Nazajutrz  rano,  dnia  24  czerwca 
cały  oddział  marszałka  I)avousta,  liczący  65,000  ludzi,  znajdował 
się  juz  na  jłraw^ym  brzegu  Niemna  i  w^yruszył  w  szyku  bojowym 
do  Rumszczyka;  postępujący  za  nim  Murat  z  jazdą  dotarł  do  Zyz- 
mor,  Oudinot  zwrócił  się  ku  Kownu,  aby  przeprawić  się  priez 
Wilię  i  zająć   Wilkomierz.     Za  nim     wyruszył    Napoleon  ze  swoim 
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sztabem  i  gwardyami  i  założył  główną  kwritcrę  w  Kownie*  Wreszcie 
Ney  pomaszerował  wzdłuż  Wilii  ku  Wilnu.  Równocześnie  Icwu 
skrzydło  pod  dowództwem  gen.  Macdonalda  przeprawiło  się  przez 
Niemen  pod  Tylżą  i  okopało  się  tam,  aby  lucnić  statków,  którerai 
miano  spławiać  żywność  w  górę  rzeki.  Na  lewym  brzegu  Niemna, 
pozostały  jeszcze  3  korpusy  rezerwowe,  Eugeniusza  Beauharnais, 
króla  Hieronima,  pod  którego  naczelnem  dowództwem  znajdował 
się  łe  swoim  25.000-ym  oddziałem  ks.  Józef  Poniatowski,  oraz 
Schwarzenberga,  który  wzdłuż  Bugu  dążył  do  Drohiszyna, 

Przeprawiając  swe  główne  siły  pod  Kownem^  Napoleon  po- 
psuł cały  szyk  nrmii  rosyjskiej,  ('ztery  korpusy  francuskie  od- 
cięły środek  armii  Barclaya  de  Tolly  od  jej  lewego  skrzydła,  kor- 
pus Oudinota  miał  odciąć  prawe  skrzydło,  a  trzy  korpusy,  pozosta- 
wione na  lewym  brzegu  Niemna,  zagrażały  armii  Bagrationa.  W  ta- 
kicli  warunkacli  nie  można  już  było  zebrać  wszystkich  w^ojsk  ro- 
syjskich pod  Wilnem,  jak  chciał  pierwotnie  cesarz  Aleksander.  Po- 
jedyncze oddziały  były  portfzdzielancj  i  każdy  z  nich  zagrożony. 
Uchwalono  więc  odwrót  do  Swięcian,  a  gdyby  i  to  było  niemożli- 
we, do  obozu  w^arownego  nad  Dryssą,  Napoleon  spodziewał  się 
pod  Wilnem  oporu  i  przygotowywał  się  do  bitwy,  ale  ułani  Pą- 
gowskiego^  którzy  szli  na  czele  armii  francuskiej,  nie  znaleźli  juz 
żadnego  oporu.  Za  miastem  dopiero  spostrzeżono  ostatni  cofający 
się  oddział  rosyjski  z  bagażami,  dognano  go  i  wzięto  do  niewoli. 
Dnia  29  czerwca  Napoleon  wyjechał  tryumfalnie  do  Wilna  i  kiero- 
wał złąd  ruchami  wojsk.  Świetnie  pomyślany  plan  nie  zapew^nit 
mu  zw^ycięstwa.  Wojska  rosyjskie,  z  wielkim  trudem  wprawdzie, 
wydostały  się  z  groźnego  położenia  i  zgromadziły  >ic  nad  Dżwiną. 
Nie  powiódł  się  zamiar  odosobnienia  ich,  zamknięciu  i  zmuszenia 
4o  kapitulacyi.  Złożyły  się  na  to  różne,  nieprzewidziane  okoliczno- 
ści. Ogromne  skwary,  a  następnie  deszcze  ulewne,  utrudniały  po- 
chód, odległości,  dla  braku  dobrych  map,  były  niedokładnie  obli- 
czone, pisownia  francuska  map  utrudniała  oryentacyę,  a  król  wesł- 
lalski,  który  miał  osaczyć  i  zniszczyć  armię  łiagrationa,  uważał 
pośpiech  za  zbyteczny,  chciał  nacieszyć  się  hołdami,  których  nie 
szczędzono  mu  w  Grodnie,  nie  skorzystał  z  błędów,  popełnionych 
przez  generała  rosyjskiego;  który  stracił  kilka  dni  na  marsze  bezcelo- 
wo, i  pozwolił  iiiu  wycora<v  sit;  prawie  bez  strat.  Przytem  ojdakany 
stan  wtiJNka  utrudniał  bardzo  przeprowadzenie  pomyślanego  genial- 
nie planu.     Napoleon    przygotował  wszystko  z  wielką  starannością 


Rok  1812. 


stu  o 


I 


I 

I 
I 

I 


wypiekania  chleba.  l)il  przekroczenia  Nienma  aż  do  powrotu  re- 
sztek  wielkiej  armii  z  Moskwy,  głód  byl  w  nit?j  stałym  gościeiu 
i  przerzedzał  jej  szeregi  więcej,  nii  kule  i  bagnety  rosyjskie, 

W  takich  war  mikach  nie  podobna  było  utrzymań  karności  Maiutler 
w  armii,  złożonej  z  najróznorodniej  szych  żywiołów.  Żołnierze 
tłumnie  opuszczali  szeregi  i  wałłjsali  si<*  po  kraju,  zabierając,  co 
wpadło  im  w  ręce,  niszcząc  osady,  pola,  uciskając  ludność.  Ma- 
ruderka  rozpoczęła  się  już  w  Prusach  i  Księstwie  Warszawskiem. 
Po  przekroczeniu  Niemna,  żołnierz  uznnł  kraj  za  nieprzyjacielski, 
i  wtedy  ustały  jui  wszystkie  wzglt^dy  na  ludność'.  „Jak  daleko 
okiem  sięgnąć— pisze  Roman  Sołtyk^zboza  na  polach  po  tratowane 
nogami  żołnierzy,  kopytami  koni,  stare  drzewa  pościnane,  wioski 
zburzone  do  szczętu.  Żołnierze  rozwalali  chaty,  zabierali  deski, 
z  których  były  zbudow^ane,  aby  urządzić  sobie  obozowe  szałasy; 
zabierali  słomę  ze  strzech,  drzwi,  okiennice,  sprzęty  chłopów  na 
ogień  dla  i^iebie,  a  w  dali  spostrzedz  można  było  gromady  przy- 
wiedzionych w  jednej  chwili  flo  nędzy  włościan,  uciekających  do 
lasów  z  resztkami  dobytku..,^  Zwłaszcza  Holendrzy  i  Niemcy,  nale- 
żący do  korpusów  króla  westfalskiego  i  I)avousta,  dopuszczali  się 
ciężkich  nadużyć,  napadali  podróżnycli  po  drogach  i  obdzierali  ze 
wszystkiego  a  nie  oszczędzali  nawet  konwojów  z  żywnością  dla 
wojska.  Jak  zachowywali  się  względem  ludności,  można  osądzić 
z  opowiadań  Antoniego  Ostrowskiego,  który  pisze:  -Gdyby  ilzieło 
moje  mogło  obejmować  tego  rodzaju  szczegóły,  to  Jeszcze  nie 
byłbym  w  stanie  spisać  wszystkich  zdroiności,  popełnionych  przez 
żołnierzy  wielkiej  armii  rraucuskiej.  Nie  dość,  ze  niszczyli  mająt- 
ki obywateli  i  dobytki  włościan,  ale  wsie  i  dwory  były  teatrem 
ohydnej  rozpusty,  rozpasania  najbezwstydniejszych  chuci,  przed 
których  opisem  wzdrygnęłoby  się  najśmielsze  pióro,**  Liczbę  ma- 
ruderów, którzy  plądrowali  po  kraju,  ale  prze<l  każdą  bitwą  wra- 
cali do  szeregów,  aby  wziąć  w  niej  udiiat,  podają  na  150.000. 
Aby  ukrócić  maruderstwo,  Napoleon  kazał  utworzyć  osobne  od- 
działy policyjne  dla  pochwy  ty  wania  plądrujących,  i  ustanowić  sądy 
wojenne,  tu  i  owdzie  lud  wiejski  próbował  sam  uwolnić  się  od 
napastników,  wojska  polskie  starały  się  według  możności  zapobie- 
gać nadużyciom  i  powstrzymywać  żołdactwo  niemieckie,  ale  wszyst- 
ko to  nic  nie  pomogło.  Po  przejściu  wielkiej  axmii  pozostała  pu- 
stynia. 
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>iapoIeon  Napoleon  spodziewał  sitj  znaleźć  iia  Litwie  ruch  tak  samo  oty- 

w  "W  linie,  ^i^^y  jak  W  Księstwic  Warszawskiem.     Mniemał    ie    cała  ludność 
chwyci  za  broń  i  stanie  po  jego  stronie,  ale  zawiłidt  się  zupełnie. 
Samo  jui  zachowywanie  się  wojsk  wystarczyło,    aby    powstrzymać 
ludność  od  czynnego  udziału  w   wojnir%  a  sposób,  w  jaki  uregulo- 
wano stosunki    krajowe,  nie    zatarł    przykrego    wrażenia    nadużyć. 
Było  to  może  nie  tyle  z  dziełem  Napoleona,  ile  konfederacyi  general- 
nej,   która  nie    pospieszyła    się    z    w}  konaniem    swego    programu, 
a  więcej  jeszcze  Matuszewicza,  który  opóźnił  zwołanie  Sejmu.    Gdy 
Napoleon  jirzybył  do   Wilna,    przyjęto   go   tam   z  wielkim   zapałem. 
Na  tłumneni  zgromadzeniu    uchnalono    adres,    w'  którym    proszono 
cesarza  o  połączenie  wszystkich  części  byłej  ItzeczyjiaspoHtej.  Na- 
poleon przyjął  adres  tak  przychylnie,    że  można  mniemać,    iż  był- 
by ogłosił    unię,    gdyby    znajdowała  się  \vówczas  w^  Wilnie  depu- 
tacya  od  konlederacyi   generał Jiej,    ktura  miała    przedstawić  mu  to 
samo  życzenie.     Nacisku  jednak  zv.  strony  Księstwa   Warszawskie- 
go nie  było,  u  wobec  tego  cesarz    ustanowił    rząd    tymczasowy  na 
miejscu  rosyjskiego.     Członkami    rządu    zamianował    Józefa   Siera- 
kowskiego,   Aleksandra    Sapiehę,    Aleksandra    Potockiego,    Karola 
Prozora,  Ignacego  Ty^^enhauza,   llosolskiego,    Jelskiego,  Jana    Snia- 
deckiegii,  Kosakowskiego,  a  prezesem  b.  marszałka  Stanisława  Suł- 
tana,    Bignon,    który    był    do    niedawna    rezydentem    francuskim 
w    Warszawie,    zaj;|ł    teraz    stanowisko    podobne   w   Wilnie.     Ivraj 
podzielono  na  4  departamenty,  wileński,  miński,  grodzieński  i  bia- 
łostocki— zresztą  wszystko  pozostało  jio  dawnemu.     Rząd,  składają- 
cy   się  z  ludzi    zakochanych  w  tradycyach    wieku    XA^III,    pozba- 
wionych energii  i  doświadczenia,   nie  zajmował  się  niczem,    nie  po- 
myślał wcale  o  naprawie,    stosunków    społecznych,    o  zastosowaniu 
ich  do  potrzeb,  wytworzonych  przez  zmienione  warunki    bytu.     To 
tez  sprawy  wzięły  wcale  inny  obrót,  niż  spodziew^ano  się  w  War- 
szawie i  w  tych  kołach  na  Litwie,  które  z  upragnieniem  wygląda- 
ły przybycia  Napoleona.     Następstwem  połączenia  kraju  z  Księst* 
wem  Warszawskiem  byłoby  zaprowadzenie  w  nim  tych  samych  praw, 
które  obowiązywały  od  roku   1807  po  drugiej  stronie  Niemna  i  Bu- 
gu, przedewszystkiem  zaś  wyzwolenie  włościan.     Lud  wiejski  liczył 
na  to  i  dla  tego  przyjął  Napoleona,  gdy  ukazał  się  nad  Niemnem, 
Zitwkd^unez  wielką  radością.     Chłopi  byli  tak  pewni  wyzwolenia,  że  w  niekip- 
nadzieje   j-y^ji  miej  SCO  w^ościach  natychmiast  wypowiedzieli  panom  posłuszeń- 
stwo.    Zawiódłszy  się  w  swych  nadziejach,  utracili  wszelki  powód 
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du  slaiania  się  o  zmianę 
stosunków  politycznych, 
i  gdy  przystąpiono  do 
tworzenia  pułków  litew- 
skich, trzymał  się  zda- 
leka,  a  nadużycia  wojsk 
napoleońskich  zniechęci- 
ły ich  do  reszty.  Tak 
się  stało,  iz  Napoleon 
ostatecznie  oparł  wszyst- 
kie swe  nadzieje  na 
szlachcie,  kturą  wieść 
ó  wyzwoleniu  włościan 
bardzo  zaniepokoiła. 
Dnia  7  lipca  rząd  litew^- 
ski  wydał  z  polecenia 
cesarza  do  obywateli 
odezwę,  w  której  pomię- 
dzy innemi  powiedziano: 
^Rozsypane  włościaństwo  zgromadźcie  napowrót  i  powiedźcie  mu, 
ze  jego  właściwem  powołaniem  jest  uprawa  ziemi  i  wypełnianie 
przepisanych  mu  prawem  powinności,"  Ale  rachuby  na  pomoc 
szlachty  wiejskiej  zawiodły  zupełnie  —  może  dlatego,  ze  odezwę 
tę  wydano  zapóźno.  Utworzono  z  wielkim  trudem  Idlka  tylko  od* 
działów,  które  zresztą  nic  odznaczyły  się  w  tej  wojnie,  jakkolwiek 
na  czele  ich  stali  tacy  dowódzcy,  jak  iip*  pułkownik  Konopka, 
Wojska  regularnego  zebrano  zaledwie  12  tysięcy:  utworzono 
5  pułków  piechoty,  któremi  dowodzili  Aleksander  Chodkiewicz, 
Konstanty  Tyzenhaus,  Adam  Czacki,  Chrapowicki  i  Obucliowski, 
i  tyleż  pułków  jazdy,  pod  dowództwem  Józefa  Wawreckiego,  Micha- 
ła Tyszkiewicza,  Karola  Przeździcckiego,  Giełguda  i  Rajeckicgo. 
Dowództwo  naczelne  nad  terai  oddziałami  powierzył  Napoleon  gen. 
Gedroyciowi.  Utw^orzenie  pułku  lekkokouncgo  z  samej  szlachty^ 
na  wzór  stawnego  pułku  Krasińskiego,  nie  powiodło  się.  Ufor- 
mowano tylko  dwa  szwadrony,  nad  któremi  oljjął  dowództwo  puł- 
kownik Konopka.  Oprócz  tycli  oddziałów  zebrało  się  w  wiek- 
szycłi  miastach  kilka  kompanii  gwardyi  narodowej.  Ogółem  Li- 
twa nie    dostarczyła    więcej    nii    15    tysięcy   ludzi,    oprócz    dwócli 
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pułków  księcia  Dominika  Radziwiłła,  które  jeszcze  przed  przy- 
byciem Napoleona  przyłączyły  się  do  wojsk  Ksitjstwa  Warszaw- 
skiego. Zawód  zgotował  sobie  po  części  sam  cesarz,  nictylko  przez 
scłiarakteryzowaną  wyżej  politykę  w  sprawie  uwłaszczenia  włoś- 
cian, lecz  także  przez  nadzwyczajne  sk;^^stwo.  Wspomniane  puł- 
ki   wojska     regularnego    wystawiła    arystokrarya    historyczna  i  za- 


Marszałek  Ney,  ke.  Moskwy  (1769  f  1815). 


niozne  obywatelstwo  własnym  kosztem,  a  na  uzbrojenie  większej  licz- 
by ludzi  iiic  było  pienit;dzy.  Zaprzyjaźniony  z  Napoleonem  od- 
dawna  członek  rz^ptu  litewskiego,  Aleksander  Sapieha,  zażądał 
A  iiiilionów  fr.  subweiicyi  na  cele  wojskowe,  ale  otrzymał  odpo- 
wiedź odmowną,  ^  szlachtę  spotkała  surowa  nagana,  że  nic  mozc 
zdobyć  sic  na  ofiarę  kilku  milionów,  nawxt  w  takich  okolicznościacli. 
Vo  długfich  tarf^achj     cesarz  kazał   dać  rządowi,    tytułem    pożyczlri, 


400,000  frantów  na  zaspokojenie  pierwszych  potrzeb  wojska.  Roz- 
czarowany, zuieclit^>cony,  cesarz  ograniczył  pr^cd  opuszczeniem  Wilna 
zapełnić  prawa  rządu  litewskiego  i  zaprowadził  w  kraju  administracyę 
tabi,  jak  w  prowincji  zdobytej.  Dodał  rządowi  doradzct^.  w  oso- 
bie swego  pełnomocnika  Rignoiia,  ustanowił  gubernatora  generalne- 
go i  powołał  na  ten  urząd  brutalnego  i  znienawidzonego  nawet 
przez  Francuzów  Holendrn,  gen.  Ilogendorfa,  a  władze  najwyższą 
złożył  w  ręce  swego  namiestnika  ks.  liassano.  l*ozbawił  przez  to 
rząd  wszełkicj  swobody  i  samodzielności,  a  skutkiem  trgo  konfcdo- 
racya  generalna  pozostała  dla  Litwy  na  zawsze  tylko  manifestacyą 
i  nie  obudziła  tam  nigdy  żywszego  ruclin. 

Wysłannicy  konfcderacyi  generalnej  ]łrzylłyli  do  Wilna  zaj)óz- 
no.  Napoleon  liył  już  znierlu^rony  niepowodzeniami;  odezwa,  zawie- 
rająca przyrzeczenie,  że  uwłaszczenie  cIj łupów  nie  nastąpi,  była  już 
Upaleon  wydana.  Trzebaby  ją  odwołać  dla  przeprowadzcjjin  aktu  konfedo- 
Lottfuilcra- j..^^.yj_     Tu    tez    cesarz    odpowiedział    na  adres    liardzo  przychylnie 

■  generał-    .  .1    m        ♦        ot      i     i  •      ♦  /   *  •        ^     m*        ^r^  i    1 

^^        ale  ogalmkami:   „Słuchałem  z   zajęciem,  cuscic  mi  iiiuwili.     ddybym 

Ityl  Polakiem,  myślałbym  i  działałbym  jak  wy,  i  glosowałbym  jak 
wy  w  sejmie  w^arszawskim*  Miłość  ojczyzny  jest  ^  pierwszą  •  cnotą 
człowieka  cywilizowanego.  Przyklaskuję  w^szystkiemu,  coście  uczy- 
nili, zez%valam  na  w^szyslko,  co  uczynić  jeszcze  chcecie,  i  ze  swojej 
strony  uczynitj,  co  tylko  odemtiie  zależeć  będzie,  aby  popierać  wa- 
sze usiłowania,..  Lecz  pomnijcie,  że  w  waszym  kraju,  tak  dalekim 
i  tak  rozległym,  nadzieje  wasze  należy  wam  opierać  głównie  na 
zgodnych  wysileniach  zamieszkującej  go  ludności.  W  tych  samych 
słowach  przemawiałem  juz  do  was  ya  swcm  pierwszem  pojawieniem 
się  w  Polsce;  teraz  dodać  tylko  musze,  żem  gwarantował  cesarzowi 
ausłryackicmu  jKisładanie  catkowite  krajów,  podlcgłycli  jego  Ijcrłu, 
i  uie  pozwolt^*  na  żadne  działania  wojenne,  na  żaden  ruch,  któryby 
zmierzał  do  oderwania  pozostałych  w  jego  posiadaniu  prowincyi 
polskich.  Niech  Litwa,  Żmudź,  Witełjsk,  Połock,  Mohilew,  Ukrai- 
na, Podole  przejmą  się  tym  samym  duchem,  jaki  widziałem  wWiel-j 
kopolsce,  a  Opatrzność  uwieńczy  pomyślnym  skntkicm  waszą  spra- 
wę..." Nie  przyrzekał  więc  Napoleon  nic,  ale  upoważniał  do  wszyst^ 
kiego  i  zatwierdził  z  góry  wszystkie  kroki  konfederacyi  generalncjj 
Nie  jego  to  już  była  wina,  jeżeli  konfederacya  ta  nic  nie  zrobił;] 
lecz  zadawalniała  się  prawie  wyłącznie  zbieraniem  ,,akcesów^  (aktiJ 
przystąpienia),  i  o  tyle  trzeba  ograniczyć  zarzuty,  zrobione  mu  przJ 
niektórych   historyków;       Chciał  on  pierwotnie  tylko  wielkiej  maf 


festacyi,  kto  raby  oddała  cały  uarud  na  jogo  usługi ,  i  wiemy  z  iiifor- 
macyi,  udzielonych  IJignonowi,  ie  pierwotnie  był  przeciwny  wszelkim 
krokom  samodzielnym,  nic  przeszkadzał  jednak  później  ani  nie  miał 
siły  przeszkodzić  zamienieniu  siQ  manirestacyi  na  samodzielny 
akt  polityczny*  Utrudnił  je  tylko  przez  ustanowienie  własnego 
rządu  na  Litwie  i  płaeoaie  fałszywemi  pienit^dzmi.  Dodać  trieba,  ze 
deputacya  byłaby  otrzymała  niezawodnie  odpowiedz  o  wiele  mniej 
przychylną,  WTazie  doj.ścia  do  skutku  układów  pokojowych,  które 
toczyły  siej  w  Wilnie  przed  jej  przybyciem.  Cesarz  Aleksan- 
der w^ysłał,  po  zniweczeniu  rosyjskich  planów  w^ojny  odpornej,  do 
Napoleona  swego  adjutanta,  gen  .Bałaszcvłra,  z  oświadczeniem,  ii  zga- 
dza się  na  przywrócenie  całej  umowy  tylżyckiej  pod  waroukicm^  ic 
armia  francuska  wycofa  się  za  Niemen.  Napoleon  zgodził  się  po 
krótkim  namyśle,  ale  zaż^idał  natychmiastowego  zawarcia  umowy, 
do  czego  generał  Bałaszew  nie  był  upoważniony.  Układy  rozbiły 
się,  i  wojna  potoczyła  się  dalej.  Później,  na  wyspie  św.  Heleny, 
Napoleon  oświadczył,    że  byłby  przyjął  propozycyę  cesarza    Alek- 
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saiidia,  gdyby  posiadał  pewność,  łe  nie  chodzi  mu  tylko  o  zyska- 
nie czasu.  ^Wojska  moje  byłyby  cofnęły  »ic  za  Niemen,  wojska 
cesarza  Aleksandra  za  Dźwinę.  Wilno  byłoby  zneutralizowane;  by- 
libyśmy ndali  się  tam  jeden  i  drugi,  każdy  z  dwoma  tylko  lub 
trzema  batalionami  gwardyi.  Paktowalibyśmy  w  cztery  oczy,  i  ilci 
to  kombinacyi  byłbym  mu  przedstawił!  Miałby  w  czera  wybierać, 
i  rozstalibyśmy  się  dobrymi  przyjaciółmi^, 

W  dwa    dni  po  przyjęcia   wysłanników   konfederacyi  generalnej, 
wfgrankAnftw  jiocy  dnia  16  lipca,    Napoleon  opuścił  Wilno,  aby  kierować  zbliska 
'*''*"^*.^J*J''^'*' ruchami    armii.     Naganka    na    ks.    Bagrationa    nie    powiodła    się, 
j  ik    już    wspominaliśmy,    z    winy    króla    westfalskiego,    niepogody 
i  osłabienia  żołnierzy.     Oburzony    na    brata    Napoleon  odebrał  mu 
dowództwo  i  oddał  jego  korpus    pod  rozkazy  marszałka    DaYousta. 
Hieronim  obraził  się  i  powrócił  do  Kasslu,  a  gwardya  jego  w^  ru- 
szyła za  nim.     Układy  pomiędzy  nim  a  jego  następcą  wy  wołały  no- 
wą zwłokę,  z  której  skorzystał  generał  rosyjski*    Zadał  9  i  10  lip- 
ca  pod    Mirem  i  Romanowem    dotkliwą    klęskę  gen.  Roinieckiemu^ 
który  cbcial  go  powstrzymać  na  czele  3000  jazdy,  i  przeprawił  się 
przez  Dniepr,  utraciwszy  w  potyczkach  i  marszach  tylko  4,000  lu- 
dzi.   Ks.  Józef  Poniatowski,  który  chciał  zabiedź  mu  drogę  od  stro- 
ny Słacka,  przybył    iui    zapózno.     W  ogólnością  po   odebraniu  do- 
wództwa Hieronimowi,  naganka  juz 
była   bezcelowa    i    mogła    narazić 
wojska  francuskie  na  bardzo  cięż- 
ką klęskę.       Skutkiem   odłączenia 
części  korpusu,    celem   zamknięcia 
gen.  Barclay  a  de  Tolly  w  obozie 
nad  Dryssą,    Davoust  był    znacz- 
nie słabszy  od  swego  przeciwnika, 
i  gen.  Bagration,  gdyby  był  wie- 
dział o  tern,  mógł  był  zniszczyć  zu- 
pełnie jego  korpus. 

Gen,  Barclay  dc  Tolly,  prze- 
ciw któremu  Napoleon  w  drugiej 
połowie  lipca  obrócił  większą  część 
swej  armii,  zrozumiał,    ze    w   obo- 

FeidmarEza^ek  k^.  Schwam^Dberg         ^^^  "^^  Dryssą,  Tfardzo  warownym, 

(1771 1 1820^,  ale     założonym     w     pozycyi    nie- 
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Palenie  sztandarów  francuekicłi  na^l   Uoroyjoą* 
Z  pAU'>raiTij^  W,  Kossaka  1  .1.  Kil  fi  U. 


nicbezpieczeiistwo.  Opuścił  więc  dnia  18  lipca  to  stanowisko  i  wyru- 
szył w  stronę  Witebska,  al»y  połączyd  sie  z  ^en.  Bagrationeiiu 
Napoleon  próino  starał  sio  temu  przoszkodzir.  Dowódzca  rosyjski 
znałazł  si«j  kilka  razy  w  i>ołożeaiu  rozpaczliwem  i  poniósł  ricżkie 
straty — zwłaszcza  pod  Ostro wncm  nnd  Dzwiu;[,  gdzie  ilurat  na  czo- 
le  brygad  Niemojowskiego  i  Aksainitowskiego.  6  i  8  pułku  ułanów% 
rozbił  korpus  gen,  Ostcrmanna  —  a  następnie  26-cio  tysięczny  od- 
dział Konowniczyna.  ł^od  Wifebskiem  zdecydo\vał  sie  juz  na 
wydanie  bitwy,  nie  widz;i^c  innego  sposobu  wyjścia,  ale  ostatecznie 
po  wielu  marszacli  i  kontrmarszacli  i  licznych  potyczkach,  zwycies- 
kicli  dla  oręża  francuskiego,  ale  nie  rozstrzygaj;tcych,  uniknął 
spotkania  z  Napoleonem  i  niecliybnej  klęski.  W  sierpniu  obie  ar- 
mie rosyjskie  połączyły  się  i  zajęły  stanowisko  w  pobliżu  vSmolcńska. 
Napoleon  zatrzymał  się  kilka  dni  w  Witebsku  i  t;nn  zdecydował 
się  po  długim  namyśle  na  pochód  w  głąb  llosyi,  j:ikkuhviek  do- 
tycliczasowy' przebieg  wojny, — iiiomozliwość  zmuszenia  wojsk  rosyj- NaH^^^*"  ^^ 
skich  do  bitwy  rozstrzygającej  —  niebardzu  zaclu^cał  du  ]iucliodu  ^^itebeku. 
w  kraj  nieznany,  rozległy,  słabo  zakidniony  i  pozbawiony  środków 
żywności.  Przy  tern  lui  skrzydłach  Rosyanic  mieli  przewap:ę  i  mogli 
zagrażać  armii,  posuwającej  się  ku  wschodowi.  Na  lewem  skrzy- 
dle gen.  Wittgenstein  zmusił  marszałka  Oudinota  po  cii^zkiej 
walce,  w  pobliżu  Jakubowa,  do  odwrotu  za  Dryssę.  Tam  ivpraiv- 
dzie  jego  podkomendny,    gen.   Kulniew,   poniósł  ciężką  klęskę,    ale 
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z  nn,d  Danaju  i  ZŁ4łraiio  znaczn^i  liczbę  rekruta.  Pod  koniec  lipca 
tworząca  się  na  Wołyniu  trzecia  armia  rosyjska  składała  się  już 
z  5  dywizyi,  a  z  południa  nadchodził  powracający  z  wojny  turec- 
kit^j  adiiL  Czyczagow  z  przeszło  40.000  wojska.  Napoleon  dowie- 
dział się  w  W  itebsku  o  sojuszu  zaczepno  odporiiym,  zawartym 
przez  cesarza  Aleksandra  z  liernadottem,  i  o  pokoju  z  Turcyą. 
Wiedział  więc  teraz,  że  wojska  rosyjskie,  które,  dntąd  pozostawały 
w  krajjirh  naddunajskirb,  wyruszą  ku  północy  i  w  pry.eciąiru  kiłkii 
tygodni  ukaż;i^  sie  na  jego  skrzyille.  Zdawał  sobie  też  doskonale 
sprawę  z  tego,  że  nie  mÓLct  ufać  Austryakom,  dowodzonym  przez 
Sc:hwarzenber;H'a,  a  mulej  jr^szcze  Prusakom,  którycłi  oddział,  pod  do* 
wudztwem  iien,  Yurka,  stał  z  korpnsem  Macdonalda  w  prowiucyacli 
bnltyrkich.  Mimo  fo  zdecydował  się  na  [lochód  w  głąb  Rosy  i. 
Był  przekonany,  ii  Kosyanie  nie  oddadzą  Smoleńska  i  Moskwy  bez 
bitwy,  wierzył  w  zupełne  zwycięstwo  i  nie  wątpił,  że  cesarz  Ale- 
ksander jeszcze  przed  zimą  zdecyduje  się  na  zawarcie  pokoju. 
^Moiręi  pomyśleć  o  tern,  ażeby  zająć  leże  zimowo  w  lipcu? — ^mó. 
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wił  w  Witebsku  iia  radzie  wojennej.  —  Dlaczegóż  maray  zatrzymy- 
wać się  tu  8  miesięcy,  kiedy  20  dni  może  nam  wystarczyć  du  osiąg- 
nięcia celu?  Uprzedźmy  zimę  i  wszystkie  rozwagi  szkodliwe. 
Trzeba  nam  zadać  szybki  cios  nieprzyjacielowi,  bo  inaczej  wszyst* 
ko  zepsujemy.  Musimy  za  miesiąc  być  w  Moskwie,  albo  nie  bę- 
dziemy tam  nigdy!  ^ 

W  przekonaniu,  że  w  czasie  najbliiszyni  nastąpi  bitwa  roz- 
strzygająca, utwierdziły  go  otrzymane  w  Witebsku  wiadomości  o  ru- 
chach wojsk  rosyjskicli.  Gen.  Barclay  de  Tolly,  połączywszy  się 
z  Bagrntionem,  powracał  do  Witebska,  jak  gdyby  chciał  go  ode- 
brać, i  postępujący  w  straży  przedniej  gen.  Platów  z  10,000  koza- 
B  Piłtl  Smo-  ków  spotkał  się  juz  pod  Jankowem  z  oddziałem  gen.  Sebastianie- 
lenskii-ni.  ^^^  wziął  do  niowoli  jeden  batalion  piechoty,  a  resztę  wojsk  fran- 
cuskich zmusił  do  odwrotu.  Na  w^ieśi'  o  tern  Napoleon  powziął 
śmiały  plan  odcięcia  wojsk  rosyjskich  od  Smoleńska  i  równoczes- 
nego zajęcia  tego  miasta.  Nie  wyruszył  więc  przeciw  Barciayowi, 
lecz  poprowadził  swą  armię  w  kierunku  wprost  przeciwnym,  pod 
mury  Połocka,  w  przekonaniu,  że  zdobędzie  miasto  bez  trudu. 
Gen,  Bagration  jednak  pozostawił  przezornie  dla  obrony  ważnej  for- 
tecy dywłzyę  Neweniwskiego,  a  dowiedziawszy  się  o  jej  rozbiciUj 
przysłał  pospiesznie  dywizye  Eajewskiego  i  ks.  Meklemburskiegu, 
tak,  że  załoga  urosła  do  30.000  ludzi.  Bez  walki  więc  niepo- 
dobna było  zająć  miasta,  trzeba  było  przystąpić  do  regularnego 
oblężenia  i  szturmu.  Tymczasem  liarclay  de  Tolly  spostrzegł  się, 
ie  ma  nieprzyjaciela  nie  przed  sobą,  pod  Witebskiem,  lecz  na  swo- 
jem  skrzydle,  powr6cił  więc  szybko  do  Smoleńska,  Tego  właśnie 
chciał  Napoleon.  Ustawił  sw;i  armitj  w  szyku  bojowym,  tak  dale- 
ce nie  wątpił,  ie  teraz  nareszcie  nastąpi  upragniona  wielka  bitwa. 
Spotkał  go  nowy  zawód.  Rzutki  i  śmiały  ks*  Bagration  pragnął 
walki,  wierzył,  ze  można  l^ronić  się  skutecznie  pod  twierdzą,  tak 
potężną  jak  Smoleńsk,  i  pow^strzymać  Napoleona  w  pochodzie* 
Wszyscy  niżsi  generałowie  obu  armii  podzielali  jego  zdanie,  Ale 
naczelny  dowódzca,  Barclay  de  Tolly,  który  przekonał  się  już  tyle 
razy  o  ogromnej  wyższości  Napoleona  i  tyle  razy  znajdował  się 
skutkiem  jego  genialnej  strategiki  w  położeniu  prawdziwie  rozpacz- 
liwem,  obawiał  się  osaczenia  i  odcit^cia  eatej  armii  od  Petersbur- 
ga i  Moskwy,  Pozostawiono  \v*ni<y  w^  Smoleńsku  korjłus  Doktorowa, 
a  reszta  wojsk  lusyjskich  zujc^ła  stanowiska  po  drugiej  stronie  Dnie- 
pru^ i  ztąd  wysyłano    w  rzasio  walki    posiłki    do    miasta.     Dnia  17 
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Oilwrót  z  nad  Bcreiyoy,  Karota  artystot  komeilyi  iWtncuskił^j. 
Z  piDoramy  W.  Koseaka  i  J.  Fabta* 


sierpnia  Napoleon  kazał  przypuścić  szturm  ogólny.  Walka  l>yla 
dłu^a  i  bardzo  krwawa.  Gdy  artylerya  francuska  znalazła  punkt 
położony  nad  miastem  i  poczęła  zti^d  zasypywać  je  gradem  kul, 
Rosyanie  podpalili  wszystkie  ma'::azyny  z  zapasami  żywności  i  wy- 
cofali się  w  nocy  z  dnia  17  na  18,  zasłaniając  odwrót  śraiałomi 
atakami  na  szturmniiicyrh.  Dnia  18  rc^sztki  armii  rosyjskiej  prze- 
szły na  drucii  stronę  Dniepru,  mosty  tyzwowe  zniesiono,  a  stały  pnd* 
palono.  Miasto  stało  w  ptomieniacli,  kiedy  wkroczyły  do  nici2:o  \^oj- 
ska  francuskie.  Praktycznych  korzyści  nie  przyniosło  drogo  okupio- 
ne zwycięstwo.  Wedtng  oldiczeń  naczelnego  cłiiruri^a  „Wielkiej 
armii"  Larreya,  po  stronie  fnincuskiej  łjyło  1.200  zabitych  i  6.000 
rajiiiinycb,  w  samym  knrpnsie  polskim,  przeszło  2.000  zabitych  i  ra- 
nionych. Straty  rosyjskie  były  jeszcze  znacznie  wi»jlvsze,  W  Smo- 
leńsku znaleziono  i.OOO  zabitych  i  6.000  ranioriych.  Ui;'nłem  stra- 
ty obustroiuie  (ddi(zają  na  20.000  ludzi. 

W  Smoleńsku    raz  jeszcze  zawahał  się   Napoleon.      Wyprawa 
w  głiib  Ilosyi  wydawała    się  niebezpieczną    wobec     zbliżającej    się 
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N&puieua  W  jesieni,  ale  nowe  zwycięstwa  zachęciły  go  do  pochodu.  Marszałek 
Sjuok^ńfikti.  jj^y  j  j^^^j  Neapolu  spotkali  się  na  wzgórzu  Walutyńskiem  z  czę- 
ścią armii  rosyjskiej,  cofającej  się  pod  dowództwem  samego  Bar- 
claya  de  Tolly  ku  Moskwie,  i  stoczyli  łnm  dnia  19-go  sierpnia 
morderczą  bitwę.  Tylko  przez  niedbalstwo  dotkniętego  już  wów- 
czas chorobą  umysłowit  Junota  i  iiieoględność  Napoleona,  który  nie 
przysłał  dostatecznych  posiłków,  nie  odnieśli  zupełnego  zwycię- 
stwa. Na  lewem  skrzydle  gen.  Wittgenstein  zadał  Oudinotowi  dnia 
16  bardzo  cięiką  klęskę  pod  Połockiem,  ale  w  dwa  dni  później  mu- 
siał cofnąć  sit^^  z  wielkicmi  stratami.  Na  skrzydle  prawem  Schwar- 
zenberg  wystąpił  energicznie.  Skorzystał  z  rozproszenia  armii 
gen,  Tnrmasowa,  który  przygotowywał  sii;  do  akcyi  zaczepnej 
w  Ks.  Warszawskiem,  odparł  dywizye  Czaplica  i  Lamberta  i  odniósł 
d.  12  sierpnia  pod  Horodecznem  zupełne  zwycięstwo,  ale  nie  wyzy- 
skał go,  lecz  pozwolił  zorganizować  się  dywizyom  Torniasowa 
i  zaczekać  na  przybycie  armii  naddunajskiej.  Wszystkie  te  powo- 
dzenia były  tylko  połowiczne,  ale  utwierdziły  Najioleona  w  prze- 
konania, ze  nie  grozi  mu  na  skrzydłach  żadne  nit^bezpieczeństwo. 
Próżno  marszałkowie  zwracali  uwagę  na  nieustanne  zmniejszanie 
sic  armii  skutkiem  walk,  chorób,  a  zwłaszcza  maruderki.  Niektóre 
korpusy  zmalały  do  połowy j  zwłaszcza  niemieckie  i  włoskie,  z  któ- 
rych żołnierze  powracali  z  łupem  tłumami  do  swej  ojczyzny.  Nie 
poskutkowały  przedstawienia  ks,  Kugeniusza,  Neya,  Poniatowskie- 
go, Kniaziewicza  i  innych  generałów,  ze  prawe  skrzydło  jest  zagrożone. 
Cesarz  nie  w^ierzył,  czy  nie  chciał  wierzyć,  że  gen,  Tormasow, 
mimo  poniesionej  klęski,  dowodzi  bardzo  poważną  siłą  zbrojną,  ie 
Schwarzenbergowi  ufać  nie  można,  nie  zgodził  się  na  żądanie  Po- 
niatowskiego, aby  pozwolił  mu  iść  na  Wołyń,  zająć  się  obroną 
Księstwa  i  zebrać  nową  armię  i  zapasy  dla  wojsk  powracających. 
Dowiedziawszy^  się,  że  wszystkie  wojska  Barclaya  de  Tolly  i  Ba- 
fj^rationa  zebrały^  się  nad  rzeką  Użą,  wyruszył  przeciw  nim,  ale  sta- 
nowisko było  już  opuszczone,  jak  zwykle.  Generałowie  rosyjscy, 
z  obawy  przed  klęską,  cofali  się  nieustannie  i  mimowoli  przepro- 
wadzali plan,  nakreślony  na  początku  wojny  przez  gen.  Pfuhh 
:\  popierany  przez  cesarza  Aleksandra.  Napoleon  jednak  przewi- 
lywat,  że  Moskwy  nie  oddadz;i  mu  bez  bitwy,  i  zamykając  oczy 
iŁa  niebezpieczeństwo  dalszego  pochodu,  wyruszył  naprzód.  Bze- 
czywiście  wodzowie  rosyjscy,  stanąwszy  przt*d  Iłramami  Moskwy, 
zdecydowali    się    na    przyjęcie  rozstrzygającej     bitwy    dnia    29-go 
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lub  aO-go  sierpnia.  Ułożono  juz  plan,  ale  tymczasem  zmioiiiły  P<>ii 
się  stosunki*  Naczelne  dowództwo  otrzymał  ksi;Łię  Kutuzow,  ^''**^  *'^ 
generał  wsławiony  i  luluany  przez  zacliowawcze  koła  rosyjskie, 
|Jak  przewiłlywali  generałowie,  którzy  nie  i-hcicli  zgoilzi(S  się  na 
^plan  Pfuhla,  ludność  nie  rozumiała  taktyki  cofania  się  l^ez  lutwy, 
w  kraju  wzmagało  się  niezadowolenie  ze  spustoszeń,  wyrz  dzanych 
przez  wojska  obustronne,  i  jakkolwiek  zrzuconił  wszelką  odpowie- 
dzialność na  nieprzyjaciela,  tu  nie  szczędzono  zarzutów  Barciayowi 
i  domagano  się  zamianowania  dowódzcy  narodowego  (Barclay  de 
Tolly  był  Inflantczykiem).  Cesarz  Aleksander  uległ  namowom 
i  prośbom  swego  otoczenia  i  podczas  swego  pobytu  w  Moskwie, 
w  ostatnich  dniach  lipca,  zdecydował  się  na  oddanie  dowództwa 
naczelnego  ks.  Kutuzowowi,  a  gubernatorowi  gen.  Roztopczynowi 
dal  wskazówki  postępowania  w  dalszej  wojnie. 

Nowy  dowodzca  nie  zmienił  planu,  ułożonego  przez  swego  po- 
przednika, a  teraz  podkomendnego,  wybrał  tylko  inne  pole  walki,  mtwa  poti 
w  pobliżu  Mozajska,  nad  rzeką  Moskwą,  około  wsi  Borodyno,  Wzniósł  ^orfulynem. 
tam  potężne  i  warowne  szańce,  aby  uzyskać  na  nieltardzo  korzyst- 
nym terenie  silny  punkt  oparcia,  i  w  pierwszych  dniach  września 
armie  nieprzyjacielskie  stanęły  naiłrze<^iw  siebie,  Dnia  5-go  woj- 
ska francuskie   zdobyły   po  godzinnej   walce  wysuniętą  naprzód  re- 
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dutę,  która  zagradzała  im  drog<o.  Nazajutrz  panował  spokój,  jak 
gdyby  milczące  zawieszenie  broni.  Dnia  7  rano  rozpoczęła  się  bit-  Biiwapoti 
wa,  nie  największa,  ale  pewno  najstraszliwsza  i  najkrwawsza  od  "'^  y^^^^ 
^wynalezienia  prochu*  Pod  względem  liczebnym  siły  przeciwników 
były  prawie  równe — po  każdej  stronie  stało  około  100,000  wojska— 
ale  Napoleon  posiadał  lepszit  artyleryę  i  celniej  szych  strzelców. 
Armia  jego  była  silna  nieopisanym  zapałem;  siła  armii  rosyjskiej 
była  w  niewzruszonej  wytrwałości  w  oporze.  Wśród  straszliwego 
linku  1200  dział,  gradu  kul,  kałuży  krwi,  stosów  trupów  i  ranio- 
nych, przez  cały  dzień  aż  do  zmroku  trwała  okropna  w^alka.  Wojska 
francuskie  wyparły  przeciwników  z  redut,  ale  gdy  nie  otrzymały 
dostatecznych  posiłków,  mimo  usilnych  próśb  generałów,  musiały 
usti^pic  z  niektórych.  Tu  dopiero,  pod  Moskwą,  Napoleon  przy- 
pomniał sobie,  że  znajduje  się  o  800  mil  od  Francyi,  i  nie  chciał 
wysłać  swojej  u;vvardyi  n;i  pole  w^alki,  nby  jej  nie  stracie?. 
Wśród  powszechnego  zapału,  on  sam  tylko  byt  ponury,  smutny, 
roztargniony,  prawie  apatyczny.  Nie  udzielił  tez  pomocy  ks.  Jó- 
zefowi Poniatowskiemu,  który  przedarł  sig  ze  swoim  12.000- nym 
korpusem  przez  gęste  bisy  na  tyły  armii  rosyjskiej,  i  wyparłszy 
tam  oddział  gen.  Tuczkowa  z  zajętycli  pozycyi,  mó^t  był  odciąć 
księciu  Kutuzowa  od  Moskw^y,  gdyby  posiadał  dywizyc  więcej. 
l^opołudniu  położenie  wojsk  rosyjskich  polepszyło  się  znacznie; 
dopiero  śmierć  walecznego  ks,  Hagrationa  wywołała  zamieszanie 
w  szeregach  i  przechyliła  zwycięstwo  n;i  stronę  Napoleona.  Obie 
armie  Jiocowały  na  polu  w;ilki,  a  nazajtitrz  książę  Kutuzow 
cofnął  się  w  zupełnym  porządku.  Armia  jego,  skutkiem  niezwykłej 
tt  Napoleona  apatyi,  a  nawet  lękliwości,  nie  została  zniweczona. 
Na  polu  walki  pozostało  około  90.000  ludzi  i  20.000  koni.  Do- 
kładnie stnjt  obliczyć  niepodobna.  Thibaudeau  oblicza  straty  Ro- 
syan  na  50.000,  Francuzów  na  30.000;  naoczny  świadek,  gen.  Holf- 
man,  podaje  liczby  cokolwiek  mniejsze  40 — 45.000  po  stronie  ro- 
syjskiej, 30.000  po  stronie  francuskiej.  Jak  namiętną  była  walka, 
można  osądzić  ztąd,  że  z  marszałków  fnmcuskich,  tylko  Murat 
i  Ney,  który  zasłużył  sobie  tam  na  tytuł  księcia  Moskwy,  z  wyższych 
dowódzców  rosyjskich  (oprócz  ks.  Kutuzow^a,  który  tćik  samo  jak 
Napoleon  byt  poza  obrębem  ognia)  tylko  Barclay  de  Tolly  nie 
otrzymali  żadnej  rany. 

Droga  do  Moskwy,  upragnionego  celu  wyprawy,  była  otwarta, 
>ma  14  września  Napoleon  zajął  przedmieścia,    a  nazajutrz    wkro- 
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czył  do  start/j  stolicy.    Zastał  tam  {justki  /uprlne*      l'o  bitwie  pod  Bo- 
nidyiioni,  giilłornator    Roztopczyii  zawezwał  hidiiośr'   do  opuszczenia 
miasta.     Przez  cały  tydzień  snuły  się  po  wszystkich  drogach,  wio- 
dących ku  wschodowi  i  na  południc,  uieskońrzone  karawany  wozów^k 
w  mieście  pozostała    tylko  ludność  uboga,    rzcmieśluicy,    roliotnicy^ 
i  motłoch  uliczny.     Nic  długo  Napolcun  cieszy]  się  pusiadauiem  sto- 
licy.    I)rvigiej   zaraz  nłicy  na  wszystkicli   punktach   miasta    wyluich- 
nęly  płomienie,  i  pożar  fłgariiąl  szybko  cale  miasto.     Wszelkie  pr6b' 
gaszenia  były  nadaremne.     Po  pięciu    dniach  z  oji:romnego    mias 
pozosłały    tylko    wahtce    s\(^  mury,    dymiące    zł^łiszcza    i    starożyt- 
ny   łvremt,     Ogieu    był    nicwątpliwii*     podłożony,    czy    na    rożka 
ii:en,  Roztopczyna,  z  wiedzi[    ks.  Kutuzowa,    lub    wedbiir    ułożone 
z  góry  planu,  tego  doti^d  nie  wyjaśniono  zupełnie.     Bądź  co  bąd 
llosyanie  poświęcili  swą  stolicę,    ał>y    pozbawić    nieprzyjaciela  Iczy 
zimowych  i  zmusić  i^o  przez  tn  do  odwrotu. 

Napoleon  zatrwożył  się.     Utracił    puukt    oparcia,    dla    którei 
zdobycia    naraził    się    na    tak    ugronine    straty  i  niebezpieczeństw 
Pozostała    mu    jednak  nadzieja,    że  zdoła    skłonić  ces.    Aleksandr 
do  zawarcia  pokoju,     Ale   cesarz,    zachęcany    do    wytrwania    prz 
sw^oich  doradców  pruskicli,  o  pokoju  uie  inyśłal;  odpowiedzi  na  list" 
wysłany  do   ł^eterslMiri^a  za  pośrednictwem  rosyjskiego  radcy  stan 
Jakowlewa,   uie  było,  a  posła  Lauristona,   który  miał  udać  się  do  c 
sarza  Aleksandra,    książę   Ivutuzow  zatrzymał   do    dnia    17-go    paź- 
dziernika   w    swoim    obozie.     Tymczasem    zbliżała    się    zima,    p 
żywienia    dla    wojska    nie     było,     ])ozajlana     ]jropozycy3    zawarcia 
[liłkoju     nie    nadcliodziła.      Książę     Kutuzow,     uprowadziwszy     sw; 
aniiię     z    pod     Bnrodyna,     zreorganizował    ją    szybko,     powiększ^ 
wielkim    zastępem    ochotników    i    zajął    stanow^iska    pomiędzy    Mo- 
skwą   a    ICaługą,     jakgdyby      zamierzał    bronić    magazynów^    tara 
tojszych    i    fabryki    broni  w  Tuli.     Równocześnie    zagrażał    z    tei 
stanowiska    związkom   Napoleona  z  zaclŁodera,    mógł  przeciąć  dro 
do  Smoleńska.     Wreszcie  dnia  18  października  zerwał    zawieszeni 
broni  i  uderzył  na  Murata  stojącego  pod  Winkowem.     Król  Neapolu 
nic  spodziewał  się  zaczepki,  poniósł  wielkie  straty  w  łudziach  i  ba- 
gażu, pozostawił  w  rękach  rosyjskich  kilkanaście  dział  i  uniknął  zu- 
pełnego rcłzbicia  tylko  skutkiem    energicznego    wystąpienia    ostroz- 
niejszych  wojsk  polskich.     W  ciężkiej    tego    potrzebie    zginął    szef 
sztabu    księcia    Poniatowskiego,    gen.  Fiszer,    z  nim    500  Polaków. 
Teraz  dopiero  Napoleon  zrozumiał,  że  próżno  się  łudził,  i  zdccyd 
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nołci.  Dnia  19  października  wujska  rosyjskie  zgniotły  pod  Słoni* 
mem  pułk  litcwslii  Konopki,  który,  raniony,  dostał  się  do  mo- 
woli,  dnia  13-gn  listopada  rozbity  4.000-czny  oddział  ICosseckiego 
w  Kojdanowio  i  zbliżyły  się  do  Mińska,  aby  zastąpi*^  droire  Napo- 
leonowi. Na  drukiem  skrzydle  jicen.  Wittj[]^enstein  uderzył  z  Połocka 
na  nieoplędnego  marszałka  Oitdinota,  wyparł  gn  z  Witebska  i  za- 
lirał  nagromadzone  tam  zapasy  żywności.  Jeżeli  te  dwie  armie  ro- 
syjskie zdołają  połączyć  się  i  stanąd  na  drodze  naciskanych  z  tyłu 
przez  Kntnzowa  szczątek  ^Wielkiej  arnni^S  to  z  tych  setek  tysięcy^ 
które  pot\»ina  wola  Napoleona  rzuciła  ka  wschodowi,  iywa  noga 
nie  ujdzie*.. 

Napoleon  przek(»nal  się  w  Smtdeńsku,  ze  uie  może  pozosta(^^  tam 
Smoleń-  i  czckać  na  posiłki.  Oblężenie  byłby  zaj^ewne  wytrzymał,  jakkol- 
ikad^j  wiek  warownia  była  stara  i  po  części  zburzona,  ale  zapasów  iyw- 
'*  ności,  które  miano  fam  nagr(unadzit\  uie  było.  Co  zebrano,  wystar- 
czyło zaledwie  ua  zaspokojenie  chwilowego  głodu.  Nie  wykonano 
jego  rozkazów;  urzędnicy,  którym  powierzono  dostawę,  myśleli  tyl- 
ko o  zapełnieniu  swoich  kieszeni.  Postanowił  więc  cesarz  podąiyć 
najkrótszą  drogą,  przez  Orszę  i  Bt^rysów  do  U  ilna.  Dnia  14  listo- 
pada wys-adzono  w  powietrze  mnry  Smoleńska,  i  pierwsze  oddziały 
armii  wyruszyły  ku  łTrszy.  Ale  jui  z  dwóch  stron  zabiegam*  mn 
ilrogę.       Ud     południowego    wschodu    zbliiał    się    ksia^zę    luituzow, 
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i  gdy  Napoleon  ze  strażą  przednią  stanął  w  Krasnem,  wojska 
rosyjskie  odcięły  od  niego  resztę  armii  poi  dowództwem  Davous- 
ta  i  Neya,  którzy  za  nim  wyruszyli  ze  Smoleńska.  Napoleon 
odwrócił  się  i  w  krwawej  bitwie  wywalczył  drogę  Davoustowi,  ale 
nie  czekał  już  na  Neya,  lecz  pomaszerował  dalej  ku  Orszy.  Zda- 
wało się,  że  Ney  jest  zgubiony.  Śmiały  marszałek  jednak  przeszedł 
przez  niezupełnie  jeszcze  zamarznięty  Dniepr,  uniknął  w  ten  spo- 
sób niebezpieczeństwa  i  w  Orszy  połączył  sic  z  resztą  armii.  Z  dru- 
giej strony,  od  Witebska,  zbliżał  się  gen.  Wittgenstein,  który  tym- 
czasem poraził  część  korpusu  Yictora,  aby  uprzedzić  Napoleona. 
Działa  Kniaziewicza  pod  Dąbrówna  przeszkodziły  wykonaniu  tego  za- 
miaru. W  Orszy  nareszcie  armia  francuska  znalazła  dostateczne 
zapasy  żywności,  kilkadziesiąt  dział,  wiele  amunicyi,  a  nawet  pon- 
tony. Straciła  ona  w  drodze  ze  Smoleńska  skutkiem  walk,  głodu 
i  mrozów,  około  10.000  ludzi,  ale  mogła  już  teraz  liczyć  na 
czynną  pomoc  Oudinota,  St.  Cyra  i  Yictora.  Tymczasem  nadeszła 
groźna  wieść,  że  adm.  Czyczagow  wpadł  17  listopada  do  Mińska, 
rozbił  tamtejszą  małą  załogę  polską  pod  dowództwem  Bronikowskie- 
go i  zagraża  mostom  na  Berezynie  pod  Borysowem.  Napoleon  wy- 
słał natychmiast  Dąbrowskiego  dla  ubezpiecz^n'a  mostów.  Ale  Dą- 
browski przybył  już  zapóźno  i  posiadał  za  mało  wojska,  aby  mógł 
wykonać  polecenie.  Stoczył  pod  Borysowem  dnia  20-go  listopada 
z  wojskami  Czyczagowa  bitwę,  w  której  stracił  około  2.500  ludzi, 
i  nazajutrz,  otrzymawszy  posiłki,  zdobył  miasto,  ale  Bosyanie,  cofa- 
jąc sic,  spalili  mosty  na  Berezynie.  Droira  była  przecięta,  a  pon- 
tony znalezione  w  Orszy,  Napoleon  kazał  spalić',  opuszczając  to 
miasto. 

Położenie  było  rozpaczliwe.  Z  tyłu,  od  południowego  wscho- 
du, zbliżała  się  armia  Kutuzowa,  i  chmura  kozaków  naciskała  na 
niekarne  już  po  części,  wynędzniałe,  upadające  ze  znużenia  i  zi-  Nad 
mna  resztki  wojsk  napoleońskich.  Z  drugiej  strony,  z  północnego  Bcrezyną.. 
wschodu,  nadchodziły  pułki  Wittgensteina.  Z  tych  kleszczy,  zamy- 
kających się  coraz  szczelniej,  można  było  wydobyć  się  tylko  przez 
szybką  przeprawę  przez  Berezynę.  Jeżeli  uda  się  osiągnąć  dru- 
gi brzeg,  spalić  za  sobą  mosty  i  pozostawić  za  sobą  nieprzyjaciela, 
to  przynajmniej  część  „Wielkiej  armii"  będzie  uratowana.  Ale  na 
rzece  nie  było  już  mostów,  a  na  przeciwnym  brzegu  stał  korpus 
adm.  Czyczagowa,  nie  wiele  słabszy  od  całej  armii  francuskiej, 
aby  zasypać  ją  podczas    przeprawy  gradem  kul  i  zatopić  w  lodo- 
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watych  nurtacli,  Napoleon  przez  zręczny  fortel  zwiódł  Czyczago- 
wa.  Obudził  mniemanie,  ze  zamierza  przeprawić  się  przez  rzekę 
poniżej  Bory  sowa,  i  gdy  admirał  rosjjski  ustawił  tam  swoje  woj- 
ska, kazał  zbudować^  na  prędce  2  mosty  na  stronie  przeciwnej,  pod 
Stndzianką,  Dla  ułatwienia  pochodu  spalono  obóz,  i  dnia  26  listo- 
pada rozpoczęła  się  przeprawa  przez  rzekę-  Dla  zasłonięcia  jej, 
cesarz  wysłał  marszałka  Yictora  przeciw  Wittgensteinowi,  i  stra- 
ży przedniej  księcia  Kutuzowa,  a  przeciw  najgroźniejszemu  przeci- 
wnikowi, Czyczagowowi,  rzucił  Polaków  pod  dowództwem  D<i' 
browskiego  i  resztki  korpusu  piątego.  Garstka  ta,  licząca  zaledwie 
3,000  ludzi,  osadziwszy  się  w  lasach  i  bagnach  po  lewej  stronie 
mostu,  z  rozpaczliwym  uporem  broniła  przeprawy  przeciw  podwład- 
nemu admirała  Czyczagowa,  Czaplicowi,  Trzy  razy  zmieniali  się 
w  ciągu  dnia  dowódcy  małego  oddziału.  Zajączkowi  kula  ur- 
wała nogę;  Dąbrowski,  który  objął  po  nim  dowództwo,  otrzymał  ra- 
nę w  rękę,  a  jego  następca,  Kniazicwicz,  raniony  ciężko  w  nogę, 
musiał  odst^ipic  dowództwo  Ignacemu  Krasińskiemu.  Po  drugiej 
stronie  rzeki  Victor  walczył  bohatersko  z  Wittgensteinem,  ale  nie  mógł 
zapobiedz  ostrzeliwaniu  mostów  ze  wzgórz  oddalonych.  Wśród  morder- 
czej walki  po  obu  stronach  rzeki,  przechodziły  niedobitki  przez  słabe 
mosty,  sklecone  na  ]>rcdzce  z  lichego  materyału*  Jeden  z  nich 
załamał  sie  pod  ciężarem  furgonów  i  pod  ugnieui  dział  rosyjskich, 
a  wtedy  wszyscy  rzucili  sit^*  na  drugi.  Dnia  28  listopada  Kosya- 
nic  zbliżyli  sit;  w  wielkiej  liczlłie;  dnia  29  obrona  była  juz  nie- 
możliwa. W  wojsku  franciiskiem  powstał  zamrt  nieopisany.  Wszyst- 
ko tłoczyło  sin  bez  pamit;ci,  tlepcąr  sir  i  spychając  nawzajem  z  wąs- 
kiego  mostu;   rzeka,   pokryta  krą,  zapeiiiila   się   ludźmi,    końmi,  wo- 
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zami.  Ustała  wszelka  karność,  z  dumnej  i  świetnej  „Wielkiej  armii" 
pozostały  tylko  tysi^icc  nędzarzy,  oszołomionych  ogromem  klęski, 
myślących  tylko  o  uratowaniu  nędznego  życia.  Garstka  tylko  dziel- 
nych wytrwała  do  ostatniej  chwili,  hronii^c  przeprawy  przed  korpu- 
sem adm.  Czyczagowa,  i  jej  tylko  zasługą  l)yło,  że  Berezyna  nie 
zamieniła  się  na  grób  dla  resztek  armii. 

Zaledwie  10.000  ludzi  zebrał  jeszcze  Napoleon  po  drugiej  stro- 
nie rzeki  i,  spaliwszy  sztandary  i  znaki  wojenne  zniszczonych  od- 
działów, wyruszył  ku  Wilnu,  skąd  miały  przybyć  posiłki  włoskie 
i  niemieckie.  Ale  z  oddziałów,  wystanych  w  drogę,  zmarzła  więk- 
sza połowa,  a  oddział,  towarzyszący  cesarzowi,  malał  z  dniem  każ- 
dym. Jednych  dobijał  mróz,  drugich  głód,  inni  ginęli  pod  lancami 
ścigających  kozaków,  niektórzy  opuszczali  szeregi,  aby  uniknąć  po- 
goni i  na  własną  ręko  wydostać  się  z  rozpaczliwego  położenia. 
W  początkach  grudnia  resztki  armii  dotarły  w  okolice  AVilna.  Rząd 
litewski  zdobył  się  na  ogromny  wysiłek  i  zgromadził  zapasy  żyw- 
ności dla  stu  tysięcy  ludzi  na  kilka  tygodni,  ale  nie  było  komu  ich 
użyć.  Dnia  3  grudnia  Napoleon  wydał  w  Mołodeczuie  sławny  bu- 
letyn  29-ty,  w  którym  obwieścił  zupełne  zniszczenie  ^Wielkiej  ar- 
mii", i  wydał  mnóstwo  rozporza^dzeń,  dotyczących  utworzenia  nowej 
armii  i  koncentrowania  wojsk,  nie  pytając  o  to,  czy  spełnienie  tych 
rozkazów  l)yło  wogóle  możliwe.  W  tym  czasie  otrzymał  wiadomość, 
która  przeraziła  go  nad  miarę.  Republikański  generał  Malet,  któ-  zamach  sta- 
ry już  w  roku  1809  myślał  o  wykonaniu  zamachu  stanu  i  przy-  ""  Maleta. 
wróceniu  republiki  i  odtąd  był  trzymany  w  więzieniu,  a  później 
w  zakładzie  oldąkanych,  potrafił  omylić  czujność'  dozorców,  poro- 
'zumieć  się  z  przyjaciółmi  i  wykonać  zamach  w  nieobecności  cesa- 
rza. Wydobywszy  się  z  zakładu,  rozgłosił,  że  Napoleon  zginął 
w  Rosyi,  a  senat  ogłosił  republikę  i  zamianował  go  komendantem 
Paryża.  Za  pomocą  sfałszowanych  dokumentów  przekonał  jednego 
z  pułkowników  gwardyi,  uwolnił  kilku  generałów,  więzionych  z  po- 
wodu zdrady  stanu,  przyaresztował  nawet  ministra  policyi  Savary'ego 
(ks.  Rovigo),  i  dopiero  w  komendanturze  zdemaskowano  oszusta. 
Wszystko  to  trwało  kilka  godzin,  w  nocy  z  22  na  23  października. 
Stawiono  Maleta  przed  sądem  wojennym  i  rozstrzelano  dnia  29  te- 
go samego  miesiąca.  Wypadek  nie  był  wcale  groźny,  ale  przera- 
ził bardzo  Napoleona,  którego  ubodło  głównie,  że  nikt  z  oszuka- 
nycli  przez  Maleta,  na  wieść  o  jego  śmierci,  nie  pomyślał  o  tem, 
ze  pozostawił  następcę  tronu.     Postanowił  powrócić  natychmiast  do 
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Paryża.  W  Sinorgoniach  pozostawił  i"csztki  swej  iirmii,  oddawszy 
je  pod  dowództwo  wicekróla  włoskiego,  i  dnia  5  grudnia  pospieszył 
sankami,  pod  eskorta  kilkiidziesi<:ciu  Polaków,  przez  Wilno,  Kowno, 
Warszawę  do  Frant  yi. 

l\ozkazów,  pozostawiniiy<'U  przez  nie^o,  niepodobna  było  wyko- 
Zdrada  nat',  bo  wojska  rosyjskie  wkroczyły  juz  do  Litwy  i  Księstwa  War- 
f  p!!,TI^-'J '"^'^^^'^'^^**S*^»  a  nie  było  wojsk  do  ich  odparcia.  I  one  ncierpiały 
bardzo  skutkiem  walk,  marszów  [lospiesznych,  mrozów  i  głodu. 
\V>diug  najsumienniejsze;;o  z  historyków  tej  wojny,  Cliandłray'a, 
ze  120.000  ludzi  ks.  Kutiizowa  pozostało  tylko  35.000,  z  30.000 
Wittgensteina  13.000,  a  adm.  Czyczagow  również  nie  miał  więcej. 
Pozostawieni  nu  skrzydłacli  sprzymierzeńcy  Napoleona,  Austryaey 
i  Pni&at*y,  rozporząilzali  nie  wiele  mnicjsz;^  siłą  zbrujn;^  i  mieli  woj- 
ska wypoczęte  i  dobrze  odżywienie.  Ale  ani  Schwarzenberg  ani 
gfu.  York  nie  myślał  ratowali  s]u:iw^y  napoleońskiej.  Feldmarsza- 
łek austryacki  już  podczas  odwrotu  Napoleona  zachowywał  sie  dwu- 
znacznie, a  pod  koniec  roku  zawacł  z  [lełnomociiikieni  rosyjskiem 
bai'.  Anstetetłen  ustne  zawieszenie  bioni.  Gen,  pruski,  Vork  vou 
Wartenberg,  ptist^^pit  śmielej.  Postanowił  zmusid  bojazliwego  króla 
Fryderyka  Wilhelma  do  stanowczego  wystąpienia  ])rzeciw^  Napoleo- 
nowi, w  przekonaniu,  że  nadeszła  cłiwila  złamania  jego  potęgi. 
Zawarł  dnia  30  grudnia  na  własną  odpowiedzialność  w  Tawrogach 
z  gen.  Dybiczcm  nmow<j,  która  równała  się  sojuszowi  zaczepno  od- 
Iłornemu,  i  skłonił  na  pocz;itku  roku  1813  Stany  wschodnio-pru- 
skie,  zelłrane  w  Królewcu,  do  zorganizowania  pospolitego  ruszenia. 
V\^  krótkim  czasie  dywizya  jego  z  13.000  ludzi  urosła  do  43.000. 
Fryderyk  Wiłlielm  przeraził  sit^  śmiałym  krokiem  patryotyczncgo" 
generała  i  itdebrat  mu  dowództwo,  ałe  i>rzywrócił  mu  je,  gdy  nikt 
nie  cłiciał  objąć  komendy  nad  jego  oddziałem,  a  ulegając  rozwojo- 
wi wypadków,  którym  zapubiedz  nie  zdołał  ani  tez  nie  chciał 
szczerze,  niebawem  zawarł   przymierze  z  llosyą. 

Żadna  dyalektyka  niemiecka  nie  zmieni  faktu,  ze  York  dopuś- 
cił się  zdrady;  ale  nie  można  zaprzeczyć,  ze  jego  śmiały  krok  po- 
zwolił Prusom  wydobyć  się  z  poniżenia  i  odzyskać  stanowisko  mo- 
carstwowe. W  Księstwie  Warszawskiem  takiej  samodzielności  nikt 
nic  okazał,  ani  na  początku  w^ojny,  kiedy  konfederacya  generalna 
upoważniała  do  tego,  ani  po  zniszczeniu  wielkiej  armii. 

W  początkach  roku  1813  Księstwo  Warszawskie  posiadało 
jeszcze  stosunkowo  znaczne  sity  zbrojne.     W    Gdańsku    ks.    Micliał 
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Radziwiłł  miał  całą  dywizyę,  przeszło  7.000  ludzi,  w  Modlinie  by-  W  Krięst- 
ły  2  pułki  piechoty,  w  Zamościu  4.000  ludzi,  ks.  Józef  Poniatów-  ^^^^^^^^^ 
ski,  wracając  z  nad  Niemna  do  Warszawy,  zebrał  8.000,  a  gdy  cof- 
nął się  do  Krakowa,  oddział  ten  urósł  do  15.000.  Blizko  40.000 
wojska  więc  posiadało  w  początkach  r.  1813  Księstwo  Warszawskie, 
oprócz  oddziałów,  sformowanych  przez  generałów  francuskich  i  upro- 
wadzonych za  granicę,  a  napływ  ochotników  był  tak  wielki,  że 
liczba  ta  mogła  się  podwoid.  Ale  pomiędzy  dowódzcami  nie  było 
takiego,  któryby  umiał  i  zechciał  zapewnić  tej  sile  zbrojnej  stano- 
wisko samodzielne.  Istniał  podobno  jakiś  związek  tajny,  który 
zmierzał  do  tego,  ale  o  działalności  jego  nic  nic  wiadomo.  Dowódz- 
'Ca  naczelny,  ks.  Poniatowski,  był  zapalonym  wielbicielem  Napoleona, 
uważał  każdy  krok  samodzielny  za  zdradę  względem  swego  cesarza, 
za  czyn  niegodny  uczciwego  człowieka,  i  gdy  wojna  rozpoczę- 
ła się  na  nowo,  poprowadził  wszystkie  wojska  polskie  do  obozu 
napoleońskiego.  Tak  więc  Księstwo  Warszawskie,  pozbawione  rzą- 
du i  armii,  przestało  istnieć,  zanim  jeszcze  uchwalono  jego  znie- 
sienie, i  dla  tego  tez  nic  miało  na  Kongresie  wiedeńskim  swego  przed- 
stawiciela. 
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ibliżał  się  koniec  roku,  nadcliodzil  grudzień  1812,  a  tymoza- 
scm  na  całym   Zachodzie    europejskim,    od    lewego    trzegu 
^^      Niemna  i  Dniepra  do  Atlantyku  nikt  nie  miał  najmniejsze- 
go wyobrażenia  o  tem,  co  się  stało  lub  co  się  dzieje  z  Wielką  ar- 
mią w  Rosyi.     Ostatni  Luletyn  zwięzłe  ogłaszał  jeszcze  jedno  zwy- 
odgłosy    cięstwo,    nad  Berezyną,    nie  zbyt  wielkie,    skoro  tylko  6.000  nie- 
im^cone.    przyjaciół  dostać  się  miało  do  niewoli.     Rocznicę  koronacyi  cesarza 
obchodzono  tedy  w  Warszawie,  w  d.  6  grudnia,  ze  zwykłą  uroczy- 
stością; po  nabożeństwie  w  katedrze,  ambasador  Napoleona,  arcybis- 
kup Pradt,  wyprawił  wspaniały  obiad,  na  których  ochoczo   wnoszo- 
no zdrowie  „niezwyciężonego"  bohatera  wieko, 

Ogólny  wygląd  kraju  i  jego  naczelnego  grodu  nie  miał  i  te- 
raz nic  nadzwyczajnego  w  sobie.  Wprawdzie  młódź  wyruszyła 
w  pole  niemal  cala;  po  fortecach  i  miastach  pozostali  jedynie  we- 
terani,   ale  towarzystwo    niewieście,    niedotknięte  i  podtrzymyw; 
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nadzieją  ryclilego  ujrzenia  wracających,  chwalą  okrytych  wojak6w, 
nadawało  dość  oiywiony    wyraz    powierzchniom   życia.     W  ustroju 
i  położeniu  Księstwa  nie  wicie  zresztą  zmian  zaszło  od  daty  1809  t. 
Zaznaczymy  tylko  główniejsze,  w  porządku   chronologicznym.     Po- 
ważne i  spokojne  obrady  sejmowe  Inidzily^  w  świecie   całym  zacie- 
kawienie tem  większe,    że  z  wliczeniem  parlamentów    Anglii  i  Sta- 
nów Zjednoczonych,  nie  było  na  kuli  ziemskiej    czwartej    mównicy 
publicznej,  z  dopuszczeniem   ^arbitrńw'^,  czyli  świadków  i  gości  po- 
stronnych.    Sejmów  takich  odbyły  się  dwa:  pierwszy,  otwarty  w  d. 
9  marca  1809  r.,  drugi— w  Ł  9  grudnia  1811;  dzieje  trzeciego,  nad- 
zwyczajnego, zwołanego  podczas    rozpoczętej    wojny  i  wyprawy  do 
Rosyi,    są    już    nam  znane.     Sejm    ten    miał    na    celu  jedynie  za- 
wiązanie konfedoracyi  generalnej  i  w  tym  swoim    wyłącznym    cha- 
rakterze do  historyi    przeszedł.     Oba   zebrania    ordynaryjne    zajęte 
były    przeważnie    sprawami    ekonomicznemi  i  iinansowemi.     Obrzę- 
dowość miały  prostą  i  skromną;  dość  przytoczyć  w  streszczeniu  ce- 
remoniał pierwszego  z  nich,  według  Teodora  Morawskiego  (VI,  88, 
89).     Po  nabożeństwie  w  kościele    Sw,  Jana  i  kazaniu    Woronicza 
na  temat:  ^Stała  się  prośba  nasza,  że  nam  zostawiono  ostatek**,  po- 
słowie złfiżyli  przysięgę  wierności  przed  ołtarzem,  w  obecności  kró- 
la siedzącego  na  tronie,  poczem  w  ich  imieniu    przemówił    do  mo- 
narchy   pnsel    warszawski,    niegdyś    posdkarbi  nadworny,    Tomasz 
Ostrowski.    Odpowiedział  mu    prezes    Rady  i  ministrów,    Stanisław 
Kostka  Potocki,  który  stanowisko  to  zajął    po    Ludwiku    Gutakow- 
skim,  mianowanym  na  prezesa  Senatu    po  zgonie  Stanisława  Mała- 
chowskiego (1808),     Zamknięte    od    końca    maja  1792  r,    podwoje 
izb  sejmowych  rozwarły  się  nazajutrz,    10  marca.     Posłowie    zajęli 
miejsca  departamentami,  —  obok  posłów  ze  stanu    szlachecldego  — 
<leputowani    miejscy.     Laskę    marszałkowską    król    oddał    Ostrow- 
skiemu.    Rada  stanu  zasiadła  naprzeciw  krzesła   marszałkowskiego. 
Sprawdzenie  mandatów  nie  zajęło  dużo  czasu;   izba  poselska  przy- 
szła    połączyć    się    z    senatem;    marszałek    jej    zajął  miejsce  obok 
j)rezesa  senatu,  naprzeciwko  króla.     Król,  zasiadając  na  tronie,  ozwał 
się  po  polsku,  iż  „obejmuje  to  miejsce  po  swoich  przodkach,    któ- 
i-zy  mu  przywiązanie  do  narodu  ze  krwią  przelali,"     Po  zagajeniu 
i    ucałowaniu  ręki  królewskiej,  deputowani    wrócili  do  swojej  izby; 
dokonano   wyboru    komisarzy    do    rozpraw  z  Radą  Stanu  i  wysłu- 
ohano  sprawozdania  ministra  spraw  wewnętrznych  z  ogólnego  poło- 
żenia loraju...     I  to  wszystko  na  razie.     Dodajmy,  że  przy  otwarciu 
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drugiego  sejmu,  z  r,  1811, 
nabożeństwo  w  katedrze,  za 
zgodą  kleru  katolickiego, 
celebrował  biskup  chełmski 
obrządku  wscliodiiiego  po- 
łączonego, Ciechanowski, 
godność  zaś  marszałkowską 
w  ijsbie  piastował  znany  nam 
Stanisław  Sołtyk,  —  bo  To- 
masz Ostrowski,  po  zgonie 
w  d.  1  grudnia  1811  Gu- 
ta kowskiego,  był  juz  pre- 
zesem senatu.  W  składzie 
rządu  zaszło  również  zmian 
kilka.  Po  Tadeuszu  Dc- 
bowskim  był  czas  jakiś  mi- 
nistrem skarbu  Jan  Węgleń- 
ski, aferzysta  obrotny  i  nie- 
bezpieczny, protegowany 
Potockicli,  administrator 
przedtem  (za  czasów  prus- 
kicłi)  ich  dóbr  Bodki,  na 
Podlasiu  zabużańskim;  po 
usunięciu  jego,  przed  samym 
sejmem  1811  r,,  najważniejszą  tą  tekt^^  ministeryalną  objął  znako- 
mity mówca  i  polityk  Tadeusz  Matuszewicz,  syn  głośnego  pamiet- 
nikarza  Marcina;  nadto  dodano  do  pomocy  księciu  Józefowi  w  za- 
rządzie wojskowym  generała  Józefa  Wielhorskiego  (późniejszego  mi- 
nistra); wreszcie  miejsce  „zbyt  miękkiego"  Aleksandra  Potockiego 
zajął,  jako  minister  porządku  publicznego,  Ignacy  Sobolewski,  po 
nim  Tadeusz  Mostowski. 

Ogóluii  suine  podatków  Sejm  1809  r.  zgodził  się  podnieść, 
pomimo  powszechnej  biedy,  do  48  milionów  złotych,  Podwyższo- 
no niemal  wszystkie  normy  i  kategorye  dochodów  skarbowych,  juz 
i  przez  Prusaków  wyśrubowane  do  wysokości  nieznanej  za  najcięz- 
szycli  czasów  Rzeczypospolitej:  podwojono  podymne,  uchwalono  24 
groszy  ^otiary^  z  dóbr  szlacheckich  i  duchownych,  z  podatków  sta- 
łych zachowano  łanowe,  z  niestałych  cła,  akcyzę  od  rzezi,  czopow^e 
po  miastach,  opłaty  stęplowe,  zaprowadzono  patentowe  od  profesyi, 


Toma6x  Oslruwski  (1735  f  1817). 

z  dx!elii  ^Burboni  na  wygaatkJu**  -  Oryginał  w  ihiorze 

ka.  Wl,  Cuetwcrtyńaklego. 
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osobisty  pobór  na  twierdze  (2,300,000  zh),  sepy  na  wyżywienie 
wojska  (300.000  korcy  zboża,  550,000  centnarów  siana  i  słomy). 
Ale  wydatki,  przewidziane  i  nieprzewidziane,  przerastały  ciągle 
wysilenia  i  dobrą  wolę  podatkujących.  Najwięcej  pochłaniało  woj- 
sko. Załogi  francuskie  wyniosły  się  wprawdzie  niebawem,  ale  nn 
mocy  ugody  bayonskicj  trzeba  było  utrzymywać  za  granicami  kra- 
in 12.000  żołnierza  na  stopie  wojennej,  oprócz  rozmaitych  oddzia- 
łów, utrzymywanych,  jak  pułk  Krasińskiego,  z  osobnych  funduszów. 
Lada  naprawa  pociągała  za  sobą  koszta  olbrzymie,  gdyż  wszędzie 
niemal,  po  spustoszeniach  pruskich,  tworzyć  trzeba  było  es  nilulo. 
Zamierzono  z  początku  zreformow^ać  system  karny;  ale  w  obec  bra- 
ku gotówki,  pozostawiono  w^  dawnej  mocy  system  i  kodeks  pruski, 
tak  samo  jak  następnie  w  prowincyach  przyhiczonych  od  Galicyi 
zachowano  prawo  kryminalne  aiistryackie, — znosząc  jedynie  barba- 
rzyńską ^Szlagę"  (^15  marca  1809).  l^onicważ  rząd  pruski  zalał 
był  kraj  i  ciągle  zalewał  nędzną,  oszukańczą  monetą  zdawkową, 
departamenty  zaś  ex-galicyjskie  uginały  się  pod  ciężarem  spadają- 
cycli  do  zera  bankocetli  anstryackich  (które,  jak  się  później  oka- 
zało, Napoleon  kazał  w  Paryżu  na  centnary  odbijać  z  matryc  za- 
branych z  Wiednia  w  r.  1H09), 
wypadło  więc  koniecznie  zdo- 
być się  na  własną  mennicę 
(otwartą  solennie  19  czerwca 
1810  r,),  dla  regulowania  zaś 
jako  tako  stosunków  zamien- 
nych, przyjęto  kodeks  han- 
dlowy francuski  i  sformowa- 
no rady  handlowe  w  głównych 
ogniskach  przedsiębierczości, 
Warszawie,  Lublinie,  Krako- 
wie, Poznaniu  i  t.  d*  Pomoc 
teatrowi  narodowemu  i  uowo- 
założonej  szkole  dramatycz- 
nej, oraz  organizacya  służby 
bezpieczeństwa  publiczncŁ^'  > 
(dekret  królewski  z  d,  16  mar- 
ca 1809  r,)  wymagały  rów- 
nież sowitego    grosza.      Z  wy-  Slaoisjaw  Kostka  Potoeki  (I752f  182 
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zastosowano    suto    płatOiT^  cenzurę  poli- 
cyjną   do    gazet,    adrainistracyjną    do 
pism  naukowycli,  zajęto  się  opatrzeniem 
arsenału^     naprawą   kanału  bydgoskie- 
go, uspławieniem  Warty  i  innych  rzek, 
naprawą    dróg    i   mostów,    ukróceniem 
marnotrawstwa  lasów  narodowych,  opie- 
ką  nad   zaniedbanerai  i  do    całkowitej 
rniny  doprowadzoneini  przez  gospodar- 
ki^   anstryacką     zakładami     góraiczemi 
w  Michałowie,  Samsonowie,  Suchednio- 
wie i  Miedzianej  górze.     W  obce  nie- 
słychanego odłiizenia  własności  ziemiań- 
skiej i  nieodzownej  potrzeby  podniesie- 
nia   trybów    uprawy  rolnej,    powstaje 
w  początkach  r,  1810,    pod    przewod- 
nictwem GutakowskiegOj  zawiązek  To- 
warzystwa   rolniczego;    Łubieński  nosi 
się  z  myślą  założenia  Towarzystwa  Kre- 
dytowego Ziemskiego,  ale  minister  skar- 
bu Wł^gleński,    który    właśnie   o  owej 
porze  rozpoczął  dość  zagadkowe  i  ciemne  operacye  nabywcze  do  wspól- 
ki  z  jakimś  podejrzanej  sławy  geszefciarzem  Okołowem,  rozpuścił  po- 
głoskę, iż  chodzi  o  zaprzęźenie  szlachty  do  jarzma    bankierów  ży- 
dowsko-niemieckich,  i  projekt,  podko])any  w  ogólnem  zaufaniu  zie- 
mian,   odłożony  byii  musiał  aż  do  czasu  zjawienia    się  na  widowni 
publicznej  księcia  Lubeckiego  z  pełnomocnictwami  mniej  zaleinemi 
od  woli  i  wiedzy  współrodaków. 

A  na  domiar  kłopotów  i  wychowanie  publiczne  w  nieboglosy  woła- 
ło o  pomoc  i  poparcie.  Lecznictwo,  szczególnie  po  wsiach,  pogrążo- 
ne było  w  praktykach  zalłobonnych,  zarazy  grasowały  wszerz  i  wzdłuż 
Sikalnictwo.  kraju,  zarządzeii  sanitarnych  nie  było  żadnych,  W  końcu  r.  1809 
(17  października)  postanowiono  założyć  w  Warszawie  szkołę  lekar- 
ską, w  której  kilku  zacnych  doktorów  Brandt,  Celiński,  Czekierski, 
Dzierzkowski,  Hofman,  Wolf,  podjęli  się  nauczać  bezpłatnie;  skarb 
drobnym  zaledwie  zasiłkiem  pieniężnym  przyczynił  się  do  opędze- 
nia pierwszych  niezbędnych  potrzeb  organizacyjnych.  Stosunki 
z  odnowionym  w  r,  1802  uniwersytetem  wileńskim  stały  się  od 
r.   1809  uciążliwsze  z  powodu  zasępionego    nagle    widnokręgu    po- 


Stanisław  Snttyk  {f  1830) 
Z  d£ieł&  ^Bufbcnl  na  wygnaniu'*.  —Orygi- 
nał w  Ebiorac!!  onJyi.  br.  KrasJiskicb. 
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litycznego,  a  Jagielońska  alma  mater  zamilkła  znpołnic,  jeszcze 
w  styczniu  1796  r.,  z  chwilą  zajęcia  Krakowa  przez  Aiistryaków. 
W  początkach  maja  1810  r.,  Fryderyk  August,  wybrawszy  sio  du 
Warszawy  przez  Poznań,  Kalisz  i  Częstochowo,  odwiedził  i  drugą 
tg  stolicę  swojego  Księstwa*  Staroiyfna,  zasłużona,  znana  światu 
wszechnica,  przedstawiła  inu  się  jako  wielka  ruina.  Dziekan  filo- 
logicznego jej  wydziału  uczony  Józef  Soltykowicz  (176211831), 
autor  przedstawionego  księciu  i  w  roku  następnym  w^ydancgo  me- 
moryahi  ^0  stanie  Akademii  krakowskiej^,  mógł  monarszo  okaza(*, 
w  szeregu  innych  bezeceństw  i  w^audalizmów  zwycięskiego  zołdactwa,  Atndł^niiH 
przedewszystkiem  poobdzierane,  posiekane  i  poplamione  malowidła '^'"•*^^*^''^* 
w  salach  kolegium  wielkiego,  gdzie  się  niegdyś  odbywały  uroczy- 
ste obchody,  obrady  zgromadzeń  profesorskich  i  wykłady  główne* 
Król  przyrzekł  ratunek  rychły,  Ale  skąd  na  to  środki?  Wyprze- 
daż resztek  dóbr  narodowych,  nie  połkniętych  lub  niestrawionych 
jeszcze  przez  Prusaków,  obiecać  mogła  niewiele;  kapitały  w  kraju 
były  niezmiernie  rzadkie  i  drogie,  gotówka,  w  skutek  w  czwórna- 
sób większej  przywózki  towarów'  nad  wywóz,  gwałtowane  uciekała 
zagranicę.  Skorzystano  więc  tylko  z  bezpieczeństw^a,  jakie  doł)ra 
te  dawały  wierzycielom,  i  w  moc  iicliw^aty  z  d,  1  gnulnia  1810 
roku,  wy])nszczono  na  9*000.000  złotych  asygnat  czyli  „biletów 
kasowych^.  Z  sumy  tej  zaledwie  części  czwarta  dostała  się  do  rąk 
kierowników  oświaty;  nie  mniej  pozwoliło  to  izbie  edukacyjnej  po- 
stawić na  nogi  uniwersytet  Jagielloński,  pud  rektoratem  Sebastyana 
Sierakowskiego,  wesprzeć  i  odrodzić  szkołę  nauczy  cielska  w  Łowiczn, 
ntworzyf*  przy  szkole  prawa  w^y dział  nank 
administracyjnych,  zaopatrzyć  w  księgi,  ma- 
chiny i  narzędzia  liceum  warszawskie  Lin- 
dego i  dwa  nowo  powstałe  tegoż  rodzaju 
zakłady  w  stolicy,  zająć  się  założeniem  ta- 
kich-ze  szkół  w  Sejnach  i  Szczuczynie,  po- 
otwierać w  miastach  wojewódzkich  szkidy 
wydziałowe  (średnie),  przygotowujące  mło- 
dzież do  szkół  wyższych  lub  specyalnych,  rę- 
kodziclniczycli  i  przemysłowych,  odnowić, 
pod  przewodnictwom  niestrudzonego  Linde- 
go,  „Towarzystwo  do  ksiąff  elementarnych", 

^  :   ,        ,  ^  .  ,         .  .     ,  TadeiiBz  Maru8zevv  iL-K 

zając    się    wreszcie   urządzeniem  i  dozorem  (i705"i8i9). 

pcnsyonatów    żeńskich,    nad    którcmi    szła-   z  ^^^^  ^Bnrboni  na  wygojuiiu- 
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chętne  i  do  poświęceń 
skore  panie  polskie  roz- 
ciągnęły nieliawem  do- 
broczynną swą  pieczę. 
Co  do  szk»jłek  elemen- 
tarnych, to  rosły  i  po- 
mnażały się  same,  praw- 
dziwie jak  grzyby.  „Po- 
mimo ciężkiej  biedy — po- 
wiada antor  życiorysu 
Tomasza  Ostrowskiego — 
gminy  składały  bez  szem- 
rania grosz  ostatni  na 
szkółki**,  —  które  gorli- 
wie wspierali  zacni,  sta- 
ranni, czujni  zawsze  od 
czasów  Konarskiego  księ- 
ża Pijarzy,  nauczyciele 
w  Liceacli,  jak  Kop- 
czyński, Wolski,  Kamiń- 
ski, Dombrowski,  Biel- 
ski. 
Nie  przeszkadzała  ta  żywa  czynność  bynajmniej  dalszemu 
zbrojeniu  się  kraju.  Jeszcze  w  końcu  roku  1809  Napoleon  pole- 
cił przejrzeć  złirojownio  Ksigstwa  i  ^sam  przepisał  sposób  wzmoc- 
nienia Modlina,  Sierocka,  Praii^i,  Zamościa,  Torunia^,,  dostarczył 
tajemnie  kilkadziesiąt  tysięcy  strzelb,  starej  co  prawda  i  nadpsutoj 
kunstriikcyi,  oraz  34  działek  ])oluwyrh,  wyrażając  zarazem  ży rżenie, 
aby  po  miastach  tworzono  gwanlye  narodfiwe,  a  skarb  Księstwa 
jHunnozyi  zapasy  karabinów  du  dwócli  i  trzeclikruó  stu  tysięcy^ 
W  listach  di)  ksi(jcia  warszawskiego  napomykał  nawet  cesarz 
u  ewentualności  ijowszechnego  powołania  do  broni  ludu  wiejskiego: 
„takie ^pisał  — panuje  w  Rosyi  uprzedzenie  do  Księstwa,  io  nale- 
ży być  w  pogotowiu  do  odporu*^. 

Pieniądz  wszakże  wciąż  zmykał  i  upływał  jak  woda.  Z  obrazu 
stanu  krajowego,  odczytanego  przy  otwarciu,  pod  laską  Sołtyka, 
drugiego  z  rzędu  sejmu,  pokazało  się,  iz  w  r.  1810,  w  skutek  ogól- 
nago  wycieńczenia  zasobów,  na  ogólną  summę  przewidywanego 
w  budżecie  dochodu  (67,400.000  zł.)  wpłynęło  zaledwie  41.871*259 
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zL,  zaś  w  r.  1811  wydatki  powiększyły  się  do  73.942.256  zt, 
gdy  zalegloił-  wyniosła  32.362.000  zł.;  pozostało  więc  długu  prze- 
szło 50  mil.,  a  w  połączeniu  z  długami  lat  poprzednich  —  91  mil. 
Wnoszony  na  r.  1812  biidiet  zapowiadał  dochodu  63.838,785  zł,, 
wydatków  zaś  07.509.439  zL  —  oprócz  tego  sepy  podniesiono  obe- 
cnie do  900.000  korny  zboia  i  legumin,  oraz  do  miliona  cetnarów 
siana  i  słomy...  I  rzecz  dziwna!  —  powiada  ambasador  Napoleona 
Pradt  w  swej  ^Historyi^  —  jęcząc  i  narzekając,  niesie  kaidy  co 
posiada  i  co  udiwigną(5  może  na  ołtarz  dobra  powszechnego,  za- 
stawia żydom  srebra  i  pamiątki  rodzinne,  wyzbywa  się  schowa- 
nego na  ciężką  godzinę  talara,  wyprzedaje  inwentarz  żywy  i  mar- 
twy— a  płaci...  A  cóż  dopiero  mówif^,  gdy  się  nareszcie  zaczęła  wiel- 
ka wojna,  od  tylu  lat  obiecywana  i  w  ostatnim  roku  wywróźona 
najformalniej  z  ognistych  znaków  na  niebie  i  z  piekielnej  wszech- 
niszczącej  suszy  na  ziemi!...  W  takich  warunkach  wymarsz  woj- 
ska^ zawiązywanie  konfederacyi,  zakładanie  obozów,  zwoływanie  po- 
spolitych ruszeń,  wydawało  się  niejednemu  skończeniem  świata,  złe  progno- 
skazaniem  ekonomii  krajowej  na  bezdenną  niedolę,  na  wiekuiste  ^^y^^- 
wysługiwanie  się  liwerantom  i  lichwiarzom  wszelkiego  miana  i  po- 
chodzenia... 

Czekano    jednak    cierpliwie,    z  otuchą;    dojść  \  przecież    musi 

liedykolwiek  do  obrachunku  ostatecznego,, . 

I   doszło.     Jakoś    w   dru- 
giej połowie  listopada  1812, 

'W  listach  księcia Bassano,wiel- 

Icorządcy  Litwy,  i  w  mętnych 

domesieniach    z  pola    walki, 

f*radt  zaczął  węszyć  coś  nie- 

z^rykłego.       Ale     milczał. 

W  dniu  2  grudnia    nadeszły 

urzędowe  wiadomości,  oblane 

jaskrawem     światłem     fałszu, 

o  zwycięskim  jakoby  odwro- 
cie armii  i  sławnej  przepra- 
wie berezyńskiej;  w  donie- 
sieniach prywatnych  były  je- 
dnakie znacznie  smutniejsze 
róiuice  i  zactrzezenia.  Am- 
basador  pojechał    pomówić 
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M    tern    z    {^uliernatorem 
miasta,  generałem  Diitail- 
lis.     Na    pierwsze    atoli 
słowo    wątpliwości,    sta- 
ry wojak  wrzasnął:  — 
^Co  ? ...       Zwaryowałeś 
waćpan !     Napoleon    ni- 
gdy nie    przegrywał 
i  przegrać    Jiie  moie,,,'* 
Nie    wiele    brakło,    aby 
przenikliwość     P  r  a  d  t  a 
skończyła  się   na   aresz- 
cie   i    sądzie    polowym. 
W  d.   10  grudnia  zrana 
do     mieszkania     radcy 
stann     Kochanowskiego, 
jłelniącego    obowiązki 
ministra     porządku     pu- 
blicznego (w  zastępstwie 
bawiącego    w    raryżn 
Mostowskiego),    wpadł 
komisarz    dyżurowy 
I  oznajmieniem,    ze    do    hotelu    Angielskiego    przybyła    osobistość 
o    tyle    podejrzana,    ze  z  postawy^    otoczenia   i  z  tego,  co    dokoła 
mówią^    wielce    podobna    do    Najjaśniejszego    cesarza    Napoleona. 
Kochanowski  nakazał  milczenie— i  natychmiast  udał  się  do  Pradta, 
ale  go  juz  nie  zastał  w  mieszkaniu  (Krakowskie  Przedm.     dom  Po- 
tockich, na  dole)...     Co  naprawdę  zaszło,    wiemy  o  tern    z  pamię- 
tników Pradta,  Ostrowskich,  Koźmiana,  zestawionych  przez  Jiiliusza 
Fałkowskiego  (V,  168). 

Morawski  utrzymuje,  ze  Napoleon,  wstąpiwszy  do  Warszawy, 
^przeszedł  most  i  miasto  pieszo**  (VI^  164).  Nie  widać  tego  do- 
kładnie z  innych  źródeł.  Transportował  go  pocztmistrz  maryam- 
Napoleon  w  polski  Mikulicz,  któremu  cesarz,  na  odjezdnem  tegoż  daia  (10 
Warfiiawle.  gi.||,;|Qia),  po  sześciu  godzinach  wypoczynku,  „wysypał  na  talerz 
2.000  napoleondorów  w  dowód  wdzięczności,  ze  odradził  podróż 
z  Maryampola  przez  Prusy  i  szczęśliwie  do  Warszawy  dowiózł**. 
Cesarzowi  towarzyszyło  kilku  jenerałów,  a  jak  widać  ze  szczegóło- 
wego opisu  Pradta,    wszyscy  tak  byli    zmęczeni    pięciodniową  po- 
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dróią,  dniem  i  nocą,  w  niekrytych  saniach,  wśród  ciągłych  mro- 
zów— więcej  niz  dwudziestostopniowycli,  przenikających  do  ko^ici 
po  przez  sute  nawet  szuby,  ze  „każdy  ledwie  nogami  za  sobą  po- 
włóczył^. Do  Pradta  zgłosił  się  z  zaproszeniem  do  hotelu  Angiel- 
skiego jenerał  Caulaincourt.  „Wygotowywałem^ — pisze  ambasador— 
depeszę  do  księcia  Bassano,  gdy  drzwi  się  rozwarły  i  do  pokoju 
wsunęła  się,  podtrzymywana  przez  jednego  z  moich  sekretarzy,  po- 
stać wysoka,  z  czarną  opaską  na  głowie,  w  ogromnej  szubie,  z  tru- 
dem stąpająca  pod  ciężarem  również  ogromnych  butów  futrzanych... 
Podniósłszy  się  z  krzesła,  dostrzegłem  profil... 

^  Ach,    to    pan,    panie   generale   Caulaincourt?...     A  gdzież 


cesarz.'' 


—  W  hotelu  Angielskim^.,    Czeka  na  swego  ambasadora... 

—  A  czemuż  nie  wysiadł  w   ambasadzie? 

—  Nie  chce  być  poznanym.*.     Daj   nam    pan  tylko  wina  bur- 
^undzkiego  i  madery... 

—  Owszem,    wszystko,  co    pan    każe...     Lecz    dokądie  się  to 
udajecie? 

—  Do  Paryża, 

—  A  wojsko? 
— '  Nie  ma  wojska. 

—  Jakto,  a  owe  zwycięztwo  nad  Berezyną,  owe  6.000  jeń- 
ców, o  których  donosił  książę  Bassano?... 

—  Ba,  dobrze,  żeśmy  się  zdołali  przeprawie',,,  A  co  do  jeń- 
ców.,, rozbiegli  się,..  Byłnć  tam  zresztą  co  innei^o  do  czynie- 
nia, niż  strzeżenie  niewolników,.,  Ale  chodźmy,  cesarz  czeka., ,^ 

„W  bramie  hotelu  żandarm  na  straży,  w  dziedzińru  spostrze- 
gam ilwojo  pospolitych  sani  i  krzątających  sii^^  Jenerała  Lcfebvre- 
Desnouettes  i  1{ ustana,  Rustan  wprowadza  muie  do  Cesarza,  któ- 
remu zameldowany  zostałem  przez  księcia  Yicencyi,  Cesarz  po 
^w^yczaju,  przechadzał  się  po  pokoju,  miał  na  sobie  okazałą  szubę 
X  zielonej  materyi  ze  złotemi  pętlicami,  na  głowie  ciepły  kaptur, 
na  nogach  buty  futrzane,.,^  Rozmowie  z  Napoleonem  Pradt,  od- 
wołany  wkrótce  z  urzcdn,  w  warunkach  widocznej  niełaski,  mógł 
nadać  barwę  za  jaskrawą.  Ale  i  z  opowiadań  Stanisława-Kostki 
l^otockiego  i  Matuszewicza^  zaw^ezwanych  następnie,  po  ambasado- 
rze, na  godzinę  *5-ą  /  jłołudnia,  już  po  obiedzie  i  spoczynku  ce- 
sarskim, wynika  najdowodiiiej,  że  Napoleon  zgadał  od  rzeczy-,  obkd  i 
^majaczył^,     wpadał  w  rodzaj     umysłowemu     omdłenia,     byt    błizki  inajfic/.«nb 
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obłąkania,  powtarzał  raz  po  raz  sławne  swoje  ^dn  sublime  au  ridi- 
cule  ii  n'ya  qii*un  pas'^,  niecierpliwił  się,  wybuchał,  znów  tracił 
siły,  energię  i  świadomość,  słupiał  i  kostniał,  zupełnie  jak  podczas 
jednej  z  walnycli  bitew  w  Eossyi,  kiedy  korpus  polski,  wysta- 
wiony w  pozycyi  morderczej  na  rzeź  prawdziwą,  nie  mógł  się  od 
niego  doczeka(5  odpowiedzi  na  osobiste  pytanie  Sokolnickiego,  co 
robić  („Pamiętniki^  Ogińskiego),  Tym  razem  atoli  nie  był  to,  jak 
się  zdaje,  ów  specyficzny  objaw  choroby  napoleońskiej,  której  opis 
wcześnie  się  dostał  do  archiwów  międzynarodowych.  Podczas  ra- 
kowań  o  pokój  w  Campo-Formio  (październik  1797),  pełnomocnik 
austryacki  Cobentzl  taką  w  swych  doniesieniach,  między  iunemi 
przechował  scenę:  ^Silnie  podniecony  w  skutek  dw^óch  bezsennie 
spędzonych  nocy,  Bonaparte  wychylał  poncz  szklanta  po  szldance— 
Kiedym  mu  spokojnie  sprawę  wyłuszczał,  on  nagle  z  niesłychaną 
wściekłością  porwał  się  z  miejsca  i  wylewając  potok  połajanek  osta- 
tniego  gatunku,  chwycił  za  pióro,  skreślił  pod  protokułem  jakiś 
znaczek  bezkształtny,  wyobrażać  mający  jego  podpis,  włoiył  kape- 
lusz na  głowę  w  samej  sali  posiedzeń »  i  jak  dzik  runął  do  wyjścia. 
W  przedpokoju  napróżno  usiłowano  go  zatrzymać.  Wypadłszy  na 
ulicę  nie  przestał  wrzeszczeć  na  całe  gardło*.."  Na  parę  tygodni 
przed  bitwą  pod  Austerlitz,  Talleyrand  był  świadkiem  niebezpiecz- 
niejszego jeszcze  paroksyzmu*  ,^  U  trzymałem  rozkaz  towarzyszenia 
Pnykłady  r  Napoleonowi  do  Strasburga...  W  samym  dniu  wyjazdu  z  tego  mia- 
przesiłoBc!.  gta,  jadłom  z  nim  obiad.  Wstawszy  od  stołu,  cesarz  wszedł  do 
pokoju  Józefiny— i  po  niejakim  czasie  wypadł  ztaratąd  gwałtownie, 
wziął  mię  pod  ramię  i  pociągnął  do  swego  pokoju.  P.  Remusat, 
marszałek  dworu,  w  interesie  służbowym  wszedł  za  nami,  Zale- 
dwieśmy  się  tam  znaleźli,  cesarz  padł  na  posadzkę,  zdążywszy 
wszakże  powiedzieć,  żebym  drzwi  zamknął.  Zerwałem  mu  z  szyi 
krawat,  gdyż  miał  twarz  taką,  jak  gdyby  się  dusił;  wymiotów  nie 
miał,  jęczał  tylko  i  toczył  z  ust  pianę.  P.  Remusat  podał  mu 
wody  do  picia,  ja  oblewałem  wodą  kolouską.  Miał  rodzaj  kon- 
wulsyi,  która  trwała  blizko  kwadrans.  Posadziliśmy  go  na  fotelu, 
przyszedł  do  słowa,  ubrał  sit|,  zalecił  nam  tajemnicę..."  Z  Carls- 
mhe,  w  parę  dni  później  Talleyrand  otrzymał  od  cesarza  liśoik, 
donoszący,  ze  jest  zdrów  i  ze  jenerał  Mack  zamknął  sie  w  Ulmie. 
^ Wezmę  go  tam  —  pisał  Napoleon  na  parę  tygodni  przed  kapitu- 
lacyą — ^jak  jakiego  filistra."  Więziony  we  Francyi  papież  Pius  VII, 
w  rozmowach  i  kłótniach  swych  z  Napoleonem  stwierdził  niejedno- 
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krotnie  wiarogodnoś<S  relacyi  zarówno  Talleyranda  jak  i  Cobentila; 
kilka  iiawet  epizodycznych  tego  rodzaju  zatargów  sztuka  przenio- 
sła na  płótno  lub  utrwaliła  rylcem. 

Obecnie,  w  Warszawie,  żółciowe  czy  nerwowe  te  ataki,  przy- 
tłuinione  i  wpędzone  do  wnętrza,  trzęsły  się  i  kotłowały  tem- 
pem znacznie  wolniejszem,  poskramianem  widocznie  przez  okrutne 
dla  olbrzymów  poczucie  chwilowej  — a  kto  wie  jeszcze^  czy  chwilo- 
wej tylko  bezsilności  i  nieprzezwyciężonego  na  razie  znicestwienia, 
^Znajdował  się  jakby  między  snem  a  jawą"^;  mieszały  się  mu 
w  głowie  pojęcia,  obrazy,  przypomnienia.  Mówił  dużo,  udając,  ze 
nie  dba  o  logikę  swych  twierdzeń  i  wywodów.  Zatrzymywał  się» 
stawał  jak  wryty,  wpadał  w  zadumę  —  i  pomrukiwał  raz  po  raz: 
^du  sublime  au  ridicule^.."^  Znękanym  się  czuł,  nadrabiał  miną, 
ale  śmiesznym  nie  był  wcale.  Cierpkie,  rozgoryczone  skrzywienie 
na  jego  ustach  ciągle  mieniło  się  i  przecinało  z  niewysłowionym 
uśmiechem  dumy  i  pogardy, 

—  Więc  co?  — zdawał  sił^^  zapytywać,  stając  wyprostowany 
przed  Pradtem.     Czego  odemnie  żądacie? 

Ambasador  uważał  za  właściwe  zdać  cesarzowi  sprawę  z  opła- 
kanego stanu  Księstwa,  mówił  o  upadku  i  wyniszczeniu  kraju,.. 

—  A  któż  ich  zniszL-zy!?  ^  zawołał  Napoleon,  jak  gdyby  się 
nie  domyślał,  o  co  chodzi,  ani  o  kim  mowa.  Pradt  objaśnił,  ie 
ma  na  myśli  wyczerpanie  Księstwa  z  ludzi  zdolnych  do  broni,  po 
wystawieniu  tak  ogromnej  silj  w  stosunku  do  ludności...  —  „Ni- 
kogo-ni  prawie  z  Polaków  nie  widział  w  tej  kampanii"  ^ — sarknąć 
miał  cesarz,  nie  rad  snadź  z  uwag,  zakrawających  na  wyrzuty. 
Nie  przeszkodziło  to  mu  jednak  następnie,  w  |jopołudniowej  roz- 
mowie z  Potockim  i  Matuszcwiczem  wychwałar  bitności  Polaków 
i  żałować,  że  się  nie  ogłosił  ich  królom  (Smoleński,  ,,llistorya^, 
IV,  54),  Z  powodu  wzmianki  Pradta  o  dawnych  rządarh  pruskich 
i  niejakiej  materyałut/j  w  owej  dobie  pomyślności  Polaków,  Napoleon 
się  zniecierpliwił: — „Czegóż  nareszcie  chri^  l^olacy?  czy  zostać  Pru- 
sakami, skoro  nie  mogą  już  być  Polakami?,,/  I  dodał  z  gnie- 
wem:— ^^A  czemużby  nie  Rosyanami?...^  I  znów  wpadł  zaraz  w  dy- 
wagacye,  przeplatane  facecyjkami,  żartami,  dla  zagłuszenia  może  w  so- 
bie nasuwających  się  przykrych  myśli.  Odzyskawszy  zaś  powagę 
i   przytomnośr:  —  „Mam  sposób — ^rzecze,...   Trzeba  utworzyć  10.000 

'j^Kołacj    polskich  kozaków,   dać  każdemu  konia  i  lancf;  w  rękę,  a  ręczę,    ii 
polsej**.    jiowstrzymajn   ni<*przyjaciela*^.  —  Ambasadtir    jał    zwalczać    projekt. 
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dowodził,  przekonywał— i  jak  sam  otwarcie*  wyznaje,  do  rcsity  znu- 
dził cesarza.  Przy  pożegnaniu  Napoleon  polecił  mu  przyprowad«i(S 
po  obiedzie   ministrów:  Kostkę  Potockief;o  i  Matuszewicza. 

Panowie  ci,  jak  juz  wspomnieliśmy — o   ile  szczerze  i  pamięt- 
liwie zwierzyli  się  niebawem  Ostrowskiemu,  i  o  ile  Ostrowski  do- 
kładnie, a  zgodnie  ze  świadectwem  obecnego  na  kouferencyi  Pradta 
powtórzył  ich  słowa  i  wrażenia,  znaleźli  również  Napoleona  w  sta- 
nie pół-obłędu,  czy    tez    pół-halucynacyi.     Wnioski  swoje    wysnuli 
naturalnie  ze   stów  jego,  z  wynurzeń  zgmatwanych.     Szkoda  tylko, 
iz  nie  wiedziano    wówczas,    ze    Bonaparte    od    wczesnej    młodości 
system    ^zaprószania  plewami  oczu^  obrał    za  jeden  z  najpewniej- 
szych   środków    dyplomatycznych.     Tegocześni    dekadenci    śmiało 
obrad    go    mogą    za    swego     protoplastę    w    sztuce    improwizowa- 
nia   niedorzeczności    świetnych    i    puszczania    rakiet    trezeologicz- 
nie  ślepych.     Zresztą,    jeśli    wśród    nas,    ludzi    żyjących    na    po- 
czątku   wieku    XX-go,    znajduje    się    choć  jeden  geniuszek  —  nie 
juz    geniusz  —  niech    raczy    postawić    się    w  położeniu    Napoleona 
i    oznajmi :    co    należało    powiedzieć    i    co    było    do    powiedzenia 
zacnym,  kochanym,  walecznym,  szlachetnym  tym  Polakom,  tuz  za- 
xaz  po  powrocie  z  niczem  z  wyprawy,  w  którą  oni  włożyli  wszyst- 
Ło?  —  A  przytem  - —  i  to  właśnie  najbardziej  uderza    w    referatach 
sprawozdawców  —  ze    ilekroć  przytaczają  własne  słowa  Napoleona, 
Iłełkot  w  nich  rzadki,    ale    za  to  nader    obficie    występuje    blekot 
"W     streszczeniach    i    poglądach    współbiesiadników.     Poprzestanie- 
my  na  kilku  przytoczeniach   dosłownie    napoleońskich.     Na    widok 
j}rzy  bywający  eh,  cesarz  ozwał  się  jak  gdyby  do  siebie: — ^^Od  kie- 
ciyi  to  jestem  w  Warszawie?..,     Od    dni   ośmiu?...     Ach,    nie!    od 
c3w6ch  godzin  zaledwie.^     Rozśmiał  się  głośno  i  wesołym,  rzeiwym 
tonem  powtórzył  swoje  ^du  sublime  au  ridicule..."     Powitał  przy- 
liyłych.     Na  ich  oświadczenia,    ii    są    szczęśliwi,  widząc    monarchę 
3Łdrowym,  ocalonym  wśród  tylu  niebezpieczeństw,    cesarz  przerwał: 
^Niebezpieczeństw?.,.     Nie   było  żadnych...     Zresztą,    wszystko    to 
głupstwo.     Żyć  mogę  tylko  w  ruchu,    tern    mi  lepiej,  im    bardziej 
się  miotam  i  rozzrucam...     Piecuchy  tylko  pasą  się  i  tyją  w  swo- 
ich  pałacach.     Ja  muszę  być  zawsze  na  koniu  i  w  obozie...**    West- 
cłinąt  i  wyszeptał  smutniej:    ^du  sublime...'^     Widząc    jednak    za- 
chmurzające   się    twarze    ministrów    polskich,     rzekł    ukąśliwie: -^ 
^Panowie,  jak  widzę,  jesteście  tu  wszyscy  mocno  przestraszeni...^  — 
Panie,    odparł    Matuszewicz,    byliśmy    istotnie  w  obawie,    nie 
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otrifiyaiując  wiadomości  o  W,  v>.  Mości  i  o  armii.*. ^  — „Aież  armia 
jeszcze  wyśraienitaj  mam  120.000  żołnierza...  Utrzymamy  się  w  Wil- 
nie. Udaję  się  właśnie  do  Paryża  po  nowe  trzykroć  sto  tysięcy 
wojska.  Pomyślność  olśni  ftosyan.  Stoczę  z  nimi  dwie,  trzy  wiel- 
kie bitwy  nad  Odrą  i  za  sześr  miesięcy  będę  znowu  nad  Niemnem,.* 
Armię  porzucam  z  ialem,  ale  cóż,  muszę  strzedz  Pros  i  Aiistryi,.." 
Bo  zmowa  na  ten  temat  toczyła  się  długo,  ^godzin  ze  trzy**. 
Potrącono  i  o  drażliwą  kwestyę  bezczynności  konfederacyi  gene- 
ralnej—drażliwą przedewszystkiem  dla  ambasadora.  Zasłaniając 
się  instrukcyami,  których  osnowa  jest  jednak  wielce  rozciągłą,  ule- 
gającą tłumaczeniu  wielorakiemu,  Pradt  w  ciągu  całej  kampanii 
1812  r.  zachęcał  kraj,  na  tyłach  wielkiej  armii  opuszczony,  osa- 
motniony, wolny  —  do  zachowania  się  biernego,  do  demonstracyi, 
odezw,  parad,  narad,  pogróżek  —  słowem  do  zasypiania  gruszek 
w  popiele,  do  wylegiwania  się  w  puchach  wzajemnego  patryotycz- 
nego  pocieszania  się,  ie  jakoś  to  będzie.,.  Zniechęcono  się — twier- 
dzą historycy  nasi  —  tą  okolicznością,  ie  w  początkach  wojny  Na- 
poleon, przyjmując  delegatów  konfederacyi  w  Wilnie,  nie  wyrzekł 
„stanowczego  słowa.,,"  Lecz  cóż  znaczy  słowo,  choćby  najbardziej 
kategoryczne,  w  okolicznościach,  gdzie  czyn  stanowi  i  rozstrzyga?,.. 

Pradt  w  swojej  ^Histo- 
ryi"  nie  wspomina  wcale 
o  szczególe  poniewczesnych 
owych  pogawędek  mini* 
strów  polskich  z  Napole- 
onem w  Warszawie  10-go 
grudnia  1812,  Ale  Ostrow- 
ski dobitnie,  z  naciskiem 
zaznacza,  ii  cesarz  czynił 
zarówno  ambasadorowi,  jak 
ministrom  wymówki,  ie 
k  o  n  f  e  d  er  a  c  y  ę  zamknęli 
w  granicach  dwu  scen,  dwn 
przedstawień,  ze  się  ogra- 
niczyli do  dwóch  posiedzeń 
S  e  j  m  n  nadzwyczajnego, 
ze  nic  nie  robili...  i  nic 
Napoleon  w  hottiu  Aniri«iairfm.  tez    O  b  e  c  n  i  e     nie    maią. 
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Zarzut  z  historycznego  punktu  widzenia — olbrzymij  niezmiernie  do- 
niosły. Dla  czegoz  nie  replikowano?  dla  czego  nie  wywleczono  fa- 
talnych ^instrnkcyi"?  Orzecli,  l\il>o  jnz  obecnie  pnsty,  wart  był 
rozgryzienia,  choćby  dla  przekonania  się,  jaki  to  mianowicie  robak 
go  stoczył...  Ponownie  ze  swemi  zarzutami  Napoleon  wysti^pit 
dopiero  po  bitwie  pod  Lipskiem,  w  kole  dow6dzc6w  polskich,  obra- 
dujących, po  zgonie  księcia  Józefa,  n  granic  Francyi,  czy  iść  da- 
lej, czy  dać  nareszcie  za  wygran:^.  Cesarz  przygodnie  naponikiiął 
o  czczej,  jałowej  roli  konfederacyi  generalnej.  Młodziutki  oficer, 
Jan  Skrzynecki  spisał  się  rezolutnie:  „Nie  zbywało  na  ochocie, 
N,  Panie, — rzekł  głośno,  dobitnie — ale  hamowano  ją...^  Napoleon 
spojrzał  bystro,  jakby  nieco  zdziwiony,  i  powiedział  tonem  spokoj- 
nym, dowodzącym  niemylnie,  ze  o  „instrukcyaoh^  z  r<  1812  albo 
zapomniał,  albo  nic  zgoła  nie  wiedział:  „Ha,  to  bardzo  być  raoze,..^ 
i  rzecz  swą  dalej   prowadził. 

Po  bitwie  pod  Lipskiem  czy  teraz,    po  przeprawie    przez  Be- 
rezynę,    radzić,    ze  stanowiska  polskiego,    nie  było    juz    o    czem. 
W  gorączce,   czy  na  chłodno,  liredzil  pokonany  a  nie  pobity  wojo- 
urnik  wieku;  w  każdym  razie  to  pewna,    że  myśli  jego  wiązały  się 
2  sobą  logicznie,    zmierzały    w  jednym    stałym  kicrnnkn.     Dop6ki 
xia  dziedzińcu  hotelowym  zaprzęgano  konie  i  ładowano  bagaże,  Na- 
poleon, przeplatając  konceptami  koszarowomi  sprawy  na  seryo,  po- 
"vrrócit  do  przedmiotu,  poruszonego  zrana  przed  Pradtem:  do  koza- 
liów  polskich.     Zachęcał  do  dalszej   gry.,.     Ministrowie  zapewniali, 
:Łe  kraj  jest  rzeczywiście    do    ostatka  wyczerpany,    ie    nie    byłby 
"«r  stanie  nowych  sił  wystawić  o  własnym  koszcie.     Bardzo  wymo- 
xvnym  był  na  tym  ostatnim  punkcie  szczególnie  Matnszewicz,  mini- 
ster skarbu.     Dowodził,     ze  kasy  są  puste,    ze  obywatele  przecią- 
żeni podatkami,  ze  zamożne  nawet  rodziny  poschodzily  do  nędzy... 
Oesarz  się  spostrzegł.     Rozpoczęły  się  targi.     Dat    w  końcu  mini- 
strom dwie  asygnacye,   jedną    do  francuzkiego  ministra  skarbu  na 
dwa  miliony  franków,  drugą  do  księcia  Bassano  na  cztery  miliony 
rubli  papierowych.     Niemcewicz  w  -Pamiętnikach"   (I,  423)    zape- 
wnia, że  ruble  były  fałszywe.     Jeśli  to  prawda,  fałszowano  je  tym 
razem  z  pewnością  nie  z  rozkazu  Napoleona:  pochodziły  one  z  kon- 
trybucyi,  nałożonej  na  Kurlandyę.      Co  do  franków,  wartość  ich — 
w  ^podłym  bilonie  piemonckim^'^ — sprowadzała  się    istotnie  niemal 
do  polowy  ceny  nominalnej ,  alo  to  trudno;    był  to,   według  przy- 
słowia, koń  darowany. •• 

49 
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Pulae  pod  Blachł^  w   U'łUS7.awie. 
Z  dfJeła  Al.  Krauahar*  „Bnrbonl  iia  wygnaniu". 


I  na  tein  się  zamknęła  ostatnia  karta,  końcowy  epizod  dzil 
jów,  najstraszliwszycli,  najbardziej  tragicznych  z  całego  wieku  XIX 
Pożegnanie, i  nawct  ze  wszystkich  wieków-^  jakie  przeżyła  ludzkość.  Pojazdy 
cesarskie  były  juz  gotowe  do  drogi.  Napoleon,  napozór  ciągle  nie- 
wzruszenie wypogodzony  i  podrwiwający  z  siebie  i  wypadków,  po- 
żegnał się  bez  widocznego  wzruszenia  z  Pradtem  i  ministrami.  Na 
ich  życzenia  pomyślnej  podróiy  i  dobrego  zdrowia,  odpowiedział, 
iz  nigdy  nie  czuł  sii;  zdrowszym  —  a  obiecyw^ał  sobie,  ze  „będzie 
jeszcze  lepiej — ąuand  j'aurai  le  diable  au  corps...^,  co  w  przekła- 
dzie polskim  znaczyło  niezawodnie:  gdy  Bug  w^ojny  znowu  we 
mnie  wstąpi.  Wsiadł  do  sani  z  generałamij  którzy  mu  towarzy- 
szyli od  Sraorgoń,  i  kiwnąwszy  raz  jeszcze  głową,  dał  znak  do  od- 
jazdu. Konie  ruszyły  z  kopyta.  Mrok  wieczorny  i  tumany  śnie- 
żne zakryły  go  na  zawsze  dla  ti^j   ziemi  mogił  i   krzyżów,.* 
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5000  szeregowców.  Z  Litwy  nadciągtv;|ł  [intk  Chodkiewicza, 
kosztem  wystawiony.  Zapóźno,  wszystko  zap6zno:  generał  rosyj- 
ski Winzingerode  znajdował  się  juz  w  d,  31  stycznia  1813  pod  PłocJ 
kiem,  oczyszczajcie  drogę  przed  cesarzem  Aleksandrem,  który  z  gwar- 
dyami  posuwał  się  przrz  Suwałki  i  Mławę  w  stronę  Kalisza.  Dąbrów^ 
skiego  Napoleon  wezwał  do  Niemiec,  i  korpusik  jego  juz  w  końcu  stycz-^ 
nia  maszerował  do  KasseL  W  d,  1  lutego  otrzymano  w  Warsza- 
wie wiadomość,  że  cały  niemal  prawy  brzeg  Wisły  zalany  jest 
w^ojskami  rosyjskiemi, — gruby  zaś  lód  na  rzece  ułatwiał  pr?epraw^H 
jak  po  mostach.  Rada  ministrów  i  rada  konfederacyi,  wraz  z  księ-^ 
ciem  Józefem  i  pełnoiiiocnikiem  cesarskim,  baronem  Bignonem,  ze- 
brały się  na  wspólną  sesyę,  na  której  uchwalono:  usun;[ć  się  z  woj- 
Kiajgr&cya  skiem  do  Krakowa  i  ^czekać  tam  na  dalsze  wypadki^,  llada  mi- 
nistrów, 4  lutego j  jak  tylko  mróz  nieco  zelżał,  pierwsza  opuściłl 
Warszawę.  Za  nią  ruszyło  co  zyło*»,  ,,Zastawiano  u  żydów  kleji 
noty,  resztki  sreber  stołowych,  wszelkie  kosztowności,  by  moda 
emigrować...^  W  ,,Faniiętniku'^  o  swoim  ojcu,  Adamie  Potockim^^ 
córka  jego,  późniejsza  pani  Henrykowa  Nakwaska,  wtedy  jeszcz^| 
młodziutka  panienka,  pisze  o  tej  przeprawie:  ^Gdy  trocŁę  zelżało, 
opuściliśmy  stolicę  i  nie  sami,  gdyż  mnóstwo  innych  osób  jechało 
tąz  samą  co  i  my  drogą.  Towarzyszyli  nam  Józef  Baworowski 
i  Seweryn  Drohojewski — w^ojskowi,  którzy  z  kampanii  wrócili  ranni 
i  chorzy— juz  poczynający  przychodzić  do  sil,  ale  jeszcze  głusi..- 
Pani  Zamoyska  z  dziećmi  jechała  tui  za  nami.  Księżnę  Pelagię 
Sapieiynę  i  Wlodzimierzową  Potocką  zastaliśmy  w  Ki-akowie, 
prócz  wielu  innych  uchodzących  z  kraju.  Prefekt  Nakwaski  (oj- 
ciec Henryka)  ostatni  z  władz  rzi^dowych  opuścił  stolicę.  Stra- 
szna to  była  przeprawa.  Zima  wyjątkowo  mroźna  nagromadziła 
śniegi  tak  gęste,  iż  prostem!  tylko  saneczkami  clilopskiemi  wypa- 
dało przebywać  znaczne  przestrzenie.^  Ostrowski  we  wspomnie- 
niach, dodaje:  ^, Smutno  i  ponuro,  wśród  zimna  i  sławnych  rozto- 
pów na  krakowskiej  ziemi,  z  wielką  mitręgą  powozów  i  taborów* 
podróżowaliśmy  różnemi  gościńcami,  trzymając  się,  o  ile  podobna 
głównego  korpusu.  Mieliśmy  przyłem  i  obawę,  abyśmy  lada  chwila 
nie  wpadli  w  ręce  podjazdów...  Szczęściem,  zasłaniali  nas  sprawni 
i  dzielni  liCrakusi,  tylko-co  sformowani...  Ci  prawdziwie  narodowi 
jeźdźcy,  zrazu  dymowymi  zwani,  zawsze  za  uciechę  sobie  mieł^ 
rozprawiać  się  z  nieprzyjacielem...^' 


ir-r 


Napoleon  pad  pisuje  akt  ałjdylcaeyi,  dnia  11  kwietnia  1814  r. 
Według  obrazu  E.  li€i-acBellecoiu:'*. 


XIX. 


Ostatnie  walki 


lapoleon  powrócił  z  Moskwy  upokorioiiy  głęboko,  ale  nie  po- 
konany n:i  pohi  bitwy.  O  w  straszliwy  odwrót  ze  spalonej 
Moskwy,  przez  lody  i  śniegi,  wśrnd  trzaskaj:icycb  mrozów  i  do- 
kuczliweiro  głndu,  z  nieprzyjacielem  silniejszym  liczebnie  na  tyłacli 
i  skrzydłach,  byl  sam  przez  się  kl(^^sk:t,  ale  nie  byt  liańbi^.  Nie 
była  to  ucieczka  bezładna,  lecz  długi  szereg  bitew  i  potyczek,  sto* 
czonycli  w  najniekorzystniejszych  warunkach,  to  zaczepnych  to  od- 
pornych, a  prawie  zawsze  zwycięskich.  Jeszcze  za  Smoleńskiem, 
gdy  z  ^Wielkiej  armii '^  pozostało  zaledwie  40.000  zbrojnych,  geniusz 
dowódzcy  taką  budził  obawę,  że  lvutuzow%  zabiegłszy  mu  drogę  pod 
Krasnem,  nie  otlwazył  się  na  bitwę  rozstrzygającit,  lecz  postanowił 
zaczekać  na  przybycie  Wittgensteina.     Naw^et    nad  Berezyną,    Na- 
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moiiioŚG  zniszczenia  armii   Harclaya  dc  ToUy  na  wzgórzach   Walu* 
tyńskich,    a    nie  wyzyskał    sposobności;    ze    pod  Borodynem  mógł 
odnieść    zupełne  zwycięstwo  i  rozbić  armię  ks.  Kutuzowa,    ale  ai^H 
śmiał    rzucić    swej    gwardyi  na  pole  bitwy,    dla  dopełnienia    zwy- 
cięstwa, i  błagającym  o  pomoc  marszałkom  przysłał  nieznaczne  tyl- 
ko    posiłki,    tłomacząc    się,    ze    nic  może  poświęcać  swej  gwardyi, 
gdy  znajduje  się  o  mil  800  od  Francyi.     Pod  piramidami  lub  pod 
Friedlandem  myśl  taka  nie  byłaby  przeszła  wcale  przez  głowę  Na-fl 
poleonowi.     Podczas  bitwy  jedynym  celem    było    dla    niego    zwy- 
cięstwo,   po  odniesieniu    zwycięstwa    jego    wyzyskanie,    a    troska 
o  dalszy  przebiei;-  wojny  nie  mąciła  mu  spokój u<     To    była    jedna— 
z  tajemnic  jego  powodzenia.  V 

Tą  przemianą  psychiczną  tłomaczy  się  w  większej  części  roz- 
whj  wypadków  w  roku  1813  i  upadek  Napoleona.  Jego  niepowo*^ 
d zenie  w  Rosyi  dodało  otucby  nieprzyjaciołom,  zachęciło  Prusy  da 
próby  odwetu  za  Jenę  i  Auerstaedt,  obudziło  w  Austryi  nieokre- 
ślone nadzieje.  Należało  zapobiedz  połączeniu  się  wszystkich  prze- 
ciwników do  wspólnego  działania^  a  można  to  było  osiągnąć  tylko 
przez  energiczny  wysiłek  i  szybkie  a  pomyślne  zakończenie  wojny 
z  Rosyą.  Tak  też  chciał  uczynić  Napoleon.  Pięć  miesięcy  po 
katastrolie  nad  Berezyną  posiadał  znowu  potężną  armię,  400,000-czDą, 
a  jakkolwiek  było  w  niej  wiele  żołnierzy  młodych  i  niewykształ- 
conych, jego  ogromna  przewaga  strategiczna  zapewniła  mu  zwy- 
cięstwo. Ale  w  chwili,  gdy  chodziło  juz  tylko  o  jego  wyzyskanie, 
zabrakło  mu  energii.  Pierwiastek  refleksyjny  zwyciężył  nad  terape* 
ramentem  woj  o  wnika  ^  a  następstwem  tego  były  układy,  które  skoń- 
czyły sii;  na  tem,  ze  Austrya  —  dotąd  neutralna  ~  połączyła  się 
z  Rosyą  i  Prusami.  Położenie  w  roku  1813  nie  wiele  była  inne, 
nii  po  bitwie  pod  Aspern*  Ale  gdy  wtedy  Napoleon  przez  śmia- 
łe wystąpienie  odstraszył  Prusy  od  zawarcia  sojuszu  z  Anstryą, 
to  teraz  przez  swoje  wahanie  zachęcił  Austryę  do  wystąpienia  prze- 
ciw sobie. 


Nikt  w  Europie    nie    mógł    wątpić    o  tem,    że    niepowodzi 
w  Rosyi  nie  usposobiło  Napoleona  pokojowo.     Jeżeli  jego    od 
liuk  1813.  Z  Moskwy  nie  miał  stać  się  dla  wszystkich  jego   nieprzyjaciół  ha- 
słem do  zbrojnego  wystąpienia,  pozbawić  go  przymusowych  a  na- 
wet dobrowolnych  sprzymierzeńców,  to  trzeba  było  powetować  na- 
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tychmiast  kltjske  i  zakończyć  wojnę  zwycięstwem*  Wiedział  o  tem 
cesarz  Aleksander  i  przygotowywał  się  do  dalszej  walki,  tem  więcej, 
ie  i  on  nie  pragnął  pokoju,  lecz  chciał  skorzy  stad  ze  sposobności, 
aby  złamać  na  zawsze  potęgę  przeciwnika  i  przywrócić  w  Euro- 
pie dawny  stan  rzeczy.  Gdy  Napoleon,  powróciwszy  do  Par^^źa, 
organizował  pospiesznie  nową  armię,  wojska  rosyjskie  posuwały 
się  wolno  ku  Elbie,  wypierając  słabe  oddziały  francuskie.  Feldmar- 
szałek Schwarzenberg,  zjednany  jeszcze  w  r,  1812  dla  zamiarów  ro^| 
syjskich,  wydał  Eosyanom  Księstwo  Warszawskie,  Książę  Jó- 
zef Poiiiatowski  cofnął  się  ze  swoim  oddziałem  do  Krakowa.  Re- 
sztki „Wielkiej  armii^,  oddane  pod  dowództwo  Eugeniusza  Beau- 
harnais,  ustąpiły  za  Odrę.  Tylko  w  kilku  fortecach  pozostały  jesz- 
cze załogi  bądź  to  polskie,  bądź  mieszane,  oprócz  Krakowa, 
w  Zamościa,  Modlinie,  Częstochowie,  Toruniu  i  Gdańsku.  Dalej 
na  zachodzie,  Szczecin  i  Kistrzyn  pozostawały  w  rękach  francuskich. 
Pośpiechu  w  działaniach  wojennych  nie  było.  Cesarzowi  Aleksan- 
drowi chodziło  przedewszystkiem  o  zyskanie  sprzymierzeńców.     Ale 

Piu«^3^  iirok  potęgi  napoleońskiej  był  jeszcze  tak  wielki,  że  tylko  Prus^yfl 
zdecydowały  się  na  krok  stanowczy.  Umowa,  zawarta  przez  gen. 
Yorka,  nie  obowiązywała  rządu  pruskiego.  Ale  koła  oficerskie 
i  urzędowi  doradzcy  zachęcali  króla  do  wojny,  w  kraju  panowało 
usposobienie  bardzo  wojownicze,  nienawiść  do  Napoleona  skojarzy- 
ła się  pragnieniem  odwetu  i  odzyskania  swobody,  w  Prusach  wschod- 
nich, były  minister  Stein,  objąwszy  rządy  z  polecenia  cesarza  Ale 
ksandra,  zorganizował  już  na  współkę  z  Yorkiem  pospolite  rusze- 
nie, nie  pytając  się  o  zamiary  swego  monarchy,  i  ostatecznie  bo- 
jażliwy  Fryderyk  Wilhelm,  popychany  ze  wszystkich  stron  do  woj- 
ny, zgodził  się  na  otwarte  wystąpienie.  Dnia  28  lutego  Prusy  za- 
warły w  Kaliszu  z  Rosyą  przymierze  zaczepno  odporne  i  zobowią- 
zały się  wystawić  80.000  w^ojska,  oprócz  pospolitego  ruszenia  i  za- 
łóg fortecznych.  Cesarz  Aleksander  obiecał  150.000  ludzi  i  przy- 
rzekł Prusom  przywTÓcenie  granic  z  roku  1806,  a  więc  kraje  po- 
łożone po  lewej  stronie  Elby  i  część  Księstwa  Warszawskiego, 
Poprzednio  juz,  pod  koniec  stycznia,  Fryderyk  Wilhelm  przeniósł 
się  z  Berlina  do  Włocławia  i  polecił  Scharnhorstowi  zorganizowa- 
nie armii.  W  przeciągu  kilku  miesił^^cy  armia  ta  była  gotowa. 
Prusy,  liczące  podówczas  5  miU  mieszkańców,    wystawiły    271.000 

Au€tryR.   wojska.     Dnia  15  marca  cesarz  Aleksander  przybył  do  ^locławiaj^ 
a  dnia  następnego  Prusy  wypowiedziały  wojnę  Napoleonowi.  Ti 
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mają  nfiiośd  w  moim  charakterze  i  moich  zasadach,  a  nie  zawioo 
się".  Oświadczył,  ze  nie  zmienił  swoich  zamiarów,  ale  narazie  nie, 
może  wystąpić  otwarcie  ze  „swą  ulubioną  myślą '^  i  musi  mieć  się f 
na  ostrożności  przed  Prusami  i  Aiistryą.  List  ten  nie  doszedł 
doś(S  wcześnie  do  rąk  rządu,  aby  na  jego  podstawie  mozua  było 
zawrzeć  jakąkolwiek  umowę  przed  wkroezenieni  wojsk  rosyjskich 
do  Warszawy,  Rząd  Księstwa  schronił  sie  do  Krakowa,  a  cesarz 
Aleksander  ustanowił  dla  kraju  radę  najwyższą,  składającą  się; 
z  2  Rosyan  i  2  Polaków  (Lanskiego,  Nowosilcowa,  Wawrzeckiego| 
i  Lnbeckiego).  Dopiero  dnia  15  marca  wiceprezes  rady  konfede^j 
racyjnej  odpowiedział  z  Krakowa  na  list  cesarza  i  powtórzył  w  in- 
nej formie  propozycye  ks*  Czartoryskiego:  Połączenie  wszystkich 
prowincyi  polskich^  pod  nazwą  królestwa  i  rządami  W.  ks,  Micha- 
ła, 100.000  wojska,  konstytucya  z  dnia  3  maja  z  poprawkami,  za- 
prowadzonemi  przez  ustawę  Księstwa  Warszawskiego,  dla  Litwy 
statut  litewski.  W  pierwszych  dniach  kwietnia  ks.  Czartoryski 
udał  się  do  Kalisza,  gdzie  bawił  cesarz  Aleksander  z  powodu  okła- 
dów %  Prusami.  Cesarz  zgodził  się  w  zasadzie  na  przedstawiony 
projekt  i  polecił  wysłać  z  Warszawy  do  Krakowa  KalasantegJ^ 
Szaniawskiego  dla  zawarcia  umowy.  Z  polecenia  króla  pruskiego* 
który  nie  śmiał  sprzeciwić  się  zamiarom  cesarza  Aleksandra,  wy- 
jechał do  Krakowa  ks.  Antoni  Radziwiłł.  Zdawało  się,  że  umowa 
dojdzie  do  skutku.  Większa  połowa  rady  konfederacyjnej  popie- 
opozyeya  rała  gorąco  myśl  stanowczego  zerwania  z  Napoleonem;  zachęcał  do 
polaka.  ^gg0  także  poseł  angielski.  Ale  w  szerokich  kołach  nie  zachwiało 
się  zaufanie  do  cesarza  Francuzów,  żądanie  gen.  Sackena,  aby  roz- 
proszono wojsko  polskie  na  małe  oddziały,  niepokoiło  umysły, 
a  naczelny  dowódzca  siły  zbrojnej,  ks.  Józef  Poniatowski,  od  któ- 
rego decyzyi  zależało  wszystko,  oparł  się  stanowczo  zawarciu  umo- 
wy. Pozwolił  on  na  niesympatyczne  sobie  pertraktacye  tylko  dla 
tego,  aby  uzyskać  zwłokę  i  wytrwa<5  w  Krakowie  do  przybyci: 
Napoleona,  Nie  doczekał  się  go.  Z  wiosną  rozpoczęła  się  wojna- 
Sprzymierzeni  postanowili  uprzedzić  Napoleona,  opanOM^ać  cały  kra; 
aż  do  Elby  i  zająć  stanowisko  nad  tą  rzeką.  Padły  Częstochowa 
i  Toruń,  Prusacy  zdobyli  Szpandawę;  z  lierlina  załoga  francuska 
usunęła  się  jeszcze  przed  wypowiedzeniem  wojny,  dnia  4  marca^fl 
a  kiłka  dni  później  wicekról  włoski  cofnął  się  ze  swoim  słabym 
oddziałem  na  Elbę,  Król  saski,  zagrożony  przez  Rosyan  i  Prusa 
ków,  schronił  się  do  Austryi  i  zawarł  z  nią  dnia  8  kwietnia 
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wę,  w  której  poświęcił  Księstwo  Warszawskie  i  przyrzekał  zerwać 
przymierze  z  Napoleonem,  Kraków  mieli  zająć  Austryacy.  Gdy 
ks.  Józef  nie  ustępował,  wojska  rosyjskie  podsunety  się  pod  mia- 
sto. Położenie  stało  się  bardzo  niebezpieczne.  Dnia  30  kwietnia 
rozwiązała  się  rada  konfoderacyjna.  Za  zwinięciem  rządu  oświad- 
czyli się  ci  sami  członkowie,  którzy  pragnęli  porozumienia  się  z  ce- 
sarzem Aleksandrem:  Zamoyski,  ks.  Gołaszewski,  Radeni,  Linowski. 
Dnia  3  maja  ks*  Poniatowski  opuścił  Kraków  i  cofnął  się  za  Wi- 
słę, Nie  wiedział,  ze  tymczasem  Napoleon  odniósł  zwycięstwo  pod 
Liitzen.  W  tydzień  po  opuszczenia  Krakowa  otrzymał  rozkaz  roz- 
poczęcia wojny  partyzanckiej  w  Księstwie  Warszawskiem,  ale,  po 
zajęciu  Krakowa  przez  wojska  rosyjskie,  nie  mógł  go  juz  wykonar. 
Pozostał  więc  na  swojem  stanowisku  i  nie  wziął  udziału  w  pierw- 
szej części  tej  wojny.  Pod  koniec  maja  dopiero,  otrzymawszy  no- 
wy rozkaz,  wyruszył  do  Saksonii, 

Wojna  rozpoczęła  się  pomyślnie  dla  Napoleona.  W  przecią- 
ga 5  miesięcy  powstała  nowa  armia,  pod  względem  wykształcenia 
i  doboru  ludzi  daleko  gorsza  od  tej,  którą  pochłonęła  wyprawa  do 
Moskwy,  ale  liczebnie  nie  wiełe  słabsza,  100.000  gwardyi  naro- 
dowej, 100.000  nie  powołanych  do  broni  w  latach  1809 — 1813, 
150.000  młodzieży,  która  miała  wstąpiło,  do  wojska  dojuero  w  ro- 
ku 1814-ym,  powołano  pod  sztandary.  Po  wypowiedzeniu  wojny 
przez  Prusy,  zaciągnięto  do  wojska  jeszcze  80:000  gwardyi  naro- 
dowej i  90.000  młodzieży  poborowej 
z  roku  1814,  a  30.000  odwołano 
^3  Hiszpanii.  Z  tych  550.000,  potowa, 
łyła    w    początkach    kwietnia    gotowa 

-^^0  marszu.     Dnia  15-go    kwietnia  Na- 

I^^oleon,  zamianowawszy  Maryę  Ludwi- 

-^^Mkę  regentką,  wyrnszył  z  Paryża,    wy- 
)rzedził  swą  armię  i  w  ostatnich  dniacli 
:-ego  miesiąca  stanął  nad  Ełbą.     Zebrał 
am  armię  120.000-czną,  w  której  prze- 
siali   młodzi  rekruci,  słabowici,    nie- 
rdwiczeni,    nieobeznani  z  rzemiosłem 
rojennem*     „Cóź   poczniemy    z  takimi 
zociakami!^  —  mawiali     z    nieufnością 
^IS  enerałowie.     W  obozie   prusko-rosyj- 
^^Tlcim  spoglądano    z    lekceważeniem    na 


Marcin  Baileni  (f  1825). 
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tę  zbieraninę.  Armia 
sprzymierzona,  nad  któ- 
rą po  śmierci  Kutuzo- 
wa  objął  dowództwo 
Wittgen  Stein,  liczyła 
tylko  90.000  ludzi,  ale 
składała  siy  z  wyboro- 
we g  o,  doświadczonego 
żołnierza,  i  posiadała 
nadto  lepszą  konnicę 
i  artyleryt^.  Tostanowio- 
no  więc  nie  zwlekad,  lecz 
uderzyi-  od  razu  na  nie- 
przyjaciela. Na  drodze 
z  Weissenfelsu  do  Lip- 
ska, w  pobliżu  miejsco- 
wości Liitzen,  nastąpiła 
dnia  2  raaja  pierwsza 
wielka  bitwa  w  tej  woj- 
nie. Napoleon  nie  spo- 
dziewał się  ataku,  ale 
ogromna  jego  przewaga  strategiczna  zapewniła  mu  zwycięstwo. 
Po  krwawiej,  namiętnej  walce,  w  której  po  każdej  stronie  pa- 
dło około  10.000  ludzi,  wojska  sprzymierzone  były  wyparte 
ze  swoich  stanowisk;  utrzymały  się  tylko  w  Gross  Gorscłien. 
Zwycięstwo  Napoleona  nie  było  zupełne^  ale  Wittgenstein  nie 
mógł  odważyć  sig  na  odnowienie  bitwy  i  nazajutrz  cofnął  się 
w  porządku,  aby  przeprowadzić  swą  armię  przez  Elbę*  Na* 
poleon  podążył  za  nim.  Zajęta  przez  sprzymierzonych  linia  obron- 
na była  przełamana.  Co  ważniejsze,  zatarło  się  wrażenie  niepo- 
wodzeń francuskicli  w  Rosyi.  Sława  wielkiego  wojownika  odżyła  na 
nowo;  u  jego  stronników  wrosła  otucha,  a  osłabły  nadzieje  prze- 
ciwników. Król  saski  Fryderyk  August  powrócił  do  swej  stolicy 
i  odnowił  przymierze  z  Napoleonem.  Dnia  20  i  21  maja  nastąpi- 
Bitwa  jmd  ła  druga  bitwa  pod  Budziszynem.  Po  strome  francuskiej  stało  po 
Bmhiszy-  pj^zystąpieniu  oddziału  saskiego,  IBOJJOO,  sprzymierzeni  mieli  96.000 
ludzi.  Zdecydowali  się  na  nową  bitwę,  aby  nie  znieclięcić  Austryi, 
która  zajęła  stanowisko  wyczekujące,  ale  nie  odważyli  się  jui  na 
akcyę  zaczepną.     Zajęli  pozycyę  obronną  i  czekali  szturmu.     Dwa 
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dai  trwała  ciężka  walka,  i  ostatecznie  przeważyła  znowu  strategika 
Napoleona,  który,  obudziwszy  przez  zręczne  ustawienie  swoich  wojsk 
mniemaaie,  że  zamierza  przełamać  linię  obronną  na  lewem  skrzy- 
dle armii  sprzymierzonej,  uderzył  z  całą  silą  na  prawą.  ^0  go- 
dzinie trzeciej  bitwa  będzie  wygrana^  — kazał  powiedzieć  (hidino- 
towi,  który,  naciskany  mocno  przez  Rosyan,  błagał  o  posiłki.  Rze- 
czywiście, pomiędzy  godziną  3'ią  a  4-tą  wojska  pnisko-rosyjskie 
zwinęły  front  i  poczęły  się  cofać.  Odwrót  wykonano  znowu  w  po- 
rządku* Straty  francuskie  były  znacznie  większe  od  sprzymierzo- 
nych, ale  bitwa  była  przegrana;  dalsza  w^alka  bylal^y  skończyła 
się  niechybną  klęską.  ^Zupełnie  tak  samo,  jak  po  bitwie  pod  Je- 
na"—mówił  zniechę"Cony  niepowodzeniem  król  pruski.  Z  państwa 
pruskiego  tylko  jeszcze  mały  skrawek  nie  był  zajęty  przez  nie- 
przyjaciela.  Dowódzcy  rosyjscy  mówili  otwarcie  o  odwrocie  nad 
Wisłę.  Na  nową  bitwę  ani  cesarz  Aleksander  ani  llarclay  de  Tol- 
ly  nie  chciał  zgodzić  się  pod  żadnym  warunkiem.  Dnia  1  czerw- 
ca wojska  francuskie  dptarły  do  Odry  i  zajęły  Wrocław.  Tylko 
jeszcze  jeden  wysiłek,  a  mogły  wkroczyć  do  Księstwa  Warszaw- 
skiego i  oswobodzić  tamtejsze  załogi,  40.000  starych,  doświadczę- 
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nych  iołnierzy,   a  zwycięski    pochód    Napoleona    byłby    odstraszył 

Aiistryę  od  czynnego  wmieszania  się  do  wojny. 

Ale  właśnie  w  tej  chwili. 
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kiedy  zwycięstwo  zależało  od 
szybkiego  i  energicznego  wy- 
stąpienia,    Napoleon    zawahał 
sie*     Powetował     klęskt;    ze- 
szłoroczną i  nie  pragnął  wię- 
cej, tylko  honorowego  zakoń- 
czenia   wojny,     chociażby 
z    poświęceniem  dotychczaso- 
wych sprzymierzeńców.    Tyl- 
ko Prusom   nie   chciał    prze- 
baczyć   zawarcia    sojuszu. 
Mniemał,    ze    uzyska    przez 
ustępstwo  pomoc  czynną  Au- 
stryi  i  zdoła  skłoni*^-    cesaria 
Aleksandra  do   zawarcia    po- 
koju.    Nie    próbował    więc 
wcale    wyzyskać   zwycięstw 
pod  Liitzen  i  Budziszynem,  lecz  zawarł  dnia  4  czerwca  w  Pojświ- 
cy  rozejm  dwumiesięczny,    dla   ułatwienia    układów.     Wojska  obu- 
Rozejra    stronuc    zajęły    stanowiska,  oznaczone  w  umowie    pojświckiej;    za- 
lułjNwiL^ku  Yggi   fortoc,   położonych   na  tyłach   armii   sprzymierzonej,  Zamościa, 
Modlina,  Gdańska,    Szczecinn,    Kistrzyua,  zaopatrzono  w  iywnośd. 

Napoleon  przyznał  pózaiej,  że  to  zawiesj^euie  broni  było  naj- 
większym błędem  jego  życia.  Byłoby  ono  błędem  nawet  w  tym 
wypadku,  gdyby  doprowadziło  do  zawarcia  pokoju.  Ten  olłjaw 
słabości  i  niepewności,  po  dwóch  wygranych  bitwach,  dodał  otuchy 
jego  przeciwnikom,  a  zwłaszcza  Aiistryi*  Jeszcze  przed  bitwą  bu- 
dziszyńską  przybył  do  obozu  Iraucuskiego  pełnomocnik  austryacki 
hr.  Eubno  i  ofiarował  pokój  pod  warunkiem  zniesienia  i  rozdzie- 
lenia Księstwa  Warszawskiego  pomiędzy  trzy  mocarstwa  sąsiednio, 
zwrócenia  lUyryi  i  małych  ustępstw  terytoryalnych  dla  Prus.  Po 
zwyci<:stwie  budziszyniskiem  wypadło  oczywiście  obnizyr  te  żądania. 
Tymczasem  nastąpiło  ich  podwyższenie.  Dnia  27-go  czerwca 
Austrya  przy^stąpiła  w  Eeichenbachu  do  umowy  kaliskiej.  Po- 
przednio juz,  dnia  14-go  i  15-go  tegoż  miesiąca,  Anglia  za- 
warła urnowe  z  Prasami  i  Rosyą.     Wynikiem    tego    porozumienia 


Ostatnie  walki. 


401 


kojowe. 


się  było,  źe  sprzymierzeni  postanowili  stawi(5  następujące  warunki  Umowa 
pokoju:  zniesienie  i  podział  Księstwa^  Warszawskiego,  zwrot  pro-  ^ .^^  *"" 
wincyi  iHyryjskich,  wycf>fanie  wszystkich  załóg  francuskich  i  pol- 
skich z  Polski  i  Prus,  przywrócenie  wolnych  miast  haiizeatyckich, 
oddanie  Gdańska  Prusom,  Hanoweru  Anglii,  rozwiązanie  Związku 
Reńskiego,  przywrócenie  książętom  niemieckim  wszystkich  krajów 
oddanych  na  własność  lub  w  zarząd  książąt  francuskich.  Dla  roz- 
ważenia tych  żądań  postanowiono  zwolac  do  Pragi  czeskiej  kongres 
pokojowy.  Ale  Napoleon  nie  myślał  zgodzić  sitj  na  żądane  ustt,'p- 
Ntwa.  Pertraktował  na  wszystkie  strony,  w  nadziei,  ze  uda  mu  się 
rozdzielić  przeciwników,  ale  bezskutecznie:  im  dłużej  trwały  ukła- 
dy, tern  więcej  wzrastała  ich  pewność  siebie.  Kongres  ugodowy  Układy  pr- 
zebrał się  dopiero  dnia  12  lipca  i  zajmował  się  prawie  wyłącznie 
sprawami  formalnemi.  Termin  przedłużonego  o  kilka  tygodni  ro- 
zejmu  upływał,  a  nie  powzięto  żadnego  postanowienia.  Dnia  9  sier- 
pnia rząd  austryacki  stawił  Napoleonowi  ultimatum  i  zażądał  sta- 
nowczej odpowiedzi  na  stawione  warunki  w  ciągu  24-ch  godzin. 
Gdy  odpowiedź  nie  nadeszła  do  oznaczonego  terminu,  dano 
w  obozie  sprzymierzonych,  w  nocy  z  dnia  10  na  11  sierpnia,  znak 
do  rozpoczęcia  kroków  wojennych.  Na  górach  zapłonęły  ognie, 
i  wojska  wyruszyły  na  upatrzone  od  dawna  stanowiska.  Nazajutrz 
nadeszła  odpowiedź  Napoleona.  Zgadzał  się  on  ua  wszystkie  te 
żądania,  o  których  nie  cliciat  wcale  słyszeć  przed  2  miesiącami, 
poświęcał  Księstwo  Warszawskie  i  oddawał  Austryi  Illyryę,  nato- 
miast chciał  zatrzymać  Gdańsk  i  Tryest  i  domagał  się  zachowania 
Związku  Reńskiego,  który  jednak  nie  miał  sięgać  po  za  Odrę*  Kil- 
ka tygodni,  a  może  nawet  i  dni  wcześniej,  Austrya  byłaby  zado- 
woliła się  temi  ustępstwami  i  odmówiła  udziału  w  wojnie,  a  nawet 
starała  się  powstrzymać  Rosyę  i  Prusy.  Obecnie,  gdy  Napoleon 
ofiarował  je  w  odpowiedzi  na  formalne  ultimatum,  odrzucono  je. 
Uznano  je  w  obozie  sprzymierzonych  za  dowód,  źe  niezwyciężony 
niegdyś  wojownik  nie  miał  już  zaufania  do  sil  swoich  i  obawiał 
się  dalszej  walki. 

Niezupełnie  tak  było.  Napoleon  rzeczywiście  wahał  się,  pra- 
gnął pokoju  i  chciał  okupić  go  przez  poświęcenie  swoich  najwier- 
niejszych i  naj  ofiarniej  szych  sprzymierzeńców,  ale  nie  bał  się  woj- 
:ixy.  Nie  wątpił  o  swoim  zwycięstwie,  nawet  w  walce  z  całą  prawie 
lEuropą.  W  ciągu  dwamiesięcznego  zawieszenia  broni  ściągnął  ku 
«obie  wojska    polskie,    przed    któremi    treść    narad    zachowywano 
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w  najściślejszej  tajemnicy;  sprowadził  z  Francy  i  rekrutów,  zaciąg- 
niętych świeżo    pod  sztandary,    wyćwiczył  ich  i  posiadał    przeszło 
400*000-czną  armię,  ni©  wiele  gorszą  od  nieprzyjacielskiej,  w  której 
było  takie  wiele  nowicyusz6w  w  rzemiośle  wójennem.     Nie  brał  je- 
dnak w  rachubę  zapału  patryotycznego  i  nienawiści,  która  ożywia- 
ła przeciwników,  a  zwłaszcza  Prusaków,  gdy  z  jego  żołnierzy  po- 
łowa z  musu  tylko  stawała    do    walki;    nie  "zdawał    sobie    sprawv 
z  tego,  ie  marszałkowie  byli  zniechęceni  nieskończoną  wojną,  kt4| 
ra  nie  pozwalała    im    użyć    bogactw    zagrabionych,    a    niepomyil^ 
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zwyczajnego  wysiłku,  aby  wyjś<5  cało  z  groźnego  położenia,  Napo- 
leon nie  posiadał  tej  energii  i  pewności  siebie,  która  zapewniała 
mu  dawniej  zwycięstwo.  Jak  po  bitwie  budziszyńskiej  zawahał  się, 
nie  nmiał  zdecydować  się  na  dalszy  pochód,  lecz  rozpoczął  układy 
i  przez  to  popchnął  Austryę  do  sojuszu  z  Rosyą  i  Prusami,  tak 
podczas  wojny  nie  uderzał  bez  namysłu,  jak  dawniej,  lecz  zwle- 
kał, zmieniał  swe  postanowienia,  odwoływał  wydane  rozkazy, 
a  skutkiem  tego  ponosił  klęski,  które  znowu  zachęciły  niepewnych 
sprzymierzeńców  niemieckich  do  przejścia  na  stronę  nieprzyja- 
cielską. 

Podobnie  jak  sprzymierzeni,  Na|)oleon  podzielił  armię  swą  na 
3  wielkie  oddziały*  70,000  oddał  pod  naczelne  dowództwo  mar- 
szałka Oudinota,  który  przy  pomocy  Davousta,  pozostawionego 
jeszcze  w  pierwszej  części  wojny  w  Hamburgu,  miał  uderzyć  na 
znacznie  silniejszą  armię  Bernadołtego  i  zająć  Berlin.  Sam  z  głó- 
wną silą  zbrojną  zijąt  stanowisko  w  pośrodku,  naprzeciw  Bliichera, 
a  nx  prawe  ski^zydto  wysiał  gen,  Yandaiume'a  z  40.000  ludzi  dla  obser- 


Kf^ii^ic  J6xef  Poiimt4)Wski  niicająey  sie  wplaiv  przex  Elstrrę  d.  19  paźdz.  1813  r. 

Z  obrazu  YemeŁo. 


406 


isn—\b. 


towski),  2  i  4  pułki  jazdy  (gen.  Krukowiecki)  i  oddział  artyleryi* 
Dywizyę  jazdy  Sokolnickiego  cesarz  oddal  pod  rozkazy  Keller- 
mannaj  który  dowodził  korpusem  czwartym.  Pułk  jazdy  lekkiej 
Krasińskiego,  powiększony  do  15  szwadronów,  Napoleon  zatrzymał 
przy  sobie,  dla  swojej  obrony. 

Natychmiast  po  zerwania  układów,  Oudinot  wyruszył  przeciw 
Bernadottemu,  Napoleon  sam  rzucił  się  na  BUichera.  Szwedzki  na- 
stępca tronu,  któremu  sprzymierzeni  powierzyli  ważne  zadanie  obro- 
ny Berlina,  zachowywał  się  w  całej  wojnie  bardzo  dwuznacznie. 
Niemcy  zarzucają  mu,  ze  chciał  oszcz<^dzać  Napoleona,  i  zdaje  się, 
iz  zarzut  ten  nic  zupełnie  jest  nienzasadniony*  Zamiast  przyjąć 
bitwę    ze  słabszym    o  [łotowę    przeciwnikiem,    cofoi|l  się    i  dopiero 
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pod  Grossbeeren,  6  mil  od  Berlinaj  generał  pruski  Billów  zdołał 
skłomć  go  do  zatrzymania  sit^  na  miejscu.  Oudinot  poniósł  dnia 
23  sierpnia  znpełoą  klęskę.  Pozostawił  na  polu  bitwy  około  3000  Bitwm  pod 
zabitycli  i  ranionycli,  w  rękacli  Prusaków  1500  jeńców  i  14  dziaL^^^''®^^^'"^*' 
Oddział  Sasów  przeszedł  na  stronę  nieprzyjacielską.  Generał 
Girard,  który  z  10  tysiącami  niewycwiczonycli  rekrutów  miał  nie- 
pokoió  Prasaków  na  lewem  skrzydle,  został  odparty  i  odcięty  od 
armii  głównej.  Dnia  27  sierpnia  korpus  Taucuziena  uderzył  na 
niego  pod  wsią  Hagelsbergiem.  Rekruci  nie  stawili  prawie  żadne- 
go oporu.  Około  3000  legło  na  placu,  drugie  tyle  dostało  się  do 
niewoli;  niespełna  2000  zbiegło  do  Magdeburga  i  Wittenberga. 
Davoust,  który  nadszedł  zapóżno  z  Hamburga,  *  stoczył  w  Meklem- 
burgii kilka  zwycięskich  potyczek,  ale  klęski  Oudinota  powetować 
nie  zdołał. 

Pomyślniej  rozpoczęła  się  wojna  w  centrum  i  na  prawem 
skrzydle  armii  francuskiej.  Napoleon  wyparł  BUicliera  dnia  22 
sierpnia  za  rzekę  Katzbacli  i,  pozostaw^iwszy  nad  tą  rzeką  60.000 
ludzi  pod  dowólztwem  Macdonalda,  rzucił  się  z  resztą  armii  na 
ks,  Scliwarzenberga.  Spotkał  go  pod  Dreznem  i  zadał  mu  dnia 
27-go  ciężką  klęskę.  Sprzymierzeni  utracili  15*000  zabitych  i  ra-  p^j 
nionych  i  20.000  jeńców  i  cofnęli  się  w  nieładzie  w  góry,  w  kierunku  Dreznem, 
na  Cieplice.  Napoleon,  pewny  zwycięztwa,  polecił  Vandamme'owi, 
aby  zajął  stanowisko  nad  drogą,  którą  musiała  cofać  się  pobita 
armia,  i  wzmocnił  jego  korpus  oddziałami  St.  Cyra  i  Mortiera. 
Ale  w  ostatniej  chwili  zawahał  się,  otrzymawszy  zapew^ne  wiado- 
mość o  klęsce  Oudinota  i  Macdonalda,  którego  armię  tymczasem 
rozbił  gen,  Bliiclier  (26—29  sierpnia).  Odwołał  rozkazy,  wydane 
St.  Cyrowi  i  Mortierowi,  i  nie  zawiadomił  nawet  o  tern  Vandamme'a, 
a  sam  udał  się  do  Drezna.  Vandamme,  licząc  na  zapowiedziane 
posiłki,  uderzył  dnia  28-go  sierpnia  w  pobliżu  miasta  Culm  na 
cofające  się  wojska  sprzymierzone.  Dnia  tego  posiadał  przewagę 
liczebną  i  walczył  z  powodzeniem.  Nazajutrz,  zamiast  oczekiwa- 
nych posiłków,  ukazały  się  na  tyłach  jego  armii  wojska  pruslde. 
Dostawszy  się  tak  niespodziewanie  pomiędzy  dwa  ognie  Yandamme 
postanowił  się  przebić,  Ale  uratował  tylko  część  swej  armii. 
3000  ranionych  i  zabitych,  10.000  jeńców,  80  dział,  cały  tabor, 
2  orły  i  3  sztandary  pozostały  w  rękach  zwycięskiego  nieprzyja- 
ciela. Podczas  odwrotu  sam  Yandamme  dostał  się  do  niewoli. 
Klęska  ta  zniweczyła  wszystkie  korzyści  zwycięstwa  drezdeńskiego. 


Pod 


Kar/.*  Nie  lepiej  powiodło  się  Macdonaldowi  nad  Katzbachem.  Blii- 
''*'**^*  clicr,  po  odejściu  gl6wnej  armii  francuskiej  do  Drezna,  uderzył  na 
niego  niespodziewanie,  wciągnął  na  teren  bardzo  niekorzystny 
i  pobił  na  głowę.  Pułki  westfalskie  podczas  bitwy  przeszły  do  Pru- 
saków. Ogromna  liczba  Francuzów  utonęła  podczas  bezładnej 
ucieczki  w  wezbranym  skutkiem  nagłej  ulewy  potoku  górskim; 
18.000  wzięli  Prusacy  i  Rosy  anie  do  niewoli.  Ogółem  straty  Mac- 
donalda  wynosiły  w  tej  bitwie  30.000  ludzi  i   103  działa. 

Wobec  tylu  ciężkich  klęsk,  Napoleona  opuścił  zwykły  spokój. 
Zamiast  wybrać  sobie,  według  swego  zwyczaju,  jednego  z  przeci- 
wników i  zgnieść  go,  nie  pytając  o  resztę,  rozbijał  swą  armię  na 
małe  oddziały,  zwracał  się  to  w  tę,  to  w  ową  stronę,  wyruszał 
przeciw  Bliiclierowi,  to  znowu  przeciw  Scłiwarzenbergowi,  to  znowu 
wysyłał  kilkadziesiąt  tysięcy  ludzi  przeciw  Bernadottemu.  Nie  od- 
niósł skutkiem  nieustannej  zmiany  postanowień  nigdzie  stanowczego 
zwycięztwa,  a  znużył  i  znieclięcił  swe  wojska.  Na  północy  nadto 
poniósł  ponownie  ciężką  klęskę.  Wyprawił  najzdolniejszego  ze 
swoicli  marszałków,  Neya  z  3  korpusami  (70.000  ludzi)  dla  powe- 
towania klęski  Oudinota.  Bernadotte  pragnął  znowu  uniknąć  bi- 
twy i  Billów  znowu  zmusił  go  do  jej  przyjęcia*  Pod  Dennewitz, 
dnia  6  września  Ney  spotkał  się    z  nieprzyjacielem    i  po  krwawej 
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walce    został    zmuszony    do    odwrotu.     Utracit  15.000  ludzi    i    80       P^rt 
dział.     Cięższej  jeszcze  klęsce  zapobiegła  brygada  Krukowieckiego,  ^^®^^^^" 
która  zasłoniła  odwrót  rozbitej  armii. 

Powodzenia  podniosły  ufność  sprzymicrzonycb.  Dnia  9  wrze- 
śnia Prusy,  Rosya  i  Austrya  zawarły  w  Cieplicach  uroczystą  umo- 
wę, w  której  zobowiązały  się  nie  zawierać  pokoju  na  własną  rękę, 
lecz  tylko  za  zgodą  wszystkich  sprzymierzonych,  W  tajnym  układzie 
ułożono  warunki  pokoju:  przywrócenie  Austryi  i  Prus  w  grani- 
cach z  roku  180.5,  zniesienie  Księstwa  Warszawskiego  i  Związku 
Reńskiego j  zupełną  niezawisłość  krajów  niemieckich  pomiędzy  Re- 
nem a  Alpami.  Pod  koniec  września  przystąpiono  do  akcyi  za- 
czepnej. Do  armii  sprzymierzonej  przyłączył  się  generał  Bennig- 
sen  z  27.000  żołnierza  i  200  działami,  gdy  francuska,  w^alcząca  na 
froncie,  zmalała  do  200.000,  Na  mocy  umowy  w  Ried  (8  paździer- 
nika) Bawarya  wystąpiła  ze  Związku  Reńskiego  i  wypowiedziała 
(14  października)  Napoleonowi  wojnę.  36.000  Bawarów  pod^  do- 
wództwem gen.  Wrede  przeszło  do  obozu  sprzymierzonych.  ' 

Napoleon  juz  pod  koniec  września  cofnął  się  za  Elbę  i  założył 
główną  kwaterę^*  w  Dreźnie.  Bliichcr  wyruszył  za  nim,  wywalczył 
sobie  dnia  3  października  pod  Wartenberii:iem  przejście  przez  rzekę 
i  pociągnął  za  sobą  szwedzkiego  następcę  tronu  z  armią  północną. 
Armia  szląska  wyruszyła  na  Lipsk.  Wszystkie  siły  państw  sprzy- 
mierzonych poczęły  posuwać  się  naprzud,  aby  otoczyć  nieprzyja- 
ciela. Napoleon  dnia  14  października  przybył  do  Lipska,  w  na- 
rhiei,  że  uda  mu  się  przeszkodzić  zamknięciu  koła  i  odrzucić 
Schwarzenl>erga  za  Elbę.  Ale  było  już  zapóźno.  Około  500.000 
Austryaków,  Rosyan,  Prusaków  i  Szwedów  zebrało  się  w  pobliżu 
miasta.  Przybywszy  dnia  14-go  do  Lipska,  Napoleon  zastał  juz 
wysłanego  naprzód  Murata  w  walce  ze  strażą  przednią  Schwarzen- 
berga.  Objął  natychmiast  dowództwo  i  poprowadził  całą  swą  ar- 
mię do  walki.  Trwała  ona  do  nocy  dnia  IG  października  i  skoń- 
czyła się  połowicznem  zwycięstwem,  (ilówna  walka  toczyła  się  o  wsi 
Doelitz  i  Wachau,  które  kilkakrotnie  zdobywali  i  tracili  sprzy- 
mierzeni. Broniły  ich  korpusy  8  i  4-ty,  Ks.  Poniatowskiego,  który 
dowodził  pierwszym  z  tych  korpusów,  Napoleon  podczas  bitwy  za- 
mianował w  uznaniu  jego  zasług  marszałkiem  Francy  i*  Dnia  16-tcgo 
cesarz  był  juz  tak  pewny  wygranej,  ze  wysłał  do  Paryża  wiado- 
mość o  zwycięstwie  i  kazał  bić  w  dzwony  w  Lipsku.  Zwycięstwa 
miała  dokonać  szarża  jazdy    pod  dowództwem  śmiałego  króla  Nea- 

52 


Blłwa  pod 
Upekiem 
d.  16—19 

pa/jhiern 


Otitatiiic  walki. 


4U 


polu.  Na  znak  dany  zamilkły  działa,  8000  wspaniałej  konnicy 
runęło  na  zwarte  szeregi  nieprzyjacielskie  i  rozbiło  je.  Ale  pie- 
chota nie  podążyła  za  konnicą-  Na  wyczerpaną  przez  zwycięski 
atak  konnicę  Murata  rzuciła  się  jazda  rosyjska  i  odparła  ją.  Zanim 
nadeszła  piechota  francuska,  rozbite  szeregi  zaraknąty  sie  i  mogły 
stawić  energiczny  opór.  Pod  Doelitz  tymczasem  pułki  polskie 
rozbiły  powołany  do  Wachhau  oddział  gen,  Meerfelda  i  samego 
wzięły  do  niewoli.  Zupełnej  klęsce  sprzymierzonych  pod  Wachhau 
zapobiegł  Bllicher,  który  nadchodząc  z  północnego  zachodu,  nie 
pozwolił  Mormontowi  i  Neyowi  przybyć  na  pole  walki.  Uderzył 
na  nich  przewaźającemi  siłami  pod  Muckern,  O  tę  wieś  toczyła 
się  jedna  z  najkrwawszych  bitew  tego  roku.  Bronił  jej  Dą- 
browski.  Prusacy  pod  dowództwem  Yorka  przypuszczali  przez 
cały  dzień  szturm  po  szturmie  do  warownych  stanowisk;  zdobyli 
je  dopiero  wieczorem,  straciwszy  około  7000  ludzi. 

Nazajutrz,  dnia  17-go,  milczały  działa.  Sprzymierzeni  przy- 
gotowywali się  do  powszechnego  ataku  na  otoczoną  juz  prawic 
zupełnie  armię  francuską,  Napoleon  myślał  o  odwrocie  nad  Ren. 
Poprzednio  jednak  spróbował  jeszcze  układów  pokojowych.  Wy- 
słał pojmanego  generała  Meerfelda  do  cesarza  Franciszka  z  listem, 
w  którym  przypominał  mu  związki  familijne  i  zażądał  zawieszenia 
broni  w  ciągu  24  godzin,  celem  rozpoczęcia  układów.  Oświadczał, 
że  zwróci  Austryi  llHryę,  zgodzi  się  na  zniesienie  Ks.  Warszaw- 
skiego i  rozwiązaaie  Związku  Reńskiego,  cofnie  się  za  Ren,  przy- 
wróci niepodieirłość  Włochom  i  Hiszpanii  i  zrzecze  się  Beluii, 
Franciszek  nie  odpowiedział.  Dopiero  kilka  tygodni  później  roz- 
poczęły się  na  podstawie  tych  propozycyi  układy  pokojowe. 
W  ciągu  dnia  17  października  Bernadotte  ze  swoją  armią  nadcią- 
gnął pod  Lipsk  i  zamknął  półkole  otaczające  Napoleona.  Ale 
i  Francuzi  otrzymali  posiłki.  Z  Eulenburga  nadszedł  gen,  Reynier 
z  korpusem  saskim.  Natomiast  nie  sprowadził  cesarz  z  Drezna 
generała  St.  Cyra,  którego  35*000  ludzi  mogło  w  dalszych  walkach 
zaważyć  na  szali. 

Dnia  18  Napoleon  zmienił  pozycyę,  aby  zasłonić  odwrót. 
Ustawił  prawe  skrzydło  nad  Pleissą  pod  Connewitz,  lewe 
oparł  pod  SchOnfeldem  o  Parte,  Obronę  stanowiska  najważ- 
niejszego, przy  miejscowości  Probstheyda,  powierzył  Yictorowi; 
Dąbrowskiemu  polecił  powstrzymywać  pomiędzy  Partą  a  Klsterą 
Prusaków,  nadchodzących    z  pod  Muckern.     Przy    ogromnej    jego 
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przewadze  strategicznej,  której  Dajlepszy  dał  dowód  przez  zmiaDę 
całej  pozycyi  w  obliczu  ttieprzyjaciela,  położenie  jego  bynajmniej 
nie  było  rozpaczliwe  ani  nawet  groźne.  Ale  nieprzewidziana  zdra-  zdrada 
da  sprzymierzeńców  niemieckich  nie  tylko  osłabiła  jego  armię » lecz  ^P**^)*^^^- 
co  gorsza,  wywołała  zamęt  w  szeregach.  Nad  samera  zaraz  ranem  nfeuiieuk ich. 
konnica  saska,  oddana  pod  dowództwo  Neya,  przeszła  na  stronę 
Prusaków;  popołudniu  w  ślady  jej  wstąpiła  reszta  Sasów  pod  do- 
wództwem Riissela  i  Brause'go,  a  równocześnie  przeszli  do  sprzy- 
mierzonych Wirtcmberczycy,  Mimo  to  pod  Probstheydą  i  na  sta- 
nowiskach sąsiednich  odparto  zwycięsko  wszystkie  ataki,  i  tylko 
po  wschodniej  stronic  pola  walki  sprzymierzeni  posunęli  się  na- 
przód. Ale  Napoleon  przy  obronie  rozległych  pozycyi  przed  dwa- 
kroć  silniejszym  nieprzyjacielem  musiał  wysłać  na  pole  walki 
ostatnie  rezerwy,  gdy  przeciwnicy  jego  mieli  jeszcze  100,000  wojsk 
nieznuzonych.  Przytem  wojsku  francuskiemu  zabrakło  amunicyi. 
Wieczorem  cesarz  dał  rozkaz  do  odwrotu.  Yictor,  Augereau,  resz- 
ta 5  korpusów  jazdy  i  gwardye  wyruszyły  przez  Lipsk  ku  Erfur- 
towi.  Dla  zasłonięcia  odwrotu  mieli  pozostać  w  mieście:  Mormont, 
Ney,  Laurjston,  Macdonald,  wreszcie  ks.  Józef  Poniatowski,  i  wy- 
cofać się  zwolna  w  podanym  tu  porządku.  Napoleon  spędził  noc 
w  ^hotelu  Pruskim^.  Nazajutrz  rano  odwiedził  jeszcze  króla  Fry- 
deryka Augusta  i  pożegnał  na  zawsze  tego  wiernego  sojusznika. 
Opuścił  miasto  około  godz,  12  wśród  gradu  kul  i  walki  ulicznej. 
Nad  ranem  sprzymierzeni  przypuścili  szturm.  Badeńczycy,  którym 
powierzono  obronę  jednej  z  bram,  zdradzili.  Wpuścili  hez  walki 
Prusaków  i  połączyli  się  z  nimi.  Należało  przyspieszyć  odwrót. 
Napoleon  polecił  Polakom  pod  Poniatowskim  bronić  przedmieścia 
hallskiego  (na  północy  miasta),  a  po  wycofaniu  wszystkich  wojsk 
wysadzić  most  w  powietrze.  Rozkaz  w  popłochu  wykonano  za 
wcześnie,  kiedy  Poniatowski,  wyparty  po  zaciętej  walce  przez  Ro- 
syan  ze  swoich  pozycyi,  znajdował  się  jeszcze  po  tej  stronie  rzeki. 
Ciężko  ranny  (14,  16  i  19-go  października  2  razy)  rzucił  się 
z  resztą  wojsk  przez  Pleissę  i  przebył  ją  szczęśliwie.  Do  prze- 
płynięcia Elstery  nie  miał  juz  sił.  Utonął  w  spienionych  falach. 
Skutkiem  przedwczesne i^o  wysadzenia  mostu,  większa  część  wojsk, 
które  do  ostatniej  chwili  broniły  odwrotu,  dostała  się  do  nie\voli: 
około  15,000  ludzi,  pomiędzy  nimi  kilka  tysięcy  Polaków  i  pra- 
wie połowa  generałów  polskich:  Izydor  Krasiński,  Rożniecki,  Umiii- 
ski,  Małachowski j  Bronikowski,  Rautenstraucli  i  Grabowski.   Cesarz 
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Aleksander  nie  uważał  Polaków  za  jeńców,  lecz  polecił  Krasińskie- 
mu odprowadzić  ich  do  kraju,  gdzie  stali  się  później  zawiązkiem 
armii  Królestwa  Kongresowego. 

Ogółem  bitwa  pod  Lipskiem,  jakkolwiek  nie  była  przegrana, 
zamieniła  się  skutkiem  popłochu,  któiy  powstał  dnia  19-go,  na 
ogroran^i  klęskę  Napoleona,  Straty  francuskie  w  zabitych,  ranio- 
nych i  wzi(*tych  do  niewoli  obliczają  na  27  generałów,  blisko  3.000 
oficerów  i  4r).000  szeregowców.  Oprócz  tego  pozc zostawiono  w  rę- 
kach nieprzyjacielskich  300  dział  i  kilkaset  wozów.  Pomiędzy 
jeńcami  znajdował  się  zdradzony  przez  swoje  wojska,  opuszczony 
przez  Napoleona,  król  saski  a  książę  Warszawski,  Fryderyk  August. 
Straty  sprzymierzonych  nie  były  mniejsze  od  francuskich:  21  ge- 
nerałów, L800  oficerów  i  45.000  szeregowców  zabitych  i  ranio- 
nych. 

Około  100.000  żołnierza  pozostało  Napoleonowi  po  bitwie  lip-  EesjAki 
skiej,  w  tej  liczbie  9.000  Polaków,  którzy  przed  zburzeniem  mo-  ^^^*i^^  P°'- 
stii  opuścili  miasto.  Dowódzcą  korpusu  czwartego  zamianował  ce- 
sarz, po  śmierci  ks.  Poniatowskiego,  dotychczasowego  generała  bry- 
gady, ks.  Sułkowskiego,  jakkolwiek  należało  się  ono  starszemu  ran- 
gą i  wiekiem  Dąbrowskiemu  lub  Sokolnickiemu.  Jazdę  odłączył 
od  korpusu  i  oddał  pod  dowództwo  generała  francuskiego,  Lefe- 
bre-Desnouettes,  l^o  klęsce,  która  zniweczyła  wszystkie  nadzieje 
w  pomoc  Napoleona,  i  pod  wrażeniem  pogłosek  o  treści  jego  ukła- 
dów ze  sprzymierzonymi,  nasuręło  się  pytanie,  czy  należy  towa- 
rzyszyó  mu  do  Francyi,  lub  też  powrócić  do  kraju  i  połączyć  się 
tam  z  towarzyszami  broni,  odesłanymi  z  Lipska  przez  cesarza  Ale- 
ksandra. Sułkowski  przedstawił  spraw (,^  tę  Napoleonowi,  który 
przyrzekł  dać  odpowiedź  za  8  dni.  Tymczasem  więc  żołnierze  pol- 
scy towarzyszyli  mu  w  jego  odwrocie  przez  Gothę,  Eisenach,  Ful- 
de  nad  Ren.  Pochód  ten  przypominał  tragiczny  odwrót  z  Moskwy. 
„Wzdłuż  wielkiego  traktu  — pisze  naoczny  świadek,  historyk  nie- 
miecki Schlosser —leżały  trupy  lub  konali  ludzie;  jeńcy,  których 
prowadzono,  nosili  na  licach  piętno  śmierci.'^  Topniała  też  gwał- 
townie armia  napoleońska,  i  nad  Menem  stanęło  już  tylko  70.000 
ludzi.  W  Schliichtern  Napoleon  przypomniał  sobie  wątpliwości, 
które  trapiły  Polaków,  i  zwoławszy  oficerów  (dnia  27  październi- 
ka) wygłosił  do  nich  mowę,  w  której  zaprzeczył  twierdzeniu,  iż 
chciał  okupić  pokój  przez  poświęcenie  Księstwa  Warszawskiego, 
zapewnił,  że  będzie  starał  się  o  jego  utrzymanie,  i  wystawił  Swo- 
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je  położenie  w  kolorach  roiowych.  Przekonani  o  jego  szczerości 
oficerowie  postanowili  towarzyszyć  m\\  dalej.  Dowództwo  oddano 
Dąbrowskiemu.  W  trzy  dni  po  tej  rozmowie  zdarzyła  się  nowa 
sposobność  do  przypiec/j^tow^ania  krwią  wierności  do  Napoleona. 
(Jenerał  bawarski  Wrcde,  który,  zdradziwszy  swego  protektora,  chciał 
okazać  swoją  gorliwość  sprzymierzonym,  zabiegł  mu  dnia  30  paź- 
dziernika z  50,000  Bawarów  i  Austryaków  drogę  pod  llanaii,  aby 
powstrzymać  go  w  odwrocie.  Poniósł  jednak  sromotną  klęskę, 
która  zatarła  częściowo  wrażenie  niepowodzeń  Napoleona  pod  Lip- 
skiem* Główne  siły  sprzymierzonych  nie  spieszyły  się  z  pogonią, 
i  armia  francuska  bez  dalszej  walki  cofnęła  się  za  Een.  Pomię- 
dzy 4  a  6-ym  listopada  zebrali  się  we  Frankfurcie  nad  Menem 
monarchowie:  austryacki,  rosyjski  i  pruski.  W  kilka  dni  później 
armie  sprzymierzone  zajęły  cały  kraj  aż  do  Renu.  Nie  próbowa- 
no jednak  na  razie  przeprawy  na  drugą  stronę.  Austrya  była  za- 
dowolona odniesionem  zwycięstwem,  zdobyła  pewność,  ze  odzyska 
utracone  terytorya  i  dawne  wpływy,  a  powaga,  której  skutkiem 
wybitnego    udziału    w    wojnie    nabrały    Prusy,  i  ruch    narodowy 


Ostatnie  wałku 


417 


w  Niemczech  zachodnicli  obudziły  obawę,  aby  po  ziipełnem  obez- 
władnieniu Francyi,  nie  zmieniły  się  zupełnie  stosunki  w  Niem- 
czech i  przewaga  nie  przechyliła  się  na  stronę  pruską.  Jakkol- 
wiek więc  Bluclier  naglił  do  pochodu,  a  także  cesarz  Aleksander 
pragnął  powetować  pożar  Moskwy  przez  wjazd  do  Paryia,  przy- 
pomniano sobie  propozycye  zrobione  przez  Napoleona  podczas 
walk  naokoło  Lipska  i  rozpoczęto  układy.  Kierował  niemi  Met- 
ternich.  Za  zgodą  wszystkich  interesowanych  ofiarowano  Napoleo- 
nowi pokój  pod  warunkiem,  że  zrzecze  się  wszystkich  krajów  poza 
Renem,  Alpami  i  Pirenejami,  zgodzi  się  na  niepodległość  Holan- 
dyi,  Włoch  i  Hiszpanii. 

Napoleon  otrzymał  akt  zawierający  te  propozycye  dnia  15  li- 
stopada, ale  nie  spieszył  się  z  odpowiedzią.  Względna  łagodność 
warunków  zachęcała  go  do  oporu*  Tymczasem  przybył  do  Frank- 
furtu  najnamiętniejszy  z  jego  przeciwników,  minister  pruski  Stein 
i  za  jego  staraniem  prąd  wojowniczy  zyskał  przewagę*  Przyczy- 
niły się  do  tego  wiadomości  o  niepowodzeniach  francuskich  w  Hisz- 
panii i  zdrada  Murata,  który  nawiązał  stosunki  z  Austryą,  w  na- 
dziei, że  przy  jej  pomocy  utrzyma  się  przy  Neapolu*  Dnia  I-go 
grudnia  postanowiono  walczyć  dalej  az  do  zupełnego  pokonania 
Napoleona.  Jak  na  początku  wojny,  tak  i  teraz  Napoleon  po  dłu- 
gim namyśle  zdecydował  się  na  przyjęcie  stawianych  warunków, 
ale  odpowiedź  jego  nadeszła  juz  zapóżno,  po  ogłoszeniu  manifestu 
wojennego  sprzymierzonych. 

Dnia  1  stycznia  armia  Bltichera  przeprawiła  się  w  trzech  ko-  Walki  na 
luranach,  pod  Kaubem,  Koblenzyą  i  Mannheimem  przez  Ben  i  do- 
tarła bez  walki  do  Nancy.  Schwarzenberg  zachodząc  z  południa, 
posunął  się  dnia  17  tegoż  miesiąca  z  armią  główną  do  Langrcs* 
Napoleon  zamianował  regentką  Maryę  Ludwikę  i  przybył  dnia  25 
stycznia  do  Chalons  sur  Marne.  W  rozpaczliwem  swem  położeniu 
odzyskał  dawną  energię.  Rzucił  się  jak  piorun  na  najniebezpiecz- 
niejszego, bo  najrucliliwszego  ze  swoich  przeciwników,  Bliichern, 
i  zadał  mu  dnia  29  stycznia  pod  Brienne  ciężką  klęska,  a  następ- 
nie uderzył  bezzwłocznie  na  Schwarzenberga,  aby  pobić  go  przed 
połączeniem  się  z  Prusakami  i  wyprzeć  za  Ren.  Ale  do  przepro- 
wadzenia tego  planu  za  mało  miał  wojska*  Chwiejność  jego  w  obu 
kampaniach  roku  1813-go  pomściła  się  ciężko.  Zawierając  bez  po- 
trzeby zawieszenie  broni  w  Poiświcy,  zdał  na  łaskę  losu  przeszło 
40.000    wyborowego    wojska,    zamkniętego    w    fortecach    Księstwa 
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Warszawskiego  i  twierdzach  nadbałtyckich. 
Przy  odwrocie  za  Elbę  a  dalej  za  Ken  nie 
wycofał  oddziałów  rozłożonych  w  rozma- 
itych miastach  zachodnio  i  środkowo  nie- 
mieckich. Mniemał  może,  iż  powróci  nie- 
zadługo do  Niemiec  i  nie  chciał  utracić 
ważnych  punktów  strategicznych.  Niezro- 
zumiałe w  każdym  razie  było  pozostawie- 
nie korpusu  St,  Cyra  przed  bitwą  pod  Lip- 
skiem w  okolicy  saskiej,  Drezno  było  rów- 
nież już  placówką  straconą,  a  35,000-czny 
korpus  mógł  zapobiedz  przegranej  pod  Lip- 
skiem. Po  odwrocie  za  Ren  wszystkie  te 
oddziały,  pozostawione  przez  nieuwagę  czy 
z  mylnego  wyrachowania  w  kraju  zajętym  przez  nieprzyjaciela,  nie 
Srmcoie  mogły  się  utrzymać  i  wszystkie  złożyły  broń  w  ostatoich  miesiącach 
^F^ne^^^^^  1813.go  lub  w  początkach  1814  roku.  Najpierw  poddało  się  Dre- 
zno, 35.000  wojska,  w  tej  liczbie  1.200  Polaków  pod  dowódz- 
twem gen,  Weysenhofa  dostało  się  do  niewoli.  Niebawem  padły: 
Szczecin  (8.000  wojska  350  dział),  Gdańsk  (15.000  wojska,  1,300 
dział),  Zamość  (4.000  wojska,  130  dział),  Modlin  (3.000  wojska, 
120  dział),  Torgan  (10,000  wojska  i  250  dział).  Dnia  1  stycznia 
r.  1814  trzymały  się  tylko  jeszcze:  Kistryn,  broniony  przez  2,500 
ludzi  z  90  działami,  Głogowo  z  5.000  ludzi  i  200  działami,  Erfurt 
z  2.000  ludzi  i  180  działami,  Magdeburg  z  18.000  ludzi  i  841  dzia- 
łami, wreszcie  Hamburg  z  15.000-czn:i  załogą,  I  te  fortece  padły 
po  części  przed,  po  części  po  ostatecznej  klęsce  Napoleona.  Naj- 
dłużej bronił  się  Hamburg,  który  kapitulował  dopiero  dnia  I-go 
maja. 

190.000  wojska,  i  nie  zbieraniny,  lecz  weteranów  doświadczo- 
nych w  licznych  bitwach,  pozostawił  Napoleon  na  placówkach  stra- 
conych pomiędzy  Renem  a  Wisłą,  armię  pod  względem  liczby  i  ja- 
kości daleko  silniejszą  od  tej,  z  którą  w  styczniu  n  1814  popro- 
wadził przeciw  Schwarzenbergowi  i  Bliicherowi,  Miał  ogółem  za- 
ledwie 150.000  ludzi,  w  połowie  rekrutów  nietylko  niewyćwiczo- 
nych,  ale  i  niezdolnych  do  znoszenia  trudów  wojennych.  Dla  te- 
go też  nie  powiódł  się  śmiały  zamiar  rozbicia  pojedynczych  armii 
nieprzyjacielskich,  przypominający  czasy  jego  największej  sławy 
wojennej.     Pobił  bez  trudu  Bliichera,  ale  nie  mógł  wyzyskać  zwy- 


OetatTiie  walki. 


419 


cięstwa*  Do  energicznego  pościgu  zabrakło  mu  ludzi.  Gdy  zwró- 
cił się  przeciw  ScIiwarzenbergowi>  musiał  pokonanego  nieprzyja- 
ciela pozostawić  w  spokoju.  Przy  ogromnym  zapale  patryotycz- 
nym,  kt6ry  ożywiał  Prusaków,  ochłonęli  oni  szybko  z  przerażenia, 
zorganizowali  się  i  wyruszyli  na  pomoc  Schwarzenbergowi,  kiedy 
Napoleon  dotarł  do  La  Rothiere  aby  tam  rozbió  drugą  armię  nie- 
przyjacielską, spotkał  się  ze  zjednoczonemi  siłami  sprzymierz  cnych. 
Dnia  1  lotego  poniósł  dotkliwą  klęskę,  utracił  oprócz  kilku  tysię- 
cy zabitych  i  ranionych,  3.000  jeńców  i  75  dział  i  został  zmuszo- 
ny do  odwrotu. 

Ale  sprzymierzeni  nie  długo  cieszyli  się  zwycięstwem.  W  obo- 
zie ich  nie  było  jedności  zdania,  ani  jednolitości  dowództwa.  Je- 
dni radzili  wyruszyć  wprost  na  Paryż  i  opanować  stolicę,  drudzy, 
nie  ufając  szczęściu  wojennemu,  pragnęli  rozpoczęcia  układów. 
Wreszcie  polecono  Bliicherowi,  którego  armie  uzupełniono  do  60.000 
ludzi,  wyruszyć  naprzód,  a  główne  siły  rozłożyły  się  obozem  w  oko- 
licach Brienne.  Napoleon  wyzyskał  ten  błąd.  W  długim  szeregu 
bitew,  na  lewem  brzegu  Marny,  pod  Champaubert,  Montrail,  Cha- 
teau  Thierry,  Etoges,  Yauchamps,  porozbijał  pomiędzy  10  a  14-ym 
dniem  lutego  rozproszone  oddziały  felmarszałka  pruskiego  i  zni- 
weczył prawie  zupełnie  jego  armię.  Dnia  IS-go,  wyruszywszy 
przeciw  Schwarzenbergowi,  zadał  pod  Montereau  ciężką  klęskę  je- 
go armii  przedniej. 

Tymczasem  w  obozie  sprzymierzonych  przeważył  prąd  poko- 
jowy. Juz  dnia  14  stycznia  Metternich  przedstawił  Napoleonowi 
nowe  w^arunki,  a  dnia  5  lutego  rozpoczęły  się  w  Chatillon  obrady 
kongresu  pokojowego.  Napoleon  wysłał  na  kongres  swego  mini- 
stra spraw  zagranicznych  Gaulaincourta  i  pod  świezem  wrażeniem 
klęski  pod  La  Rothiere  okazywał  skłonność  do  ustępstw.  Po  zwy- 
cięstwach nad  Blticherem  jednak  począł  znowu  przemawiać  śmie- 
lej, i  gdy  sprzymierzeni  chcieli  pozostawić  mu  Francy ę  w  grani- 
cach z  roku  1792-go,  zażądał  jeszcze  Belgii.  O  to  żądanie  rozbi- 
ły się  układy.  Dnia  1  marca  Rosya,  Austrya,  Prusy  i  Anglia 
zawarły  w  Chaumont  nową  umowę,  w  której  kaide  z  tych  państw 
zobowiązało  się  na  najbliższe  lat  20  do  wystawienia  150.000  woj- 
ska w  razie  rozpoczęcia  wojny  zaczepnej  przez  Francyę. 

W  ostatnich  dniach  lutego  rozpoczęły  się  działania  wojenne. 
Szczupłość  sił  ktńremi  juz  tylko  rozporządzał  Napoleon,  nie  poz- 
walała na  wielką  bitwę.     Odbywały   się  tylko    mniejsze    potyczki. 


Bitwa  pod 
La  Rothtere, 


KongreB  po- 
kojowy 
w  Chatillon. 
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W  tern  rozpaczliwcm  położeniu,  w  walce  z  trzy  i  rzterykror  sil- 
niejszym nieprzyjacielem,  geniusz  wojenny  Napoleona  zabłysnął  raz 
jeszcze  w  jasnem  świetle,  ale  ostatecznie  olbrzymia  przewaga  li- 
czebna zwyciężyła  nad  mistrzowstweni  stratee^iki,  Tod  Bar  sur 
Aube  (dnia  27  lutego)  Francuzi  walcząr  jeden  przeriw  trzem,  po- 
nieśli klęskę*  W  marcu  Napoleon  skorzysta!  znowu  z  nieoględ- 
ności  Blucheraj  którego  przerzedzoną  armię  wzmocnił  gen.  Blilow 
silnym  korpusem,  pobił  go  pod  Graonne  (7  marca)  i  odrzucił  do 
Laon,  Tam  Bluclier  zajął  pozycyę  warowną  i  bronił  jej  pomyśl- 
nie dnia  9  i  10  tegoż  miesiąca,  W  bezowocnych  szturmacli,  Na- 
poleon stracił  około  17,000  ludzi,  Pozostało  mu  zaledwie  30.000, 
Z  tą  garstką,  rzucił  się  z  energią  rozpaczy  na  armif^  główną  prze- 
ciwników, zgniótł  dnia  13 -go  pod  llheims  korpus  rosyjski  gen. 
St.  Priesta,  ale  nie  zdołał  pokonać  Scliwarzenberga.  Po  krwawej 
bitwie  w  okolicy  Ar  cis  sur  Aube  (20.3)  w  której  30,000  Francu- 
zów walczyło  z  90.000  Rosyan,  Austryaków  i  Niemców,  Napo- 
leon cofnął  się  w  porządku  i  powziął  zamiar  uderzenia  na  sprzy- 
mierzonych z  tyłu,  aby  odciągnąć  ich  od  Paryża,  Wysłano  prze- 
ciw niemu  8,000  jazdy  pod  dowództwem  gen.  Wintringerody,  aby 
utrzymać  go  w  mniemaniu,  ze  plan  jego  się  powiódł.     Główne  si- 


Napoleon  opuszcza  Elbę  doia  26  lutego  1S15  r 
Wćdltig  obraza  Beaine'«. 
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Powrót  Napoleona  ^Iti  TuHerj^ów,  dnia  ?0  marca  1815  r. 
Według  oUtego  Bitychu. 


ły  Sprzymierzonych  zaś  wyruszyły  ku  stolicy,  Marszalkowie  Mor- 
mont  i  Mortier,  którzy  w  25*000  ludzi  chcieli  powstrzymać  nie- 
przyjaciela, ponieśli  dnia  25  marca  klęsko  pod  Frere  Charapcnoise 
i  otrąciwszy  trzecią  część  swego  oddziału,  musieli  się  cofnąć.  Dnia 
30-go  pod  stolicą  ukazały  się  wojska  sprzymierzone,  Marya  Lu- 
dwika za  rad;t  Talleryanda  poprzednio  już  opuściła  z  trzyletnim 
królem  rzymskim  Paryż.  Mormont  i  Mortier  stawiali  opór  z  od- 
wagą rozpaczy,  ale  bezskutecznie.  Po  krwawej  walce  skorzystali 
2  pełnomocnictw  udzielonych  przez  króla  Józefa  i  poddali  miasto. 
Nazajutrz,  dnia  3 I-go  marca,  wojska  francuskie  opuściły  stolicę, 
a  równocześnie  przeciwną  bramą  wkroczyły  do  niej  gwardye  wojsk 
sprzymierzonych,  z  cesarzem  Aleksandrem  i  królem  pruskim  na  cze- 
le. Tłum  przyjął  zwycięzców  z  zapałem,  Z  okien  posypały  się 
na  nich  lilie,  motłoch  rzucił  sif^  na  kolumnę  YendómCj  aby  zrzucić 
z  niej  posąg  cesarza,  który  niedawno  jeszcze  był  jego  bożyszczem, 
Interwencya  zwycięzców,  zdziwionych  niepomiernie  zmiennością 
uczuć  ludu  stołecznego,  zapobiegła  zburzeHiu  wspaniałego  pomnika 
wielkości  napoleońskiej.     Gdy  zagasło  słońce    wielkiego    bohatera, 
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zaćmił  się  pod  wrażeniem  klęsk  blask  jego  wielkości,  w  sercach 
lekkomyślnego  ludu  wygasło  uwielbienie.  Przytem  ucisk  lat  ostat- 
nicli  obudził  uczucie  głębokiego  niezadowolenia.  Tłum  bezmyślny 
powitał  upadek  cesarza  jako  zapowiedź  nowej  opoki  szumnycłi, 
świetnycŁ  uroczystości  pod  panowaniem  nowego  monarchy,  jako 
jutrzenkę  swobody,  ograniczonej  przez  surowe  Tz^dj  napoleońskie. 
Uderza,  ze  Napoleon,  który  lepiej  niż  ktokolwiek  znał  całą 
nędzołę  moralną  tłumu  stołecznego,  po  utracie  Paryża  uznał  rolę 
swoją  za  skończoną.  Nie  wpadł  wcale  na  myśl,  która  najwięcej 
niepokoiła  i  nspasabiała  przez  czas  długi  pokojowo  monarchów 
sprzymierzonych,  nie  pomyślał  o  powołaniu  całej  ludności  kraju 
do  walki  narodowej,  jakkolwiek  przykład  czasów  rewohicyi  narzu- 
cał się  niejako  umysłowi.  Dał  za  wygrane  i  pragnął  tylko  jesz- 
cze uratować  tron  dla  swego  syna.  Ale  przebiegły  Talleyrand, 
który  z  chwilą  upadku  cesarza  stał  się  najpotężniejszą  osobistością 
w  Paryżu,  a  tern  samem  we  Francyi,  miał  inne  rachuby.  Nie 
chciał  na  tronie  Napoleona,  ani  *r|oa  ani  syna^  za  którego  rządził- 
by ojciec.  Pragnął  osadzić  na  nim  zero,  wobec  którego  małości, 
on  sam  pozostałby  potęgą.  Poruszył  myśl  przywrócenia  Burbonów 
ze  względów  zasadniczych  i  radził  oddać  tron  Ludwikowi,  Stani- 
sławowi, Ksaweremu,  bratu  Ludwika  XVI.  Zgadzało  się  to  najzu- 
pełniej z  zamiarami  i  widokami  politycznemi  sprzymierzonych. 
Abdykacja  Dnja  11  kwietnia  Napoleon,  nie  mogąc  uzyskać  innych  warunków 
Napoleona,  pąjfoju,  podpisał  za  naniową  swoich  marszałków  abdykacyę.  Sprzy- 
mierzeni przyznali  mu  2  miliony  franków  renty  rocznej  i  wyspę 
Elbę,  pozostaw^ili  mn  tytuł  cesarza  i  prawo  trzymania  gwardyi 
w  liczbie  400  ludzi*  Dnia  20  kwietnia  pozbawiony  tronu  i  władzy 
cesarz  pożegnał  w  Fontaineblau  swoją  wierną  gwardyę,  i  w  to- 
warzystwie kilku  komisarzów,  ustanowionych  przez  zwycięskich  prze- 
ciwników^, wyjechał  przez  Francyę  na  maleńką  wysepkę,  na  której 
miał  być  więźniem  raczej  niż  monarchą. 

Dnia  12  kwietnia  trzydziestu  kilku  członków  senatu  wypraco- 
wało według  programu  Talleyranda  nową  konstytucyę,  mocą  któ- 
rej książę  Ludwik  Stanisław  Ksawery  ^został  przywrócony  naro- 
dowi.'* Ale  książę  chciał  obją<S  tron  Francyi  nie  z  łaski  senatu, 
lecz  mocą  własnego  prawa,  i,  nie  uznawszy  konstytucyi,  odbył  dnia 
4  maja  wjazd  uroczysty  do  Paryża,  jako  Ludwik  XVIII,  z  łaski 
Bożej  król  Francyi  i  Nawarry,  Dnia  14  maja  nędzny  Ferdynand 
VII  powrócił  do  Madrytu,  dnia  20  tego  miesiąca  Wiktor  Emanuel 
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do  Turynu.  Papiei  Pius  VII  jeszcze  przed  atdjkacyą  Nspoleona, 
opuścił  Pontainebleau,  gdzie  przez  lat  kilka  Ijył  gościeiti  przynni- 
sowyra,  i  dnia  24  marca,  witany  z  zapałem  przez  ludność,  wjechał 
do  Rzymu  i  objął  rządy  przywróconego  państwa  kościelnego.  Kró- 
lestwo Holandyi  otrzymał  Willielra  IV  Orański,  Cesarzowa  Marya 
Ludwika,  próżna  cnrka  Franciszka  I,  nie  uznała  za  stosowne  towa- 
rzyszyć  małżonkowi  do  jego  maleńkiego  państewka  na  samotnej 
wyspie.  Powróciła  %  synem  do  Wiednia,  i  wypełniła  próżnie  sii^e- 
go  serca  miłostkami  z  generałem  Neippergiem,  Józefina  natomiast, 
której  przywiązania  nie  osłabił  bolesny  rozwód,  nie  przeżyła  upad- 
ku Napoleona,  Umarła  z  żalu,  w  kilka  tygodni  po  jego  abdyka- 
cyi,  dnia  29  maja  1814  r. 

Dnia  30  maja  Austrya,  Eosya,  Prusy  i  Anglia  zawarły  w  Pa- 
ryżu pokój  z  Francyą^  Podajemy  tylko  ważniejsze  jego  warunki: 
Francy  a  zatrzymała  tery  tory  a,  które  posiadała  w  roku  1792  i  kil- 
ka przyłączonych  później  okręgów  niemieckich  obszaru  150  mil 
kwadratowych.  Zobowiązała  się  do  wycofania  swoich  załóg  z  wszyst- 
kich twierdz,  położonych  za  jej  granicami.  Garnizony  miały  opu- 
ścić fortece  z  bronią  i  częścią  dział  polowych,  a  pozostawić  wszyst- 
ką artyleryę  forteczną  oraz  amnnicyę.  Utraciła  przez  to  materya- 
łów  wojennych  na  1,500.000.000  fr.  W  miarę  oddawania  fortec, 
wojska  sprzymierzone  miały  opuszczać  tery  tory  um  francuskie.  Kró- 
lestwo hiszpańskie,  holenderskie  i  państewka  niemieckie  przywró- 
cono. Maltę  zatrzymała  Anglia,  natomiast  zobowiązała  się  zwrócić 
wszystkie  kolonie  francuskie  z  wyjątkiem  Tabagu,  St.  Lucii,  Isle 
de  France.  Hiszpańska  część  San  Doeiingo  pozostała  przy  Anglii. 
Sprzymierzeni  zrzekli  się  wszysikich  pretensyi  pieniężnych  do 
Francy  i  tytułem  zwrotu  kosztów  wojennych  lub  pobranych  konłry- 
bucyi.  Dla  załatwienia  wszystkich  innych  spraw — chodziło  głów- 
nie o  sprawę  polską  i  saską  —  miał  zebrać  się  w  przeciągu  2-ch 
miesięcy  w  Wiedniu  kongres  złożony  z  przedstawicieli  państw, 
które  brały  udział  w  wojnie.  Wojsku  polskiemu  zapewniono,  w  uz- 
naniu jego  „zaszczytnych  zasługi,  powrót  do  kraju  z  bronią  w  rę- 
ku. Pozostało  go  nie  wiele:  12  generałów,  600  ołicerów  i  garstka 
żołnierzy.  Na  mocy  artykułów  tajnych  Francya  zobowiązała  się 
z  góry  na  uznanie  podziału  krajów  odłączonych  od  Ftancyi  przez 
mocarstwa  sprzymierzone.  Dla  uregulowania  wzajemnych  naleiy- 
tości  Francyi  i  Księstwa  W^arszawskiego  miano  wyznaczyć  komisyę, 
składającą  się  %  pizedstai^icieli  Francyi  i  Rosyi. 


Apoteoza  Wollin^rtona. 
z  obrazu  T.  Lawrcnce^A. 


Dnia  3  listopada  zebrali  się  w  Wiedniu,  stosownie  do  arty- 
kułu 21  pokoju  paryskiego^  reprezentanci  Anglii,  Austryi,  Bosyi, 
Kołjgres  Prus,  Hiszpanii,  Portugalii  i  Francyi,  dJa  przeprowadzenia  osta- 
wiedeński.  tecznej  likwidacyi  nietylko  upadłości  napoleońskiej,  lecz  takie 
rewolucyi.  Podamy  na  innem  miejscu  szczegółowy  obraz  prac  te- 
go świetnego  zgromadzenia,  które  na  więcej  niz  pół  wieku  ujęło 
w  stale  normy  stosunki  międzynarodowe  Europy.  Tu  zaznaczymy 
tylko,  ze  wobec  ogromnej  liczby  zgłoszonych    pretensyi  i  licznycli 
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spraw  spornych  mniejszego  i  większego  znaoienia,  obrady  wolno 
posuwały  się  naprzód.  Zwłaszcza  w  sprawie  polskiej  i  sas- 
kiej, które  były  glównemi  przedmiotami  rokowań,  zdania  i  da^fino- 
ści  ścierały  się  ostro  ze  sobą,  i  była  chwila ^  kiedy  zdawało  się, 
ze  Kongres  pokojowy  doprowadzi  do  nowego  ugrupowania  się 
państw  i  nowej  wojny, 

W  tej  chwili  właśnie  nadeszła  piorunująca  wiadomość:  Napo- 
leon omylił  czaty  angielskie,  opuścił  w  tajemnicy  Elbę  i  powrócił  powrót 
dnia  20  marca  1815  r.  do  Tiiilcryuw,  Ten  sam  tłum,  który  przed  napoleona, 
rokiem  chciał  wywrócić  pomnik  jego  sławy  i  przyjął  z  zapałem 
jego  pogromców,  obecnie  powitał  go  z  nieopisanym  entuzyazmem. 
Generałowie  stanęli  po  jego  stronie,  pod  sztandary  napływały  ty- 
siące żołnierzy,  którzy  byli  świadkami  i  uczestnikami  jego  wiel- 
kości, i  w  krfctkim  czasie  utworzyła  się  ze  starych  weteranów, 
którzy  przeszłej  wojnie  musieli  przyglądać  się  bezczynnie  ze  swo- 
ich odosobnionych  fortec,  a  po  zawarciu  pokoju  powrócili  do  Fran- 
cyi,  armia  250,000-czna.     Napoleon  liczył  nie  na  samą  armię  tyl- 
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ko,  lecz  przedewszystkiem  na  szerokie  warstwy  Indu.  Mniemał, 
ie  zdoła  porwać  za  sobą  cały  naród,  i  poprowadzić?  do  walki 
i  zwycięstwaj  jak  niegdyś  generałowie  wielkiej  rewolncyi.  Liczył 
przytem  na  rozdwojenie  przeciwników  i  na  pokojowe  ich  usposo- 
bienie. Wszystkie  te  nadzieje  zawiodły,  Lud  przyjął  go  z  zapa- 
łem, w  nadziei,  ze  cesarz  wyzwoli  go  z  pod  ciężkich  rządów  Lu- 
dwika XVIII  i  jego  kamarylli,  że  przywróci  mu  dawną  swobodę. 
Gdy  jednak  Napoleon  nadał  konstytucyę  (p.  t.  „Acte  additionnel'^), — 
nie  lepszą  od  burbońskiej^  odwrócił  się  od  niego  i  obojętnie  przy- 
glądał się  walce.  Jak  w  roku  1813  tak  i  teraz  Napoleon  nic 
umiał  skorzystać  z  potęgi  tego  jedynego  żywiołu,  który  przez  swój 
zapał  i  swoją  liczebność  mógł  zapewnić  mu  zwycięstwo  i  tron  ce- 
sarski. Omyliły  go  także  nadzieje,  iz  zdoła  rozdwoić  przeciwni- 
ków i  przynajmniej  na  razie  uniknąć  wojny*  Na  wieść  o  jego  po- 
wrocie, w  Wiedniu  zapomniano  o  nieporozumieniach  i  reprezen- 
tanci wszystkich  państw  postanowili  nie  ustać,  az  do  jego  ponow- 
nego obezwładnienia.  Na  listy  swoje  cesarz  nie  otrzymywał  żadnej 
odpowiedzi.  Uznano  go  za  wyjętego  z  pod  opieki  prawa,  jako 
niepoprawnego  burzyciela  spokoju. 
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Widiąc,  ie  wojna  jest  nieunilmioną,  Napoleon  zdecydował  się 
szybko.  Postanowił  uderzyć  na  przeciwników  zanim  zdołają  ze-  Wojna. 
brać  nad  granicą  francuską  wszystkie  swoje  sity  zbrojne,  i  dnia 
12  czerwca  wyruszył  ze  swoją  armią  do  Charleroi.  Sprzymierzeni 
nie  byli  jeszcze  gotowi  do  walki.  Głowna  ich  armia  pod  dowódz- 
twem ScŁwarzenberga,  któremu  towarzyszył  cesarz  Franciszek  I, 
zbierała  się  dopiero,  aby  z  południa,  przez  Wogezy,  wkroczyć  do 
Francyi.  Tylko  na  północy  stały  juz  dwie  potężne  kolumny,  je- 
dna 95,000-czna  pruska,  pod  dowództwem  Blticliera,  druga  130 
tysięczna,  niemiecko-angielska,  pod  dowództwem  lorda  Wellingto- 
na. Pierwsza  zbliżała  się  do  Charleroi  od  Namuru  i  Leodyrau, 
druga  od  Brukselli.  Napoleon  wysłał  Neya  przeciw  Wellingtono- 
wi, a  sam  rzucił  się  na  Bliichera  i  zadał  mu  dnia  16  czerwca  pod 
Ligny  cięiką  klęskę.  Prusacy  utracili  12.000  ludzi  i  21  dział,  Bitwa  pod 
sam  Blucher  znajdował  się  w  niebezpieczeństwie  i  o  mało  nie  do- 
stał się  do  niewoli.  Jeżeliby  udało  się  jeszcze  rozbić  armię  drugie- 
go przeciwnika,  to  Na- 
poleon byłby  urato- 
wany. Mógł  liczyć 
z  wszelką  pewnością, 
ze  sprzymierzeni  ulę- 
kną się  jego  zwycięs- 
kiego geniuszu  i  iho- 
oą  wszelkich  zobowią- 
zań zaofiarują  mu  po- 
kój. Ale  taksamo,  jak 
w  roku  1813,  brak  lu- 
dzi nie  pozwolił  mu 
dokończyć  zwycięstwa. 
Wyruszając  przeciw 
Wellingtonowi,  nie 
mógł  ścigać  Prusaków 
i  przez  pogoń  ener- 
giczną rozproszyć  ich 
zupełnie.  Nie  sądził 
tez,  aby  armia  Blii- 
chera po  tak  ciężkiej 
klęsce  zdołała  zreor- 
ganizować   się  szybko 
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iJuriij  w  któiym  mk.szkał  Najwleon  na  8w'.  II<'lł^nitó, 


i  za  kilka  dni    wy- 
stąpić  na  nowo  do 
walki.     A   jednak 
tak  się  stało.     Dnia 
18    czerwca    Napo- 
leon   zetknął    się 
pod  Waterloo  z  co- 
kolwiek słabszą  ar- 
mią   niemiecko-an- 
gielską.   Przezorny 
Wellington   zajął 
stanowisko  obronne 
i   czekał    szturmu. 
Bitwa  p«)^l  Odparł  szczęśliwie  kilka  gwałtownych  ataków,  ale  szeregi  jego  po- 
\\  aterio.i.  ^j^^jy  gję  chwiaf'  i  klęska  zdawała  się  nienniknioną,     Ale  Bliicher^ 
który  szybko  zorganizował    swą  rozbitą    armię,    dotrzymał    danego 
słowa,  i  w  cliwili  największego  niebezpieczeństwa,  po  dwóch  dniach 
wyczerpującego  marszu  przybył  na  pole  bitwy.     Położenie  zmieni- 
ło się  na  niekorzyść    Francuzów.     Z    podziwienia    godną    pogardą 
śmierci,  przerzedzone  pułki  odpierały  znacznie  silniejszego  już  te- 
raz nieprzyjaciela,  ale  ostatecznie  uległy  przemocy*     Poznyra  wie- 
czorem cesarz  zdecydował    się  na    rozpaczliwą    próbę    przełamania 
zwartych  szeregów  nieprzyjacielskich.  Wysiał  w  ogień  resztki  rezerw, 
swoją  wierną  gwardyę.     Ale  i  ta  próba    była    bezowocna.     Gwar- 
dye  padły  pod  gradem  kartaczów,    Prusacy  i  Anglicy    przypuścili 
szturm  ostatni.     W  przerzedzonych   szeregach   francuskich    powstał 
zamęt  i  popłoch,  i  resztki  zniszczonej   armii  zwróciły  się  do  uciecz- 
ki.    Około  72.000  zabitych,  ranionych  i  jeńców    utracił    Napoleon 
w  tej  ostatniej   swej  bitwie.     Uciekające    wojska    porwały    cesarza 
ze  sobą.     Bez  kapelusza  i  szpady  uciekał   pokonany    bohater  wie- 
ku z  pola  bitwy,  i  z  trudem    tylko    uszedł    pogoni.     Wojna    była 
przegrana.     Losy  wielkiego  zdobywcy  rozstrzygnęły  się  na  zawsze. 
Pozbawiony  armii,  opuszczony  przez  naród,  Napoleon  udał    się  da 
Rochefort,  aby  wyjechać  do   Ameryki.     Spostrzegłszy,  ie  niepodo- 
bna przedostar  się  przez  krążącą  w  pobliżu    portu  flotę  angielską, 
zaufał  wspaniałomyślności  przeciwników,  i  udał  się  na  pokład  okrę* 
tu  wojennego  Belierophon,  aby  oddać  się  dobrowolnie  w  ręce  An- 
glików.    Zaufanie  nie  było  uzasadnione.     Wspaniałomyślności  An- 
Wygnanie.  glicy  nie  znali.     Przewieziono    go  na  skwarną    skalę    Sw.  Heleny, 
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1  tam  w  więzieniu  angiclskiem,  w  poniżającem  położeniu  zaczęło 
się  długie  i  bolesne  konanie  dla  największego  wojownika  i  mozo 
najpotężniejszej  osobistości,  jaką  wydała  ludzkość. 

Na  tronie  francuskim  rozparł  się  niedołężny  Ludwik  XVIII, 
a  w  imieniu  jego  rządził  krajem  powiornik  niej»;dyś  Napoleona, 
przebiegły  Talleyrand.  Z  rodziay  wielkiego  cesarza  nikt  nie  utrzy- 
mał się  na  podarowanym  Ironie.  Z  jego  upadkiem  wszyscy  ci, 
których  wyniósł  swą  ręk.i  na  królów  i  książąt,  powrócili  do  nico- 
ści. Pozostały  im  z  dawnejco  blasku  tylko  puste  tytuły.  Tragicz- 
nie skończyli  dwaj  najwięksi  wojownicy,  którzy  wychowali  się 
w  obozie  Napoleona:  Murat,  król  Neapolu  i  szlachetny  Ney.  Mu- ^"^^^^'^  ^^"" 
rat  jeszcze  przed  wypowiedzeniem  wojny  w  r.  1815  stanął  po  stro- 
nie Napoleona  w  nadziei,  że  przez  niego  utrzyma  się  na  tronie 
i  wyruszył  na  własną  rękę  przeciw  Austryakom  a  poniósłszy  klę- 
skę pod  TalentiDem  (dnia  13  maja)  schronił  się  do  Francyi.  Po 
upadku  cesarza  powrócił  do  Włoch,  został  tam  pojmany  i  rozstrze- 
lany na  mocy  wyroku  sądu  wojennego,  dnia  13-go  października 
1815  r.  Ney  przypłacił  życiem  przywiązanie  do  Napoleona.  Rząd 
Rurbonów  kazał  rozstrzelać  jco  jako  zdrajcę  stanu. 


rata  i  Neya. 
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dzy  przeznaczeń    człowieka    na    ziemi:    rodzi  i  wychowuje    dzieci, 
które  nastijpiiie  zabiera  i  dziesiątkuj©  wojoa. 

Reguła  wszakże,  chotJby  sformułowana  naj twardziej,  przy- 
"^puszcza  wyjątki.  Kobieta  od  najdawniejszych  czasów,  od  Aspazyi 
do  Joanny  d'Arc,  stale  dążyła  do  przekroczenia  ciasnego  zakresu 
życia  foiuilijnego  i  wyjrzenia  —  jeżeli  nie  przez  bramę  to  przez 
furtki;— na  szerszą  widownir^  bytu  społecznego.  Uroda,  talent,  ro- 
zum, bogactwo,  uprzywilejowane  stanowisko  towarzyskie  niejedno- 
krotnie podawały  w  jej  ręce  odpowiednie  po  temu  klucze,  z  któ- 
rych nie  zaniedbywała  korzystać  per  fas  vł  nefas^  jak  tego  dowo- 
dzi szczególnie  druga  połowa  wieku  XYI1I  Tive  Francyi,  nader  pło- 
dna w  rozmaitego  rodzaju  próby  „usamowolnień^  niewieścich^ — na 
razie,  co  prawda,  wyłącznie  tylko  salonowych  i  buduarowych,  ale 
czego  się  to  nio  osiąga  i  do  Czego  się  nie  dochodzi  przez  buduar 
i  salon!  ^W  tycti  czasach  kobieta  wielkiego  świata  jest  tak  samo 
czynna  jak  i  mężczyzna — powiada  niezrównany  malarz  miniaturzy- 
sta  upadającej  monarchii  Ludwików,  Hipolit  Taine,  —  posiada  ona 
własny  swój  dwór,  własną  politykę  i  własne  szeregi  protegowanych,  ^ałonowość, 
którymi  obsadza  zyskowne 
'^stanowiska  cywilne  i  woj- 
skowe. Po  za  temi  zabie- 
gami i  umiejętnością  podo- 
bania się  —  żadnych  zre- 
sztą innych  zajęć  na  seryo. 
Dnie  płyną  na  przyjęciach, 
odwiedzinacli,  rozmowach 
i  mizdrzeniu  się  wiekui- 
stem,  Wejdźmy  do  któ- 
rejkolwiek z  tych  świątyń 
lieustającego  miłego  prof- 
anowania. Co  za  tizyonomic 
wytworne  i  ujouijące,  co 
za   swoboda    w   postawie 

i    chodzie,     co    za    wdzięk         ^^^^K^t%  ^'    jHBK/y^- 

uderzający  w  ubraniu 
i  uśmiechu,  w  żywności 
szczebiotu,  w  kunsztownem 
użyciu  melodyjnego  głosu, 
w  kokietowaniu    w^spółbie- 
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siadników!  Piękno  rozlane  jest  wszłjdzie:  w  małych,  dowcipom 
roziskrzonych  główkach,  w  delikatnych  rękach,  w  poraiętem  ubra- 
nin,  ładniiitkich  spojrzeniach ;  najmniejszy  gesł,  kapryśne  lub 
żartobliwe  poruszenie  głowy,  gladziutkie  ramię,  wysuwaj.'\ce  się 
z  pod  koronkowego  okrycia,  giętka  postać  w  połowie  schylona  nad 
krosienkami,  szybkie  „frufru"  rozwartego  wachlarza, — wszystko  tu 
jest  ucztą  dla  oczu  i  umysłu...^ 

Spływa  cała  ta  pozłota  społeczności  staroświeckiej  wraz 
z  krwawcmi  rucziijami  Rewolucyi  wielkiej,  która  ją  skazuje  albo 
na  gilotynę,  allN)  na  wygnanie,  wędrówkę  i  „rczydencyę"  po  dwor- 
kach Anglii,  Niemiec,  Rosyi,  szczególniej  zaś  Polski,  dokąd  salonowośr 
francuska  dąży  rojami  całemi  książęcych  i  hrabiowskich  rodów  de 
Broglich,  de  Fleur*ych,  de  St.  Priest^ów,  de  la  Ferronay^ich,  des  Bouf- 
fler's6w,  ChoiseuPów,  Polignac'ów,  Bassoinpier'ów,  LangeronV>w,  Lam- 
liert'ów.  Część  jakaś,  pozbawiona  tytułów,  majątku  i  isnaczenia,  osiadła 
na  ojczystych  brukach,  z  których,  wśród  chaotycznych  wstrząśnieu 
-i  zatargów,  podnosiła  się  kurzawa,  przeznaczona  do  zapoczątkowania 
arystokracyi  nowej,  przyszłej,  wszelkiego  miana  i  pochodzenia,  ud  su- 
teren do  poddaszy,  Wyzwoleństwo  niewieście  we  Francyi  inaczej  juz 
teraz  się  kształtuje,  więcej  na  sposób  klubowy  niz  salonowy.  Z  bie- 
siad towarzyskich  znikają  półtony  i  półcienie  wykwintne,  pozostają 
dźwięki  i  kolory  twarde,  jaskrawe,  ostre,  pierwotne.  Kobieta  wnosi 
do  walk  stronniczych  na  sztylety  i  noże  pierwiastek  intrygi  i  kon- 
spiracyi,  w  których  celuje — ^i  zdobywa  pierwsze  stopnie  do  równo- 
uprawnienia: przez  więzienie  polityczne  i  szafot.  Imiona  królowej 
Maryi  Antoniny,  księżnej  Eozalii  Lubomirskiej,  Maryi-Joanny  Ro- 
land de  la  Platicre,  Karoliny  Coi^day  kłębią  się  i  mieszają  z  sobą 
w  tej  zawierusze  do  tego  stopnia,  że  nieraz  trudno  odgadną<^,  czy 
ci,  co  wszystkiemi  siłami  podpierają  nową  budowę,  nie  pracują 
właściwie  nad  jej  ruiną,  a  ci,  co  szeregi  reakcyi  mnożą,  czy  nie 
są  najzawziętszynii  wsteczników  wrogami.  Wszystko  to  wreszcie, 
w  nieustających  przypływach  i  odpływach  najrozmaitszych  systema- 
tów  i  doktryn,  przewrotów  i  zaraachówy  nuiy  się  w  końou,  pło- 
wieje i  ściera  się  na  miazgę,  —  wyrzucając  na  grunt  XIX  stulecia 
jedynie  jednostki  przezorniejsze,  przebieglejsze — najczęściej  wszakże 
ślepym  trafem  ocalono  i  na  szczyty  społeczne  wyniesione. 

Za  Konsulatu,  za  Cesarstwa,  niepodobna  juz  dociec  i  odróżnić, — 
a  i  dochodzić  tego  niekiedy  niebezpiecznie,  kto  z  powszechnego 
rozbicia  wrócił  bez  szwanku    i  grubszej     skazy    na    ciele    i   duszy, 
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a  kogo  fale  powodzenia  z  wierzchu  tylko  i  z  grubszego  opłókały* 
Zuśluljiona  jeszcze  w  r.  1777  Aleksandrowi  wicc-hrabicmu  dc 
Beauharnais  panna  Józefina  Tachcr  de  la  Pagerie,  pomawiana  nie- 
gdyś o  drobne  niokonsekwencye  i  mniej  więcej  naganne  słabostki 
popełniane  zarówno  przed  zgonem  na  gilotynie  pierwszego  męia 
(1792)j  juk  i  przed  powtornem  wyjściem  za  młodszego  wiekiem 
generała  Bonapartego,  wznosi  .się  odrazu  na  takie  wyżyny,  wobec 
których  najlżejsze  posądzenie  stawało  się  zbrodnią  stanu  i  obrazą 
majestatu.  Jej  koleżanka  i  czas  jakiś,  po  upadku  Robcspierre'a, 
protektorka  ubogiego  wdowieństwa,  pani  Teresa  z  Cabarrusów 
?esini>twn.  1-0  voto  de  Fontenay,  2-o  v*  Tallien,  ^najpiękniejsza  z  kobiet  swo- 
jego czasu^,  nie  tak  świetnie  wprawdzie^  lecz  równie  szybko, — 
w  mgle  niezliczonych  przygód  rozwodowych  i  więziennych,  umiesz- 
cza ka[>ital  „piorunujących  swych  wdzięków^,  oddając  w  r.  1805 
rękę  Franciszkowi  Jozefowi  ^'ilipowi  de  Riquet,  lirabiemu  de  Cara- 
mon,  pńłudzielnemu  belgijskiemu  księciu  dc  Chimay,  A  cóż  dn- 
jłiero  mówić  o  Stefanii  Felicycie  Ducrcst  de  Saint-Aubin  margra- 
binie dc  Sillery  hrabinie  dc  Geulis,  nie  tyle  może  rzetelnej,  ile 
raczej  przenikliwej  cenzorce  i  moralizatorce  złych  i  dobrych  oby- 
czajów towarzyskich  z  epoki  Ludwika  XVI-go,  Robespierrc^a  i  Na- 
poleona,—moralizatorki  o  tyle  wszakże  niepewnej,  ze  rażąco  przypo- 
minającej znane  przysłowie:  słuchaj  co  mówię,  nic  naśladuj  tego 
co  robię.  ^Składając  hazardowne  w  Iti-m  roku  życia  wizyty  po- 
ranne mężczyznom^  —  powiada  o  niej  jeden  z  najbardziej  kompe- 
tentnych biografów,  naoczny  świadek  jej  przejść  —  bardzo  wcześnie 
zdobywa  solue  bogatego  męża,  zręcznie  przebłagać  umie  oburzo- 
nych tym  mezaliansem  rodziców  roztrzepanego  i  dość  prędko  znie- 
chęconcgo  małżonka,  dostaje  się  z  |>oważnego  ich  domu  na 
ochmistrzynię  czy  też  guwernantkę  dorastających  i  dorosłych 
dzieci  księcia  Chartres,  ,, powija  niebawem  staremu  panu  córeczkę 
jak  utrzymują  jedni,  wnuczkę  jak  chcą  drudzy^,  —  spiskuje  nastę- 
pnie zarówno  z  monarchistami  jak  z  republikimami,  w  kraju  i  za- 
granicą, szykanuje  dwór  tuilleryjski  cesarzowej  Józefiny  na  wie- 
czorkach grubej  szlachty  z  przedmieścia  St  Germain  i  zarazem 
skrupulatnie  informuje  cesarza  o  wszystkiem  co  się  na  tych  wie- 
czorynkach mówi  i  robi;  ostatecznie  wszystkich  ich  gromadnie  — 
przyjaciół  i  nieprzyjaciół,  starych  i  młodych,  uwodzicieli  i  uwie- 
dzionych - —  dowcipnie  wystrychnąć  potrati,  w  niezliczonych  swych 
powieściach  i  rozprawach,   na  dudków,  mazgajów    i  idy  ot  ów — natu- 
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ralnie  w  miarę  jak  potentaci  i  opiekunowie  spadają  z  tronów,  a  ak- 
torowic  wycofiij^i  się  ze  sceny;  cieszy  się  przytcm  w  sferach  ary- 
stokratycznych niezmąconem  powodzcmem  do  samej  śmierci  (1830), 
uwieńczonej  wydaniem  olbrzyiuich  ^Pamiłjhiików",  z  ktnrych  Taine, 
w  kilkadziesiąt  lat  pó/jiiej,  petuemi  gai"ściami  czerpać  będzie  szpil- 
kowe przeciwko  Rrwolucyi  ukłucia,  inkryminacye  i  rewendykacye 
przeładowujące  jego  wsi>aniałą,  bizantyjsko-mozaikową  ^Historyę'^. 
Żadna  tego  rodzaju  dwuznaczność^  nie  szpeci  i  nie  przyćmiewa 
dobrej  sławy  dwórh  innych  przedstawicielek  inteligencyi  niewieściej 
w  czasach  rewolucyjnych  i  napoleońskich:  Joanny  Julii  Rucamier 
i  Joanny  Klary  Elżbiety  de  Remus:łt.  Pani  Recamierj  z  domu 
Bernard,  zona  bogatego  bankiera  paryskiego,  osoba  światła,  wy- 
kształcona, tych  samych  postępowych  zasad,  co  i  niefortunna  jej 
poprzedniczka  z  obozu  żyrondystów,  pani  Roland,  pozostawała  do 
końca  życia  (1849)  zasadom  tj^m  wierną,  a  ogniskując  w  swym  do- 
mu wybór  towarzystwa  stolicy  Francy  i,  wspierając  sztukę,  litera- 
turę, umiejętności,  wywierała  rozległy  dobroczynny  wpływ  na  umy- 
słowość  Francyi  szczególnie  podczas  straszliwej  reakcyi,  jaką  za 
sobą  pociągnął  upadek  Napoleona;  do  druku  nie  pisała  nic,  wy- 
jątki zaś  z  jej  szeroko  rozgałęzionej  korespondencyi  i  z  notiit  albu- 
mowych ogłosiła  dopiero  w  r.  1860  |ej  córka  przybrana  i  wycho- 
wanica,  pani  Lenormant,  zaś  Ludwik  Dawdd,  powszechnie  znany 
malarz  francuski,  nieposzlakowany  klasyk,  prawy  człowiek  i  oby- 
watel, przekazał  potomności  w  jednem  ze  swych  arcydzieł,  surowy 
profil  jej  oblicza  i  figurce  jej  wdzięczną,  przedstawioną  w  andyen- 
cyonalnej  postawie  i  stroju  dawnych  Rzymianek,  Druga  z  gwiazd 
ogłady  wielkoświeckiej  w  początkach  wieku  XIX,  pani  Remusat, 
honorowa  dama  cesarzowej  Józefiny  i  jej  stateczna,  zacna  przyja- 
ciółka, zona  wielkiego  marszałka  dworu  Napoleona,  zasłynęła  w  na- 
szych dopiero  czasach,  jako  autorka  kilku  dzieł  pierwszorzędnej 
wartości,  jak  „Zarys  wychowania  kobiet",  lub  przedewszystkiem 
głośne  -Pamiętniki"  o  domowem  życiu  i  wewnętrznych  sprawach 
pierwszego  cesarstwa,  które  dopiero  po  jej  zgonie  wydał  syn  jej 
Franciszek  Karol  de  Remnsat,  ur.  w  r*  1797,  jeden  z  najznako- 
mitszych polityków  i  publicystów  Francyi  tegoczesnej,  minister 
spraw  wewnętrznych  Ludwika- Filipa,  reprezentant  ludu  w  r.  1848, 
wygnaniec  po  zamachu  2  grudnia,  w^spółpracownik  Thiersa  w  dzieło 
organizacyi  drugiej  Rzeczypospolitej  po  wojnie  1870 — 71,  sumien- 
ny pracownik  i  badacz  na  niwie  naukowej,    autor  dzieł  o  Bakonie, 
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historyozoficznych  i  niwet  rtsobistych,  oiemniej  przecież  dzielnie 
i  skutecznie  przyczyniają  się  do  tryumfu  wstecznictwa  i  mistyki 
nad  czemś,  co  się  bez  ponWiiaiiia  zdrowiej  i  sensowniej  zapowia- 
dało od  końca  wieku  XVIII,  Jerzy  Erandcs,  w  „Głównycli  prą- 
dacli*^  z  naciskiem  wytyka  tu  i  tam  ogromną  różnicę  talentów, 
prac,  trybów  postępowania,  doktryn,  zamiarów.  Eezwątpienia,  pism 
p*  Stael-llolstcinowej,  takich  iip.  jak  „Uwagi  nad  pokojem  wysto- 
sowane do  p,  Pitta  i  do  Francuzów^  (Genewa,  1791)  lub  „ONiem- 
czech^  (Londyn,  1813),  nikt  nie  postawi  na  wspólnym  poziomie 
z  jakimś  romansem  p,  Krndenerowej,  z  jej  ^Waleryą^  nawet,  ani 
tembardriej,  nie  porówna  do  marzeń  swedenborsko  -  ewangelicz- 
nych, które  tak  doniosły  odgłos  znalazły  w  „Akcie  S-go  Przymie- 
rza"^ z  d,  26  września  1815  r,  Ale  i  to  takio  pewna,  ze  ta  rze- 
koma teoretyczna  wyzszoś<5  antagonistki  Napoleona  ogromnie  maleje 
i  płowieje  wobnc  praktycznycli  rrznltałów  osii^gniętych  przez  wiel- 
bicielkę cesarza  Aleksandra  L  A  i  sam  ten  zresztą  antagonizm 
pani  Stai-l-Holsteinowej  jakie  mdło  i  czczo  wygląda  w  świetle  kry- 
tyki historycznej!  Dość  rzucić  okiem  na  gonezę  zatargu,  W  r,  1797 
Ronaparte  wraca  z  pierwszej  kampanii  włoskiej.  Wszystko  co  żyje 
spieszy  naprzeciw  niema  z  kwiatami  swycli  iiczur  i  przędzą  swych 
myśli.  Wykwintny,  ugrzeczniony  p.  minister  spraw  zagranicznych 
wyprawia  dla  szczęśliwego  zwycięzcy  generalną  owacyjną  prezen- 
tacyę.  Młodziutki  rozpzomicniony  Cezar  przyjmuje  hołdy  skro- 
mni(^,  uj>rzejmie,  jednemu  rzuci  słówko  podziękowania,  drugiemu 
przypomni  przyjemny  jakiś  szczegół  ze  znajomości  dawnej  —  sło- 
wem, wszyscy  są  uniesieni  i  zachwyceni*.* — „To  pani  Stael^— wy- 
głasza z  kolei  gospodarz  z  ukłonem  pełnem  uszanowania  i  usłużno- 
ści koleieńskioj.  Bonaparte  nie  słyszy,  nie  widzi,  nie  zwraca  naj- 
mniejszej uwagi.  Przechodzi  dalej,  bez  jednego  wyrazu,  bez  uśmie- 
chu, bez  skinięcia  głową.  Był-zo  io  afronł  rozmyślny,  byłazby 
to  jaka  obraza  indywidualna?,,,  I  za  co,  zkąd,  z  jakiego  powodu? 
— Nie.  W  tem  nagłem  oniemieniu  zamknął  się  cały"  Napoleon, 
cała  jego  dusza,  cała  lilozolia,  cała  przyszłość  —  jego  własna 
i  l^uropy.  Pani  Sta('l  była  wówczas  „potęgą^,  stała  na  czele 
światłego,  wpływowego,  możnego  stronnictwa,  do  którego,  wraz 
z  samym  p.  ministrem,  należały  wszystkie  odłamy,  ułamki  i  okru- 
chy Francyi  liberalno-monarchicziiej  z  lat  1791^93-^95,  z  pro- 
gramem wytworzonym  i  wyrobionym  głównie  w  salonach  tej  ze  pani 
Stael,  a  głoszącym  mniej  więcej:    pokój  z  Europą,  szczególniej  zaś 
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z  Anglią,  choćby  za  byle  ja- 
ką cenę  i  cho(5.by  w  najwęż- 
szych tery toryalny cli  grani- 
cach; pracowite  wewnętrzne 
skupienie  się  kraju  przy  naii- 
ce,  kunszcie,  przemyśle ,  roi* 
nictwie,  liandln  (zwłaszcza  za- 
atlautyckim);  wreszcie,  zało- 
żenie we  Francyi  na  tych 
ł  andamentach  pierwszego 
ogniwa  europejskich  Stanów 
Zjednoczonych,..  —  „Stany 
Zjednoczone  Europy!...^ 
W  roku  1797!...  Na  dymią- 
cych się  jeszcze  zgliszczach 
starego  porządku  rzeczy  we 
Francyi!,,,  Pośród  państw  au- 
tokratyczne -  monarchicznych, 
pobitych  wprawdzie  na  razie, 
lecz  tern  zażarciej  czyhają- 
cych na  pierwsze  roz(^wierto- 

wanic  się  i  rozbrojenie  Itepubliki  „jednej  i  niepodzielnej^!,.. 
Alei  taka  metafizyka  polityczna  była  wtedy  w  oczach  Napoleona 
głupszą,  śmieszniejszą,  stokroć  potworniejszą  jeszcze  od  tej,  jaką 
pani  Stael  w  kilka  lat  później  zaproponowała  Francyi  w  swej 
ksi;[ice  „O  Niemczech^,  gdzie  zamiast  jasnej,  rozumowej  logiki 
Encyklopedystów  sadzała  i  zalecała  literacko-romantyczne,  śre- 
daiowieczno  *  spirytystyczne  elukubracye  i  majaczenia  o  duchach, 
gusłach,  baśniach,  czarach,  fantazyach  gminnych,  —  w  książce 
zimętnej,  bezładnie  i  naprędce  skreślonej,  nawskróś  przesiąk- 
niętej retoryką  [irotestannko-kazuistyczną  i  sentymentalizmem  łza- 
wym a  słodkim,  naszpikowanej  kauałkami  stylistyki  naturalistyczno- 
idealistycznej,  wieloźródłowej,  różnorakiej,  bigosowej,  którą  też  (sty- 
listykę i  książkę  całą)  Napoleon,  w  przystępie  oburzenia  i  wstrętu, 
zaraz  po  ukazaniu  się  jej  edycyi  pierwszej  (paryskiej)  w  lat  kilka 
poprzedzającej  poprawniejszą  nieco  edycyę  londyńską  z  r.  1813,  ka- 
zał żandarmom  porąbać,  na  drobne  kawałki  posiekać  i  zapowietrzo- 
ne resztki  w  sławie  zatopić,.*  Niestety,  książki  toną,  idee  av  nich  za- 
warte wypływają  na  wierzch.     Najgenialniejszy,  najmędrszy,  najzba* 
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wieBiLiejszy  pomysł,  wystawiony  na  światło  dziennej  podany  do  po- 
wszeclinego  użytku,  blaknie  powoli,  więdnieje,  wyczerpuje  się  i  po- 
spolicieje; nawzajem,  najwierutniejsza  niedorzeczneśc^,  najoczywistsza 
Maj^a — schowana,  zamknięta,  prześladowana,  ręką  kata  znieważona 
i  schtostana,  rośnie,  olbrzymieje,  nabiera  nieprzezwyciężonego  po- 
wabu świeżości  i  wdzięku,  otacza  się  nimbem  prawdy  sponiewie- 
ranej i  umęczonej  za  grzechy  ludzkie.  Zaduch  reakcyjny,  strupie- 
szały,  jaki  się  we  Francyi  wydobywać  zaczął  z  „bibuły  zakazanej^ 
właśnie  wytworzył  ową  atmosferę  anty-racyonalizmu,  którą  nastę- 
pnie pani  Krlidener  wyzyskać  potrafiła  na  rzecz  świątobliwie- 
czarnoksięzkich,  kadzidło wo-odnrzających  swych  tematów. 

Nie  trzeba  dowodzić,  ze  ani  tyrady  pani  Stael,  ani  ekstazy 
pani  Krildener  nie  zdołałyby  otumanić  sumienia  ludów,  ocknione- 
go  odgłosami  naj pozytywniej  realnych  wypadków^  z  końca  wieku 
XVIII  i  początków  XIX-go,  gdyby  owa  zmora  „grubej  zmysłowej 
ułudy  w  sukienkę  cndovrności  przebrana^' — owa  dzika  romantycz- 
uość  niemiecka  nie  znalazła  Uyła  wkrótce  poparcia  i  zasiłku  ^v  spo- 
winowaconych z  nią  ubocznie  pierwiastkach  całkiem  innej  natury, 
innego  przeznaczenia.     Wyrazów;     „naród^,    ^narodowość*^,   ł?*^'^*"' 


^t^bmniti  towarzyskie  w  początkach  XIX  w. 
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i:  \  ii  L«'  V  in  -  Vii  riiltiigen. 


i  zdawkowej;  ale  ich  po- 
jęcia nasienne,  wyrzucone 
na  świat  przez  Eewolucyę 
franciiskii  w  wulkanicznym 
wytiichu  „wszechwładztwa 
ludu**,  kiełkować  zaledwie 
dopiero  zaczynały  gdzienie- 
gdzie, kłębiąc  się  chaotycz- 
nie w  głowie  dwudziesto- 
czteroletniego Byrona 
i  w  dwóch  pierwszych  je- 
go z  roku  1812  pieśniach 
Xhihh  Harohfs  Płh/rufnf' 
(Wędrówki  Childc  Ha- 


rolda), albo  tez  osiadały 
powoli,  jako  zarodkowe 
pyłki  w  budzitcej  sio  z  nie- 
mowlęctwa duszy  najgłębszego  z  wieszczów  i  renowatorów  wieku 
XIX-go — w  duszy  czternastoletniego  Mickiewicza.  W  Niemczech, 
po  pierwszych  zachwytach  nad  Rewolucy^i  Kanta,  llerdera,  Hum- 
boldta (Wilhelma)^  Klopstocka,  Wielanda,  a  nawet  Schillera  i  Goe- 
thego  (zob.  ^Wifhrheii  timl  Dichfułłg^^  cz.  IV-a,  ks,  XVII),  wstrz;^- 
śnienie  odbiło  się  w  końcu  jedynie  echami  opozycyi,  protestu, 
groźby  fanatycznej.  Wydobyło  ono  z  podłoża  gminnego  przewa- 
żnie same  tj^lko  mary,  męty  i  błędne  ogniki  mistyki  sekciarskiej, 
przedreformacyjnej,  tudzież  rapsodyczne  pozostałości  zwyrodniałej 
epiki  uiebelungskiej,  Schleglowie  pogodzą  nieco  z  rozsądnym  nau- 
kowym erapiryzmem  te  liallucynacyc  i  wybujałości  ^nadprzyrodzo- 
ne^, ale  jakby  umyślnie  tylko  poto,  aby  je  Fryderyk  Gentz  przy- 
zwoicie zaciągnąć  mógł  na  kongresie  wiedeńskim  pod  chorągwie 
pani  Kriidener*.*  Na  tem  się  tez  skończyło  naprawdę  całe  to  od- 
rodzenia niemieckie  z  początków  wieku  XIX,  pomimo,  ze  iv  zebra- 
niach i  na  wieczorkach  u  pani  IJacheli  Yarnliagen  lub  pani  Hen- 
ryki Hertz,  dwńch  najwykształceńszyrli  i  najroziimniejszych  kobiet 
niemieckich  owego  czasu,  dokoła  których  ruch  grupował   się  pier- 
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wotnłe,  —  wszystko    to    zapowiadało    się  bez    porawnaoia    zdrowiej 
i  rozsądniej. 

O  ile  salon  literacki  i  artystyczny  przedstawiał  dla  działal- 
ności, aspiracyi  i  wpływów  dam  z  wyższcm  wykształceniem  dogo- 
dne i  pożądane  pole  tam,  gdzie  było  o  co  walczyd  i  gdzie  istotnie 
walczono,  o  tyle  znowu  stawał  się  przytułkiem  i  widownią  jedynie 
wystawnej  i  stratnej  zabawy  lub  nawet  wyrafiiiow^anego  zepsucia 
i  swawoli  moralnej  w  krajacli,  w  których  życie  polityczne  i  pra- 
wno-społeczne  rozwinęło  się  juz  w  pełni,  albo  też  wcale  jeszcze 
nie  istniało.  Co  ludziom  do  robienia  i  mówienia  pozostawało  po- 
między czterema  ścianami  prywatnego  mieszkania  w  Wiedniu  np., 
gdzie  inicyatyw*;)  wszelkich  prac  zbioro^rj^h  rząd  skupił  wy- 
łącznie   w  swych  rękach,    lub  w  Londynie    i    Nowym-Jorku,  kędy 

Uihlya.  swobody  publiczne  gwarnie  i  przepełnionemi  łożyskami  przepły- 
wały po  przez  wszystkie  drzwi  i  okna  parlamentów,  trybunałów, 
izb  handlowycli,  lokalów  redakcyjnycli,  ujeżdżalni,  gospód  i  par- 
ków meetingowych? — Anglo-saksończyk  prywatną  swą  siedzibę  za- 
ryglował  na  cztery  niezłomne  wrzeciądza:  a)  osobistej  rozrywki  po 
pracy  nad  bilansem  zajęr  dziennych;  b)  niepogwałcalności  kore- 
spondencyi  swej  bodajby  nawet  z  rewolucyonistkami  całego  świa- 
ta; c)  swobodnej,  bez  rękawiczek  i  krawata  rozmowie  sam  na  sam 
zo  swoją  zoną  i  d)  najmędrszej   z  reguł  doświadczenia  powszechne- 

Wietleń.  go:  „wolnoć  Tomku  w  swoim  domku".  Co  do  w^iedeńskich  pod- 
danych Jego  Ces.-Apost,  Mości,  ci  zarówno  w  epoce  upadku  świę- 
tego impcryum  rzymsko-niemieckiego,  jak  i  w  pierwszych  latach 
fundacyi  nowego  Cesarstwa  Anstryackiego,  świadomi  snadż  przy- 
słowia, że  i  ściany  mają  uszy,  woleli  salonowośc  francuską  wylać 
tłumnie  na  Prater,  roztoczyć  w  paradnych  przechadzkach  i  prze- 
jażdżkach pod  golem  niebem,   w  obliczu  modrych  fal  Dunaju  z  su- 

Wttieeya.  tym  nakładem  i  aparatem  lojalnej  otwartości  powozowej,  toaleto- 
wej, konnej,  luźnej,  komunikiem,  parami,  przed  śniadaniem,  po 
obiedzie,  w  piątek  i  świątek;  w  miesiącach  zimowych  kawalkada  ta 
przeistaczała  sie  o  tyle  tylko,  że  zostawiwszy  konie  i  powozy  na 
dziedzińcach,  a  paltoty  i  laski  w  przedpokojach,  wtłaczała  się  do 
jakiejś  hali  balowej  i  tam  po  rewii  generalnej,  hasała  do  rana,  — 
niekiedy  w  maskach,  na  pamiątkę  i  od  daty  przyłączenia  Wenecyi 
na  wieczne  czasy... 

W  sześciu  czy  siedmiu  „stolicach"  dawnej  Rzeczypospolitej  (Kra- 
Warszawa  kowie,  Poznaniu,  Warszawie,  Puławach,  Lwowie,  Wilnie,  Nieświe- 
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Teresa  /.  ksijjir.ąt  Powiało W8ki«h 
lir.  Tysiktewiciowfi, 
*Ł  dsleU  Al.  KrausliarA. 


I 


iiij  Kijowie,  później  Żytomierzu 
i  Diibnie)  zagraiiiczne  modły,  try* 
by  i  formy  obcowania  i  pożycia 
towarzyskiego,  w  których  z  na- 
tury rzeczy  przowodnictwo  ko- 
biecie się  należy,  przyjmowały  się 
nader  łatwo  i  szybko,  trw^aly  za- 
zwyczaj krótko  i  zaraz  się  zasuwały 
w  nieprzebyty  gąszcz  własnych, 
rodowo  swojskich  obchodów,  obrzę- 
dów, uczt,  święceń,  przednówków, 
ostatków,  kuligów,  styp,  chrzcin, 
zar<;jczyn,  imienin,  nrodzin,  wesel, 
majówek,  sobótek,  doźynków, 
zaduszek,  wigilii,  kolęd  itp,  W  po- 
czątkach wieku  XIX  balast  ten 
obyczajowy  był  jeszcze  nienarnśzony  i  mocno  wśród  raf  rozbicia 
trzymał  w  równowadze  skołataną  orkanami,  na  mielizny  zapę- 
dzoną nawę  społeczną.  Od  szarego,  nieruchomego,  jakby  skostnia- 
łego w  tradycyach  i  praktykach  odwiecznych  ogólnego  tła  zycia 
zbiorowego,  tern  żywiej  i  jaskrawiej  odstrychały  się  i  na  jaw  wy- 
stępowały wszelkie  naleciałości  obce,  przelotne.  Tem  się  tłumaczy 
niechęt*  i  do  pewnego  stopnia  oburzenie,  z  jakiemi  w  Warszaw^ie, 
za  czasów  pruskich  i  w  początkach  porządków  napoleońskich  spo- 
glądano na  „bezwstyd  i  zbytki  francuzicy  Yauban  utrzymuj ącej  Sfrancu/Zm 
w  pałacu    pod  Blachą,    w  mieszkaniu  księcia  Józefa,  otwarty  salon  *"''*^  '-^P'**' 

paryski".  Nic  tam  tak  bardzo  nagan- 
nego a  niezwykłego  nie  działo  się  \s  tym 
salonie  czy  tez  w  tych  salonach  pani 
Yaiiban:  trochę  lekkomyślności  meuI- 
sekwańskiej,  trochę  „tężyzny"  nadwi- 
ślańskiej, czasem  jakaś  nocna  „eskapa- 
da^* z  poturbowaniem  patrolów  pruskich 
u  Trzccli  Krzyży,  czasem  znowu  naj- 
ście na  białe  domki  w  Mokotowie  lub 
na  Czystem,  kiedy  indziej  doraźne 
sprzysięienio  się  przeciwko  wzrastającej 
kosztem  Racine'a  i  Corneille'a  popu- 
larności   polskich    przedstawień   Bogu- 
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sławskiego  i  dotkliwych  prze- 
kąsów Żółkowskiego —i  to  jai 
prawie  wszystko.  Wojnę  z  te- 
atrem narodowym  toczyła  czas 
jakiś    fi:t6wnie    liardzo    ładna    za 


m 


V 


itowskicłi 


lir.  Słj-WL-ryika  PijtorliM, 


miodu  Teresa 

ijr.  Tyszkiewiczowa  —  gorąca 
na  swuj  sposub  patryotka;  przy- 
]Kiszcza]ąc  zapewne  ze  literatu- 
ra lvrasickicli,  Naruszewiczów, 
Tremb('(4'ich  nie  jest  zdolną 
stawie  skutecznie  czoła  napływa- 
j;|cej  niemczyziiie,  pani  Teresa 
zawzi<,*cie  protegowała  znsolmiej- 
szy  znacznie  repertuar  francn- 
ski  —  popierana  przez  licznych 
^rezydentów'*  z  jłod  Rlarliy,  do 
których  według  jednej  z  nionu- 
gralii  Kraushara  należeli,  oprócz 
stałych  liywalców  Jaldonny,  Pu- 
totkich,  Brzostowskich,  Dembowskidi,  Oborskich,  Ostrowskir^li,  Ku- 
leszów, tiu-y  ^facecyoniści^,  „utracyusze^  i  ^ihworyci"  księcia,  jak: 
Friebi^s,  Rautenstrauch,  Merlini,  Grotus,  „czerwonosy"*  Bolesza, 
wierszopis  Hulewicz,  gawędziarz  Dzbański,  Suchodolski,  Biato|>io- 
trowicz,  Kwilecki,  Wasilewski,  Kicki,  Cichocki,^ — posiadaji^cy  w^szysc]* 
spocyahiy  garnitur  klubowy:  „zielony  frak  o  zóltej  podszewce  a  koł- 
nierzu czarnym,  złocone  guziki  z  konikiem  i  pudijisem  Jtth/o/łłłtt^ 
spodnie  papuzie,  kamizelka  paliown,  pończochy  pu  kolana,  trzewiki 
ze  sprząikami";  Z  pań  polskich  „pierwszorzędnej  piękności'^,  gro- 
madziły się  pod  Blachą:  trzy  Potockie  (Marcelów a,  Stanisławowa, 
Sewerynowa),  dwie  Walew^skie  (Adamowa  i  Anastazowa\  Ludwiko- 
wa  liadziwiłlowaj  Bronikowska  z  lvrasińskich,  Sapiezyna,  Matuszc- 
wiczowa,  Cichocka,  Kamieniecka.  Najazdom  na  teatr  polski  dziel- 
nie stawili  czoło  „narodowcy^  nietylko  odpornie,  ale  i  zaczepnie — 
i  (10  jednem  z  siarczystszych  starć  (na  tupania  i  gwizdania,  na  okla- 
ski i  brawa)  Cypryan  Godcbski  oraal-zc  na  zawsze  z  siodła  nie  wy- 
sadził wodza  Iranciizczyzny,  strzałem  wierszowanym,  nad  w^yraz  cel- 
nym. Odkryto  w  pani  Tyszkiewiczowej  ^piętę  Achillesa^,  a  miano- 
wicie, ie  z  dwojga  prześlicznych  oczu  jedno  tylko  miała  naturalne, 
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drugie  sztaczne,  wprawiane;  dobrze  przeto  wymierzył  poeta,  gdy  takie 
słowa  podniely  do  l>oju  przypisał  hrabijiie:  „Krzytnęla,  zagrzewa- 
jąc stronników  swych  męztwo:  jam  foritoła^  bom  śfepa — więc  pewne 
zwycięztwo...^ 

Stronuictwo  anty-francuskie  liczyło  ruwniei  kilka  domów  mo- 
żnych, do  których  dzit^ki  cnotom,  wdziękom,  rozumowi  lub  w^y- 
kształceniu  gospodyń  garnęło  się  wyborowe  towarzystwo  warszaw- 
skie w  widokach  wzajemnej  pomocy  naukowej  i  rozrywki  literackiej. 
W  szrankach  tych  jedno  z  najpoczesniejszych  miejsc  wdzięczna  pa- 
miąó  potomnych  przyznała  Annie  z  Sapiehów  I-o  voto  Teodorowej  Salon  pol- 
Potockiej,  2-0  \oto  Stanisławów^ ej  Sołtykowej,  żarliwej  patronce 
sceny  narodowej  i  zapoczątkowanego  na  jej  zebraniach  wieczo- 
rowych Tow*  Przyj,  nauk,  którego  członkowie  od  Staszica  do 
Kopczyńskiei^D,  od  Czackiego  do  Osińskiego,  byli  stałymi  jej 
gośćmi  w  mieszkaniu  przy  uL  Miodowej,  ^Pani  Sołtykowa— powia- 
da niewyczerpany  w  tego  rodzaju  szczegółach  Falkowski  —  różniła 
się  jak  dzień  od  nocy  od  siostry  swojej,  Sewerynowej  Potockiej: 
była  uczciwą  żoną,  prawdziwą  matką  dla  ubogich,  dobrą  i  gorącą 
Polką,  Wspaniała  jej  postać,  majestatyczne  ruchy  i  ton  arysto- 
kratyczny przejmowały  pewną  nieśmiałością  tych,  co  się  do  niej 
po  raz  pierwszy  zbliżali,  ale  \vkrótce  te  lody  pękały  i  uprzejma 
jej  gościnność,  serce  doskonałe,  dar  ożywiania  towarzystwa  i  uro- 
zmaicania zabaw  pociągały  ku  niej 
wszystkich,"  Wielce  poważnym  i  po- 
ważanym był  również  salon  sędzi- 
wej kasztelanowej  Połanieckiej  (Ma- 
ryanny  ze  Swidzińskich  Lanckoroń- 
skiej)  w  kamienicy  Missyonarskiej 
przy  ulicy  S-o  Krzyża.  U  stołu  jej, 
piszą  pamiętnikarze  —  w  sali  ozdo- 
bionej marmurowem  popiersiem  Ko- 
ściuszki i  rycinami  z  historycznych 
obrazów  Smuglewicza  bywało  co- 
dziennie po  kilkanaście  najznakomit- 
szych osób,  zapraszanych  kolejno; 
najczęstszym  gościem  bywał  Woro- 
nicz. Progi  jej  domu  były  niedo- 
stępne   dla    złego    obywatela  i  wo- 

góle    dla    każdego,    kto    miał   jaką- 
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kolwiek  skazę  na  reputa- 
cji, choćby  nosił  najświet- 
niejsze imię.  W  jej  obec- 
ności panie  w  wieiastych 
fryznracli  i  panicze  w  ia* 
botach  musieli  po  polsku 
mówił',  bo  i  ton  gospodyni 
i  nawet  stare  jej  sprzęty 
i  ściany  dokoła  ostrzegały 
wchodzących,  ze  drzwi  te- 
go domu  były  granicą, 
której  obczyzna  nie  waży- 
ła się  przekroczyć."  Du- 
żym a  zasłużonym  rozgło- 
sem cieszyły  się  także  go- 
ścinne przyjęcia  u  Pani  Po- 
dolskiej (Ludwiki  z  Ponia- 
towskich ordynatowej  Za- 
moyskiej, słynnej  z  nie- 
porównanej urody);  księżnej 
Anny  Sapieżyny;  Teresy 
Henryków  ej  Lubomirski  ej; 
Maryi  z  Radziwiłłów  Win- 
eentowej  Krasińskiej  (pasierbicy  Stanisława  Małachowskiego);  Ja- 
nowej 2  Potulickicli  Wielopolskiej;  Konstancyi  z  Ossolińskich  To- 
maszowej  Łubieński nj,  wielkiej  przyjaciółki  cesarzowej  Józefiny 
rozwiedzionej;  generałowej  Mokronowskiej,  Sangnszkównej  z  domu, 
^garbatej,  z  twarzą  zawszo  pomalowaną  jak  figura  woskow^a,  ale 
przytem  żywej,  wesołej,  ujmującej,  słodkiej,  dowcipnej  i  temi  za- 
letami ściągającej  tłumy  wielbicieli  do  swych  salonów  przy  ulicy 
Floryańskiej  w  Krakowie",  ^ —  i  wiele  innych  pań  z  najprzedniej- 
szych sfer  towarzyskich,  przeważnie  możnowładczych,  aczkolwiek 
i  nasz  „tiers  etat'',  nasze  mieszczaństwo  światłe  nie  ustępowało 
już  magnateryi  w  razach,  gdy  chodziło  o  dobry  uczynek,  kwestę 
na  cele  publiczne  lub  znaczniejszą  zaliczkę  pieniężną,  najczęściej 
zupełnie  bezintercsowTią,  jak  liczne  na  to  dowody  złożyli  w  latach 
1811—1813  państwo  Steinkellerowie,  rodzice  głośnego  później 
Piotra  Steinkellera^    przemysłowca,    o  którym    zostało    podanie,    iż 


Lutłwika  z  PtmijiLowskicli  ord*  Zamoyska 

pftui  r»dcłlfika. 
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„przedstawiał  rzadki  typ  aferowicza  zaprzjitniętego  wyłącznie  wzro- 
stem dobrobytu  Icrajowego^. 

Nasi  historycy  i  pamiętnLkarze  kladit  mocny  nacisk  na  rozrzu- 
tność i  marnotrawstwo  arystokracyi  polskiej  w  epoce  napoleoń- 
skiej, Księstwa  i  później.  Jest  w  tym  względzie  do  zrobienia  parę 
zastrzeżeń.  Nie  trzeba  szeroko  otwierać  oczu,  ilekroć  jedna  druga, 
dziedziczka  fortuny,  obliczonej  na  kwadratowe  mile  ziemi  ornej,  na 
setki  włók  lasu  budulcowego,  na  tuziny  miasteczek  i  y,klucz6w^, 
nie  poprzestawała  na  wydaniu  dla  przyjaciół  raz  do  roku,  około 
Wielkiej  nocy,  chudego  podwieczorku  z  kartofli  i  zsiadłego  mleka; 
starczyło  wtedy,  starczy  i  podziśdzień  jeszcze  w  niektórych  oko- 
licach na  znacznie  hojniej  szą  wystawność^  To  jedno.  Po  wtóre,  rażą 
nas  zazwyczaj  rzeczy  powierzchowne,  strój,  ekwipaz,  huczne  pląsy, 
połyskujące  od  sreber  i  złota  kredense;  mniej  skriipulatm  jeste- 
śmy w  rachunkach  wydatków  na  zbiory,  biblioteki,  instytucye  wy- 
cliowawcze,  dzieła  miłosierdzia  i  pomocy,  Przytem  i  statystyki 
nasze  bywają  zanadto  zwięzłe.  W  latach  naj złośliwiej  nawet  gra- 
sujących epidemicznych  pogoni  za  uciechą  i  rozrywkami,  mamy 
ordynki  niewiast  i  raatron,  które  nietylko  tańczą  w  karnawale 
i  sprowadzają  z  Francyi  poziomki  na  wety  wielkopostne,  lecz  uczą 
się,  pracują,  poświęcają.  Taka  Walerya  ze  Słroynowskich  kaszte- 
lanowa Janowa  Tarnowska  bierze  w  Paryżu,  podczas  koronacyi 
napoleońskiej,  lekcye  miniatur  i  akwareli,  z  których  rozprzedały 
powstają  następnie  przytułki  dla  sie- 
rot i  posagi  dla  dziewcząt.  Taka 
Helena  z  Przeżdzieckich  Radziwiłło- 
wa liodoje  i  wykształca  zarodki 
przyszłego  malarstwa  narodowego 
w  Polsce  i  w  tych  zachodach  traci 
głowę  na  rujnujące  ozdoby  swojej 
nieborowskiej  Arkady  i  pod  Łowi- 
czem. Taka  Anna  z  Tyszkiewiczów 
Potocka,  później  Dunin- Wąsowiczo- 
wa,  autorka  niezmiernie  ciekawych 
pamiętników  wydanych  dopiero  pod 
koniec  wieku,  ślrczy  nad  zdobyciem 
trudnej    sztuki    sztycharskiej    w  na* 

dziei   przechowania     kilku    wiarogod-  K^i^iżna  Anna  Sapielyna. 
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ków  XTX  stulecia.  Ta- 
ka Izabella  z  Flemingów 
Czartoryska  zakłada 
pierwszy  u  nas  na  za- 
chodnią skalę  pensyonat 
dla  ubogich  panien  pod 
kierunkiem  Bernatowi- 
czowej  (matki autora  „Po- 
jaty'*)i  raarzy  o  o  czyn- 
szowaniu i  oświacie  ludu, 
urząd  za  w  Puławach 
ochronki  i  szkółki  dla 
dzieci  wiejskich,  pisze 
^Myśli  różne  o  sposo- 
bach zaktarlania  ogro- 
d»'iw",  „Ksiiizkę  do  pa- 
cierzy dla  dzieci^,  ^Piel- 
grzyma w  Dobromilu^ 
2  ilustracyami  sprowa- 
dzonego z  Drezna  ry- 
sownika, Józefa  Richte- 
ra... Taka  Marya  z  Czar- 
toryskich ks.  Wirtem- 
berska,  (godna  stanąć 
obok  Maryli  Wereszczakówny  w  Panteonie  opiekuńczych  duchów  poe- 
zyi  polskiej  z  powodu  odwzajemnionych  uczuć  niefortunnego  Kniaź- 
uina),  bliżej  nii  ktokolwiek  przed  nią  wnika  w  istotę  najpilniejszych 
i  nąjwainiejszycli  naszych  zagadnień  społecznych,  dziś  i  w  prze- 
szłości, pilnie  bada  dolę  i  niedolę  gminu  polskiego,  zastanawia  sitj 
nad  przyczynami  jego  upadku  i  nędzy,  improwizuje  dla  niego  czy- 
telnie ruchome,  apteczki  wiejskie,  pomoc  lekarsk;^,  usiłuje  obudzić 
w  nim  świadomość  i  poczucie  godności  szeregiem  takich  obrazków 
jak  „Jarmark  S-f*j  Małgorzaty",  ^Ohtop  sumienny",  „Wieczerza 
wiejska^',  „Ucieczka  Kasi",  daje  wreszcie  początek  prawdziwemu, 
realnemu,  z  postrzeżeń  i  doświadczeń  snujące  mu  swe  wątki  powie- 
ściopisarstwu  polskiemu  w  niezapomnianej  ^Malwinie",  która,  jak  się 
słusznie  wyraża  R.  Plenkiewicz  w  „Albumie  zasłużonych",  ma  dla 
nas  pierwszorzędne  znaczenie,  nietylko  jako  obraz  towarzyskiego 
iycia    w  Warszawie    w  latach  1809 — 1815,    ale  przedowszystkiem 


z  Tysikiuwic/,ów  lir.  Anna  Potocka. 
Z  dzl«U  ^HćmolrcB  do  la  Cumtpsic  ['utocka"  KazImiiTia 
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„jako  wierne    odbicie  d\iszy  autorki,    co    śmiało    w  obronie    praw 
niewieściego  serca  pióro  swe  skruszyła...^ 

Wlaśniei  o  tych  prawach  niewieściego  serca  niewolnoby 
u  nas  zapominać  w  takich  nawet  trudnych  do  pojęcia  i  wytłóma- 
czenia  dobach  nagłego  wybuchu  i  rozpasania  sig  wosolości  szalo- 
nej, jak  te,  na  których  tak  okropnie  zamknął  się  ]łięciolethi  okres 
istnienia  Księstwa  Warszawskiej:;o — dobach  szału,  zapomnienia  się 
i  hulatyk  podwawelskich,  po  przeniesieniu  się  do  Krakowa  władz 
krajowych,  wojska  i  stanów  kierujących*  Po  tylu  objawach  zdro- 
wia moralnego,  rzutkości  woli,  trzeźwości  umysłu  wśród  świtają- 
jych  widoków  lepszego  jutra>  tyle  naraz  gorączek  i  zgnilizny  na 
ruinach  wszelkiej  nadziei!  Czuje  sio  niemal  złość  i  urazę  do  Jó- 
zefa Krasińskiego,  do  Antoniego  Ostrowskiego,  do  Ivajetana  Ko- 
źmiana,  do  Anny  Nakwaskiej,  gdy  nam  tak  jednozgodnie  opisuj;i 
te  orgie  i  saturnalie  —  rzecby  niemal  mo/na:  cmentarniane.  ^Sto- 
lica Wandy  i  Jadwigi  przedstawia  się  w  stanie  bezgranicznego 
uszczęśliwienia  i  ubło- 
gosła  Wlenia.  Godzien 
obiady,  szlichtady,  ka- 
wał kidy,  wieczory,  ba- 
le,— gdy  z  walów,  o  ja- 
ką milę  od  Krakowa, 
dostrzega  się  juz  czaty 
i  piki  nieprzyjacielskie... 
Nie  można  zadnemi  prze- 
s  t  r  o  g  a  m  i  po  w  st  r  z  y  m  ać 
tej  Jerozolimy  gin^^cej 
wśród  niedostatku  i  pu- 
stek  skarbca  publiczne- 
go, wśród  nędzy  pro- 
stych żołnierzy,  wśród 
nieporz^idku  i  zaniedba- 
nia po  szpitalach,  z  któ- 
rych trupów  wywożą  no- 
cami i  gubią  po  drodze, 
tak,  iź  tancerze  powra- 
cający z  balów  potykają 
się  na  nich  po  ciem- 
ny eh  ulicach,.,   Niepew- 


Priiwa 

i  roKterlfJ 

serca. 


Ks.  Izabela  z  Fleming-ów  Czartoryska  (1746  f  18i7)« 
*Ł  mlbuma  zasłużonych  Polików 


454 


1801-15, 


ni  jutra  chcą  choć  dneri 
ostatni  spędzić  radoś- 
nie... Pobudza  do  tego 
wielka  liczba  pięknyclu 
dobrze  wychowanych  có- 
rek, wnuczek,  poważ- 
nych ma  tron,  które, 
wciągnięte  w  wir,  prze- 
ścigają się  w  swych  do- 
mach z  zabawami...^ 
^, Niekiedy  przychodzi  mi 
na  myśl,  moja  droga, 
żeśmy  tu  wszyscy  zwa- 
ryowali.  Nikt  o  czeni 
innem  nie  myśli,  tylko 
ażeby  wirować,  hasać| 
hulać,  czynić  gromadne 
wycieczki  w  okolicOi 
trzpiotać  się  na  wszyst- 
kie sposoby.  Trzeba 
chyba  przypuścić,  ze 
jest  to  przeczucie  jakie- 
goś niezmiernego  powodzenia,  gdyż  inaczej  należałoby  nas  wszystkich 
zaniknąć  u  Bonifratrów*.."  „Najwykwintniejsi  oficerowie  nie  zadawał- 
niają  się  świetnemi  ucztami,  lecz  grają  na  umor  w  karty,  szczególnie 
w  Spiskim  pałacu,  na  drugiem  pi^jtrze,  cdzie  młodzież  spędza  noce 
całe,  szulerując  zawzięcie,.."  „Kraków  stał  się  istnem  mrowi- 
skiem miłostek:  jedni'  pary  snują  się  w  cieniach  Botanicznego 
ogrodu,  inne  wybierają  sobie  dalsze  miejsca  do  przechadzek  inco- 
gnito, jako  to,  około  mogiły  Wandy — której  pamięć  dziewicza  do 
tego  wszakże  nie  upoważnia,  lub  zacisze  gdzie  spoczywa  Esterka, 
Inb  inne  jeszcze  piękne,  świeżą  zielonością  przystrojone  okolice 
lirakowa..."  O  sobie  samej  nadmienia  w  końcu  Nak wąska  w  li- 
ście do  siostry:  ^twój  mąź  życzyłby  sobie,  ażebym  wróciła  trochę 
rozsądniej szą,  ale,  moja  kochana,  to  za  dużo  wymagać,  bo  ktoś  prze- 
cie znas  wdać  się  musi  w  swoich  antenatów;  ty  zanadtoś  roztropna, 
ażebyś  mogła  dostać  pomii^^szania  zmysłów,  lecz  moja  głowa  dosyć 
do  tego  sposobna../' 


KBi^tżJUi  Marya  Wirrciiibęri^rtika  ( 1768  f  1854). 
Z  albamu  jsauluźonycti  Polaków. 
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Z  mimowolnem  westclmienieni  przypominają  sio   słowa  wieszu^a 
o  wielkich  sercacli  jako  wielkich  ulach,..     Nie  mało   przywar,    ale 
ilei  cnot!     Kto  tych   droglcli  naszych    waryatek  nie  oglądał  w  lat 
parę,  w  lat  kilkanaście  potem    „trzpiotających  sic*^    po  wszystkich 
przytułkach,  klasztorach »  lazaretach,  zaułkach  i  ciernistych  drogach 
społecznej    niedoli!     Kto  ich,  po  przejściu  chybkich  godzin  rados- 
nego uniesienia  lub  tez  przesilonej  rozpaczy,  nie  wielbił  i  nio  po- 
dziwiał,   gdy   w   cAą^ii    dłngirli    jak    wieczność    miesięcy,    pełniły 
skromnie    i    cicho    powinność    niewiast    ewangelicznych    po    głu- 
chych,   zapadłych    zakątkarli   prowincjonalnych,    bez  porady,    bez 
pociechy,     bez    światła,     bez    podzięki,     bez    współczucia    niekie- 
dy.    Dlatego  to,    pomimo  dorywczych  i  luźnych    świadectw    prze-  Urocza  po- 
ciwnych,    bezstronne,    obce    tym    gwarom    wielkiego    świata    ucho 
wzniszonego    potomka   tak   chętnie  przechyla  się    do    zdania,   jakie 
o    domowem    życiu    prababek    naszych    podał    stary,    powszechnie 
znany    Wójcicki,    zapewniający,    ze    w    normalnych,    powszednich 
warunkach  istnienia,  życie  to  było  nader  oględne,  bogobojne,  pra- 
cowite i  w  objawie  zewnętrznym   wstrzemięźliwe,    czujnie    w  sobie 
skupione;    jeżeli    zaś 
w  krótkich   wycieczkach 
do  stolicy  lub  większych 
ognisk     to  warzy  skości, 
pozwolono  sobie  czasem 
na  niejaką  swobodę,    to 
i  wtedy  nawet  dość  skru- 
pulatnie liczono  się  z  gro- 
szem.    Dygnitarze,     mi- 
nistrowie  Księstwa    zaj- 
mowali —  powiada  Wój- 
cicki —  mieszkania   zło- 
żone  nieraz    z    dwóch, 
trzech  pokoików,  wystę- 
pując zaś  dworno,  spru- 
wad  z  al  i    ze  wsi  nietylko 
sliiilłę,   lecz   zapasy  ży- 
wności, masło,  jaja,  mą- 
kę, drób',    zwierzynę. 
W    mieście    nie     zby- 
wało  na   zajęciach  urny- 
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słowych;  w  kółkach  rodzinnycli  każda  Wiadomość  o  nowej  przed- 
sięwziętej pracy  naukowej  żywo  była  powtarzaną;  każda  sztuka 
w  teatrze  narodowym  odegrana  stanowiła  osnowę  gorących  rozpraw; 
rozchwytywano  pieśni  nadbiegłe  bądź  z  Italii,  bądź  z  Francyi,  bądź 
jak  później  z  Hiszpanii,  uczono  się  skwapliwie  ich  słów,  melodyi 
i  przy  klawikordach,  a  jeszcze  więcej  przy  gitarach,  śpiewano 
przy  każdem  zebraniu.  W  towarzystwach  nie  myślano  o  grze 
w  karty:  rzadki  wypadek,  gdy  osiwiali  starcy  i  posiwiałe  matrony 
zasiadały  do  gier  wówczas  ulubionych,  jak  maryasz,  rumel-pikieta, 
drużbart  lub  kiks  we  cztery  osoby.  ]]yło  to  zjawiskiem  osobli- 
wem  —  tak  umiano  czas  zaj)ełnić  zajmującą  rozmową  lub  zabawą. 
Młodzież  bawiła  sio  w  gry  rozmaite,  a  najczęściej  tańcowała  rada 
ulubione  tańce,  mazura,  krakowiaka  ze  śpiewkami,  na  zakończenie 
zaś  popularnego  bardzo  drabanta.  Przy  większej  liczbie  osób 
tańczono  kondredansa;  w  przerwach,  dla  spoczynku,  uproszona  to- 
warzyszka lub  ktoś  z  grona  tancerzy,  śpiewali  ulubieńsze  pieśni. 
Jak  przyj  o  i  a  tak  i  ubiór  panien  były  niewyszukane,  proste;  chę- 
tnie przebywały  w  codziennych  sukienkach,  ale  za  to  bawiły  się 
serdecznie  i  z  całej  duszy  tańczyły.  W  kółkach  tych  domowych 
pomiędzy  młodzieżą  zawiązywała  się  pierwsza  znajomość  i  przy- 
jaźń, która  bardzo  często  była  trwałą...  vsque  ad  finem. 


-^JNjN^--\ 


Zwiastowanie  N.  M.  P. 
Kopia  z  obrazu  Sz.  Czechowicsa. 


XXI. 


Malarstwo 


ie  wszelkich  sposobów  utrwalania  i  przekazywania  pamięci 
pokoleń  potomnych — wcićiż  zmiennej,  bez  śladu  zacierającej 
sie  fali  zdarzeń  i  zjawisk  powszedniego  bytu,  sztuka  malar- 
ska zajmuje,  pod  względem  wyrazistości,  pierwsze  zaraz  miejsce  po 
wymowie,  poezyi,  dramacie  —  i  w  ogólności,  po  żywem  ludzkiem 
słowie.  Góruje  nawet  nad  niemi  przez  to,  że  jest  dokładniejszą 
i  ściślejszą  w  rysunku,  gdy  architekturę  i  rzeźbę  ])rzewyższa  tem, 
iż  wszechwładnie  rozporządza  tak  potężnemi  środkami  uwydatnienia 
jak  barwa,  światłocień,  perspektywa. 

Doskonałość  a  wyczerpanie  się — to  synonim:  i  liimta  i  ło  dru- 
gie nie  posiadajjt  w  sobie  sił  do  dalszego  ])ostę])u  zo  swego  wnętrza, 
popędem  własnym.  Nagły  pi*zypływ^  w  końcu  ś^:edniowie(za  sztuki 
starożytnych  Greków  i  Rzymian,    wyłoniwszy    liczny    poczet  takich 
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arcymistrzów  j;rk  LfHnuucln  da  YiiK  i,  nalad,  Mirluil-AnioL  Tyryaii, 
szybko  rozcieńczam  sio  i  \vysv(*!iii('  zarzj[ł,  NajSladownictwn,  Biebez- 
pieczne  z  samej  zasady,  dla  liiaku  jjirrwntiie^o  zachwytu,  który 
zwietrzał  —  sj>aczytu  się,  zwyrodTiialo.  l*ows(ałv  stylo  dziwaczTie 
z  nazwy  i  istoty  swojej:  rocnco,  barorro,  —  a  najjłyszniej  ])o  nie- 
miecku i  w  Niemczech,  indzie  le  potworności  staro-greckie  i  rzym 
skie,  poprzyczepiane  do  motywów  fcotyckich,  otrzymały  krótkii 
i  węzłowat;^  nazwę  ^zo[!f".  —  ru  jest  iratunkieni  estetycznego  prze- 
pisu, według  którego  zupełnie  mcrlianicziiie  lepir  można  nieprzeli- 
czone mitobłsiezne  bóstwa,  dawTie  i  iiowł\  naksz(ał(  babek  i  mazur- 
ków  wiol ka nomy rh. 

Ratunek  by  I  pud  r<:k;i,  w  niedab:*kiein  s;[siedztwie  holender- 
skiem,  gilzie  oddawna.  za  jjrzy kładem  starego  ^an  Kyna  (Rembrand- 
ta)  przestano  kusi('  sit;  o  wydnbycio  z  jjalety  promieni  sloaca,  któ- 
re nie}j!:dyś,  za  Peiyklnsa  lub  Augusta,  świeciło  nad  brzegami  Ty- 
bru  i  zatoki  Tireyskiej;  nabyle  zaś  w  drdłacli  iiniesansu  doświad- 
czenie I  pizcj<'(:i  wiedzę  skieiowaim  ku  leinii.  by  módz  przyszłości 
przekazać  wiarogodne  (ulzwieiciedbuiie  lyrh  kn'>w  i  tych  młynów, 
tego  powietrza  i  tej  murawy,  ly(di  mgieł  i  tych  strumieni,  wśród 
którycli  najłrawflę  czas  jakiś  się  żyto,  cier|)ialo,  k(H'hało  i  umierało. 
Na  tenże  p(Kmyst,  pod  koniec  wieku  XYI1I-<k  wpadli  i  odwieczni 
Anglicy,    współzawodnicy    Holendrów,    Anglicy,    pMNiadaj:[iy    już   i  wcześniej 

dobrych  przewodników:  Ilcłgartha 
w  malarstwie  rodzajowem,  Bey- 
nnldsa  w  historyLznem.  Krajobraz 
aniiielski,  przytłoczony  z  ]tocz,||* 
ku  olbrzymim  talentem  Klaudy«- 
sza  Loi*raine\i,  IraHl  na  wlaM^iw/i 
drogę  znacznie  już  później,  —  tak 
samo  jak  i  portret,  rowszeclmie 
dziś  znane  imiona  Turnera^  Lee, 
Landseera,  Kobertsa,  Lawrenee'a, 
szczególniej  zaś  największego  z  mi- 
]iiaturzystów,  Cosway'a,  zasłynęły 
w  iLurojiie,  za  pnśrodnic4wem  wy- 
sław ])aryskicłi,  dopiero  w  latarti 
1824—1830.    ' 

Niemcy    zanadto    zawsze    by- 
li   Ingiczni   i   systematYczni,  ażeby 
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rut'hp'a,   polskiej  w  poprzołbiikarli   Maiiijk!.  zuolt7iinik;it'k   uullt^irn  nii- 
szego  juste-milicu,  w   SUitlt!rzr   i   SinHnlerz<\ 

^lalarstwr*  Iraoniskio  więcej  jeszcze  niż  Bieraieckie  wrliłuneło  Francuzi. 
w  sir^bie  ptilt^kiiw  postcmiuie  źratllowycli,  ale  rzeka  jc^^o,  wslrz:i- 
śnirUi  jak  i  iniir  dziedziiiy  życia  i  umysl<nvośi;i  wielkim  katakłiziuetii 
rewolucyjny  Ul,  znalazła  przed  s«jbj  łożyska  wyżłobione  mocniej, 
wyraziściej,  więc  i  popłynęła  szybciej,  Łiłębiej,  rt^zlef^tej.  Same  po- 
cztitki  odnowienia  zapowiadają  sir  we  Francyi  o  wiele  świeliiiej  niż 
gdzieindziej.  Tosabia  je  w  sobie  jedna  z  najwi<;kszy('Ii  i  najwybił- 
niejszych  indywidualności  artystycznych,  Ludwik  J)avid.  zajmujący 
w  malaistwie,  na  pograniczu  dwóch  epok,  dwóch  światów,  (akie  sa- 
mo stanowisko  wytyczne,  jakie  w  muzyce  przypisujemy  Józefowi 
Haydnowi.  Jedna  ]>ołciwa  —  a  nawet  jedna  strona  j<*tin  twórczości 
zdaje  sic  być  jeszcze  najczystszym  odwzorem  zaginionyt^h  klasycz- 
nycłi  arcydzieł  pos;iżni(*twa  starożytnej  (Jrecyi;  ale  strona  druga 
zawczasu  poniekąd  już  w  sobie  odzwierciedla  dzisiejszą  naszą  współ- 
czesność realistyczną  ze  wszystkiemi  rzekłbyś  jej  zboczeniami 
i  przesadami  naturalistycznemi.  W  wiolkicłi  scenach  historycznycli 
i  legendowycłi  —  to  jeszcze  „akailemik"  i  dnkfł'ynec,  dhx  kblrego 
niema  życia  poza  wykopali- 
skami i  pozostałościami  pom- 
jłejańskiemi  i  herkulaiiskiemi; 
w  portretach  natomiast,  w  za- 
i'ysach  z  najbliższegtł  otf)cze- 
nia,  w  kompozycyach  jiowsta- 
łych  ]>ołl  tchnieniem  rodzą j- 
nycłj  wypadków  ]{ewobicyi  — 
to  już  prawii*  twfirt  a  kii^run- 
ków  i  aspiracyi  z  końca  wie- 
k!i  XI\\  rodzic  niemal  Conr- 
bet'a.  S  p  ó  j  r  z  ni  y  na  jep:o 
ogromne  pióhin  w  honorow^ej 
sali  Luwru  „PurwHnio  Sabi- 
nę k*^,  na  te  jego  obnażone 
tłohaterskie  jjostacie  w^  hel- 
uiatHi,  z  napiłienii  luka  m  i, 
z    tarczami    w    rrku.     (idyby  ^       .  i  .  ,      i-    ,     ,  ,  -  * 

"  ^     '  PiirlFet  kbięzny  kurlandiki^j. 

nie     \i  o  włok  a    kn I <  uystyCZna,  Marceli  Bacciareia 

wziąćłiy   lo  można  za  loltigra- 
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iiv  jakiejś  Ł!:ru])y  w  y  kute 
7.  uiaruniru,  jakiojs  jłbsku 
rzeźby  starożytnej,  o  rysach 
I"  e  11  e  Sans  o  w  o  wyidealizci- 
Wiiiiy<"lL  A  jednakże,  ilosr 
nkieiii  rzucił'  na  jego  «Ma- 
rata  w  kąpieli"  na  nroczii  po 
star'  Karoliny  ( '  o  r  d  a  y ,  na 
nknt|iDa  twarz  rażonego  szty- 
leleni  ju-zywódzcy  pierwszej 
knmuny  paryskiej,  aby  sie 
[jrzekonac,  jak  olbrzymie,  ra- 
dykalne, anlypodyczne  prze- 
wroly  i  pr^ztdiłmy  dokonywać 
s\v  uM»iią  w  duszach  i  wy- 
tweirczy  eh  trybach  artystów^ 
genialnych.  Na  razie,  wprost 
wzbraniamy  sir  płzyjłuścić,  iż- 
by dwa  te  arcydzieła  (M,Sa- 
binki"  i  ..Marat '^)  wyjść  mo- 
%\y    z    p<j(1     jednejTO     pcdzhu     urodzii'     się    w    jednej     i    (ej     sjiniej 


Portret 


Nie  za  nur  U\  wszakże  antypody  dawni  estetycy  —  nasi  i  za- 
graniczni —  tak  wysoki)  [Hnlnosili  ( hwale  i  zasługi  „twórcy  iiowo- 
czesnegił  malarsiwa^S  Podejrzliwie  s[jogljHlaja^cy  na  wszelkie  kom- 
promisy^  I)avida  z  ^Jrywiahuf'  rze(*zywistuścią,  dość  obojrlui  na  po- 
wab i  prostota;  takich  np.  j<*go  portretów  jak  ^Laroisier  z  żono'^, 
n]>atrywafi  oni  nie  w  rzein  innem  (ylko  w  samej  klasyc^ności,  w  an- 
ty kwarstwie  mistrza  francuskiego  coś  niezwykłego,  nieznanego  przed- 
tem* Przy[ioni!iijmy  sobie  jeden  z  najciekawszy  cli  pod  tym  wzglę- 
dem nstcpów  ^Tmnictwa"*  Liln^ita  (1,  327)*  Ludwik  Jakób  David, 
urodzony  w  l^iryżu  174H  r.,  zmarły  na  wygnaniu  w  liruxeni  1825  r., 
artysta  republikański,  lak  zaw-ziecie  ścigany  przez  Burbonów,  iż  nie 
pozwolono  synowi  zwłok  jego  sprowadzić  du  rodzinnej  ziemi,  prze- 
rhylal  sir  wjłrawdzie  do  antyku,  jirzelamywal  wszakże  ognistościii 
(iUUazyi  formy  klasyczne  i  roztworzył  malarzom  rraucuskim  drogi 
do  idealTiw  jiowożytnyt  li.  Zajłrawiwszy  gust  na  wieloletnicji  stu- 
dyacli  w  Kzymie,  przeniesioną  z  niłdi  iczmoshśc  kompozycyi  i  esy- 
stośc    rysunku    ojo^tuuienił  i   rozj^romienil   wielkiemi  ńleunn  swojego 
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ozasu:  wolności,  braterstwa,  sławy  narodowej.  Jejro  Belizaryusz, 
przysięga  Horacyuszów  i  Kuracyuszów^  wreszcie  śmierć  Sokratesa, 
zawczasu  zwiastowały  mistrza,  co  miał  sztuce  naciąć  kierunek  now^y, 
^tać  się  restauratorem  malarstwa  ojczystego  we  Francyi  i  wykształ- 
t'irielem  uą]S!;tówBJoj$zych  jej  mistrzów  późniejszej  doby,  Szczeo-ól- 
ne  wrażenie  wywiera  jego  Brutus  —  w  scenie  przedslawiaji[cej  jak 
liktorowie  wnoszą  ciała  synów  przed  oblicze  ojca,  zabitych  za  ^o^o 
wyrokiem.  Dalej  rzeczy  takie  jak  ^Serment  du  jeu  de  paumc*" 
1'ukonstyfeuowanie  się  Zgromadzenia  Narodowego  w  r,  17S9),  przy- 
[tyrie  knila  na  posiedzenił*  parlamentu  14-p:o  lutego,  zamordowanie 
Aiarala — potężne  to,  gigantyczne  obrazy  pod  względem  układu  i  wy- 
razu, Wtnłcony  po  upadku  l^N)bes]uerre'a  do  wiezienia,  David  izii- 
vi\  tam  kontury  do  olbrzymiego  dzieła  „iNirwanie  Sabinel<-%  ktćłrr 
wykończy!  w  w  1799.  Z  epoki  Osarsiw^a  wyszły  z  i>od  jego  pędzla 
rćninie  świetne  i  wspaniale  ktnirpozycye:  Pierwszy  Kfmsul  na  górzi* 
Św.  Bernarda,  wskazujący  wojsku  drogę  do  sławy  (^znane  z  kopii 
traszegłi  Sarneckiego-^'),  koronacya  Napoleona,  Napoleon  w  cesarskim 
ornacie  z  bluszczem  na  ski'cjniai  li,  nizdawanit^  ^ubiw  przed  wielką 
wojną,  festyn  na  sali  ratuszowej  i  t.  d.  t)statnim  i  najszczytniejszym 
nhrazenu  jakoby  symbolem  u)ładaji[cej  wcdnośei,  kt/jra  dnsza  jego 
!*yla  przejętą,  liyt  ^Leonidas  pod  Termopilami'^,  wykunauy  w  r,  1814. 
Boliater  laredemoriski,  gotowy 
umrzeć  za  niepodległość  (Jrecyi. 
siedzi  na  złomie  drzewa,  w  ob- 
nażeniu, zbrojny  tarczą,  mieczeni 
i  dzidą;  głowę  ma  nieco  podnie- 
sioną, wzrok  zadumany  i  w  dal 
w^yłężony,  jak  gdyby  lam  za 
górami  raz  jeszcze  ujrzeć  pra- 
gnął dom  ojczysty  lub  wyczytać' 
chriał  w3'roki  przeznaczeń  na- 
rodowych, a  tarcz<_^  ściska  z  nie- 
wymownym wyrazem  niezłomne- 
go postanowienia.  Dokoła  nie- 
go Lacedemończycy  biorą  na 
się  zbroje,  przywiązują  na  no- 
gi  sandały,  rzucają  się  jedni 
drugim  w  objęcia  jakby  na  ostat- 
nie pożegnanie.     Grzmi  luba;  na- 
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ołtarzu  pali  sio  ogień  ofiary  Herkulesowi,  iia  ustroniu  zaś  jcilon 
z  wojoiłiiików  ryje  na  skale  pamit^tiic  słowa:  ^rj^zechodiiiu!  powicdse 
w  Lacedemonie,  żeśmy  tu  wszyscy  polegli,  posłuszni  prawu  i  oj- 
czyźnie*^ 

Libell  unosi  śi«;  na(ł  ulej,  nad  pomysłowością  Davicla.  My  dziś, 
wpół  wieku  jM)  nim,  jesteśmy  bez  poro\n}ania  cłiłodniejsi  i  oschlej- 
si  na  kwasi ye  tego  rodzaju:  myśmy  pi'zeszłi  przez  ogień  rozpraw 
o  wyższości  w  sztuce  ,.dobrze  odmalowanej'^  główki  kapusty  (mI 
mniej  dobrze  odmotłelowanej  giowy  Waszyngtona  lub  Franklina,., 
^.Sytuacya  w  Termopiłacli  Davida  jest  wziosła,  szczytna, —  woła  Li- 
belt-— natężona  wyczekiwaniem  śmierci,  do  której  sie  w^szystko  uro- 
czyście przygotowuje — śmierci  tak  pirkupj,  tak  pozazdroszczenia  go- 
dnej*.. W  wyrazacli  twarzy  i  postawach  bidiaterów  gore  ogień  w^ol- 
ności  republikańskiej  i  wielkich  rewołucyjnych  cłiarakterów — bo  ten 
ogień  gorzał  i  w  ognistej,  skalistej  duszy  malarza.. >'  Przecudnie. 
Ale  właśnie*  w  tom  szkojłuł.  Niemcy  dowiedli  czarno  na  białem,  że 
takie  wlewanie  własnego  ognia  w  piersi  żołnierzy  sparfańskicłi  z  ])rzeil 
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Francisie k  Smuglewicz  (1745  f  l8l)7), 
z  Albumu  znal  tulonych  roUltilw. 


lal    tysii|ca,    jest    anachroniz- 
uieoi,  nioderaizacyą,    tenden- 
ryi[,     a    mogliby    nawet    do- 
wieśe,   że  przewidziane  zosta- 
In,  jako   \vysł^;|J]ie.   przez  iraj- 
su  ieższe     pniskił'     k  o  d  e  k  s  y 
karne,  —  z  u  yj^Llkiem    wszak- 
źe,  ma  sir  rtłzumier.    wypad- 
ków^ gdy  ów  ogień  zakradnit* 
si<;     ])od     ^^eneralski     imindur 
la  kich  przeiiiewierrów  i  zdraj- 
r(ivv,  jakim   vv   i\  1813  tryum- 
lahije  i   w    sain;[    porę    zosta! 
najwirkszy   z  wielbionych  pa- 
tiyntiiw     p  r  u  s  k  i  r  h,    York... 
lan"Z  mniejsza  o  to,     riioi'by 
zdrgraduwany  na  n  aj  niżsi  z  y 
stiłpień  sw(*j   twórczości  indy- 
widualnej,   I)a\  id    nienarusze- 
iiit^  zachnwa  ]M"zy  sobie,  w  za- 
kresie <kialaln(łśri   zbiiuouej,   zaszczyt  i   rliwałi.'   iiajwyższii,  —  że  si<^* 
s(al   prniiurlnrem   tałejro  arlyslycznego  jui  Im  w  wieku  XIX,    ze  z  je- 
Uf)    śzkoiy,    z   jrf:;<ł    [oarowni    wyszły    niemal  wszystkie    teguczesne 
kierunki  malarskie,    ze  pdd  jego  bozpośi-ednim  wpływem   wykształ- 
ciły si<;   i  urosły    talenta    i    zdtłhmsri    (akirli     francuskirii    mistrzów, 
Jak — że  tu  wymienimy  zaledwie   kilku  glnśnii^jszyrli : 

Franciszek  (ieraid  ( 1770  f  1837),    wsławiony   portretami  Napo- 

L'e/J!n>arie.  It^oia,    joiro   iiNlziuy,    jłaiii   Mura!,    jej  dzieci,    Talleyranda,    Talmy, 

piiiniy    Mai"s,  —  przedewszystkieiu    zas    olbrzymim    obrazem    bitwy 

austerlitzkiej,  odmalowanyui,  jak   twierdza^,  według  jilanów  i  wskazań 

pozycyjnyrli  samego   Napolodna. 

Ludwik  Girodel  (17H7tlS24j,  twórca  „Kmlymiona",  „llipci- 
kralesa*%  ^Atali^  (Chateubi^ianda),  ,, Powstania  w  Kairze",  «Sw.  Lu- 
ilwika  w  Egi])cie'%— -szczególniej  zaś  .. rntn[iu"  i  ^Napoletma  odbie- 
rającego klucze  Wiednia"*. 

Antoni  Jan  Gros  (1771  f  lH85ł.  po  dziś  dzień  ciesz^icy  sie  tytu- 
łem ^genialnego"  artysty,  nabytym  za  portret  wyobrażający  Bona- 
jiartego  jako  zwycięzcę  z  poil  Arcole  i  za  obraz,  rzeczywiście  zna- 
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Sjtyiuon  CzecliowIo2  (1&S9-J-  lITOi. 


ilziiiy  Kniisiila  w  falMyre  w  \Um- 
(MV\  liailewszyslko  zas  „lvuii;^res 
wiełlenstki^S  w  którym  niiiiiulury 
w  i r  I  u  I'  z  ł  i)  II  k  <j  w ,  nieporó^łTiaii \v 
jjirkiir,    robione  były  z  natury. 

^Yrrszrii^,  iiajj^bjśniejszy  z  urz- 
niuw  l)avkla,  klasyk  najrzystszej 
ułuly,  który  w  jńerwszej  pułowie 
wirku  zat'inil  byl,  na  hit  kilkana- 
ście, nawet  slawi;  sw(\uo  iiaurzy- 
t  i(»!a,^ — Jan  Augnst  Dominik  ]iip*es 
ilTSlflSHT).  Jak  w  świetle  da- 
Irkiej  i  chybkiej  aualo^iii  l)a\id 
[Mzyiiniuina  Haydna,  tak  znowu 
w  pierwszych  dziełach  Ingresaczuc 
usilnwanie  wykierowania  sie  na  Mo- 
zarta malarstwa,  1  toby  go  irio- 
że  sjjiłtkalo  rz(^(*zy\\  iście,  iidybN  za  [lierwszy  obraz  •.Posłowie  Aga- 
mneniłjra  w  natiiiocie  Achillesa'*  ilSOl)  nic  pi-zyznano  uni  wielkiej 
nagrody  akademitJuf\j  i  Łidyby  za  przywii^zane  do  niej  stypcndyuni 
nie  wyshmo  *ro  w  parę  lat  później  do  Uzynru.  Obrazy  nadsyłane 
staintail  na  wystawy  j>aryskie  ..( )daliska"%  „Sjłiara  kołłieta"^,  ,, Kdyp 
i  Siinks-,  z  późniejszych  zaś  nitMn,  ,.l{alai*l  i  Ft^rnarina"",  ..Wirgi- 
liusz czytajiicy  luieidr  Au,t;-usłowi  i  ()ktawii'\  ^.Franciszka  Itiiniui" 
etc,  slużyc-  dziś  inoji;;[  jedynie  za  niezła  illnstracye  wywodów  lira- 
bie<i:o  w  „Panu  Tadeuszu '%  że  ,.do  (dirazu  ti'zeba  ]ninktów  widzenia, 
i^rupy,  ansamblu  i  nieba^nieba  wl<łskiep>"*,  że  ..piękne  przyrodze- 
nie jest  forijiii.  tlcui,  luatełyjL^,  natchnienie  zaś,  ^ które  na  wyobraź- 
ni unosi  sii;  skrzydłach,  poleruje  sie  gustem,  wspiera  na  praw> 
illuclu..*'  Piau  idlowośc,  gust,  fnruia,  niebu  włoskie  zdusiły  w  Ingre- 
sie l>ardzo  \>i(lnczny  pi'ZYrodzoiiY  [iiłciag'  do  rzeczy  i  zjawisk  rzad- 
kich, nailzwyczajnych,  <dudv  ,jueukcijonej,  trwożnie  i  niejasno  wy 
jłowiedziaaej  tcsknnty  dn  czegoś  wyższego,  wysoce  nastrojoneiro.*.'* 
diciala  jeszcze  fatalność,  że  dość  długo  ścij^ającc  artystę  ubóstwo 
nie  jłozwolilił  uiu  ułiwet  na  dobór  farb  trwałych,  spoistych.  Spu- 
ś<izna  po  mm  wyi;hu]a  za  dni  naszych  jak  za|MHunianaj  *  nawski"oś 
Iłoszczerbiona  ruina;  z  pod  jej  pojłękanej  skorupy  zaledwie  cuś  nie- 
coś prześlicznemi  swemi  liniami  wydobywa  sie  i  przemawia  ku  nam 
z  takiego  nawet  arcydzieła  jak  „Joanna  d'Arc^...     A  i  klęski    l.ra- 
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jowe  nie  oszczędziły  ciosów  pamięci  i  długiemu  powodzeniu  Ingresa. 
Ocalała  dość  sztywna  jego  ^Apoteoza  Homera"  na  powale  Lawru 
(z  r.  1827),  zginęła  w  płomieniach  Komuny  przepyszna  ^Apoteoza 
Napoleona^  z  r.  1809  na  suficie  głównej  izby  Ratusza  paryskiego... 
Sic  łra/isH  gloria... 

Po  za  obrębem  właściwego  wpływu  Davida  stoją  trzej  tylko 
nierównego  talentu  malarze  francuscy  —  że  już  czwartego,  Jana 
Clirzciciela  Greuze'a  (1725  t  1805),  ubóstwionego  przez  płeć  piękną,  Przedświt 
wielbiciela  główek  niewieścich,  pozostawimy  wiekowi  XV III.  S;i  ''""^''^^^y^'^ 
nimi:  I-o  Karol  Yernet  (1758  t  1836)  wielce  ceniony  znawca  psów, 
koni  i  humorysta  a  la  Kostrzewski  i  Kossak  w  jedni,  syn  sławnego 
batalisty  morskiego  Klaudyusza-Józefa  ( 171 4  f  1789)  i  ojciec  Hora- 
cego (1789  t  18(53),  twórcy  niezrównanych  scon  i  ui-ywków  rodza- 
jowych z  epopei  napoleońskiej,  w  i-odzaju  owego  pi-zedziwnego 
„Gwardzisty  z  pod  W  a- 
terloo^.  2-0  Teodor  Gó- 
rioault  (1790  f  1824), 
zwany  niekiedy  wnukiem 
Davida,  jako  uczeń  jego 
ucznia  Jana  G  u  e  r  i  n  a 
(1783  t  1815),  portreci- 
sty i  twórcy  „Kaina  po 
zamordowaniu  Abla*^ 
(1812) — osobistość  ener- 
giczna, samodzielna,  po- 
nura, inicyator  nowego, 
zarysowującego  się  do- 
piero zaledwie  kierunku 
romantycznego  w  okrzy- 
czanem,  barbarzyńsklem 
płótnie  z  r.  1819  p.  t. 
„Rozbicie  fregaty  Me- 
duzy^. 3-0  Tapicer  i  ma- 
larz szyldów  za  Rewolu- 
cyi,  następnie  nadworny 
portrecista  Józefiny  i  na- 
uczyciel rysunku  cesa- 
rz o  w  ej  Maryi-Ludwiki, 
Prudhon    (1760 1 1823), 


8 -ty  Ignacy. 
Obr&E  Ss.  Osechowicsa  w  Katedrze  WileAskleJ. 
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Mi<*Hał  Sf nchowłcK  (\7m  f  t83rj). 
Z  Alhiirnu  zasłużonych  Polakiiw. 


ktiMre^o  kilkn  uroi-zych  jak 
marzenie  konterfekt '>w  kobie- 
ryrli  i  obraz  średnirh  roziuia- 
nny  ..rriekajacy  Kaiir",  za 
wieszoiiy  w  Luwrze  Tiaprost 
„Porwania  Sabinek"*  dobitnie 
nas  ostrzeg:aja,  źe  mamy  już 
Jo  czynienia  z  zupełnie  no- 
n(Mni  priidami  w  sztuce^  żeś- 
my odddwna  za  sobą  zostawili 
okres  iiaiioleonizmii  i  khi-sy- 
ryziiui  w  [ddstyce  franras- 
l^ii\^ 

f 'o  }<'diKik  zanika  i  do- 
ndera  mi  jednetn  niit^jściu 
trwa,  krzewi  siij,  rozszerza 
i  w  ostatku  sii;  wyradza  na  in- 
ny c  fu  \\v  Wloszecij,  tej  k(»- 
lebce  sztuk  wyzwolonych,  zba- 
dar  możemy,  w  poez.ttkaeh  wie- 
Włiłfii  ''^^  \I\i  wszystkit^  uastrpstwa  jiilrie;:,'o  przestrzee:ania  wyh|eznie  tra- 
dycyjnycli  trybów  uprawy  artysty rznej.  'l'rUłluo  solne  w^y obrazi** 
większe  ubóstwo  i  zjałowieiiic  piei-wiastków,  w*ydajiirych  niegdyś 
tak  świetne  plony.  Jaskrawe,  dzikie  sadzenie  sig  na  efektownośi^ 
uwydatnienia  obok  ckliwej,  sentyttientalnej,  wyśrubowanej  na  cldodno 
reliLiijnośri,  ubieganie  się  o  bombastyczną,  wyrafinowaną,  iróniobitiiii 
oz<lol)uoś('  obok  nicości  pou»yslu  i  ]>oziomości  widoków  ceb>wycli^ 
wyliłuił'  z  siebie  moŁrły  kilka  zaledwie  imion  tej  udary,  co  celujący 
fclębszą  znajomości;!  pers|łektywy  arclutektouik  Mii^liaro  (f  18371 
i  nie]łospoIity  historyczny  stylista  Pamuccini  (t  1844).  Pokaźniej 
flis7|iiin1e.  jw^  przeclstawia  sir  malarstwo  liiszjniuskie.  I  tu  eklektyzm  Mengsa 
poczynił  spustoszenia  ( irżkie,  ale  wydal  j^rzynajmniej  jednego  ge- 
Onya.  nialnego  odszczepieńia.  którym  jest  Franciszek  Goya  (1746  i"  1828), 
chmurny,  ijosępny,  rozpasany,  lautasmagoryczny,  cierpki,  syadliwy, 
tragiczny,  parskajiicy  śmierliem  lub  filozoticznie  zadumany  Szekspir, 
raz  rzewnych  to  znów  trywialnych  scen  i  przygóil  z  życia  potocz- 
nego, krwawych  zabaw  i  brudnych  przesądów  gminu,  dziennych 
kryjówek  i  nocnych  wypi-aw  bandytów,  porannych  modłów  i  po- 
obiednicli    pijatyk    mmchów,    odświętnych    wystąpień  i  powszednich 
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wyzysków  dytinitarzy  Jworskirh,  Tloiner — rygaiiów,  rzarnwiiir,  \vu- 
ryalów,  świętoszków,  rozpiistiiir,  rzozioiit^szków,  |Młk;>tny{'!i  rloradców, 
i  publicznych  lichwiarzy,  Daiiłe^ — zawzir-tyrh,  |iif*kiohHe  i-nzjuszutiych 
i  rozżartyrh  l)oj<hv  z  Napoleouoiii  u  nic])(i(lleii;lośc  iiaiCHlu,  (*zliłvviek, 
w  lvtórf'«ru  ]łi(M"si  i  gaiillc  iiwicyjy  zdawtiluhy  si<;  <lrzazgi  i  źiiźle 
iiinelurliiszniirj^n  [jrzY wtizowfMii  ziuillantyrkiein  zlutejiK  Tiioclopaloiiep^ 
iia  stnsacli  inkwizyc  yi  wsziTliwliulztwa  U\}  s\mv],  dawnej,  świclijej, 
[łnlrżnoj — dziś  w   jiffjclni   Inźarpj   immaichii   Kaidla   \   i   lllij^a    11. 

Poajinio  j)OW]iyr|j  podobieństw  w  ot^óloyia  ]łi'zebicii;u  błsów 
(Iziojnwych  w  Tiiekłórycli  sytnacyacli  wowarhziiych,  któro  Lolowol 
wylkiiid  nictrdyś  w  jodiioj  tylko  dziodzbiir  zjawisk  piawiio-sjiolocz- 
nych,  malarstwo  ])olskje  biii^dzo  mało  przypomiDa  ]Iiszpaiii<;  i  s(r'a- 
śzIjw4  Piierf;'i<:  joj  ^wspoiiiiiicii  po^jzobowyrli  i  ]łtii:r(dH>wyclr\  Xasz 
PdMubraiult,  firott^łM-,  mi  iiawol  wygląda  na  jakiegoś  w  lueliuwziete^o 
i  rozaiiieloBoo:o  idoaliste  w  obec  rozwścioklonofro  roaliznui  takiego 
(ioyi.  \Vyj;[łkowe  f;o(iirrariczno  pohłżeaie  kraju,  ruzwailef!;o  cztero- 
stronnie na  rozmaite  j)os(rnuue  najścia  obyczajowe  i  polityczne,  Polacy 
zarówno  jak  i  na  wszelkie  wiatry  i  pj*;[dy  literackie  i  artystyczne, 
skazywało  nas  ciade  na  }mm  lihmiaiiie  i  wyrównywanie  w  sobie  wra- 
żeń. wyobi"ażeń,  doktryn,  systematów  nieraz  najsprzeczniejszych 
z  naturą  i  charaktefem  narodów ytii.  Ztad  za]>ewne  poszła  owa  ^syn- 
tetyrznoś<?>'  dążności  naszych  naukowyclu    o  której  prot".   II.  Slru\e 
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mówi  w  swej  ^.Histnryi  filozofii  w  Polsce^:  w  teni  tkwi  i  głównY 
powód  owogo  po('vviertovvaTiegUj  kawałkami  przeplatanego,  mozaiko- 
Wilii)  zrastaj;irego  sir  i  iiarastaj^icego  rozwoju  sztuki  polskiej,  o  któ- 
rym w  „Alliumiu  (iicryiiiskirli^  wzniiaiikuje  A.  Sygietyuski.  W  końcu 
wieku  XVIII  i  ]RK'.z:itkar"h  XIX  iiiezliczoTia  zaprawdi;  jest  ilosc  ta- 
kich napływowyrh,  blrdiiyrli,  |)rzeln(iivt  li  jjłytek  i  jjlaoiek  S7tuk- 
iiiislrzowsko-(luklryiieT'skirh  ubrego  aylorauieiitu.  Niero  rliaotyrznie, 
więc  zapewne  zgodnie  z  rzeczywisitiśei;*  wyzbieral  i  wyliczy!  je 
dr.  TcM-zy  Mycielski  w  ksi;fź(^e  „Sio  lal  malarstwa  w  Potsco-*  (Kra- 
ków, 1897).  Mamy  tu  wszyslkii^go  jia  [łokaz — jło  garstc(%  po  szczyj)* 
cie,  po  odrobinie. 

D  w  or  s  k  oś( ' ,  deko  rac  y  jii  o  ś<  • ,  id  y  1 1  icznośc ,  r  e  li  gijuobc  r  ozt  k  1  i  w  io  ua 
a  sztywna,  akademizm,  kosmojiolityzm,  baroreo,  rococco,  pseudo-  i  nen- 
klassycyzm,  akwarelizm  jjortretowy  n  stale  ]>odrzernionyrli  brwiach, 
wymownie  rozszerzonych  oczatdi  i  wilgotnit^  zakarminowanych  ustach— 
wszystko  wedle  recept  i  manier  włoskich,  najjnerw  zalewa  nasze 
pabce,  pałacyki,  wille  i  zaścianki  szlaclierkie.  Zalewa  je  wraz 
z  liernarflem  Belhito-Canalettini  (1720^1780),  który  bawiąc  chwi- 
lowo w  Warszawie,  pozostawia  jej  w  r.  17(łH  na  pami;|tke  kilka- 
naście widoczków  nie  pozbawionych  wdzięków,  słodyczy  i  rozrado- 
wanego podajłoniuskiego  sloioa;  wraz  z  Janeni  Lampim  njcrm 
( 17"il— rl,S30)  i  jego  synami  Janem  ( 177')— is;i7)  i  Franciszkiem 
(1783 — 18r)2),  którzy  przesLadnjj[e  w  Polsce  każdy  po  roku  lub  po 
lat  kilka,  nie  szczedz:i  sobie  trinlu  a  klitnitoni  zapłaty  za  banlzo 
dziś  rzadkie  ])ortrety  i  miniatury  kiuvrilet(nv  i  dam  wielkiego  świata 
z  epok  stanisławowskiej  i  [joi*ozbioi'(vwej;  wraz  z  Józefem  (łi-assim 
( I7r)7— 183S),  który  goszcząc  w  ciiigu  lat  dziesięcin  od  r.  171K> 
w  W  niszawie,  nastę]mie  od  r.  ISOH  w  Dr^eznie,  ozdabia  młodociane* 
i  sędziwe  ołilicza  iiaszyclt  znakomitośti  nowonarodzouyrh  lub  sclio- 
tlzącytdi  ilo  grobu,  od  ksiccin  Józelii  td^olo  \\  lls'\  do  marszałka 
Mabi<diowskii>go,— ozdabia  ale  i  szpeci  wysz*dvaii(*uu  wdzii-kami  styln 
I.iidwika  X\'l*^  lub,  jak  nieco  później  (lviłściuszki,  iłj'dynatowej  Za- 
moyskiej, Julii  z  Lubomirskich  Potockiej,  Tekli  z  Czapliców  Jabło- 
nowskiej etc),  najwybrcdniejszemi  przepychami  rozkwitujjLcego  stylu 
„empire'^  Pizedewszystkieni  zaś  schodzi  do  nas  ten  eklektyzm  z  Mar- 
celłim  Bacciarellim  (1731^1818),  który  przybywszy  w  r.  1765  do 
Polski,  zrasta  się  z  niir,  dopasowuje  sic  do  jej  potrzeb  i  gustów, 
a  ucz;ic  innych,  jak  przedstawiać  należy  z  włoska  jej  dzieje,  jej 
królów,  jej  bohaterów,    sam    powoli    i    nie]>ostrzeźenii*    jNid    koniec 
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M*  Stacliowiez,    Ogrloszenie  postanowień  Kongresu  Wiedeńskieg-o  w  Krakywic  w  r.  1815. 

Z  „Tygodnika  lilUBtrowancgo". 

swojego    żyria    zilobywa    uit^lzr:    jak     iMłjiuowar    i     korliar    jii     [lo 
polsku. 

Ale  to  ilnjóeru  jodna  naszogii  aialarstwa  barwa,  jecleii  ttłii 
i  jHMJinieu  zagraiiic'xin%  górujący,  wśród  odmian  i  przej\^ć  wielora-  PoczątU 
uiieimycli,  w  ringu  całego  niemat  stulecia  aż  do  Gersona,  Lessera,  ™^i**r.Kt^*» 
rillatiego,  Andnollego,  SurlKnlnlskiego,  Luszczkiewicza,  Kapluiskiego, 
Ton  drugi,  wspólrzi^dnie  z  huutyni  id;icyj  wnosi  do  nas  z  Francy  i 
Jan  Piotr  Norbliii  de  la  (iourdaino  (1745—1830),  należiiry  do  owej 
świetnej  plejady  jo'zedi"ewoluryjnych  francuskirh  malarzy  jłrzyrody, 
z  pasterska  głównie  pojętej,  do  której  mniej  więcej  trafnie  zaliczani 
bywaj*!  łireuzp  i  Watleau.  lVag(inard  i  diardin,  Ił^niclier  i  lluei, 
Lałoui"  i  Bnilty,  Nattier  i  pnui  \'ig(^e-LebrłiTL  Spfuwadzriny  około 
r.  1771  przez  ks.  Izabellr  ( 'zartoryskii  do  Puław,  Nurblin  dekoruje 
rozuiaitenii  ^Fett^s  galantes*-  jej  leinia^  rezydeneye  na  Powiizkacli, 
iirzy  rysunkłiw  póżniejsz;|  ksłężnt;  \Virtembersk;i  i  ksieźniczkij  Kry- 
si yuc  Hadziwill<jwn<^  nkłada  Ireskami  sufit  świ;it)ni  Mini*rwy  w  Ar- 
kadyi  nioliornwskiej,  zii kładu  w  Warszawie  pi'y walną  szkołr  malar- 
stwa, otrzyuoijo  iiidygeuat  piłlski,  j>rzejnnije  sie  wyjładkami  3  maja, 
które  upauiirtuia  prześlicznemi  szkicami,  nieznaneuu  naszym  czaso- 
pismom obrazkowym,  pairzy  z  pi*zeraźenieni  na  sceny  brukowe  1794, 
które  również  j^rzekazujr  puloninosci  w^  zarysacłi  niezmiernie  cieką- 
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wyrli  i  cliai*aktprysfyrzDyrl] ,  przyiiina  Tiastr]inir%  po  r.  179<>,  <:*(lzie 
tylko  może  łatki  burmistrzującym  nad  Wishi  Prusakom  —  i  flioć 
u  r.  1S()4  opusz(*za  Warszawo  na  zawsze,  przenosziłc  sir  nad  Se- 
kuanr,  to  joiluak,  tak  samo  jak  i  Bacciarelli,  witH-ej  w  v\,[^n  trzy- 
dziesfokilkolotuit-jitł  pnhylu  wśród  Polaków  uabywa  od  nich  pol- 
skiłśri,  niżli  iidzit^a  iui  lVancuzczvzny.  Doskoimlp  świadczą  o  tern 
(lorhtiwan*^  dutajl  przr.waźnie  dinlnu^  jo^^o  arcydziełka,  guat^ze, 
akwarolo,  rysunki,  piójrm  i  ultiwknMii — j<^^"o  jasolkn  i  kii/iiin  wy- 
szły l^jwanc  jak  n  l>urrni  i  uświrllnuc*  jak  u  Hnnbraiidta,  sri^n> 
ludiMV(\  wif*jskił%  uiii^jskipy  karrzłMuuł%  odpusłnwo,  jaruutn-zm\  zv 
Slarr*;-!)  miasta,  z  łarLt;owisk  na  Pradzi\  z  Wołrzyna,  z  Ij^rzny,  }vv:^* 
żnluierzt*,  szlarlirir<%  lyrzaki,  żydzi,  iilirznrry,  ui-zf-dniry,  artyśri, 
woźnicp,  alumni,  uosiwołly,  ilivv;il<\  jt'i:n  nroszrir  panio  i  |łano\vir* 
z  wiolkio^ci  pndzjimkoucoo  j  hr/JóiiknusInfLiu  świata  n;i  Imlarli, 
w  kt>ś(*ii!lo,  ua  przoidiadzkarli,  w  shiłjarh  u  izytł^wyrli,  uiasKarado- 
\vyi4i,  kąpii*!t>wych»  w  n<\i!:liżu,  [>izy  s\o\t\  [mmI  sIoIimik..  -thijfst — 
powiaila  o  \r>rlj|iiiir  dw  Mycicdski — tym,  który  żywotne  soki  w  ma- 
larskit\j  polskił^j  [uodukryi  na  ])i'zyszłośt'  zaszczepit  i  którego  uwa- 
żai'  można  stanowczo  za  [jrotoplastc  ]Kilskiop>  malarstwa;  bez  Nor- 
l)!iiia  nio  byl(d)y  Drlouskiei^o,  a  po  nim  może  i  iliclialowskieiro. 
aż  w  końcu  zabrakłoby  i  Kossaka,  Brandta,  bo^laj  Maksa  Gier f ni- 
skiego i  fMielmonskiogo^.., 

Przyjmszczenie  prawdopod(d>nę.  Ale  nuedzy  Norblinem  a  (^hel- 
mońskim  były  przoc^ież  liczue  przejścia  pośrednie,  nie  tak  bar<lzł» 
ssapewne  znaczące,  ale  jesz(T.e  nader  ważne.  (Jlrok  cudzoziemców 
spolonizowanycli,  zjawiaj:i  się  zaraz  od  [jocz;dkii  nMlowi^i  Polacy. 
Z  niclij  dwaj  najziiaudiMiitsi:  Franciszek  Sniu»j:!e\vicz  (HMTf  1807), 
warszawianin,  syn  malarza  nbrazłiw  LukaszLi,  uczea  i  krewniak  sta- 
rego mistrza  krakowskiego,  Szymcma  ('z(Ntiowicza  (IGSUf  177r>); 
oraz  Michał  Stailiowicz  (1708  f  lS3o),  krakowianin,  syn  Stanisława, 
typografa  i  ,<bibliopoli  Jego  Kr".  Mości",  sauiouk,  miłośnik  nieubła- 
gany rzeczy  ojczysty  cli,  po  za  któiemi  nic  widziet'  nie  chciał  i  nie 
widział,  gdy  tymczasem  Siuuglewicz  z  jłorady  fzecliowicza  sj)ory 
kawał  czasu  spędził  w  Rzy[jiie^  [lod  kieiuukieui  rozghhśnogo  owetco 
Mengsa,  o  którego  słynnym  wtedy  fresku  ,.  l^iimas**  sam  wielki 
Winckeluiann  wyrzekł  był,  że  .^piękniejsze  dzieło  w  nmlarslwic 
nowszych  <'zasów  sie  nie  ukazało    i    że  sam   Rafael  giowc-ht/  przed 

nim  schylii'^ Niepewne  tylko,   najzujjełuiej  mgliste  wyobrażenie 

powziącby  dziś  można  i  o  tej  wielkości  estetyka  niemieckiego  i  o  tym 
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Ofrroiimyiii  raf^iol izmie  Meiigsa,  rozpałrująr  sir  w  bogatym  i  wspa- 
Tiiałyni  skądiTjajl  iitwentarjsii  dziel  Smii2:lewicza,  rozrznroiiyrli  ^low- 
nic  po  świittyBiafli  Pańskirli  wzdłuż  i  wszarz  dawnyrh  zieiu  \m\- 
skicli.  W  cia^o-u  dwiniasloletniego  pobytu  w  Warszawie  (d(ł  r,  17117), 
(lidej  w  Wihiie  ]łrzy  akademii  iia  stanowisku  jłrnfesuia  uiidaislwa, 
wyjualiiwal  on  uinóstuo  ulbizyiuicli  i  luniojszycli  plurieu,  ri^HLęijnyrh 
lub  o  tt*ina(ar!i  z  dziejów  i  niilnhłt^ii  g:reko-rzyinskiej.  —  wszystkii* 
u  luodnyiu  ziihuyu*  alvadrmir|um  stylu  ejłnki,^ — ,.phjliiii  koM-itdrit^  na 
vvz<ir  M<*n^'sa,  hi  ku  bez  Jcł;'u  ktdoryhi  żyvve;;i),  |irzeui\vnie  o  t(nia(  li 
rarzcj  szarawu-żjdfyfti  i  si\v)'(  li, — jdutna  M\ii»rkic  antyrznc*  w  stylu 
roraz  to  |io]Hilai'niejsz(\i;"(j  Dawida  i  je^u  syrurtiyrznit*  ukbidanydj 
posfipnv  rzyriiskirli^ — atr  boz  tbnidowskiej^cł  u  (yth  pł^s^Łiarb  łchuio- 
nia  i  b<*z  źadui*j  ..tr^idonryi  \\zi:l<;dom  Prasakuu  w  vst(;jiUi\j".  tl|jrfM'Z 
uiezliczuuyfli  Matbmn,  Suirhfli  Fi'anriszkł'i\\ ,  Swirlycli  Jan^nr,  Świr- 
t y(*!i  JóztMow,  tudzież  nieumiej  obntycit  Snkiatesów,  Ihuiuibalów, 
h^paniiuiojdasów,  Cyren>nów,  Kstei%  Jndyl,  Uebek.  pt^zustawil  Stuu- 
!!:b:*wicz  kilka  także  ]jor(rnt/)W  (rotlziny  Proztirow,  Ktdłataja,  whisuy 
i  L  d.),  pai\»  scen  z  życia  wieśniakuw  krak(>wskiidi  i  litewskirh, 
dwa  trzy  krajobrazy  oktdir  Ki"ześzowa,  (dłrady  sejuKJwe  »J  maja, 
przysiep:(;  Kościuszki  na  rynku  krakowskim  i  niero  szkiców  (bi  pro- 
jektowanej ,.Uistoryi  Polski 
w  obrazach^,  która  jednakż<^ 
do  skntkn  niedoszła — ^dzirki 
Ho^ru-,  jak  sit^*  wyraża  dr.  My- 
cielski,  który  ocriądal  parę  po- 
statki  już  ])rzyŁ;dto\vanyeli,  jak 
up.  tbi  .. Bob*sh^waClll■obreL;■(^" 
i    zajunvnia,     że     są     ^okrojł- 

Takiego  «  cli  wala  Hoi;;u  - 
ud  nikt>t«;o  zapewna  nie  jhj- 
slyszymy  z  powodu  Stacdujwi- 
eza,  choe  nic  posiadał  rłu  ani 
w  dziesif[tej  czjistce  wprawy 
i  nauki  Sinnglewirza,  a  po- 
nn  sly  swe,  wystrugiwane  nie- 
kiedy jak  z  d  r  z  e  w  a,  po/| 
\v]il  y  w  e  ni  b  y  v  rnoże  W  i  t  a 
Stwosza,    przenosił     na    jdót- 
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Jan  Bog:iimii  Plersch  (1732 1 1-^I7;. 
Z  Aibumu  zaalaionych  Polaków. 
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Zygmunt  Yo^j^cL     KaBkatlu  pud  War^szawt^, 


iHi  \vr'dlug  i-e^iil  zauir'rliaiiyr!i  Liflzieiudziej  uJ  pól  wieka,  iJbra- 
^anii  rfdijiijneini  zapełnia!  jak  i  Snin»i;lewicz,  wszytkie  kościoły,— 
ale  tylko  ziemi  krakowskie*)  i  sandomierskiej,  ilo  Kiele  whirz- 
uie.  Malował  i  treski  w  liiskiipim  jialaru  Woronirza,  któn*  znisz- 
rzoiie  zostały  w  jKiżarze  185(J  i\,  ojaz  w  bilłliotere  Ja«'ieloi'iskiej, 
z  których  ocalały  szez;itkj.  Oealalo  również  i  coś  znacznie  wi«;cej. 
Mówimy  o  ulirazacli  hist<>rycznych  Statdrowicza.  cłlejnych  i  ^guache- 
wielkicli  rozmiarów,  przetlsfawiajajyrli  wyjłtulki  krakowskie  z  r.  171*4 
i  dalsze.  </ale  szeregi  nadzwyczaj  swoji*go  czasu  pnpułarnycb  scen 
kościiibzkowskiidi  powtarzał  Stacliowicz  wedłnfr  jotlne^ro  modelu,  po 
razy  kilkanaście,  a  szkoda,  ze  nie  po  kilkadziesiąt  i  nie  po  kilka- 
set. Sa^  io  Ł»;tównie  zdarzenia  i  wyjładki  takie,  jak  ..Przysięga  na 
Hynku  krakrnvskim  24  nmn"a*\  „Wejście  iło  Ivi"akowa,  ulicą  Grodz- 
ka^ wojsk  kstctia  J(iztda  w  juku  ]N09^,  ,.I  roczystośc  \fO  łiitwje 
zwycięskiej"^,  sama  ta  „Bitwa^*  z  Haitoszem  iilowat  kim,  ^Pngi'zeb 
Kościuszki'%  ..Sypanie  kojłca  na  cześć  jogu*",  akwar(*h*  rodzajowe 
w  jinlzaju  „Wianków^  jo'zed  klaszt(^rem  w  Stani-ftkacli"',  lysunki 
„Wnętrza  katedry  na  Wawelu^,  grobowce  królów,  kaplica  Jagiebni* 
sk;i  i  t*  d.     ZaiNnnio  z  historyczno-artystycznego    jak  i  z  arcLeolo- 
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giczno-obyczajowego  ])iiiiktu  widzenia — są  to  skarby  prawdziwo,  nie- 
ocenione, niedorcjwnane. 

Cudzozieinczyzna  wszakże  przeważa  wciąż  i  ogarnia  te  nieśmia- 
ło powstające  kopki  i  łachy  sztuki  rodzimej.  Oprócz  potoków  głów- 
nycłi,  norblinowskiego  i  bacciarellowskiego,  pełno  wszędzie  strumie- 
ni niniejszych,  pobocznych,  paryskich,  wiedeńskich,  drezdeńskicli, 
berlińskich,  amsterdamskich.  Jedne  dłużej  wsiąkajn^  w  grunt,  dru- 
gie krócej  lub  nikrn^  bez  widoczniejszych  następstw.  Miniaturzysta 
Wincenty  de  Lesour  (174.')  f  1S1:J),  bez  mała  tej  samej  sławy,  co 
Isabey  lub  Cosway,  tak  dalece  ])odbija  serca,  że  jeszcz(^  w  r.  1781 
zostaje  nobilitowanym,  żeni  się  z  j)anną  Trakscnlą  Szarojkówmi,  ^>^i*'^- 
da  od  r.  1809  na  wsi  (w  Małych  Kozerach  pod  Grodziskiem)  i  ja- 
ko obywatel  Lesserowicz  włada  karabelą  równie  S{)rawnie  jak  {)odz- 
lem  i  rylcem.  Dekorator  Jan  Bogumił  IMorsch  ( 1732  f  1(S17),  pro- 
fesor krzemieniecki  Józef  l^itschmann  (175Sf  1834),  [)ortrecista 
lwowski  Józef  l{eichan  (171)2  f  1822),  .malarze  kiakowscy  Dominik 
Kstreicher  (1700  f  1809),  Jan  Kopf  (17():}  f  1832),  Józef  Sonntag 
(178(5  f  1834),  pasteliści  i  miniaturzyści  warszawscy  Gustaw  Taubort 
( 1754  t  1839),  Karol  Bechon  (1732  f  1812),  Ludwik  Marteau  (do 
roku  1805  w  Polsce),  szczególni(»j  zaś  najwspanialszy  z  dekora- 
torów naszych  w  wielkim,  pompatycznym  stylu,  Zygmunt  V()gol 
( 17(54  f  182(5),  —  poczytaliby  sobie  z  pewnością  za  obrazo,  gdyby 
im  kto  odmówił  miana  artystów  polskirh,  \ie  ustcpuj;v  oni  zi'oszt:i 
w  niczem,  ])od  względem  kosmopolitycznych  cocli  swojego  wvtwor- 
stwa,  ani  Józefowi  Kosińskiemu  (1753tlS21).  ani  J()zofowi  Lęski(^- 
mu  (17(iO  f  1825).  ani  Józ(^fowi  lN^szc(^  (171)7  t  1S31 !,  ani  nawi^t 
profesorowi  Antoniemu  l}i*odowski(Mnu  (1784t  ls32).  jak  im  samym 
znowu  nie  chciolihy  ust»pi('  ])i(M"wsz(M'istwa  ani  |)<\jzażysta  Antoni 
Lange  (1779  f  1844),  ani  poitrecista  Kai*oI  Schwoikart  (1770-|-  1855), 
ani  sam  nawet   |)ror.   Antoni    Blanek   (17S5f  1844). 

(łlel)a  miejscowa  użyźnia  się  coraz  glębi(\j,  z  loku  na  rok,  war- 
stwami nanii^sioiK^go  obcc^go  znawstwa.  Aż  w  końcu  zjawia  sic  ])i(Mw- 
szy  wielkiej  lęki  ai"tysta  prawdziwie*  polski,  z(*  szkoły  Noiblina, 
Aleksander  Orłowski,  urodzony  w  Warszawie  w  i*.  1777,  zmaily  orłowski, 
w  Petersl)urgu  w  r.  1832.  Na  straży  czci  jogo  rodowej,  jako 
człowieka  i  jako  mahirza,  stoja^  nie  dająci^  się  ani  za|)omnio('.  ani 
usunąć  słowa  Micki(Mvicza — włożone,  co  j)i'aw(la,  w  usta  T(Mimonv: 
^...tęsknił  do  kraju,  bibił  ciągle  wspominać  sw(\j  ndodości  czasy, 
wysławiał    wszystko  w   Polsce  —  ziemie,    niebo,    lasy..."     Tęsknota, 
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nie  przeczymy,  trwat'  mogła  do  koiica,  ale  owo  ..wyslawianii**\  rzy 
też  jak  chcą  niektóre  edycye  ^Paiia  Tadeusza** — wystawianie  zie- 
mi, nieba  i  lasów  prdskirli  iiif*  muj^lo  przecież  ostar  sir  zbyt  długo 
przed  wszechuiszeziicii  iłoteccii  czasu.  Przysłowie  ,.co  z  oczu  to 
i  z  serca*^  jest  niewątpliwie  za  jłesyinistyczne,  ale  ^oczy  dla  ma- 
larza si{  więcej  niż  dla  zwykłych  tudzi  wrotami  duszy;  painiecia, 
wspomnieniem  irli  nie  zastitpić.     Orłowski  Warszawę  opuścił  za  mło- 


Alek.-fUKler  Orłowski  ł|777|  1832 1. 


du^  W  r.  1S02,  i  istniej;!  niemyhie  poszlaki,  że  aż  do  w  liSr2,  a  na- 
wet l*Sló,  trsiinłita  istotnie  była  mu  dobrą  matka  wŚTiul  n^jwetieł 
otocztMiia  i  n»łwyrh  warunków.  Później,  zdajzaio  sic  !Ozmaicii\ 
W  każdym  razie*  już  i  to,  co  Orłowski  stworzy!  przed  opuszczeniem 
ki  aj  u,  zap(Mvuia  mu  pitvruszorz<;diio  stanowisko  w  histojyi  malaistwa 
jKdskie£i:t),  jak    /Jiown   to,    lui   ( o  sit;   zdcdn  I   w    ri;)^u   lat   blisko  trzy- 

01 
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[)o\vr()t,  ujrzał  pioruszc^  szkice  pojrłnogo  swojego  iieziiia  z(lj«;te  z  na- 
tury, bez  wskazówek  szkolnych.  Kilka  tego  rodzaju  od  reki  na  pa- 
pier rzuconych  drobiazgów  zapewniło  dorastąji^ceniu  artyście,  w  ro- 
ku 1799,  wstęp  do  pałacyku  ])od  Blach:[  i  do  Jabłonny,  gdzie  też  po 
dziś  dzieii  podobno  przechowuje  się  cenny  zbiór  najwcześniejszych 
prac  Orłowskiego,  z  których  do  wielce  charakterystycznych  należ;^: 
portrecik  własny,  z  czasów  uczniowskich,  rysowany  tuszem  (rysy 
twarzy  niewyrobione  jeszcze,  prawie  dziecinne,  strój  z  czasów  Ke- 
wolucyi,  włosy  równo  nad  czołem  obcicte,  chustka  gruba  na  szyi — 
a  tuż  obok  karykatura  wizerunku,  z  obvvisl;j^  warg^i  idyoty  i  wyci  'g- 
nietym  j«»zyki(Mn),  oraz  obrazek  rodzajowy  z  i*.  179()  ,.Vkarani(* 
dziecka-,  humorystycznie^  P<U^'^y'  siatka  bije  rózgji  krzycz;M*ego  chło- 
paka,  za  któiym  siostrzyczka  sic  wstawia... 

(/harakt(M*ystyczn(^  sj^  t(»  objazki  dlati^go,  ż(^  sarkazm,  uszczy- 
pliwość, ironia  zdaj:i^  sic  l)y('  g(')ruj;ic(Mni  c(M'hami  przyrodzonycli 
usposoł)i(M'i  Orłowskiego  w  cal(\j  jego  karyerz(\  Nie  zbywa  na  tych 
rysach  naj[)()ważni(?jszym  nawet  jego  kompozycyom,  z  wyj;[tkiem 
może  wspólnego  z  Norblinem  wii^lkii^go  rysunku  tusz(vm  z  r.  1797, 
z  napisem  na  odwrotm^j  stronie:  .. I^ris(^  i\v  l^aguo..."'  par  \.  P.  Nor- 
blin...  a  z  boku:  Orłowski  inv(Miit.  Z  izeczy  j)izechowywanych 
w  zbiorach  krajowych  wymieniamy  niektóre:  .^Obozowisko  kościusz- 
kowskie", ])ortrecik  Kościuszki  w  profilu,  w  kapeluszu  z  wielkiemi 
kresami,  ,, Widok  Nieborowa",  ..riica  warszawska"  (z  lat  1797 — 99); 
..Obóz  kozacki"  (kilkunastu  żolni(Mzy  spoczywa  pjzy  ogniu,  na  któ- 
rym sic  warzy  strawa  wieczorna),  ..Kozacy  u  brodu"  (fura  z  baba- 
mi i  dziećmi,  eskortowana  przez  konny  oddział,  wjeżdża  w  pryska- 
j  l^cij,  i'zeczke) — dwie  duże  akwarele,  obie  prawdo])odobnie  z  r.  1801. 
Kpopea  napoleońska,  rok  1812 — biograficznie  należ;>ce  do  drugiego, 
pozakrajowego  okresu  działalności  Orłowskiego,  zaznaczyły  się  głów- 
nie szeregiem  portretów:  Dawidowa  (zwanego  „Czarnym  kapitanem'^), 
Płatowa,  Kutuzowa,  VVittgensteina  i  t.  d.  W  muzeum  ksinżj^t  Czar- 
toryskich znajdujit  sic  przecież  dwie  inne  prace  z  tego  zakresu;  jed- 
na, rysunek  piórkiem  ,.Szarża  kawaleryi*'  (może  jedcMi  z  ej)izodów 
bitwy  ])od  Arcole, — domyśla  sic  dr.  Mycielski);  druga,  wspaniała 
wielka  akwarela  o  gor;K*ym  kolorycie  ., Przejście  wojsk  francuskich 
przez  rzekc"  (może  czerwcowa  prze])rawa  przez  Niemen  —  „Napo- 
leon ze  sztabem  j)łynie  w  wielkiej  łodzi,  ])rzej)yszna  kawalerya 
wpław  fale  pruje,  artylerya  cip^gnie  przez  most  na  pontonach,  a  wśród 
zieleni    letniego    krajobrazu  pal;i  sic  w  głębi  wsie    okoliczne^').     Ze 


isi 
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sł<»suTik(Jw  franrnsk(i  -  p(Flskit'Ii  Joby  imjłnltNłuskipj  jesl  w  tekar 
('zarl(irvskirli  iriwi  jeszcze  ule  leź  i  nstahii  ze  ziianrfli  tilwurów 
iłjlowskiego:  akwarela  o  żółtawym  tonie,  udąja^cym  spiż  —  ]H'njekt 
pomnika  księcia  Józefa.  Pos;?":  sfan.u'  jiiial  w  U  arszawie  za  pa- 
uowania  cesarza  Aleksandra  L..  ri-njplj  (orłowskiego  ma  wartośr 
jed^Tiie  pamiiitki;  artystycznie,  w  kontorach  ogólnych,  przedstawia 
się  dość  pospolicie,  ,,szIarhe{oy  tylko  w  ruchu  konia,  na  którym 
w  pelnyin  mundurze,  w  czaku  ua  |)ięknej  głowie,  siedzi  boliater. 
u   kopyt   zas  konia  leży  starzer   nad  wod;!..."^ 

\ajznakomitsze  pod  wz^lrdr'iii  wykonania  obrazy  lub  rysunki 
Orłowskiego  iilegfy  doszrzojneum  niemal  rozjłroszeniu.,.  Jak  na  pol- 
skieiid  artystę — hisiorya  In  prawie  ]>osp(dihi,  jjowszednia.  Nie  f*nii- 
grujeniy  sami,  lo  (Miiigriij;i  nasze  dzi(da  lut*  Inrtnuy,  LłłS  i  przy- 
gody gilaiiszczanina,  Daniela  ł  liodiłwiorkit^^io  (1726^1797),  gluśm*- 
go  berlińskiego  malarza  i  rysownika*  kfóry  ..ajtoleozujac  zwycięst- 
wa jłruskie  w  siednnobMniej  wc^jnic^  i  ilustruj-ir  fujczarnie  Frydery- 
ka ^Vielki(*go.  uirzem  jnż  nastcpuio.  jłrórz  [lorliodzonia,  pidskcjści 
nie  ]łrzy]łoiuinal-% — -nie  si  bynajmniej  wyjrttkiem  rzadkim,  uadzwy- 
rzajnyni.  Jeżeli  najzdolniejszy,  najbardziej  ulaleutow^any  porirecisŁta 
epoki  slanislawowskiej  i  Księstwa  Warszawskiego,  Kazimierz  \V<jj- 
niakowski  (1772—1812),  genialny  malarz  ..S.Osyi  3  maja"  (znajduj;*- 
cpj  się  ilziś   pfMlrdmn   w   ordvnaekirli    zbinrach    Krasińskich).     Iwńrca 

liiepiMłiwnauycli  wizerunków  Księ- 
cia Warszawskiego,  X  a  p  o  1  e  o  n  a. 
ksiiHMa  Józefa,  Kost*iuszki  i  tylu 
innych,  Iraci  za  młodu  siły  i  zdro- 
wie, |ję<lzi  życie-  bezmyślne,  hu- 
I aszcze,  (*  y  g  a  ń  s  k  i  e  i  w  końr  ii 
m;dznie  hrm\  w  jakimś  sklepiku 
na  Starem  Mieście..,  J(*żeli,  z  dru- 
giej strony,  laki  Aleksander  Ku- 
charski ( 1 736  t  1820 ),  w^  y  s  I  a  n  y 
w  r.  177r>  na  naukę  do  Paryża, 
zdobywa  tam  wzię(oś<f  niezmier- 
nji,  staje  sii;  nadwornym  mala- 
rzem królowej  Maryi  Antoni- 
ny, współzawodniczy  z  portre- 
DflniH  Cli.dawicekM  172(3  t  17i»7..  cisik:!     e  u  r  o  p  ejs  k  iej    sł^^wy,    pa- 

nią   Yige(*-Lebrun,     a    gdy     wy- 
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Met3Ku'ów,  etc,  przesiedla  su^  około  roku  ISOfi  do  Paryża  i  słynie 
jako  rytownik  skończony,  pierwszorzędnej  wprawy  i  sławy...  Ale 
cóż! — nie  nęci  go  powodzenie  wśród  obcycłi,  nie  zadawalniaj  i  mo- 
dele cudzych  żebraków,  wyrobników  w  sabotach,  żydów  anisterdani- 
skicli,  straganiarek  notredamskich.  Nrka,  nurtuje  IMouskiego  tęskno- 
ta do  swoich,  na])astuJ4  poczj^tki  choroby  umysłowej...  l*ewn(»2:<) 
dnia  zabiera  do  tłouioka  swe  blachy  rytowane  i  ])ieszo  z  l^aryża  do 
Polski  si(j  udaje.  Spostrzega  sic  jednak  po  kilku  dniach  wędrówki, 
że  jest  mu  za  ciężko, — zawraca  z  drogi,  sprzedaje  swe  blachy  w  I^a- 
ryżu  za  ośm  franków  i  znowu  się  puszcza  w  sw,[  podróż  aj)ostolsk<j. 
Przybywa  do  Warszawy  znużony,  bez  ])ieniędzy,  obdarty  prawie. 
Opieki  możnych  nie  zabraknie  mu  w])raw(lzie.  I^ecz  czyliż  dwóch, 
trzech,  dziesięciu,  dwudziestu  Radziwiłłów  jest  w  stanie  nastarczyć 
wszystkim  potrzebom  S[)ołecznym?...  IMoński  zarzucić  musiał  fach 
swój  umiłowany  i  wzi  d  się  do  modnych  w  owej  doł)ie  ])ortrecików 
akwarelowych  —  barwnych,  jaskrwawych,  delikatnych...  szalała  za 
niemi  wówczas  cała  I\)lska  salonowa.  IMacono  za  nie  artyście  po 
dukacie  od  sztuki...  W^ałęsał  się  też  biedak  parę  miesięcy  od  pań- 
skiego ganku  do  żydowskiego  banku,  dopóki,  w  ])aździerniku  1811 
roku,  nie  dostał  zuj)ełnego  pomieszania  zmysłów.  Zamknięto  go 
wtedy  w  szpitalu  przy  klasztorze  Bonifratrów;  tam  go  niekiedy 
odwiedzała  jn-zyjazna  mu  stale  księżna  Michałowa  ]{adziwiłło- 
wa  (ostatnia  wojewodzina  wileńska)  i  oto  jedna  z  tkliwszycli  o  nim 
jej  wzmianka,  z  marca  1812  roku:  „S|)1(mmi  mnie*  ogarnid,  gdy 
tego  poczciwego  l^Jońskiego,  nauczyciela  rysunku  mych  dzieci,  zam- 
knięto... Odwiedziłam  go  znowu...  Siedzi  s|)oko)ny  wśród  lrzv- 
dziestu  innych  jak  on  spokojnych  waryatów.  zadowolonych  z  pobytu, 
w  którym  ja,  [)o  kwadransie,  I(m1\vo  sama  ni(*  oszalałam...  Nic*  śmi(Mn 
go  z  tamt;»d   wywieźć..." 

Zwolna  i  z  ti*iidem  niezmiernym  wzrasta  artyzm  narodowy  — 
ale  jeszcze  |,owolni(\j  kształci  się  smak  pul)liczny,  jeszcze*  żmudni(\j 
gi*omadz;»^  się  środki  ogólne,  któi-e  artystć)w  hronin  od  glo(low(\j 
i  duchow(\j   śmi<M-ci! 
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l^ipjr  Ibrzyuu  lozwłij  pr/niiyslii  i  wit^łlzy  torlifiicznpj,  wyróżniajiH*) 
M}^  stuh^rio  ubiegłe  zn  wszystkirli  \^irk(n\  ]łoprzo«hiii*li,  spowo- 
^  iluwLiI  zmiany  zasadiiii^zo  zaruwiK)  w  żyriu  społeczeństw,  jak 
i  p(ii(*iJyii("zt*i!:n  rzIuwiekiL  Bez  usilny  cli  hadaiuw  dziedzinie  fizyki 
i  rlłemii,  bez  całego  szoretiu  prac  laboratoryjnyrli,  wspartyeli  ^ruu- 
t(iu'n;ł  zuajenieseiii  nauk  inatematycznyt^li.  wiek  XlX-ty  nie  nosilb' 
pupularnefrn  ilzis  niiuiia  ..\v!(^ku  jłary  i  ęlc^ktrycznoścj"'.  Usuńmy 
wielkie  zdobycze,  jakie  ludzkość*  osla^^neła  z  prMnt>c;i  elekryrzuoiei. 
'A  (li wala,  jaka  okryła  niiiiinur  sfulocie.  zblaknie  w  znacznym  stop- 
niu. Najvvirksz;t  zatent  należy  zw]'<łcic  uwafię  na  pieruszo  |U'óby 
w  lyni  kieruiikiL  lidyż  t,i  jedynie  dro^a^  wyświetlił'  zdidamy,  jakim 
sposobem  z<loby(*ze  w  dziedzinie  nauki  i  techniki  niogly  zajaj'  lak 
wybitne  miejsce. 

Czasy,  poprzedzające  wiek  XT\,  nafrroiuadzily  wszakże  znaczny 
zapas  wiedzy  w  nVźnycli  zakresach.  Rozwój  matematyki  czystej  dal 
inożnośc  takim  geniuszom,  jak  Kepler  i  New^ton,  przeiiikna^t*  tajennii- 
te  bie*^u  ciał  niebieski  cli,  a  na  niewzruszonych  zasadatdi  inateniaty- 
ki   pnwstal   wielki  irniach  nauk  fizycznych,  w  szczególności  meehani 
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ka  i  optyka.  Juz  na  schyłku 
XVI  stulecia  wiikimy  telesko- 
py i  mikroskoiły;  następnie 
wykryte  zostały  naj ważniejsze 
prawa  załamywania  się  św  latla. 
Zasadnirze    p ra w  d     akustyki 


znano 


>y[y  w  pierwszej   po- 
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re  ztio 


BenJArain  Franklin  (1706  f  1790). 
praw,    ilotycząrych    pary  i  jej  pręż- 


lano  zrobić  praktyczny  użytek 
ze  znajomości  tych  praw  przez 
zbudowanie  jłierwszej  tu b y 
w  r.  1670.  Nauka  o  ciśnie- 
niu atmosferycznem  i  o  cie- 
])le  wskazała  drop*  do  wy- 
konania narzędzi  takich  jak 
barometr  i  termometr;  zbu- 
dowanie maszyny  |  arowej  za- 
wdzięczać należy  znajoniośri 
ności. 

Chociaż  o  elektrycznych  własnościach  bursztynu  wiedziano  w  cza- 
sach starożytnych,  jednakże  nie  przypisywrano  temu  wielkiego  zna- 
czenia. Dopiero  w  końcu  XVI  stulecia  medyk  króloivej  Elżbiety, 
Uilbert,  zwrócił  uwagę  uczonych  angielskich  na  własności  bursztynu, 
nadmieniajiic,  że  inne  również  ciała  nabywąpi  przy  tarciu  podobnych- 
że  własności.  Wkrótce  liczne  badania  nad  nowa,  postaciii  energii 
zbogaciły  tizykę.  W  r.  1734  jeden  z  członkó\v  Akademii  nmiejet- 
ności  w  Paryżu,  Dufay,  w^ykrył  istnienie  dwóch  rodzajów  elektrycz- 
ności oraz  praw^  przyciitgania  i  odpychania  ciał  naelektryzow^anych, 
Franklin  zaś  usiłował  dar  w^yja^śnienie  tych  zagadkowych  zjawisk; 
fłkroni  postawienia  teoryi  o  działaniu  ełektryczności  dodatnej  i  ujem- 
nej, wytlomarzyl  fiinkcyonowanie  butelki  lejdejskiej,  wynalezionej 
w  r.  1746;  badania  zaś  nad  elektrycznością  atmosferyczną  wypi- 
sane zostały  trwałemi  głoskanu  na  kartach  historyi  wiedzy. 

Stało  sic  to  w^  czerwcu   1752  r.     Franklin    ndał  sir  w  okolice  BjnUnia na»l 
Filadelfii  i  puścił  latawca  nad  chmur*;  piorunową,    odosobniwszy'  si(^  elektryczno^ 
poprzednio  od  sznurka;  na  deszczu  sznurek  zwilgotniał,  stał  się  przez 
to  dobrym  przewodnikiem  elektryczności  i  można  było   wydobywać 
zen  iskry    za  pomocą    klucza  i  naładowar'    ł)utelkc    lejdejska^.     ])o- 
świrulczenif  zyskało   powszechny  TT*zglos  i   w  wielu   unejscacli  stara- 
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BO  się  je  po  wtórzy  d,  W  rok  po  doświadczeniu  Franklina  padł  ofia^ 
rą  iski^y  elektrycznej,  sztucznie  sprowailzonej  z  chmury  na  ziemię, 
Richnian,  członek  petersburskiej  Akademii  nauk;  badając  codziennie 
natężenie  elektryfznośri,  zostat  rażony  piorunem  w  czasie  burzy. 

W  rei  a  zabezpieczenia  życia  i  mienia  od  uderzeń  piorunu,  za- 
c.zt,'to  niezwłocznie  używać  drutów  lub  wstcg  metalowych,  zaostrzo- 
nych u  góry,  irdy  koniec  dolny  byl  przymocowany  do  tafelki  niie- 
dzianej,  zakopanej  w  wilgotnej  w^arstwie  gruntu.  Druty  takie,  przy- 
mocowane do  ścian  u  kominów,  nazwane  zrłstały  konduktorami;  dzię- 
ki swej  nżyteczności  znalazły  one  szerokie   zastosowanie. 

(łtto  von  Gnericke,  burmistrz  Magdeburga,  pierwszy  zbudował 
w^  r.  1G72  maszynę  do  wzbudzania  siły  elektrycznej  w  większej 
ilości  pizez  prosty  obrót  knii  sian  zanej,  pocieranej  suchemi  ręko- 
ma, Tlepsznna  przez  Xewtuna.  który  u/ywal  szkła,  pocieranego 
jedwabiem,  maszyna  dawała  iskry   dlugośri  kilku  cali, 

rouiimo,  że  elektrycz- 
ność od  tarcia  jest  uie- 
dogodnjt  w  użyciu  do  ce- 
lów praktycznych  na 
wielka  skalę,  próbowano 
jednak  zastosować  jadu  te- 
legrafowania, W  r.  17r>Jł 
Karol  M o r i so n  ogłosił 
[łierwszy  jdau  telegrafu 
elektrycznego,  zasadzaj: »- 
ry  się  na  elektryzowaniu 
odosobnione  go  drutu 
w  jeduf^j  miejscowości* 
aby  można  było  w  dru- 
giej przyciągać  cdektrycz- 
nie  czcionki  aliabfMu;  in- 
ny zuriw  wynalazca,  Ro- 
nalds,  także  wystąpił 
z  pruje  kłem  telegrafu, 
uie  mógł  wszakże  wpro- 
wadził' w  użycie  swego 
wynahizku,  gdyż  ówczes- 
ny rząd  angielski  wyra- 
ził opinię,  że  wszelkiego 
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Wyładowanie  butelki  lejdejskiej. 


rodzaju    trlotcraly  s:i  bezuźy- 

I)n  zbogacenia  nauki  no- 
wemi  odkryciami  wielce  przy* 
(zynil  sie  Aleksander  Volta. 
I' rodzony  w  r.  1745  w  Como. 
w  r.  1774  zrłstal  profesorem 
lizy  ki  w  swem  mieście  ro- 
dzinne m,  a  w  i\  1779  ob  jaj 
katedro  w  Padwie.  Wyijalazl 
elektrofor,  zbmlował  elektro- 
metr  (który  w  połitczeniii 
z  kondensatorem  stał  się  przy- 
datny do  badania  bardzo  sła- 
bych źródeł  elektryczności), 
pistolet  elektryczny,  oraz 
eudiometr.  Ze  względu  na 
ważne  znaczenie  w  dziejach  nauki  tych  przyrządów,  warto  je  j)oznac 
chodby  pobieżnie. 

Elektrofor  służy  ilo  wzbudzania  ładunków  elektrycznych  na  pod- 
stawie indukcyi.  Składa  się  z  jdaskiego  krji^żka  żywicznego  B  oraz 
z  metalowego  A^  zaopatrzonego  w  odosobniajiicą  n|czkę  szkłaną.  Je- 
żeli nacierać  będziemy  kn^żek  B  futrem  kociem,  naelektryzuje  sie 
ujemnie;  gdy  następnie  położymy  nań  ki';[żek  J,  \vtedy  na  powierzch- 
ni dolnej  zostanie  wzbudzony  ładunek  dodatni,  na  górnej  ujemny, 
Dotlniąwszy  się  pói'nej  powierzchni  kniżka,  przej)rovvadzimy  ujemną 
elektryczność  przez  własne    ciało  do  ziemi,    podczas    gdy    dodatnia 
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f.\  Mfc}  wnnie  iskry >, 


j)ozosłanir  iia  iłlyt- 
cc;  możemy  jii  utrzy- 
mać przez  podnie- 
sienie krążka,  a  za 
31     -jo^  ^\K  ^5^         zbliżeniem    palca 

'^^^^^^^f  \\^Ś0M^  otrzymamy  iskrę. 

Elekirometr  daje 
możność  j>rzekonania 
sicj  czy^  dane  ciało 
jest  naelektryzowa- 
ue,  czy  też  jiie. 
W'  tynł  celu  badany 
przedmiot  należy 
jjrzytkniH'  do  talerzyka  dolnego  (lewa  c/j^śc  rysunku j^  gói^ny  talerzyk 
bieżymy  z  ziemi:]  przez  dotkniecie  ]>alca.  Następnie,  otljjiwszy  pa- 
lec i  badany  przedrnioL  podnosimy  talerzyk  górny;  jeżeli  przedmiot 
byl  naelektryzowaiiy,  metalowe  jłaski  elektroskojm  nb:^ti'aj;i  silnemu 
r<łZł'liyleuiiL 

(lifMiiirzne  dziatanie  iskiy  ehd^tt  yczuej  Yulta  wykazał  z  porno- 
vą  t  zw.  pistolefu,  który  utrzymał  mianu  swego  wynalazcy.  Pisto- 
let A'olty  składa  sir  z  naczynia  metalowego^"!),  najłebiitHiego  mie- 
szaniną iłiorunujaj*i|,  t,  j.  wodorem  i  tlenem,  przyczem  na  2  (*zcś«"i 
wodoru  bierze  sii^*  1  częśi'-  łlenn;  przez  boczną  rurkę  ])rzecliodzi  pręt 
metalowcy,  zakończo- 
ny dwiema  kulkami 
A  i  B^  izolowany 
od  jłozostalych  częś- 
L'ł  jjrzyrządu  rurkij 
srzklaną.  Po  zakor- 
kowaniu otworu  T) 
zbliżamy  pistolet  do 
maszyny  elektrycz- 
nej, przyczem  kulka 
A    elektryzuje   się 


jh-~J» 


ujemnie. 


B  —  do- 


datnio; między  kon- 
duktorem maszyny 
a  kulką  A  przecho- 
dzi jedna  iskra,  dru- 


^^iz: 


Elektrometr  Vo!tj  (z  kondenRatorem). 
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J^;k 


ga  zaś  pi'zebIoga  między 
kulk;i  B  i  \vewii«^Hrzn;i 
ścianką  przyrządu,  spra- 
wiając wybiicli  miesza- 
niny jiiorimującej,  wsku- 
tek czego  korek  wy  lat  u-  |  IJJl 
je  z  silnym  hukiem* 

Niewielka     zmiana  Pistolet  Yolt)-. 

w   budowie    jjowyźszego 

przyrządu  posłużyła  ^''ob  ic  <b>  uskułerznieuia  analizy  powietrza  za 
I  omocą  t.  zw.  eudiomelnu  Jest  tu  rurka  szklana,  otwaita  z  jedne- 
go kouca;  na  drugim, 
I  ji^^  "^K-A--. '  znajduje  się  kulka  me- 

talowa, umieszczona  na 
koji(*u  jjreta,  przecho- 
dzącego wewnątrz  rur- 
ki. Gdy  napełni  my 
j  łrzy  rząd  ])u  w  i  e  trze  *  m 
i  wodorem  w  określo- 
ne j  zawrzasu  ilości 
i  z  pomocą  elektrofo- 
ru przepuścimy  prze- 
zeń iskrc  elektryczułu 
to  spowoduje  ona  we- 
wniitrz  rurki  chemiczne  połączenie  wodoru  z  tlenem,  dające  wodę, 
a  objętość  pozostałej  ilości  gazu  wskaże,  ih^  ^v  [łowietrzu  zuiijdnje 
się  tlenu.  Takim  sposobem  \'oHa  prze- 
kona! się,  że  na  100  części  powietrza 
przypada  21   części  tlenu. 

Ogólne  zainteresowanie,  wzniecone 
pieiwotnie  ]>rzez  doświiub-zenia  Voltv 
i  jego  poj)J'zednikóvv,  ochlodlo  nieco 
przy  koiicM  wieku  XA'liI;  niaszyn;t 
elektryczna  i  butelka  lejdejska  nie  da- 
wały objawów  nowych,  Dojuero  z  chwi- 
lą ciekawych  badau  Galvaniego,  który 
wykazał  nowe  źródło  elektryczności,  nie 
w  stanie  spoczynku,  jaką  daje  elektro- 
for lub  maszyna  elektryczna,  lecz  prze-  Galraai  (1737  f  1793\ 


Eudium^tr, 


^    ff. 
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Pierwszy  stos  Volty. 


<jtrgczylo  Galwaniemu  mniemanie,  że  przyi^zyną 
zjawisk  jest  elektryczność  zwierzęca,  gdyż  dają 
się  one  wywołać  i)rzez  dotkniecie  nerwu  nogi 
prętem  cynkowym,  a  mięśnia  —  prętem  miedzia- 
nym, dotykającym  cynkowego,  (/iekawem  jesz- 
cze było  doświadczenie  następujące:  jedna  oso- 
ba trzymała  żabę  na  haku,  przechodzącym  przez 
rdzeń  kręgowy,  druga  zaś  trzymała  krążeń  sre- 
brny, którego  dotykały  nóżki  żaby;  gdy  dwie 
osoby,  ująwszy  się  za  ręce,  utworzyły  łańcuch 
zamknięty,  wnet  występowało  zjawisko  skurczu. 
Wycliodząc  z  założenia,  że  mięsień  jest  siedlis- 
kiem obu  rodzajów  elektryczności,  a  każde  od- 
dzielne włókno  uważać  należy  jakby  za  drobiu^ 
butelkę  lejdejską,  której  konduktorem  jest  nerw, — 
Galvani  oświadczył  wszakże,  że  gotów  hipotezę 
swą  zarzucić,  jeśli  inni  dadzą  lepsze  wyjaśnienie  obserwowanych  zja- 
wisk. Niedługo  trzeba  było  czekać  na  skutek  wezwania,  pociąga- 
jący za  sobą  szereg  nowych  odkryć  naukowych  wielkiej  wagi,  sko- 
ro miedzy  badaczami  znalazł  się  i  Yolta,  Przedewszystkiem  zauwa- 
żył on,  że  przy  doświadczeniach  powyższych  niezbędną  jest  obecność 
dwu  różnorodnych  metali;  przez  zetknięcie  się  jeden  z  nich  otrzymuje 
elek{i'yczność  dodatnią,  drugi  ujennut,  gdy  zaś  oł)wód  zostanie  zani-  rrądelek- 
knięty,  wytwarza  się  w  nim  stały  prąd  elektryczny.  Teoryę  jjowyż-  tryczny. 
szą,  wykluczającą  istnienie  elektryczności  zwierzęcej,  Yolta  wygłosił 
w  r.  1794.  Największy  wszakże  tryumf  został  osijignięty  w  budo- 
wie pierwszego  stosu  w  r.  1799.  Stos  ten  Volta  przedstawił  na 
piosiedzeniu  francuskiego  instytutu  narodowc^i^o  w  l^aryżu  w  listo- 
padzie 1800  r.  Przyrząd  składał  się  z  pewnej  liczby  krążków  srebr- 
nych lub  miedzianych,  takiejże  liczby  krążków  cynkowych  oraz 
zwilgoconych  ])apierowych  lub  sukiennych.  Na  tafli  szklanej  leżał 
krążek  miedziany  (lub  srebrny),  na  nim  cynkowy,  a  na  tym  ostat- 
nim sukienny,  nasycony  rozcieńczonym  kwasem  siarczanym;  stano- 
wiło to  pierwszą  parę,  na  której  leżały  następne  w  tym  samym  po- 
rządku; druty,  idące  od  pierwszego  i  ostatniego  kr;iżka,  zamykały 
obwód.  Metale,  wchodzące  do  stosu,  mogii  być  rozmaite,  należy  j(^ 
tylko  zastosować  w  odpowiednim  porziulku.  Yolta  pierwszy  dał  sze- 
reg metali,  z  których  każdy  poprzedni  do  następnego  jest  dodatnim, 
a  każdy  następny  względem  poprzedniego — ujemnym. 


4W() 


1801-15. 


^9^ 


El<jktrul[j5a  wody. 


'lVm  VoI(a  zakońrzyl  działalność  swoja,  nie  bioi-ąc  udziału  w  dal- 
szych odkryciacli,  ilo  kt^nycli  drogc  wskazał,  hisiytul  francuski  wy- 
nagrodził go  wielkim  medalem  złotym,  a  Najioletm  mianował  senato- 
rem królestwa  włoskiofcu. 

Pn^d  galwaniczny  otworzył  no- 
wą dziedzino  odkryi' nauktnvycli  i  roz- 
ległe 1  tde  zastosowali  praktycznyrli, 
Pierwszem  zastosowaniem  stosu  A'oltY 
byl  rozkład  wody  na  tlen  i  wtulór 
oraz  światło  hikowe,  W  roku  1S(J0 
dwaj  anglicy  Carlisle  i  Nicholson  d**- 
konali  po  raz  pierwszy  analizy  wody; 
w  tym  celu  w  naczyniu  szklanem, 
zawierające m  wodo  z  niewielk.i  do- 
mieszką kwasu  siarczaiiego  tlla  ułatwienia  przewodnictwa,  umieszt^zo- 
no  ilwic  epruWetki  dnem  do  góry  nad  piaty  nowemi  elekłrodam. 
(blaszkami)  //  i  //,  które  są  jłrzymocowane  u  dna  naczynia  i  połączone 

z  dołu  za  pomocą  dru- 
Unv  z  biepunami  sto- 
sów Vnlty;  w*  epni- 
wetce,  mieszczącej 
elektrod  dodatni  A, 
zl)iera  się  tlen,  miesz- 
czącej zaś  elektrod 
ujemny  //  —  wodór, 
przytem  w  objętości 
2  razy  większej,  ani- 
żeli gaz  poprzedni. 
Tym  sposobem  do- 
knnano  jednocześnie 
jakościowego  i  iloś* 
riowego  rozbioru 
wody.  Przcpuszcza- 
j:tc  silny  pnid  przez 
dwa  kawałki  węgla, 
stykajnce  się  swe  mi 
krnuanii,  przekona- 
no się,  że  koń  co  roz* 
Łult  Yolr/t  zarżały    się   do  bia 
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łości;  rozsuwając  zaś  wej2;le  ou  pewną  odległośr  olrzymaiio  siłiie 
,światlo,  zwane  lukiem  Yłrlty.  Sir  Humphrey  l)avy,  uczony  z  Korn- 
walii,  ]Hł  raz  pierwszy  dukonal  próby  itswiellenia  elektrycznego 
(W  i\  1801)  w  Lł>iulyuie  za  pninoca^  bateryi,  złożunej  z  200U  eb^- 
nieiitów. 

PfHlrzas  gdy  odkrycia  naukowe  Yoliy  i  (iahaniego  budziły  po- 
wszechne zainteresowanie,  w  innych  dzialacli  fizyki  również  wiele  zro- 
biono na  przełomie  dwó<ii  stuleci,  bibo  żaden  z  uczonych  nio  dokonał 
takiego  przewrotu  w  nauce,  żaden  nie  pobudził  do  tak  licznych  ba- 
dań i  studyów,  jak  (iahani,  a  w  szcze«^óInos(*i  Yolta. 

Bramah  w    Londynie   buduje  w   r.    1791!   [iierwsz;[    jjrase  hydra- Nowe  nam^- 
uliczną,   której  jiodslawe  teirretyczną    du\    PascLd.      W   tymże    czasie  "^^'^ "^y*^''' 
jil>tekarz  [laryski  Beaumu  skonstruował   [irzyrząd   do   określania  ci»^- 
źanV\v   gatunkowych  ideczy.  zwany  ajenuietreni  o  stałej  objętości:  jest, 


^Hf  im^im^,:,; 


T 


Prasa  liydrAdllezaa. 


AruomuŁr* 


lo  rurka  szkbina  b<^z  o(wnr*)vv,  rnzszerzrma  pcłśrodku,  u  góry  wazka, 
Alły  nadać  tej  ruic<^  pobłżenie  piimowr  weunątiz  cieczy,  na  dol- 
nym koiicu  znajduje  sir  kulka^  wyjłelniona  rtęcią,  która  obniża  śro- 
dek ciężkości  i  teiu  zapewnia  równowagę  stałą.  W  wodzie  destylo- 
wanej przy  temperaturze  +  l'U_\  areometr  pogrąża  się  du  punktu  J^ 
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iscn-^-is. 


w  którym  slawia  sit;  '/a*v\>  [mi  skali)*  W  r'uztwf>rze  soli  kiirhennej 
w  wodzie  (15  rzfjści  soli  i  80  nodyj  przyrznjl  zaiiuiza  sir  do  pnnk- 
lii  n,  DlngDM-  oi\  .1  <1o  B  została  po(lzi(*loii;i  na  Ij  równych  rzei- 
ci.  Ar(*oaił^iry  Heainiu"p:n  znalazły  WM^ki*'  ri>zpovvszoclinienio  dziew- 
ki swym  zaletnni  w  prnklyi  r^  (np.  w  vv\\\  nkrrśhuiia  zawajif>śri  soli 
i  kwR-sńw  w  roztworarli). 
MHjci^t^tyz"^'  ^V   (Izietlzinie   maiiiiotyzniu  ('nul(unli  zjtłbil   w  w  1S02  odkryt-ie, 

że  magnesy  tlzialaj;^  w  mniejszym  luli  \vii;kszy!ii  stopniu  nie  tylko 
na  staJ  i  żelazo,  lecz  i  na  inne  ciała.  Zmuszaj;u^  różnorodne  przed- 
mioty do  ruchów  wabadlrnyycli  jniinlzy  biegunami  silnych  magnesów 
i  bez  nich,  ronhmib  z  liczby  wahau  przekonał  się,  że  działa- 
niu mairnetycziiomu  ulegaj;i^  r(Hvnież:  bizmut,  t>lów,  siarka,  wosk, 
woda  i  inno,  Tctn-ctyrzne  liadania  tejioż  uczontvo;o  w  dziedzinie  ma- 
gnelyzmn  nie  straciły  rlo  dnia  dzisiejszetro  na  wartośri. 

W,  ILerscIiel  i  II.  Davy  poczynili  ( iekawe  doświadczenia  w  dzie- 
Ciepło.  dżinie  ciejila.  Pierwszy,  |łrzesnwaj;ic  łermonietr  przez  różne  barwy 
wiłlma  słonecznego  przekonał  się  (r,  ]NO(r),  że  każdej  z  nich  odpowiada 
pewne  podwyższenie  (empei-alury,  większe  w  czerwonej  części  wiJ- 
um,  aniżeli  w  tioletowej.  l'i*zesuwajac  termometr  za  czerwona,  częśr 
widma,  Herschet  spostrzegł  znaczniejsze  podwyższenie,  aniżeli  w  in- 
nej części,  Co  [uzekonywa,  że  słońce  wysyła  również  promienie 
cieplne,  mi'  działające  na  nasz  zmysł  wzroku.  Inne,  nierównie 
rfektuwniejsze   od   pojrrzt^diiicgn  doświadcztmie   nad   luejdem  jłromit*- 

nistem  wykonał  !>avy.  spala- 
jąc^ dyament  w  tlenie  za  pomo- 
cfi  promieni  słońca.  Kulę 
o  ]>ojemności  22  cali  sześcien- 
ny! h  napełnionir  czystym  tle- 
nem, w  środku  kuli  umiesz- 
czono dyament;  z  pomo<-a 
dwóch  wypukłych  soczijwek 
udało  się  skupić  w  jednym 
punkcie  tak  znaczn;^  ilość  pro- 
mieni słońca,  że  dyament  za- 
( zął  ]»alić  się  (1814  roki. 
W  szeregu  badań  nad  ciep- 
łem wyróżniają  się  jeszcze 
dociekania  Gay-Lussac'a,  do- 
tycziice  rozszerzalności  gazów, 


ay^Lussac  (1778  f  1850j. 
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Mallus  (1775  f  1^12). 


kt<)ro  doprowadziły  do  wnios- 
ku, że  pod  wpływem  ciepła 
jrazy  rozszerzają  się  najbar- 
dziej prawidłowo,  tak,  iż  ich 
współczynniki  rozszerzałnosci 
niewiele  sie  różnii|.  miedzy  so- 
li.l  Prawo  powyższe  posłu- 
żyło za  podstawę  do  calejco 
szerejru  ł>adau  Reg'naułl'a,  I)u- 
li>nga\  Petit*a  i  w.  in.,  liez  któ- 
rych nie  mogłaby  sie  rozwi- 
uąr  mectianiczna  teorya  ciepła. 
Nie  mniej  ważne  rezultaty 
nsiiłg:nięto  w  nauce  o  świetłe, 
łlzi<:ki  pracom  Malusa,  Yoiinga,  Fresnela,  Fraunliofcra*  Newton,  światliK 
który  ]>!orwszy  starał  sie  wyjaśnić  zjawiska  świetlne,  przypusz- 
czała ie  światło  sklatla  się  z  rziłsteczek  nadzwyczaj  małycli,  sprcży- 
slycłi,  wyrzncanycli  z  nie])oj<;iii  szybkością  z  ciał  śwircącycłi;  w  za- 
łamywaniu sie  świutła  upatrywał  iłzialnnie  siły  ]>rzyci;igającej,  wy- 
wierane na  cząsteczlii  światła.  'łVorya  Ui  (emisyjna)  wyjaśniła  wie- 
łe  zjawisk  świfttnyrli  i  }ia|Młztir  tak  tlukiiidnie,  iż  nawet  tacy  s])e- 
cyałiści  jak  Bi<»t  i  lirewsler,  byli  jej  zwiłlcTuiiLimi.  l\ijt;ci(^  t^tt^Mu 
jako  podbłża  świetlnycłi  drtian  słońca  i  gwiazd,  przyjote  było  i  do 
różnycli  zjawisk  optycznych  st<łs*>wane  jt^szcze  przez  astronoma 
HiJygiionsa;  wyprnwadzil  <ni  zt^nl  jjrawi*  cMibicia  światła,  zalamaniii 
pojedynczego,  zarówno  jak  i  [łodwójnogo  fpohuyzacya).  ł^)minlt), 
że  ti^(łryi  lluygliensa  bronił  lalvi  malł-malyk,  jiik  Kuler,  [lowaga 
Newtona  wzięła  gón;  i  liypiłloza  istnienia  eteru,  jako  nie  stwierdzo- 
na dosfalecznit^  ]>rzez  doś\via(łczenił\  była  na  razie  ndrzucona;  uka- 
zała się  ona  ponownie  w  pł^łnym  blasku  dopiero  w  drngiej  połowie 
wieku  XlX-p). 

Wykiyrie  laktóu.  klioyrli  teojyii  Nowiona  ni(^  wyjaśniała,  na- 
stiipiło  w  jjocziitkacli  XIX  sluleciri.  W  w  180S  Malus.  patrząc  przez 
szpat  islandzki  na  światło  słoneczne,  odbite  od  (>kien  [lalacu  Luk- 
semburskictin  w  Paryżu,  udkryl  jjołaryzacyc  światła  |irzez  odbicie, 
W  trzy  lała  p<»żniej  A  rago  dostrzegł  zjawiska  barwne,  ustawiając 
płytki  jLiipsowe  na  drodze  światła  spolaryzowanego:  w  roku  18KJ 
Seebcck  odkrył  polaryzacye  w  lurniaHnir*  i  t.  d.  l\'sz\stkir  te  zja- 
wiska nie   miałyby   należytegn  wytłomaczenia,    udyby    nii*    przyszła 
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Z  puniocą  leorya  falowa,  której  trwale  podwaliny  nadal  Tomasz 
Yitiiiig.  Wykazał  on,  że  zasada  iiUerferencyi  stosuje  się  nie  łylku 
do  dżwiękn,  lecz  również  i  do  światła,  dal  w^yjaśnienie  barw  cień- 
kicli  płytek  i  powierztlini  pniżkowatycb  (np.  masy  perłowej),  ugi- 
nania się  światła  (dyfrakryi):  wszystkie  te  (łbjawy^  wymykające  sic 
z  karbów  teoryi  emisyjnej,  stają  się  zrozumiale  przy  założeniu,  iż 
światło  jest  ruchem  falowym  eteru.  Teoretyczne  uzasadnienie  łiy- 
potezy  Yunga  przypadło  w  udziale  Fresnelowi,  Kiedy  Akademia 
paryska  ogłosiła  konkurs  na  traklat  o  zjawiskach  dyfrakcyi,  naj- 
wic^^ksze  powagi  ówczesnoj  jak  I^a])lace,  INdsson,  Biot,  oczekiwały 
obi'ony  postulatów  Newt^łna.  'l'ynirzasem  nagrodzono  najskrajniej- 
szego  stronnika  teoryi  falowej  światła,  Fresoela,  tak  przekonywają- 
ce i  logiczne  były  jegn  wywody  teoretyczne,  oparte  na  bezpośred- 
nirli  dłKŚwiadrzeniarh.  dzi(dd  czotnu  piara  ta  <]o  dnia  dzisiejszego 
jest  uważaną  za  wzorow;[  w  zakiesie  optyki. 

<  )d  czasu,  gdy  Newttm,  przepuściwszy  snop  jiromieni  slonecz- 
M\{'\[  [irzez  jłryzmat,  przekona!  się,  że  ulegają  one  rozszczepieniu 
sir  n;i  liarwy  tęczy,  widmo  słonerzne  zaczęło  coraz  bardziej  zajmo- 
wat'  uczonych.  Na  począlku  XIX  stulecia  przekonano  się,  że  słoń- 
ce wysyła  wiele  promieni  niowidzialnyciK  które  leżą  przed  czerwo- 
nym kf)ucem  widma  i  posiadają  wlastiości  cieplne,  zarówno  jak  za 
koncern  łioletowyni  widma  i  posiadają  przew*^żnie  działanie  chenncz- 

ne.  W  r,  1802  anglik  Wollaston 
wykrył  w  widmie  sloneczneni 
ciemne  prążki.  W  roku  181 T) 
ł*'raun!]ofer,  nic  wiedząc  o  spo- 
sti^zeżeniu  Woli  as  to  na,  nie  tyl- 
ko dostrzegł  w  widmie  słonecznem 
]ło wyższe  prążki,  lecz  zbadał  je 
dokłarlnie,  ok!'PŚlając  icłi  stałe  po- 
h lżenie  za  pi)moc:i  liter,  kti*remi 
]H>silkują  się  i  łeraz.  Ciemne  j)niż- 
ki  zostały  nazwane  lin^iami  Fraun- 
liofera;  liczba  icłi  wynosić  uiiała 
jak  mniemano  w  r.  IHlfi,  zaledwie 
'u O,  obecnie  rarhują  ich  na  dzie- 
si;|tki  tysięcy.  Późniejsi  badacze 
<  liunsen,  Kirchoft)  na  zasadzie  tyci 
AugustTB  Fresnel  (1788  f  t827). 
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li  Uli  zaczęli  określać  cliemiczny 
skład  ciał  niebieskich  (słońca, 
irwiazd,  komet),  co  posunęło  znacz- 
nie nasze  wiadomości  o  niebie. 
Oprócz  tego,  Fraunhnfer  położył 
zasługi  w  dzi<>dzinie  optyki  prak- 
tycznej. Osierocony  w  czterna- 
sty m  roku  życia,  I  e  r  iii  i  n  u  w  a  ł 
w  Monachium  u  fabiykanta  zwier- 
ciadeł i  szliłierza  szkta:  niebawem 
zaczi^ł  pracować  na  własna  roke, 
a  jego  szkła  optyczne,  uznane  za 
najtepsze,  pozyskały  nni  niiejsce 
optyka  w  instytucie  matę  mały  cz- 
nu-mechanit'znym.  W  szczególnośf  i 
astronomia  zawdzimza  Kraunluderowi  udoi^kcjnalenie  lunet  arhrnma- 
(ycznych.  I,  j,  usuwających  zaliarwienia  trczow  e  obserwowanego 
]jrzudmiotu.  Soczewki  achnanalyczne  1^'iaunhofera  zapowiadały  no- 
wą en?  w  budowie  szkieł  uptyczny(*li,  gdyż  szkła  o  sredniry  24  cm. 
były  dohchczns    iiowosciri   i  |)ozwalały  na  wyruiiowanit*    teleskojłt>w 


^#4 


Frannhofer  (1787  f  t-^26ł. 
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zwierciadlanych  llerscłila,  kt<lre  nie  były  dogritlne  w  użyfiu  z  \uy- 
wodn  nadzwyczajnej  wielkości  i  tiiidnos(ł  nieclianicznyrh  w  biidn* 
wie.  Z  innycli  narzi;dzi,  tdjmyślaoycirprzez  Fraunłndera,  vvś[HUunieć 
należyto  heliometrze,  słnżiicyni  do  Mislep*  inierzrnia  drłdiuycli  na 
niebie  odległości  (np.  sredniry  stoi'ira,  [łlanet),  zaróv\Tiu  jak  i  ilu  in- 
nych ścisłych  badan,  jak  np.  <tlisrr\vacyi  zarmień.  przejścia  Wene- 
ry  przed  tarczą  slłulca  i  1.  p.  W  rplu  udoskonalenia  soczewek 
Fraunbiłler  sporz;»dził  maszym;  do  szlilowania  i  jłolerowania  szkła, 
tudzież  wynalazł  nowy  sposób  przygotowywania  szkła  (tliTiiglasu) 
niemal  zupełnie  jednorodiH\[ro  w  całej  masie  i  ^^rzez  lo  jednakowo 
przełamującego;  pronuenie  światła.     'ł'eraz  dupierrr  można  tnlłł  przy- 
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wych,  ujednostajnionych,  przyjętych  ogólnie,  któreby  ułatwiały  wy- 
liczania naukowe.  Oto  co  w  kwestyi  tej  pisał  pod  koniec  wie- 
ku XVIII  znakomity  Laplace:  ,.Ktokohviek  zastanawia  sic  nad  ol- 
brzymiii  liczbći,  miar,  używanych  nie  (ylko  u  różnych  ludów,  lecz 
nawet  u  jednego  naro<łu,  nad  ich  jiodziałami  dziwacznemi  i  do  ra- 
chunku niedogodnemi,  nad  trudnościn^  poznania  ich  i  porównania,  ten 
zgodzie^  sic  musi  na  to,  że  jedni^  z  największych  usług,  jaki^by  rz;[- 
dy  oddać  mogły  społeczeństwu,  byłoby  j)rzyjccie  układu  miar,  któ- 
rych podziały  nadawałyby  sic  najłatwiej  do  rachunku  i  któreby 
w  sposób  jaknajmniej  dowolny  wyprowadzały  sic  z  miary  zasadni- 
czej, przez  sama  przyrodę  wskazanej." 

Wszelkie  pomiary,  używane  w  fizyce,  s])rowadzajji  sic  do  trzech 
zasadniczych:  długości,  masy  i  czasu;  najłatwiej  stosunkowo  ustano- 
wić jednostkę  czasu  (sekunda),  jako  kontrolowana^  ze  spostrzeżeń 
astronomicznych.  Pozostał  wice  wył)ór  jednostki  długości  i  masy. 
Akademia  nauk  w  Paryżu  przystąpiła  do  wyznaczenia  tych  jedno- 
stek przy  współudziale  takich  powag  naukowych,  jak  Borda,  Lag- 
range,  Laplace,  Monge,  Condorcet,  którzy  orzekli,  że  w  celu  utwo- 
rzenia miary,  wziętej  z  przyrody  samej,  najodpowiedniejszą  rzeczą 
byłoby  zmierzenie  części  południka  ziemskiego.  Przy  współudziale 
najlepszych  specyalistów,  ówczesnych  dokonano  pomiarów  południka 
paryskiego  miedzy  Dunkierką  a  Barceloną,  a  odnośne  wyliczenia 
wykazały,  że  ćwiartka  pułudnika  ziemskiego  zawiera  5.130.740  da- 
wny^ch  sa/żni  paryskich  (toazów).  l{ezultat  ten  przedstawiono  ciału 
prawodawczemu,  które  w  d.  22-im  czerwca  1799  roku  })ostanowiło 
przyjąć  za  zasadniczą  jednostkę  miar  długości  dziesicciomilionową 
część  ćwiartki  południka  ])aryskiego,  którą  nazwano  mł^lrem.  Tym 
sposem  1  metr  =  0,513074  toazów.  Za  jednostkę  masy  przyjęto 
granty  czyli  masę  wody  destylow^anej  przy  temj)eraturze  największej 
gęstości  (+4^C)  w  objętości  jednego  centry  metra  sześciennego. 

Gdyby  metr  i  gram  mogły  być  określone  z  pomiarów  ziemi 
tak  łatwo  i  dokładnie,  jak  jednostka  czasu  (sekunda)  ze  spostrzeżeń 
nad  biegiem  pozoniym  gwiazd,  nie  byłoby  uzasadnionej  potrzeby 
wykonania  j)rototypów  metra  lub  kilograma  i  przecliowywania  ich 
w  miejscu  bezpiecznem.  TymczasiMii  wykonanie  tycli  ])rototypów 
jest  niezmiernie  trudne  i  pomimo  wszelkich  starań  nie  udało  się 
odlać  metra  żądanej  wielkości;  długość  jego  otrzymano  nieco  mniej- 
szą, a  masę  1  kilograma  odlano  większą,  niż  powinna  być  masa  wo- 
dy w  objętości  jednego  decymetra  sześciennego.     Ażeby  nadać  pro- 
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Pr/ecircie  metra  lfgiiliii.'g'o. 


łoiypowi  metra  ]>ox;Mlaiią  trwalośt*,  zra- 
Inuun  ^n  z  platyny  z  przyiriieszkii  in^- 
^liuiii  \10%),  a  przecirrie  poprzerzur 
pf)siaita  kształt,  zbliżony  do  litei^y  X. 
u[)isaiioj  do  kuailrafu,  którego  wyso- 
kość, wyoosi  20  niilinietrów  (2  cenly- 
meiry).  Na  metrze  tym  znajduje  sir 
napis:  ,.A  tous  Ics  temps,  a  tous  ]es  peuples*^  (L*o  wsze  czasy,  dla 
wszystkich  iiaj*odów), 

Wyższoś('  miar  metryrziiycl!  nad  ptjprzedniemi  polega  na  tern, 
źe:  1)  meh-  jest  jednostk:i,  wziętą  z  przyrody  i  gdyby  nawet  juer- 
\v(>wz<ir  zagin;d,  mużnaby  oznatzyr  jego  wielkość*,  zmierzywszy  po- 
nownie południk;  2)  przejście  od  miar  wyższycłi  do  niższych  i  od- 
wrotnie polega  na  systemie  dziesiętnym,  jest  zatem  niezmiernie  ła- 
twe; 3)  istnieje  ścisła  zaleźiiośr  pomiędzy  jednostką  wagi  a  objt;- 
tości  (1  kilogram  =  wadze  wody  w  objętości  jednego  decymetra  sześ* 
(ńeiniego),  czego  niema  w  źa<lnym  z  systemów  poprzednich* 

U'  l^ilsce  opi-ócz  miar  prawem  przepisanych  używano  innych 
w  różnych  pn>wincyacli  kraju,  l\ik  n|).  pró<'z  miar  koronnych  uży- 
wano jeszcze  litewskich,  cliełmińskicli,  pruskich,  wiedeńskich.  Zmia- 
ny polityczne,  przeistaczaj^tc  koronne  miary  i  wagi,  stały  sie  jjrzy- 
czyni[  takiego  zamieszania,  że  tylko  [irzez  wprowadzenie  nowych  y-- 
diioslek  ijiożna  było  zapobiedz  zupełnemu  nieładowi.  Pod  przewml- 
nictw(*m  Staszica,  Towarzystwo  l*rzyjaciól  nauk  przyjęło  na  siebie 
nader  ważną  i  trudnij  pracę  oznaczenia  nowy  cli  miar  i  wag  dla  Pol- 
ski (1816  r.),  wybrawszy  jłrezesein  dł*]>utacyi  hr,  Aleksandra  Chod- 
kiewicza; członkami  jej  byli  profesuiowit*  uniwersytetu  warszawslcie- 
go.  Według  postanowienia  księcia  Zaji^czka  z  dnia  13-gu  czerwca 
IHIS  r.  przyjęto  nowy  system  miar  i  wag,  zwany  nowopolskiuL 
który  byl  wzoiowany  na  systemie  metrycznym,  a  jednocześnie  zwró- 
cono uwagę  i  na  t<j,  aby  nowo  zaprowadzone  miary  niewiełe  rtó- 
nily  się  od  dawniejszych.  Lokiec  jłodzielono  na  24  cali,  cal  na  12 
linii,  linię  na  2  milimetry  (ściśle).  Kwarta  polska  była  równa  1 
litrowi  francuskiemu,  a  gi-anik  —  H  uuligramom  (1  lut  =  12G72  mi- 
ligramomV     Miary  i   wagi  nowojiolskie  były   używane  do   w    1S49. 
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Wynalazki  i  ulepszenia  techniczne 


^^\i  raz  z  poslrpanii  iiaiik  fizycznycli  j^ozwijać  si«;  moj^la  wyiKi- 
^^^  lazczość,  d;ł^ź;tca  dn  najkorzystiuejszego  zużytkowania  sił  d(i 
*T  r(*]ou'  jłraktycznycli  na  zasadzie  coraz  fopioj  poznawany  cli, 
coraz  gruniownioj  badanycli  ])ra\v  jjrzy  rody .  l*rzodowszysi  kir^m 
maszyny  jtarowo,  kturycli  szybki  rozwój  sprawi!  ])rz<nvró(  zarówno 
w  technico,  jak  i  w  życiu  spolocznein  XIX  slultH/ia,  zaw<lzicczają 
swe  powstanie  badaniom  z  dziedziny  mechaniki  i  łizyki, 

Kiedy  powstała  idea  zbudowania  maszyny  parowej,  jest  rzeczą  Masaynj* 
do  rozstrzygnięcia  niemoźliw;|.  Lubo  w  czasach  staroży(nycli  nie  P"^**^** 
znano  dobrze  zasadniczy ck  praw^  mechaniki  i  nie  posiłkowano  sii^ 
uiulorami,  wprawianeini  w  ruch  z  pomnci^  pary,  wszakże  zwrócono 
już  nwagę  na  to,  że  woda,  gotuj;ica  się  w  zaniknietem  naczyniu, 
może  sprawić  dziabmie  mechaniczne,  w^yrzncaji^c  w  gór«^  przykrywt,^ 
lub  też  powodując  wybuch  wskutek  znacznego  nagromadzenia  sio  pa- 
ry. Arystoteles  i  Seneka  tblmaczyli  sobie  powstawauie  trzęsienia 
ziemi  przez  działanie  ])ary  jiodzieiunig,  a  Ileron  ab::ksandryjski  wy* 
nalazł  w  Il-ini  wieku  jirzed  naszą  erą  przyrząd,  obracany  z  ])(huo- 
cą  pary.  Zastosowania  tej  siły  do  różnych  ccdów  były  liczne: 
w  X-em  sfuleciii  zbudowana »  organy  z  miecliami,  w^jjrawianomi 
w   nich    sib[    ]mry,    w  X^'-ym    słynny    malarz   a  zaraz<mi   i  urażony 
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szyn  parowych  doznało  uif^jakiej  przerwy  z  tego  powodu,  iź  wyna- 
lazcy wychodzili  wciąż  z  założenia,  że  ulepszenie  polega(5  ma  wy- 
łi|cz:iie  na  szczęśliwie  skombinowanych  mechanizmacli,  nie  zaś  na 
ścisłych  badaniach  zjawisk  ciepła  i  własności  pary. 

Dopiero  Jakób  Walt  (173BtlS19)  wszedł  na  lor  doświadczeń 
pomyśloiejszycli,  przera.stający^'h  w  znacznym  sło]>niu  jjoprzednio 
próby  techników,  iii«^dnstalerznie  przygotowanych,  W  wieku  mło- 
dzieńczym pnswirrat  sił^  on  porliwie  studyom  teoretycznym  z  za- 
kresu matematyki,  fizyki,  nieclmniki;  zajmował  sio  przytem  wyko- 
nywaniom moileli  maszyn  i  praktyczną  stronji  techniki,  ocierając  się 
bezposrodnin  o  prace  kowali,  ślusaizy,  cieśli.  W  ciągu  roku  wy- 
kwalifikował sic  w  Londynie  na  majstra  j)rzyrz;uiów  precyzyjnych 
-(matematycznych^  fizycznych,  astronomicznych).  Wiedza  teoretycz- 
na w^  połączeniu  z  praktyczną  znajomością  rzeczy  dopomogła  Wat- 
tr»wi  do  zbudowania  maszyny  parowej,  która  stanowi  epoko  w^  roz- 
woju techniki.  Zużycie  opalu  w^  maszynach  Watta  .wynosiło  zaled- 
wie trzecią  część  poprzednio  spalanego  węgla,  dokładność  zaś  i  szyb- 
kość działania  pi-zyczynily    sit;  do    przysporzenia    wynalazcy    wciąż 
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nowych  obslalunków.  Z  kolei,  powodzonio  materyaliie  uiiinżHwiło 
Wattowi  doskoiialenio  dalszych  wynalazków,  których  istotna  wartość 
została  do|Horo  później  należycie  ocenioTiii,  Poleo;ały  one  na  wpro- 
wadzeniu regulatora  i  nianometni  dn  inaszyTi,  na  urz;[dzeniu  mecha- 
nizmów^ służących  do  zamiany  ruchu  prostolinijnego  lloka  na  obro- 
towy ruch  walu  (t,  zw%  równoległobok  Watta);  prócz  tego  Watt 
opracnwa!  ]H-(łj(d\t  maszyny  parowej  o  ruchu  wybicznie  obrolowynu 
wj)r'iMvadzil  ule|łszeiHa  w  budowie  kotłów  i  palenisk,  zużywających 
umiej  opalu,  aniżeli  [)(ł|jr2ednie,  zbudował  pierwszy  miot  parowy, 
wynalazł  powszeclmic  znan;j;  pras<;  do  kopiowania,  maszynt^  do  licze- 
nia łłraz  do  odtwarzania  rzeźb  (ejdograf), 

Technicy  angielscy  i  amerykańscy  d;[żyii  do  zwi(^kszenia  ciś- 
nienia paiy  oraz  ilości  obrotów  w  maszynie  U  atta;  w  r.  1799  Mur- 
ray  zastosował  rozdział  jiary  w  cylindrze  z  jjomocą  suwaka,  któ- 
rego układ  po  dziś  dzień  nie  ulegt  zmianie.  W  r.  1807  Maudslay 
przez  umiejętne  usuni<;cie  w  maszynach  wahacza  zmniejszył  ich  wa- 
j»(»   i   upri>ścił   bii<lowr.      Rysunek    zaliu^zony    wskazuje    zastosowanie 

suwaka  di)  poi*uszania  tłoka  T  do  góry  i  na 
di)L  Fara  z  koiła  pjrzechodzi  z  ruiki  jc  do 
pomieszczenia  ^,  z  którego  wychodzij;  dwa 
kanały,  a  i  ft,  przoprowadzaj:[ce  par<;  do 
górnej  1  dolnej  części  cylindra;  jeden  z  ka- 
nałów bywa  zawsze  zamknięty  w  miarę  po- 
ruszeń suwaka  /  na  dół  lub  do  góry,  W  da- 
nym wypadku  górny  kanał  a  jest  zamknię- 
ty, para  wchodzi  do  cylindra  P  z  dołu,  pod- 
nosząc tłuk.  Gdy  tłok  zostanie  podniesiony, 
^^^^  suwak    zamknie    dostc^^p   do    kanału  ?>,    para 

iP  '^^R,     ii         przecliodzić  będzie  do  cylindra  z  góry,  opusz- 
czaj.rc  tłok;  zmiany  te  maja^  miejsce  bezustan- 
nie w  ciągu   działania  maszyny* 
f^^j  '—Ę—  Zwł'ócic  jeszcze  należy  uwagę  na  zasto- 

sowanie maszyn  parowych  Watta  w  mary- 
narce? i  przędzalnictwie* 
Dzieje  kultury  świadczą,  że  od  najdawniejszych  czasów,  jak 
tylko  sięga  historya,  do  podróży  morskich  używano  okrętów  żaglo- 
wycJi,  Kartagińczycy,  płynąc  wzdłuż  zacliodnich  brzegów  .Vfryki, 
dosięgali  prawie  równika,  a  w  wieku  XI-ym  Nonnandczycy  zbliżyli 
się  do  brzegów  Ameryki   północnej  i  Nowej  Anglii,     500  lat  temu 
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Vasro  dv  Gama,  plyiiąo  z  Portugalii  Ąo  Indyi,  objerliał  po  raz  pierw- 
szy Przylątlek  Dubrej  Nadziei,  a  w  sto  lat  potem  Kolumb  przepły- 
ną! Ocean  Atlantycki.  Do  podróży  podobnych  służyły  okręty  o  bu- 
(biwie  bardzo  trwalej,  które  były  używane  w  stosunkach  handlowych 
miedzy  Chinami  i  Australią  do  polowy  XIX  stulecia;  nie  poczynio- 
no w  nich  żadnych  ulepszeń  zasadniczych,  któreby  umożliwiły  szyb- 
szą i  bezpieczniejszą  podróż.  Dopiej-o  z  początkiem  XlX-go  stule-  okri-ty 
cia  zaczęto  pracować  nad  udoskonaleniem  maszyn  parowych  w  za-  parowe, 
stosowaniu  do  ż(*jz:]ugi,  aby  uczynić  ją  uiezaleźuą  od  wiatru  i  pogo- 
dy. Z  płerwszemi  wszakże  usiłowaniami  jnid  tym  względem  poszło 
nie  tak  łatwo,  jak  ]>óźnii*j  z  zaslosowaniem  uiaszyuy  Watta  do  ko- 
muuikacyi  lądowej.  Gdy  niebawem  Fidtou  przystąpił  do  budowy 
statku  ^('lermont^,  stanowiło  to  bezwątpieaia  ważny  fakt  w  dziejacli 
parowej  komuuikacyi  wodnej;  maszyny  atoli  okrętowe  okazały  się 
zbyt  ciężkie,  zajmowały  wiele  miejsca,  zużywały  dużo  węgla;  ztąd 
kiłszla  przewozu  zwiększały  się  znacznie  i  pierwsze  okręty  parowe 
nie  mocły  jeszcze  wyrugować  żaglowych.  Około  roku  IBlij  dość 
często  zjawiały  się  na  morzu  małe  parowce,  które  były  wy]mszcza- 
m'  już  nie  w  widokach  doświadczeń  i  jłróby,  lecz  w  cełacłi  szybszej 
i   niezależnej  orł  kiinijuku  wiatru   koiuuuikacyi. 

Zaprowatlzenit*   nuiszyn   jiarowych   w   jo'zędzaluir.fwir'  miabł  bar- 
dzo   doniosłe    następstwa  w  ek^mumicznem    życiu    Uidćnv.      Maszyny  przcrkarni 
przędzalne  W  yatta  oraz    czółenko     luiy^a    ujrzały    światło    dzienne    ^  ^^'^l"'*'' 


^. 


Warsztat  pnędzalay  Jenny'ego, 
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szyn  parowych  przemysł  Inn  posuwai*  sic  zarznj  z  niezmierną  szyb- 
kością. ])o  wprawiania  w  ruch  maszyn  jirztnizalnych  nie  trzeba 
było  wyszukiwać  miejscowości,  bogatych  w  spadki  wrkl,  lecz  można 
już  byhi  cały  przemysł  skoncentrować  w^  najruchliwszych  punktach 
handlowych,  przez  co  zyskiwało  się  na  czasie  i  kosztach  ]>rodukcyi 
Dzii^ki  rozwojowi  w  przemyśle  przędzalń yjn  powstał  cały  sze- 
reg ulepszeń  i  wynalazków  w  innych  gałęziach.  Przędzalnia  wy- 
wołała potrzebę  maszyny  Ikackiej,    maszyn  do  drukowania  niateryi; 


J6iet  Maryn  Jacąuard, 


postępy  chemii  let^hnicznej  dały  ulepszone  sjKisoby  bielenia  oraz 
farbowania.  Do  budowy  maszyn  parowych  {jotrzeba  było  znacznej 
ilości  żelaza,  a  p!'zez  to  wzmagały  się  coraz  uuwł^  zapotrzebowania 
w  różnych  gałęziacli  przemysłu.  Jak  gwałtownym  był  przewrót 
w    przemyśle    wskutek    wprowadzenia    maszyn  jKirnwych,    świadczy 
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szyna    różny  eh   jiialiMyal 
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i  skór  (lfS4(>  i\),  a  w  król  kich 
bardzo  (nlstrparli  czasu  doktuiain* 
widu  iilojiszt^ó,  dzit*ki  czonMi  iiia- 
szyiiy  «l(ł  szyria,  lialtinianiii  nra;i 
iiniyfh  rulnit  ivrzi»V(h  zyskały 
szrriłkjp    zaslus(ł\vaiii(\ 

Szybki  rozwój  nauk,  sztuk  |jit;k' 
iiyrh,  poozyi,  łlziennikarstwa,  iia 
]joc'ZJ^tku  abieglojj:tł  wii*ku,  vvyu»a- 
uał  ulojłszen  u  <lriikarstvvip,  pdyź 
Słodki  dołyrhrzasowe  ilin  uwzjjflęd- 
iiiidy  zwit;kszaj;tcych  s'w  wyiiiancna. 
Wynalezienie  litoorafii  oraz  ]>rasy 
pospiesznf^j    umtiżliwiit^    szybszy 

\vzr<  »s1   1  i  I  e  r  a  t  u  r  v,    a  jłrzewaźiiie 

.    ^         .,         ,  ■  AlnizT  Sencfolłier  (1771  i  1844). 

ilzteiniikarstwa. 

Aloizy  SeTiefelder  (ur,  1771  r.  w  Pi-adze,  uinarł  w  r.  1S44), 
próbujące  znmiejszyL'  koszt  druku,  wprawiał  śii^  w  pisanie  liter  w  kie-  Litogriifui  i 
runku  odwrotnym  na  gładkiej  powierzchni  drzewca,  miedzi,  cynku  ^^l^-^^^lniki, 
i  innych  metali:  wkrótce  wszakże  przekonał  sit^%  że  ciała  te  nie  są 
zdatne  do  podobnego  użytku.  Po  wielu  usiłowaniach  doszedł,  że 
najlepiej  nadają  się  do  pisania  delikatniejsze  gatunki  węglanu  w^a[H 
nia,  pocliodzące  z  Bawaryi,  które  później  oti'zyma!y  nazwę  kamie- 
nia litograłicznego.  Wy^konane  na  tym  kaiiiieniu  tłusta  kreda  lub 
tłustym  tuszem  wyrazy  i  rysunki,  Seneielder  [Hłcii^gal  farba  dru- 
l:arska.,  złożoni^  z  oleju,  inydla  i  sadzy.  Farba  przylega  wyłar^znie 
do  nakreślonych  liter  i  linii,  do  czyslyi-h  zaś  miejsc  kamienia  nie 
przystaje.  Takim  sposobem  została  wynaleziona^  litografia,  a  p/łż- 
niejsze,  drobne  zresztą,  ulepszenia,  nadały  tr*mn  wynalazkowi  szei-o- 
kie  rozpowszeclinienie.  Brak  środków  nii^  pozwalał  Senefelderowi 
na  urządzenie  wiasnej  litografii,  a  kolalanie  do  osób  zamożny^cli 
i  w^plywowytdi  uie  odniosło  ]K>żądanego  skutku;  dopiero  pewien  mu- 
zyk monarliijski,  Gleisner,  widzjtc  doni<»słośc  w-ynalazku,  iurkyiriyl 
wynalazcy  żądaną  kwotę;  Seneielder  odlilograibwal  najjuiMu  12  pie- 
śni sw^ego  dobroczyńcy  w  120  egzem])larzach,  na  czem  miał  zysku 
70  guldenów,  a  od  bawarskiej  akademii  łJtrzymal  „dla  zachęty^  12 
guldeiiów.  W  r.  1809  powołano  Senefeldera  na  inspektora  drukar- 
ni map,  a  jłMlnocześnie  kierował  on  własną  litograłią;  później  wyna- 
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aasaiSisi     ssiSKssskiisSs^saU     ?&5Esaaps  j  J 


Pierwsza  pospieszna  maszyna  drukarska. 


stal    rozmieszczony    na   walcu    cylindrycznym,    co    wplyn(*lo  w  tak    Maszyny 
znacznym   stopniu   na   szybkość   i   dokładność    drukowania,    że   John  <^rukarskie. 
Walter,  ówczesny  wydawca  ..Timesa^,  postanowił  drukować  na    no- 
wej   maszynie    swe    poczytne    pismo.     Dnia   28-go    listopada    1814 
roku    wyszedł    po    raz    pierwszy    numer    „Timesa*'    z    pod    prasy 
Koniga. 

Wśród  różnorodnych  ulej)szeri  technicznych,  z  jakicmi  spoty- 
kamy się  na  pocziitku  zeszłego  wieku,  znaczny  przewrót  daje  oświetlanie, 
się  zauważyć  w  sposobach  oświetlania.  W  wiekach  ubiegłych  przy 
małym  bardzo  ruchu  przemysłowym  nie  zjawiahi  sio  potrzeba 
w  wynalezieniu  silnych  źródeł  światła:  dzienne  światło  wystar- 
czało w  zupełności,  a  w  życiu  codziemuMii  używano  do  palenia 
oleju  rzepakowego;  w  drugiej  połowie  XVIll-g()  wieku  ulepszenie 
polegało  jedynie  na  tem,  że  zaprowadzono  przy  hiiuj)kach  reflekto- 
ry, które  skupiały  promienie  w  jedno  miejsce^  silnic^j  je  oświetla- 
jcie. Zaprowadzenie  do  lampek  cylindrów  szklanych  było  ważnem 
ulepszeniem,  gdyż  dostęp  powietrza  do  ])I()nrKMiia  slawal  sir  bardziej 
prawidłowym,  wskutek  czego  otrzymywało  sir  n)wne  światło.  Cho- 
ciaż lampki  te  (Arganda)  były  wynalezione  już  w  końcu  XVI  II-go 
stulecia,  zaczęto  je  stosować  dopiero  w  pierwszej  polowie  XIX-go,  a  na 
większe  rozpowszecłmienie  wpłynęło  użycie  do  palenia  nafty,  przez 
co  zmniejszały  się  w  znacznym  stopniu  koszta  oświetlenia. 


óin 


1801-15. 


Świece  łojowe  zastiipiono  slearyDuwrini,  a  zamiast  gładkiego 
knola  zaczeln  używai^  plecionego,  dzięki  czemu  znikały  stopniowo 
cliarakterystyczne  szczypce,  służące  do  ^objaśniania^  świec  łojo- 
wycli;  szczypce  takie  można  jeszcze  spotka*'  niekiedy  po  naszyck 
dworach  wiejskicli,  jako  zabytek  z  czasów  dawniejszych. 

Wprowadzenie  gazu  posunęło  sprawę  oświetlenia  znacznie  na- 
przód, W  kulach  naukowych  gaz  był  znany  już  w  końcu  XVni-go 
stulecia,  [m  raz  pierw^szy  został  użyty  do  oświetlenia  fabryki  w  ro- 
ku 1798,  lecz  szersze  zastusowame  znalazł  dopiero  w  r.  1810,  gdy 
założono  w  Londynie  towarzystw^a  Łcazowe,  a  w^  trzy  lata  później 
oświetlano  już  gazem  ulice  oraz  publiczne  gmachy  londyńskie. 

Pomimo,  że  na  początku  zeszłego  stulecia  sprawa  oświetlania 
wzeszła  na  nowe  tory,  gdyż  był  znany  łuk  Yołly  (chociaż  do  ce- 
hm  praktycznych  nie  mógł  byc  jeszcze  stosowany),  a  lampy  nafto- 
wa%  gazowe,  oraz  świece  stearynowe  zaczt^Iy  w^hodzii^  w  użycie, 
wszakże  wzniecenie  ognia  wymagało    waele    zachodu,    gdyż  posiłku- 


"^^ 


3 


Maszyna  do  wyrobu  gaaa  o^wiellaj^ci-go. 
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waiio  się  jeszcze  krzesiwem  i  liubką.  W  r.  1827  chemik  Woker 
wynalazł  zapałki,  które  były  zbyt  niewygodne  w  użyciu  i  nie  mo- 
gły się  rozpowszechnić:  drewienka  maczano  w  mieszaninie  soli  glau- 
berskiej,  siarki  i  smoły,  a  te  przez  tarcie  zapalały  się.  W  osiem 
lat  później  zaczęto  już  używać  do  wyrobu  zapałek  fosforu,  przez 
co  osiągnięto  większ.-].  łatwość  w  użyciu,  gdyż  mieszanina  różnych 
związków  z  fosforem  zapala  się  szybko;  począwszy  od  r.  1840  za- 
pałki dzięki  swej  niskiej  cenie  weszły  w  powszechne  użycie. 


Kiń^ 


A 


r*p^\ 


XXVI. 


Astronomia 


zieje  nuwoczosiiej  astronoHiii  są  ściśle  związane  z  niezwyklu- 
iiii  jłłłstrpaiiii  iinuk  iiiah^miilyczuyrh  u  riii|^"u  |HJ]jrzedxaji[CvrIi 
flwóch  stuleci.  Najwirksi  inatenia(y«'y,  jak  Euler,  Clairaut, 
Lagranu;e,  Lajjlaee,  wyrhiłdznc  z  genialnej  liyjjotezy  Newtona,  do- 
tyczącej  ('i:[żeiiia  ijowszecfuiego,  prat^fłwali  nad  ujrcieni  w  ibrniy  ma- 
tematyczne ruchtiw  rial  iiielneskich,  stwarzajnc  nowy  odlani  wiedzy 
astronomicznej,  odlani  tak  ważny,  że  zdolat  on  zająć  odrazu  pierw- 
szorzędne stanowisko  wśrml  nauk  ścisłych  i  zjednać  astronomii  za- 
szczytne miano  ^królowej  nauk^.  Wiek  XVIII  zdziałał  w  tym  kie- 
runku najwięcej  i  ztąd  bywa  też  często  nazyw^^ny  wiekiem  media- 
niki  nieba.  Należało  wszakże  przekonać  si*,*,  czy  teorya  Newtona, 
sprawdzona  dotychczas  w  niewielkiej  liczbie  przykładów,  w^yja^ni 
należycie  zawile  rutdiy  ciał  niebieskich,  należących  do  uktadu  ski* 
necznego.  Prócz  dociekau  natury  czysto  teoretycznej,  którym  po- 
świecili sic  wyżej  wzndankowani  uczeni  francuscy,  należało  jeszcze 
poczynić  cały  szereg  obserwacyi,  a  te  łącznie  z  w^yliczenianii,  opar- 
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tnui  na  prawach  Ki^w- 
łniia  i  Keplera^  ilojini- 
wadzity  do  zbogacenia  lui- 
szych  wiadoiiiośri  o  iikla- 
dzio  slrmerznyiii. 

{\\\v  inatoiiiatyry  Irai]- 
eusry    ]>  r  z  yj  e  1  i    współ- 
udział    w     teorptyrziieni 
opracowaniu    p  i' a  w    uu'- 
rliauiki  nieba,    praktycz- 
ne irh  za<;tns(nvanir  pizy* 
jKidlił  w  udziale  an^Hkfiiiu 
dzięki  silneniu  jjoparriu, 
jakiofTO  doznawali  w  Au- 
liiii  astronomowie;   miało 
to  podkład  czysto  utyli- 
tarny,    gdyż     dla    celów 
żes:lug:i   morskiej   zjawia- 
ła    się     wciąż     potrze- 
ba   oznaczani;^     długości 
i    szerokości    geograficz- 
nych na  morzu,    a  to    wymagało    dokładnych    daiiycłi    o    ])oIoźeniu 
księżyca,    słońca  i  gwiazda    na   co   rząd   angielski    ]iie  szczędził  pie- 
niędzy*    W  tym  właśnie    czasie  na  |(>lu  badań  tajemnic    nieba  zja- 
wił się  człowiek,    który  zajjoczątkiiwat   nową  erę  w  dziejach  rozwo- 
ju astronomii;  działalność*  jt^go,  rozporzcta  w  drugiej   ]  ołowie  XVIII 
stiilłM:ia,    trwała    nieprzei  wanie  do  loku  1822.     Badaczem    tym  był 
Wiliam  łlorsclnd,  z  zawodu  muzykus,  podobnie  jak  jego  ojciec  i  ca-    wiliam 
la  rodzina;  w   14  roku    życia    grał  już   dobrze    na   skrzy^pcach  i  na    Hwscb*^l 
oboju,    mając  lat  17  był    członkiem   orkiestry  jako  obista,    a  w   10 
lat  później   otrzymał    miejsce    organisty    w    angielskiem    miasteczku 
Batlu     Jako  kierownik  miejscowej  kapeli,  kompozytor  i  k(łncertmistrz, 
W.  Ilerscheł  zarałdał  wiele;    po    całym  dniu  pracy  uciążliwej    zaj- 
mował się    wieczorami  astronomią,  a  jedynem  jego  marzeniem  t>yło 

jtEaoszczędzic  sobie  z  lekcyi  muzyki  laką  sumę^  za  którą  możiiab3' 
było  nabyć  teleskop.  Wkrótce  nadarzyła  się  sposobność  wynajęcia 
starego    reflektora    (tełeskopu  zwierciadlanego),  jednakże  małe  roz- 

^miary  tego  narzędzia  oraz  braki  w  budowie  nie  mogły  zadowolić 
Herschla;    zaczął   się  ivż  nosi<'  z  myślą  zbudowania    teleskopu   dłu- 


\V.  HersclK'1  (1738  t  1^22). 
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Łiosci  lH^-2()  Stop;  poinajrali  mu 
w  (em  bral  Alcksaiulpr  i  sinstrn 
Kai-jlina,  kldra  wraz  z  Wiliamom 
studynwala  astnuioniir  i  sama  mi- 
kry !a  S  koiimt. 

Szliluwaiii**  soczewek  clu  iia- 
rzrilzi  rł|łly('Ziiyt'h  byfn  na  ane  rza- 
sy  rzrrz;i  niozniiernip  trudnił;  z  to- 
tin  |Hr\v(nlii  używano  do  telesko- 
|ł(nv  zwi(*rriadot  wklrslycli,  staran- 
nie* wy  [>ol</rowanycli :  świallo  pa- 
dało nd  'gwiazdy  na  zwierriadl»» 
M,  przytu  irrdztuio  nłero  jjorhylo 
u  dolni^go  koiicit  toleskupu;  pro- 
mionie  odbite  wiaraly  dtł  kouca  gór- 
noL;"o,  Łi:dzio  iłU-zymywał  sii;  obraz 
fi  h  badanoii"o  przodmiolu;  obsor- 
uatur,  patrzar  nau  przoz  soczew- 
ko o,  widział  obraz  zwiększony  a'  b  ^ 
Ujemną  struna^  fakiego  narzędzia  by* 
ly  jego  znaczne  rozmiaryj  utrud- 
niaja^co  dokonywanie  spostrzeżeń : 
prócz  tego  obserwator  nmsial  znajdować  się  przy  iirórnej  czesci  refle- 
ktora, co  niezmiernie  utrudniało  praco.  W  r.  1774  teleskop  był 
gotów  i  można  by!o  przystąpić  bez  zwłoki  do  badań  systematycznych. 
Zapomocą  nowego  tełeskopu  \\\  łleisclioł  zaczął  robid  spo- 
'cM^ryt?ie  strzeżenia  nad  gwiazdami  podwójnemi,  które  zajęły  kilka  łat  pracy. 
Orana.  ]hiia  13  maira  1781  roku,  badając  okolicę  nieba  między  gwiazdo- 
zbiorami Byka  i  Bliźniąt  w  celu  określenia  miejsca  niektórycłi 
gwiazd  i»odwójnycb,  Herscliel  dostrzegł  gwiazdkę  w  kształcie  małe- 
go krążka;  domyśliwszy  się,  że  ma  do  czynienia  z  komel^i,  zaczai, 
z  dnia  na  dzień  badać  jej  położenie  między  gwiazdami.  Wkrótce 
okazało  się,  że  obserwowana 
giviazda  była  nową  jdaneta^,  ^^ 
Odki'y  ci  e    to    w  y  w  a  lio    s  i  1  o  e 


uiiłunr^n 


Dom  W.  Herechla  w  Bath. 


wrażenie  na  ówczesnych  umy-  ^"^ 
słacłi,   gdyż  od  czasów  staro- 
żytny cli  przyjmowano   po- 
wszeclmie,    że   na   Saturnie 
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Wielki  teleskivp  W.  tlerecbla. 

Łończy  się  nasz  układ  planetarny.  LaJande  i  Laplace  obliczyli  wkrót* 
ce  drogę  nowej  planety,  nazwanej  Uraneni;  okazało  się  przytem,  i6, 
jako  gwiazda  stalą,  Ih^an  byt  już  wielokrolnio  obserwowany  przoz 
astronomów,  żaden  z  nich  wszakże,  nie  posiadajitc  lunety  tych  roz- 
miaróWj  co  W,  Herschel,  nie  mógł  dostrzec  planety  w  kształcie 
krążka. 

Nadspodziewane  i-ezultaty,  osiągnięte  z  pomocą  refraktora  wła- 
snej roboty,  skłoniły  W.  Ilerschla  do  zbudowania  większych  narzę- 
dzi, które  nastęjłnie  sprzedawał  po  wysokiej  cenie,  dzięki  czemu 
zdolal  zebrad  znaczny  kapitał.  Przeniósłszy  się  do  Slough  i  oirzf^ 
mawszy  środki  na  zbudowanie  wielkiego  40-lo  stopowego  refrakto* 
ra,  W,  Ilerschel  mógł  lepiej  zgłębić  nieznane  dotychczas  i)rzestwn- 
rza  niebieskie,  aniżeli  ktokolwiek  ze  współczesnych  mu  badaczowi 
Samo  zwierciadło  w  tym  teleskopie  ważyło  02  ])udy,  średnica  jego 
wynosiła  49 1  cali,  powiększał  blisko  6.000  razy. 

rosiłkowanie  się  takiemi  narzędziami  pozwoliło  W*  Herschlowi 
na  dokonywanie  spostrzeżeń  gwiazd  stałych,  mgławic  i  drogi  mlecz- 
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m:J:  Tlił'  ZiiiłMii  ilziwiirirn,  zp  )>rzc(l  oczyma  Inidarza  ł>twioraly  sie 
\vci;iż  mnw  wiilnokregi,  rozszor^ajiice  pojęcie  o  budowie  wszechświa- 
(a  i  zbogacajuce  wiedze  nowemi  odkryciami  pierwszorzędnej  wagi. 
Sniiiiło  rzoe  iiiożna,  że  badania  ^V.  Herschla  rozpoczęły  now;^  erę 
w   astroaimiii    ł;vviazd   s(alyrh» 

W  ci;|i:u  cziererh  lat  Ilerscliel  odkrył  269  gwiazd  podwójnych; 
jłomirdzy  kaźd.i  pai";t  były  wymierzone  odległości,  wyiiosz;|.ce  nie 
więcej  nad  po!  miiinty  luku.  Prócz  podwójnych,  katalog  llerschla 
zawiera  gwiazdy  potrójne,  poczw^órne  i  wielokrotne,  a  późniejsze  ka- 
fabłgi  obejmuj;!  spis  846  gwiazd  podwójnych.  Równolegle  z  temi 
olisorwacyaini  llersciiel  dokonał  w  r.  1S04  odkrycia,  że  gwiazdy 
piNluiijne  wykazujji  rncli  własny  jedna  dokoła  drugiej,  a  właściwie 
doktrla  wspólnego  środka  ciężkości,  na  dowód  czego  wyliczy!  50 
gwiazd  podwójnych,  ktelrych  ruchy  mogły  być  wyjaśnione  jedynie 
wzajomneni  cia^żentem  obu  ich  części  składowych.  Następnie  nie- 
zuiordowany  badacz  nieba  zwrócił  uwagę  na  mgławice,  któi'enii  ma- 
ło się  wówczas  zajmowan<K  fraDcnski  nczcmy  Messier  obserwował  do 
li)n  mglawii,  kióre  wszakże,  jak  się  okazało,  były  w  większości  w^y- 
[)adkiłw  sbipieniem  gwiazd  ]}ojedync2ycli,  a  riiogly  byc  uważane  za 
nigiawice  jedynie  w  słabych  łe]esko])ach  Messiera.  Wkj'ótce  W, 
llerschel  odkrył  blisko  nOO  nieznanych  mgławic  i  wyraził  nadzieję, 
że  we  wszechświecie  musza  byc  ich  tysii[ce,  przez  nikogo  jeszcze 
nie  obserwowane.  Pi*zyszła  następnie  kolej  na  zbadanie  drogi  młecz- 
nej ;  llerschel  znalazł  na  niej  nieskończoną  ilość  gwiazd  slałycłi 
i  mgławic,  rozrzuconych  w  różnych  miejscach;  słońce  nasze,  w^edług 
W.  Herschla,  należy  również  do  drogi  ndecznej,  lecz  nie  znajduje 
się  w  samym  jej  środku.     Sondując  za  jiomocą  swego    ołbrzymiego 


Frzeei^cie  drog^i  mleesnej  według  W.  Herschla;  większa  gwiazda  w  śr&dku  oznacza 

fiłońcti. 


1 

*' 

1 

! 

■  W^'  "       ■          ■ 

• 

^^^^^^H                                                                  Mgł&wioa  bezkształtna.                                                           ^^H 

^^^^^H          teleskopu    drogę    mleczną  w  różnych    kierunkach  i  badając    grubość         S 
^^^^^H         warstwy  gwiaździstej,    oszacował  liczbę  gwiazd  ua  20   milionów,   ^na-         I 
^^^^^^        .  kreślił  przypuszczalnie  kształt  drogi  mlecznej  i  wskazał  na  niej  miej-         1 
^^^V                sce,  jakie  prawdopodobnie  zajmuje  nasze  słońce.                                       ^ł 
^P                              W  r,  1790  Ilerscliel    dostrzegł  na  niebie   nieznane   dotycliczas     ^^M 
H       Mgławioe.  zjawisko:  gwiazdę  stalą,  otoczoną  obłoczkiem  mglistym,  który  nie  byl         V 
^m                     skupieniem   małych    gwiazdeczek,    lecz   stanowił   nierozlącznji    caloś<*         ■ 
^B                     z  gwiazdą  środkową.     Te  gwiazdy  mgliste  posłużyły  mu  później  do          1 
^M                     wyjaśnienia  kwestyi  kusmogonicznych,  mianowicie  powstawania  gwiazd          ■ 
^Ł^               i  calycli  systematów  słonecznych  z  mgławicy.     We  wszystkich  swych     ^J 
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dociekaniach  nad  budową  wsżPrliŚHiała  llorsrliel  zwraca]  się  do  dro- 
gi mlecznej,  szukając  w  niej  rozwiiizania  wielu  kwestyi  zawilycli; 
w  r.  1817  pisze,  że  nie  tylko  nasze  shiuce,  lecz  i  wszystkie  gwia- 
zdy, widzialne  okiem  nieuzbrojonem,  wchodzą  w  skład  drogi  mlecz- 
nej, której  zbadanie  dokładne  jest  tak  samo  i^zeczą  niemożliwą,  jak 
i  rozwiązanie  zagadki  bytn:  przy  końcil  swej  pracy  widzimy,  że 
znajdujemy  si<^  w  tym  ]>unkcie,  z  którego  wyszliśmy,  t,  j.  w  stanie 
zupełnej  nieświadomości  lego,  co  nas  otacza,  Badaji|{".  różnorodne 
jłostaci  mgławic  i  zestawiając  je  z  so- 
bą,  \\\  llerscliel  powziął  śmiałą  myśl 
wyjaśnienia  his  tory  i  ich  stopniowego 
rozwoju,  co  zostało  uskutecznionem 
w  oddzielnej  pracy,  wydanej  w  r.  1811, 
Opisując  Ijezkształtue  obłoczki  mgliste, 
nader  słabo  świecące  i  widzialne  je- 
fł yni e  przez  bardzo  silny  f  e  1  e  s  k  o  jj, 
llerschel    przychodzi    do    wniosku,  że 

ilość  rozrznconej  po  wszechświecie  ma- 
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turjn   kosmirziipj,   z  ktiirej   Iworz »   sir  późiiir*]   mgławi- 
ce,  jest    uieskouezonir!    wielką.      Od    tych    abloczków 
tx  ^       Ilerst^liel    przechodzi    do  zwykłych     mgławic,    zatrzy- 

"^r,  "'/^■^  uiiijiif  s*u^'  illużej  nad  piękni^  mgławicą  w  Orionie, 
następnie  du  iiigławii'  pedwójiiych,  które  uważał  za 
Gwiazd*  mglista,  ^^"*^'^  rnzpadiiiiia  sie  na  rzf^śri  pierwotnej  materyi 
kosmicznej.  Z  kolei  rzeczy  rozpatrywał  1'ormy  bar- 
dzic*j  ukształtowane,  w^skaza!  na  mgławicej  posiadające  silniejsze  sku- 
jiienił^  mattMyi  we  środku,  aniżeli  \h\  lirzegarh,  stawiąpp^  na  naj- 
w^yższym  szczeblu  rozwoju  mgławice  z  wyraźnem  jiidrem,  w  których 
zg<\szczenie  materyi  jt^sl  iiajlojHej  widoczne.  Przejście  od  mgławic 
do  gwiazd  stałych  slaiiowin^  gwiazdki,  otoczone  obłoczkiem  mglistym, 
których  Ilei"schel  podaje  kilka  na  potwierdzenie  swej  hypotezy,  że 
drogą  koI(ynych  przeistoczeu  z  materyi  kosmicznej  |iowstają  mgła- 
^wice,  gW'iazdy  mgliste,  ])óźnie]  stałe.  Jeżeli  zważyć,  że  przedtem 
nic  prawie  nie  wiedzianłł  o  naturze  gwiazd  stałych  i  mgławic,  jako 
ł:iał  niezmiernie  rid  nas  oddaUmych,  to  każdego  musi  wprawić  w  zdu- 
mienie niezmienm  obiitość  materyału  obserw^acyjnego,  zebranego 
przez  jednego  badacza  i  zestawionego  tak  umiejętnie,  że  wiedza 
współczesna  znajduje  jedynie  potwierdzenie  śmiałych  poglądów  Her- 
schla  na  tw^orzenie  się  nowycli  światów. 

Prócz  tych  epokłnvych  badań  nad  gwiazdami  stałemi  oraz  mgła- 
wicami,   W*  Ilerscłiel  zajmow^ał  się  rówiiież  badaniem  jasnycli  plam 
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na  powierzchjii  Salunia,  oraz  teoryą  budowy  slonra,  o  ktoreiu  wia- 
domości naukowe  były  wówczas  nader  skromne;  wiedziano,  że  na 
powierzchni  słońca  pojawiaji|  się  planiy,  które  posłużyły  do  wyzna- 
czenia czasu  obrotu  słońca  dokoła  osi^  że  plamy  te  są  niekiedy  na- 
der liczne  i  stanowią  prawdopodobnie  za^łgbicnia  na  powierz(*hni 
słońca.  W,  Herschel  stworzył  pierwszij,  liypoteztj,  j  olegającą  na  tern 
że  słońce  składa  się  z  ciemnej,  ziiunej  kuli,  otoczonej  świecącą  po- 
włoką, w  której  tworzą  się  niekiedy  otwory,  pozwalajrice  m\  częścio- 
we badania  prawdziwej  powierzchni  słońca.  Pomimo,  źe  teorya 
ta  wkrótce  upadla,  pobudziła  wszakże  ówczt^snych  badaczow  do  bliż- 
szego zainteresowania  się  zjawiskami,  zacbodzącemi  na  powierzclini 
słońca. 

Wielki  teleskop  40  stopowy,  którym  W\  llerscliel  dokonał  sze- 
regu odkryć  naukowych  ]>ierwszorzędnej  wartości,  niedługo  był  ztbit- 
nym  do  użytku,  gdyż  pojawiły  się  na  zwierciadle  plamy,  klórych 
nie  dało  się  usunąć;  skutkiem  tego  syn  Wiliama,  Joiin  Herschel, 
również  astronom,  ]>o  rozebraniu  wielkiego  roHektora^  umieścił  lune- 
tę w  ])olożeniu  pł)ziomem,  chcąc  tym  sposobem  uczcić  pamięć  swego 
wielkiep:o  ojca,  U  jłółuocy,  z  cliwil:[  rozpoczęcia  się  Nowego 
Roku  1840,  człfmkowie  rodziny  Williama,  zebrawszy  się  wewnątrz 
lunety  dawnego  teleskopu,  odśpiewali  Keąuiem  układu  Johna  Her- 
schla,  poczein  otwór  lune- 
ty został  na  zawsze  zam- 
knięty. 

Wszakże  idea,  na  której 
były^  zbudowane  wielkie  i*c- 
flektory,  nie  poszła  w  za- 
pomnienie, gdyż  w  parę 
lat  po  śmierci  W.  Herschla. 
William  liosse  (IHOOf  18<;7  I 
przystąpił  do  budowy  jesz- 
cze potężniejszego  narzę- 
dzia, które  miało  wydrzeć' 
niebu  tajemnice  mgła  w  i  c 
i  gwiazd  slałyclh  W  r,  182ti 
!'0Z]J0czął  on  budowę  nowe- 
go obserwator y urn  w  Per- 
sonstown  (Irlandya),  które- 
go upiększeniem  stal    się 
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Lord Rosae,  wielki  reflektor,  maji|cy  56  stóp  długości  i  G  stóp  ^średnicy:  waga 
zwierciadła  wynosiła  186  pudów,  razem  z  hmef;i  - —  930  pudów* 
Z  pomocą  tego  teleskopu  Rossę  mógł  dostrzec  oddzielnie  gwiazdki 
w  takich  gromadacli,  które  przedstawiały  si*^  Hers<'hIowi  w  kształ- 
cie mgławic  i  nie  uiogły  byc  rozłożone  na  części;  dalej  Rossę  wy- 
krył ishiieuie  mgławic  spiralnych,  które  można  dojrzeć  jedynie  przez 
tełeskopy  wieikiej  siły;  mgławice  te  wyjaśniały  ostatecznie  teoryę 
fwoi'zenia  się  nowych  gwiazd  z  mgławic  i  ł>yły  ogniwem,  bez  któ- 
rego !iyj)oteza  W,  ller-sfhla  była  niejasną  i  niezuprdną.  Xa  uwagę 
zasługuje  fakt,  że  \\\  Herscliel,  kt(Vry  mgławic  spiralnycłł  nie  wi- 
dział uigdy,  wierzył  w^  ił"h  isluieiiie,  uważając  je  za  Unmr  przej- 
ściow^ą  (łd   mgławic   bezkształtnych  dn  gwiazd. 

Jaka  i*óżnica  zacliodziła  ini(,^dzy  teh^slcnpem  Rosse'a  a  Tlerscłila, 
możua  sądzir  z  wielkości  pierwszycli  dwin^li  mgławic  pierścieniowa- 
tych  w  gwiaziltizbiorze  Latni  widzialnych:  (łierwsza  przez  teleskop 
\\\   llersrlila,  druga  zaś — Rosśe'a, 

Prace  \\\  Ilerscłda  i  Rosse'a  nie  mngty  łłyt-  sprawdzone  w  zad- 
ijeiii  z  <d)serwatocyów\  gdyż  uigdzit^  uio  bylr*  narzi^nlzi  jłodoliuych. 
Ftnvua  iłość  teleskopów  zwierciadlajiycli,  przeważnie  roboty  Herschla, 
znajdowała  sit;  w  rękach  ludzi  bogatyrli,  zaciekawionych  ówczesne- 
mi  odkryciami,  gdy  astronomowie  z  zawodu  mnsieti  ]iopi7.estawać  iia 
mniejszych  uarzędzłacli,  nioiluslalecznycli  do  dalszy  cli  Imdau  nail 
ujgławicami  uraz  gwiazdami  stałemi;  przylem  wielki**  iT*flektiMT  l»y- 
1\    nieodpowiednie  Jo   lobitMiia  śłiślejszycli   pomiar/jw,     klóre    siano- 
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wia  naj  ważni  ej  szq  stronę 
badan  naukowych.  Otlpo- 
wiedniejszemi  okazały  siy 
w  tym  celu  refraklory,  t.  j. 
lunety,  zaopatrzą nie  w  so- 
czewki, lecz  (e  były  nie- 
zmieniie  dro<ii;ie,  dawały 
obrazy  niejasne,  a  powięk- 
szenia nieznaczne.  Prace 
Fraunhofera  nad  udoskona- 
leniem soczewek  wydały, 
jak  wiadomo,  świetne  rezul- 
taty;' odtąd  zaczęto  wyra- 
biać refraktory  o  konstruk- 
(j y i  p  r  o  s  t  e  j ,  pozwał ając ej 
na  szybkie  nastawienie  lu- 
nety w  ź«idanym  kierunku; 
obrazy  gwiazd  I  planet  sta- 
wały się  wyraźne,  a  co 
ważniejsza,  można  było  do- 
kony  wać  ściślejszy  cli  po- 
miarów z  pomocći  mikrome- 
trów; zalety  powyższe  ujawniły  się  już  w  refraktorze,  wykończonym 
przez  Frannhrłfera  w  r.  1824  dla  obserwatoryum  w  Dorpacie;  po- 
mimo nieznacznych  rnzmiai^ów,  f!:dyż  śi'ednica  objeklywu  wynosiła 
zaledwie  9  cali,  refraktor  leu  dawał  lepsze  i  wyrażnic^jsze  obrazy, 
aniżeli  wielkie  reflektory   Ilerschla. 

Przy  udoskonalonej  budowie  narzędzi  astronomicznych  nastąpił     Badmia 
nader  pożądany  w  nauce  zwrot    ku   ścisłym    pomiarom,    na    kt/irych     Kf^ssiH. 
można  było  oprzeć  wyliczenia,  dotycz;[ce  ruchów  ciał  oiebieskicli.    Pod 
tvni  względem  za  badaczy   wzorów ytrh,    którzy   wskazali    pokoleniom 
następnym  nowe  drogi,  a  nauce  jjrzysporzyli  wiele  cennych   łładań, 
uchodzić  winni  przede wszystkiem:  Bessel,  Gauss  i   Kncke. 

,Iako  młodzieniec  jłiętuastoletni,  Bessel  wstąpił  na  praktykę  do 
kupra,  u  którego  pozostawał  przez  lat  7.  Pomimo,  że  pracował 
dziennie  po  12  godzin,  zajmował  się  jednak  malematyką  i  astrono- 
mią, nie  mając  zniki^d  pomocy  naukowej  i  wiedzę  sw^ą  w  tym  kie- 
runku ]>osuii;il  tak  daleko,  że  wyznaczył  drogę  komety  TTalleya,  co 
należało  na  owe  czasy  do  zadań  bardzo   trudny  cli*     Wreszcie  porzu- 
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ciwszy  w  r,  1805  zajęcie,  nie  otlpnwiatla|;[i_"P  lak  wielkim  zdolnoś- 
ciom, Bessel  poświęcił  się  wyłącznie  astronooiH;  w  r.  1810  zajął 
wybitne  stanowisko  dyrektora  nowego  obserw^atoryum  w  Królewcu, 
gdzie  położył  dh  nauki  wielkie  zasługi  jako  obserwator  i  niepo- 
spolity matematyk;  dało  luii  to  możność  z!'nbienia  ważnych  odkryi^, 
do  których  zaliczy t'  należy  jirzedewszystkitnn  oznaczenie  odległości 
gwiazd  stałych. 

Na  zasadzie  402  obserw^acyi  jednej  z  małych  gwiazdek  w^  gwiazdo- 
zbiorze Łabędzia,  Bessel  oznaczył  odleglosi*  jej  od  ziemi  na  11  bi- 
lionów miłj  świalło,  które  dochodzi  do  nas  od  słońca  w  ciągu  8 
minut,  potrzebuje  przeszło  3  lat,  aby  dojść  od  najbliższej  gwiazdy 
do  naszego  układu  słonecznego. 

Niezmierna  dokładność  obserwacyi,  pozw^alajr^ca  na  oznaczenie 
dziesiętnych  części  sekundy  luku,  pomogła  Bessiowi  dn  wykrycia 
satelity  Syryusza.  Gwiazda  ia  posiada  ruch  własny,  przebiegając 
w  ciągu  roku  okfdo  tysiąca  milionów  wiorst;  ruch  ten,  oprócz  znacz- 
nej szybkości,  posiada  osobliwość,  że  odbywa  się  nie  po  linii 
prostej,  lecz  śrubowej.  Dla  wyjaśnienia  lego  ruchu  Bessel  przy- 
puszczał, że  gwiazda  posiada  tow'arzysza  i  wraz  z  nim  krąży  doko- 
ła wspólnego  środka  ciężkości;   stąd  ruch  Syryusza  po  linii  krzywej. 
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r*o  uj)lywic"  lal  kil- 
kunastu hypoleza  ta 
została  stwienlzonji, 
fcdy  Auwers  wyna- 
lazł w  i\  1862  blis- 
ko Syryiisza  drubiiił 
gwiazdkę,  która,  jak 
wykazały  obliczo 
jiia,  była  j^rzyczymi 
|Hłvvyższyrh  za  wi- 
kłali. 

Inno  znów  orlkry- 
rie,  ś  wiadr  Zifc  p 
o  niezwykłej  izut- 
koici  umysłu  Bess] a, 
dotyczy  wysokości 
bieguna.  Oznaczając 
stałe  szerokość  geo- 
graficzną obserwato- 
ryum  w  Królewcu, 
Besso]  przekona!  sio, 
że  la  w  ciągu  dwóch  ]at  zmniejszyła  się  o  drobny  ułamek  sek^mdy  lu- 
ku; przyczynę  tego  zmniejszenia  się  Bessel  widział  w  zniianacli,  za- 
cliodz;H'ycti  wewnątrz  kuli  ziemskiej.  Pomimo,  że  uczony  tej  mia- 
ry, co  Ab^ksander  Ilunibołflt,  uznał  ło  hypotezo  za  nieprawdopodob- 
ną, ])rze konano  się  |jóźniej,  źe  pułożenie  osi  ziemskiej  ulega  pew- 
nym walianiom,  które  sprawiają  drobne  zresztą  zmiany  szerokości 
geograficznej .     'i'ą  drogą  została  stwierdzona  łiypoteza  Bessla. 

Imię  sławnego  matematyka  Gaussa  stało  się  głośnem  dopiero 
z  chwilą  o(łkrycia  przez  astronoma  Piazzi'ego  w  Palermo  maleńkiej 
planety,  krążącej  między  Marsem  a  Jowiszem;  Gauss  wyznaczył  dro- 
gę lej  planetuidy  1  tym  sposobem  dał  możność  wynab?zienia  jej  na 
niebie  każdej  chwili.  W  sam  dzień  Nowego  Roku  1801  i  zarazem 
w  pierwszym  <lniu  stulecia  Piazzi  dostrzegł  wypadkowo  gwiazdkę,  pianetaidy. 
posiadajjicą  ruch  własny;  widzialna  ona  była  tylko  do  jioławy  lute- 
go, a  zanim  rozeszła  się  wieść  o  tern  odkryciu,  jdanetoida  znikła 
z  oczu,  krYJ;ic  się  za  słońcem*  (Jhcąc  wyznaczyć  czas  i  miejsce  na 
łS|el3ie,  należało  znać  dobrze  jej  drogę  dokoła  słońca;  tymczasem 
spostrzeżenia  Piazzi'ego  ]K)kazaly»   że  droga   planetoidy  jest  w^^dłu* 
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żuną  elipsjr,  a  wyznaczenie  położe- 
nia ciała  niebioskiego  na  lakiej  or- 
bicie przedstawiało  rlla  ówczosnych 
malematyków  znaczne  trudności. 
Dopiero  Gauss  na  zasadzie  włas- 
nych w^zorów-  rozwiązał  to  zadanie 
i  dnia  I-go  stycznia  1802  roku 
(*lbers  znalazł  na  niebie  planetoide 
W.  w  miejscu,  wskazanem  przez  Gaus- 
sa. Wkrótce  po  pierwszej  piane- 
toidzic,  nazwanej  Ceren»,  zosta- 
ła odkryt;i  [irzez  01  bersa  druga 
w  marcu  1H02  r.  (Panas);  po  upły- 
wie 2i  łat  llarding  odkrył  pla- 
netoide^ Juno,  a  Olljers  w  marcu 
1807  r,  YesU\  Te  cztery  drob- 
ne planety,  których  orbity  obliczył 
(iauss,  zapełniały  znaczn;i  lukę 
między  Marsem  a  Jowiszem  i  przy- 
wróciły ogół  Uri  symetryc  w  od- 
ległościach planet  od  słońca;  potem  odnajdywanie  nowych  planelołd 
ustało  aż  do   1845  r. 

Do  liczby  astronomów,  którzy  zasłużyli  się  wiedzy  przeważnie 
swemi  zdolnościami  matematycznemi,  zaliczy('  jeszcze  należy  Encke- 
go,  badacza  komet.  Jeszcze 
od  czasu  Newtona  istniało 
przypuszczenie,  że  komety, 
podobnie  jak  inne  ciała  nie- 
bieskie, podlegają  sile  ciążenia 
powszechnego,  nie  było  jednak 
rzeczą  pewną,  w  braku  odpo- 
wiednich danych,  czy  komety 
mogą  przebywać  stale  w  ukła- 
dzie słonecznym,  czy  też  tylko 
wypadkowo  są  przez  nas  oglą- 
Kamety.  dane.  Gdy  w  1818  roku  Pons 
odkrył  nową  kometę,  Encke 
wyznaczył    jej  [orbitę    i    czas 


Karol  Wilhelm  Gauss  (1777  f  1855). 


słońce  niespełna  w  4  lata. 
Był  to  pierwszy  wypadek 
zjawienia  si*;  komety  o  tak 
krótkim  obiegu;  okoliczność  ta 
zniewoliła  Enckego  do  wyjaś- 
nienia, czy  kometa  Ponsa  by- 
ła widziann  pł>przednio,  a  je- 
dynie wskutek  cii^głych  zujian 
w  zew^nł^trznym  wyglłdzie  by- 
ła u  wazami  ssa  ciało  nowe. 
liozpatrzyw^szy  spostrzeżenia 
z  dawniejszych  lat,  E  n  c  k  e 
przekonał  si<j,  że  kometa  była 
obserwow^aną  w  latach  1786, 
179n  i  1805  oraz  że  za  każ- 
dym powrotem  czas  jej  obie- 
gu   do  ko  ł  a    sio  h  ca    skracał 

się  o  3  godziny.  Posłużyło  to  za  lemat  sporów  naukowycli.  Przy- 
czyny tego  systematycznego  skracania  czasu  obiegów  Encke  dopa- 
ti-^^wał  się  w  eterze,  w^ypelniajiicyni  przestworza  miętlzygw^iazdowe, 
który  wywołuje  tarcie;  skutkiem  tego  skraca  sie  długość  urtłity, 
a  zarazem  i  czas  obiegu  dokoła  słońca.  Besseł  znów  widział  w  tern 
inn;^  przyczynę;  zauważyw^szy,  że  warkocze  komet  j>od  wjdywem 
słońca  jirzybierajiŁ  znaczniejsze  rozmiary,  widział  on  w  lem  działa- 
nie siły  odpychaj;[cej  słońca,  która  ci:[gle  odryw^a  (id  jadra  komety 
pewną  ilość  materyi,  tworzącej  warkocz.  Kometa  traci  bezustannie 
pod  wpływem  słońca  pewną  ilość  materyi  kosmicznej,  jej  środek 
ciężkości  zbliża  sie  ku  słońcu,  a  przez  to  i  czas  obrotu  zmniej- 
sza się. 

Które  z  tych  twierdzeń  jest  prawdziwem,  dziś  trudno  orzec, 
gdyż  nauka  nie  w^ypowiedziała  jeszcze  ostatniego  słowa  ani  o  natu- 
rze warkoczy  komet,  ani  też  o  gęstości  eteru;  mimo  to  odkrycie 
Enckego  przyczyniło  się  w-ielce  do  nowych  badań  nad  kometami. 

Znacznie  lepiej  zdołano  zbadat^  na  schyłku  XVIII  i  początku 
XIX  stulecia  powierzchnio   nieodstępnego    tow^ai*zysza   ziemi,   czemu 


td 
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Hhdknh  sj>rxyjaty  w  ziiiicziirj  riiierze  dwio  okolirznosri:  iiioznarznu  slusuuko- 
kbic^>ca,  ^,^  tiillćghjśr  księżyca  oraz  luloskuiialDUO  lelrsknjjy,  zwrócono  na 
niebo  jetlnorzeŚBie  z  wiciu  punktów  obserwaryjnyrh.  Pierwszym 
poważni Of^iym  badat^ztMU  |jowierzrhni  ksi(^*źyca  l»ył  \\riv\\  100  laty 
>Jclin"itor,  Kloiy  wykiyl  isłnii^nie  (.  zw,  brózfl,  a  w  swej  prary 
p,  t.  ,,l^Va|cm<Mify  s^lon^*z:rati^»,z^e^  zarni(*ilril  opisy  p;(H%  kraterów, 
pasm  ^urskiclr;  cliociaż  wicmIzu  dzisiojsza  pusitkuje  sie  doskonalsze- 
nli  nielodami   badania,  aniżcdi  ]irzi'd   lOt)  laty,    wszakże   dła  badarza 


Mgławica  spiralna  (według*  Uosea). 


zmian   na   księżycu  dziełu  Schrfitera  jesi   nii^orenionem    źródłem    ]i«>' 
iViwnawi'zem* 
Katalogi  Coraz  lirznił-jszo  Iradania  nad  ])olożenioin  na  niebie  planet  i  J<o- 

mol  wymaj2:aly  dokładnych    katalogów    gwiazd    stały  cli;   na   początku 
stulecia  braku  katalogów   nie  odczuwano,   wszakże  w  miarę  jak    za- 


g-wiazd. 
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częlo  odkrywać  nowe  wciąż  komety  i  planetoidy,  przekonano  się, 
że  w  wyznaczaniu  ich  dróg  znajortiość  dokładnego  położenia 
gwiazd  stałych'  w  znacznym  stopniu  ułatwia  pracę.  Nic  więc  dziw- 
nego, że  pierwszy  katalog  Lalanda  (1801  ,r.),  zawierający  pozycye 
blisko  48  tysięcy  gwiazd,  przyczynił  się  niemało  do  szybszy  cli  i  do- 
kładniejszycli  wyliczeń.  W  latach  1803  i  1804  ukazały  się  katalo- 
gi Piazzi*cgo,  zawierając^  znacznie  mniejszą  liczbę  gwiazd  (niespeł- 
na 7  tysięcy),  ale  pozycye  ich  były  wyznaczone  o  wiole  dokład- 
niej, aniżeli  u  Lalanda.  Bessel  oznaczył  położenie  gwiazd  we  wszyst- 
kich częściach  nieba  i  w  ciiigu  12  lat  nieprzerwanej  })racy  dok(mał 
przeszło  75  tysięcy  obserwacyi;  ł:tóre  posłużyły  do  ułożenia  no- 
wych katalogów.  Dalsze  pi-acc  w  tym  kierunku,  obejmujące  setki 
tysięcy  gwiazd  stałych,  były  dokonywane  j)rzez  ArgelaYidera  i  Schon- 
felda. 
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TilliLl udzie,  którzy  dobrze  zapainił^^tali  wielkie  wypadki  z  końca 
•^^  XVI  II-o  i  \Hn-zi[ihjw  XIX  wieku,  jak  np.  angielski  poeta 
^  Wordsworth,  zajiewiijają,  że  nazajutrz  po  katastrotie  zamy- 
kającej epopet^'  iiapoleunską,  nie  jeden  ze  śmiertelników,  obok  pe- 
w^nej  na  duszy  ulgi,  doznał  takiego  wrażenia,  jak  gdyby  po  powro- 
eie  z  fcłł^boko  wstrz;isaji]fe^o  tragicznego  przedstawioiua  lub  po  na- 
głeni  przebudzeniu  sit^  ze  snu  fantastycznego.  Dokoła  czuło  się  jakąś 
prozaiczną  pustkę,  jakąś  niezmierną  czczość  i  nudt;  powszedniości. 
Niebo  zdawało  sit^  wypogodzone  choć  nieco  za  chłodne,  ziemia  uspo- 
kojona niby  po  gwałtownej  burzy;  ale  widz  gotów  był  niemal  żało- 
wać, że  błyskawice  ustały,  że  nie  słychać  gromów.,.  Było  to,  na- 
Miejsce  (uralnie,  złudzenie  ])sychologiczne.  Przedmiotowo,  faktycznie,  nic 
iłpróźnioui^.  ^\^.  właściwie  nie  zmieniło  na  świecie,  ani  w  materyalnem  podłożu 
dziejów,  ani  w  podstawie  stosunków  towarzyskich  pomił^dzy  ludźmi, 
ani  w  icb  głowach*  Z  widowni  ustąpiła  wprawdzie  jednostka  nie- 
zwykłej miary;  ale  wiadomo,  że  z  upadkiem  i  śmiercią  osobników 
niepospolitych,  dzieła  it  h  nie  giną.     Niekiedy  naw^t  dzieje  się  coś 
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WTOCZ  przeriwnog:o:  rosną  one  i  rozwijaj;!  sh;  F^zybno]  jesztzo,  niź 
głlyby  bohater,  przeżywszy  swą  działaliułsr  jHihli<"ziKi,  przesilił  ją 
i  wystawi!  na  DieucłironTią  poniewierkę  i  spaczenie  stare z(*g(ł  sweiro 
niemo  więc  twa. 

Napoleon  zawód  swój  skończył  w  sile  wieku  —  i  bardzt)  bye 
może,  że  ta  jedna  okoliczność  więcej  niż  wszystkie  inne  przyczyni- 
ła si(^  do  zatarcia  w  oczach  j)otoniności  wieJu  cljortłbliwycli  zb<K'zeii 
jetco  cOiarukfeni,  wieln  wysfi»pnyc!i  olśnień  i  zaślepień  jego  miłości 
własnej,  zapewniając  mn  w  Itistiłryi  nowożytnej  stanowisko,  dn  któ- 
rego— ^^jak  dotąd— żadne   inne  pł>nh\Tiarby  się  nie  dab^, 

W  istocie,  wstucliajmy  si<^  nważnie  w  ten  pjwar  zametny  i  przy- 
(Inmiony,  w  te  głośne  lnł>  riclie  rozmowy  i  szejdy  po  sałonat^li 
i  gospodacłi,  po  dworacłi  t  cłiataełi,  jakie  z  ktHica  w  koniec  sta-  pocziaki 
repco  enropejskiego  lądu  rozlegały  się  w  dolłie  jjodwójnego  wygna-  «naj>oleoniz- 
nia  Napoleona  na  wyspy  Elby  i  Św.  Ilełeny.  Zbadajiny  górujący  na- 
strój of)inii  ])nblicznej  w  tak  różnorodnycb  ofoczeniacłi,  jak  (e,  w^śród 
khM*ycli  wycliowują  si<^  towarzysze  i  ws^łółcześnicy  najwi(^'kszych 
w  wieku  XIX  mistrzów  słowa  i  natchniony  cli  wieszczów^  Byrona 
i  Shelleya,  Heinego  i  Bornego,  Puszkina  i  Lermontowa,  Mickiewi- 
cza i  Słowackiego..,  Wszędzie  posłyszymy  zwolna  w  górę  wzbija- 
jącą się  nutę  podziwu  bib  uwielbienia,  ody  bib  hymnu  na  cześć 
nieśmiertelnego  więźnia  ^przewrotnego  Albionu^  —  posłyszymy  ją 
łam  nawet,  a  może  i  przedewszystkiem,  gdzie  niedawno  przedtem 
brzmiały  jc^dynie  [jrzekleństwa  i  złorzeczenia  na  sam  odgłos  imienia 
••ponurego  Cezara^.  Rewolucya,  geniusz,  wygrane  bitwy  uczyniły 
'io  poti*żnym,  ale  nieszczęście  przyniosło  mu  coś  bez  porównania 
droższego:  wielkość,  łtazwijajr^c  jedno  ze  zdań  ('arlyle'a,  śnnało 
pfjwierlzieć  można,  że  gdyby  klęska  nie  strzaskała  ł>yła  tronu  i  dy- 
nasty! napoleońskiej,  czasy  nasze  byłyby  bez  wstę[ni  i  granicy,  nie 
miałyby  ani  fizyognomii  wyodrębnionej,  ani  rysów  wybitnycli,  sta- 
łyby się  i>owtórzeniem  tego,  co  przed  niemi  liyto.  ł  na  coby  się 
[jrzydało,  komuliy  |Hitrzebne  l)y!o  drugie  jakieś  wydanie  Ludwika 
XIV,  Karola  V-o,  Karlo  mana  lub  nawet  Aleksandra  Macedł)ński<*go?  Legendy, 
Prz<'orane  ^jąluwo  niwy  przeżytego  świata''  znów-by  luoże  zaległy  wsjłomnie- 
chwastami  grjspodarkt  pańszczyźnianej  i  i  ala  (a  nasza  słusznie  dziś 
wyslawitnia  ^kulhira^,  z  zatraceniem  lub  wykoszlawienieni  nasien- 
nego ziarna  lat  1789^92^  stałaby  się  znowu  białit  ein:i  scliolastycz- 
no-f(*udaln;[,  zalr*dwte  tu  i  owdzie  porysowaną  w  czerwone  pręgi 
encyklopedyzmu  i  po  dawnemu    krąż\e^l  błędnie  dokoła  pierwszego 


1800^15, 


ja^sniojszpLro  płomyka  saiiiownlTłoj  xar!iriariki,  wykwiiaj-icoj  z  dłoDi 
ilobrefi;o,  lerz  zawsze  ślepeLi;u  trafu...  nbalcHiy  w  [ml  (Irofci  tytan 
pozoKtawil  przynajniiiii'!  plon  iiiedożc^ty,  iiiodomłoctmy,  iiiododepta- 
Tiy  —  a  rozwiaiiy  i  rozBir^siłłiiy  jło  wszystkirh  (Hllotracli  i  ugorach 
s(an»j   Kuropy, 

Za^liiŁ^e  (ej  ży\viol4»wf*j,  burzliwej  siejby  nioicna  pozo<i(awir  ca- 
1;|,  iiio]>f)dzi(diuo  |jrzy  NapoleoniP,  w  porę  wy[irliiy<Mym  na  bozlud- 
Bii,  spionzon;|,  mordercza  wysjię  afrykai'isk;K  Bo  co  do  |>rzypiisz- 
czalnyrl)  widoków  dalszycli,  co  do  nadzioi  pokładanych  w  możliwą 
jjopraur  i  npanuęłaiiio  się  ]jobito«2;o  |łOii  Lipskiem  i  Wainloo  ol- 
brzyma— raclnmok  prawłb^podobieństw  nie  usposabia  pod  lyni  wz^Ic^- 
dem  optymisiyrznip.  Hyta  to  indywidualność  zupełnie  wyjąlkow^a 
z  powodu  nieslyclianego,  nadmiernego  nagromadzenia  sił  żywot- 
nych— lecz  sil  niezrównoważonych  i  przyfem  niezbyt  wyfrnrowane- 
ii^o  niekiedy  gatunku,  —  lubo,  spieszymy  to  dodać,  akurat  takich, 
bez  których  niepodobnaby  i  jiomyślec  o  wyn^baniu  w  chińskim  mu- 
rze przeszłości— wról  dla  nowej,  nadcliodzącej,  przyszłej  potrzeliy. 
Wśród  szczupłego  grona  geuialny(di  wybrańców  losu,  kfiirych  potom- 
ność wielbi  lub  nie- 
nawidzi, byli,  jak  są- 
dzimy, od  Bonapar- 
tego  i  rozumniejsi  - 
i  głębsi  i  przezor- 
niejsi. W  poczcie 
nawet  jego  współ- 
czesnych, nie  za- 
brakłoby zapewne 
ramion  i  piersi,  serc 
i  głów  przerastają- 
cych go  bądź  jedno- 
stronnie rozwiniętą 
m  o  c  ą  jednego  ja- 
kiegoś  przymiotu, 
bądź  harmonijnem 
zlaniem  właściwości 
różnych  —  nie  tak 
wprawdzie  obfitych 
i    wszechstronnych, 

Ludwik  rVin  BourWn.  lecZ    Spoistszycb* 
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Królowa  Marya  Józefina,  żona  Ludwika  XVUL 
Z  dzieła  „KarboM  iu»  wy giuLiiia". 


Z  wodzów  ploinieuną  rzut- 
lioić^  szybkość  i  nalarczy- 
wosć  pomysłów  Napoleona 
przełamywał  arcy książę  Ka- 
rol spokojem,  rozwagą 
i  przytomnością  chlocluii 
wśród  niepowodzeń,  w  po- 
wodzeniu zaś  przewyższa! 
i!;o  zwiczłem,  systematycz- 
nem  stopniowaniem  swych 
zamierzeń  i  ciosów.  Jako 
dyplomata  t  w  ó  r  c  a  Kon- 
kordatu i  traktatów  cam- 
po-forinijskich  często  w  po- 
le wyprowadzać  się  dawał 
kanr el ar yjny m  kręt  actwom 
ii  e  1 1  e  r  n  i  c  łi  ó  w  wiedeń- 
skich  i  watykańskicti,  któ- 
rych dobrodusziiośr  ijozor- 
n?i  i  manierę  ugrzecznienia  staroświeckiego  uaśladowat  dość  nie- 
zręcznie i  duszi^c  się  od  złości  lub  śmiechu — jedynie  w  Tylży,  gdy 
królowę  Luizę  |)rusk;t  przyjmował.  Nigdy  również  sprostać  nic 
umiał  iinansowo-wynalazczej  obrotności  Pitta,  ani  pokonaćby  nic 
zdołał  i>rawidłuwej,  racyami  stanu  wypchanej  argumentacyi  takiego 
męża  stanu  i  dworaka,  jak  Hardenberg.  Jeżeli  zaś  uczciwość  na- 
czelnika panstv^a  i  wierna,  nie]>oszlakowana  służba  Ideałom  narodo- 
wyiu  ma  kiedykolwiek  popłacać  w  zakresie  stosunków  publicz- 
ny cti,  Bonaparte  na  żaden  S]>osób  do  wspidnej  miary  nie  stanie 
w  tych  ])iinktac[i  z  Waszyngtonem...  Lecz  po  co  paralele  tak  da- 
lekie, zaatlantyckie?  Fakta  dowiodły,  że  w  najirlówniejszem,  wszech- Dwa  awiatj. 
wieńczącem  zadaniu  wszelkiej  akcyi  po!itył'zuej,  prześcigał  Napoleo- 
na — -  i  stanowczo  w  końcu  go  jjrześcigną!  jego  mistępca  na  tronie 
łrancnskini  ^ociężały  umysłowy  leniuch",  Ludwik  XA'IIL..  A  nic 
bez  gruntownego  powodu.  Niejjoskromlone,  niepowstrzymane  owo 
parcie  naprzód  a  najn*zód,  owa  iiiczein  nienkrócona  gonitwa  za 
fautastycznemi  j>rzy widzeniami  przyszłości,  bez  jasno  uświadomione- 
go celu,  bez  uczciwie  pt^ji^tego  i  sformułowanego  względu  na  pow- 
szechne ludzkie  dobro,  jakie  tak  bezlitośnie  trapiły  i  gnędłily  nowo- 
żytnego Cezara,    zupełnie    obce    były  sumieniu  i  wyobrażeniu  pra- 
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wego  dziedzica  i  {irzijclstawicicla  odwiecznycli  form  bytu  państwowe- 
go i  tradycyjnie  uświęconych  trybów  rzi[dzeaia  i  patiowaiiia.  Ludwik 
XVIII  wiedział  i  rozumiał  jedno  tylko, ^ — ale  mocno  i  bezwzględnie, 
że  przed  dwudziei>tu  laty  bydelko  ludzkie  rozbrykało  się  dlatego 
wyłącznie,  że  je  z  obór  i  chlewów  niebacznie  i  nieoględuie  wypuś- 
cili lekkomyślni  lub  nieuczciwi  gumienni.  Zt[d  i  jłrogram  dalszych 
losów  człowieczeństwa  leżał  u  niego  jak  na  dłoni;  odnowić  służbę, 
wzmocnić  rygle,  dom  praojców  wrócić  prawowitemu  ich  następcy 
i  sprolanowane  jego  ściany  wyświęcić.*. 

Szkoda  tylko,  że  za  wiele  rnin  i  zgliszcz  zawierucha  za  sobą 
zostawiła  i  że  na  tyłe  obudzonych  i}ragn!eii  i  ganeczek  dość  auodyj- 
iiie  i  ckliwo  przedstawiały  sic  środki  i  lekarstwa,  zaczerpnięte  z  za- 
sług Ludwików  świętych  i  męczeustw  Ludwików  ściętych.  Ale  ra- 
da ti'udna:  innych  na  razie  pod  ręką  nie  było — i  na  nich  to  właśnie 
kończy  się  pierwszy  pielnastoletm  okres  dziejów  XlX-o  stułecia. 
Z  konieczności  trzeba  się  z  niemi  liczyć,  trzeba  się  iin  meco  uważ- 
tiif^j  przyjrzeć,  wstepujric  w  progi  nowego  —  a  raczej  po  staremu 
odnowionego  okresu. 

Nie  jest  to  ani  jłrzesada,  ani,  uchowaj  Boże^  żadna  szykana, 
że  hrabia  l*rowaiit*yi,  bi'at  niefortunnego  Ludwika  XVI-o,  szczerze 
i  rzetelnie  ])rzeświadczonym  był  o  wysokiem  muralnem  i  duchowem 
posłannictwie  swej  osuby,  rlodatnio  z  wielu  względów  się  j)rezentu- 
Buri»unL  yi^^\]  i  dostatni*?^  awautażownie  w  sobie  zaokriiglonej.  W  chigu 
dwudziesloletniego  pobytu  na  obczyźnie  pod  przybranem  mia- 
nem hrabiego  de  Lille,  nieustannie  przypominał  to  mi  i  sobie  i  swe- 
mu otoczeniu  i  postronnemu  światu.  Liczył  37  łat  życia,  gdy  kraj 
ojczysty  opuścił.  Tułając  się  od  tej  doby  jfo  wszystkich  zakątkach 
Knropy,  nie  uronił,  nie  zszargał,  nie  stracił  ani  źdźbła  ze  swej  nie* 
zlomnej  wiary  w^  ojmtrznościowe  imwolanie  rodziny  Burbonów,  a  na- 
stępnie i  własne,  do  ocalenia  Francyi,  a  przez  nią  i  dobrej  pułowy 
luiropy  od  Hitsłfjjsiw  potopu  rewolucyjnego,  skoro  już  samemu  po- 
topowi za]jobiedz  nie  było  możności  i  sposobu...  ^Świadectwa  współ- 
czesnych—  powiada  jeden  z  naszych  dzisiejszych  łiistoryków^^ — 
nie  wyrażają  pochlelmej  opinii  o  charakterze,  zdolnościach  i  prze- 
konaniach człowieka,  któremu  dziwne  losów  igrzysko  przekazać  mia- 
ło z  czasem  s|)uściznę  jto  Napoleonie;  była  to  osobistość  biemar 
zniewieściata,  oddana  przeważnie  drobiazgowym  praktykom  jioboż- 
uości  i  lekkim  zajęciom  umysłowym  —  niezmiernie  tkliwa  na  wszel* 
kie    formułki  etykiety  dworskiej^.     Ożeniony  w  r.  1771  z  Józefiną 
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Sabaudzką,  córką  Wiktora-Amadeusza  III,  nie  miał  z  iiLt  dzieci 
i  długie  lata  spędził  w  odosubiueiiiu,  jako  wdowiec  slumiaiiy;  do- 
iijiiiemaiiymi  spadkobiercaitii  ^praw^  j<^g*^  ^^  eniigracyi  byli:  młod- 
szy brat,  lir.  dMrtois,  z  synami,  ksiii^żetaiui  Berry  i  dWiigoulóme; 
ti*ii  ostatni  ożeniony  był,  za  dyspensą,  ze  swoją  siostrą  stryjeczną, 
słynną  z  piękności  i  przejść  nieszczęśliwy cłi  córką  Ludwika  Xyi-n. 

Orężne  powodzenia  Kewolucyi  i  Na]>olenna  przerzucały  czas  Król  tułiu*z, 
jakiś  hrabiego  de  Lille  z  rodziną  hib  bez  niej,  z  Niemiec  do  Wlocli, 
z  Włoclł  do  Kuilandyi,  z  Kurłandyi  do  r<>lski.  Do  \V'arszawy, 
z  upoważnienia  króla  pruskiego,  przybył  on  w  początkach  ro- 
ku 1801— przez  Pohrgę,  Królewiec,  Pułtusk,  Nieporęt.  Zaniieszkul 
zrazu  w  kamienicy  należącej  niegdyś  do  Wasilewskicłi  (na  Ivra* 
kowskiem  jłrzedmieściu),  która  później  przeszła  w  posiadanie  d*ra 
Maicza  i  w  r.  1865  rozebraną  została  dla  rozszerzenia  ulicy  i  urzą- 
dzenia skweru;  ]ióźniej  ordynatowa  Janowa  Zamoyska  (z  Poniatou- 
skich)  otiarowała  tułaczom  królewskim  własny  swój  paląc  (po  Kaza- 
nowskich),  w  pobliżu  kluszforu  Karmelitanek  bosych  i  kościółku 
Sw,  Teresy,  dziś  Tow,  Dobroczynności,  Nadto,  w  maju  1801  r. 
gubernator  p r  u s  k  i  lir. 
Kohler  oddał  Burbonom 
d  o  rozporządzenia,  n  a 
mieszkanie  letnie,  „Do- 
juek  biały ^  w  Łazien- 
kach. Jak  podczas  po- 
bytu w  M  i  t  a  w  i  e  dwór 
]jetersburski,  tak  znowu 
łeraz,  w  okresie  warszaw- 
skim, dwór  berliński  usi* 
lował  pogodzie  jjrelen- 
denta  z  Pierwszym  Kon- 
sulem, któremu  jirzyszły 
król  Ludwik  XVIII  jesz- 
cze około  n  180U  ofia- 
rowywał bądź  Belgię, 
I>ądź  łirabstwo  Nicejskie, 
iKidź  zyskowną  kolonię 
w  Ameryce,  w  zamian 
za.,.  Francyi\  K<)uiLiua- 
cya   późniejsza    kroiła 
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znacznie  szerzej,  we- 
dług „Pamiętników^ 
]>rzypisy\vanych  llarden- 
bergowł,  pomysł  pocho- 
dził z  TuLleryów  i  do 
j  lalac  VL  K  a  z  a  D  o  w  s  k  i  c  li 
U'  Warszawie  dostał  si<j 
jakoś  w  marcu  1803  t\ 
za  i)osrednictwem  mini- 
stra pruskiego  Haugwilza, 
w  któiego  głowie  stur- 
inulnwal  sie  jak  nastepu- 
jt::  Bonaj)arte  odda  11  o- 
landye  Prusom,  Prusy 
ust!ipi:i  swe  ziemie  pol- 
skip  Ludwikowi  XVIII, 
Ludwik,  po  koronacyi 
w  Gnieźnie,  zrzecze  sie 
na  zawsze  wszelkich  rosz- 
czeń do  tronu  królestw  Francyi  i  Nawarry...  Skończyło  się  na 
Ludwik    lem,  że  pretendentowi,    strzeżonemu  bacznie  przez  policyę  łrancus- 

XVIII  w    j^..^    kazano  wreszcie  opuście*  Warszawę.     Krausliar,  w    pracy  sweL 
Warszawie.  .  '  ti      i       • 

dobrze  już  czytelnikowi  naszemu  znanej,  p.  t*  ^Burooni  na  wy- 
gnaniu", przytacza  z  »,Gazety  Warszawskiej'^  (1804  r.,  }k  65)  kil- 
ka slów^  współczucia,  któremi  pismo  pożegnało  odjeżdżaj;|cego  kró- 
la-tułacza:  .J)nia  25  lipca  hrabia  de  Lille  wyjechał  zt^^d  do  Grodna 
z  księciem  d'Angouleme  i  mahi  liivzb;i^  osób.  Mniemają^  niektórzy, 
iż  tam  sitj  zjedzie  z  kilku  osobami  tamilii  swojej  i  że  potem  po- 
wróci do  Warszawy,  gdzie  lirabina  de  Lille  i  ksit^^żna  d'Angouleme 
pozostały*. •  Postt^powanie  jego  w  naszym  kraju  było  takowe,  iż 
powrót  jego  wielką  sprawiłby  radość  mieszkańcom  kłas  wszystkich.^ 
Nic  wrócił  Ludwik  XVIII  dtj  Warszawy.  Osiadł  ponownie  na 
lat  parę  w  Mitawie,  zk:td  w  epoce  morderstwa  księcia  d'Engłiieu, 
kiedy  Kosy  a  stanęła  na  czele  nowej  koalicyi  jirzeciwko  Francyi, 
rozpoczfił  sławną  swii  koresjłondencye  z  cesarzem  Aleksandrem  I, 
z  której  S.  Solowiew  podał  kilka  wyjątków  (w  dziele  „Impierator 
Aleksandr  ])ierwyj^,  1N77).  W  d,  4  marca  1805  król  ofiarował 
cesarzowi  osobisty  swój  udział  w  rozpoczyna];*rej  sic  z  Napoleonem 
wojnie,  utrzymnjąc,    że  należy    użyć  jedynego  środka,  jaki  zapew- 
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nić  może  powodzojiio  koaliryi,  — śrorika  moralnego^  poparcia  opinii 
piilj]i<;ziiej,  albowiem,  jak  dotąd — powiadał — ,,w  walce  z  i'e\volucyj- 
iią  Francyit  nigdy  nie  zwalczano  zbrodni  za  pomocj^  prawa,  nie  wy- 
stawiano przeciwko  gwałtowi  legalnością  nie  pobijaiio  efemerycznej 
lyranii  liasłami  dziedziczności  kiV>Iew^skiej,^  W  d,  20  październi- 
ka 1806  r.  —  pnwt(inie  przypomnienie,  «,Usobis(y  i  czynny  ndział 
w  w^ojnie  króla  francuskiego  to  jedyny  oręż,  który  jest  w  stanii^ 
obalić  uzurpatora  i  uzui'pacyę*  Niebezpieczeństwo  dla  Eurfjpy 
nie  tkwi  w  dumie  i  środkach  osobistych  jednego  człowieka^  lecz 
w  samej  rewolucyi.  Kio  Francyi  zapra2:nie  narzucić  nowe  prawa, 
oburzy  ją;  kto  jej  oświadczy,  że  sama  ona  o  losie  swoim  ma  sta- 
nowić, pogrąży  ją  w^  dalszej  i  głębszej  jeszcze  anarchii.  Pomiędzy 
dwiema  temi  przepaściami  jest  droga  bezpieczna  i  pewna:  przeciw- 
stawić nadużyciu- — ^praw^o,  samozw^aficowd  —  monarchę  prawowitego*^. 
Zwyczajem  panuj^tcych  Ludwik  XV III  tytułował  Aleksandra  I  ,,roon- 
sieur  mon  frere  et  cousin^.  Na  to  mu  <'esarz  od[łOwiedzial  pod 
adresem  ^monsieur  le  Comte-^,  temi  zwił^zlenu  słowy:  „Okolicznoś- 
ci nakazują  zaczeka*-  na  rozwiązanie,  zanici  sii,*  przedsięwezmie  śród- 
ki  {jrzez  pana  zalecane." 
Rozwiązanie  nastąpiło  na 
polu  walki...  W  d.  3 
listopada  tegoż  r,  18(M> 
Ludwik  pisze  do  cesarza: 
^Król  pruski  doznał  po- 
rażki. Berlin  w  ręku 
Bo  naparta.  Im  wii^^ksze 
niebezpieczefistwo,  t  e  m 
spieszniej  biedź  trzeba 
z  ratunkiem.  Ażeby  módz 
wyciągnąć  należytą  ko- 
rzyść z  czynnego  udzia- 
łu króla  fraucuskiego 
w  w'ojnie,  należy  zapro- 
wadzić mie  na  granic*' 
Francyi,  na  pobrzeźa  mo- 
jej ojczyzny,  z  wojskiem 
w^y starczaj  ącem  do  po- 
myślnego tam  w^ylądo- 
wania  i  zapewnienia  pod- 
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(lanym  moim  slciiIeezTiej  p  o  m  o  c  y ^. 
Alrksamler  1  odpisał:  ^Jakkolwiek 
przekonany  jestem,  że  sposób  przez  pa- 
na proponowany  miałby  powotlzeme, 
to  jednak  jest  nn  w  obecnej  chwili 
nie  do  wykonania,  a  to  z  powodu  spóź- 
nionej pory  roku  i  braku  przygotowiui 
niezlłędiiych  do  lego  rodzaju  ekspedy- 
cyi.^  \\^  jioczittkach  r,  1807  książę 
dWiigouleme  napraszal  sit*  o  przyjęrie 
do  wojska  ros^^jskit^go.  ('esarz  od|io- 
wiedzia!,  źo  jak  na  teraz,  gdy  wojna 
skoiiczłuia,  skorzystać  z  oferty  nie 
może. 
Traktat  tylżycki  zniewolił  Ludwika  XVIII  do  sznkania  przy- 
tułku w  Anglii  i  lam  sir;  wygimucy  doczekali  wypadkiiw  1812  r. 
W  d.  23  lipca,  kiedy  już  wojna  rozgorzała,  książę  d^Angoub^^^me  prosi 
cesarza  o  jłozwolenie  zaciągnięcia  się  do  armii  rosyjskiej  w  rtdi  ocliol- 
nika.  <  odpowiedź  z  9-o  października  brzmi:  ^Cłiętniebym  się  zgo- 
dził iia  pańską  gotowość,  gdy  Iły  m  zamierzał  atakować  Francyc 
z  morza.  Dogodniej  uczynić  to  z  Anglii.,.^  Bitwa  pod  Lipskiem 
zachęca  do  iiasta^Yaiiia,  ,,rzarpator— pisze  Ludwik  z  Batli  w  d.  15 
lisłopada — nie  z<lola  (d)rnnić  niesprawiedliwie  nabytych  posiadłości, 
sde  poli'aii  rozognić  namiętności  Francuzów  rozsiewanemi  |JOgłoskauii 
o  wrogich  zamiaraidi  sprzymierzeńców.  Najlepiej  będzie,  gdy  się 
z  rąk  jego  wyrwie  oręż  ostatni  —  ukazując  l'i"ancyi  ])rawdziwe  rę- 
kojmie jej  szczęścia  i  niezawisłości  w  odlmdowaniu  wdadzy  ojcow- 
skiej i  jłrawowilej^.  Aleksantler  I  (ul|jowiedzial  lym  razem  pośred- 
nio, z  Troyes,  w  thwili,  gdy  deputacya  tego  miasta  iipraszalii 
u  przyzw^olenie  na  jłowrót  Riirlłonów.  „Nie  mam  nic  przeciwko 
teinn  —  odrzekł  - —  tymczasem  wszakże  nie  rozporz;Klzamy  jesz- 
i'ze  tronem  wolnyjn;  wpierw  zwyciężyć  trzelła  Na|>oleona*^  Wojska 
sprzymierzeńców  stanęły  naresz(*ie  jłrzed  l)ramami  Paryża,  Lud- 
wik XVni,  który  tymczasem  zafłewnil  już  sobie  ])oparcie  księcia 
n*genta  Anglii,  uważał  za  niezbędne  uczyuii'  do  dworu  jielersbur- 
skiego  krok  stanowczy,  riułóeniec  i  doradca  królewski  Blacas 
zgłasza  się  pewnego  dnia  do  ambasadora  rosyjskiego  w  Londynio 
i  ptł  kilku  kompleinentach  na  lemat  przyszłej  ścisłej  zażyłości  Frau- 
cyi  i  jej  króla  z  „potężnym  oswobodzicielem  ludów^,  łbrmałnic  si^ 
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oświadcza,  w  iniiuniu  jejro  kr.  mości,  o  i\^kt^^  siostry  cesarza  Alek- 
sandra  dla  bratanka  knjJeuskicgo,  ksi^^cia  Borry,  Blaras  ijowolal 
się  przytem  lui  przykład  z  dziejów  dawno  minionych,  kiedy  księżna 
niska  Anna  Jaroslaw^na,  wycIiodziŁC  za  króla  francuski  ego  Henry- 
ka I,  przyjęta  ohrzrulek  katolicki, ..  *,.Testeśniy  przeiwiadczrui  — 
nadmienił, —  że  i  przyszła  królowa  Francyi,  j)ani  nasza  nnjinitościw- 
sza,  nie  odmówi  nam  tej  laski. ^  Cesarz,  zawiadomiiMiy  o  inkiiu  sin- 
nie  rzeczy,  jjolecit  odprjwiedzieć,  że  cliemie  j(0]irze  prnjekt  iii;il' 
żeństwa  swej  siostry  z  isit^^ciem  Barry,  lubo  ostatecznie  dcn^yzya 
należy  do  cesarzowej  Maryi  Teodor^^wny^;  p:dyby  jednakże — dtłdal — 
warnnek  zmiany  wyznania  byl  nieodzownym,  w  fakira  razie  nloniu 
o  czem  niówic,  a  nawet  niyślei'. 

Korona  Francy  i,  niezaprzeczenie,  warta  liyta  lylu  zachodinv. 
Ale  niniejsi  przedstawiciele  prawo wilośri,  zachowawrzości  i  słaroŁCo  Picrwsz*^ 
w  Europie  porzjKlkn,  zacliw^ianeti;o  lub  obalonui;o  w  cia^ii  dwudzie-  ^^^**"'  ^' 
stoletnich  oJ  1792  r.  wsirz;Łsnieu  światoburczych,  nie  posiadajaj' 
snąc  tej  samej  co  Ludwik  XVIII  wiary  w  Opatrzność,  nii*  posiaxlali 
też  i  jego  ciei^pliwości.  Dla  uregulowania  swych  jłrelensyi  świe- 
żych lub  praw  dawny  cli,  ^pogw^alconych  lecz  niepo^wałcalnyclr^, 
w  każdym  zaś  razie  ^nieprzedawnionycli'^,  nie  chcieli  oni  czekać  i  \\\x\ 
czekali  też  wcale  na  czyjck(dwi(*k  przyzwolenie,  na  czyjiikidwiek 
uchwale,   pojt^dyncza,  czy   zbiorowa.      Dyplomaci   wybierali  sie  na  na- 
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rady  du  Wiednia,  —  oni  czom  rychlej  pnd;[zali  do  swoich  dóbr, 
włości,  syiif^kiir  i  stanowisk —jeżeli  nie  realnych,  lo  ehnć  lioneirn- 
wyclu  Aż  nadto  wyslarczal  im  sain  laki  upadku  roprozontanta  llt*- 
wohicyi — Napoleona.  Tronów  strzegły  traktaty,  wojska,  kancelarye, 
gdy  tymczasem  bramy  do  zamków  ioudalnytdi,  u  ile  nie  zalegały 
ruinn,  staty  na  o.ścież  rozwarto*  Nie  zwlekium.  Wychodźcy  tłum- 
nie i  hucznie,  ze  wszystkich  ki'aiVców  Europy  rzuriii  się  ku  nj(*zyz- 
ny  progom,  zaraz  na  pierwszy  odi^ios  kapitulacyi  Paryża  (l\l  nuu'- 
ca  1814  r.).  Zaroiło  sig  od  tych  tłumów  nad  Sekwaną,  Gmin,  roz- 
rzedzony, rozproszony,  wybity  w  tylu  walkach,  pochował  si<j  po 
swycli  norkach  ciemnych  i  łłrudnych  jak  zawsze;  paradnie  wysUt* 
WeFmticylpiła  ^zlota  młodzież'^  Trynnifidne  do  stolicy  wejście  sil  zbrojnych 
J%oalicyi  zwycięskiej  —  ])rzei"zynalo  g;iszcz  głów  i  j>iersi  świeciicych 
od  złota  i  drogich  liamieni,  nabytych  napn^dce,  najzwykloj  na  we- 
ksle, których  wartoś*^.  realna  podskoczyła  nagle  do  35  i  40:ifi  war- 
tości nominalnej.  Zachwytom,  uniesieniom  nie  było  miary  n:  Jcoń- 
ca.  Historycy  nadziwić  się  nie  mogą  stopniowi  natę^żenia,  do  jakie- 
go doszły  żądze  używania,  .odwetu,  zemsty...  Nigdy  może-  egoizm 
osobisty  i  kastowym  nie  wygórował  tak  dalece  nad  poczuciem  dumy 
narodowej  i  j)rzy wiązaniem    do    rodzinnej    ziemi.     Jeden    z    najzna- 
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kinnitszych  tef»;oczesnyi"b  tlzŁejrjjjisarjsy  aiigielskicij,  człowiek  uczony 
i  Ijpzstroiiiiy,  profesor  niiiwersytetu  w  t)xrordzie,  wice  prezes  lon- 
dyńskiego królewskiego  Towarzystwa  historycznego,  (Hu  AL  Fyfe, 
w  dziele  „A  history  of  Modernę  Europę"  (188S — 1889)  zapełVTiia 
na  podstawie  źrudel  iirt^lii  walny  eh  niezaprzeczonej  powagi,  źe  jak- 
kolwiek wiek  XIX  po  kilkakroc  był  nad  Sekwaną  świadkiem  scen 
gorszących,  wybryków  do  szaleństwa  posuni<;tyc!i,  to  wszakże  żaden 
z  tych  szalów  nie  miat  charakteru  tak  odrażającego  jak  restaura- 
cyjne manifestacye  z  lat  1814 — ISln.  Niepamięć  na  własne  do- 
stojeństwo, na  własną  niedole  i  upokorzenie  dochodziła  do  togo,  że 
według  dosłownego  wyrażenia  Fyie^a,  y,rałowano  r<;ce,  nogi,  nawet 
koni  oticerów  zagranicznych,  a  jednocześnie  z  upojeniem  oklaski- 
wano straże  prowadzące  jeńców  francuskich"  (t.   I,  rozdz.  X). 

Nadzieje  sięgały  bardzo  niekiedy  daleko  wstecz — i  nie  w  sa- 
mej tylko  Francyi  radość  przybierała  przedpotopowe  kształty  i  barwy, 

W  Madrycie,  zaraz  po  obaleniu  konstytucyi  z  r.   1812,  terro- 2a  pireneja- 
ryzm  biały  u]>arl  sie  dowieść,  że  w  niczem  iiie  ustępuje  swym  ry-        mi* 
walom  czerwonym    lub    czarnym.     Reakcya    była  tu  tern  tłvardszą, 
nieubłagańszą,    że  zapaliwszy    swe    ognie  w  obronie    niepodległości 
domowej,    szczerze    [irzekonaną    była   o   swej  zacności    i    świętości. 
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\Vrar;ij;trego  do  kiLiju,  mi  \\\ii^uv  1814  i.,  kruld  Fordy iiaiiila,  przed* 
stawiriela  iiajczysłszeso  abs<dutyznin  wieków  średiiirli,  stany  witajii 
jakn  onsnhięnip  wyników  Bożych  iia  zitMiii.  W  Walfiu-yi  spotyka 
ii"t>  duf:liuwiei'isUv(>  ponlyfikalnie;  pryuias  knilif^stwa  otwairic  oświad- 
v7Ai  w  zanikiH(^'('iu  swngo  [jrzoiiHłWHMiia:  ^liłajraiiiy  v]v  nayasniejszy 
panie  n  zarzjidzcnie  euerj!:i('ziiyrli  środków  celem  odiKiwieaia  inkwi- 
zycyi  i  rałeiŁO  ustroju  kościnlnei^o  istniej;[cep(ł  w  lliszpaiiii  przed 
usunięciem  sit*  w-  ki*,  nuiśri  z  kraju/'  ^^fakie  sij,  i  ujoje  własne  za- 
miary— odrzecze  uiouanlia,- — uie  u*i}njkuj<;  si<;  dopóki  ich  nic  urze- 
czywistnię.^ Jak  na  potzjtek,  Ferdynand,  wydaje  uiauifest  dato- 
wany z  fej'źe  jeszcze  W  alencyi  d,  11  maja,  zabraniajiicy  ^pod  ka- 
r*[  śmierci"*  przychylnie  się  odzywać  o  czasach  uiiuiunycL — po  dya- 
boisku  woluomyślnych  i  po  uajioleońska  swawolny  cli, ^ 
w  Skarniy-  ^^  jjrzeciw^leglyui    krańcu   lCurojn\    na  półwyspie    skandynaw- 

DftuiL  skirn,  kontra-rew(ducyjnośc  na  inuy  sposób  wolę  sw:[  łijawnia*  Zna- 
ny nam  Bernadotle,  za  cenę  głośnego  przeuiewierstwa  względem 
Francyi,  otrzymał  byl  przyrzeczenie,  że  do  przyznanych  mu  dzier- 
żaw szwedzkich  przykiczon;]  będzie  diniga  pobiii^  jłółw^^spu,  to 
stająca    dot;id  w  zwii^zku  z  Daniii,     Na    pierwszą  o  tern    wiadomość 
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Wśród  Zaraz  po  bitwie  jMłd  Lipskiem  i  cofriieciu  sie  wnjsk  napoleońskich 
Niemcuw-.  2a  ReiJ,  wstecznictwo  pod  obłoki  glo\vt>  podnosi.  Nienawiść  do 
Gallów,  patryotyzra,  chorągiew  niezawisłości  niemieckiej,  wyśmieni- 
cie przy  kry  wajii  najzuchwalsze  zainacliy  staroświecczyzny,  najniedo- 
rzcczniejsze  zachcianki  wyrzuconych  książąt.  Przodują  tomu  rucho- 
wi uprzywilejowane  stany  Hanoweru  i  Ilessyi  elektoralnej.  Siedem- 
dziesięcioletni kuriirst  hesski  w  dniach  jjowrotu  na  stolec  przod- 
ków, pod  koniec  r.  1813,  obnoszony  jest  po  ulicach  Kasselu  na 
głowach  i  rt^^kach  tych  samych  obywateli,  którzy  jjrzed  kilku  jesz- 
cze laty  ^sadzili  pierwsze  drzewka  wolności  na  ziem  niemieckiej,^ 
Nie  szcz<^dzi  też  im  oznak  uznania  i  wdzi(,*czna.ści.  Nazajutrz  po 
mani iestacy ach  wierności  i  lojalności  ukazuje  się  dekret  ksiąź(^cy 
ogłaszający  siedmioletni  okres  wypadków  od  d.  1  listopada  1806  r. 
za  nieistniejący,  za  ^niebyly^'.  Kodeks  napoleoński,  równośf^ 
praw  obywatelskich,  usamowolnienie  włościan,  sądownictwo  nieza- 
leżne, system  reprezentacyi  pailamentarnej — ^odesłane  ad  acta,  do 
tajnych  archiwów  jmństwa.  Legalni  nabywcy  podzielonych  na  cząst- 
ki i  urzcdownie  wyprzedanycłi  dóbr  koronnyt^h  odprawieni  z  kwit- 
kiem, bez  żadnego  wynagrodzenia.  Wojsko  ^ndodszego  autoramen- 
tu'^ i  milicya  narodowa— rozwiązane;  na  ich  miejsce  powołani  żoł- 
nierze, których  na  łono  rodzin  odesłała  była  bitwa  pod  Jena;  od- 
rastają długie,  w  kosy  z  tyłu  zaplatane  i  najmdrowane  włosy, 
zmartwychwstaje  regulamin  z  czasów  Gustawa  Adolfa,  Generało%vie, 
którzy  w  d.  1  listopada  1806  r,  byli  podporucznikami  ^  do  szlif 
podporucznikowskich  powracać  muszą.  W  Hanowerze  pi'zy  bada- 
niacfi  ślf^dczych  odzyskuji^  moc  prawną  nawet  ^^próby  ognia  i  wo- 
dy^— tortury,  spławianie  czarownic  i  ł,  p. 

Atawizm  jednak  ma  swoje  granice.  Można  w  jednym  dniu  za- 
stąpić cylindi'em  rzapkc  frygijską,  ale  człowiek  choćby  sobie  naj- 
goręcej tego  życzył,  nie  zdoła  wrócić  stante  pede  do  pierworodne- 
go stanu  i  grzechu,  nie  zdoła  odrazu  odłiodować  w  sobie  oślich 
uszu  i  małpich  obyczajów.  ( )rkan  rewolucyjny  zrobił  swoje ;  nie 
Szkopnłj.  same  tylko  slupy  przydrożne  i  n^gatki  poupadały  od  jego  napaści 
i  uderzeń;  z  podstaw  społeczny th  wydobył  on  calec  ludowladczy, 
demokratyczny,  który  aczkolwiek  z  natury  swojej  wymaga  pewne- 
go odleżenia  sic  na  świeżem,  wolnem  powietrzu,  żeby  sie  stać  mógł 
urodzajnym,  to  jednak  nic  da  się  lak  łatwo  uprzątnąć,  lub  z  po- 
wierzchni ziemi  do  wn^^trza  napowrót  wtłoczyć  jednem  tchnieniem 
i  powiewem    zasad    niegdyś    bezwątpienia    godnych    poszanowania, 
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ostatecznie  wszakże  dawno  zwietrzałych  i  przeżytych.  Zrozumiał  to 
nawet  talci  absolutysta  jalc  Metternich;  lubo  w  chwili  wkroczenia 
wojsk  sprzymierzonych  w  granice  Francyi  nie  chciał  i  on  słyszeć 
o  jakichkolwiek  kompromisach  z  „motłochem  ulicznym^,  to  jednak 
w  parę  już  miesięcy  później  zniewolonym  się  widział  upomnieć 
Ludwika  XVIII,  aby  się  nie  ważył  ^otwarcie  łamać  form  konsty- 
tucyjnych...^ Królowie  prawowici  nic  lubią  przestróg;  Ludwik  XVIII 
w/braniał  się  czas  jakiś  przyjmować  rządy  z  rąk  ludu  —  właściwie 
z  rąk  senatu  napoleońskiego;  odmówił  zaprzysiężenia  ustaw  orga- 
nicznych, upierał  się  przy  zdaniu,  że  ,,Przyvvilej^  —  czyli  tak  zwa- 
na „Karta^'  konstytucyjna  („Chartc^)  może  być  tylko  ,,nadaną^'  przez 
króla,  nigdy  narzuconą  mu  z  zewnątrz.  Pod  naciskiem  atoli  mo- 
carstw sprzymierzonych  i  wskutek  nadskakujących  zabiegów  Talley- 
rand^a,  popieranego  przez  cesarza  Aleksandra,  zgodził  się  w  końcu, 
w  przeddzień  uroczystego  wjazdu  do  Paryża  (3  maja  1814  r.)  wy- 
dać rodzaj  manifestu  do  narodu  („deklaracya  z  St.  Ouen^),  przy- 
rzekającego rząd  liberalno-reprezentacyjny,  złożony  z  Senatu  i  izby, 
wraz  z  odpowiedzialnością  ministrów,  nietykalnością  sędziów,  swobo- 
dą wyznań  religijnych,  prasy,  stowarzyszeń  i  osób,  a  przytem  — 
naturalnie — zachowanie  rang  kiedykolwiek  nabytych. 

Sprzeczność  zamiarów  i  chęci  ze  słowami  i  obietnicami  try- 
snęła niebawem  niesłychaną  plątaniną  urządzeń,  godeł  i  obyczajów 
prawno-politycznych.  Na  mocy  punktacyi  St.  Ouońskiej  wypadło 
pozostawić  narodowi  istniejącą  organizacyę  społeczną,  więc  tę,  którą 
stworzyła  Rewolucya, — opartą  na  równości  wszystkich  obywateli 
w  obliczu  prawa.  W  zastosowaniu,  w  praktyce  pociągało  to  za  so- 
bą niezbędność  zachowania  też  i  administracyi  odpowiednio  przy- 
sposobionej, przeto  napoleońskiej:  ujednostajnionej,  silnie  zognisko- 
wanej. Utrzymały  się  tym  sposobem  niemal  wszystkie  podwaliny 
i  ściany  budowy  Cesarstwa:  kodeksy,  trybunały,  rady  departamen- 
towe, prefektury,  bank  narodowy,  logia  honorowa,  kościół  konkor- 
datowy, szkolnictwo  koszarowe,  szlachectwo  „wysłużone^'  (nie  rodo- 
we). Gmach  miał  wiązania  i  powały  najwyraźniej,  najwidoczniej 
centralizacyjno-demokratyczne;  należało  tylko  uwieńczyć  go  dac^.hem 
i  kopułą  w  stylu  równowartym,  równowarcie  do])asowanym.  Ale 
cóż — robota  taka  wymagała  nieodbicie  drugic^go  Napoleona.  Nie 
był  nim  Ludwik  XVIII.  Nie  przypominał  go  również  brat  króla, 
hrabia  d'Artois,  zawzięty,  krnąbrny,  uparty,  najczystszej  wody  „bur-  ^Karta**  Lu- 
boń^, który  omal-źe   apopleksyą  raźOLy    nie  został,  gdy  mu  oznaj-^^^^^a  XVIII 
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niitiTin  w  dniu  wrjśria  tln  sloliey  Pranryi  wojsk  sprzymierzonych, 
pod  których  oclirouri  i  oii  |)aradnwal  konno  jako  lyiiiczasowy  na- 
niiestnik  państwa — żo  iiieodzowTiio  musi  obnk  binlogo  sztandaru  wy- 
wiesić i  rozwiń?]*'  iakże  i  trójkolorowy.  KojhiIc  zafeni  i  dacii  do- 
sztukowano nie  wedłuii'  miary  i  ])otrzelt  Fianryi  nowtiźytnie  odro- 
staurnwanej,  lecz  wedlu«;  nowunahytycli  na  tulartwio  p;ustów  i  upo- 
dobań ostdjy  królewskiej  i  Jop*  uajltliźszPg;o  łłloczonia:  przcniesiimo 
jii  żywcem  z  rederacyjno-olii^archicznego  ustroju  Anglii,  w  której 
hr,  dMrtois  i  Ludwik  Will  najdłużej  gorzki  chleb  wygnania  spo- 
żywali. KzJidy  naczelne  rozsegrt^gowano  ]łoiuiedzy  trzy  władze: 
króla,  izbo  jmrów,  niiauowaiiycli  na  dożywucie  przez  króla  (w  ga- 
(uuku  lordów  angielskich)  i  izbt^  postów  wybieralnych  na  wzór  an- 
gielskich deputowanych  gmin^  przez  tak  zwanych  cenzusowców,  rzyJi 
obywateli  pieniężnie  uprzywilejowanych,  plac;icy(*li  pewien  ]u)datek 
miTonudny  {pocz;[lkowo  powyżej  300  fr.  i'ocznie).  Stosunki  mi«^'dzy 
tenii  trzema  kateg*>ryaini  władz  zwierzcliniczycli,  regulaminy  obrad, 
korowód  (łbrzędowy  i  t*  p. —  również  jak  w  Anglii.  Sama  izba 
niższa  uchwala  budżet;  inne  ustawy  przechodź;^  przez  obie  izby; 
reprezentanci  nie  olrzymuj;i^  żadnego  wynagrodzenia,  i  z  koniecMo- 
ści  posiadać  muszs^  śiiuiki  utrzyuiania  dł>równywaj;ice  co  najmniej 
pensy  om  i  dochodom  prokurentów  Hotszylda,  Ministrów,  pociąg- 
nit^tych  przez  iihi^  niższą  do  odpowiedzialności  za  nadużycie  władzy 
i  inne  przestt^*pstwa  2)olitycznc,  sądzi  izba  parów;  kviA  mianuje  mi- 
nistrów sposobem  nieokreślonym  bliżtj  —  i  to  jest  najbardziej  cha- 
rakterystyczne, gdyż  właśnie  w  owej  chwili  toczyły  si(^*  w  Anglii 
najżywsze  spory  o  to,  czy  doradcy  koronni  mają  byc  priwolywani 
dowolnie,  według  widzimisi*^*  pauuj;tcego  (teorya  lorysów),  czy  też 
wt-dlug  wskazań  większości  jKirlamentarnej  (teoi*ya  whigów).  Izby 
zgromadzają  sir  każdorocznie;  zwołuje  je,  odracza  a  ułjieralną  roz- 
wiązuje korona;  drugi  pfidpis  (niinisteryalny)  czyli  t.  zw.  kontrasy- 
gnacya  jest  nii^odzowną  dla  pewnośr  i  pnslanowień  króle wskiidi; 
przewód  obrzędowy  angielski:  uiinva  ti'nułłwa  zagaja  posiedzenia 
sejmowe,   izby   w  ud]jnwirdzi   wystosowują    adres  da  ti^toiu   i   I,   jk 

Teoretycznie,  w  założeniacli  najogólniejszy^ch,  ^karta'^  Ludwika 
XVIII  jednym  tylko  szczegób^m  góruje  nad  nkazowit  konstytucyą 
Napoleona  (^Acte  addi(ionnel'')  z  d.  23  kwietnia  1815,  spi$aną 
z  pfdecenia  Cesarza,  po  jego  powrocie  z  wyspy  Klby,  przez  znako-* 
nutego  prawnika  i  statystę,  zażyh^go  niegdyś  przyjaciela  pani 
Stael,   Benjamina    ('onslanl'a    ^1767—1830),     za  ])rzyzwolenieui  pu- 
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MflprrJibla  ile  Lafnyette  fl757  f  1834). 


«lnbnu  rzy  z  wieilzji^  lylkn 
[łatryarchy  i  (Uiipdetińp^o 
|)  r  z  y  w  n  łl  c  y  ])oslr pn wrów 
Iraiiruskirh,  nieposzlakowa- 
111'iLo  jiatrynty  i  iiH;ża  sl.inn 
Maryi  Jana  Pawła  Laraycl- 
lr'a  (1757  —  1S341  Ta 
wyższość  ^Karły  ••  pulot^^a 
na  usiiuiet'iii  z  uslaw  Li*aj(K 
wyc-h  kary  siuierri  zn  prz<*- 
siępstwa  polityrznłs  Napn- 
l(HH»  odważyć  sit^  ua  Ifł  nit* 
nióij;!.  Tu  du  reszty,  ^Akl 
iltnlatkłjwy  •%  jMHlnbiiy  w  za- 
rysarli  ij:lo\vinrli  Jo  przy- 
w  i  I  ej  u  Ludwika  X  V 1 1 1  -o, 
f  >  ln  \j  ni  uje  k  i  1  k  a  <:  e  n  ii  y  c  li 
rykojnu,  na  k  lory  eh  zby- 
wa konstyhnyi  burboński^],  Oddany  on  by  I  pud  Łi;łnsow^anie 
jjowszorhnp  i  uzyskał  przpszlfł  ji/dlora  rni!ioii;i  p^lnsiiw  |Hitwior- 
dzającycli,  a  byłby  jjrawdojKłdobiiic  ])<^zyskał  \vi<;roj,  irdyby 
Waterloo  rarlHiuku  nie  pi'zi'riiJo.  Obok  le^n  g(dusl(nvue  orzeczeiiio 
„Karty"^  o  swobodzie  pizeknnau  i  diuku  ^swobodzie  odroczonej 
zresztą  ^iia  dwa  lafa^  przez  ustawę  specyalin^  i  wyjątkową  z  wrze- 
śnia 1814,  ^Akt**  zast(;]M>wał  kategorycznym  przejłiseni  znoszącym 
eenzurę  i  rozciąpijącym  działanie  posj>uli(e|<o  ]łrawa  i  kninpeleiicye 
zwykłych  sądów  przysiegłyrłi  na  wszelkie  wykroczenia  prasowe.  Jak- 
kolwiek lilipucie  i  dla  mas  niedostępne  jłrawie  są  tu  różnice  treści, 
zaostrzały  sie  one  w  skutek  całkiem  od  rębny  ctł,  a  przecież  bezpo- 
średnin  po  sobie  idarych,  niemal  współrzędny  cli  trybów  i'ealiza- 
cyjnyrli.  Statut  napidennski  natyclimiast  wszedł  wżycie,  san^  zaś  Wykooauie. 
[jrawodawca,  nakazawszy  wyliory,  zwoławszy  izby,  bez  straty  chwili, 
podążył  na  pob^  walki,  bronie-  zagn>żonycłi  praw  narodu  i  najeidia- 
nych  granic  ki^aju;  system  zaś  Ludwika  Will  od  samego  począt- 
ku ciągle  się  zataczał  i  chwiał  dymkami  odroczeń  lub  npędzal  sig 
tdędnie  za  okruszynami  zatdięt  iioslronnycti:  na  straży  dobj*ej  wia- 
ry, za  plecami  dobrej  wtdi  ^iirawowitefco"  monarcłiy  slałkioś  zawsze,^ — - 
1h  Wellington,  to  Schwarzenberg,  to  Bliicher*  Pierwszymi  nunistranu 
krula  byli  zbiegli    z  obozu  Napoleona    jarzenie kviercy ;     Talleyrand, 
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przez  wspaniały  stu-dniowy  finał  cpo])ei  napoleońskiej, — wic^^c  zna- 
l^omici  uczniowie  i  naśladowcy  Fryderylca  Wielkiego  śmiało,  w^  dzień 
biały,  w  obliczu  świata,  bez  pokidnych  i  przedpokojowych  zabie- 
gów, wyst.i|)i('  tam  mogli  z  wybornie  obmyślanym  swoim  pj*ojektem 
pierwszego  podziału  Francyi;  żadne  widmo  z  przeciwnego  krańca 
Europy  nie  zasijipiłoby  im  drogi,  nie  zakłóciłoby  ich  sumień.  Cze- 
muż sio  nie  zdobyli  na  krok  śmiały  i  otwarty?  Czego  lub  kogo 
sio  lokali? 

Odpowiedź  na  ostatnie  i)ytanic  sprzęgła  się  z  tem  ciekawem 
zjawiskiem  początków  XIX  stulecia,  ż(westauracya  lat  1813 — 1815 
przyniosła  Prusom  stosunkow^o  więcej  może,  niż  w^szystkim  innym 
państwom  lądowym  koalicyi  razem  wziętym.  Monarchia  Hohenzol- 
lernów wygrała  wtedy  w^ielki  los  na  loteryi  życia,  opłacono  i  opa- 
trzono ją  tak  suto,  że  gdyby  sama  jeszcze  zażądała  teraz  jakichś 
naddatków  alzackich,  zawczasu  obudziłaby  ow^ą  podejrzliw'OŚd  nie'- 
uleczaln;[  cywilizowanego  świata,  na  którą  zapracowała  dopiero 
w  drugiej  polowie  wieku.  Takiego  błędu  nie  mogła  popełnić  dy- 
plomacya  państwa,  którego  losowa  u  ich  źródeł,  strzeże  tradycya 
krzyżacka,  a  ujścia  —  filozoficzna  flegma  Fryderyka  Wielkiego,  — 
sławna  ta  flegma,  o  której  sam  on  w  jednem  z  listów  do  Diderota 
powiada,  że  „umie  ją  jeszcze  w^  potrzebie  połykać^  —  czy  też  ra- 
czej  ,,  poskramiać-'. 

Nie  zabrakło  tej  umiejętności  i  następcom  projektodawcy  po- 
Restauracya ^'ol^^^-g^  wzrastania  monarchii  i  jej  kilku-etapow^ego  pochodu  z  dol- 
Prus.  nej  Wisły  ku  górnej  i  ku  źródłom  Narwi,  — jak  tego  dowodzi  ge- 
neza lukullusowego  odrestaurowania  się  Frus  po  obaleniu  Napoleo- 
na. Niektórzy  z  historyków  niemieckich  utrzymują,  że  dopisała  tu 
przedew^szystkiem  zasada, — wierne  stanie  przy  chorągwi  monarchicz- 
nej.  Stania  zaprzeczyć  nie  sposób.  Rozbite,  poszarpane,  przydu- 
szon(%  obłożone  kontrybucyami,  zalane  garnizonowemi  wojskami  zwy- 
cięskiego niej)rzyjaciela,  Frusy  nie  dały  się  nakłonić  do  liołdow-ni- 
ctwa,  dość  nawet  stosunkowo  korzystnego.  Nie  zrzekły  się  swej 
ni(}załeżności,  odmówiły  udziału  w^  Związku  lleńskim;  wolały  stracić 
na  materyałnym  obszarze  swych  dzierżaw,  niźli  na  ideowej  podsta- 
wie swojego  bytu;  nie  uznały  nad  sobjj,  hegemonii  napoleońskiej; 
ostały  się  jirzy  swojem  ,,w^szecłiwładztwie  j)olitycznem",  fikcyjnem 
nieco  zai)evvne  z  praktycznego  punktu  widzenia,  atoli  teoretycznie — 
nienaruszonem.  Ale  to  jedna  tylko  ich  względem  siebie  samych 
zasługa.     Druga  polega  na  tem,  że  pod  puklerzem    owego    wszech- 
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władztwa  i  niezawisłości  abstrakcyjnej,  królestwo  pruskie,  w  części 
wybiegiem  zręcznym,  w  części  istotnem  skupieniem  i  natężeniem 
sił  woli,  wiedzy  i  rzjidności,  zdołały  w  porę  i  na  czas  położyć  pod- 
waliny takiego  przeobrażenia  wewnętrznego,  które  zmieniając  powoli 
dawny,  zmurszały  ustrój  państwa,  wydobyło  z  niego  na  razie  ogrom- 
ny stosunkowo  zasób  środków  opornycli  i  zaczepnych — na  zewnątrz.  Dawny 
Aż  do  pokoju  tylżyckiego  Prusy  były  monarchiii  absolutną  w  naj-  "®^^  ^' 
bardziej  tępem  i  skamieniałem  słowa  znaczeniu — monarchią  arysto- 
kratyczną, biurokratyczną,  rzjułóoną  przez  urzędników  trzymanych 
w  rygorze  lierarchicznym  nader  surowym,  a  działających  z  bez- 
względnością satrapów,  bez  cienia  jakiejkolwiek  kontroli  organów  auto- 
nomicznych. T  rzecz  i  nazwa  nawet  samorzjMłu  lokalnego  były  nie- 
znane, poniekąd  karygodne.  Społeczność  nie  tylko  Taktycznie  i  dzie- 
jowe, lecz  prawnie,  kodeksowo  podzielon;i  była  na  stany  obrębne, 
dziedzicznie  w  odosobnieniu  swojem  konserwuj;[ce  się  i  jileśniejące: 
na  szlachtę,  mieszczan,  chłopów.  Urzędy  cywilne  i  stopnie  oficer- 
skie w  wojsku  przeznaczone  były  —  z  drobnemi  wyjątkami  w  dro- 
dze łaski  królewskiej — wyłi[cznie  dla  szlachty,  która  do  illuzyjnej 
współki  z  rozmaite  mi  odmianami  landratów,  rozrządzała  bezwzględ- 
nie mieniem,  czcią  i  osobami  chłopów;  landraci  i  hofraci  z  takim-że 
nominałnem  współudziałem  junkrów,  siedzieli  na  karkach  ^łyczaków*^ 
miejskich. 

Katastrofa  1806  r.  zniewoliła  „niepodległego-"  króla  Frydery- 
ka Wilhelma  III,  siedzącego  czas  jakiś  jedynie  na  kawałku  ziemi 
litewskiej  u  prawobrzeżnego  ujścia  Niemna,  do  szukania  ratunku 
w  ^miłości  swoich  poddanych*^,  w  ich  czci  i  ])rzyvvia7.aniu  do  domu 
królewskiego,  w  ich  podziwie  nieporównanych  cnót  i  wdzięków  kró- 
lowej Luizy,  ,,matki  narodu-*  w  przenośnem  znaczeniu  i  matki  przy- 
szłego pierwszego  cesarza  Niemiec  zjednoczonych  Wilhelma  I  — 
w  znaczeniu  fizycznem.  Inicyatywa  tak  ])atryarclialnie-genialnego 
pomysłu  nie  wyszła  jednak  z  głowy  królewsk()-j)iuski(\i,  ani  też 
w  ogólności  z  prosto  pruskiej,  bez  (epitetów.  l^)dsunęłi  ją  zgnębio- 
nemu, złamanemu  i  w  Tylży  bezkarnie  zlekceważonemu  monarsze 
emigranci,  zbiegli  z  pod  żelaznego  wprawdzie,  Wcz  mądrego  jarzma 
napoleoński(*go:  baron  pokilkakroi-  oćwiczonogo  już  wówczas  świę- 
tego cesarstwa  rzymskiego  Stein,  oraz  dwaj  llanowerczycy  „dobro- 
wolnie wygnani^:  llardenberg  i  Scharnhorst.  Wynaleźli  oni  spo- 
sób pogodzenia  niepogwałconych  prerogatyw  korony  pruskiej  z  re- 
wolucyjno-demokratycznym  systemem  reform  francuskich.     Naprawa 
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zaczynać  sio  ma  nie  w  formie  ,,praw"  wyrastających  i  rosnącycyh 
od  dtilu  kn  górze,  lecz  pod  postacią  „obowiązków"^  spadającyrli 
Rewolucya  z  góry  na  dół.  llardenborg  nazywał  to  podcdmo  (Seignobos,  II, 
od  g(>^y^  42fi^  przewrotem  nie  ud  jłodwalin  do  szczytów  lecz  naodwrót,  czyli 
^  i"e  wo  1  iicy  ij;  zd  r  o  w  o  go  rozsad  ku  "* .  W  y  nalaze  k  pit^  kny ;  zaród  ko  we 
jednak  zianikt)  doktryny  znarznie  dawniej  wyhodowane  i  pryncy- 
pialnii'  rozwinięte  zostało  ,u;dzieindziej:  n  bezpośrednich  poprzedni- 
k(HV  slowiaijoiilstwa...  Niewątpliwe  to  przynajmniej,  że  najzupełniej 
identyczne  zarysy  reform  panstwow^ycii  znajdnjemy  już  bardzo  wy- 
raźnie zaznaczone  i  wskazane  w  rozgłośnych  sw^ojego  czasu  ^Listach 
podróżnika  rosyjskiego^,  drukowanych  w  ^Dzienniku  Moskiewskim*^ 
w  latach  1791— 92  jłrzez  Mikołaja  Karamzina  (1765tlH26),  pierw- 
szego li istory ograła  Kosyi  (od  r.  180*1),  gorącego  przeciwnika  pseu- 
do-klasycyzmu,  praw^odaw^cy  smaku  literackiego  w  nowoczesnem 
piśmiennictwie  rosyjskiem,  publicysty  i  męża  stanu  o  wpływie  nie- 
zmiernie doniosłym,  zwłaszcza  po  ukazaniu  si«>  pierwszych  tomów 
,^F[istoryi  Państwa  Rosyjskiego*^  (od  n  1815),  kiedy  wobec  cesarza 
Aleksandra  I  KaramzLn  stal  się  tłumaczem  i  przedstawicielem  zapa- 
trywań politycznych,  górujących  od  tej  daty  trwale  i  niemal  iry- 
łącznie  w^  kolach  inteligencyi  ^staro-ruskiej"  czyli  ,,w^ielko-ruskiej^ 
jak  ją  zw^ą  niekiiMly  dla  odróżnienia  od  przeważającej  tendencyi  pi- 
sarzy ,,małoruskich"  o  barwie  —  że  si(^^  tak  wyrazimy  —  żyrondyń- 
skiej,  federacyjnej,  mniej  centralizacyjnie  niżli  szkoła  karamzinow- 
ska  usjiosobionej. 

Bądź  co  bądź,  f^wej  dążności  aprioristyczno-reformatorskiej,  po- 
szukującej dźwigni  i  o])arcia  dla  postępu  w  powadze  nakazowego 
po(  zątkowania  władzy  najw^yższej,  Prusy  Fryderyka  Wilhelma  111 
zawdzięczają  przynajmniej  tyleż  ulepszeń  prawno-spolecznych,  ile  ich 
Rosya  zawdzięcza  pierw szej  polowie  panowania  Katarzyny  II  (zarządy 
prowlncyonalne,  organizatya  niuni(*ypalna)  i  jłoczątkom  panowania 
Aleksandra  I  (wydziały  ministeiyalne,  szkolnictwo  wyższe).  Jako 
znacznie  późniejsze,  przeobrażenia  pruskie  poszły  w^  niektórych 
punktach  cokolwiek  dalej  od  rosyjskich  i  sięgały  nieco  od  nich 
głębiej,  w  innycli  za  to  stanęły  bodaj  czy  nie  na  nieco  niższym 
poziomie.  Ogólnie  kierownic two  administracyjne  i  w  części  sądowe 
skoncentrowane  w  Rosyi  jeszcze  za  Piotra  Wielkiego  w  Senacie, 
rozszerzone  później,  w  sprawach  techniki  nstaw^odawczej,  do  Rady  Pań- 
stwa i  Komitetu  ministrów,  uspecyałizowane  pod  względem  w^ykonaw- 
czyni  przez  utworzenie  zaraz  po  wstąpieniu  na  tron  cesarza  Aleksan- 
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dra  I,  wydziałów  ministeryalnych,  skonsolidowało  się  w  Prusiech 
dopiero  w  r.  1810,  osadzając  środek  swej  ciężkości  głównie  w  mi- 
nisteryach,  których  było  pięć:  spraw  wewnętrznych,  spraw  zagra- 
nicznych, wojny,  finansów,  sprawiedliwości.  Na  ( żele  rady  ministrów 
stanął  kanclerz  państwa.  Kanclerz,  ministrowie  i  pewni  ad  hoc  po- 
woływani dygnitarze,  przeważnie  wojskowi,  tworzyli  „gabinet  kró- 
lewski", roztrząsający  i  rozważający  zagadnienia  bieżące,  które  roz- 
strzygał król  wedle  swojego  widzenia  rzeczy,  bez  oglądania  się  na 
powzięte   propozycye  -  uchwały  doradców. 

I^rządzenia  municypalne,  miejskie  z  r.  1808  tak  samo  jakReorganiza- 
i  w  Rosyi  z  czasów  Katarzyny  11  dość  ])rzychylnie  uwzględniały  *^^'®  ®^^P°*^" 
lokalne  potrzeby  stanu  średniego.  Składały  się  one,  w  zarysach 
głównych,  z  ogólnych  zgromadzeń  rajców  czyli  deputowanych  w^y- 
bieranych  przez  mieszkaiiców-posiadaczy  nieruchomości  lub  utrzymu- 
jących się  ze  stałych  w  mieście  zajęć  i  dochodów  nitnvielkich;  ciała 
wykonawcze,  powoływane  przez  owe  zgromadzenia  i  od  nich  zależne, 
nosiły  miano  magistratów;  członkowie  magistratu  pobierali  z  kasy 
miejskiej  płacę  za  pełnienie  swych  obowiązków  uciążliwszych  lub 
sporo  czasu  wymagających.  Municypałność  układała  swe  budżety 
i  zajmowała  się  pobieraniem  podatków  miejskich;  interwencya  rządu 
ograniczała  się  do  zatwierdzenia  regulaminów  i  sprawdzania  rachun- 
ków. Do  udziału  reprezentantów  w  administracyi  prowincyonalnej 
(wiejskiej  czyli  ziemiańskiej)  nie  przyszło.  Zarządy  powiatowe,  po- 
dzielone na  dwie  kamery,  ściśle  administracyjną  i  ekonomiczną,  osa- 
dzone były  wyłącznie  urzędnikami  koronnymi,  którym  w  r.  1812 
dodano  do  pomocy  „żandarmeryę"  w^edług  wzorów  francuskich. 
Skarbowość  nie  ustrzegła  się  również  zapożyczeń  od  ustroju  rewo- 
lucyjno-napoleońskiego:  wyprzerlawano  i  w  Prusiech  dobra  narodowe, 
„unarodo wiano"  dobra  kościelne,  nakładano  podatki  od  przedmiotów 
zbytku,  powozów^  koni,  służby  i  t.  d.  Trzeba  zreszt;i  przyznać  to 
Prusakom,  że  w  kwestyach  fiskalnych  nie  namyślali  się  długo  nad 
rodowodem  ustawy  lub  systemu  otwierającego  nowe  źródła,  a  raczej 
sposoby  pomnożenia  zasobów  skarbów- y eh.  Podatek  od  dochodów 
(income-tax)  jest  podobno  z  pochodzenia  angic^lskim, — pozyska  i  on 
obywatelstwo  pruskie  chętnie  i  szybko;  nie  wicMny  czy  ten  sam 
zaszczyt  spotkał  opłatę  francuską  od  drzwi  i  okien  —  ale  polskie 
podymne  —  z  pewnością.  Oddajmy  wszelakoż  i  tę  sprawiedliwość 
ustawodawcom  berlińskim,  że  w  widokach  wzmocnienia  finansów 
państwa    dość   często   wybijali   oni  przejścia  w  szańcach   wyróżnień 
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i  odosobnień  kastowych.  Tak  np.  na  podstawie  przyrzeczoiipj  w  r.  1808 
swobody  prary  i  zamieszkania,  wyilan*)  w  r.  IHIU  ustawo  przeiny- 
słowłt,  w  moc  której  klobykolwiek  n[jhiri!  prze]>isany  [latent  lub 
kfmsens  (czy  to  fabryczny  czy  rzejnieslniczy),  iuó*rł  już  przez  to  samo 
fach  swój  praktykować  w  kaźdern   bez   wyjątku  niiejsiu. 

Do  usamowolaienia  clilopijw  zabrano  ste  jeszcze  w  końcu  wieku 
XVI  I  I-o,  ale  rozmaite  wydane  wtedy  w  tym  cebi  przepisy  stoso- 
wały sit;  jedynie  do  włościan — jakby  po  naszemu  powiedzieć  — 
królewskich,  czyli  osiadłych  na  rolach  ^narndf)wych^  (skarbowych). 
Pańszczyzna  prywatna  utrzymała  sio  bez  skazy  do  r.  1807,  kiedy 
wyzwolenie  chłopów^  Ksiesłwa  Warszawskiesio  zniewoliło  Prusy  do 
bronienia  się  od  zgubnych  skutków  zbyt  ^iwaltowne^o  wychodztwa 
za  kordon  wschodni.  Zamierzano  najjńerw  wyswtibodzic  jedyni*? 
chłopów  w  jiiMłwincyach  i^raniczących  z  Polską,  ale  kiTil,  za  radą 
Steina,  rozciągnął  Z(łA'/łd(;  na  całe  ])aństwn...  Zasadę  lytko,  bo  co 
do  zaslosowania,  cia^gnt^do  się  ono,  z  rozrtiailemi  przerwami,  odrocze- 
niami i  modyłikacyami  roguł  wytycznych,  aż  do  }\  1850,  kiedy 
przepisy  o  ojłlatach  za  usamowolnienie,  oczynszinvaTiie  lub  uw^tasz- 
czenie  weszły  na  drogf;  jHjważniejszej  dyskusyi.  W  ogólności,  zna- 
komita wit^kszośc  rozgłośnych  reform  Steina  i  IFardenberga  w  oki-esie 
iM^stauracyjnym,  l^yla  tylko  przygotowaniem  gruntu,  jakby  pierw^szym 
stopnieui  i  próbą  całkowitej  .^rewolucyi  zdrowego  rozsądku"*...  na 
przyszłość,  Ordynacyo  noruuiliie:  o  zarządzie  miast  ogłoszono  ilo- 
piero  w  r,  ISMI,  o  wulności  pracy — ^w  r.  lH4ri,  o  jiodatku  grini- 
tinvym— w^  r,  iStil,  o  admiuistracyi  okręgowej  i  gminnej^w  r,  1S72 
i  1891;  wreszcie  rewizya  kodeksu  cywilnego  z  końca  wieku  XA'lIl-o 
nastc[jdła  dopiero  V  wigili*;  wieku  XX-o.  (ł  lOfirozenlacyi  p0ivszecłi- 
nej,  ogólno-państwowej,  o  parlamentaryzmie  pruskim^ak  (o  juź  za- 
znaczyliśmy—wzmianki byr  nic  mogło,  gdyż  pi"zed  r,  1815  zarazka 
tego  nie  zdołał  Prusom  zaszczepić  nawet  Napoleon,  ani  jego  grena- 
dyerzy  na  długoletnicli  leźacli  lub  załogach  po  Ibrlecach  nadodrzań- 
skich.  Omijanie  zdała,  pod  rządauu  Fryderyka  Wilhelma  III  wy- 
razów nawet  takich,  jak  ,,konstytucya"^  ,.k(Uislylucyjnnść",  illusfruje 
bardzo  dokładnie  jeden  z  walnych  powodów  zawziętości,  z  jaką  Pru- 
sacy jMJWstawali  prztM^iwko  utworzeniu,  pod  berłem  cesarza  Aleksan- 
dra  1  ,,Królesfwa  Polskiego'^  z  sejmem,  wolnością  słowa  i  innemi 
tego  rodzaju  symplomalami  ,.rno/jlrowia^'  rozumów  i  sumień  ludzkich 
w    jłnczątkach    \IX-o   stulecia... 


Reakcya^  restaurncym. 
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Jeśli  tale,  to  zachodzi  teraz  pytanie,  czemże  mianowicie,  jakiemi 
środkami  zdobyły  Prusy  w  peryodzie  1813 — 1815  tak  niezmierną 
przewagę  w  podziale  korzyści  i  wpływów  na  dalsze  losy,  zarówno 
swoje  jak  i  świata?  ^ — Zdobyły  ją  starogermańskim  swym  ^lieriba- 
uem",— wczesną,  wcześniejszą  niż  n  innych  ludów  ortcanlzacyą  swej 
armii  na  podstawach  demokratycznych,  czyli  (-zvv\  jjowszechnej  po- 
winności wojskowej,  zbliżonej  do  naszego  starosłowiańskiego  pospo- 


Mikułuj  Karamzici  UTiió  f  182*5). 


litego  ruszenia.  Mówiliśmy  juź  o  lem  dawniej  w  nas/(\j  ,. llisku-yi"; 
tu  dodajmy,  że  jest  to  fundament  potggi  i  hegemonii  Prus  w  Niem- 
czech, a  przez  Niemcy  —  ]m>  pól  wieku  z  górą  usiłowań  i  doświad- 
czeń wytrwale  zmierzających  do  jednego  celu^ — w  Europie.  W  sze- 
regu zamierzeń  niedonoszonych  i  ciiybionych  w  terminie — ^pisze  Li- 
rstoryk  francuski — jedna  tylko  reforma  wojskowa  dokonaną  została 
całkowicie,  dostawszy  sit^  w  sprężyste  ręce  Scharnhorsta,  syna  żoł- 
nierskiego,   którym  skończył    ua  uajwyższych    rangach    generalskiclj* 
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Wśród  przeszkód  i  nieprzyjaźiiie  usposobionych  dla  projektu  sfer 
dworskich,  pi'zepro\vadził  oti  formalnie,  iir7.odi)vvn  zasadę  służby  j)o- 
wszechnej,  głoszącą,  źe  wszyscy  mieszkaiiey  kraju  są  jego  przyro- 
dzonymi obrońcanii*  Ponieważ  trakłaty  narzucone  przez  Napoleona 
ocrraniczaly  liczebność  arniii  pruskiej  do  42,000  ludzi,  utworzono 
Pocziifki    więc  z  małego  te^^o   komputu   S!^^'i^ł<'k  szkoły  źohuerskiej,  a  to  z  po- 

""*     *^^^' moc;!  krótko  w  szeregach  trwaj;icej  służby     czynnej     ndodego     żoł- 

(Ił  II  . 

niei^za.  Wyćwiczeni  doraźnie  szeregowcy  szybko  ustępowali  miej- 
sca rekrutom  świeżym  —  zobowiązani  jednak  do  stawienia  się  pod 
sztandary  na  każde  zawezwanie  władzy.  Żołnierze  zawodowi  two- 
rzyli jedynie  ^kadry'^,  przez  które  męska  połowa  narodu  przesu- 
wała się  jaku  w  odlewniach  ciecz  tężejąca,  przeznaczona  do  otrzy- 
mania pewnych  zamierzonycłi  kształtów.  Była  \o  milicya  narodo- 
wa, niewidzialnie  ujęta  w  zwięzłe  klamry  armii,  na  oko  stałej,  w  ginin- 
cie  zaś  ciągle  ruchomej  i  odnawiającej  się.*.  Zastosowanie  refor- 
my spowodowało  z  czus(*iu  zupełny  przewrót  w  stosunkach  spo- 
łecznyci!  w  kieinmku  równości  i  solidarności  obywatelskiej.  Zyska- 
ła na  Unu  i  obyczajność.  Przynjus  jHłci;igał  do  szeregów  zarówno 
chłojia  jak  i  panicza;  karność  wymagała  jednostajności  i  jednolito- 
ści w  nbcliodzeniu  się  z  żołnierzem;  trzeba  było  znieść  w  wojsku 
kije  i  baty,  zachowane  długo  jeszcze  później  w  armiach  austi*}^ac- 
kiej,  aiigielskiej  i  innych.  W  praktyce,  szlachta  zaw^sze  była  wy- 
szczególniana i  oszczędzana,  ale  ponieważ  postanowiono,  iż  stopnie 
oficerskie  udzielane  być  mają  jedynie  po  zdaniu  egzaminu,  stało 
się  przeto  zadość  głośnemu  u  nas  aforyzmowi:  ^trzeba  się  uczyć, 
juz  minął   wiek  złoty... ^* 

Skutek  bezjiośredni,  okresowo  wzięty — ^niezaprzecznie  dodatni* 
Na  razie  Scharnhorst  przyczynił  się  do  pomnożenia  ogółnej  sumy 
dobra  w  rodzinie  ludzkiej  przez  to,  że  jednemu  z  europejsldch  tej 
rodziny  odłamów  dał  możność  obronienia  swych  praw  i  swojej  go- 
dności od  przemocy  posti-onnej,  Ale  dalej?  ale  po  za  tern?  Prze- 
cież obroniono  się,  dopięto  swego,  m*zeczywistniono  cel,  do  które- 
go środek  miał  prowadzić  i  zaprowadził  istotnie.  Po  za  tern  i  da- 
lej—  Ulż  zaraz  w  latach  1813 — ^1815  środek  zajął  miejsce  swojego 
cełu,  stał  się  sam  sobie  celem,  albo  co  nieskończenie  gorsze,  wręcz 
się  odwrócił  i  świadomie,  umyślnie  skierował  się  przeciwko  pier- 
wotnemu swojemu  przeznaczeniu,  stając  się  z  odpornego  —  zaczep- 
nym. Jest  to  właśnie  kamień  węgielny  w^szelkiej  bez  w^yjątku  reak- 
cyi,  w  najsmutniejszem,  w  najbardziej  ujemnem    znaczeniu    wyrazu. 
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Na  imio  mu:  pokój  zbrojny,  wiekuista  fcotowośr  do  boju,  cliorby 
ku  temu  nie  było  najmniejszego  i  zgolą  żadnego  powodu — słowem: 
militaryzm. 

Po  stu  latacli  ol)aw,  nieufności,  mak,  katuszy,  nie  widar  jesz- Bez  ratunku. 
rze  dobrze,  kiedy,  jakim  sposobem  i  nawet  rzy  ludzkośr  zdoła 
uporar  się  nareszcie  z  U[  zmor;[,  z  tym  upionMii,  wysysającym 
z  piersi  cywilizacyi  żyw;[,  gor;u'j|,  kn^w  wszelkich  zacnych,  wielkicli, 
szlachetnycli,  wzniosłych  —  wznioślejszych  cho('by  tylko  zamierzeń 
i  nadziei.  W  początkach  stulecia  miało  sir  pod  tym  wzgl(jdem  nie- 
kiedy znacznie^  wi(^»cej,  nieki(*dy  znowu  ni(*skonczeni(»  mniej  otuchy. 
Ale  w  ogólności,  nie  brakło  już  i  wtedy  uniysłów  j)rzenikliwycli, 
którym  sie  zdawało,  ż(»  w  stan^j,  skołatanej,  przeszytej  Kuropie  — 
w  niej  samej  —  nicMua  już  i,  być  ni(*  moż(*  ratunku...  ,.Chyba  — 
z  zewnątrz...^ 

Z  zewnątrz?...      PrzcMl   rokiem    ISl.")?...      Alboż  istniało  wówczas 
jakiekolwiek  ^zewujdrz?*^... 


V^^''W-vy 


Po  za  Eisiopą 


565 


przestworza  nieskońrzone,  nic  stanowi  jeszrze  ..bisiory  i**  i  fi  o  niej 
nie  należy*  Jak  na  cztery  wieki  j^rzcd  Clirysluseni  sama  (ylko 
(irecya  wchudzila  av  obręb  uświadomitmego  illa  ijotnniiiośri  istiiieiua  ZognhU- 
dziejowego,  po  za  kiórein  lekkienii  odblaskami  wiedzy  Ilerodotowej  ^^!*^  *^^^^' 
promieniały  ^barbarzyńskie*'  ludy  niedalekiego  sąsiedztwa,— jak  nie- 
co później,  za  Cezarów,  dla  Tacyta  np,,  jedynie  pobrzeża  morza  Śród- 
ziemnego składały  sie  na  matpryaln:|  i^dsiawe  cywilizacyjnego  roz- 
woju, zwaną  ^podłożem  Listoryczneur*,  —  iak  leż  i  w  przededniu 
wielkiej  Rewolucyi  francuskiej,  xe  wszystkirli  części  twai'dego,  po- 
nad oceany  wyłonionego  gruntu,  jedna  tylko  wyłącznie  Europa  sku- 
piała i  ogniskowała  w^  sobie  cały  ów  zasób  i  całą  ową  działalność 
towarzyską,  polityczn;'.,  religijną  i  naukouą,  która,  według  słów  Con- 
dorceta,  „umie  korzystać?  z  doświadczeii  przeszłości  i  na  tej  podsta- 
wie wytwai*za  postępowe,  doskonalące  się  warunki  bytu  w  przy- 
szłości^. 

Czy  ma  to  znaczyć,    że  Judy  żyjące  po  za  Europą    nie    miały 
i  nie  mają  własnych  swych  dziejów^?  że   olbrzymia  przestrzeń  ziemi 
zajętej  przez    czcicieli    Konfucyusza  w  Chiuacli,    przez    wyznawców 
Małiometa  w  Turcyi,  Egipcie,  Arabii,  Małej  Azyi,  Turkiestanie,  In-     Podział 
dyacti,   jest  lub  była  kiedykolwiek  pozbawioną   pierwiastków   samo-     ^^^^^^* 
dzielności  kuUuralnej,  umoralnionej  i  uspołecznionej?    Ci  żółto-czanio- 
i    czerwonoskórzy    tubylcy 
Uceanii,     Patagonii,     Gór 
skalistycli,     lub    Laplandyi 
byliżby  ogołoceni  ze  wszel- 
kicłi  uzdolnieii  do  samoist- 
nego stanowienia    o    swycli 
losach  i  przeznaczeniach? 

Zagadnienia  te  zaliczano 
przed  niewielu  laty  do  naj- 
ważniejszych w  naukach 
społecznych,  czyli  w  tak 
zwanej  y^Socyologii-.  Dziś 
straciły  one  wiele  na  wa- 
dze zasadniczej  wobec  fa- 
ktu, pojmowanego  zwykle 
nieco  za  bru(alnie,że  wiek 
XIX  stanowczo  i  prawdo- 
podobnie bez  możliwie  go  Chit^ciyk. 
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odwołania  stwinrckil  i  uświęcił  zarówno  podbój  ziemi  przez  ra- 
sę biatfi,  jak  i  panowanie  (ej  rasy  nad  resz<4  różnokolorowy  cli 
odłamów  i  odmian  wiełkiej  rodziny  ludzkiej.  Zaznaczmy  jed- 
nakże, że  statystyka  dośf5  jest  zawiła  w  kwestyi,  jakie  na- 
prawdę błędzie  lub  byd  nm  zabarwienie  skórne  przyszłych  wład- 
Władcy  ców  ziemi  i  świata.  W  ogólnej  masie  1,000  milionów  ludności,  roz- 
przypzłoecu  ^^^jj^j  ^^  końcu  wieku  XIX  po  całej  kuli  ziemskiej,  plemię  białe, 
przeważnie    aryjskie,    czyli  jak   dawniej    mówiono  indo-europejskie, 


V^: 


Arab  e  gips  ku 


obejmuje  niespełna  ]K)lcłwe  citlości:  SOO  milionów.  Wszakże  i  z  tej 
połowy  trzy  czwarte  bliska  musz.i  byc  wyrzucone  za  nawias. 
Takie  szczepy  aryjskie,  jak  liicłusfłwie  (260  nuliiniuw),  Irańczycy, 
^\j*meńczycy,  Kurdowie,  Celtowie  brelońscy  i  irlandzcy  (9  nul.),  Al- 
bańczycy  (2  mil.)  i  w  pewnej  mierze  Czesi  i  Chorw^aci,  nie  dadz;! 
się  na  żaden  sposób  zaciągniic  do  tych  samycli  szeregów  podbojo- 
wego zwycięskiego  przodowTiictwa,  w  jakicli  sie  umieścili:  Anglo-Sasi 
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europejscy  i  poza- 
europejscy (112 
mi].),  Niemcy  (72 
mil.),  Skandy  naw- 
czycy  (10  mil.),  Ho- 
lentlrzy  (6  mli.), 
Flamandczycy  (4 
niiL),  Pelazgo-Laty- 
ni  czyli  Romańczy- 
cy  (164  milO  i  Sło- 
wianie wsrlindni  i'94 
n^IL). 

W    początlcach 
XIX    stulecia    teza 
lO  górującem  stanowi- 
siu,  przewadze  i  pa-  ^  ^^'ly 

notraniu  Aryów  nad 
rasami  nie-aryjskie- 
nii     występowała 

ua  Jaw  bez  porównania  nmiej  dobitnie,  niż  dziś,  w  początkach  wie- 
ku XX.  Przypuszczalnie,  aua!o|j;icznie,  w  przybliżeniu,  stosunek 
liczebny  białych  do  zabarwionych,  podbijaj  nn  eh  do  obecnie  pod- 
bitych, był  o  wiele  korzystni(\jszym  dla  tych  ostatnich,  styczność 
zaś  pomiędzy  dwoma  światami — znacznie  rzadsza  i  uri;|żłiwsza.  Do- 
myślano się  zaledwie  piide  przez  d2iesi;[te,  co  si*;  tam  dzieje  za  tym 
grubym  murem  luandżurskim,  lub  w  głrbi  tego  jjotlzwrotniktnyfgo 
kontynentu  elyopskiego.  rtłjęcia  przytejn  o  ^naturze*'  ludzkiej 
w  ogólności  urabiały  sie  zupełnie  inaczej,  bez  żadnych  jaskrawszyrh 
domieszek  krwiożerczych,  ludożerczych,  asyniilacyjnych,  spychających, 
rngujitcych,  wydziedziczajłtcycli.  Chateaubriand,  bocian  wiosny  roman- 
tycznej, dobn^  polowe  dziel  swoich  wysnuł  z  motywu  moralnej  dosko- 
nałości czerwonoskórców  amerykańskicli.  Podział  skorupy  ziemskiej 
na  parcele  aryjskie  zaledwie  sie  dopiero  zaczynał  i  nie  mia!  żadne- 
go zgoła  teoretycznego  uzasadnienia.  To,  co  dziś  tak  biegle  nazy- 
wamy ^emigracyą'^,  „kolonizacyii^  jakichkolwiek  swoich  czy  też  za- 
morskich karczowisk  kresowych,  miało  znaczenie  chwiejne,  niepewne, 
wyglądału  na(  oi  zuj^ełnie  przypailkowego  i  jako  akcya  ekonomiczna  nie 
śniło  sit^*  politykom  stałego  europejskiego  liidu.  Przed  laty  emigro- 
wały i  kolonizowały  się  za  Atlantykiem  sekty  i'eligijne,  ])rotestanckie, 
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prześladowane  w 

Anglii,  szed!  tani 
skazany  na  katorgę 
przest\*pca:  jiosladali 
i  Francuzi  za  mo- 
rzem swe  osady 
karne,  jak  posiadali 
'tl^^'  llolcudrzy  swe  fek- 
ifłryeliandlnwe,upi*- 
lizali  sii^  w  poludniił- 
wej  Ameryce  Hisz- 
[»unie  i  Portugalczy- 
ry  za  zlotem  i  ży- 
wym towarem  ludz- 
kim^ ^  ale  nikomu 
w  Europie  nie  było 
■7^^^:'tm^    w   ^^^^^KiM  jeszcze   za    ciasno 

^^^^Kmtml^^^^^^  ^    <^<^2y^tej    zagro- 

dzie i  nikt  nie  my- 
ślał szukać  za  ocea- 
nami kawałka  zby- 
wająnego  w  dnmu  cldoba  lub  gimitu.  Najpierw,  nie  istniały  po  te- 
lou  odpowiednio  dogodne,  ułatwione  a  tanie  środki  przewozu;  po- 
wtóre,  przeludnieniom,  o  ile  gdziekolwiek  się  zdarzyły,  zapobiegała 
iiajpcnśeiej  i  najskuteczniej  nędza  i  zaraza,  zapobiegały  po  ]»rostu 
częste  i  długotrwałe  pomory  głodowe,  zupełny  brak  w  klasarb  niź- 
szycli  wyobrażeu  i  zarzjdzcu  zdrowotnycli,  przedewszystkiem  zas 
]iiens|ąj;H'e   wojny. 

Stan  ten  rzeczy  slojmiowo  i  powiali  zmieniał  się  pod  koniec 
wieku  \\'lll-o  w  skutek  wzrostu  wiedzy  i  umlejt^tności  ścisłych, 
fjOwoduj;K!ych  w  dziedzinie  praktylyi  życiowej  liczne  zastosoivama, 
odkrycia  i  wynalazki, — które  z  kolei  wpłynęły  z  jednej  strony  na 
znakomite  podniesienie  się  ogólnego  poziomu  dobrobytu  niateryal- 
Pneliidnie-  nego,  z  drugiej  zaś  na  nadmierne  i>omnożenie  się  ludności  po  mia* 
T^i^'  slacli.  w*  ogniskach  przedsiębiorczości  handlowej  i  przemysłowej. 
Zjawił  się  proletarjal,  następnie  pauperyzm  wyrobniczy,  —  plaga, 
któj^a  dotknęła  Anglię  przed  innemi  jłaiistwami,  jako  kraj  wyspiar- 
ski, w  sobie  zamknięty,  gdzie  najpierw  machina  zastąpiła  na  wielk;* 
skalę  pracę    gołych    r.[k    ludzkich.     Czas,    pieni;idz,    ziemia,    praca, 
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wynSb,  człowiek  —  wcześnie  leż  zabrały  sie  tu  z  sobą  do  śrisłetro 
obrachunku,  wytwarzając  osobną  gałąź  wiedzy,  zwanej  ^Ekononiią 
polityczną".  Zasady  jej  elementarne,  oparte  na  spostrzeżeniach,  sfor- 
mułował Adam  Smith  (1723  f  1790)  w  dziele  z  r.  1770  ]♦,  t  ^lu- 
t|niry  into  the  naturę  and  causes  of  tlie  wealtli  oT  nalions"*.  Inny 
mgielski  myśliciel  i  badacz  zjawisk  społecznych,  Tomasz  Malthus  Malthuzya- 
[1766 1 1834),  w  pracy,  wydanej  w  r.  1798,  „Essay  on  the  prin- 
ciples  of  population^,  zdziwił  świat  bez  porównania  większą  jeszcze 
nowością.  Kiedy  na  stałym  lądzie  Europy  szybko  narastające  i  gęst- 
niejące zaludnienie  uważano  za  główne  źródło  bogactw  narodowych, 
i  rządy  ustanawiały  nairrody  dla  ojców  licznie  rozriHlzonegrł  potom- 
stwa, to  Malthus  na  pfłdstawie  obserwacyi  i  rozumowania  doszedł ^du 
wręcz  przeciwnych  wniosków.  Państwo — powiadał — w  inieresie  swo- 
jego zachowania  i  w  widokacłi  oszczędzenia  społeczeństwu  i  jednost- 
kom cierpień  bez  liku,  powinno  wszelkiemi  sposobami  powstrzymy- 
wać wzrost  ludności,  która  z  natury  swej  rozmna^^ac  się  może  bez- 
granicznie prawie,  gdy  środki  utrzymania  są  z  istoty  swej  ogra- 
niczone i  ujęte  w  pewne,  przelamai'  się  nie  dające  ramy  gleby, 
klimatu,  zasobów  przyrodzonych,  narzędzi  wytwórczyrd  i  f.  p.  Doktry- 
na Malthusa,  nacechowana  w  niektórych  swycli  częściacli  krańcowym 
realizmem  łizyologicznym  i  otwartością  niemal  cyniczmt,  nie  doznała 
na  razie  łaski  i  powodzenia  u  moralistów  i  iiuymw  stanu,  dla  kt<i- 
rych  zabiegi  o  obfity  d(d>ytek  w  ^mięsiwie  dla  armai'%  stanowiły 
zaw^sze  jeden  z  głównych  dogmatów  mądrości  piditycznej;  ale  fa- 
kta,  na  których  Malttms  swe  w^ywody 
oparł,  głośno  przemówiły  niebawem 
w  publicznem  życiu  Wielkiej  Brytanii. 
Dwie  troski  zjawiły  się  tam  jednocześnie 
z  rozwojem  wielkiego  przemysłu:  gdzie 
umieścić  nadmiar  produkcyi  fabrycznej 
i  co  począć  z  nadmiarem  ludności  ubo- 
giej, bezrolnej?...  liozwiązanie  jiierw- 
szego  zagadnienia  wymagało  swobodne- 
go dostępu  do  ziem  bogatych,  gęsto 
zaludnionych;  problemat  drugi  dopomi- 
nał się  przeciwnie  o  wynalezienie 
miejsc  niezajętych,  pustych.  W  pod- 
wójnym tym  kierunku  Anglia  zdobędzie'  E-^kiujus 
się  na  czynność  niezmordowaną,   syste- 
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niatyczną,  Irw 

dziś  dzień  i  jux  w  po- 
cz:[lkacli  wieku  XIX 
uwieńczoną  doś(5  znacz- 
Dem  powodzeniem. 

Jest  to  właśnie 
jiierwszy  rozdział  hi- 
storyi  ekonomicznego 
podziału  świata. 

Zabrano  się  najpierw 
do  rynków  i  nieużyt- 
ków wewnętrznych. 
Było  jeszcze  pod  tym 
wzijledem  cośkolwiek 
do  zrobienia  w  celtyc- 
kiej i  katolickiej  Irlau- 
dyi.  Podbita  w  wieku 
XIII  wyspa  Szmarag- 
dowa nienaruszenie  za- 
chowała w  ciągu  pic- 
r'iuset  lat  z  g<>r:\  jedy- 
nie swój  kościół  naro- 
dowy, którego  obrona 
nd  uroszczeń  protestan- 
tyzmu angielskiego 
w  wiekacłi  XVII  i 
XVIIt  pochłonęła 
wszystkie  żywotne  jej 
siły.  Posiadłość  ziemska  przeszła  całkowicie  w  ręce  landlor- 
Irlandya  dów  angielskicłi.  Irlandczyk  kaloUk,  odsądzony  od  używania  praw 
cywilnych  i  obywatelskich,  stal  si(,^  pa^^yasem  przemożnej  aiystokra- 
cyi  anglosaskiej;  nj^rawial  gi*outa  swych  jtaiiów  jako  dzierżawca,  na- 
jemnik, parobek,  ,.chaiupnik^.  Pozazdroszczono  mu  w  końcu  i  le- 
go stanowiska  pod  naciskiem  mnożącego  się  w  samej  Anglii  bez* 
domnego  i  bezrolnego  mrowia,  Ale  tu  nagle  zaszła  trudność*  ^Zwy- 
rodniona'"  na  gruncie  irlandzkim  szlachta  ancclo-saska  wzięła  w  obro- 
nę celtyckiego  swego  sługę  i  wyrobnika,  bo  był  pokomy,  cichy, 
łagodny,  poprzestający  na  lada  łachmanie  i  nie  brzydzący  się  «psią 
straw:!*^.     Szlachta  ta,  na  mocy  ogólnych  przywilejów  państwa,  cie- 
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szyła  się  bardzo  rozległym  samorządem,  tałf,  iż  w  oczach  Yoltaire^a 
rdzenna  hidność  Zielonej  Wyspy,  pomimo  bezwzględnej  zależności 
religijnej,  społecznej  i  eltonomicznej,  ucłiodziła  za  bardzo  szczęśli- 
wi|,— delelilowała  sie  wszelkie  mi  pozorami  niezawisłości  politycznej, 
W  Dublinie  zasiadał  parlament  od  londyńskiego  odrębny,  którego 
prerogatywy  w  i\  1782  rozszerzono  do  granic  ostatecznycli :  żadna 
reforma  nie  mogła  by<*  w  Irlandyi  zaprowadzoną  bez  zgody  dwu 
izb  dublińskich.  Wprawdzie,  ów  parlament  dubliiiski  od  początku 
swego  istnienia  żywił  względem  katolików  Zielonej  wys2)y  te  same 
uczucia  nietolerancyi,  jakienii  przejętą  była  metropolia  angielska; 
w  końcu  wszakże,  pod  działaniem  prawa  asymilacyi  etnicznej  cie- 
niulkich  \\arstw  wyższych  przez  gi*ubsze  i  liczniejsze  warstwy  niż- 
sze, tudzież  wskutek  postępu  wyobrażeń  hunianitariłych  i  w^olno* 
myślnych,  poprzedzających  Rewolucyę  francuską,  wytworzyło  się  na 
gruncie  tego  parlamentaryzmu,  pod  przewodnictwem  głośnego  adwo- 
kata Grattana  (174fif  1820)  stronnictwo  umiarkowane,  skłonne  do 
ustęjłstw  na  rzecz  Celtów-łcatolików.  Tym  sposobem  w  latach  1792 — ^93 
katolicy  irlandzcy  otrzymali  prawo  być  wyborcami,  prawo  otwiera- 
nia szkół  bez  upoważnienia  episkopatu  anglikańskiego,  rządowego, 
prawo  zajmowania  niektórych  niższych  urzędów  cywilnych  i  wojsko- 
wych, a  w  r.  1794  dano  im  nawet  pozwolenie  założenia  w  Irlandyi 
seminaryum  dla  księży  katolickich,  kształcących  się  dotąd  w  semi- 
naryach  francuskich,  które  Rewolucya  świeżo  poznosiła.  Atoli 
w  miarę  ustępstw  rosły  też 
i  wymagania  Celtów,  podsy- 
cane z  zewnątrz,  z  Francy  i. 
W  r.  1795,  ])o  rozwiązaniu 
stowarzyszenia  „Irlandyi  zje- 
dnoczonej "  czy  li  ^  młodej  ^ , 
wybuchły  zatargi  ki"wawe. 
Rząd  angielski  śmiało  poszedł  .    - 

na    spotkanie    przeciwników:  -^ 

do  tajnego  rządu  nai^odowego 
Irlandyi  wprowadził  swych 
agentów,  popleczników  i  szpie- 


gów,    z    pomocą     zas 


gróźb 


i  przekupstwa  przeprowadził 
w  parlamencie  dub lińskim 
szereg  środków  represyjnych 
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Zniesienk 

[łarjamentii 

iriandzkle- 


i  ostatecznie  zawiesił  rękoj- 
mie konstytucyjne  i  wykony- 
wanie praw  osobistych  (habe- 
as  corpus).  Irlandya  stanęła 
w  ogniu,  Kzi|(l,  szczegółowo 
powiadomiony  o  dniu,  godzi- 
nie i  miejscach  ^orężnych 
schadzek'*  wcześnie  pochwytał 
przywódzców*  a  ,,motloch  wiej- 
ski'^ rzucił  na  pastwę  żoł- 
dactwu.  Pomimo  dwukrotnej, 
niezmiernie  wszakże  lichej  po- 
mocy Francuzów  (około  5.000 
żołnierzy  razem),  pomimo  cu- 
dów rozpaczliwego  meztwa, 
opór  został  złamany  i  na  rui- 
nach zburzonych  wsi  i  miast 
Anglia  zatlaięła  sztandar  nie- 
miłosiernego, bezwzględnego 
tępienia  i  „oczyszczania"^  lu- 
dności celtyckiej,  dta  osadzenia  na  ^nowinach^  domowego  swo* 
jego  proletaryatu.  Wrota  wywalono,  należało  tylko  gwałt  i  bez* 
prawie  uprawnić.  Na  wniosek  Pitta  korona  postanowiła  znieśd 
parlament  dubliński.  Katolikom  pozw^olono  żywid  nadzieję,  że 
zostaną  rÓT\Tiouprawieni,  wrażenie  zaś  świeżych  Idęsk  i  upadek 
na  duchu  były  lak  silne,  że  projekt,  opromieniony  wiaroło- 
mną obietnicą  Pitta,  znalazł  posłuch  i  poparcie  w  samym  parla- 
mencie dublińskim.  Większość  postów,  popierana  przez  drugiego 
ministra  angielskiego,  Irlandczyka  z  pochodzenia,  Castlereagha,  nie 
wahała  się  jłodj>isac  własnej  abdykacyi,  suto  przyteni  ojilaconej  zlo- 
tem angielskiem,  użyteiu  dta  zjednania  kilkunastu  „niezdecydowa- 
nych". Bil  kasaty  parlamentu  irlandzkiego,  podpisany  przez  koro- 
nę w  d.  2  lipca  1800  r.  stał  się  prawem  kardynalnem,  noszącem 
w  dziejach  okrutne,  świętoki'adzkie  miano  ,,unii  dwóch  królestw*,.^ 
Dopóki  jeszcze  nad  tym  obłudnym  związkiem  wisiał  zdała  miecz 
Napoleona,  Irlandya,  zaciskając  zęby  i  pięści,  czekała,  Ale  olbrzym 
wieku  padł  wreszcie  w  nierównym  boju...  Wów^czas  dopiero,  wszyst- 
ko, co  na  Zielonej  wyspie  od  dziecka  do  starca  oddychało  jeszcze 
po  cełtycku  i  katolicku,  a  miało  grosz  jakiś  przy  duszy,  za  wyprze- 
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flanki  nirhomośr  rzni'iło  sie  rlo  \ryjśria  z  ojrzyzny — ku  portom,  na 
okręty — za  morze,  Dokądźe  mianowicie?— Oczywiście  do  Ameryki 
północiiej,  do  iitworzonych  niedawno  Stanów  Zjednoczonych,  gdzie — 
jak  powiadano  —  ziemi  wolnej,  niezajętej  dotąd,  dziewiczej,  miałeś 
tyle,  iż  na  niej  dostatnio  zabudowałbyś  dwie,  trzy  nawet  Kiiropy, 

Posiadłość  ta  zaatlantyrka,  niegdyś  angielska,  istotnie   zażywa- 
ła jiiż  w  początkacłi  XIX  stulecia  ralkowitej  nie]>odległości  politycz- 
nej,   ogłoszonej  w  akcie  insurekcyjnyni  z  d,  4-go  lipca  1776  roku 
i  stwierdzonej  niebawem  formalnie  traktatami  i  ugodami  z  dnia  30 
listopada  1782  r.  i  20  lutego  1783  r,,  zawartemi  po  dlugicti  i  cięż- 
kich walkach  orężnych  Ameryki  z  metropolią — -walkach,  w  których  Ameryka 
szalę  na  stronę  Amerykanów    przeważyła    zbrojna    pomoc    Francyi/^^^**'^^^^^ 
Wojna  jednakże,  wsławiwszy  imiona  Waszyngtona,  Lafayette^a,  Ko- 
ściuszki, Pułaskiego,  Kniaziewicza,  Kalba,  postawiła  kraj  nad  prze- 
paściit  ruiny  finansowej  i  złowrogich  fermentów  anarchii  federacyj- 
no-republikańskiej.     To  właśnie  powstrzymywało  czas  jakiś  wychodź* 
c^ów  irlandzkich.     Anarchię  zażegnać    usiłowały    rozmaite  częściowe 
konstytucye,  uchwalane    od  r.  1781  i  podane  w  kodyfikacyi    ogół- 
nej    do  wykonania  dopiero  z  otwarciem  pierwszego  kongresu  związ- 
kowego, 4  marca  1789  r.,  oraz  z  powołaniem  Waszyngtona  w  d.  14  stany  ZjV 
kwietnia  tegoż  roku,  na  pierwszego  prezydenta    Stanów  Zjednoczo-  ^^d**^***^®- 
czonych  (zmarł  w  n 

1799),    Pod   wzglę-  ^^-x 

dem  wszakże  gospo* 
darczym  i  przemy- 
słowym nie  prędko 
młoda  Rzeczpospo- 
łita  wznieść  się  mia- 
ła  na  tę  wysokość, 
wobec  której  zma- 
łała  i  zadrżała  w  koń- 
cu materyalna  potę- 
ga nawet  Wiełkiej 
Brytanii,  Na  razie 
był  to  Icraik  skrom- 
ny, trzymający  się 
głównie  p obrzeża 
Atlantyckiego; 
w  pierwszych  latach 


^j|r '^ 


U' 


/ 
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XIX-go  stulecia  składał  się  tylko  z  siedemnastu  Stanów  (czte- 
rech świeżo  utworzonych,  trzynastu  dawnych)  i  Uczył  około 
sześciu  milionów  mieszkaiieów;  rozrzuconych  na  przestrzeni  mniej 
witjccj  dwócli  milionów^  wiorst  kwadratowych.  Podróżnicy  z  ow^ej 
doby,  opisujjicy  jego  instytucye,  obyczaje  i  położenie  materyalne, 
umieją  przecież  zawczasu  wy  wróżyć  mu  przyszłość  świetną  —  z  te- 
raźniejszości dzikiej  i  prawcie  barbarzyńskiej,  bez  dróg^  bez  przejś(^, 
bez  straży  bezpieczeństwa  publicznego,  bez  ustalonej  własności  pry- 
watnej, y,0  parę  mil  ud  J' iladeltii  na  wschód — pisze  Talleyrand,  któ- 
ry w  ucieczce  przed  teroryzmem  robespierre'ow^skira,  zwiedził  te 
stilony  w  początkach  r.  1795, — ^  zaczyna  się  step  niezmierzony;  ni- 
gdzie śladu  ręki  ludzkiej,  wszędzie  las  odwieczny,  jak  świat  stary, 
i  wysoki<%  gęste  trawy,  tamujące  przejazd,  poprzecinane  urwistemi 
parowami,  które  orkany  i  burze  wyżłobiły*..  To  samo  spotykał 
przybysz  przed  niewielu  jeszcze  łaty  na  tem  samem  miejscu,  gdzie 
się  dziś  wznosi  Filadelfia,  licząca  obecnie  do  80.000  mieszańców 
i  z  powodzeniem  naśladująca  zbytkowną  wystawnośó  bogatych  sto- 
lic europejskich*  Inne  znowu  miasta,  jak  np.  Baltimore,  były  %v  r. 
1783,  nazajutrz  po  zawarciu  pokoju  z  Anglią,  ubogiemi  przytuli- 
skami rybackiemi;  dziś  obszerne  i  w^spauiałe  kamienice  wznoszą  się 
tam    ze  wszech    stron  i  walczą  o  grunt  z  drzewami,    których    pnie 
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olbrzymie  zniknąć  bio  miały  jeszrze  czasu.,.  Dość  zrobić  paro  kro- 
ków w  którąkolwiek  stronę,  aby  się  przekonat^,  że  wkrótce  zapewne 
niepowstrzymany  bieg  rzeczy  przyrodzoiiycłi  ściągnie  ku  tym  płasz- 
czyznom i  wzgórzom  ludność'  olbrzymią^  która  uprawi  i  ukwieci  ca- 
łą tę  masę  ziemi  martwej,  oczekującej  na  ożywcze  tchnienie  dzia- 
łalności człowieka,"  Na  spełnienie  tej  przepowiedni  Talleyranda 
wyrobnik  europejskie  Irlandczyk,  Anglik,  Szwed,  Holender^  Włoch, 
niebawem  zaś  i  Szwab  i  Pomorzanin  nadelbiauski — nie  czekał  zbyt  dłu- 
go* To  ust^ąpieniu  w  r*  1797  Waszyngtona  z  prezydentury,  na- 
stępca jego  Adams  (do  r.  ISOO),  ściśle  ti'zy mający  sie  wskazau  po- 
litycznych założyciela  Zwiiizku,  gorliwie  zajął  sic  nprząlnieniem  tiiul- 
ności  lub  zawad,  (auiującycłi  szybszy  jiostc])  osadnictwa  w  ghdj 
Far-Westu,  ku  podnóżom  Gór  Skalistych.  On  i  dwaj  nasttjpujący 
po  nim  ju-ezydenci,  Jefferson  (do  r.  18U9j  i  Madison  (do  r,  1817), 
obaj  wybrani  dwukrotnie,  nwieuczyli  zaczęte  przecz  Waszyngtona 
prace  usławodawcze:  zorganizowali  adminisfracye,  uregulowali  skar- 
bowośc,  gorliwie  zajęli  sic  nłatwieniem  komunikacyi  Stanów  starych 
z  nowopowstającenii.  W  r,  1803  rząd  związkowy  nabyt  od  Fran- 
cyi  za  kilkanaście  milioaów  dolarów  rozleghi  prowincye  Luizianc, 
ze  spławami  na  rzekach  Ohio,  Missisipi  i  Missuri,  Zagarnict^ie 
w  r.  1811  prz(*z  Amerykanów  ziem  spornycdi  (części  Florydy)  wy- 
stawiło wprawdzie    zwia^- 


zek  na  wojni^  z  Anglią 
(1812  —  1814).  Zatarg 
wszakże,  zakończony  po- 
kojem gandawskim  (24 
grudnia  1814  r.)  nie 
przyczynił  Stanom  strat 
znaczniejszych  —  i  kiedy 
w  r,  1817  prezydenturę 
|)0  Madisonie  obejmował 
Monroe,  głośna  jego  za- 
sada: .^Ameryka  dla 
ilmerykanów^  starczyć 
już  mogła  za  rewolucyę — 
s  t  a  w  a  1  a  sitj  podwaliną 
tern  wit^»kszej,  tern  trwal- 
szej pomyślności  Stanów, 
że  aby  zostać    ^Amery- 


^ 
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zarh,— terytoryura  iiii*  ustepujące^Syberyi  porl  wzgl(^dem  powierz- 
chni g;riinUiw  z<b>lnyrli  iln  uprawy  i  osi<^illoiii;u  \]f  i  Kanada  — 
jest  zalodwio  *i,ndnym  wzmianki  drobiazfrieni  u  oblirzu  ollazynycb 
iialłytkłiw,  jakie  w  tymże  luiiaal  czasie  pr^czyiiihi  Anglia  na  wo- 
daeli,  wysparli  i  ]>ółwyspaeli  oceanów  Wielkiei>:o  i  Indyjskieoo,  INh 
jnijainy  Anstrali*;,  która  do  r.  1851^  to  jt^sl  dił|H>ki  w  niej  iiił^  nd- 
ki^to  bogatyeli  i  obfitych  kopalni  złota,  droirirli  kamieni  i  od  nicli 
droźszefi:o  jeszez(^  wc^^hi  kaniiennej^o,  była  jedynie  kolonia  zbrod- 
niarzy, skazywanyr  li  na  d(*porta('yę  doźyuofni;[.  Indyoni  na(omiast 
poświacie  wypada  slow  rlmr   kilka. 

W  miarę,  jak  w  Dellii  i  Aitrze  jłodupadalti  zalożonr*  w  po-  Iiidye 
r,z(ttkaeli  w^iekn  XVI  malionietańskio  pańsłwii  wielkiemu  Mogoła,  na  *"^^^®^'^®" 
pobrzeżarh  ticeann  Indyjskiego  osiedlać  się  zarzrli  knpcy  enropej- 
Hcy  wszelkirh  naroduwośri.  Anglicy  w  i\  IfiOl)  mietli  juź  swojiŁ 
Kompanię  wsrhodnin^indyjską.  Pierwszeństw^o  jednak  przed  niemi, 
tak  co  do  mzh'mbłści  siedzib  jak  i  ro  dn  wysokości  obrotów^  han- 
dUiwych,  osią^ineli  najpierw  Porlugalczycy,  następnie  Holendrzy, 
później  znów  Francuzi,  którzy  w  jioczątkach  drugiej  polowy  wieku 
X\  ill-o  wj)ływ  swój,  jak  się  zdawało^  riłzriiit^niic  zdotaj;^  na  pół- 
wysep cały.  Ale  to  właśnie  obudziło  zawiść  w  Anglikach,  i  wzno- 
wił się  zaraz   mię<lz\    dwnmu   narodami  autagnnizni  zastarzały,  wzno- 
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wiły  się  zapasy  krwawe.  Wtórowały  one  właśnie  walkom  Aioeryka- 
BÓw  o  uiepodległośd.  Nie  powiodło  się  Francuzom  na  wodach  da- 
lekiego Wscliodu:  stracili  niemal  wszystkie  swe  posiadłości  dawane, 
które  bezskutecznie  później,  za  rewolucyi  i  za  Napoleona,  odebrać 
usiłowali,  —  gdyż  nawet  jiidro  kolonizacyi  francuskiej  w  Indyach, 
Pondichory,  dopiero  w  r.  1S14  do  nich  wróciło.  Osłabione  j>ań- 
stwo  Wielkiego  Mogola  rozpadało  si(^  juź  wtedy  na  drobne  nieza- 
leżne samowladztwa,  które,  szarpiąc  się  i  niszcząc  wzajemnie,  wpa- 
dały w  ręce  Kompanii  angielskiej,  na  ł^tórej  czele  stanął  największy 
boliater  angielski,  jłrawdziwy  założycieł  dzisiejszego  „Cesarstwa^ 
RobartciiTe.anglo-indyjskiego,  lord  Robeil.  ('live  (1725  f  1774).  Oryginalny  to, 
zasadniczo  wie! kobry taiiski  stosunck^ów  stosunek  Komjjanii  wscho- 
dnio-indyjskiej  do  korony  angielskiej.  W  całym  szeregu  zaborów, 
najazdów,  umów  n>ztropnie  stalszo wdanych,  łub  zdradziecko  pogwał- 
conych, ciągnących  się  nieprzerwanie  od  roku  1775  do  1815  za 
wiełkorządztwa  następców^  Clivego:  Warrena-IIastingsa  (do  r.  1786), 
Cornwałisa  (do  r.  1792),  Wellesleya  (do  r,  1805), — rząd  angielski 
nic  bral  żadnego  bezpośredniego  w  łotrowstwach  udziału.  Mały 
kramik  kupiecki...  ot  tak  jakoś  mimowolnie,  niechcący,  zdobył 
dla  Anglii  niezliczoną  moc  rozpełzłego  ludzkiego  mrowia  i  skarby, 
o  jakich  się  nie  czytało  nawet  w  ^Tysiącu  i  jednej  nocy".  Wczora 
do  stołu  gubernatora  Kompanii  zasiadła  jakaś  próchniejąca  od 
zbytków^  ^maharatku*^  wieś  Govinpor  z  zaściankiem  Kałkutta,  na- 
zajutrz nabab   bengalski    zgodził  się  na  odstąpienie    polowy    sw^ych 

dzierżaw  w  zamian  za  obietni- 
cę  pomalowania  na  czerwono  je- 
go rc^zydencyi,  pojutrze  terytoryum 
Delhi  sprzedało  się  za  beczkę 
porteru...  Uboga  spółka  handlo- 
wa, w  stosunku  do  potworuycłi 
mas  ludności  miejscowej  zupeł- 
nie prawie  bezsilna  z  początku, 
zwyciężyła  o  wiele  nawet  ta- 
niej —  Ihi  wprost  ze  strachu,  — 
^drżąc  o  każdy  łokieć  wyprawio- 
nego z  ojczyzny  perkałiku,  u  każdą 
kwaterkę  wyszynkowanego  na  in- 
dyjską kredkę  likworn...^  Uprze- 
Hobert  Clive  (1725 1 1774).  •        j^  -  i 
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dzając  ciosy,  chroniąc  sifj  od  iikh,  Konipania  wzmagała  się,  potęż- 
niała, rosła,  szła  naprzód,  przekonana,  że  tyllco  przy  swojem  utrzy- 
mać się  pragnie,  że  tylko  z  własnej  grzędy  zepclmąó  się  nie  daje. 
-Wszystko  w  koiHU  upirncta,  wszystka  złamała,  wszystko  wyzyska- 
ła, ^dyż  wszystkiego  się  lękała,  a  liczyła  jedynie  na  własną  pracę, 
iłstrużnoM'  i  jjrzebiegłosc...^  Liczył  też  nieco  kahał  len  londyńsko- 
inJyjski   i   na  opiekę    niuiiarchii,    na    poparcie    metropolii    całej  — 


5^V% 
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w  chwilacłi,  naturalnie,  bardziej  krytycznych,  jak  np.  w  czasie  wy- 
prawy Bonapartegłł  do  Egiptu,  wymierzonej  ceiow^o  przeciwko  Tn- 
dyom  lub  w  parę  lat  później,  kiedy  w  moc  porozumienia  się  Fran- 
cy! z  Rosyą,  generał  Platów,  z  rozkazu  cesarza  Pawia,  wyruszył 
na  Ileraf.  Ani  wtedy,  ani  w  późniejszych  tego  rodzaju  alarmach, 
gabinet  Wielkiej  Brytanii  nie  uchybił  komercyjnemu  swemu  po- 
słannictwu: w  porę  zawsze  zaopatrzył  załogi  indyjskie  w  dostatnią 
iloś(5  prochu  i  spiżu.  Wówczas  zarząd  sklepikarski  jakoś  z  tern  so- 
bie radził.     Najprostsi   jego    kanceliści,    jak    sam   ów^  Clive,    który 
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karyr^rr  wojsknw;^  ro/.pnrrjd 
był  ud  kopiowania  korespou- 
dencyi  Iiaiidlowej,  rozbijali  na 
jilowr  niesforne  thiiiiy  kra- 
jowców, powstaj;ice  na  wieśr 
- — o  rok  zawczesnie  lub 
u  nuesii|c  zapóźno  nadbiega- 
j^icą  z  zachodu  Inb  z  półnory,- 
że  juź  się  nareszcie  zbliża 
odsiecz  i  interwencya  pozja- 
dana, upragniona,..  Takiemi 
były  i  lak  się  kończyły  wszyst- 
kie te  sławne  powstania  Ti]»- 
]M»-SLiil)a  w  latach  1789 — ^ 
1792—1799  i  późniejszych, 
któryili  ostateczny  rezultat 
w  teni  sic  zaniknął,  że  okol»* 
r.  1815  z  ruin  nieobjętego 
pausl wa  Wielkiego  M  o  g o  ł  a 
niezałeźnośc  swą  otrzynuili  no- 
luinnlnie  jedynie  nmłiaradżo- 
wie  Nepahi,  Sindho  i  Laho- 
re^L  OłbrzyniiJi  resztę  za- 
garniali przeknjłnie  londyńscy 
—  co  prawda,  grubo  oplaca- 
ji[cy  ministrom  i  doradzcoui 
Kakir  indyjfiki.  korony   angielskiej    giabiezki 

s  w  ój    przywilej,    zlagodzf»ny 
i  oskrobany  nieco  z  krwi  i   blo(a  dopiero   w   r.   1833. 

Gordyjski  węzeł  całego  XIX  stulecia — t.  zw,  „Icwestya  wschod- 
nia''*, był  juź  w  owej  dobie  oddawna  zadziei"zgniety.  W  naszej — 
sarmacko-scytyjskiej  pohjwie  Kuropy,  w  rtjzumienin  naszych  oj<'ów 
i  dziadów,  sploty  jego  okręcały  sie  słale  dokoła  Konstantynopola* 
Było  to  złudzenie  ojityczne,  W  nczacli  Anglika,  zainteresowanego 
w  sprawie  czciJi — i  gtijbiej,  niż  czcią,  \m  groszem,  wszystkie*  l>ez 
wyjątku  dr*>gi  pio  wadziły  i  prowadzą  do  Indy  i,  nietylko  przez  cie- 
śninę BostVu'ską  i  Dardanele,  Dziś,  gościniec  najprostszy  wyjjada  na 
Suez;  dawniej,  niepewność  pod  tym  względem  była  nieporównanie 
wie^kszą.     Ze  względu  na  Rosyę,  jej  Kaukaz  i  morze  Czarne  najłatwiej 
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i  nąjdnpidnipj  dohrar  sir  byłf)  tnoźuado  posiadłości  anpielskirli  w  Azyi 
przez  Bassoro,  ujścia  Eurrału  i  zatokę  Perską  —  o  ileby  napastnik 
rozporziidzał  dostafnienii  silami  lądowemi  dla  przeparcia  baryer 
^złotych^,  zawczasu  wzniesionych  przez  Anglików  w  Telieranie,  a  za- 
razem i  silami  morskiemi  dla  przepłynięcia  zatoki  Perskiej,  pilnie 
strzeżonej  pi'zez  angielską  marynarkę.  Drugą  drogę  wskazał  sztabo- 
wi rosyjskiemu  Napoleon  w  notatce,  ogłoszonej  po  śmierci  Cesarza, 
lecz  skreślonej  najniezawudniej  w  okresie  wyprawy  Płatowa,  „Kor- 
pus wojsk  rosyjskich — pisał  wielki  wojownik— w  sile  35,000  dosta- 
nie się  Wołgą  do  Astracliania;  wsiądzie  tu  na  okręty^  i  uda  się  do 
Askabadu,  gdzie  oczekiwać  będzie  na  wojska  francuskie.  Jednocze- 
śnie korpus  35,000  Francuzów  przewieziony  będzie  na  okrętach  ro- 
syjskich od  ujść  Dunaju  do  Taganrogu,  ztamtąd  zaś  porzeczem  Do- 
nu dojdzie  do  Carycyna  nad  Wołgą,  a  zCaiycyna,  na  statkach,  do 
Astrachania.  Z  Astrachania,  tą  samą  drogą  co  i  Hosyanle,  wojsko 
rrancuskie  ptdąrzy  sie  z  rosyjskiem  w  Askabadzie.  Z  Askabadti 
tibadwa  korj)Usy  wyruszą  uad  Imlus^...  dtówne  stacye  pocliodu  wtjjsk 
ekspedycyjnych  sztab  rosyjski  wytliuąl,  nieccj  później,  w  sposób  na- 
stępujący: „aj  tid  Askabadu  du  łleralii  ciągnio  się  najpiękniejsza 
i  nąjurodzajniejsza  dolinu  Ilen-Kudu:  idispedycya  nit^  S[M)tka  tu  źad- 
uytdi   znaczTiiejszycli   przeszkód:   h]  z   Hrratu  do  Kaudahar'!*    prowułlzi 


Wózek  indyjski. 


582 


1801-15. 


■tmM . 


si<: 


gościniec    twardy,    w    dobrym    stanie; 

c )  koniunikacya  z  Kandaliaru  do  Kabulu 
możliwą  jesl  dla  wojsk  regularnyrh, 
z  artylcryr[j  na^vet  wtedy,  gdy  ladnnś<* 
ijiiejscowa  traktuje  przybyszów  jak 
wrogów,    czego  przesądzat*  nie  można; 

d)  z  Kabulu  nareszcie  do  Lahore'u 
i  Dellu  miejscowość:  wszędzie  urodzajna, 
z  drogami  nmiej  więcej  ustalonemi^. 
Zabiegi,  jakie  przeciwko  klasycznej  tej 
drodze  obcego,  od  północy,  napadu  na 
Indye  rozwinęła  niebawem  Wielka  Bry- 
tania w  rozmaitych  swych  misyacli  i  po- 
selstwach ^naukowych",  głównie  afga- 
nistaiiskich,  nie  prędko  osiągnęły  cel  za- 
mierzony; ale  też  z  di'ugiej  strony,  iłrzekonała  się  wkrótce  i  Rosya, 
że  owa  kwierisffłśc  doliny  lleri-Kudu,  jiierwszego  etapu  ekspedy- 
cyjnego, wtedy  dopiero  stać  się  może  owocną,  gdy  sie  ją  gniu- 
towule  opatrzy  osadnictwem  rolniczcm  i  wojskowem,  a  na  to  z  bie- 
giem  lat  nie  zabraknie  wcale  żywiołów  jakby  z  góry  i  umyślnie  do 
tej  roli  przygotowanych  w  Kozaczyźnie  nad  dońskiej  i  nadterekskiej 
flcaukaskioj). 
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oskrzydIaj;Łceji]i  popasami,  wśród  niezoiic^rznnycli  płaszczyzn ,  rozcią- 
gających się  na  północ  od  Oxusa  i  Iar(a\psa,  osadnicze  rekonesan- 
se rosyjskie  bardzo  wcześnie  tratily  na  ścieżyny  bez  porównania 
Pamir,  bezpieczniej  i  jiewniej  szachujące  gospndarke  angielską  nad  Indu- 
sem, niźli  wszelkie  marszjiily  napoleoiiskie.  Są  \o  stawne  ścieżki 
stoków  pauiirskich,  przykryte  olbrzyniienii  bastynnami  i  plaskowzgó- 
rzami  Azyi  środkowej,  zwanerui  „dachem  świała'\  Dopiero  w  dru- 
,Ł;;iej  połowie  wieku  \I\  urzi^ni  pcłdróźnicy  eirr'opej$cy  odkryli,  ze 
dzika  bidność  tyili  stron  jest  z  p<M  hndzenia  kirf*:iskił,  tak  samo,  jak 
i  na^I  Aialeni,— a  whiśuie  j(?szrze  w  r.  17a2  kniazkowie  rałeŁi'o  pb*- 
mit*nia  Kir^^izów  \vie!kii»j  i  lualej  lfoi'dy  aktom  zbioiowym  i  scdeii- 
nyiii  uznali  nad  sołłi  zwiei*zclinichv()  i  [lanonanie  cesarzowej  Anny 
Joanówuy  (Karol    Bhinr   w  ,. Ibnur  dps  (bni\   Mondes^,   1893). 

Nic  jiodobnego  ni<*  przyśniln  sir  nawrl  W  irlkirj  ISr\  laiiii  w  epo- 
ce, kiedy  Napol<^on  jnubowat  zadar  jej  cins  stanowczy  na  dalekim 
Wscliodzie.  \V'szystki«*  to  wyżyny  i  doliny,  jnrlnżrłne  miedzy  Azyą 
środkową  i  Oceanem  Lodnwahrn,  okryle  mrokieui  !iiewiadumości 
wił^cej    jeszcze  niźli  nieptzebylemi  (undraiui,   lasami  i  śniegami,    no- 


Uóry  Uralekie  nad  liiTeglem  rzekf  Sima. 


Po  za  Europą. 


585 


'^^^yfs^ 


Lt:u,U'Lii- 


m 


Saehalin.     Widok  Duje  od  strony  morza. 


siły  op,'ulne,  masowe  miano  Syberyt  i  ud  połuduiowo-azyatyckicli  Sybł-rya. 
[łusiadlości  angielskich  zasloiiirle  były,  oprócz  morza  piasczystych 
pustyń,  otaczających  Bucharę,  potwornym  kadłubem  Pauslwa  Niebie- 
skiego. Mogło  to  sobie  istnieć  lat  choćby  milion,  a  nikonmby 
w  Londynie  do  głowy  nie  przyszło,  że  z  tej  -ciemnej,  legendowej 
Tartaryi  syberyjskiej  wyrośnie  kiedykolwiek  poważne  niebczpie- 
czeastw^o  dla  Anglii,  dla  jej  kolonialnego  samowładztwa  w  Azyi.  Sy- 
beiya  jednakże — lubf*  niezmiernie  powoli — rosła,  zaludniała  się,  roz- 
szerzała rzarlkie  piłhinki  nikłej,  nciąźłiwej,  wegetacyjnej  sw^ej  go- 
spodarności. Ma  już  nawet  własni[  swoją  hisłorye,  nie  lepszą 
wprawdzie  ah*  też  i  nie  gorszą  ud  historyi  osad  angielskich,  w  tych- 
że warunkacli  geograricznycli,  W  r,  1558,  po  podbiciu  przez 
\\\  ICs.  Moskiewskie  caral/iw  Kazania  i  Astrachania,  kupiecka  i  prz(*- 
wysłowa  firma  Strogonuwuw,  rozciągająca  swe  uperacye  zamienne 
do  gór  Uralskich,  otrzymała  ud  Jana  Gruźnego  przywilej  na  zie- 
mie położone  z  tamtej  strony  Uralu,  z  obowiązkiem  wzniesienia  tam 
^ostrogów^  i  bronienia  własnym  kosztem  i  siłami  wscliodnich  granic 
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państwa  od  najazdu  barbarzyńców.  W  tym  celu  pozwolono  spółce 
strogonowskiej  rekrutować  niilicyc  własną  i  sprawować  w  ziemiach 
podbitych  władzo  sądowniczą  i  adtiinistracyjną.  Jeden  z  takich,  na 
żołdzie  Strogonowów  zostających  cnldzialków  wojskowych,  pod  wodzą 
kozaka  Jennaka  Tiiiioflejewa  zdobył  w  r,  1581  osadt^  Isker  lub  Sy- 
bir, stolico  chanatu  Kuczuni,  na  której  ruinach  zbudowano,  około 
r,  1587,  ostróg  Tobolsk.  W  końcu  wieku  XVI  i  początkach  XVII 
przedsiębiercy  i  zbiegi  wszelkiego  pochodzenia,  nęceni  nader  zy- 
skownemi  łowami  na  sobole,  z  litórych  fulra  dostawały  się  w  po- 
darkach „sorokowych^'  na  dwory  europejskie,  przeważnie  do  Wilna 
i  Warszawy,  dotarli  już  do  ujść  Jenisejii  (1636),  Leny  (1637)  i  mo- 
rza (Jchockiefi:o  (1639);  w  164S  przetrzęśli,  przedsionki  Kamczatki, 
a  w  r,  1651  ataoian  Chabarow  rozłożył  się  nad  Amurem,  który  jed- 
nakże w  r,  1688  ustąpiony  być  musiał  traktatem  w  Nerczyńsku 
nowej  dynastyi  mandżurskiej,  świeżo  zainstalowanej  w  podbitych 
przez  nią  Cliinacli..  t>d  tej  daty  wolnn-zduhywcza  kolonizacya  ro- 
syjska na  kresach  syberyjskich  zaczyna  słabnąć  i  jakby  sh^  cular. 
Surowy  reformator  liosyi,     rkAr  Wielki,  lamie  i  odwraca  pierwut- 
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ną  dążność  szczt^pii  wielkoruskiego  du  rozpośrierania  sio  tcłuwuie 
na  wschód,  zgodnie  z  furmiilą  przyrodoznawców  o  staraniu  sip  wszel- 
kiej siły  żywiolowoj  ^  a  taką  jest  każda  kolonizarya  prawidłowa, 
nie  wyśrubowana  sztucznie — w  kierunku  uajniuiejszcgo  oporu.  Ho- 
sya  odtąd,  w  ciągu  blisko  dwóch  wieków,  jirzedziorać  się  będzie 
na  zachód  i  południe,  po  przez  fniskie  posiadłości  Szwecyi,  litew- 
sko-ruskie  Polski  i  krymsko-tatarskie  Turcyi,  Syberya  nie  bodzie 
wszakże  pozostawiona^  własnemu  losowi*  Pierwiastek  wolno-osadni- 
czy  i  handlarski,  poskroinirmy  i  usunięty  na  drugi  plan,  ustępuj*' 
niebawem  miejsca  akcyi  adniinistracyjno-państwowej.  Prywatne  ko- 
palnie złota  i  innycłi  drogirh  kruszców  przechodzą  stopniowo  w  rę- 
ce rządu  i  stają  się  zakładami  kariieini,  miejscem  przymusowych 
robót  ciężkicli. 

Wkrótce,  w  obec  szybko  u  nawet  gwałtownie  zmieniających  się 
trybów  bytu  społecznego,  na  którycłi  cywilizacya  kładzie  obecnie 
ostateczną  swą  pieczęó  pod  postacią  kolei  żelaznej,  przerzynaj*u*ei 
te  ołbrzyraie,  najlotniejszą  imaginacyę  prześcigające  obszary^  zatrze 
się  zapewne  doszczętnie  sjjrawdzalua  granica  między  tem,  co  istot- 
nie było,  a  co  dodał,  przesadził,  zaostrzył  lub  opromienił  w^ymysł 
i    co  rozniosła    trwoga.     Syberyi    tendencyjnej,    dogorywającej    we 
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wspomnieniach  starców,  już  i  dziś  nie  poznać,  W  świeżo  wydanem 
dziele  „La  Renovation  de  l'Asie^  (Paryż  1900)  autor,  Piotr  Leroy- 
BeauUeu  wylicza  np,  w  jednem  miejscu  różnorodne  naplywowo-eu- 
pejskie  warstwy  ludności  syberyjskiej.  Oko  polskie  daremnie  prze- 
biega kartki  w  pogoni  za  jakimkolwiek  odcieniem  rodaczym, — znaj- 
duje zaledwie  imienną  wzmiankę*  ^Z  punktu  widzenia  etnicznego^ 
pisze  p.  Leroy-Beaulieu— tak  samo  jak  i  z  f::eograricznego,  Syberya 
jest  przedłużeniem  Rosyi  europejskiej,  rzecby  nawet  można — Wiol- 
korosyi.  Znajduje  sie  tu  wprawdzie  niec(»  żywiołów  obcy  cli,  nie 
wielkorosyjskich,  ale  sł^  one  stosunkowo  nieliczne,  niedostrzeżone 
prawie,  tego  samego  zresztą  autoramentu,  co  i  spotykane  w  środko- 
wycli  prowincyach  Państwa,  a  do  Syberyi  naj)lywajj[ce,  jako  to 
Polacy,  Niemcy  nadbałtyccy,  ztąd  też,  tu  i  ówdzie,  w  kilku 
większych  miastacli,  w  Omsku,  Tomskn,  Krasnojarsku,  Irkucku  wi- 
dzier5  się  daj;i^  koś(  iołki  kalolirkio  i  profestanckie.  Znacznie  gęściej 
rozsiano  są  synagtjgi,  których  nie  brak  niekiedy  nawet  w  drugo- 
rzędnych raiastacłi,  sani  zaś  Izrael  ma  li^-zoycb  nieraz  reprezenlan- 
tuw  i  po  wsiach.  Małe  miasteczko  Kaiusk,  pomiędzy  Omskiem  i  Obi,  Zaludnienie 
z  powodu  licznie  w  niem  zamieszkały c*h  Żydów,  zasłużyło  na  miam»  ^y^®'*!^- 
Jerozolimy  syberyjskiej.  Wreszcie  w  ogólnej  liczbie  0,731,732 
mieszkańców  (według  spisu  ludności  w  d.  2iS  stycznia  IBltT  r.) 
mieści  się  powyżej  stu  tysięcy  ^roskolników"  doktryn  najrozmait- 
szych, rozrzuconych  wzdłuż  całej  Syberyi,  W  prtłwinr)]  lUHlamur- 
skiej  sŁanowiJL  oni  ]jodobno  dziesiątą  częśr  zaludnienia,  ii  i  u  ZabMJ- 
kału  tworzą  ognisku  znaczne.  8ą  to  w  prze- 
ważnej części  potomkowie  wygnańców  wie- 
ku XVIlI-o,  zachowują  się  obecnie  bardzo 
spokojnie  i  należą  przeważnie  do  rieka^rej 
sekty,  posuwającej  wstrzeraiężIiwoś«'  dn  iv- 
gu,  iż  wyznawcy  jej  nie  używają  nietylku 
napojów  wyskokowych,  lecz  nawet  herbaty. 
Obecnie  brzemię  pewnej  nietolerancyi  ciąży 
jedynie  na  wyznaniu  i  obrzędowości  *,skoii- 
ców"^,  osadzonych  w  jednej  z  odleglejszych 
wsi  obwodu  Jakuckiego.  Dziwaczni  ci  ud- 
szczepieiicy  wierzą  w  Napoleona  1  czczą  go 
jako  wcielenie  Messyasza;  utrzymują  przy- 
tem,  że  bohater  nie  gdzieindziej  tylko  na 
pobrzeżu  Bajkału  spoczywa  pogrążony  w  śnie 
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WiJok  Gibraltaru  ^  Un  puka. 
tymczasowym     a  <»(lv  «• 

'  "''-wali  «a  .iemi"  (.sh,  2(i)  ^^^"'^'^l^"    Buże    usiali    się 

^V' ]»ocz.t(kaclj  Xl\'  <ih,\L- 
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^Hcej  prawie,  obofctnoM.i  '  ,  \r'''  '^'^'"■"'^'  "^'^'•^^J"  ^'^^'^^'^■''• 
;';'^«  blisko,  spo,1;dała  L  ,;"'  "''  -'''^'''^''  ^^'^"  '""^^°'  ^^^' 

'udniono-kirgi^kim'  i  „      •        •"'^''"^^  ^  narastanie  — zwłaszcza  ku  po- 
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b     «    Indy  ach?...     Tr  udnoby  na  to  przy- 
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i  wejść  Tia  morzu  Śródziemnem  i  Atlantyku,  oraz  ponownie  wypró- 
bować moc  i  wytrzymałość  skał  granitowych^  podpierających  tę 
przedziwną  warownię,  zdobyt^i  w  r.  1704  cudem  prawie  na  trupie- 
szejącej  mouarchii  Karola  V,  a  obronioną  niemal  na  wagę  złota 
podczas  długiego  i  uciążliwego  oblężenia  w  latach  1779  —  1783. 
To  samo  uczyniwszy  z  Maltą  i  powierzywszy  resztę  pobrzeży  euro- 
pejskich opiece,  czujności,  obrotności  i  patryotyzmowi  swej  mary- 
narki, licznej,  suto  wyposażonej  i  od  bitwy  Trafalgarskiej  (22  paźd, 
1805  r.)  nie  mającej  poważnych  współzawodników  na  przestworzacli 
wodnych  od  bieguna  do  bieguna,    Albion  spokojnie  i  po  należytym 

Kaplantl.  namyśle  zajął  się  losem  Boerów  kaplandzkich.  Już  po  razy  kilka 
przedtem,  głównie  w  latach  1780  i  1782,  próbowano  pozyskać  lub 
podbić  ponętna^  tę  osadę,  z  pochodzenia  hotentocką,  lecz  cywiliza- 
cyjnie zaludnioną,  tak  samo  jak  i  pierwsze  stany  Ameryki  północ- 
nej (mianowicie  New-York)  pi*zez  rozmaitych  odszczepieńców  od 
protestantyzmu  i  kościoła  katolickiego  (pr/eważnie  hugonotów  fran-  • 
cuskich),  oraz  drobnycli,  za  zarobkiem  i  chlebem  upędzających  się 
przemysłowców  batawsłdch.  W  uczciwie  i  skromnie  napisanej  książ* 
ce  A.  Seidla  p.  t  ^Transwal  i  Boerowie^  (^Bibl.  dzieł  wyboro- 
wych^ tom  CV,  1S99),  sprawa  ta  tak  opisaną  została,  w  streszcze- 
niu: Pod  sam  koniec  wieku  XVII  rządy  gubernatorów  księcia  Ora- 
nii  (holenderskich)  nie  musiały  snadż  być  miłe  kolonistom,  skoro 
w  r.  179')  pod  wpływem  prądów  rewołucyjnycli,  torujących  sobie 
drogę  z  Euro j ty  do  Afryki,  w  jednej  z  prowincyi  kaplandzkich 
(Swełlendam)  wybuchnęło  powstanie  i  ogłuszoną  została  ^»Swelłen- 
damska  wolna  rzeczposj>olita*^.  I)ła  Anglii  był  to  aź  nadto  wystar- 
czający powód  do  interwencyi*  Admirał  łCljdiinstone  i  generał 
Craig  otrzymali  i"Ozkaz  bronienia  ^jiraw  księcia  Oranii..."  Bez* 
przykładna  pi"awie  waleczność  Boerów,  odrazu  zaczepionych  na  lą- 
dzie i  morzu,  nie  uchroniła  ich  od  klęski.  Generał  Craig,  po  zdo- 
byciu Kaplandu  niiaiHHvany  został  gubernabjrem,  kolonia  otrzymała 
zwitM-zchuiftwo  wielkobrytauskie,  o  i^rolensyach  zaś  Ilolandyi,  a  choć- 
by nawet  o  prawach  księcia  Oranii  nie  było  mowy.  Wprawdzie, 
w  r.  1800,  w  moc  pokoju  zawartego  z  Napoleonem  w  Amiens,  An- 
glicy opuścić  musieli  Przylądek  i  pi^zycichli;  ate  już  w  roku  180tJ 
znów   pod  Kajtsztatem  ukazała   się  flota  wielkobrytauska,    i    pomimo 

Buerowie.  rozpaczliwej  obrony  pobici  Boerowie  ustąpili  i  Kapsztad  kapitulo- 
wał. Kolonia  liczyła  wtedy  62.000  mieszkaucóif,  których  zaledwie 
część  składali  Europejczycy,  resztę  tubylcy  (około    14,000    Hoten- 
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Wielki  mur  ełimdku 


lolów  uapó!  woluycti,  26.000  niewolników).  Drugi  pokój  paryski, 
z  r.  ISlf),  uiwiccil  ic  zdobycz  Aiiglii,  i  odtąd  właśnie  rozpoczyna 
sii^  diiigi  szt^retc  zbrojnych  wysileń  Boei^ów  w  cehi  wywalczenia  so- 
bie uiezawisłości,  Nieduśc  liczni  i  silni,  Ijy  wyprzeć  Anglików  ze 
starych  swych  siedzib,  Boerowie  posuwają  się  coraz  dalej  w  li^ląb 
kTajii,  na  północ,  i  tworzą  kobjnie  nowe,  wśród  ustawicznych  napa- 
dów ze  slrony  tubylców,  ])oduszczanych  najzwyklej  przez  Anglię. 
Zaledwie  atoli  zdążą  gdzie  osiąśr,  zapewnić  sobie  byt  i  spokój, 
urządził'  się  i  zagospodarować,  już  Wielka  Brytania  znalazła  pretekst 
do  pizypomniciiia  się  ze  swojem  T^zwierzcliTiictwem",  zagwarantowa- 
uem  przez  ugody  międzynarodowe  z  r.  1815.  Tak  było  po  ustą- 
pieniu z  Kaplandu  do  Nałalu,  w  latach  1835—36  (pod  wodzą  Pio- 
tra lii^liela  i  Andrzeja  Pretoriusa),  tak  po  osiedleniu  się  nad  rze- 
kami (J ranie  i  Vaal,  tak  po  przeniesieniu  się  na  dalsze  jeszcze 
stepy,  wzgóiza  i  pobrzeża,..  I  przetrwała,  przedłużyła  się  ta  dzi- 
wna, nieprawdopodobna  zdawaloł}y  się  w  naszych  czasach  emigra- 
cya  drobnego  narodu,  dopóU  nareszcie  nie  zlikwidowano  dłu- 
giego rachunku,  tuż  na  samem  przejściu  z  wieku  XIX  do  XX, 
w  inoi'derczem  na  śmierć  i  życie  starciu. 

76 


594 


1801-T6. 


Jedno  zjawisko,  jedna  przyczyna  nigdy  nie  pociiiga  za  sobij  je- 
dnego tylko  skutkn.  Zadając  pod  Tralalgarein  cios  Mniertelny  mor- 
skiej połedze  głównego  antagonisty,  Francyi,  —  cios  niepostrzeżony 
prawie  w  Europie,  zgłuszony  wśród  rozgłośnych  lądowy rli  zwycięstw  Na- 
polc^ona,  Anglia  pocliowała  zarazem  na  dnie  Atlantyku — co  prawd^a 
bliclitranii  już  tylko  świecącn  zamorską  wiełkoM-  drugiego,  znacznie  nie- 
gdyś groźniejszego  rywala,  Iliszjłanii,  a  to  j^rzez  odosobnienie  i  od- 
cięcie od  niej  jej  dzierżaw  i  osad  w  Ameryce  l\dudijiowej«  Naj- 
bliźszem,  praktyczneni  naste[istvvem  wypadku  było  skupienie  w^  n;- 
ku  Anglików  wszelkiego  międzynarodowego  handlu  towarami  kolonial- 
ncmi:  odtąd,  przez  długi  [łoczot  lat,  stara  Europa  nie  zazna  iniiegi>, 
po  za  iodyjskim,  smaku  cukru^  ryżu,  cynamonu,  pieprzu,  kawy — -a  na- 
wet lierbaty,  gdyż  wywóz  k(do\vy  tego  produktu  z  fhin  \ia  Kiach- 
1a  i  Niżui-Nowgorod,  nie  jłrcdko  sir  zrównoważył  z  przywozem 
i  przewozem  żaglowym  ^ia  Archangielsk  i  Wob>gda.  Następstwo 
dalsze  miało  charaktei*  bardzii^j  idealny  i  abstrakcyjny;  polegało  na 
Atn^rjkii  iisamowidnieniu  „nai'od(iw  uowycli",  odrywających  sie  kolejno,  w  Anie- 
połu-iniawft.^y^,^  pidudniowej,  od  ^, matczynego^'  łona  metropolii  portugalsko- 
hiszpańskiej,  W  istocie,  odgłosy  Idtwy  trafalgarskiej,  przedostaw- 
szy się  przez  zwrotnik  atlantycki,  stały  sig  w  Ameryce  „romańskiej^, 
podbitej  w  wiekach  Wl-in  i  Xyil-m  przez  rozmaitych  eonąuisłado- 
rów  pod[)irenejskicb,  poszukujących  obtowu,  złota,  drogich   kamieni 
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Wieś  meksykańska. 

i  (Iroższyrh  jeszcze  wówfzus  |n-zypravv  korzenny rlt,^ — 'j^^l^l^y  Itasłanii 
i  jHłlHhlkauii  do  wst?-z.isnieH  i  powstań,  z  którycli  w  dwu  jiiorwszych 
dziosirrinlrciarli  wiiAu  XIX,  wylaiiiar  się  bed;^  rozjnaite  Ibriiiy 
i  całokształty  [icdityczne^  nio}jodleji:le,  przeważnie  olłłi:arcliir'zno-re]ni- 
l)|ikauskie, — arjj!:eiityi'iskie,  peniwiańskie,  iiru|i:\vajskie,  para«:wajskie, 
holiwijskie,  rbilijski<\  brazylijskie.  W  r,  1X2')  rata  ta  rzesza  \nm- 
st(*w(*k  nuiiaiYskich,  krzykliwy rJi,  tlólliwyeh,  iiieubłagaiHe  wzajem 
i  przeciwko  sobie  i  na  siebie  rozźartyrh,  była  już  wohiij,  zupełnie; 
Kuba,  Filijjiiiy,  Porlo-Uieo  (*zekar  musiały  o  wii^Ie  dluźej,  do  ])o- 
(^z^tku  wieku  XX,  aźeliy  włdnośr  ti^  otrzymać  z  rak  Amerykanów 
póbioruyrh,  autilo-saskirh.,.  Ten  utrwalaj;iro-asymihieyjny  tryb  ko- 
błuizacyi  romańskiej  wysoko  |>odTioszi[  niektórzy  pisaize,  j^łónuie 
katrdicry, — przeciwstawiając  pi  rugującemu  i  niszczycielskiemu  try- 
\h)\\\  aufibł-saskiemu  i  w  oi;«)!ności  penuańskiemu*  rnwiatlaja:  ,Jli- 
sz[jaui<*  i  ich  jud^ratymcy  Portugalczycy,  ufiskając  ukintnie  naru- 
d\,  ^waltłMu  pi'zez  siebie  ujarzmione,  nie  wytępili  itdi  jednak. 
W  |HVJ*civvieństwie  do  sz<'zepów  inflyjski(di  w  Ameryce  póluo<'iH*j, 
]łierwotni  ci  mieszkańcy  południowi,  obywatele  wielkitdi  pańslw 
Azteków  i  lukasów,   bylt   zbyt    liczni    i  zbyt  dobrze    zorganizowani, 
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aby  zniknąf'  bez  sljjtlu,  zaś  rasy  łacińskie  mv.  wystarczały  do  zalud- 
nienia Z(lt)by(ych  ieryloryów;  przyteni  apnstolowie  laUolicny,  in« 
iiym  zupełnie  diicliem  ożywieni,  stawiali  niejakie  przeszkody  wybry- 
kom conqnistadorów  i  ocalali  zwyciłjżouycli,  glosziic  im  Ew^anj^olię,^ — 
i  tym  to  sjłosobem  utworzyły  się  narody  nowo,  w  których  krew 
hiszpańska  zmieszała  sie  z  indyjsk.'[../^ 

Xiezaprzeczenie,  życie,  ilekroi-  jest  wolne,  ilekroć*-  się  rozwija 
według  praw  złożonycli  w  jego  istocie,  bez  poniewierki  i  ucisku,  jest 
darem  zanadto  cennym  i  rzadkim  na  ziemi,  ażeby  sie  frodzilo  lekcewa- 
żyć choćby  najbardziej  nawet  spaczone  objawy  przyrodzonej  tej 
swobody.  Ale  w  danym  wypadku  zacliodzi  pewna  nieścisłi>ś(' 
w  orzeczeniach,  Tł^picielskie  i  krwiożercze  inslynkta  rasy  anglo- 
saskiej, w  przeciwieństwie  do  romańskiej,  nie  są  dowiedzione.  Za- 
pewne, Anglicy  stale  unikali  krzyżowania  się  z  czerwonoskórcami 
północno -amerykańskimi:  ale  ich  związki  z  plemionami  bardziej  do 
nich  zbliżonemi,  z  Egipcyanami,  Arabami,  Indusami  dowodzą,  że 
niepodobna  pomówić  ich  o  zasadnicze  stronienie  od  ludów  obcycłi, 
podbitych,  na  niewole  skazanych.  W  Indyi  np.  liczne  wojaże  dzie- 
wic angielskich,  szukających  nad  Gangesem  nietylko  wrażeń  moc- 
niejszych, ale  i  mężów  o  fortunach  nababskich,  dozgonne  i  czasowe 
pożycie  komiwojażenjw  londyńskit^h  z  detronizowaoemi  królewnami 
i  podcywilizowanemi  szlachciankami  państwa  Wielkiego  Mogola,  sam 
zresztą  wpływ  słońca  i  gleby  na  przesiedlające  się  z  Wielkiej  Bry* 
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tanii  jednostki  i  rodziuy,  wytworzyły  w  posiadłośriucli  anjjielskirli 
|mlwys])u  hiiidustaiiskiego  coś  w  rodzaju  sianu  średniego,  poiredni- 
cz;[cotro,  w  kturegu  nharakforze  i  zamilowauiucb  nie  widać  juź  an] 
bozdeiuiie  w  siebie  zapatrzonej  apafyi  bramiiisko-buddyjskiej,  ani 
unglo-saskiej  bnty.  Do  Stanów  Zjodnorzonycli  Amccyki  rółiiornej  jest 
w  Indyi,  by('  może,  bardzo  jeszcze  daleko;  'a\q  nie  zacliodzi  źadno 
niepodobieiij^two,  któreby  zabraniało  marzyt'  o  nkazaniu  sir  tn, 
w  ])rzys/loś.-i  niezltyl   dalekiej,  drugiego   Waszyngtona, 
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Czy  zjawi  sie  kied\  kolwiek  trzeci  na  wykarczowanyck  z  ro- 
mańska błoniacb  Ameryki  Pidudnitniej?  —  \\',|t|diwoś('  zwiększa  się 
znacznie  w  okolicznościach  niemilknąeego  tam  nigdy  warzenia  tyeli 
samych  staro-ldszpańskich,  w^^skokowo-junaekich  namiętności  i  słabo- 
stek wystawności  próżniaczej,  kture  więcej  niż  burze  morskie  przy* 
czyniły  się  niegdyś  do  rozbicia  zarówno  „w^ielkiej,  armady'"'  jak 
i  wielkiej  monarchii  Filipa  IL  Tleź  to  serc  zacnych,  tkliwycli,  szla- 
chetnych   oblewało  się  niegdyś  radościi^  źywr^,  gon^cą,  gdy  z  dale- 
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dowództwem  Cochrane^a,  wyphrła  okręty  portugalskie  ze  wszyst- 
kicli  północnych  j)ortów  brazylijskich!...  Wszystko  to  zatarło  się 
następnie,  zszarzało,  utonęło  w  zawiei  niezliczonych  pronunciamen- 
tów,  jakiemi  wzdłuż  całego  wieku  X\X  uwagę  publiczną  drażniły 
i  na  ciiigłe  rozczarowania  w^ystawiały  te  problematyczne,  niepo- 
chwytne  dziś  dla  w^yobraźni  „romańskie^  czyli  poludniow^o-amery- 
kanskie  Stany  Zjednoczone! 

Jedynie  Polacy  na  ziemiach  owej  j)rzyszłej  Federacyi  neo- 
liiszpanskiej  zdobyli  się  na  ])ierwsz<i  prawdziwie  swojską,  spoi- 
ście  ()jczys(;[  kolonię,  w  której  —  jak  zapewniiij;],  podróżnicy 
nasi,  ludzie  godni  wiary  —  są  r<^prez(Mitantami  .Jadu,  jiracowito-  Polacy 
ści,  ])rzezorności,  cywilizacyi^.  Obyż  się  im  w^iodło!  Obyż  do- ^  ^''*^*^'*"' 
czekali  chwili,  kiedy  na  własnym  okręcie — mniejsza  o  to,  czy  się 
zwa('  on  hędzicj  „Ferdynand  i  Izabelhr\  czy  inaczej — przywi(>źli  nam 
przez  (idausk  lub  Odessę,  choć  parę  luutów  prawdziwego,  rzetelnie 
brazylijskiego  „car*ao^,  choć  garniec  jaki  ni(^poszIakowanie  brazylij- 
skiego „curacao!"  To  wynagrodzenie  należałoby  się  nam  za  tyle  sił 
straconych,  za  tyh?  rodzin  dzielnych,  ])racowitycli,  stosunkowo  za- 
możnych, na  ])ustkowiach  i  ni(  użytkach  cudzych. 


Koniec  tomu  pierwszego. 


.  ^  j.^  ^Vi::i^<3Ł^ ^v\  &  ;i^-:i  t^^yv^^ 
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